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rzez (lwa przeszło wieki leżała Wielka Dydaktyka Jana 
Amosa Komeńskiego (nazywanego pospolicie z łacińska Koiueniu- 
szem), Da palkach biblijotck niemal nikomu nie znana. Dopiero 
w r. 1841 Purkińje, liczony czeski, odnalazłszy ją w Lcpznie w ła- 
cińkim orygu)aie» zwrócił uwag^ ogóło na niepospolitą wartość te- 
go dzieła i samieriEył ją wydać w przekładzie oateskim, lecz na 
razie zakaz rząda anstryjackiego stanął temu na przeszkodsie, tak 
te saledwie w r. 1849 drakiem ogłoszoną została. Ukazanie się Dydak- 
tyki wielce wpłynęło na jralepszeiiie szkolnictwa czeskiego. 

Odtąd ząjąto się gorliwie rozbiorem pracy KomeAskiegOi za- 
zną|amiaiio og^ z j6j treścią^ podnoszono jćj zalety i ząjąto się 
przekładem na języki nowoiytne, a sami niemieccy pedagogowie 
musieli przyznać, źe cały dzisiejszy postęp nowssćj pedagogiki jest 
tylko zwrotem do tych zasad, jakie głosił przed dwastn przeszło 
laty myśliciel czeski. 

Praca KomeńskicT^o silnie jest zabarwiona poglądem religij- 
nym braci czeskich , i^którycb Jan Anios był biskupem) i współ- 
czesnymi wyobrażeniami o naturze, niezgodnymi z dzisiejszym sta- 
nowiskiem nauk przyrodniczych, ale to bynajmniej nie uwłacza war- 
tości całego dzieła, które Jest jakoby drogoccuuyiu łiainieiueiu w śrc- 
dniowieczDÓj oprawie. 

Wiele literatur finropejskicb posiada już przekłady Wielkićj Dy- 
daktyki. Ckcąe i naszemu językowi przyswoić pracę czeskiego pedagoga, 
zajęliimy się j^ spolszczeniem, posiłki^ąc się (w braka orygina- 
ła) nąjlepssymi tłomaczeniami niemieckimi: caecba Zabeka i Dr 
Lindnera. 

Z c^ego iyczymy serca, iiby nkazanie się w polskim prze> 
kładzie tego znakomitego dzieła, podobnie wpij u^;lo na podniesienie 
szkobuetwa naszego krąju, jak to miało micjjsce w Ozecliaob. 



Digitized by Google 



Jana kosa Komeńskiego 

WIELKA DYDAKTYKA. 

obejiM]ą«a oal| ulnkę nanonnia wszystkiego wszystkich, 

osyU 

niezawodny i wyborny jirzepis do zakładania we wszystkich gmi- 
nacb, miastach i wsinrh każdego państwa chrześcijańskiego, tnkich 
szkól, iżby cala nilu i/iL/ ( lii jga płci bez żaduego wyjj|tku, mogia 
8i«* wyk6/.£alcić w naukach, przyzwyczaić do pobożności , nabrać 
dobrych obyczajów, a tak, iiby na lata dojrzałości zostaia /au- 
palrzoną w naukę we WBzyBtkicłi rzeoKacb, przeznaczonych dla tc- 

miniejszego i przyszłego życia, 

szczegółowy, miły, gruntowny, (przepis) w którym do wszystkic- 
.go 00 się zaleca, bierze się podstawa z nąjwiaściwszej natury 

rzeczy; 

prawda wykasi^e Bię tu na prr.} kładach , tak jak ai^ to dxi<(je 

w fiztułLaołi meobaniosayeli; 

ponE%dek wyUadtf^ loskłada się na Uta, miesiące, dnie i godsl- 
ny, a nakoaieo wskacąja się lalwa i aiesawodDE droga do sicsę- 

Aliwego togo aneesywisteieaia. 
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Nowsze iMidania wykazały, iż Jan Amos Komeóski, z łacińska Ko» 

meninszcm zwany, tirodził sii; w Niwnioaoh na Morawacli, nie /.ai 
w Węgierskim lirodzio, jak dotąd ranieraano, dnia 27 Marca 1592 r. 
Pochodził on z zamożnej mieszczańskiej rodziny. Ojciec Jego był 
młynarzem, który })rzcniÓ8ł8zy sic^ z miasteczka Komna najprzód do 
Kiwuic, póżuićj zaś do węgierskiefro Brodu, znany był pod nazwiskiem 
Komeńskiej^o, obociaż w rodziuuym bwym miasteczka Komnie nazywał 
si^ Miliczka. 

Rodsinft EomeAikiek naleialm da lednold Bratniej, wyznania 
mnego jesMae pod naswą Brmei Cseskiob, uloionego w r. 1457-jiii. 
JednoAó Bratnia traymala środek pomi^y kodeiołem Biymskim a ku- 
sytakimi Utrakwistami, odsoaesała się liberaJiiiejsq^i sasadami do- 
gmatycznymi i surowym moralnym życiem, a zbliżała się bardzidj 
w swoich zasadach do Kalwinów niż Ewangielików. Zwyozajcm było 
u Braci Czeskich, iż każdy młodzieniec, stosownie do przeważnych ry- 
sów swego cbarakteru, otrzymywał za młoda przydomek bibilijny, stąd 
pochodzi przydomek Amos, uiywany przez Komeńskiego, obok imienia 
chrzestnego Jan. 

Kie posiadamy wiele szczegółów o pierwszej epoce życia Jana 
Amosa, to tylko nam wiadomo, iż w 10-tym rokn jego życia, odumarł 
go ojciec, a we dwa lata póinićj i matka. 

Osierocony Eomeńskt przez półtora rokn przebywał w domn tio* 
stry swego ojca w Strainiey, gdzie nez^szozał do szkoły swego wyzna- 
nia wraz z Mikołajem Drabikiem, synem Radnego tego miasta. Zdaje 
8iq, iż opiekunowie Jana Amosa pokrzywdzili go na majątku i zulie* 
dbali jego wychowanie, gdyż dopiero w 16-ym roku swego życia zaczął 
się uczyć łaciny, o czym sam w następujący wspomina sposób: „Poko- 
SZtowanie łaciny do tego stopnia zapaliło naturalną moją chęć do nau- 
ki, iż od UW L.i ( h\N iii ustawicznie myślałem, w jaki sposób wynagrodzić 
szkodę wynikającą z mamie strwonionój młodości mojćj i moich współ- 
braci. Bardzo ubolewałem nad losem moich bliźnich, a szczególnićj 
ziomków moich, którzy są dosyć ociężali w naukach. Często tćż poważ- 
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nie si^ zastanawiałem w jaki sposób pobudzić jak najbardzit-J liul /i do 
uprawy sztok wyzwoloiiyeh, oraz otworzyć szkoły z najwii^kszą 
oszczednośfią trudu i kosztów, w których, przy pomocy łatwiejszćj me- 
tody, moiuiiby udzielać wyszego !Sto])iiia, uksztalccnia."^ 

Zamiar Komeńskiego powzięty za młodu, stał się myślą przewo- 
dnią eałego jego życia, a młody Jan Amos, już jako uczeń, był sam dla 
Biebie nąjlepszym Danesycielem, nłoiywszy sobie zasady metodyosoe 
lepate od tyeli, jakich się traymali óweseAni nancsyeiele, £k>tk]iwi6 
osid OD niedosfaiteczność ówcscmych metod i nauk, kiedy w górno- 
brzmiących wyrazach, jak sam mówv topiono czcze i wysnszone mySli^ 
dla tego tóż z całą siłą swego nmysłn starał aią obserwować Hwiat ze- 
wnętrzny, a opierając się na własnym spostrzeżeniu, usiłował jasno po- 
znać wszystkie rzeczy, aby si^ uwolnić w rzeczach naukowych od zby- 
tecznćj wiary w powagę. 

Poduczywszy sic trocb(^ łaciuy, młody Jan Amos, za przykładem 
zdatniejszej młodzieży swego wyznania, udał się do Akademii w Her- 
bornie, gd^ic przebywał łat dwa. Hłodsieś czeska i morawska licsnie 
nosęssosała do tego saUadn naukowego, składającego się z sześcln kla- 
sowego gimiazyj&m i akademii posiadąjąe^j 4 fakultety, z których ną)- 
bardzićj słynął teologiczny. Oprócz nank objętych planem, nezono tn 
mnzyki, fechtowania i konnój jftzdy, oraz języków: frauenskiego i wło- 
skiego. Wychowańcy w Herbornic odznaczali się iyciem bardzo moral> 
oym, wielką pracowitością i bogobojnościa. 

30 Marca 1611 r., Jan Amos został zapisany w poczet uczniów tćj 
s/.koły, którćj rektorem byl wówczas Wolfgang Ficinus. Ze wszystkich 
pioieborów największy wpływ miał na niego Jan Alsted, znany mistyk, 
który w Piśmie św. odnalazł, jak twierdził, źródła nictyiko teologii, 
lecz filologii, prawuictwa i medycyny. 

Młodego Jana Amosa nie opuszczała i ta myśl popraw- w \ cho* 
wania, a największy powab dla niego miidy dzieła traktujące o peda- 
gogice, jakoi w Herbomie pilnie stndyjował niedawno co wyszło dzieło 
Batycha: „0 poprawie metody nauczania^ (de stndiorom rectifieanda 
mcthodo coDsilinm), które wyszło w 1612 rokn i zyskało pochwałę 
dwóch akademij: w Jena i Giessen. 

W połowie roku lG13-go, przeniósł się Jan Amos do akademii 
w Heidelbergu, również licznie nczcBzczanój przez młodzież Jedności 
Bratniej. Prawdopodobnie zajmował się tu naukami matematycznymi, 
gdyż w jego autobijografii znajdujemy wzmiankę, iż za dosyć znaczną 
snmc nabył dzieło Kopernika: ^0 ol)rocie ciał niebieskicli^. W tjmżc 
roku zwiedził AmszŁcrdam, bkąd powróciwszy zachorował, lecz wkrótce 
zapewne wyzdrowiał i pilnie zą|mował się nankami, g(iyż w r. 1614 
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opuścił Heidelbeig i powródł na Korawy, odbywająo podróś piesso 
praez Pragę. 

Pomimo sławy, jaką posiadały akadcmije w Ilerhornic i Heidel- 
bergu, uskarża si^j KomeAski na brak systematyczności w naukach, któ- 
ry najdoŁkliwićj eziió mn się dawał w wykładzie języków, o czym 
.w następujący wy raża^^się sposół): „Przypominam sobie, mÓwi w „Me* 
thodns liognarom^y jak dawnićj męczyliśmy się se słownikamij kiedy 
dawano nam w największym nieładaie wyrasy, swroty mowy, prsyrio- 
wia, a w gramatyce greckiej, pokazawszy alfabet, zaraz mówiono o r6- 
iniey dyjalektów i t. d.^ oo dla nas było tak trudne^ że nie wiedzieliśmy 
o co rzecz idzie.** 

Czując te wady ówczesnego nauczania jni w r. 1612 podczas swe- 
go pobytu w HerlMnrnie, zaczął zbierać materyjały do idoienia słowni* 
ka czeskiego. Rozpoczął tę pracę, jak sam powiada, aby dokładnie po- 
znać język ojczysty i wykształcić się na pisarza czeskiego. W swojćj 

antobijo^atii mówi o tym co następuje: „Przedewszystkim wyznaję, iż 
nigdy nie miałem zamiaru pisać kiedykolwiek po łacinie^ a tym mnićj 
ogłaszać to drnkicm. Kiedy jeszcze byłem młodzieńcem, powziąłem 
zamiar — a nic zaniecliałem go przez lat 50 — przyfiłuźenia się mojemu 
narodowi napisaniem kilku dzieł w języku ojczystym i wyznaję, że je- 
dynie okoliczności jwbudziły mnie do wydania dzieł w innych języ- 
kach." O słowniku czeskim powiada: „Cbcąc podnieść świetność języ- 
ka ojczystego, zająłem się nakrćśleniem planu mojego głównego dzieła 
(opus prineipale). w którym zamierzam w ten sposób qpisać wszystkie 
rzeczy, iiby moi ziomkowie, ilekroć chcą się dowiedzieć o jakiejś rze- 
rzy, mogli zapytać się dzieła zaopatrzonego wyciągami z rozmaitycb 
biblijotek: 'Dzieło to nłoźone w 28 księgach, nazwałem: ^Widownią 
wszech rzeczy-. Lecz wygnanie przeszkodziło mi do jego ostateczne- 
go wykończenia i ogłoszenia drukiem, a jedną część i to najważniejszą 
(która w 125 rozdziałach mówiła o naturze — Natnratia) zniszczył fpO' 
żar w Lesznie. 

Powróciwszy do ojczyzny, Komeńslu nie posiadiU wiekn potrze- 
bnego do sprawowania dnchownego nrzędn i z połecenia możnego Pana 
czeskiego, wielkorządcy Moraw, zacnego jego współwyznawcy, Karola 

na Żerotyni^ pnyjął chwilowo kierownictwo szkoły w Prerowie, gdzie x 
istniał jeden z lepszych zakładów wychowawczych Braci Czeskich. 
Prawdopodobnie przez krótki czas zarządu tą szkołą, zaprowadził 
w niej nauki realne, a wiemy, że w tym tćż czasie napisał pierwsze swe 
dzieło dydaktyczne: „o regałach łatwiejszej gramatyki'' (Gramaticae 
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fMolion praeeepte), Mn wysifo w. Pradze w 1616 roku. Dsielko to 
inpelnie uginało *). 

0O8zedłMy prawem pnepismego 24-go roku życia, został Jan 
Amos mianowany (luclio^mym wyznania Braci Czeskich w 1616 r. na 
Zgromadzeniu w Żerawicach wraz z Mikołajem Drabikiem i wkrótce, 
bo w r. 1617 ogłosił w Ołomuńcu drukiem pierwsze pismo treści reli- 
gijnej, pod napisem: „Listy do nieba pognębionych biednych'' (Listorć 
do nebe). 

Niewiadomo na pewno gdzie przez pierwsze dwa lata pełnił obo- 
wiąaki dnehownego, chootai niekMngr bialorycy twierdzą, ie był pasto- 
rem w Ołomiińoa: W 1618 r. mianowany został dnehownym uajzamo- 
iniejsz^J Da Morawaoli gminy Braci Czeskicli w Folnekn, oraz kiero- 
wnikiem niedawno założonej tam szkoły. Do niego tóź należał nadz6r 
nad młodzieżą przysyłaną do tego miasta, w cela nanczenia 8i<j języka 
niemieckiego. Wkrótce łagodnym, oprzejmym i pełnym taktn poetę 
powaniem, zyskał sobie Komeński serca wszystkich, tak dalece, iż mó- 
wiono, że w nim nie ma żółci. Był on dla swej gminy nietylko pra- 
wdziwym duchownym opiekunem, lecz wzorem praktyczności i gospo- 
darności. Sprowadził z Czech kilkanaście uli i uczył mieszkańców ho- 
dowli pszczół, dotąd w tej okolicy zupełnie nieznanej. Zdaje si<i, iż 
w tym tćż mieście zawarł związek małżeński z pierwszą swą żoną, ro- 
dem riowaozk% ale nie dłngo trwało dohe, spokojne życie oddanego 
dobra swoich parawan EomeAskiego. Klęska, jaką poniody Stany 
oieslEie 8 Listopada 1620 r. pod Białą Górą, pnej^ przestraetiem Braci 
Oiesklchy którzy nie czekając mandatn cesarskiego, wyganią|ącego ieb 
z ojczyzny, pomału opnszesali większe miasta, sznkąjąo schronienia po 
wsiach i zamkach. 

Do tej epoki należy jedna praca Komeńskiego, o którćj w m\Hiq- 
pujący wspomina sposób: „Kiedy spostrzegłem, że zbliżają sit; chmury 
prześladowania (albowiem błyskawica najprzód sic; pokazuje, zanim 
piornn uderzy), napisałem tymczasowe napomnienie przeciwko nroszcze- 
niom antyciirysta, dzieło dosyć obszerne, które nic zostało upowszech- 
nione drakiem, z powodu censnry ustanowionój przez zwierzchność 
i a powoda nieszczęścia, jakie mnie wkrótce dotknęło, wszakie rozmai- 
te ręoe licznie je przepisały". 

W r. 1621 wojsko cesarskie zdobyło, podpaliło i zrabowało Fnlnek, 
skotkiem czego Komeński jednocześnie został pozbawiony swojej pa- 
rafii, mąjątka i biblioteki, mieszcząeój w sobie wiele rękopismów 



•) w r. 1874 raiK7vcielc Monwicy wystawili temu wielkiemu pedagogowi po- 
mnik w górnćj części tego miasta. 
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i prac przygotowawczych do nowych dzieł, jakie w przyszłości na]MBać 
zamierzał. O tćj tonutnej epoce swego życia, piue co nastroje: 

- Wypędzony z mego kościoła, (jeden z pierwszych zaraz, w roka 
1621;, na])i8ałem traktat o Doskonałości chrzeócijausjkiej (Premyslowani 

0 doskoii.iloRti krestinskó), w którym starałem się okazać sobie i iuDym, 
że cała doskonałość chrześcijańska zależy na posłuszeństwie i poddaniu 
się woli Bożej. Jeśli zaś my ludzie opieszali, nie chcemy ei^ jej poddać 

1 jeśli wdzięk obietnic Bożych nie zdoła nas przywabić, to jest to dowo- 
dem dobrod Boi6j, kiedy Bóg dopusscia aa nas udręczenia". Relig^ny 
ten spokój duszy Komeńskiego oliijaśnia nam fakt, ii pomimo tak gro- 
inćj bany polityesnij, lawislćj nad Cseehaml i Morawami, Komeński 
dokonał prawdziwie po mistrzowsku przekładu metrycznego psalmów 
Dawida, Czędć psalmów wyssła drukiem w Eralieach, okoliczności nie 
dozwoli^ mu dokończyć tćj pracy. 

Lecz i po spaleniu Fnlnekn, nie pozostaje Komeński w bezczyn- 
ności, ale szuka znów pociechy w religii i pisze dzieło, chcąc pocieszyć 
jednego ze swoich przyjaciół, pod tytułem: „Niezdobytą twierdzą jest 
nasz Pan'* (Nedobyteluy hrad jmeno HospodinoYo), noszące dafr: ,,po 
mym odejściu (po mem odchśzeni), 10-go Października 1622 roku, to 
jest po opuszczeniu Muraw, gdzie juz dłużej przebywać nic mógł. 

Niepewny jutra, zmieniając ustawicznie miejsce swojego pobytu, 
zajął się poprawą niedokładnej majiy AJoiaw, uakreeilonćj pizeii ł abry- 
cyjnsza, lekarza Ferdynanda I-go. W tym celu objeżdżał okolice, mie- 
rzył krokiem odleglośdi oceniał je w przybliżeniu okiem, radził się 
mieszkańców i poprawiał istniejące w dawnćj mapie bł^y* Hapa^ któ- 
rą nakróilił, odznaczała się większą dokładnością nii dawna, a w wie- 
lu miejscach, nazywanych inaczej przez Niemców, nosiła obie nazwy: 
czeską i niemiecką. W tym tei czasie nakrśślił szkic do historyi Mo< 
niWf a owocem studyjów jego historycznych, są dwa tomy starożytności 
morawskich. Wywdzięczając rIp z;v doznawaną opiekę fananaŻero* 
tynie, napisał: o początku i czynacii rodu Źerotynów. 

Dopóki prześladowanie oszczędzało szlachtę Morawską, Bracia 
Czescy ukrywali si^ na zamkach znakomitych panów, lecz kiedy man- 
dat Cesarski dotknął bez różnicy stanu wszystkich niekatolików, mu- 
sieli opuścić Morawy i przenieśli się po większćj części w północne 
strony Czech, aby w razie niebezpieczeństwa, czymprędz^ opuścić gra- 
nicę ukochanćj ojczyzny. 

W Październiku 1622 r., osiedlił suj Komeński w cichym ustronin, 
dolinie przylegającej do wzgórza „Kłopoty", w pobliżu miasteczka liran- 
dyszu, gdzie również znalazło schronienie 24-cb Brad Gseskick i dla 
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lego nazwali ti> łHipjfcf swoim „Kanaan'^ *). Przebywajai oi; > w tym 
ukryciu Komeiinkie^u, doikin^ly nieszczęścia roilziuue; najprzód umarła 
mu żona, a wkrótce potym i najstarszy syu w skutek zarazy. Dla wła- 
Bućj pociechy w tym strapieniu, uapisał dziełko: „O sieroctwie", które 
wyszło w Czechach po czeikii, w Polace po polsku. Wymownymi sło- 
wy krćAli ta pow6d do: „Bosmów strapionej duszy z rossądkiemy s wia< 
1% z Chrystusem". Kiedy eorss bardslój oiemnialy ^ jak powiada — 
złowieszose ohmnry Jednoicii kilkakrotnie przeezytywałem dzieło Łi- 
peinsza „O stałości" (De constantia), ale nie mogłem znale46 w tym ża- 
dnego uspokojenia. Po wielo bezsennie spędzonych nocach, wyskoczył 
7. łóżka, pochwycił Pismo Św., otworzył je na księdze Jezajasza, a to 
Boskie jak nazywa lekarstwo, zacz(j'ło go uspokajać. Zaczął tedy le- 
czyć si^ Boskimi lekami i s])isywać je dla siebie, albo dla użytku iu- 
nych pobożnych dusz, „g-dyby okropności powróciły". „Żaden pokarm — 
mówi — uic był mi milszy wówczas, nad icu zbiór Boskiej pociechy". 
Podobnćj treści było dzieło pod napisem: ,,Głębokość bezpieczeństwa" 
(EUnbiaa bezpecznosti). 

W tym nstronin napisał równiei dzieło, ])^d%ee prawdziwą perłą 
literatnry ezeskińj, a noszące ijiuh ,.Lahirynt świata'* (Labyriot sTCta 
a raj srdce) które pod konioe 1623 r. wr^ył swemu opiekunowi, 
Karolowi na Żerotynie. 

Najprzód ukazało się ono w Lesznie 1031 r., pożnićj wielokrotnie 
zostało przedrukowane i przcłożorc !ia oba języki. Badał on to, jak 
wielu innych mędrców: na czym polega najwyższe dobro zdolne do zu- 
pełnego uspokojenia serca ludzkiego? 

W towarzystwie przewodnika i złudzenia, przygląda się jako piel- 
grzym z wysokidj wieży utworzonćj z obłoków, całemu w ogóle świata. 
Zstępuje póżniój na widownią Awiata i przypatruje się rozmaitym lu- 
dziom i ich zdrośnofioiom, bada wszystkie stany i powobnia i ziu^diye 
wsz^ie wady i ułomnoAcL Strachem go przejmi\)e widok ndr^ezonój 
młodzieży w szkołach, kłótnie filozofów, bezpłodność umysłowa Alohe* 
mistów i dziwi się nad nicością chełpliwego towarzystwa roseae 
cruois ***). 



*) w pobliitt tego miastecska obok kolai icuznćj, wsnosi się od r. 1865 pomnik 

"') Całkowity tytuł d«leU ttgo po poldia, bmni jak następuje „ŁtUiynt y dom 
pociechy, to jest dawny y prawdziwy obraz, jako na tym kwiecie y w sprawach jego 
wnyttkicb nie m.\sr. nic, tylko mieszanina, klopoti ossnkanie y marzenie etc. W Gdańsku 
dnikowat Andrze j u obryci Rhcy 1996 in 8 ii{e1ic>boir»ttydi stron 386. 

***) Wielki* irrateBit urobiło poiaitdsy neioB^i i tcdIog»»l dałetko^ kt Ara lit 
nlnaftto w r. 16tS» pod napitem; n^noM fratonitatii towm cnida^. Twieidsilo ono, ie 
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Udąje Idą tedy do medyków, prawników i ladsi leUgijoyek, a nie 
uuUazIszy ])oniied7.y chrzeńoijanami prawdsiwyek ebiseśeijsn, odwie- 
dza zwierzchność, szlachtę, ryeeisy i gaieciarzy, lees i ta nie znajdn- 
inr zadowolenia, kaźc się prowadzić do zamku Fortuny. Wszakże, ani 
u ludzi bogatych, aui u osób wysokie stanowisko mających i znakomi- 
tych, nie znajduje tego czego sznka, wszędzie błędy i pomieszanie; roz- 
pacz go ogarnia. Wprowadzony do pałacu mądrości, rozważa z Salo- 
monem trudności i przeszkody napotykane w zarzjjdzie świata, a widząc 
jak sam Salomon nazywający wszystko ])ró/,uością, uiega złudzeniu 
i upadkowi, neieka od iwiata; w tym słyszy tajemny głoe wołający na 
niego, iżby powrócił tam, akąd przybył, t. j. do swego aerca i toby 
zamknął wejieie do ni^o. -Wówczas dopiero z Cbrystiuem w seren, 
które ma zapełnię mą powieiza, staje w Awiąiyni przed prawdą chry- 
styjanizniu okrytą zasłoną, poznaje światło rozumu i wiary chrzcścijań- 
skićj, eznje błogość życia Indzi bogobojnyeb, widzi cbwalę fio^ i jedy- 
nie w Bog-u znajduje spokój swego serca. 

„Dzieło to nie jest bynajmniej poczyją kocliauy czytelniku — mó- 
wi Komeński — chociaż przybrało jej pozór, owszem, wszystko to jest 
prawdą, o czym łatwo nią przekonasz, jeśli trochę znasz okoliczności 
mojego życia, że opisuję po większej części własne moje wydarzenia. 
Również nje twierdzę, iżby to było dowcipne, lecz spodziewam się, iż 
z woli Boga pożyteczne to bidzie tak dla moicb bliinicb, jak i dla mnie 
samego'^ 

Wedłag zdania Zabeka, bardzo dowcipnym jest Komeński, dopóki 
nie zaczyna mówić o niewidzialnym kościele, gdyi wówczas wpada 
w pietystyczny mistycyzm. Lindner zaś twierdzi, że w tym dziele Ko- 
meński ogłasza w formie alegorycznego dramatu swój filozoficzny po- 
gląd na świat, który wedłag dzisiejszych fo^ąt, można nazwać chrze- 
ścyańskim pesymizmem. 

Pod koniec roku 1624, wszedł Komeuski w powtórny związek 



Bnctwo roMe cracia ir •ktitftk aso^bćj tuld BoMj, somjdiije tlf w po»bd*iiia wneeb 

m-}drości, środka moj^acego poshiiyć dn poprawy nauk, a szczfgólniL-j filozoSi i medycyny, 
i ie K«a kamień modrości, tfrodek uniwersalny przeciwko wszelkim chorobom, szluk<^ prze- 
mieniaoU metali i przedłużenia życia, wie kiedy nasLjpi wiek zloty i t. d. Teolodzy 
ttwaśali wipoiiiiiiaDtt towftityatwo M tektę rdigijną, pxienł>cm>ii| do sgoiwente ianych 
fekt; stronnicy ParacnUa tatoiyciela szkotf jatrochemicznćj, twierdzili, ie znajduj;} się 
w posiadaniu wszystkich tych tajemnic, inni itnów mniemali: *e Bóg rzeczywiście odkrył 
bogobojnym ludziom dot§d nie odsłonięte tajemnice. Prawdziwie uczeni ludzie, uawet 
KMrteiy)ait (Decwtes) nattowali je odnaJHĆ — niprtino, alboirien wcale ono nie ifltniw- 
to, jak to przypuszczał jui w r. 1620 Michał Breler. Dziełko to bylo tylko satyry tajemni* 
czo^ci, jak) sif okrywali ówcseini ocieni. Pimwdopodobnie »iitofem j^o był Jan Waleno 
tyn Andreii. . 
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małie&Bki s Dorotą, eórką Msknpa Biad Cseskieh, Oyiylla. Tjmosa- 

sem nowe chmury polityczne gromadziły rię nad głowami jego współ- 
wyznawców. Od r. 1624, Karol na Żeiotynie, w skutek mandatu cesar* 
skiego, groźąceg-o najsrtfowBzą karą wszystkim niekatolikom i ukrywa- 
jącym ich, nie mógł już dhiźćj utlziclfić schronienia Braciom Czeskim. 

Bracia Czcsny posttjpowali z wi«;ks2ą solidarnością i zastanowie- 
niem niż Ewangielicy i Kalwini, którzy rozproszyli n'n^ po całych Niem- 
czech i w Marcu 1625 r. zgromadziwszy się, odbyli walną naradę w bli- 
skości źródeł \Vi8ły, po której wysłali iyunieńskiego do Polski, dla wy- 
szukania miejsca odpowiedniego do osiedlenia się dla' siebie i swoich 
współwyzmiwoów. 

Jedną ze słabych stron Komeńskiego, była wielka skłonność do 
mistycyzmu i pod tym wzgl^em twórca WielkióJ ]>ydaktyki nie róinił 
się od wic^kszości swoich współczesnych. 

Komeński ze swego już wyznania otrzymał wielki pociąg do mi- 
stycyzmu, który się jeszcze bardziój rozwinął podczas pobytu jego 

• w Herbornie, gdzie największy wpływ na młodzież miał znany mistyk, 
teolog Alsted. ^'w wic?; dziwnego, że ogrom nicszczt^ść, jakie spadły 
ua jego ojczyznę, uspoiśobil go do wiary we wszelką najbardziej fanta- 
styczną i Bangwiuistyczną przepowiednię, z której świecił ehoóby naj- 
mniejszy promyk nadziei powrotu do gorąco ukochanego kraju. Tym 
sobie można wytłómaczyó wiarę w wizyje i przepowiednie tak CKęste 
w ccasaeb wielkich przewrotów politycznych, do jakich nalefty wojna 
dO-letnia, tym tH poniekąd niewdziączne postępowanie, jakiego sią do- 
pnicił wzglądem Polski, krąjn, który ;przei lat 25 był mn dragą oj- 

* csyzną. 

Droga z Czech prowadziła na Gorzelice (Goerlitz) na Szląsko, 

gdzie dowiedział się Komeński o przepowiedniach Koltera zc Sprotawy 
(Sprotau) *). Z początkn nie pokładał w nicli iadnój wiary, lecz odwie- 
dziwszy Koltera w Sprotawie, uwierzył w nie tymbardziój, że mniema- 
ny prorok przepowiadał zwrót rzeczy na korzyść protestantyzmu, za 
sprawą króla Duńskiego. Komonbki przełożył jego przepowiednie ua 
język czciiki. 

Ze Sprotawy, Jan Amos udał się do Polski, lecz o tćj jego pierw- 
szój podróży to tylko wiemy, ze powrócił do Czech pod koniec tegoż sa^ 
mego rokn, ztraczywszy jesseze do Berlina. 



•) Przepowiednie Kotlcra talci miały rozgto<!, ii mieszkańcy Strasburga wysłali 
z poDUędzy siebie kiiku ZDakomitszych mieszczan do Sprotawy, zapraszając go do siebiet 
a w Beflinie usnawano wizyje jego n nadnaturalDe. Wszakie nie dtago tnrato ]^ iła- 
wa, bo w r. 1627, kiedy ładna a Jego pnepowicdni nie spełniła lię, stawiono go w Spio* 
tawie 25 rasy pod pr^ieiaem i wygnano a miasta. 
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w raździerniku 1629 r., znajdujemy go w Brandy szu, gdzie 14- tu 
Braci Czeskich gotowało się do wyjazda do Polski, leos w kilku miesię- 
cy potym, przebywał niedaleko iródeł Elby, u pana Sadowskiego xe 
Shipna i do tęj tśi epoki odnieśd naleiy pierwszy stanowcsy pomysł do 
napisania Wielkiej Dydaktyki, o oaym sam w następąjąoy mówi 
sposób: 

uPoozątek moich prac dydaktycznych nastąpił w 1627 roku, cho- 
ciaż poprzednio jnż o tym myślałem, albowiem jak tylko sic ukazało 
w r. 1612 dzieło Batycba: Rada mająca na celu poi>rawą meioihj naukt 
sława Jego doszła i do mnie, który wówczas w Ilerbornie, w Nasan- 
skicjn, zajmowałem się naukami, tak, że kiedy w r. 1614 powróciłem 
na Morawy i przewodniczyłem szkole w Prerowie, postanowiłem nżyó 
łatwiejszej diogi w udzielaniu chłopcom nauki. Kiedy zaś w r. 1618 
sostalem powołany na pastora w Fubiekn i do san^in istniejącą tam 
szkoły, zaciąłem myśleó o innych rzecsach, prowadzących do tegoż sa- 
mego celu i spisywać je, lecz to w trzy lata pó&ni^ nległo laiszczenia, 
kiedy nasze miasteczko zdobyli hiszpanie, i zniszczyli moją biblijotekę. 
Dopiero w r. 1627 nastręczyła mi sig sposobnodó powrotu do poprzednich 
stadyjów. My duchowni Jednofoi Bratnićj, wygnani edyktem cesar- 
skim z Czech i Moraw, ukrywaliśmy siij w górach c/cskicli u Pana Sa- 
dowskiego. Jednemu z nas, Janowi Stadiusowi powierzył on wycho- 
wanie trzech swoich synów i ten poprosił mnie o kiika prawideł dy- 
daktycznych, mających mu po^■}ilżyć do lepszego nauczania. Kiedy pe- 
wnego razu udalitśiijy bie do .sąsiedniego zamku Wilczyce, aby przejrzeć 
sławną bibłijotekę p. Sylyerusa, przypadkiem wpadła mi do ręki dopie- 
ro cos Niemiec sprowadzona Dydaktyka Elijasza Bodina. Czytanie 
tój książki pobudziło mnie do napisania podobny dzieła w naszym 
języku. Inni Bracia dowiedziawszy się o tym, bardzo pochwalili mój 
zamiar i gorąco tyczyli jego spełnienia^. 

W tym czasie ogłoszono nowy cesarski edykt, ostatecznie wyga- 
niąjący z kraju znaczniejszych duchownych, którzy wiary swój zmieuió 
nie chcieli. Widok tak wielkiego upadku kościołów i szkół w ojczy- 
źnie, przejął nas taką boleścią, lecz zarazem i nadzieją (bo dla czego 
mam to ukrywąćj, że miłosierdzie Boże niezawodnie kiedyś do nas po- 
wróci, iż uważaliśmy za rzecz słuszną, juk najgorłiwićj myśleć o środ- 
kach prowadzących do poprawy tego upadku, a rozważając je, znaleźli- 
śmy tylko tt^ rad^ iż gdyby Uog kiedyś zechciał nam wrócić hwe milo- 
sierdrie, to 'prz«dmot»ytikSm naUiy j[)rzyjić % p<mocą miodzieży, a to naj- 
spieszniejszym urzącbumma uk6ł uu^patnKmjfch dobrymi podręasmkami 
naukotaymi i jamą fndodą fimuzoHoa^ aby o ile moiności wprowadzić na 
wła^we tory studyjowanie nauk, wyksatałemiie rię w moralnodd i bo- 
gobojnofid Wtedy to waii^em się z ci^ gorliwośdą do pracy (chodai 
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ioni alnśyli mi j»koby sa oselk^ i jeizeKe na tonie ojesynty tyle siobi- 
lem, ilo mogłem. Leei poniewai jni w muitępDym 1628 rokn, kiedy 

pneśladowanie w najwyŻBzym sroiyło się stopniu, musieliśmy B\q roz- 
proszyć, udałem się do Leszna w Polsce. Cbcąc znieić jakkolwiek czas 
na wyL^ianiu, niTTsiaJcm poświecić się szkoluictwu, a ponieważ byle jak 
iłic chciałem prowadzić tej sprawy, znalazłem w tym nową pobudko do 
zajęcia się dydaktyką. Wówczas ukazało sic w Niemczech wielu peda- 
gogów i jednocześnie zajaśniał nowy, niestety bardzo przemijający pro- 
myk nadziei powrotu do ojczyzny, Z tego powodu raz jeszcze zaczą- 
łem a grantu przerabiać moje pisma dydaktyczne i jeszcze na silniej- 
Bsyeh opleraó flindamentach, t. j. na tym, co Jai istniało, jakot^i na no> 
wym wła«nym i obcym doświadczeniu, dopóki s pewną nfhoAelą nie 
zdołałem nazwać pracy: „Wielką Dydak^ką, t. j. wielką zztnką 
nanezania wezyetkiego wsiyztkich''. 

Ale wróćmy do dalszego prsebiegn ^eia EomeAzkiego. Tak sil- 
ny miał on pociąg do mistycyzmu, bez względa na niesprawdzenie się 
l)rzepowio(1ii! Koltera, iż uwierzył natychmiast w wizyje młod(^j Kry- 
Htyi)y Poniatowskiej, przepowiadającej również praewrót polityczny na 
korzyść jego ojczyzny. Ocią^rał sie z o])U8ZCzeniem rodzinnego kraju, aż 
wreszcie widząc niepodobieństwo dłuższego w nim ukrywania si<j, wy- 
brał si^ z cał^ rodziną, Krystyną Poniatówską i P. Sadowskim do Le- 
szna w Poznańskim *), 31 Listopada 1627 roku, stanęła gromadka 
wygnańców na granicy ziemi czeskiój, a padłszy na kolana, ucałowała 
ziemię, poczym modląc się i śpiewąjąc hymny naboine, pnlcila eię 
w dalszą drogą. 

Oddawna Jni Polska była krą|em, do którego dąiyli prześlado- 
wani w zwój ojczyźnie Bracia Czescy, a nawzajem katoliccy duchowni 
polscy napełniali kościoły i klasztory w Czechach i Morawach. TOrótce 
tak wielka była liczba wyznawców Jedności Bratuićj w Polsce, iż od 
r. 1655 do lf>ni r., 9 razy ukazali się posłowie z Czech i Moraw, na reli- 
gijnych zgromadzeniach tego wyznania odbywających sio w Polsce. 
W r. 15G4 szlachta polska wyjednała u króla Zygmunta Augusta swo- 
bod<^ wyznania dla Braci Czeskich, którzy wkrótce byli tak liczni, iż 
w samćj Wielkopolsce posiadali 61 kościołów i tiar^zo wiele szkół, 
a w l^essnie od r. 1680 szkołą zostającą pod kierownictwem Braci 
Gzeskiob. 

Na początku Łntego 1628 r„ znajdował si^ Jni KomeAski wraz 
z rodziną w Lesznie i zamieszkał na probostwie, a we dwa miesuiee 



•) Leszno liczyło wówczas, jak sam K.omeń>ki mówi, 20 ulic, ICOO domów i 2000 
obpratdi zapisanydi dk» kai|g miejikidi. 



Digitized by Google 



póz 11 i ó] Rafał Leszczyński, wojewoda Bełzki, powitał przybyszów, ofia- 
riyąc im chleb i gościnność. 

Komeński nie chcąc korzystać z nieograniczonej gościnnością zo- 
stał nauczycielem przy tam^znój szkole^ Widać jak wielkie jnź wów- 
czas miał zuttczenie pomiędzy swymi wyznawcami, kiedy r. 1(>37 synod 
mianował go „sekretanem Jedsośei Bratnićj'', a zaraun polecił mu 
nadzór nad młodzieżą kształcącą się na uniwersytetach zagranieznycbi 
oraz upraszał o projekta potrzebne do nrządzenia nowycli szkół. 

Zajęcia te wymagały bardzo wiele ezasn, lieznój lu>responde]ie7i 
z młodzieżą i osobami, któiych opiece ją pornczono. Obowiązkiem je- 
go było ostrzegać młodzież, napominać i nią kierowad. JDla tćj to mło- 
dzieży, mającej odbywać dalsze ptiidyjn za <j:ranicą, miewał W Lesznie 
prelekcyje, przewyższające program gimiuizyjalny, 

O praktycznćj działalności Komeńskiego wiemy tylko, iż stara, 
się zastosować swoje zasady dydaktyczne, pdyż na jego wniosek synod 
w r. 1635 zgodził się na nową organizacyjii giuiuazyjum. Widać, iż 
ówozesna organizcyja szkoły w Lesznie, zostawiała zbyt wiele wolnego 
ezasn młodzieży, gdyż Komeński przedewsaystkim projektował zmniej- 
szenie iłoici godzin wolnych od nanki i wymagał, iżby uczniowie dzien- 
nie przez 5 godzin posostawati w szkole, iżby po za tym caasem nie po- 
trzebowali jnż w doma pracować. W najwyższej klasie, radził zapro- 
wadzić etykę Skoltetai a w innych Janna lingoarnm miano przejść razy 
dziesięć, za każdym razem mając co innego ua względzie. W najniż- 
szej klasie uczono wedłtig Yesfibulum, a zaprowadzono osobne godziny 
na kouwersHcyią łacińską. Nauka miała sią rozpoczynać odśpiewania 
psalmów, modlitwy i czytania bibliji. 

Ćwiczenia stylistyczne miaiy się odbywać codziennie, oddzielnie 
z polakami; oddzielnie z czechami i oddzielnie z niemcami, a wprawa 
w wymowie i poczyi raz co dwa tygodnie. Publiczne popisy w wy- 
mowie i poczyi, miały mieć miejsce 3 razy do fokn podczas wielkich 
świąt i oprócz tego ras na św. Michał. Czas wolny miał być tylko 
w Środą i Sobotą po połndnin, oraz w dnie jannarczne. Pogrzebom to- 
warzyszyć miała odtąd tylko połowa nczniów. 

Widać, że zmiany zaprowadzone przez Komeńskiego były bardzo 
prak^osne i bardzo się podotwły, kiedy w r. 1636 mianowano go nad- 
zorcą porządku, t. j. inspektorem, w szczególnoAoi zaś powierzono ron 
kierownictwo naukowe całego gimnazyjum. 

Jak widzimy, wzirtość Komeńskiego z każdym wzrastała ro- 
kiem, a liczne i wiele czasu zajmujące posługi publiczne nie przeszka- 
dzały mu b} iiujnmićj do rozwinięcia wielkiej działalności w dziedzinie 
piśmiennictwa, co sprawiło, źe imię jego głośnym się stało w całym ów- 
czesnym uczonym świecie. 
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Nie lekceważąc bynajmniej prac jego w kiemnku religynjm lub 
teologicznym, wspomnimy o dziełach pedagogicznych, jako głównie nas 
obchodzących, które w tym czasie napist^ i wydał. 

W epooe od r. 1628 do 1632, ostateomie wykończył najważniejsze 
flwe dueło: ^jWielką Dydałtykę** w języka eseskim. Piawdoitodobaie 
praca ta hyik jni w 1628 r. niemal rapeliiie nkoAcKona, ak ostatnie jój 
roadiii^ dopiero w r. 1632 zostały napisane. 

Komeński nie był bynąjmuićj larosnmiałym, a cbiąe dńełem SWO' 
im prawdziwą swćj ojczyźnie uczynić przystugc;, upraszał o radę wielo 
ówczesnych nczonycb, a pomiędzy nimi zgłaszał się i do Ratyoha, któ- 
rego dzieło tak wielkie niegdyś na ni di uczyniło wrażenie, błagając go, 
iżby swćj wiedzy nie ukrywał pod korcem; ale uczony niemiecki na ża- 
den list nie raczył mji nawet odpowiedzieć, zamierzając sprzedać swoją 
tajemnicy za grubo pieniądze jednemu z panujących monarchów. Jeden 
tylko Jan Yalentin Andrea odpisał mu uprzejmie i oUeeał, ie gotów 
jest ndsielió mn iądanego światłą leez jego obietnica ograniozyła się 
na liioio samiesscionym pnes Komeńskiego w wydaniu łaoi&skim, 
w ktÓiym zaleca Wielką Dydaktykę wszystkim bez róinicy, gdyś ma 
nadzi^ę, i» wszystkim pożytek przyniesie. Tak wiec Komeński słu- 
sznie mógł nazwać swą Dydaktykę dziełem zupełnie nowym (toto ge; 
ncre norurn), do którego ostateczną pobndką była praca Elijasza Bedl- 
na, a głównym powodem ch^ó przysłużenia się iikoehnuej ojczyźnie; dla 
te^o tćż dzieło to napisał po czesku. Znacznie później przełożył je na 
jt^zyk łat iii>,ki, zmieniwszy w niektórych częściach. 

Głuwue różnice pomiędzy wydaniem czeskim a łacińskim, są na* 
•stepujące: 



których w wielu miejseack bimkiąje rękoi^mowi eseskicmn. W cze- 

skiój Dydaktyce, w jednym 27-ym rozdziale mówi o cztcreck stopniach 
nanki, w łacińskićj zaś każdemu stopniowi poświęca osobny rozdział, 
tak, że czeski rozdział 27-my obejmiye w tekście łacińskim rozdziały: 
27, 28, 29 i 30, pod napisem: Szkoła macierzyńska, ludowa, średnia, 
i główna. 

W tekście czeskim gorąco przemawia do swoich ziomków i jako 
patryjota szczerze miłujący swoją ojczyznę, zachęca do zakładania 
szkół; 1 prosi, błaga, izby przyjęto jego radę. To samo przemówienie 
znajduje się w łacińskićj Dydaktyce, w rozdziale 23, lecz znacznie 
Uedsze, chłodniejsze, bo jui nie przemawiał do swoich rodaków, ale do 
wszystkich narodów. W rozdziale 32 tekstu ładńskiego samiedcił po* 
dobieństwo wynalezionój przez siebie metody do drukami, czego niema 
w r^koplAnle czeskim. Tak więc czeska Dydaktyka składa się tylko 
z 30 rozdziałów, a łacińska z 33. 
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Ukazanie się łacińskiego tekstu ś}>i a\viło wielkie dodatnie wraże- 
nie na współczesnych nczonych, chociaż byli i tacy, którzy wiele czy- 
nili Komeńskiemu zarzutów; glówniejgze z nich zamieszczamy poniżej: 

Twierdzono, że zupcłuie zbyteczne były siedm pierwszych io/-dzia- 
lów, mówiących o przesuieieiiia i usdolmenia csłoWleka do wychowa- 
nia, ponieważ nikt o tym nie wątpi, że człowiek jeat najdoekonalssą 
istotą i że celem jego nie jest jedynie życie siemekie i t d. Ha to od- 
powiada Kórneński, że pierwiastkowe napisał swe dzido nie dla ncso- 
nyoby lecz dla ludu przepędzającego życie w ospałości, który trzeba 
było praebndzłć z uśpienia wstępem pełnym życia. ^Wszakże — mówi 
dalćj — pominąwszy i to, należało przedewszystkim oznaczyć cel, do 
którego dąży Dydaktyka, a to, iżby środki do niego prow:idzące, od sa- 
mego początku otrzyiiKiły wl;i.4nwy kieninek. Albowiem nie ])ostano- 
wiłem napisać dydaktyki sztuki malarbku j, albo gramatyki, logiki, al- 
bo jakiejkolwiek innój części nauk, lecz Dydaktykt^ życia (Didacticam 
vitae} i dla tego nu /wałem ją Wielką Dydaktyką. Zamierzając przeto 
przedstawić zaokrągloną całość, nie zaś cz^śś tylko, musiałem wyłożyć 
całość, nie ułamek i rozpocząć budowę od niyniższycb niewzruszonych 
fundamentćWy albowiem nienawidzę wszelkićj niedokończony roboty, 
wszelki^ budowy bez ftindamentów i zawsze mam na widoku cel ogól- 
ny, po za którym nie już nie pozostaje do życzenia. Środki prowadzą- 
ce do tego celu, są również natury c^lnćj, pewne i niezawodne i t. d.; 
dla tego nic nie zmieniam." 

Niechaj tedy Wielka Dydaktyka rozjioczyna się od ostatecznego 
celu człowieka, niechaj obudzi pożądanie jogo doskonałości i niechaj 
go poprowadzi przcx wszystkie poprzednie przemiany do ostatecznego ^ 
używania tego co l o/adał. 

Również Konieutiki nic nic chce zujitnie w tym, co mówi o środ- 
kach zamieszczonych w rozdziale 8 do 12, oraz wskazówkach służących 
do reformy szkolnictwa. 

Podobnie doznały zarzutu ze strony współczesnych uczonych, no- 
we zasady metody nauczania (od rozdziału 14), opierająpe się na naśla- 
dowaniu natury, pod którćj przewodnictwem niepodobna zbłądzić. Z te* 
£0 powodu Komeński napisał cały traktat o metodzie synkretycznćj, 
czyli porównawczćj (który spłonął w Lesznie) i przyszedł do wniosku: 
źe prawdziwe podobieństwo posłnżyó może nietylko za dowód, lecz na- 
wet przekonać zdoła, dla tego tćż mówi: nic nie zmienię w tych ro- 
zdziałacli Wielkiej Dydaktyki (14 - 20). Niccbaj uczniowie i nau- 
czyciele obserwują roślinki, ptaszki, osy. ))ająki i naśladujących ich 
ogrodników, tkaczy, budowniczycli i ujuych rzemieśluików, niechaj na- 
^Uulnją ich rozumne postępowanie i tak misternie przez nich zrobione 
rzeeźy, a porówny wająo ieh czynność ze swą po większej części bezła* 
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dną pracą, niechaj sio zarumienią i niechaj to ich ])ol)ii(lzi do pożądania 
czegoś lepszego, isicchaj więc dążą do tego całą siłą swej duszy, i nau- 
czą się otrzymywać lepsze remiltiity. 

Następne rosdsialy są przewodnikami do wykładu nank, sstnk, 
języków, ksstdloenia obyeząjów i bogobojnośei. Rozdział S5 mÓwt 
obszaniie o zupełnym nsnnięein pogańskieli pisarzy ze szkół cbrze^- 
jańskieb, albo przynajmniój o anmi^szenia ieh szkodliwego wpływu. 
N& ten rozdział w swoim czasie dalcA;o ezęAeiój się powoływano niż na 
całą Wielką Dydaktykę i uważano go za bardzo niewłaściwy. Wszak- 
że Komeński z góry już wiedział, żc będzie on dla wielu cierniem 
w oku, albowiem cała ówczesna nauka Inr iny opierała się na Terency- 
jaszn, Yirgilijusza i Catulln, ale pomimo to siałe trwał przy swoim zda- 
niu, wychodząc ze swego stano wibka mistyczno religijnego. Podobnież 
i w następnych rozdziałach nie chciał nic zmienić, lecz powtarza swą 
nlubioną myśl, że ndsielanie nanld naleiy doprowadzić do tój samój 
pewnodci, zgrabnoód i szybkotioi, s Jaką dzi^a się drnknją; wreszcie 
kończy prośbą, iiby reformę szkolną, wedłag ndsielonój przezeń prze- 
prowadzono rady. 

Kiedy to najważniejsze dzieło Komeńskiego spoczywało w ręko* 
piśmie, ukazało się już w r. 1693, jakoby wstęp do niego: Informatory- 
jum szkoły macierzyńskiej po niemiecku, a więc przekład z oryginału 
czeskiego, który profesor Giadeli znalazł w 18Ó6 r. w archiwum miasta 
. Leszna. 

Według zasad zamieszczonych w Wielkiej Dydaktyce, epoka wy- 
chowania eziuwieka obejmuje przeciąg czasu od urodzenia, do 2-i-go ro- 
kn śyoia. Komeński pierwszą epokę wycbowanii^ aż do wlącsBie 6-go 
roka życia, powierza matce i dla tego okres ten zowie szkołą macie' 
rsyńską. W niewielkim tym dziełku podąje bardzo trafne rady, tyczą- 
ce się wychowania fizycznego, nA które głównie w tój epoce największą 
zwrócić należy uwagę, wedlng zasady: w zdrowym ciele, zdrowa mie- 
szka dusza. Wspomina dalój, jak wainą jest ta epoka, ponieważ w niój 
kładą się fundamenta dalszego rozwoju. Wymaga przedewszystkim, 
iżby rodzice dawali dobry przykład, bo od tego zależy całe religijno- 
moralne wychowanie, powstaie przeciwko zbytniemu pieszczeniu dzieci 
i nietaktowności w postępowaniu z nimi. P'o ukończeniu 6-go roku ży- 
cia, przechodzi dzii cię ze >/ koiy macierzy ii^k u j du szkoły luduwcj, 
którą dla odróżnienia od szkoły łacińskiej, nazywa szkołą języka oj- 
czystego (schola yernacula). W tej szkole miało dziecię przebywać od 
6 do 12 rokn życia. Śmiało rzec można, że pierwszy Komeński pojmo* 
wał 8zk<^ę Jadową w dsisiąjszym jćj znaczenia. Nie napisał wprawdzie 
o nićj osobnego traktatu, lecz w Wielki^ Dydaktyce wyraźnie wspomi- 
na, iż zamierza nłożyć szedć podręczników dla t^ szkoły w następ^%Qy>i> 
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porządku; Grządka fijołków (Yiolarium), Gaj rużany (Rosarium), Wiry- 
dftrz (YiridariiiDi} Ogród (Labirynthus), KiMW balaaminowj (Bs^taaiiieii- 
tnm) i Bąj dnssj (Paradisos animi). 

0uelka te wprawdzie nigdy nie nkasały lię drakłem, a moie Ui 
nigdy nie lOfttaly napisane, gdyi Komeński odkładał iek nłoienie do 
Biczęśliwszych czasów, kiedy powróci w strony rodsinne^ 

Tak więc nieszczi^ścia polityczne jego krajn^ powitnyraały po- 
stęp szkolnictwa W całój Europie, gdyż niezawodnie przyjęcie sie tćj 
myśli na gruncie czeskim, zachęciłoby i ościenne narody do naślado- 
wnictwa, a szkoła ludowa, ów prawdziwy zaszczyt naszych czasów, 

0 dwa blisko wieki przedtym, zaczęłaby się rozwijać. 

Isie zwkkał Komeński z napisaniem podręczników naukowych 
dla istniejącej joi szkoły łaoiiiski^ i ochoczo wziął się do ich ułożenia. 
Pamiętał, ile truda i mitręgi kosztowała go nauka łaciny, a Jak6 pra- 
ktyczny nane^roiel, spostrzegł ii i teraz WBsystko odbywa się po da- 
wnemu* 

Ówczesnym wyebowańeom od samego początku dawano do ręki 
gramatykę łacińską, często wierszowaną, z którćj kazano ne^^ó się re- 
guł pisanych po łacinie, poczym udzielano do czytania Cycerona, Wir- 
gilijusza i innych autorów, których zrozumienie wymaga dojrzalszego 
umysłu. Nauka odbywała się bez poraof-y słownika i bez porównywa- 
nia gramatycznej budowy języka łacińskiego z językiem ojczystym. 
Postępowi nauczyciele widząc bezowocność, takiój nauki, zalecali uczyć 
łaciny jak języka ojczybtc^o, t. j. przez rozmowę. Do ostatnich należał 
Łnbin, który stanowczo potępiał naukę przeważnie gramatyczną i ra- 
dził ndzielaó tylko takich reguł, które nie dopnszcsały żadnego wyją- 
tku, a samego języka obciął nezyó przez ustawiczną rozmowę nane^- 
deli prowadzoną po łacinie. Widząc wszakże praktyczne niepodobień- 
stwo, radził ułożyć książki z obrazkami, zaopatrzone napisami i krótki- 
mi *«i»«*Mlrt«pi zdaniami, które miały wyczerpać wszystkie wyrazy 
używane w mowie łacińskiej. Inni znów, jak Ratych, odrzucali wpra- 
wdzie gramatykę, lecz rozpoczynali naukę od autorów, mianowicie od 
Tereneyjusza i praktycznie kształcili w stylu łacińskim. Ezechiui Fo- 
giel starał się wynaleść pośrednu| drogę pomiędzy jtrramatyką i klasy- 
kami i mniemał, iź jeśli wychowaniec nauczy sie na pamięć codziennie 
15-tu zdań łacińskich, to po upływie roku gruntownie pozna łacinę 

1 biegle będzie mówił tym językiem. 

Podobną myżl dawniój już nrzecsywistnUi hiszpańscy jezuici 
(Teatyni), którzy napisali i wydali w Salamance podręcznik do nauki 
języlia łacińskiego, podtytułem: Janna lingnarnm. Kicwiclka ksii^ 
żeezka mieściła w sobie znaczną ilość najczęściej używanych wyrazów, 
połączonych ze sobą w zdania luźne, i częstokroć bardzo nieloiczne. 
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Pomimo tćj niedoskonałości, Janaa hiszpańska bardzo szybko upowsze- 
chniła się nietylko w Hiszpanii, leoat i po cał6j zaehodnićj Europie, tak 
dalece, iż ju2 w 1620 r. zaitosowano ją do o&min języków. 

Prawdopodobną jest rzeczą, jak mówi Zonbek, iś natnralDym 
następstwem stodyjów dydaktycznych Komeńskiego i zasady una- 
ocznienia, którą pierwszy postawił na czele swój Dydaktyki, było 
przeprowadzenie j^j i w nnncc języka łacińskieg^o. Zamierzał tedy na- 
pisać książko, mieszczju a w sobie wszystkie rzeczy, icłi własności, czyn- 
ności i stany, cłicąe tym sposobem rzeczy i ich nazwy łaciiiskie w ści- 
sły iiierozwią/alny wprowadzić związek. Dowiedziawszy si(; o istuie- 
niu podubiie^'o dziełka, z radością i wielką ciekawością wziął się do 
jego przejrzenia, spodziewając się, że znąjdzie to czego żąda i awolui 
sie w swoim pedagogicznym snmienin od ołtowiązłKU napisania nowego 
dzieła z natuiy swój wymagającego wiełe mozoln i czasn, który na coś 
powainiejssego l>ędsie mógł obróoiÓ. Lecz wkrótce przekonał się, ii 
cały układ książeczki hiszpaó^kiój nie odpowiada) jego życzenia. Za- 
brał się tedy jak zwykle z całą gorliwością do pracy w 1629 r., tak iż 
już w następnym roku n.ógł pokazać rękopism swoim przyjaciołom, któ- 
rzy zachwyceni jasnością i łatwością metody, najusilnićj zaczęli go 
upraszać iżby iiatycłimiast ją wydał na widok publiczny dla pożytku 
młodzi uczącej się w Lesznie i całej i'olsce Jakoż w tym samym roku 
ukazało się w Lesznie sposobem próby dziełko jego, pod napisem: „Roz- 
tworzone drzwi języków" (Janua liuguaruni resserata). 

W przedmowie nskarifca się jak w Dydaktyce, na ogrom <sasn, ja* 
kiego wymaga nauka języków. Wyrazy, mówi, są tylko znakami rze> 
czy; cói znaczą wyrazy bez anąJomoM rzeczy. Na cói się przyda chło- 
pcu, gdyby się nawet nauczył tysiąc razy po tysiąc wyrazów, a nie 
nmiał ich wprowadzió w odpowiedni związek z rzeczami. Moiemanie, 
że z samych wyrazów może powstaó mowa, podobne jest do tego, że 
ziarria piasku dadzą sic w pęczek związać, albo że z Pamycli cc^^ieł 
bez wapna uiożna dom wystawić. Tłómaczy się tu poniekąd z góry 
z zarzutu Jaki mu póinićj czyniono, że tworzył nowe wyrazy, mówi bo- 
wiem: „Klasycy nie rozprawiają o wszystkich stosunkach, lecz tylko 
o swoich włuHnycłi, jeśli zaś jedynie z klasyków mamy czerpać naukę 
języka łacińskiego, to kiedyż nabędziemy prawdziwćj nauki, i kiedy 
uzdolnimy się do życia w społeczeństwie? 

Eomeński podzielił wszystkie rzeczy, o których mówi we Drzwiach 
(Podwojach), nastogrnpp. Cała książeczka mieści 8000 wyrazów, 
z których ułożono 1000 zdań, z nich krótsze pomieszczono na początku, 
w dalszym zaó dągu znajdują się zdania bardziój rozwinięte; głównie 
zaś na to uważał, iżby każdy wyraz użyty zosti^ w pierwotnym swym 
znaczeniu i nie ukazywał się w książeczce kilka razy. Dla jaśniejszego 
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awydatnienia, zamieścił obok siebie wyrazy podobnego i wprost prze- 
ciwnego znaczenia. 

Drzwi języków obcjiniiją następujące rozdziały: 
I. Wstęp i zacht^la do uuuk. liozdział 1. 
n. Historyja naturalna. Rozdz. 2 — 20. 
UL Antropologija i Psychologija. Bosds. SO^-SO. 

IV. Tecbnologija. Bosds. 80— 48. 

V. Życie domowe i flpołeosiie. Bozdz. 48—68. 
YI. Szkoła i nauki, fiozdz. 68-82. 

Yir. Kauka obyesąlowe. Rozdz. 82—96. 
YUL Zabawy. 
IX. Śmierć i pogrzeb. Rozdz. 97. 

X. Opatrzność Boska, liozdz. 98. 

XI. Aniołowie. Rozdz. 99. 

XII. Zakończenie. Rozdz. 100. 

Zasada, jaką przyjął Komeński w układzie tego dziełka, iżby ka- 
żdy wyraz raz tylko jeden w nim się zni^dował, bardzo ntrudnila opis 
necsy i neąyniła go niedoUadnym. Oprócz tego inny jesseie csyniono 
ran SMint: iź nie trzyma mą styku właściwego językowi lacińskiemii» 
lecz % tego mq ^maosj, mówiąe, <e nkładąjąo tę metodę, miał na my- 
śli język czeski, a tak nliładał zdania łaeiiuikie, iiby kaidy wyraz ła- 
ciński odpowiadidt czezkiemn. 

Ważny jeszcze zarznt czynili Komeńskiemn współcześni mn ucze- 
ni, ii napisaniem ^Drzwi Języków" ułatwił tylko nabycie tak zwanćj 
barbarzyńskiej kuchennej łaciny, lecz wada ta była wadą wieku w któ- 
rym żył, wreszcie sam się z tego tłóraaezy, mówiąc: iz lizyniianie nie 
posiadali wielu dzisiejszych pojęć, a wiqc i wyraz,uw będących ich na- 
zwą, chcac przeto używać języka łacińskiego w życiu potocznym, ko- 
niecznie trzeba kuć nowe wyrazy, co dla niego jest rzeczą najprzy- 
krzejszą. 

Pomimo tyek wad, wkrótce upowszechniły się „Drzwi Języków*^, 
wszędzie je przedmkowywano i zaopatiywano tekstami rozmaitych ję- 
zyków i tak: polski tekst dodał do nich Andrzej Węgierski; niemiecki— 
Mochinger, angielski — Hartlieb, przyjadel Komeńskiego, ktÓiy dedy- 
kował to dziełko księciu Walii. Niebawem tćż ukazały się przekłady 
na język holenderski, szwedzki, włoski, francuski i grecki, pod trochę 
zmienionym tytułem „Złotych Drzwi wszystkich języków" i t. d, 

„Drzwi Języków" z tekstem czeskim, wydał Komeński w r. 1633, 
a w przedmowie mówi: zaprowadzono już „Drzwi w szkołacli polskich, 
pruskich, szląskich i t. d. I rzeczywiście w przeciąj^u krótkiego czasu 
upowszechniła się ta metoda nietylko niemal we wszystkich szkołach 
cftłćj Europy, lecz nawet i w Azyi, gdzie je Ali Bej (Bobrowski) przeło- 
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żył na język turecki, Golius w Aleppo na język arabski, oprócz tego 
zaś itjtniały przekłady w języku mongolskim i perskim. Słusznie więc 
twierdzono, iż oprócz Pisma Św., żadne inne dzieło nie doczekało się 
tylu wydaA. 

Ze wszech etroft obmeano Komeńskiego poohwałami sa wielką 
przysługę, jaką aezyiiił swą praeą edój ladzkońoi, a z Niemczeeli pisa- 
no, ii przy pomooy ^l^n^ J^yków" nauczyciele otrzymują niemal* cu- 
downe rezultaty. Lecz Komeiiski nie byi człowiekiem ktdregoby po- 

chwały zepsuć zdołały i pozwoliły spocząć na wawrzynach, owszem, 
dodawały mu one nowego bodźca do większego udoskonałenia wynale* 
zionego przez siebie sposobu nauczania. 

Po niejakim czasie, kiedy Janua utraciła już urok nowości i prze- 
szła ]łi /.r/ tłgniową próbę praktycznego nauczania, zaczęto chłodniej ją 
rozważać i spostrzeżono niejedną wadę, co Kouicuski w iiai^tępujący 
etrcdoił sposób: „Większa część uważa ten sposób nauki języka, opiera- 
jący się na zaąjomoilci rzeczy, za najdoskonalszy, lecz byli i taey, któ- 
przewainie wytykali wady togo dzi^a i mówili: ie nalefty miar- 
kować poobwały^źe trzeba je uwaiaó za poezątek dzieła, lecz nte za 
jego ukończenie,— inni znów powstrzymywali się od pochwał i nagan 
i juówiii, ii nie wiedzą w jaki sposób wychowańcy na tym podręczniku 
uzdolnić się mają do czytania autorów łacińskich. Zachowują więc 
stanowisko wyczekujące, Rpodziewając «io, że autor wkrótce wyda cos 
doskonalszego. Znaleźli się wreszcie /owie, którzy nie zadawalając 
tiię wielkim zapasem wyrazów w nim poniieszczonycłi, dodali do niego 
wiele wyrazów i zdań drugorzędnych." 

Ka co napełniać „Drzwi^ nazwą gwiazd i roślin y pyta się Komeń- 
ski, cbyba na to, iżby wychowańcy ustawicznie mogli się uskarżać; nie 
umiemy rzeczy niezbędnych, poniewaś ich się nie uczyliśmy. Jak 
moina wymagać od chłopca, niemogącego dostrzedz uderząjąeyoh różnic 
rzeczy, iżby znał wiele drobnostkowych odcieni rzeczy należących do 
jednego gatunku, kiedy to sprawia tmdnoiÓ nawet ludziom dorosłym. 
Niepożyteczne to i szkodliwe przechowywać w swój pamięci rzeczy nie- 
zrozumiałe. Przecież baczni nauczyciele spostrzegli, że najtrudniejszą 
częścią ^Drzwi" sa rozdziały XI — XX g^o, w których znajduje się wyli- 
czenie nazw zwierząt, roślin i kamieni. Gsy wypadałoby tedy jeszcze 
powiększać istniejące trudności? *). 

Wkrótce spostrzegł sam Komeński, iż jego .Drzwi .Trzyków" są 
zbyt trudne dla początkujących dzieci, i że niepodobna — jak sam mó- 



*) Bayli, nie nalei^ wcale do ttionnlkAY Komeńskicso, mówi o Dnwiach Ję- 
iqrk6w: QiiMid Comenlu n'miittit pmblU qiie ee Utk —Is il w lenit immorUlitó. 
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wi — odiBsn wprowadzać ioh do całego lasii rzeezy i wyrazów, dla te- 
go to w 1632 r. przybudował do „Drzwi Języków" ,,Przed8ionek Języ- 
ka" (Yestibnlnm), którego całkowity łaciński tytnł jest następojący: 
Januae lingaarnm reseratae Yestibulum. Przedsionek otworzonych 
drzwi Języków, przy pomocy którego luałym początknjącTni ułatwia 
się wstęp do języka łacińskiego *), iżby wc/e6ni( p oznali główne rze- 
czy i ^vyrazy, zanim pozwolimy im przypatrywać sie szczegółom. Prze 
wodnik ten miał na celu dostarczenie dziatwie na gruncie rzeczowym 
treści językowój, do ooseknj^^cych ją ćwiezefr w koniju^acyi i deUina- 
cyi. W nFrzedfitonka" pomieśeil 1000 najczęścićj używanych wyrazi, 
nlośyl z nieli 427 krótlLioh sda6, przeważnie akładąjąeyeli a\ą z dwóch 
wyrazów. W pierwszym rozdziale znajdowały się przymiotniki z rze- 
czownikami, w drugim rzeczowniki ze słowami, w trzecim ezę&ci mowy 
nieodmienne i liczebniki. Oprócz tego względu językowego, miał Ko- 
mcński jeszcze na uwadze i wzgl%d rzeczowy^ o ozym przekonywąją 
napisy każdego rozdziału: 

I. Własności rzeczy. 

n. o czynności i bierności rzeczy (słowa nieosobiste). 
Iii. O okolicznościach rzeczy. 
IV. O rzeczach znajdujących się w szkole. 

V. O rzeczaeii znajdujących się w domu. 
yi, o Tzeezaeli w mieńcie i okolicy, 
m Ocnotacli. 

Chcąc pokazać czytelnikowi w jaki sposób Kumeński traktuje ka- 
żdą rzecz o którój mowa we „Drzwiach Języków", przytoczymy to, co 
mówi o ognio (Bozdi. V). 

V. O ogniu, 

44) Z każdój iskierki, jeśli dozwolimy, może powstać pożar. 

45) Gdyż ogień najprzód się zajmuje, tli, żarzy i wybucha pło- 
mieniem; skoro się zaś wypali, zamienia się na proch i popiół. 

46) Drzewo palące się, zowie się żagwią, przygaszona żagiew gło- 
wnią; część jśj węglem, l^tóry dopóki się śarzy, sowie się węglem roz- 
żarzonym (Fruną). 

47) Palący się dym lowle się płomieniem, gdy zaś osiądzie w ko- 
minie "Sadzami. 



*) w r. 1642 prsesUł Komeńtld do Sswecyi „YestibalBm lefomaliimi* nopatno- 
ny wlnfbnnfttorium * 1 1. iutnAeyf wikMaj9Cf,i«k go utywać naleśy. Toi nmo dtietko 

powiększone, wyszło w Lesznie 1649 r., pod napisem; YestitMilnm rertim et linf;narnm 
fundamenta o.hiboii'? Lc-tsa; łncińsko^węgienkie wydanie tego samego dsietkaj stanowiło 
podręcznik klasy I-ćj w Sarosz-Fatakn. 
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Cztery to sdmiia Btonowią podstawę, na któr^ 0]ń«ra się treśÓ po- 
gadanki o rzeczy pomieszczonój we „Drzwiach". 

Przyjaciel Komeńskiego, Dawid Vechner napienł dziełko pomiesz- 
czone w ogóluym wydauiu dzieł Komeńskiego w Amszterdamio, a więc 
aprobowane przez samego autora Wielkiej Dydaktyki: Propksma tera- 
pii latinitatis (Wzór świątyni łaciuy , av którym pokazuje w jaki sposób 
należy postąpić i trciciii poniieszczouą ^Drzwiach Języków". We- 
dług tego dziełka należy eałe „Dnwl Języków*' prserobić pięć razy, 
t. j. przeprowadzić nisniów pnez pięć stopni jakoby wspóUhrodkowych, 
traktająoyeli o tój sam^ neesy a ooras wyisrógo atanowiaka. Yeehner 
objaśnia to czogo żąda, na przytoosonym powyft6J Botdi. Y, mówiącym 
o ogDin. Pieiwaay stopień przybiera postaó rozosowy, dragi 1>ą}kL 

Stopień pierwszy: Próg. 
Andrzój i Jadyta. 

J. Dla czego płaczesz? 
A. Sparzyłem sobie palee. 
J. W Jaki sposób? 

A. Chciałem upiec to Jabłko przy ogniu i węgiel padł ni Da rękę. 
J. Węgiel nie parzy — był to węgiel roziarzony. 

A. Było to palące się drzewol 
J. Wioc to była żagiew. 
A. Oprócz; tego uderzyła mnie Maiłia. 

J. Dla cze^o ? 

A. Rozżar/vułem ugicu. 

J. Nie płacz. 

A. Proszę cicj apiccs mi to Jal»łko przy ogniu. 

J. Zrobię to, lecz nąjprzód powiedz mi jedno orzeozenie z Biblii. 

A. Niejedno lecz trzy: 

Bóg nasz jest ogniem trawiącym (Hebr. 13, 89). 

Człowiek jest procb i popiół (Gen. 18, 27). 

Niszczeją jako dym dni moje (Psalm 102, 4). 

Stopień drugi: Furtka. 

1. Płomień swą siłą podniósł w gór^ żarzącą się iskrę, 2. Bardzo 
się jój to podobało i myślała że się wzniesie aź do gwiazd. 3. Lecz 
skoro się wzuiosiia do wysokości komina, zgasła i spadła na dół jako 
popiół. 

4. Będzie to odpowiednie przeciwko zarozumiałości i samo- 
htbstwn. 
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Bajka II. 

5. Csłowieka hardso dr^esyly mneby w lecie. 6. Zniecierpliwić* 
By zapala fllomę i obnosi po całćj ebade. 7. Leez poetępiąje z nieoBtroi- 

nodcią, zapala 81^ snoba belka od dachu i cala cbata płonie. 

8. Chcąc uniknąć malćj przykrości, wiola ponosi wielką szkodę 
9.. Przysłowie mówi: „Kto cbee uniknąć dymUi wpada w ogień. 

Jak widzimy, są to próby nauki o rzeczacb, któryoli bynajmniej 
lekceway-yć nie calcży, tym bardzićj, iż dotąd fa ]iudstawa poc^tkowe- 
go wychowania bardzo rozmaicie bywa traktowana. 

Wspomnieliśmy Jiiż jjowyźćj o zarzutach, jakie współcze^śui czy- 
nili „Drzwiom Języków'', dziś uic wytrzymają one krytyki ani pod 
względem rzeczowym, ani j(.zyko\vym, gdyż w obu kierunkach od czu- 
bów Komeńskiego znaozny uczyniono postęp. Wszakie „Drzwi Języ- 
ków' posiadąią do dziś dnia wielkie znaczenie historyczne, gdyż poka* 
zały, jak szcsególniój w początkowym wyobowanin nstawicznie należy 
łączyć tzecz z jój nazwą t były początkiem walki z czczym werbali- 
zmcm, która niestety daleką jest jeszcze od ostatecznego ukończenia. 

Wielkie powodzenie, jakie makj „Drzwi Języków**, zachęciły 
Komeńskiego do napisania „Drzwi Bzeczy**, przy pomocy których mło- 
dzież miała Bię zapoznać z całym otaczającym kwiatem i jego stosnn- 

kami, jednym słowem nabyć wszech mądrości, którą z grecka nazwał 
Paiiisotiją. „Nadzwyczajne pochwały — mówi Komeński — jakie mnie 
Bputkaly z powoda, wedłng mego zdania, rzeczy nie bardzo wielkiej 
wagi (myśhił o swoit-h pracach dydaktycznych), pobudziły innie do 
czegoś wii^kazego i lepszego. Zacząłem tedy rozważać, czy nie zasłu- 
żyłbym na podobne pochwały, gdybym się zajął uprawą kształcenia 
rtiCKiwego i wwmętrzuej mądroiei. W ten sposób powstało we mnie pra- 
gnienie napisania: Dnmń reeci^t Furhf mądroid, dla tego» iżby slioro 
młodzież nauczy się z „Drzwi Języków'' opisywaó rzeczy z zewnątrz, 
przyzwyczaiła się spoglądać na wnętrze rzeczy i nauczyła się pozną- 
waćy czym każda rzecz jest w swojćj istocie. Gdyby ta nanka obejmo- 
wała wszystko to, co należy wiedzieć i czynić, w co trzeba wierzyć 
i czego należy sio spodziewać, to wnoszę, iż wówczas możnaby ułożyć 
bardzo piękną Kncykloi)edyją, albo małą Panso^ą (pulcherrima quae- 
dam Encyklopedia seu Pansophiola)." 

Komeński nie miał z początku stale obmyślonego planu do swych 
Drzwi Ezeczji, c'/oRt(» go /mieuiał, a nawet rozszerzał, a w sprawozda- 
niu z rozmovv j jaku luiui z Bogusławem Leszczyńskim, chcąc go zje- 
diiać dla swego zamiaru, w te się odzywa słowa: „Zamierzam uczynić 
przystępniejszym dla wszystkich nabycie nauk mądrości i pobożnoibi, 00 
uważam za pożyteczne do lepszego upostaciowania spraw ludzkich. 
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Potneba tu książek dwojakiflgo gatanka: do cank filologicznych i do 
nauk realnych. Pierwsze powinny byr ęłon nie przeznaczone do nauki 
języka łacińskiego, a powinno ich być ^\ ogóle ośm: 

1. Yestlbnlnm latinitatis (Przedsionek łaciny). 

2. Janua latinitatis (Drzwi łaciny). 

3. Palatiuui latinitatis (Pałac łaciny). 

4. Słownik podający znaczenie kaidego wyrazu łaoińskiego 
w jt^zyku ojczystym. 

5. Słownik podający snaeienie kaidego wyrasa j^yka ojeay- 
fltego w jęsykn ladńskun, oraz mieBzOKąoy obok swrofów 
zyka ojczystego, zwroty języka łacińskiego. 

6. Słownik łaoińiki, zą}mująqr się objainieniem subtelności 
językowych. 

7. Mała gramatyka, obejmująca tylko deklinaoyje i konijoga- 
cyje, którą należy połączyć z Yestibnlum. 

8. Całkowita gramatyka, kti rą należy połączyć Z Janua. 
Do nauk. realnych służyć powmny 3 książki: 

1. Pamojija Wszechmc^rości^ która powinna pomieścić cały skarb 
mądroiei ludzkiej, udzidan^ w ten sposób, iżby mogła zaspokoić tak 
teraintejBze jak i przyszłe potrzeby. W układzie jćj należy trzymać si^ 
metody 0prowadsą$ąodj wszystko do ególnyeh zasad i z nich naodwr^t 
wszystko wyprowadząjącój; powinna tedy 'obejmować całą wiedi^ 
ludzką. Takimi zasadami są: Bóg, świat i wiedza ogólna. TidLa książ- 
ka byłaby prawdziwym dobrodziejstwem dla ludzkości. 

2. Histori/Ja świata (Panbistoria) powinna pomieścić w sobie naj- 
ważniejsze fakta wszystkich epok. Albowiem jeśli wyobraźnia bada 
gront wszechrzeczy i szuka prawa ich związku, dozwalając jednym rzu- 
tem oka przyjrzeć się wszechówiatti, to historyja świata bt^dzie dla niej 
wspaniałym przyczynkiem. Nauka historyi powinna postępować sto 
pniowo, i bardzo rączo *). 

3) Ogólna Dogmatyka wspominać bidzie O rozmailych mniema- 
niach, Jakie dotąd wydała fantazyja ludzka, bez wzgl^n na ich pra^ 
wdziwoćć lub bł^ność^ a tak ubezpieczy od powtórnych marzeń lub 
błędów. 

Widzimy tedy, iż Eomeński miał na myfili jakoby encyklopedyją 
wszystkich nank, z tą różnicą, iż chciał je jeszcze powiązać w jedną or- 
ganiczną całość; miało to być coś nakształt Kosmosa Humboldta lub ol- 
brzymiego Panteonu wiedzy ludzkićj, związanego ścisłym węzłem mi* 



*) o Łjm ttopoiowania wspomina Kotneóski w Widkićj Dydaktyce, w Rozds. 
XXX, 16. 



Digitized by Google 



stycymu. Kazwa Panflol^i, Jaką twój praoy nduelió samimt^, nie 

była nową, gdyż pod tym samym tytułem — o czym Komeński wspomi- 
na — wydał lekarz w Hamburgu, Piotr Laurenberg swoje dzieło^ lecz 
tytuł z samego poczfjtku już oburzył pewue stronuictwa, które go uwa- 
żały za zbyt pretcosyjoDalny w porównania z dotychczasową skromną 
nazwą Filozotii. 

Całkowicie oddauy swej myśli, Komeński ze zwyczajujj gorliwo- 
ścią wziął się do jój urzeczywistnienia, tak, ii jni w r. 1635 mógł nwiar 
domić na synodsie twoidi współwysnawców, ii nad podobnym praeąje 
diiełem. Wnakfte na lok już przedtym prsyjadel jegO| Samuel Hart- 
Ueb, dowiedriiU aię o jego praoy i proeił o ndsieleniesobieplann. W sku- 
tek eiego Komeński w r. 1634 napisał „Proilromtia Paniophiae (Przed- 
mow«| WBt^ do Pansofii)^ który prze^ł do Londynu, a llartlieb lap 
diwycooy jego pomysłem, wydrukował go w Oksfordzie w 1637 r. 

Tymczasem dla rozproszenia obaw i wątpliwości, które powstały 
n wielo ziomków co do dążności tego zamierzonego dzieła, napisał w r. 
165G: „Conatuum Pansopbieorum dilucidatio (Objaśnienie zamiarów 
pansoficznycb), w którym >v s kazuje, iż będzie to pansofija chrześcijań- 
ska. Właściwie me możemy powiedzieć, czym była ta olbrzymia pra- 
ea, z którój Komeński tak wiele sobie obiecywał pożytku dla cąłi^j ludz- 
kości, gdy i dwa już wylcotaone rękopisma traktujące o niej, dziś już 
nie istnieją: 1) Janm rermn iwe metagkimca ^>ansQphi8iea (Drswi ne- 
Gsj, osyii metafiiyka pansofieina), kt6rą «beiał ivyda6 w Londynie 
w 1642 r,f oras Sj/ha panaopkiae (las pansofli). Ostatnie dzieło spłonęło 
podczas pożaru w Lennie w 1656 r. i nad jego stratą ostawksnie Ko- 
meński ubolewał. 

O dalszym przebie^rn prac pansoficznyeh, mówi Komeński co na- 
stępuje: Kiedy po ukazaniu się „Prodromus" większa część ticzonycb 
pochwaliła mój zamiar, ale wyraziła, iż niepodobna przypuścić, żeby 
pojedynczy człowiek zdołał go wykonać, i radziła, iżby ustanowić 
w tym celu kolegijum uczonych, ten sam, który wydrukował Prodromus, 
Samuel Hartlieb, postarał się zyskać du tego dzieła o ile możności ną|- 
wiącój głów rossądnych. Zyskawszy wresz^e kilkn mętów, przywoła) 
mnie do siebie wielo namowami. 

Kiedy moi ziomkowie zgodzili sią na moją podróś, przybyłem do 
Ai^ii w sam daieA Jesie&nego poiównani» dnia z nocą (d. 22 Września 
1642 r.) i dopiero tam się dowiedziałem, ii wezwano mnie na żądanie 
parlament u. Lecz poniewai z powodu wyjazdu klóla do Szkocy i odro- 
czono parlament na 3 miesiące, przeto byłem zmuszony prze])ędzić tam 
całą zimę; tymczasem uczeni mężowie przeglądali moje przygotowania do 
pansofii. Przy tćj sposobności napisałem odręczny traktat: „Droga 
światła, i. z. rozsądne zbadanie, jak nakonieo pod wieczór dni, da sią 
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upowszechnió u wszystkich narodów duchowe światło rozumu, t. j. mą- 
drość (Via lucis vesti^'ata et yestijranda etc). Wreszcie zebrał Bią znów 
parlament, a do wit- (kia wszy si^ o mojej obecności, kazał mi c/.ckać, do- 
póki nie ukończy ważnych spraw państwowych, poczym wyznaczy nii 
komisyją składającą si^ z lu4zi uczonych, a wybrawszy ze swego śro- 
dka mężów poważnych, poleoi im dowiedsieć się odemnie ó głównym 
taajńd mego pUtnu. Uwiadomiono mnie UA poufnie, ie zamierzają od- 
dać do mego fozporządzenia jedno z kolegljdw wraz ze wszystkimi do* 
chodami, które mą)ą posłaźyć do utrzymania męlów uczonych przyda- 
tnych do m^ pomocy na lat parę, lub tćż na zawsze. Krótko mówiąCy 
miałem zupełną pewność, iż plan wielkiego Yerulama, utworzenia mię- 
dzynarodowego kolegijum nczonych, mającego jedynie i wyłącznie dłtaó 
o postęp nauki, wreszcie wejdzie w wykonanie. 

Lecz kiedy przeszła wiadomość do Londynu, ie Irlandyja znajdu- 
je się w powstaniu, że 200 żołnierzy jednćj nocy zamordowano, kiedy 
krół opuścił Londyn i nastąpiły wyraźne znaki wojny, wtedy plany te 
spełzły na niczym, a ja ujrzałem się zmnaiouym powiócić do swoicli. 
W tym samym czasie przysłano do mnie list ze Saweoyi do Polski, któ- 
ry mnie odMłano do Anglii. Listom tym dzielny i wspaniałomyślny 
Ludwik TOn Gker *) zapraszał mnie do Szwecyi, obiecując, ii dostarczy 
mi środków pozwalających mi zająć się moimi studyjami, a nawet łoftyó 
b^zie na koszta potrzebne do utrzymania pomocników." 

Z Anglii powrócił Komeński do Leszna, a zasięgnąwszy rady swo- 
ich ziomków i otrzymawszy na koszta podróży od pana von Geer 100 
talarów, udał się w drogę do Szwecyi, Pobyt swój w tym kraju w ten 
opisuje sposób: Przybyłem do Szwecyi w Sierpniu r. 1043 i zastałem 
mego meceuaba wc wiabuym jego domu wNordkoping. Przyji^ł on mnie 
uprzejmie a po kilku dniach, w których porozumiewałem się z nim co 
do moich zandarów, z jego źleeenia ndi^em si^ do Sztokolmn, dla wi- 
dzenia się z kanclerzem Akselem Oksenstiema i rektorem nniwersy tetn 
w Upsali, Janem Skyte. Konferowali oni ze mną przez dni czteiy, 
szczególniej zaś pierwszy, ów orzeł północy, który więoój nii ktokol- 
wiek dotąd, usiłował zgłębić zasady dydaktyki i pansofii. Przez pierw- 
sze dwa dni badał on kwestyje dydal^ty^zne i wydkł następujące zda- 
nie: „Od młodości uważałem, iż używana metoda posiada w sobie coś 
gwałtowne |::o (violentam ąniddam), lecz nie moglrni wynaleść na czym 
to j)[ k -^^i. Kiedy król mój sławnćj pamięci, wysiał mnie w charakte- 
rze posia do Niemiec, rozprawiałem o tym z wielu uczonym), i^iedy zaś 



*) Ludwik Too Geer, Holender, dorobiwszy «; wielkiego majątku W Sswtcyi* to- 
ijft wieUa« ituy d* ncio&ycli i był in»wdftiryni idi macenMem; 
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mnie uwiadomiono, że Wolfgang Ratych zajmuje się poprawą metody 
nauczania, nie uspokoiłem sie, dopóki nie ujrzałem tego męia. Lecz 
Ratych zamiast mnie objaśnić o swojej metodzie, dał mi gruby folijant 
do przeczytania. Podjąłem si^ tej pracy i j rzeczy taws/y caią książkę, 
przekoiuiłriii się, iż nie z.lc odkrywa on wady szkolnictwa, lecz środki 
zaradcze, jakie przedstawia, uważałem za uicdostatcczne: to do OSegO 
ty dążysz, spoczywa na trwalssyoh podstawach, poi^tępuj tak dalój 
it.d/'. OdpowiedaiałenHf ii oo się tyczy dydaktyki, nczyniłem to oo 
naleiało uo^mó, orai, że teraz wypada pnejśó de eiego innego. Na to 
odrzeld mi: Wiem, le dążysz do csegoś większego^ gdyi esytałem twój 
Prodromas, lecz o tym jatro pomówimy, teraz wzywąją mnie sprawy 
państwa. Widać, że kanclerz jako człowiek prak^ezny uważał zamia- 
ry paneoficzne Komeńskiego za niepndobnc do urzeczywistnienia, gdyż 
po długiej konferencyi odezwał się w te słowa: „Mniemam, źe nikomu 
dotąd to uie przyszło do głowy. Trwaj przy tycb zasadacb, gdyż albo 
na tśj drodze przyjdziemy kiedyś do porozumienia, alt)0 też nigdy się 
nie porozumiemy. Wszakże radzę ci, iżbyś przedewszystkim dbał 
o szkołę, a staraj się znacznie ułatwić naukę łaciny, aby utorować dro- 
gę tym większym rzeezem, do któiydb dążysz.*' Tego aamego zdania 
był i Bektor nniwersyteta w Upeali, i radził Eomeńskiema albo pozo- 
stać w Szweoyi, albo osiedlić się gdzie bliżć) tego krąjn, np. w Elbląga. 
,^iedy mój mecenas. Pan t. Geer mówi Eomeński — zalecił mi po- 
słoohać rady obn tyeh m^w i prosił msie utDie o zgodzenie si^ na 
miejsce pobytn i przeznaczone mi praee, przyjąłem wreszcie uczynione 
propozycyje, spodziewając się w rok, a najwięcćj we dwa lata zaiatwió 
eię z tymi bagatelami (tncarum fore finem). 

Ulegając przyjętemu zobowiązaniu w r. 1643, osiadł Komeński 
w Elblągu i zajął się powierzonymi sobie dydaktycznymi pracami, lecz 
nie 2 tą co dawniej gorliwością, gdyż jednocześnie pracował nad Pan- 
Bofiją. JE^ace dydaktyczne były mu wówczas poniekąd niemiłe, jak to 
widzimy z własnego jego sprawozdania, oboeiaż dzU stanowią rzeczy- 
wistą jego zasłng^. Stąd to poebodziły wszystkie przykroiei, lakieh 
doznawał podosas pobytu swego w Elblągu. 

Pan Ton Geer żądał szybkiego wykoAezenia podręczników, przy^ 
jaciele Komeńskiego wyrzucali mu, iż odstąpił od tak wzniosłego oeln, 
' za jaki uważali Pansofiją. Do tych przykrości przyłączył się jeszcze 
brak funduszów, na co często gorzko uskarża się Komeóski. Chociaż l>o- 
wiem Fan von Geer obiecał ponosić wszystkie koszta jakich wymagały 
prace dydaktyczne, fo przecież nie wyznaczył stałej pen^yi, lecz od 
czasu do czasu przysyłał juLiiiężny zasiłek, nie wystarczający na za- 
spokojenia \v?ipółprai ijwmkuw Komeńskiego, Oprócz tego zastrzeżenia 
jakie pan yoji Geer uczynił względem osób, ktere Komeńtiki wybierał 
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Bobie za współpracowników, ntradniały pracę tak, ii częstokroć nara- 
żało to Komeńskiego na zawód, gdyż Indzie niendolni powstrzymywali 
postęp pracy. Wreszcie w r. Iij4fi zawiódł Komeński do Szwecyi wy- 
kończone prace, które po rozpatrzeniu przez osobną komisyją, zwrócone 
mu zohtłily, z zaleceniem ostatecznego ich wygładzenia. Wrócił tedy 
do Elbląga, zajął się tą żmudną pracą, ale wreszcie zaczął tęsknić do 
mnićj zależnego stanowiska, tymbardziój, ii życzenia jego współwy* 
znawców zapraszały go do hwaUL, w którym lat tyle przepędaiŁ 

Na tych praoaeh sessedł mu rok 1646 i 1647, kiedy wydarzyła się 
sposobność wydobyda się z tak pi^j^ połotenia. W r. 1648 zmarł 
w Lesznie starssy senior ibisknp gminy Braoi Czeskich. Komeński 
z obowiązku przybył do Leszna na wybĆr nowego biskupa i tu jako 
najgodniejszy, obrany został biskupem swój gminy, Z Leszna tćż dO' 
piern \ws)nł do Szwecyi ostatecznie przejrzane i poprawione następu- 
jące podręczniłłi naukowe. 

I. MetLodus linguarum noyissima (Nf^wn metoda jeżyków). 

II. Vcetibulum latinae lingnae — przerobiony (Przedsionek ję- 
zyka łacińskiego). 

m. Przerobiona: Janua linguarum (Drzwi języków). 

IV. Łacińsko-niemieoki słownik do Drzwi Języków. 

y. Atrinm lingnae latinae, lenim et lingnaram omamcnfa exbi- 
bens (Ptaedpokój Języka łaoiAskiegOi obejmiOąoy ozdoby 
rzeczy i języka). 

Z pomiędzy tyeh podręczników, Metbodus dedykowany panu von 

Gecr, trzyma pierwsze miejsce. We wstc^pie do niego powiada KomeA- 
ski, ii zfi przestaje szermierki wyrazowój i nie chce się już zajmować 
pracami lingwistyczuo-dydaktycznymi, zamierzając odtąd zaj;ić się 
bardziej treóciwymi, realistycznymi naukami. W układzie tćj książki, 
zważał — jak mówi — głównie na trzy rzeczy: 

1. Dokładny paraieiizm (zgodność) rzeczy i wyrazów. 

2. Ustawiczne stopniowanie nauki, bez Mnój przerwy i próini. 
B. Takie nłoienie całćj nankowój treści, iżby postęp był łatwy, 

i Jakoby sam z siebie wynikał. 

EomeAski cbciirf tę metodę przeprowadzió 9i do nąjdrobniej^ 
szych szczegółów, i mówi: „gdyby Ją motoa przeprowadzió we wszyst- 
kich naukach, to byłaby podobna do zegara pomsząfącego się według 
taktu, który bez żadnego zboczenia wymierza czas ludziom zajętym ja- 
ką czynnością, a nawet i śpiącym." Jest to ta sama myśl zmechani- 
zowania nauki, którą spotykamy w wielu miejscach Wielkićj Dyda- 
ktyki. 

W roku 1048 skończyła się wojna trzydziestoletnia, a mocarstwa 
uczestniczące w pokoju Westfalskim nie pomyślały nawet o zapewnie- 
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niu powrotu do ojczyzny wygnańcom czeskim. Napróżno pisał Komeń- 
sld do Akieła 0kien«ty«ni8, że padl ofiarą nie mi Jeden, nie jedno 
fltronniotwOf niejedno wyznanie Braci CseBkic)i» lees eałj naród oseski. 
Zroa)»aeieni Bracia Cseą)»y ntraeiwssy wsselką nadzicg^ poi?rota do 
krajn, zaeaęli rosbiegaó się po świeoie^ a większa ieh CB^id osiadła na 
Węgrzech, utrzymnjąc ustawiczne stosunki z Wielkopolską. 

Wtedy to Komeński napisał testament (Ksaft) umierającej matki 
Jedności Bratniej, która rozdziela skarby powierzone JóJ przez Boga 
pomiędzy swoich nyiiów i dziedziców. 

Opuszczenie przez Braci Czeskich Leszna, oddziałało i na pomyśl- 
ność totejszój szkoły w której dawał się czuć wielki brak nauczycieli, 
tak, \t sam Komeński z podwójni^ pracował gorliwością. 

W tym tóft esade nmaria druga jego źoua, a Komeński w nastę- 
pnym rokn wstąpi po ras trseoi w awi%sek maUeński s Joanną Qa- 
Jnsową. 

Napoes%ikn rokn 16G0, otrzymał Komeński powtórne (pierwsze 

nastąpiło w 1G40 r.) saprossenie do Węgier, dokąd go wzywał Zygmunt 
ksiąźe Kakocsy. Przez niejaki czas toczyły się układy, które ostate- 
cznie ukończono po przybyciu Komeńskiego do Tokaju, poczym Komeń- 
ski za zgodą pana von Geer i swoich współbraci, udał się na lat kilka 
do Węgier, dla zreformowania szkoły w Sarosz-Pataku. Pr/ybywszy ^ 
do tego miasta pod koniec 1G50 roku, rozpoczął swą działaiuo«ć prze- 
mową, którą liiKii uu Zgromadzeniu d. 24 Listopada 1650 r.: „O opra- 
wie umysłu (De cultura ingeniorum). 

Opierając się na ówczesnćj psycłiok>|^i, sastanawiał się nad istotą, 
moiliwośeią, koniecinośeią i środluuni wyehowania; śmiało i otwarde 
wykazał, i» Węgrzy nie szli dotąd na równi z postępem, dalój przema^ 
wiąląe do ieh nozncia narodowego, zachęca, iiby a większą stanowczo- 
ścią wstępowali w ślady ucywilizowanych narodów Europy; ?nreszeie 
przytacza powody dla czego i w jakim kierunku należy zreformować . 
szkolę w Sarosz Pataku. Po upływie kilku dni miał drugą mowę: 
„O ksią/.kach" (de libris), w którćj bardzo ważne podaje wskazówki, 
jak należy z pożytkiem czytać książki i korzystać z biblijotek. 

Z dokumentu powołującego Komeńskiego do Sarosz-Pataku, wi- 
dać jak wiele sobie obiecywano z jego pansoficznych pomysłów: „Po- 
wołujemy Cię — mówi dokument — w tym celu, iżbyó nam udzielił 
sw^ pomocy przy poprawie naszyoh szkół w Patakn, iźbyi w nrządze> 
nin ieh dał nam prawdziwy, zupełny i wyraźny wzór twój metody, któ> 
ra zaeiyna się Jni niemal wszędzie npowszeohniaó. Powołi^ąc (Hę, nie 
mamy bynajmniój zanuam oddągaó Cię od twoieh waini^ssyeh sta- 
dyjów, którym podeszłe twe lata poświęcać zamierzasz, lecz życzymy, 
iiby pod twoim Icierownietwem nasi nezeni, przełożeni t^ nasaój 9akxiy 
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i nauczyciele, sprawili ci radość postępem swoim w tym przekształce- 
niu, którego tak sobie iyciysi i ieby przeprowadzili twe reformy w me- 
todzie nauczania.*' 

Wkrótce ])otym wyszedł na widok publiczny traktat o szkole pao- 
soficznćj (Sobola Pansophica), dedykowany ksi^ia Zygmuntowi BakO' 
oiemii. W cl^elku tym powtaraa nume jai s Dydaktyki I tilnbione 
przez niego sdaoiay iiskanaj%o si^ na nieodróźnienie tego co każdy 
wiedzieć powinien, od neezy drngoraędnych. 

Szkoła panaofiesna, którą porównać moina do siedmioklasowego 
ginmazyjnm realnego, mida sią składać s dwóeh oddrii^ów: niissego 
i wyższego. Stanowiła ona widoezny poet^ praes pomieBsoienie 
w ewoim planie nauki rzeczowej. 

Oddział ui/s/y z kierunkiem hnrdzirj jezykowjTn, dzielił się na 
trzy klasy: L Ycstibalum— Przedsionek, U. Janua— Wejście (Drzwi) 
i Iii. Atrium — Przedpokój. 

Oddział wyższy, z kierunkiem bardzićj rzeczowym, składał się 
z esterecb klas. 

IV. filozofieznćj, 

V. loiosnćj, 

VI. politycznej, 

VII. teozoficznćj. 

Do zzkoly tćj ai»^8zezać miała szlachta, mieszeianie i zdolni sy- 
nowie stanu wieśniaczego, iżby sie wykształcili we wszystkich gatun- 
kach wiedzy. Miano tu uczyć tego wszystkiego, co zdoła udoskonalić 
natnr^ lud/ka, poprawić Btaa gospodarstwa narodowego, paśBtwa, ko- 
ścioła i jszkoluictwa. 

W szczególności należy sie starać: iżby wszyscy wygładzili zwier- 
ciadło rozumu, dla przyjęcia mądrości; 2) iżby oczyszczono źródło 
wewnętrznych czynów, t. j. serce dla przyj(;cia bogobojnoóci; 3) iżby 
zaprawiono rękę i całą powienehowność do biegłości w czynach i przy- 
zwoitożci w obyczajaoli; 4) iżby wreszcie wykształoono j^yk wymową* 

W tym cela należy nozyć wszystkiego: I. stopniowo pnei wszyst- 
kie klasy, II. przez Autopsyją (własno spostrzeżenie i dożwiadczenie 
przez Aatopraktykę (własną czynność), iżby uczniowie to 00 powierza- 
my ich rozumowi, pamięci, językowi i ręce, sami poaznkaii, wynaleźli, 
w tym się wyćwiczyli i sami to powtarzali. 

Każdej kluoie służyć miał jeden tylko podręcznik, do którego 
z największą ścisłością mieli się stosować uczniowie i nauczyciele, co 
zuow było zbytecznym mechanizmem. Podręcznikami pierwszych 3-ch 
klas miały być: Yestibnłum, Janna i Atrium. Pierwszy ma położyć fiin- 
damenty całćj nanki języka, drugi wykończyć jćj budowę^ trzeci wre- 
szcie powinien dodać ozdćb i nadać wykończenie całćj nauce języka. 
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w pierwszej klasie należy postępować aualilycznie, w drugiśj syntety- 
ezDie, w trseeićj synkretycznie (porównawczo). Oprócz tego każdy pod- 
ręcznik powinien składać s trzech dsiałów: 

1. Obęjmąjący surowy materyjał: Słownik; 

2. Formę: Gramatykę. 

Oba te działy mają na względzie jedynie kiemnek językowy. 

3. Zjednoczenie obu: tekst, strona rzeczowa. 

Na wszystkicb tych trzech stopniach należy ustawicznie zważaó 
na kształcenie władzy spostrzegawczej, roznniii i myślenia (ratio), 2) na 
kształcenia mowy^ języka (oratio), 3) na kształcenie ręki^ czynności 
(operatio). 

Wreszcie zaleca jak najspieszuićj przjstijpić do urządzenia wedłog 
tego piano 3 cb klas niższych. Jakoż w tym jeszcze roku otworzono 
pierwszą klasę: Yestihnlnm, a w następnym rokn w Harcu klasę Jana- 
alis» prsy którój otwarciu mid Eomeński mowę: de aeeurata rerum no- 
menolatnra (o odpowiedniej nazwie rzeczy). W następnym roku wreszcie 
otworzono trzecią klasę: Atrialis mową o ozdol»aeh języka, w ktMj 
starał się pokonać zarzuty czynione pneeiwko używaniu stylu Cyce- 
rońskiego i w ogóle przeciwko wymowie. 

Widzimy, że Komeński w urządzeniu sw^j szkoły Pansofieznćj 
dziwnie zauiedł)ał Język ojczysty Wotrrów, chociaż należałoby się spo- 
dziewać, że z postępem swoich studyjow pedagogicznych powinien sio 
był przekonać, iż wszelka rzeczywista nauka ma sie jedynie opierać na 
języku ojczystym. Nie wiemy co było Lc^o pi^iyczyuą, czy nieznajo- 
mość mowy węgierslućj, czy tóŁ zbyt trnjna walka z zacofanym, jak 
się wyraża, narodem. 

Chcąc zaprowadzić pewien ład i porządek w szkole, napisał zhićr 
przepisów, pod tytułem: „Leges seholae bene ordinatae''. Nic dziwnego, 
ie przepisy te nie podobały się, gdyś Komeński poh>jył w nich wielki 
nacisk na karnoóć szkolną i wymaga, iżby każdy ucząoy się ukończył 
kurs całkowity. Daićj żądał, iżby rok szkolny zaczynał się w pewnym, • 
oznaczonym czasie i żeby nie przyjmowano uczniów później się zgła- 
szających. Według niego, zmiana naiio/.yeieli powinna następować 
z początkiem roku szk(jlnego, a najniższe klasy powinny otrzymywać 
najdzielniejszych nauczycieli i gani to, iż uważano powołanie nauczy- 
cielskie za przecitoduie, niejako za wstęp do urzi^du duchownego. Za- 
brania nczącćj się mloćsAetj nosić laski i kąpać się w miejscach pu- 
bliccnych; wreszcie gani niewłaściwy zwyczaj ówczesnych Węgrów sy- 
piania po obiedzie. 

Komeński rozumiał dobrze, ii przedewssystkim naleśy się posta- 
rać o podniesienie moralne wychowawców i wyohowańców, które rozpo* 
cząó nalcAy od aasicsepienia samiłowania do pracy i dla tego napisał 
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dziełko pod tytnłem: Forting redivivu8, wyszydzające lenistwo i opie- 
szałotió, a cbcąc podać niezawodne prawidła postępowania, napisał: 
Pneeepta morum (Przepisy obyczajów), dsiełko, kt^ Błnśyło w pod- 
fęcBBik moralności w szkołach kalwińskich na Węgrzech, &i do koAca 
Zym wieka. Dalij wymacał, Iżby kaida klasa posiadała swego wy- 
łącKnego nancsyoielay gdyft dotąd w niśssych kłaaaoh poslngiwaoo si^ 
starszymi ncsniami klas wyższych, którzy tylko podosas paosy sajino- 
wali si^ DancKaaien swoich młodszych kolegów. 

Z powyższef^o widzimy, że zadanie Komeńskiego hjlo bardzo tru- 
dne, gdyż ustawicznie musiał staczać walkę z niedbalstwem nauczy- 
cieli, zastarzałą rutyną i nieuctwem, oraz z ieh uprzedzeniami i prze- 
sądami. Nic więc dziwnego, iż cicha z początku przee iwko jego refor- 
mom opozycyja, coraz siluiejbzy głos poduuaiła i niszczyła uujlep^izc 
jego zamiary. 

Gsynił on wssystko oo tylko było w Jego mocy dla nlepszeaia me- 
tody i całą naukę opierał na spostneźeniaeh smysłowyeh, oesym 
w wspomnianych pisepisack mówi oo następi^e: „To co kaiemy naśla- 
dować, powinno byó albo samą rzeczą, albo pnynajmniój doskonałym 
jej obraaem, a nąjlepiój będzie, iśby ncsniowie prsypatiywalt się sa- 
mćj rzeczy. 

Już (tddawTia Diywlał Komeński o zaopatrzenin podręczników 
obrazkami, gdyż wiedział, że najliczniejsze wskazówki zalecające usta- 
wicznie stawiać przed oczy wszystko to, o czym mowa, były be^pku- 
teczne z pow odu ociężałości nauczycieli, lecz zamiar swój dla braku od- 
powiedniego xylografa, musyił odłożyć do późniejszego czasu. Wreszcie 
widząc, że całe powodseide metody zależy od obtaików, postanowił na- 
pisać kidążkę z obraskami i stąd {K>W8talo dsiełko, które jesscse rosgio- 
śniejszyra iniie jego ac^niło* Jest to owe sławne: ,,Orbis piotos** (świat 
malowany). Świat malowany jest właściwie podręcsnikiem klaqrll 
Drawi języków, illustrowanym 2&2 obrazkami: wydrukowanym został 
w Norymberdse i ukazał się w Sarosz-Pataku dopiero po wyjeździe stąd 
Komeńskiego w r. 1G58. Dziełko to sprawiło wielkie wrażenie w całój 
Europie. Humaniści uważali je za podręcznik do nauki języka, reali- 
ści uczyli z niego wiadomości realnych, dla ii^iro powszechnie było 
lubiane, a nawet zastosowano je do nauki język >\v nowożytnych. 

W ostatnich czasach nicsiuszmc twierdzono, iz chociaż Komeński 
wielki kładł nacisk na spostrzeżenie i należycie je ocenił, to przecież nie 
aastosował go w praktyce. Karol Schmidt mówi: EomeAski sast%pił 
nankę iyw^j natniy ksiąilu| a obraskami. Wsiakle głębićj badając 
daeła Komeńskiego, nie mośna się sgodsić na to zdanie. W przedmo- 
wie do Orbis pictus mówi Komeński. „Nie naleśy rzeozy, o których tu 
mowa, jedynie pokaaywać na obraakach, owsaem, trzeba je prsedstawiaó 
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w rzeczywistości, a wi^ obrazki nie nu^ą zastąpić spostrzeieiuay leoz 
powinny je uzupełnić. 

Lecz niożnahy uczynić pytanie: dla czeiro Kuuicński nie przed- 
stawił n;i rycinach jedynie lakir^h rzeczy, których wychowninec nie spo- 
strzega w swojem otoczeniu i klure tyiko w odleglejszych zijajdują się 
krajach? Na to odpowiedzieć można, że Komeuski pomieścił w swćj 
książce ryciny rzeczy z otaczającego świata, bo wiedział, że dopiero 
wtedy wyckowaniee nabierze pewnego wyobrażenia z rycin o rzecsack 
nieznanych, akoro naoczy się rozpoznawać rzeczy znane, na obrazkach 
je przedstawiających. Poznanie znajomych rzeczy na obiaakaeh, słn* 
iy do poznania z obrazków rzeczy nieznanych. Ihuś wie każdy nau- 
czyciel, dla czego w początkowej nauce gteografii, to jest w ca^ mó- 
wiącej o „zagrodzie rodzinnćj", nietylko zalecamy, iżby nczeń własnym 
okiem dostrze^^ł w natur/e stosunki gieograficzue, lecz każemy maje 
przerysowywać *). W tej samej przedmowie mówi dalćj: „ponieważ 
pewnycli rzeczy o których mowa nie można narysować, przeto należy 
je pokazać w rzeczywistości, Jak barwy i t. d., czego tu nie można było 
odmalować. Z tego powodu bardzo byłoby do życzenia, żeby w każdej 
szkole znajdował się zbiór rzeczy rzadszych, takich, które się w domu 
nie znajdują, aby można je pokazać, skoro o nich mowa. **}• 

Oczywićde wielki ta kładzie nacisk na naoczne spostrzeżenia, 
lecz dobitnićj jeszcze tę samą myil wyraża w innym dziełka, pod na- 
pisem: „Schola Lndns sen Eńcyclopadia TiTa (Szkoła zabawy, albo ży- 
wa encyUopedyja). Książeczka ta miedci w sobie dramata szkolne, 
które w owym czasie stanowiły ważną część pedagogiki. Już w Le- 
sznie te dyjalogizowane dramata niialy wielkie powodzenie. Były one 
zgodne '/ duchem czasu i Komeuski j)ostanowił je zastosować do swego 
celu. >^chola Ludus przeznaczona do 3-ej klasy, jest poprostu dramaty- 
zowanymi, a lepiej dyjalogizowanyrai Drzwiami Języków. Dramatów 
tych było ośm. Rozmowa toczy sit^ pomiędzy kolegijuui biozolów 
i przedstawicielami rozmaitych powołań. 

Każda strona tó{ lui%żeczki przekonywa, jak głęboko pojmowi^ 
Komeński ważnoćć unaocznienia, spostrzeżenia i zawsze starał się poka- 
zywać przedmioty w natnrze. Na początkn pierwszego dramata, za- 
strzega: „Nie można z pożytkiem przedstawiać w zimie tego dramatu, 
mówiącego o rzeczach natorabych, ponieważ rzeczy te winny się znaj- 



') Godne jest uwagi, iż Komcński jui w przedmowie do Orbb pietus zaieca, iiby 
dsied same przerysowywały obfMki, co tmakle dopiero w osUtnieh dsi«siftkach łat wł|c 
CMOO 4o SMad aetodyki. 

Widocznie Komeński myślał joi o cakładania w kaidćj ukote uiałycb ntt. 

aeeów pedagogicznych. 

Jas Arno* KohicjIiaU. H 
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dować w iywycb okazach, a kwiaty, trawy, drzewa owocowe, mnchy, 
jaskółki w zimie uie istnieją". W tym samym dramacie w akcie czwar- 
tym, ęicenie tr7eci<^j, raówi Hylcmus: Znam takie zamorskie rośliny, któ- 
rytli nie niog^ pokazać w naturze, dla tego pokazuje ich rycin} . Przy- 
tvm nstawicznie przypomina Komeński w nawiasach: ecce videtel (oto 
patrzcie!), en ostendantur! (to trzeba pokazać!; i t. d. Możuaby jeszcze 
przytoczyć całą setkę inuujch przykładów, lecz zdiye się, iż to wystar- 
czy aby przekonać, że Komeński nietylko nie elioiał zastąpić natury 
kziążką obrazkową, lecz, że zam nśywał okazów natnralnyeh i zalecał 
nauczycielom ich niywać, obrazki zaś zastopować mii^y ^Iko takie rze- 
czy, które zię nie znąjdowi^ w otoczeniii wyohowańea. 

'Dopiero pod koniee swego pobyta w Sarosz-Pataku iidalo się mu 
zachęcić wyebowańców tćj szkoły do przedstawienia kilku podobnych 
dyjalogizowanycb dramatów, które wsr.ystkini tak się podobały, iż pro- 
szono Komeńskiego o rękopism i wydrukowano w r. 1656. 

Komeuski op'iścił Sarosz-Fatak \ir?vi{ urządzeniem całćj swćj 
szkoły pansoticziićj, kiorćj zaledwie trzy pierws/.i' klasy zostały w ży- 
cie wprowad/.oue. Nie wirc dziv\negn, /e po jego wyjeździe rozpadła 
bię przez niego zaczęta u uicdukouczuiia buuowu, chociaż pobyt jego 
na Węgrzech nie pozostał bez ślada. 

Jnźeśmy wspomnieli| zeje^^ praecepta mornm niywano na Wę- 
grzech ai do końca XVIII wieko, a w Debreczynie aś do rokn 1741 
niy wano w szkołach Drzwi Języków, zaś Orbis pictas ai do koAca 8 ćj 
dziesiątki bieżącego stulecia. 

Widząc, że najszczersze usiłowania nie przynoszą żadnego owocu, 
zamyślał Komei ski npnieió Węgry, tym bardziój, iż listy współwyznaw- 
ców wzywały do Leszna, a niechęć matki zmarłego księcia Zygmuri- 
ta Zuzanny Lorantfy, pozł)avvi]a i,'o uioralnego poparcia, jakiego 
w przeprowadzeniu swoich reform tak bardzo potrzebował. Jakuż po 
poźegualnćj przemowie w dniu 2 Czerwca 1654 r. wybrał się z powro- 
tem do Leszna. 

W Lesznie tymczasem rzeczy bardzo się zmieniły. Bogusław Le- 
szczyński, jeden z głównych protektorów Braci Czeskich, przeszedł nu 
łono kościoła katolickiego, a chociaż i nadal nie odmawiał swojćj opie- 
ki wygnańcom czeskim, to przecież nie wstawiał się jnż tak gorąco za 
nimi jak dawniój. W tym czasie odebrano im kościół i z coraz mniejszą 
postępowano z nimi pobłażliwością. 

Tymczasern wydarzyła się ciężka klęska dla całśj Polski: wojna 
ze Szwecyją, w którćj Leszno zostało zajęte przez załogo szwedzka, 
utrzymującą 8ię w nim blisko przez rok cały. W dniu 25 kwietnia 
1656 r., wojsko poiskie pcd (low<id?:fwoin I*i«>lra z Bnina Opalińskiego, 
wojewody podlaskiego, przypuściło do Leszna atak dla wyrugowania 
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izweddwB miasta, a spotkawszy silny opór, oałe miasto obrdoiło w perzy- 
nę Eomeński ntracil to, jak niegdyś w Fnlneka, nietylko całe 
swe mienie, lecz i większą ezęćć rękopismów, które, na^^le opnszcząjąo 
miasto, zakopał w swojćj sypialnt 

O tym wypadka sam pisze co następuje: 

„Kiedy powróciłem z Węgfier do Poiski i jnś chciałem wypocząć, 
porwała mnie nowa straszna burza niespodziewanie przybywająca 

z północy, która całą Polskę zaplątała w krwawą wojno, zupełnie ją 
zniszczyła, przytym i nasze miasteczko tak zostało sj)U8toszone, że pozo- 
8tały si^ po uim tylko zgliszcza i miny. Klt^ska ta spadła tak nagłe, 
że nic nie zdołano ocalić oprócz życia. Zginęło tu całe moje mienie: 
domek, meble, biblijoteka, ktuiKo mówiąc, wsi^ystkie moje skarby, owoc 
wi(^cój nii 40to letnicłi bezsennie w pracy strawionych nocy. Oprócz nie. 
wielu dziełek już wy dany cb, albo w pośpiechu zakopanych i ziemią 
przykiytycb, nietylko utraciłem tu kilka części pansoiii przepisanój 
jnś na czysto, leoz i oały las (SylTa pansophiae;, to jest: zebrany skarb 
od lat 20 definicyi wszystkich rzeczy i zasad. 

Zdaje się, iż Komeński nąjbardzićj cierpiiU z powodu straty tego 
rękopisu, gdyż w liście pisanym do Harsdorfera w Norymberdze, mówi: 
„O gdyby Bóg raczył uratować mi choćby Las pansofii !" wszystko inne 
łatwićjby można powetować, nie i ten został zniszczony. 

Podcza pożaru Leszna Kouienski wraz ze swymi współwyznawca- 
mi uciekł na Szlą^k, hkijd w 10 dni im/iacj wysiał pewną osobi; ua 
micjsśce pożaru, dla przywiezienia zakopauych przez siebie rękopismów. 
Ze Szląska udał się do Frankfurtu, gdzie osiedlić się zamierzał, lecz 
z powoda zarazy pojechał do Berlina, stąd do Szczytna, ai wreszcie 
stanął w Hamburgu, gdzie przez dwa miesiące ciężką złożony był cho- 
robą. Przyjaciele Jeęo, a szosególniój Wawrsynieo Ton Geer, syn zmar- 
łego Ludwika, dowiedziawszy si^ o smutnym jego losie, saprodli go do 
Amssterdamu, dokąd wkrótce Komeński wyjeehi^ i Jui do koAca iycia 
nie opuszczał tego miasta. 

Ale i tu nie spoczął sędziwy pisarz, lecz na życzenie Wawrzyńca 
von Geer, oraz księgarzy Amszterdamskich, wydał wszystkie dotych- 
czasowe swoje dzieła z tak wielkim pośpiechem, ii w przeciągu roku 
ogromny ten loliant ukazał się ua widok publiczny. Kosi on tytuł: 



') Adiyjan Krcyisnowski w dside p. t.; Pswna Pobln («tr. 93), tak mdwi o q»* 

leniu Leszna: Ten to Komeński za pobyłem swoim w Szwecyi, wywoływał przeciw katO> 
lickii'*] Polsce zein«tę za ucUki rtSźnowicTców. Następnie w r. 1656 podbiirrj't szc^^tipłtj ra- 
togę szwedzką i swych wspótwićf ców w Lesznie do stawiania oporu przeciw wojsku pol- 
skiemu, gdy to idi weswkto aby się poddali. ZbntMiiie nlaata i wkoly, tndsiei ndeczka 
Brad CMikich i Koraeńildego, były wypadkiem Cq{o nagannego ncaoaij głowy nalu. 
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J. A. Ckrmenii Opem didaotica omnia ab asno 1627 ad 1657 

eoDtinaata. 

Yarjis hac mąut occasionibns scripta, diyersisąuo locisedita^ nnno 
aaten non tantum in nnam nt eimul sint collecta, eed et ultimo eonatn 
ia Sjrfltema mechanice conBtractnm redacta 

Anisterdami 

Impeusis D. Laur^atii de Gcc r. ExcuderuDt Christophorus Cimrados 

et Giibriel a Roy 
Anno Mr)CLVII. 

Jana Amosa Kouieut^kiego w^z^i^tkie d/jcia daktyezue od roku 1627 

do r, 1657, 

Wydane w rozmaitych okoKcsaoiciach i rosmaitych miejBcacb; teraz 
zebrane razem, nietylko dla tego, Uby obok Uebie się znajdowały, lecz 
ostatecznym nsilowaniem połąezone zoetały w jeden meehanieznie zbu- 
dowany eyptemat 
Amszterdam. 

Nakładem Pana Wawrzyńca von Geer. Drukował Crietopbonig Conra- 

dus i Gabriel h Roy 
w roku 1657. 

Wydanie to składa się z 4 ch tomów in folio, wydrukowanych bar- 
dzo ozdobnie. Karta tjf tulowa pierwszego tomu mieści na sobie drze- 
woryt, przedstawiający Komeńskiego siedzącego przy stole i wskazują- 
cego na wpół otwarte drzwi, po za którymi widać siedzących uczniów 
w klasie. Szacowne to dzieło nie w zupełności jeszcze oeentone, istnieje 
w niewielu egzemplarzach, które si^ znajdują w główniejszyob biblijo- 
tekacb, jak: w Amszterdamie, Pradze, Wiedniu, Oettyndze i innych. 

Pierwszy tom mieiel w sobie pnblilMcyje z epoki pierwszego po-' 
bytu w Leeznie: od 1627 do 1642 r.; dnigi obejmuje prace napisane 
w Elblągu od 1642 — 1650; trzeci, działalność Jego literacką na W^ 
grzech, od 1650 do 1654 r.; czwarty, praee wykończone w Amszter* 
damie. 

W wydaniu bardzo często powtarza hasło: 

„Omuia spoiUc llueut, ał)8it violentia rebns!" 
(Wszystko pójdzie własną siłą, nieobaj nie l)ędzie żadnego przymiisn\ 

Z czwartego tomu tego wydania, miegzczćjeego w sobie dzieła na- 
pisane w Amszterdamie, przekonywamy się, iź i w tym mieście Komeft- 
ski ustawicznie pracował. Według Zonbeka, napisał on w Amszterdar 
mie 27 dziełek treści dydaktycznój, okolicznościowój, relig\jnój, a na* 
wet mistycznój. 

Niedola Braci Czeskich, jako też smutne półcienie samego Ko- 
meńskiego, przymuszonego szukać schronienia w odległćj obczyźnie, 
sprawiły, ii znów zwrócił si^ do mistycyzmu, do którego, jak wiemy, 
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oddawca miał już wielką sklonuność. Miko}aj Drabik, dawny jego 
kolega szkolny, prze by w aj «'i cv na Węgrzech, zyskai sobie głuśue nuii^ 
swoimi przepowiedniami i on to głównie wpłynął na wyjazd Komeó- 
ekiego ł. Leeziia do Sarosz-Fataku, jako też na ])owrót jc^o do tego 
miasta. Drabik przepowiadał na rok 1656 woju^ mającą si^ zakończyć 
Dieebybnym tryjumfem protestantyzmu. Komc^ski pokładał wielką 
wiarę w jego wizyje i stąd pochodziło przyjatniejsze stanowisko, jakie 
zajął względem Szwedów, niż względem Polski, będąeśj dragą jego oj- 
czyzną, cbociai pod wzglt^dem moralnym nigdy nsprawiedliwić się to 
nie da. Odurząjąea siła, jaką posiadają wizyje, przepowiednie, tak 
wielki wpływ wywiera na adeptów mistycyzmu, iż ci, pomimo często 
doznawanych zawodów, nie mogą się zupełnie otrząsnąć z wiary w nad- 
naturalne zjawiska; iiRtawioznie tli w niełi iskierka mistycyzmu, która 
przy lada spOHuluuj^c i w>huc;i;i Nvit lkim płomieniem wiary we wszelką 
cuduwnuiić Sprawdziło sic to j na Komeńskim. Pomimo meziszczenia 
się przepowiedni Drabika, nie utracił w nic wiary, a zebrawszy przeszło 
400 przepowiedni: Kottera, Krystyny PoniatowskićJ i Drabika, wyd^^ 
je bezimiennie po łaeinie, pod tytnłem: „Luz in tenebris** (Światło 
w oiemnośeiaeii). Dziełko to sprawiło mn wiele przykrości, a nieebętui 
rzucili z tego powodn potwaiz na jego ebarakter. Pod tym względem 
Komeński był synem swego czasu i zbytecznie temu dziwić się nie na- 
leży, jeśli przypomnimy sobie^ że ludzie zupełnie trzeiwój myśli, jak 
hrabia Pembroke -Montgomery, nietylko wierzyli w wizyje Drabika, lecz 
w pilnej 2 nim pozostawali korespondencyi 

Jeszcze za czasu pobyta swego w Lesznie, myślał Komeński o zje- 
dnoczeniu wszystkich wyznań relit^ijnych i wydał teraz dawnie) już 
rozpoez';tc dzieło, traktujące o tym jtrzedmioeie, pod napisem: j,De re- 
rum Jjumanarum emeudatione consuitatio cathołica"^ (Powszccliiie rozwa- 
lanie o poprawie rzeczy ludzkich), którego pierwsza częńó wyszła 
w r. 1666, pod tytułem: Paaegersia (Przebudzenie wsgystkicb). Dzieło 
to poświęca Komeński oał^j Indzkości, głównie zai uczonym. > 

Ostatnim dziełem Komeńskiego była praca czysto relig^na, pod 
napisem: ^Unnm necessarinm soire, qnit sibi sit necessariam in vita et 
morte, et post mortem i t. d. (Jedyna rzecz, którą trzeba wiedzieć w źiy- 
cio, przy śmierci i po ńmierci i t. d.) w r. 166b. 

W Fanegersyi, przed dwoma uapisanój laty, zajmował sic po- 
lepszeniem spraw ludzkich, teraz mówi o tym: czc^o jedynie potrzeba. 
We wzniosłym nastroju duszy, radzi ludziom pojednać sie z Boj,nera, 
a w ostatnim rozdziale spowiada się jakoby t całego swojego żywota 
i mówi: 



*) Drabik, jako oszust, został ukarany śmierci) w r. 1671 na mocy wyroku rz^du 
CesMskiego. 
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„Opisałem rozmaite błt^due ścieiki, po których postępuje rud 
ludzki; czy mam opisać i moje własne? Pominąłbym je milczesiem, 
gdybym nie wiedsiał, iż byli tacy, którzy przypatrywali się moim o^* 
nom i moim cierpieniom i gdybym się nie obawiał sgorssyó mymi błę- 
dami, których nie pt^rawiłem. Łees ponieważ podobało mą mojemn 
Boga obdarzyć mnie sercem gotowym do dnienia dobra pospolitemn, 
i ponieważ aganiono niektóre moje ezyny^ prseto sądzę, ii powinienem 

0 tym wspomnieć w tój ostatnićj chwili mojego odrodaenia^ a to dla te- 
go, iżby, jeśli niektórzy uważali mnie, albo jeszcze uważają /a w/ór 
czynności i uicpotrzebnyrh usiłowań, ujrzeli moim przykładzie, że 

1 przy dobrych zamiarach można błądzić, i żeby ua moim przykładzie 
nauczyli się unikać błt^dów, albo je poprawiać.'' 

„Dziękuję tćź memu Bogu. i* z woli Jego byłem przez całe życie • 
' człowiekiem tj^skuoty (vir desidcriorum), a chociaż lym dozwolił mi po- 
padó w niektóre bł^dy, to przecież dozwolił, iżbym sam si«j z nieb wy- 
dobył." 

nPo nieiHczonycb pragnieniach tego. co lepezCi doflsedłem wre- 
szcie do celo moich żyese4i aznąję, że całe moje nsiłowanie podobne 

było do krzątania się Harty^ a teraz podobnie Jak Maryja, siedaę n stóp 
Pana i wesoło mogę powiedzieć 2 Dawidem: oto radnję się, bo sną}diąję 

ńę przy Panu." * 

„Powiedziałem, że podjąłem się wszystkich prac moich dla miłości 
Pana i jego uczniów i sądzę, że to było giówuą moją j)obudką, jeśli za^ 
nie, to niecliaj przeklętfł będzie każda godzina i każda chwila mojćj 
czynności, której z luuój podejmowałem si^ pobudki. Do tego zaliczyć 
mnsz^ przedewszystkim staiauiiość moją o polepszenie uaui-z.uuia; co 
niektórzy uważali za niezgadzające się z powołaniem teologa, a prze- 
cież Cbiystns połączył te dwa przepisy: „Pasaj moje owie(»ki i pasaj 
moje jagnięta** i oba je saleeił nkocbanemu swemn Piotrowi. Wiecanie 
wdzięczny jestem Chiystnsowi za to, iż w serca moim i^żył tak wiel- 
ką miłość dla swych jagniąt i dozwolił mi sprawę tę doprowadsió do 
tego ponktn, do którego ją doprowadziłem. Albowiem spodziewam się 
i oczekuję c^ mego Boga, iż to co przedstawiłem, kiedyż się arsecsy- 
wistni." 

„Drugim i uciążliwszym moim labiryntem, była moja praca w ce- 
lu nakłonienia do zgody i pokoju (irenicum studium), t. z. moje pragnie- 
nie zjednoczenia chrześcyas, rozdzielonych wiarą w sposób tak szkO' 
dliwy, a nawet zgubny." 

Wreszcie mówi: „Całe moje życie było pielgrzymką, byłem jako 
gość ustawicznie zmieniający miejsce swego pobytu, nigdzie nie znala- 
złem ojczyzny. Teraz dążę do ojczyzny nieirieskićj. Teraz jedynie 
potrzeba mi, iżbym zapomniid o tym wszystkim 00 min^o. 
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Pożegnawszy się ze swą rodziną, odsywa się W ten sposób do 
współbraci: „Miłujcie Pana i sinźcie Mu z całego serca, nie wstydźcie 
się jego krzyża litóry dotąd nosiliście i jeśli będziecie mądrymi aż do 
końca nosić będziecie. Usilnie wam zalecam dziedzictwo Chrystusa: 
ubóstwo i krzyż. 

Ta dro^a was doprowadzi do wieczcycli bogactw i wieczućj 
chwały. I dalej: „Braćmi moimi nazywam wszystkich, którzy wzywają 
imię Chrystusa. Braćmi moimi uuzy wam wszystkich, którzy posiadacie 
tę samą krew, eaie potomstwo Adama, wszystkich, którzy mieszkają na 
całym obsaarze ziemi t 

Komeński praoował.do ostatniój ebwili swego iycia, pons%dknjąo 
wraz z N^innBempisma8WojepanBofiezne.Cziąj%o bliski swój skon, przy> 
wołał do siebie syna swego Daniela, oraz Nigrinusa i polecił im zająć 
się po swojej Meroi ułożeniem i wydaniem dzieł swoich pansoficznycb: 

Przez 9 lat zajmował się Nigrinus uporządkowaniem pozostałych 
manuskiyptów, na co potrzebne fundusze łoźy^ P. Wawrzyniec von 
Geer. Z tyt h rękopismów w r. 1681 wydana została Metafizyka pan- 
soficzna, co się zaś z resztą stału, dotąd nie wiemy. 

Dotychczas mniemano, że śmierć Komeńskiego nastąpiła 15 Listo- 
pada 1671 r. w Amszterdamie, skąd zwłoki jego miały być przewiezio- 
ne do miasteczka Narden niedaleko Araszterdamu. Dopiero w ostatniob 
ezasaoh drobiazgowe badania notaryjusza Koeper w miasteczko Na^ 
den, przekonały, ii Komeński zmarł blisko na rok przed powyiszą da- 
tą, d. 22 Listopada 1670 r. Ten sam Koeper wynalazł miejsce wie- 
cznego spoczynku Komeńskiego w dawnym ihudonskim kóśeiele, zamie- 
nionym w r 1861 na koszary, gdzie pod płytą oznaczoną numerem 8, 
w pobliżu okna, złożone są zwłoki Komeńskiego. 

Komeński pozostawił po sobie żonę Joannę z demu Gajuzową 
i syna Daniela; który zostawszy w r. 1666 duchownym, po śmierci ojca 
przebywał w Gdauskn i zmarł podczas podróży z Amszterdamu do 
Gdańska, w 1694 roku. 

Życie Komeńskiego przypadło w ezasie przełomu dwóch kierun- 
ków naukowych: tculogiczuego i przyrodnicze -^o. Z jednćj strony 
nwielbia pogląd mistyczny na świat AItsteta, z drugićj zasady Bakona 
Yerolamskiego. Stąd w dziwnój czf^sto n niego pozoruje mieszaninie 
wiara w powagę z antopsyją, naocznym przekonaniem i doświadcze- 
niem. We wszystldch swych dziełach dydaktycznych na pierwszym 
miejsoD stawia doświadczenie, obserwacyją« a zaleca przewaiuie uiy- 
wać metody unaoczniającćj. Inaczćj postępuje w dziełach pansdicz 
nych, obejmujących i naukę przyrody, którój uczy i uczyć każe ze sta. 
roźytnyeh pisarzy. 

Pod względem pracowitości, prawdziwy to uczony mnich średnio. 
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wieczny, bezaennie trawiący Doce na pisamii i badania. Posostawil on 
(według Hanosza) przeszło 147 dzieł rozmaitćj trefie! i 12 rękopienidw, 
a jeńli przypomnimy sobie, iś dwa pożary: jeden w Falneka, a drogi 

w Lesznie, zniweczyły znaczną część jego ręłcopismów i prac przygo- 
toTTarrr/yrli, jeśli zważymy, że oprócz tego zajmował się praktycznym 
nauc/.aiiieni i sprawami nieszczęśliwych swoicłi rodaków, to dziwić ei^ 
naleiy jego nadzwyczajnej płodności literacki<^j. 

Dzieła jego podzielić Diużna na cztery jLrrupy: dydaktyczne, reli- 
gijne, okolicznościowe i pansoticzue, poaii<^dzy ktuiymi zuajdujemy oko- 
ło 20 pimycb po eseskn. Wspomnimy tylko o pienrSKĆj grupie dyda- 
ktycznej, która stanowi praw<Uiwą jego sasłog^^ 

Nie moina powiedsieći iiby w tym kierankn był Komeński supeł- 
nie oryginalny, gdyi i w Batyehn (Ratkę), w którego dsi^n wydanym 
w 1626 r., znajdnje się w sarodku znaczna liczba tych samych zasad, 
jakie Komeński pomieócił w swój Wielkiój Dydaktyce. Ta wszakże za- 
chodzi różnica pomiędzy autorem Wielkićj Dydaktyki a Uatychem, źe 
kiedy ostatni nie umiał zastosować myśli zaczerpanych z Ncyum orga- 
num Bakona Veriilam8kiego, to Kouiciiski sformułował je Jasno i dokła- 
dnie, oraz z największą zr(^'C2nością zastosował je w praktyce, o czym 
świadczy szczególniój druga połowa jego Dydaktyki, będąca prawdzi- 
wym przewodnikiem praktycznego uauczauia. Gdyby zaś nie ta oko- 
liesnośói ii wielkie wydanie dsieł Komeńskiego w Amszterdamie, dru- 
kowane było w bardzo małój liosbie egzemplarzy, oraa ie z powodn 
drożyzny przystępne było jedynie dla nezonyeb szpengąeyob po biblijo> 
tekaeb, to niezawodnie jego zdrowsze zasady nanezania przyozyniły 
by się na 200 lat przodtym, do postępu szkólnietwa. 

Wiemy, ie Roosseau i Pestalocy nie znali dzieł Komeńskiego, 
a chociaż w przeszłym wieku zaczęto już pisać o Wielkiój Dydaktyce, 
to przecież dopiero na początku bieźącej^o stulecia, Niemajer lepićj 
wartość jój zdołał ocenić. Ostatecznie zaś do upowszechnienia Wiel- 
kiej Dydaktyki przyczyniły się źródłowe prace Giudelego i Palackiego, 
a szczegół niej rurkinje'go. Profesor Puikiuje w r. 1841 udał się do I^c- 
szna, gdzie odnalazł czeski rękopism Wielkićj Dydaktyki i chciał go 
natychmiast wydać na widok publiczny, lecz dziwna polityka 
rządu anstryjaekiego, nie dozwoliła na publikowanie tego dzieła, będą- 
cego utworem przed 200 blisko laty zmarłego bannity ozeakiego. 

Dopiero w 1849 r., staraniem komitetu przy muzeum ozeskim, wy^ 
dano Wielką Dydaktykę po czesku, co przyczyniło się z jedn^ strony 
do polepszenia szkolnictwa czeskiego, z drugić) do coraz sprawiedlt« 
wszego ocenienia zasług autora Wielkiój Dydaktyki. 

Zwróciło to nwagę pedagogów na dzieło, o któiym dotąd nie sły- 
szeli i w któiym, ku wielkiemu swemu zdziwieniu, znale&ii wiele myóli 
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i zasad uważauj^^ch za uowe, a wygłoszooych przez czeskiego my^lielela 
pned 200 jeszoie laty. Dlatego to z sopclDą slnaznotoią zaliczono 
Komeńskiego do gwiazd pierwszej wielkości w dziedzinie pedagogiki 
i od niego datigą nową epok^ nanki i sztnki wyekowania. 

Ponitój zamieszczamy spis jego dziel pedagogicznych, któiycb 
przegląd sam ułatwił, pomieściwszy je w wydania Amezterdamskim 
w porządku chronologiczDym. 

Dadzą si<^ one podzielić na pie<5 grup: 

Do pier^s/ej należy piqó dzieł historyczno- pedagogicznychi doty- 
czących życia Komeńskiego: 

1) Krótkie sprawozdanie o pit^rwszych pobudkach, które zaohą* 
ciły autora do tych studyjów. 

2) O nowych pobudkach do dalszych studyjów dydaktycznych. 

3) Sprawozdanie o powidanin K. do Węgier. 

4) O pracach szkolnych odbytych na Węgrzech. Mowa miana 
w Saroes-Patakn, przy poiegnanio^ 1654 r« 

5) Opis iyda, t. j. o stosnnkach życia i o tym, co spowodowało 
ie antor dostał się do Belgii i powrócił do studyjów tymczasowo przer- 
wanych. 

Druga grnpa obejmuje pisma treści ogólnój pedagogioznćj i mie- 
ści w sobie burd/o różne dzieła pod względem ohszemośoi. 

1) Wielka Dydaktyka. 

2) Bzkuła łooa macierzyńskiego, albo o wychowania ochronnym 
w pierwszej epoce życia, 

3) Szkic szkoły iudowćj (stanowi jcdu^ kartką w ogóluym wy- 
daniu). 

Trzecia grnpa mieści w sobie ksiąiki treści jtjzykowej, słniące 
szGzególniój do nanki łaciny. Grapa ta nąjlicsniejsza. 

1) Dizwi otworzone (Podwoje)^ albo rozsaduik języków i wszyst- 
kich naok. 

2) Przedsionek drzwi otworzonych. 

3) O świątyni łaciny (Dawida Yechnera). 

4) O studyjowanin języka łacińskiego. 

5) Najnow sza metoda języka. 

6) Przedsionek języka łacińskiego. 

7) Uwagi do gramatyki początkowej. 

8) O początkowym słowniku lacińsko-ojczystym. 

li) K. i u tka, lal wa i przyjemna droga do czytania pewnego i ja- 
snego zrozamienia łacińskich autoróvf: trzyklasowa szkoła łacińska. 
Csęśó 1-a nanki łaciny: przedsionek. 
„ 2-a ^ drzwi wchodowe. 
„ 8-a przedpokój (sala). 
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10) Dodatek do przedpokój a łacińskiego języka. 

11) Obrona ładny używanej w I>nwiach języków i praktyce tea- 
tralnej. 

12) Wskrsessone Latinm, t. s. o postaci całkowicie łacińskie* 

go kolegijuiii, które założyć należy i t. d. 

13) Szkoła zabawy, aibo teatralna praktyka Drzwi Języków. 

Nie wyliczyliśmy wszystkich dzieł do tej prrnpy należących. Dzi- 
wną Je^^t rzec'/.{j, iż wielo ró/uych dzieł nosi jeden i ten sam tytuł, 
wszakże rzeczywiście pod takimi identycznymi tytułami pomieścił je 
Komeóski w ogólnym wydaniu. Należą one do rozmaitych okresów 
i różuiu się tak co do treści jak i objętości. Tak np. z trzech przedpo- 
kojów zajmuje pierwszy 16 stron w pierwszym tomie, drugi 38 stron 
w tomie drugim, a trseci 81 stron w tomie tnfecim. Jesiote większa 
różnica zachodzi we Drzwiach języków, ponieważ pierwsze Bą}mnją 53 
stron tomu pierwszego; a dmgie 370 stron tomn trzeciego. 

Do cswartój grapy zaliczamy dzieła mówiące o Pansofii i szkołaeh 
pansoficznycb. 

1) Przedmowa (wstęp) do pansofii, tz. wszystkich siedmin sstnk. 

2) Zdania o tym rozmaitych mcźów. 

3) O szkole pansotieznej, t. /. rt^kodzielni wszelkiój mądrości. 

4) O napotykanych trudnościach w stndyjach pansoticznych. 

W piątej grupie ])omicszcza,my zbiór mniejszych pism różućj tre- 
ści. Z tych wymiciiiiimy następne: 

1) Mowa o uprawie umyt^łu. 

2) Mowa o n^ggłówniejszym narzędziu do uprawy umysłu i zrę- 
cznym je^o użyciu: o książkach. 

8) Howo wydany Fortins: o nsnnięcin lenistwa ze szkoły. 

4) Przepisy moralnoiei, zebrane dla niytkn młodzieży. 

5) Prawa dla dobrze urządzonej szkoły. 

6) Wyjście z labiryntów scholastycznyeh na świeże powietrze, al- 
bo sztucznie zbudowana maszyna nauczania, aby i \v sprawie uczenia 
się i nauczania nie osiąść na miejscu, lec^ ustawicznie naprzód postę 
pować). 

7) Ży\va drukarnia, t. z. sztuka szybkiego, szczegółowego i sztu- 
cznc^n wytłaczania mądrości, nie na papierze lecz w głowach. 

6) Przywrócony rąj u)ło(l/.ic/,y chrześcijańskiej, albo najlepszy 
stan szkół, skrćślony według pomysłu pierwszy szkoły rajskiój. 

9) Udzielenie pochodni, t. z. nank, mądrości zaleconćj przez Bo- 
ga i ładzi młodzieży (ehrześcyański^). 

10) Roztrząsania dydaktyczne. 

Z tego spisn widzimy, iż nąlpopalamiejsze dzieło Komeńskiego: 
Orhis pictos, nie zostało pomieszczone w ogólnym wydania dzieł jego; 
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w czwartym. tomie zsąjdige tylko o nim o|;łos2eiue, aigmujące jedną 
stronę. 

Cłiuciaź dzieła Komeuskiego wcześniejszej epoki odznaczają Bię 
większą świeżością, jasnością i prostotą, aniżeli napisane na schyłku 
życia, to przecież nic ma tćj różnicy co do treści. Owszem, pod tym 
względem trzyma się on tycłi samycłi 2a8ad| a kto przeczyta główne je- 
go dzieło: Wielką Dydaktykę, poweźmie już dokładne wyobrażenie 
o wssystkioh jego poglądach pedagogicznyck. 



Krótka charakterystyka Wielkiej Dydaktyki. 



Uzupełniając szczegóły podane w iywoeie Komeiskiego o «Wiel- 
kiój Dydaktyce^, podą|emy poniź^ krótką jój treić/ 

W pierwszych trzech mdiddaeb rozważa KomeAski wyższość 
człowieka nad innymi stworzeniami^ lecz zarazem ozyni uwagę, iż ża- 
dna istota nie posiada tyle błędów co człowiek, na co jedynym lekar- 
stwem jest WYchowanie. Wychowując, starać się powinniśmy o to, iżby 
wychowaniec stał się podobnym Bogu, lecz podobieństwo Hoże w ten 
sposób okrćśla, iż z niego wynika wszechstronne i harmonyuc uksztal- 
cenie wszystkich sił duszy liuly.kićj. 

Należy tedy przy£:otfA\ a. dziecię do te^^o, do czego jest przeZDa^ 
czone na ziemi i w nicbicj iia ziemi ma być pożyteczne i zadowolone, 
a w niebie używać wiekuistego szczęścia. Wypada zatym nanczyd je: 
mądrośd, cnoty i pobożnoici^ ale zarazem nie zaniedby waó zdrowia cia- 
ła i dzielnofid praktycznój. Temu wysokiemn celowi nie odpowiadają 
szkoły jego epoki, raz z tego powodn, iż rzadko gdzie sią znajdują, po- 
wtóre dla tego, ii kształcą tylko dzieci ludzi zamożniejszych, chociaż 
wszystkie dzieei bez różnicy płci i stanu, kształcić się powinny, gdyż 
od tego zależy pomyślność ogółu. Przytyra w szkołach używają nie- 
właściwej metody, męczą tylko napróżno dziatwę, odstras/ain od nau- 
ki i zamiast oświecać, zaciemniają jój głowy, a o wychowaniu moral- 
nym wcale nie myślą. 

SamćJ łacinie poświęcają cały czas szkolny, o ])rzcdmiotaeh real- 
nych nie czvnin żadnej wzmianki. Dia tego Komeuski wymaga zupeł- 
nie nowćj orgauizucyi całego Bzkoluictwa. Szkoły powinny się dzielić 
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ua e/.tery stopnic: szkołi] macierzyńską, ludową, Kicińską i główną czyli 
akademiją. Szkoły macierzyńską stauowić mu poczi^Łkowe wy cho- 
wanie domowe do lat 6-oiti pod kierunkiem matki. Powinna eię ona 
snajdowad w kaidym domn. Od 6 do 12 go roka ma dziatwa hcb^ss- 
esać do szkoły Indowśj, bez Mnij róinicy plei i pocbodzeoia. Po 
nkońoseaia Bi^oły Indowćj, wychowańcy mają przejić do praktycznego 
ząfęcia, albo tćź do wyższych zakładów naakowych. 

Szkoła macierzyńska dba głównie o zdrowie wyohowańca. Jeazese 
przed narodzeniem dziecięcia, matka starać się powinna o jego pomyśK 
ność, zachowując rozsądną dyjetę, potym zaś powinna z wszelką tro- 
skliwością piflij^rnować niemowlę, a fjzczeg^ólniój karmić je własnymi 
piersiami; dalćj Koineński zaleca, i/by d/.iecku ud/ielano pożywienie 
proste, dostatecznie jtosilne, bez żadnych przypraw zbytecznie podnie- 
cającytL. Żi^du, izby dziatwie pozwolono wesoło się bawić i uastr^* 
ezano jej dostateczną liczbę przedmiotów, na których powinna ćwiezyó 
ai^ w apoatrzeganin. Matka może ai^ wielce przyczynić do rozwojn ^ 
dziecięcego roznma objaśnieniem tego, czego dziedę nie roznmie. Jni * 
w t6j epoce dbać naleśy o zaazezepienie w dzieckn cnoty i pobożności. 
Komeiiski mówi bardzo dowcipnie, iż dziecię Jnż w doma rodzioielakim 
może i powinno nabyć początków całej późniejszej wiedzy. 

Zakres jego widzenia powinien najprzód z kołyski rozszerzyć się 
na jiokój, w którym przebywa, potym na inne pokuje domu, dziedziniec, 
ulice, ogrody i pola, na słońce, księżyc i gwiazdy. 2^iecbaj pozna swe 
członki i ich użytek, oraz nanczy się znać i nazywać zwierzęta, ri»8liny 
i kamienie i t. p., niechaj przysłuchuje się mowie awc^o otoczenia i pod- 
patruje jeguj^iusta, co mu posłuży do wyrażenia w podobny sposób te- 
go, co się w duszy jego dzieje. Dziecię nie powinno nigdy pozostawać 
w bezczynności, aiedzieć z zi^ożonemi rękami, bo to prowadzi do złego. 
Jednym ałowem krćUi tu zapełnię naturalny plan pierwszych ćwiczeń 
apoatrzegania, myśli i mowy i pokazuje, jak w niob mieści aię funda- 
ment póiniej^j nauki gieograili, nauki przyrody, aatronomii, chrono- 
logii, hiatoryi, gieometryi, arytmetyki, muzyki i gimnastyki. Rodzice 
właanym przykładem powinni zaszczepiać w awoich dzieciach nczn-' 
cia moralne, nie powinni ich pieścić, owszem, powinni przyzwyczajać 
do umiarkowania, ochcdÓBtwa, posłuszeństwa, skromności, przyzwoito- 
ści, prawdomówności, jtoezciwości, pracowitości, milo.ści ludzi i usłużno- 
ści, a w razie potrzeby użyć w tym celu i zbawiennych surowszych 
środków. Skoro dziecię już dorośnie o tyle, ie może uczęszczać do 
szkoły (po ukuuczeniu 6-go roku), to nie należy mu jej przedstawiać 
W barwach odstraszających. 

W szkole Indowt j należy uczyć tylko języka ojczystego i przed- 
miotów praktycznych, jak: czytania, pisania, ortografii, rachunków, 
mierzenia, śpiewu, religii, początków ną|prostszyeb nauki przyrody, 
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gieografii, popnlunie abmąjmiać z rękodziełami i sztoluuiiiy gdyi to 
wszystko potrzebne jest oietylko dla przyszłych rękodzielników wazel- 
kiego rodzaju, ale i dla przyszłych uczonych. 

Zaleca; iżby w szkołach średnich wykładano nauki realne, gdyż 
bez wiadomości rzeczowych nie może powstać rozsądna mowa. Nigdy 
nie należy udzielać wyrazów bez myśli, lecz zawsze najprzód wypada 
mówić o rzeczy, póżnićj u abstrakcyi. W tych zasadach uiies/ezą si^ jttź 
zarodki szkół realnych, oraz późniejszych zakładów specyjalnych. 

Szkoła ludowa Jest prawdziwą rękodziclnią ludzkości, ma ona po« 
prowadzid lodzi do właściwego korzystania ze swego roznmn, mowy, 
taleotn, nanozyó ich mądrości, wymowy, zręczności i przezorności. Dla 
tego do tti^ nozęszozać powinny wszystkie dzieci całego natodn, dla 
tego ma być łatwa i kształcąca. Nie należy w szkole traktowaO tego, co 
uie odpowiada powyższym wymaganiom, co nie przynosi żadnego owo- 
cu dalszemn śycin i nie przyczynia się do nzacnienia człowieka. Sta- 
rannie wybraną treść należy wykładać w sposób zgodny z naturą, po- 
stępujący równoległe z normalnym rozwojem dziecka, oraz należy mieć 
na względzie rozmaite indywidualności dzieci. Najprzód trzeba kształ- 
cić zmysły, później pamirć, wreszcie rozum i siię &ąda. Uczeń niepo- 
winien uczyć się na pamił ó teęn, czego nie pochwycił ani zmysłem we- 
wnętrznym, aiii zewnętrzuym, mc ma mówić o tym, czegu nie pojmuje. 
Zawsze najprzód rzecz, potym wyrażenie językowe, najprzód przyklap 
d} , potym roztrząsanie, prawidła i ćwiczenia. W kaidćj nauce naj- 
przód rzeczy ną|łatwiej8ze i zupełnie pewne, potym trudniejsze i zawi- 
kłańszC) a nigdy zbyt wiele na raz. Zawsze dbać trzeba o postęp po- 
wolny, spokojny, ściśle wiążący się z tym 00 poprzedziło. 

Wzrost duobowy wycbowańca powinien się rozwijać organicznie 
i harmonijnie we wszystkich kierunkach. Niechaj wychowaniec otrzy- 
ma zgodnie z naturą, najprzód ze wszystkich dziedzin wiedzy In^.ne 
główne wiadomości; będą to punkta środkowe, o które stopniowo coraz 
więcćj zaczepimy szczegółów. Dla tego też nauka powinna być z po- 
czątku niejako encyklopedyczna, później zaś powinna bardziej sic za- 
puszczać w szczegóły, czyli, jak to dziś mówimy, winna się odlływać 
w zakresach współśrodkowych (koncentrycznych). Głównymi zasada- 
mi według Komeiskiego są: grantowność i stopniowanie, oraz ojneranie 
wszelkićj nauki na samodfeielnćj czynności wyohowańoa. 

Wychowaniec powinien uiy wać swyob zmysłów jako władz po- 
zaa^ącyck, powinien przypatrywać się przedmiotom, obserwować na- 
turę i iycie^ powinien porównywać i odróżnić to oo pozna, a z nabytych 
wyobrażeń niechaj tworzy pojęcia, sądy i z nich wyprowadza wnioski, 
niechaj nauczy się swoje wiadomości wyrażać dokładnie mową i wzma- 
cnia ćwiczeniem. Dla tego uczeń nie powinien tylko w milczenia przy- 
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fiłucbiwać się nauczycielowi, lecz powinien 2 mni mylnie przypatry- 
wać się, mówić i myśleć, jednym słowem powinien wprowadzić w ruch 
wszystkie swoje siły. Krótko mówiąc^ wymaga on metody wynalazczćj. 

Uczeń uie powinien otr/y mywać zupełnie gotowej wiedzy, lecz 
powinien ją wynajdywać od baiiiych pierwiastków, czyli jak Koineuski 
mówi: „niech nauczyciel nie sieje roślin, ale zasiewa uubioua roślin". 
Uczyć dobrze młodzież, nic znaczy udzielać jej mitiszaniuy wyrazów, 
fnuBoa^w, MteiM^j i nmieinań lebnuiyeh a autorów, ^ecz trzeba nieja- 
ko otworsyi w Bi^j zrosamienio izecsy^ iżby z niego jak z żywego źró- 
dła posąpzylo aię wiele miłych strumieni. 

Dotąd szkoły nie starały się o to, iżby wyehowańoy Jak młode 
drzewka z konarów własnego umysłu wypnszosali gałęzie, lecz obwie- 
szaliśmy tylko ieh umysł gdzieindzićj zerwanymi gałązkami. Tak więc 
uczono młodzież na podobieństwo kawki Ezopa, ozdabiać się cudzymi 
piórinm'. Dla czegóż nie otwieramy zamiast martwych książek, źywćj 
ksi^^gi uauiry? Przed oczy młodzieży należy stawiać nie cienie rzeczy, 
lecz bame rzeczy, które >]trawiają żywe wrażenie na zmysłach i wyo- 
braźni. Nauka powiiuia rozpoczynać od realnego spostrzeżenia, a nie 
słownego opisu. Trzeba o ile możności nakłonić ludzi du czerpania mą- 
drości nie z książek, leez z rozważania nieba i ziemi, dębów i buków, 
t. z. ie sami ladzie powinni badać i poznać rzeczy, a nie powtarzać je- 
dynie obcyeh obserwaeyj o rzeezacii i obeyeh świadectw. Spostrzeże- 
nie zast^pi^e demonstraeyją i tam tylko gdzie nie można dostać sa- 
myoh przedmiotów, można użyć rycin, opisów, porównać z rzeczami 
znanymi. ' 

O nauce języka mówi: Każdego języka łatwićj się nauczymy 
przez wprawę, przepis ywanie, powtarzanie, aniżeli za pomocą przepi- 
sów, lecz te riopomagajH wprawie i dają jej pewność. Dla tego 
z nauką rzeczową powinna ustawicznie łączyć sie wprawa językowa, 
albo jak dziś sie wyrażamy, każda gałąź nauki winna być jednocześnie 
nauką języka. Uczca powinien sie uaucz\ ć wysłowić dokładnie i bie- 
gle wbzyhtko to co pojmie; rozwój języka powinien postępować równo> 
legie z rozwojem umysłu, mowa ma być wiernym odbiciem myśli, gdyż 
jćj stosnnek do myśli jest taki jak odzieży do ciała. Dobre s% prawi* 
dła ortograficzne i gramatyczne, leez powinny opierać się na unaocznie- 
niu tak, iżby' ćwiczoiia językowe łączyły się z z^mi^ąeą treścią rze^ 
czową. Komeński więcej ceni język ojczysty, niż wszyscy jego poprze- 
dnicy. Przez 6 lat jedynie tego j^yka wychowatoy uczyć się powinni. 

W nauce talentów: pisania, rysunku^ śpiewu, wymowy, główną 
rzeczą jest pokazanie jak robić należy, nic zaś tcoryja. Początkujący 
powinien pilnie uważać, wiernie naśladować, starannie się ćwiczyć i tak 
Stopniowo ma dojść do swobody i indywidualnej samodzielnośoL Dosko- 
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nale znają eiq, ua tym rzenucsliucy, żaden nie wykłada nczniowi teo 
ryi swego rzemiosła, lecz każ,c mu bit> przypatrywać jak sam to czyni, 
potym daje mu w rt^k^ narządzie i uczy jak si^ z nim obchodsEió, a wre- 
szcie kaie siebie naśladować. Tylko robiąc, można tią nauczyć jak ro- 
bić naleiy, pieząc jak pisać trzeba i t. d. Nietylko zwraca uwagę na 
metodę, lecz na kamoćĆ i wyebowanie^ 

Zasługuje na uwag^ jego zalecenie, iiby podzielono na mniejsze 
grapy zbyt liczne klasy i żeby z kaźdćj grapy wybierano pomocnika 
z liczby najlepszych ncKniów. Widocznie jest to tożsamo urządzenie, 
które znajdujemy w słynniy przeszło w pdłtcra wieku późnij metodzie 
Bell-Lancastrn. 

Szkoła puwinna udzielać nietylko wiadomości, lecz kształcić 
w cnocie i pobożności, przyzwyczajać uczniów do przezorności, wytrwa- 
łości, punktualności, porządku, sprawiedliwości i t. d. Szczugóliiicjiśz.ą 
zwraea uwagę na dbałość o zdrowie mlodzieiy i dla tego wymaga, aby 
izby szkolne były wesołe, obszerne, a w bliskości szkoły znajdował się 
odpowiedni plae do zabawy. Młoddeś winna odbywać ćwiczenia gi- 
mnastyczne, jako to: biegać na wyścigi, skakać, cbodsić ze sobą w za- 
pasy, bawić się W piłkę i kręgle, oraz odbywać wycieczki pozamiejskie. 

Dbając o zdrowie i wesołość młodzfeży, jednocześnie dbał ojćj 
umoralnieuie, a za naj główniej szą jego dźwignię obok dobrego przy- 
kładu i przyzw) c/ąi* nia uważał prac<; i żąda, iżby praca weszła w na- 
łóg i zamieniła sir na iiracowitość. Ostrzega o szkodliwym wpływie złych 
towarzystw i niewłuaciwycb lub gorszących książek. Karność szkolna 
zależy u niego na dobrem zarządzie szkołą, na przyjemności, jaką 
sprawiać powinna bama uaukit, uic zaś na surowym rygorze łub karach 
cielesnych; ktĆre według niego jedynie stosować należy do dzieci ze- 
psutych pod względem moralnym, a dobry przykład, łagodne słowa 
i szczerą przycłiylność awaśa za głćwny warnnek wszelkićj karności. 

Bćwniei waine są zmiany jakie poczynić zamierzał w szkole ła* 
cłńskićj, przeznaczonĆj dla kształcenia wycłiowauców po opuszczeniu 
szkoły łudowćj, t. j. w epoce od 12 do 18 roku życia. Każda klasa tćj 
szkoły otrzymuje osobną nazwę, która tyczy się raczćj metody używa- 
nćj, aniżeli treści uaukowćj. Nazwy są uast^pnjące: gramatyka, fizy- 
ka, mateniatykrt, etyka, dyjalektyka i retoryka, a wyehowaucy uczę- 
szczający do szkoły łacińskiej mają się wykształcić na: irratuatyków, 
d_)julek.lyków, retoryków, arytmetyków, muzjków, astronomów, fizy- 
ków, gieogrułów, ehronoiogów, historyków, etyków, wreszcie teologów. 
Wyraźnie wszakże zastrzega, iż nie myśli uczynić ich doskonałymi 
w kaidym z tycb przedmiotów, lecz żąda, iżby w szkole łacińskićj po- 
łoiono trwałe fundamenta do samodzielniej szej pracy w akademii 

Bardzo krótko rozwodzi się o szkole główn^, twierdząc, ie jego 
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metoda lak daleko uie ei^ga, lecz zwraca uwag^ na to, iiby tylko naj- 
zdolniejsi uesniowie pneebodsili do akademii i dla tego radzi wyzna- 
czyć osobną komisyję, mającą zbadać roswój umysłowy wyohowańoów 
opassosająojttk szkoły laoińaką. Proponi^e więc to, co w nassych csa- 
saok jeit ZDane pod nazwą egzamina dojrziUośoi,^iyIi mataritatiz. 

Pierwszy on tii konsekwentnie pneprowadził metodę naiczania 
zgodną z natnrą, chociaż nie oznaczył J6J z zupełną ścisłością, ale po- 
znał, że wszelkie metodyczne przepisy powinny się stosować do pod- 
miotu nauczania, f. j. do ucznia. Z późniejszych pedagogów niewielu 
mu pod tym względem dorównało, a tymi są: Bousseau, Pcstalocy 
i Diesterweg. 

To są strony dodatnie dzieł pedagogicznych Komeńskiego, wszak- 
że znajdują si<^ i ujemne, czemu byuajłunićj dziwić się nie należy ze 
względu na epokę w którój żył, gdyż nauki realne, a szczególnićj an- 
tropologija stały wówczas na bardzo niskim stopnia i pełne były błę- 
dów. W rzeezaoh religii, o którćj wiele mówi jest on czystym teologiem 
swojego wyznania. Dowodząc, często zbytecznie się anosi i pozwala 
iywemn nczacin brać przewagę nad rozumem; szczególni^ zaó nnśy 
czytelnika ustawicznymi porównaniami nie zawsze trafnymi, z których 
za każdym razem inny wyprowadza wniosek. Metodykę rozdrabnia 
na mnóstwo szczegółowych przepisów, w których układzie brakuje czę- 
sto ścisłości ioicznej i slijd tćż powstaje poniiodzy niemi sprzeczność. 

Pomimo tego górował Komeńeki umysłem nad współczesnymi, 
a w rzeczach czysto pedagogicznych prawdziwym był gieniuszem. 
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Niechaj tój naszój dydaktyki gwiazdą przewodnią 

będzie: 

xbadaó i wynale&ó regułę, wedłog ktÓFŚj nauosająoy mni^jby na- 
uczali, a uozący si^, więcćj się iianeqrli; abjr 8zk<^ wykazywały 
mniej hałasu, niechęci i bezowocnćj pracy, a więcej wolnych chwil, 
przyjemności i rzeczywistego postępu; iżby państwo chrześcijańskie 
mnićj cierpiało na ciemność, zamieszanie, rozterkę, ażeby posiada- 
ło więcej światła, porządku, pokoju i spokojności. 

lioże! zmiłuj si^ nad nami, a Iłłogosław nam, rozświeć obli- 
cze Twoje nad nami. Ał»y tnk poznali na ziemi drogę Twoję, a po 
wszystkich narodach zbawienie Twoje. 
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Powitanie c^femi^ów. 



1. Dydaktyka ogłaiza 'tttnkę nanosania. 

Niedawno kilkn -saakomitych m^iów, którzy % boleścią pozna- 
U| jaką to ek^ Syzyfa pekaA tneba w ukołaehi pnedai^ai^- 
li ją wynalei^ ale śmiałość ich i skatek były nierówne. 

2. Jedni eheieli tylko dostaresyó praewodnlków do łatwi^- 
Bzego nauczenia tego lab uwego j^ka; drudzy wybierali krótsze dro- 
gi, aby Bzybcićj naaeafyó tój lob owej nauki lub sztuki; snów in- 
ni zamierzali co innego, ale niemal wszyscy opierali się na pe- 
wnych spostrzeżeniach, nabytych w lekkiej powierzchownej prak- 
tyce t. z. a posteriori (z doświadczenia), jak to zwykło si^ 
mówić. 

3. Śmiemy zapowiedzieć wielką sztukę nauczania t. z. po- 
powszechn?! sztnke naliczenia wszystkiego wszystkich , mianowicie 
z zupchiźj uiuzuwotlDościjj, tak, że kto się będzie luij kierowały otrzyma 
dobre rezultaty,— dalój nauczenia wszystkiego szybko, bez utrudzenia 
tak nauczających jak i uczących sl^ bez wzbudzenia nieeh^i lecs 
przeciwnie s wielką dla obojga przyjemnością; — potym nauczenia • 
gruntownego, nietylko powierzchownego i pozornego, lecz takiego któ- 
reby doprowadziło do prawdziwój umiejętności, łagodnych obyoząjów 
jgł ębokićj pobożności. Wreszcie wszystko to rozwiniemy a priori t. z. 
z najistotniejszej, niezmiennćj natury rzeczy, jakoby z żywego iró- 
dla, które ustawicznie wypuszcza strumyki spfywąiące póśni^ w jc- 
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dną ntiką, tak tedy nloiymy jKrnsseebiią ntnk^ układania askól 
obejmitj^oyeh wssyatka 

4. A jak wielką jest rzeezą to co zapowiadamy, tak Ui jest 
i rzeczą bardso pośądan^ lecz pnewidąfę z góry, ie będzie zi^ 

to niejednemn zdawało raczćj marzeniem, niz przedstawieniem rze- 
czywistości. Wszakże niechaj każdy powstrzyma się dopóty z wy- 
daniem swego sądu, dopóki nie pozna, co służy za podstawę tćj 
rzeczy; a wtedy będzie mu wolno uietylko osądzić, lecz i swój sąd 
wypowiedzieć. Albowiem nie życzę i nie mam zamiaru porwać czy- 
telnika mojemi słowy, iżby zgodził się na rzecz bez należytego jej 
zbadania^ leez wymagam, iżby każdy mający wydaó ząd był opa^ 
trzony awoim wlaziłym i to zaoatrzoaym rozomeai, (nieznoszącym 
przyt^etda przez jakiekolwiek bądi Bztnki knglardde) o to t6ź 
flzezeg^nidj prozzę i o to apominam. 

5. Spiswa to neczywiśoie poważna, a jak jeżenia wgzyat^ 
kieb dąiyćby do niój powinny, tak tćż wszyscy powinniby się nad 
nią zastanawiać i wspólnymi aeilowamami starać się o jćj nrze* 

czywistnienie , ponieważ dotyczy ona pospolitego dobra rodu ludz- 
kiego. Czyż możemy krajowi wyrządzić lepszą i większą przysłu- 
gę, jak kiedy nauczamy i kształcimy młodzież, 8zczególni<>j w dzi- 
siejszym czasie i przy dzisiejszych obyczajach, w których tak niz- 
ko upadła, że jak mówi Cyceron, należałoby ją przy pomocy wazybL- 
kioh atrzymać na wodzy i poskromić? — Filip MelanchŁon mó- 
wi: ie kflstałeenie młodzieży trochę więcćj znaczy, nii zdobycie 
TroL Ta tói odnoezą się słowa Grzegorza Nazyjaii»kiego: kształ- 
cenie ezłowieka jest to sztidca nad sztokami, ponieważ jeat on is- 
totą bardziej wielostionną i bardziej zagadkow% niż wszystkie in- 
ne istoty. 

6. Hozohą tedy rzeczą l>ędzie nauczyć tćj sztuki wszysftich 
sztnk, wymaga ona doskoni^ego sądu i to nietylko pojedynczego 
człowieka, lecz wiela ludzi, ponieważ nikt nie posiada tak daleko 
widzącego oka, iiby mógł wszystko ogarnąć swoim bystrym wzro- 
kiem. 

7. Dlatego z zupełną słusznością wymagam od moich czytel- 
ników, a nawet na pomyślność rodu ludzkiego , zaklinam wszyst- 
kich którzy to przeczytają: po pierwsze, iżby nie zarzucali braku zastano- 
wienia , jeśli ktoś postanowi nietylko spróbować tćj tak wielkićj 
rzeczy, lecz jeśli przyrzeka, żc czyni to w zbawiennym celu; po- 
wtóre, iżby nie zaraz wyrzekli się nadziei , gdyby pierwsze pró- 
by odraztt im się nie udały, i ie niedoprowadziliśmy do zupełnej 
doekoni^ożci rseei^ tak przez nas poiądanćj. Albowiem nasieme 
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masi najprzód kiełkować , potym stopniowo się wznosić. Jakkol- 
wiek wice ten nasz początek jest niedoskouały, i nie dosięga wy- 
znaczonego sobie cela: to wszakże sama rzecz okaże, źe jest wyż- 
szym i bliższym szczeblem prowadzącym tlo celu, aniżeli to sic^ 
dotąd zdawało. Nakoniec upraszam czytelników, iżby przystąpili do 
ezytania z taką uwagą, goriiwo.ścią i nietylko z taką niezawisło- 
iBoią sądu, lecs i b Uką bystrością wzroku, jak to przystoi dU 
spraw najważniejszych. Obowiązkiem moim b^zie WBpomnióó w krót- 
końei o pobudce do tego dzieła, oraz o ile możności poproztn 
wymienić jego rozdziały, potym zalecić pierwsze z znpełną u- 
fnotoią ieh szczerońei, a drugie dalszemu rozwaianin, wszystkicli 
słusznie oceniąjącycb. 

8. W poprzednich stuleciach sztuka nauczania i uc7A'nia sig 
po większej części nie znajdowała się na tym stopniu doskonałości , 
do jakiego zdaje sic, źe dzi^ w/nlcść się zamierza i dla tego to 
szkolnictwo i szkoły były pełne trudu i mozołu, cliwit jności i złu- 
dzeń , wad i błędów, tak iż tylko ci mogli uubyć gruntownego 
wykształcenia, którzy obdarzeni byli szczególnymi zdolnościami, 

9. Niedawno |)rzecież podobało się Bogu dozwolić na ukaza- 
nie się jutrzenki nowćj epoki , pobudziwszy w xsieuiczccli kilku 
dzielnych ludzi, którzy sprzykrzywszy sobie metody nauczania istnie- 
jące w szkołach, zaczęli myśleć o łatwiejszym sposobie uczenia 
języków i talentów, jedni oczywiAćie pracowali po drugich i dla 
tego jedni z więjkszym, drudzy z mniejszym skutki^, jak to się 
okazuje z wydanych przez nich pism dydaktycznych i prób poje- 
dynczych. 

10. Mówię tu o Ruty (lin, Lubinie, Helwigu, Rytterze, Body- 
nie, Giaumie, Foglu, Wołfsztyrnie i o tym którego i>rzcde\vszyst 
kiem wypadałoby wspomnieć o Janio Walentynie Andreii (który 
bardzo pięknie wykazał cłioroby w dziedzinie kościoła i państwa, 
jakoteź i w szkole, a to w swoich złotycli j)i!?mach , a tu i ów- 
dzie wskazał na to lekarstwo). Lecz i we Francyji również zaczę- 
to obracać ten kamień, albowiem Janus Calicius Frey, wydał w Pa- 
ryżu w r. 1629 ładną dydaktykę (p. t. „Nowa i łatwa droga do 
Boskich nauk, języków i mów improwizowanych). 

11. Trudno może będzie uwierzyć, kiedy powiem, jakiej do- 
znałem przyjemności i jak moja boleść z powodu upadku ojczy- 
zny i z powodu w nąiwyższym stopniu uciśnionego połotonia ca- 
łych Niemiec y w znacznój części łagodziła się ilekroć przy zda- 
rzonćj okoliczności przerzucałem wspomniane pisma. Albowiem za- 
cząłem się spodziewać, Ae nie napróino Opatrzność tak zrządziła, 
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i2 w jednyin przy{»adły cz.isit , upadek dawnych szkół i założenie 
nowych , opartych ii:i nowych myślach. Albowiem , kto zamlerzA 

wystawić uową budowle, ten /.wyezajnie wyrówiiyvA'a najprzód miej- 
sce, na którym się ma wznieść budowla, znioslfizy poprzednio dom 
mnićj wygodny, albo rozwaliyący się. 

12. Myśl tli obndzila wc mnie radosną nadzieje połączomą 
z przyjemnym uczuciem; ale czułem, źe pomału i ono znikało ])0- 
uieważ mniemałum, żo tak walnej ri&eczy uic można w zupełno- 
ści przedstawić. 

13. Kiedv wiec chciałem kIc dowiedzieć o uicktńrych r/c- 
czach, a o iun\ cli udzielić innym niuich mvśli, zwróciłem bie li.-^lo 
wnic już to du jednego z j)owyżćj wspomnionych uk^żów, już to 
do drugiego, lecz uapróźuo, ponieważ jedni zbyt bojażliwie okrywa* 
li przedemną swe myśli i uczucia , i dla tego , źe listy nie do« 
ndy do -tyeh , do ktfoyeh były adresowane i wróciły bez odpo- 
wiedzi. 

14. Jeden tylko z nielt uprzejmie mi odpisał (przesławny 
1. W. Andrea), że gotów jest udzielić nam światła i nakłonił nas 

do dopomożenia mii w niektórych rzeczach. Pobudzony t mu nicjnko 
duch mój^ rozpoczął częściej to rozważać^ a namiętne życzenie do- 
pomożenia pomyślności ludu, doprowadziło mnie do tego, że zabra* 
łem się do tej sprawy od samego jej początku. 

li"). Odłożywszy przeto na liok wynalazki, myśli, ^spostrzeżc- 
nia i rady, zacząłem z badawczą myślą zastanawiać nie nad tą 
sprawą od samego jej por/ntku, śledzić przyczyn, /asail, gatunków 
i celów sztuki nauczania (di^iccutia, jak ją można ua;cwać według 
Tcrtuiliana). 

IG. Zfad tćż powstał ten niój traktat, który |)iv.r(lst:i\\ ia fjal< 
sądzę/ i rr)/,\vija r/.ecz cala bardziej wy* /.ci jtująco, niż dota;! ■ na- 
napisałem ^'o tOż najprzód w moim języku ojczystym dla użytku 
mojego narodu , później zaś im skutek namowy kilku dzielnyełi 
m<jżów, przełożyłem go na jQzyk łacińki, iżł)y o ile możności po- 
wszechny przyniósł pożytek. 

17. Miłość bowiem zaictu, jak mówi j..ubin w swojej dyda 
ktycc , iżby tego CO BÓg rozporządził dla dobra rodu Indzkicgo , 
nic ukrywano zazdrośnie przed oczyma śmiertelnych, lecz źcijy ca> 
łcma przedstawiono światn. 

Albowiem ta jest natura wszystkich istotnych dóbr, iż można 
ich wszystkim udzielić; a im więcćj ich udzielamy, tern wiijcój 
i tern zu[iełniój wszystkim łi^ą wystarczały. 



Digitized by Google 



— 10 



18. Istnieje tei prawo ludzkości, że jefli możemy dopomdds 
w Medsie się znajdig^cyni) to nie należy zaniedbać udzielenia po- 
mory zwłaszcza tam , gdzie nie idzie jedynie o sprawę 'pojedyn- 
czego człowieka, lecz o spraw- wielu ludzi, nietylko o pomyślność 
osób, lecz o pomyślność miast, prowincyj, państwa, jednym słowem 
całego rodo ludzkiego, jak to ma miejsce w obecnym wypadku. 

19. Gdyby zaś znalazł sie taki pedant, któryby lunii runł, źe 
nicwhiściw} m jest powołaniu teologa zajmować gio Rpr;\\\riuii s/ki)l- 
nemi; tu niechaj wie, że ja w gł^bi serca niego luysjli Łc rozwa- 
żyłem, lecz przekonalMB się, le niepodobna mi inaezćj postąpió i ma- 
szę być podmznym Bogn, dla tego bes żadnej zwłoki przystt^puj^ do 
soswaiania tego co z Boiój pobndki otnymałem. ' 

20. Poswóleie mi tedy serca cbneioijańdLie, ie otwarcie % wa- 
mi pomówili Ci, kt6rąy mnie bliiój snają* wiedią* że jestem cdo- 
wiekiem niewiellLieb zdolności, i ie prawie nie posiadam naukowe- 
go ukształccnia, ale źe nl)olewam nad stratami mego własnego ży- 
da i ie bardzo życzę wypełnić próżnię, czy to przy pomocy mo- 
ich własnycłł wynalazków , czy tćź , co jedynie nastąpić może 
w skutek laski Bożej — przy pomocy wynalazków innych ludzi. 

21. Jeśli przeto znajdzie się tu coś dobrego, to nic jest to 
moim dziełem, lecz Tego , którego i usta dziecięce chwalą i któ- 
ry, chcąc się okazać iiiilosicrnym , prawdziwym i pełnym dobroci , 
udziela błagającym go, otwiera tym, którzy pukają, 8/akającym 
ofiaruje i od którego otrzymane dobrodziejstwa chętnie na innych 
przenoszę. Zbawiciel mój wie, że serce moje jest niewinne, że 
wszystko mi Jedno: nancsaó Inb być nauczanym, napominać lab 
być napominanym, być naocsycieiem nauesycieli lab ncsnicm ncz- 
niów. 

22. Co tedy Bóg spostrzeds mi doswolił, to sUadam ta dla 
pospolitego ożytkn, iżby się stało wspćlnym wsaystkich dobrem. 

23. Jeftli kto snąjdsie coś lepssego^ to niechą| eqmi toż sa- 
mo, ho gdyby obwinął swoje gnywny w ehnsty i je sakopał, zo- 
stanie obwiniony prsez Pana o występek, który chce, iżby Jego 
słudzy przynosili mu korzyżć, iżby grzywny, które każdema zostały wy- 
dzielone, przyniosły iune grzywny (Łuk. 19). 

Szukać wielkich rzeczy każdema jest wolno, było woluo i po wszy- 
stkie czasy będzie wolno. 

Co rozpoczniesz z Bogiem, to nie będzie dziełem ł}ezowocuym. 
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Wszystkim przełożonym ludzkich społuc/.eustw , kierownikom 
państW) pasterzom kościołów ^ rodzicom i opieknuom dzieci, łaska 
i pokój od Boga Ojca, Pana oassego Jezusa Chiystiua w Daclro 
Świętym. 

Odowieka slwononego s pyłu ziomii osadził Bóg w rąja ros- 
kos^, który zasadził na wsohodsie, nie dla tego tylko, iżbyoiło- 
wiek strzegł go i pilnował, locs iiby sam stał si^ ogrodem roas- 
kossy dla swego Boga. 

Albowiem, jak raj był najprzyjemniejszą częścią świata, tak 
tćż i człowiek był najwyborniejszem ze stworzeń. W raju każde 
drzewo było pic^kne i milej było z niego pożywać, niż ze ws/yst 
kie^o, co w około mieściło się na ziemi; w człowieku zubtaly zło- 
żuiiu jakoby w jednym środku luateryjc całego świata, wszystkie 
postade i stopnie postaci, aby wyrazić arcydzieło mądrośei Bożój. 
Bąj posiadał disewo wiadomości dobrego i złego; człowiek ma du< 
olia do lezróinienia i wol^ dla wybrania tego, eo gdziekolwiek 
jest dobrym albo z^. W rą|a znajdowało się drzewo lyeia, 
w człowieka drzewo niefaniertelnold, mianowicie mądrośÓ Bol% któ- 
ra w człowieku zapuściła swe wieoine korzenie. 

Każdy człowiek jest przeto rzeczywiście ogrodem rozkoszy dla 
Boga, dopóki pozostanie tam ^dzie go postawitmo. Podobnież i ko- 
ściół , który jest zgromadzeniem ludzi oddanych Boga, cz^to by- 
wa porównany w piśmie do ogrodu winnicy Bożćj. 

Lecz niestety, jakież to nasze nieszczęście? 

Utraciliiśmy raj rozkoszy, w jakim się znajdowaliśmy i tym 
samym ntrsciliimy i rąj docbowych Iroskossy, którym byliśmy my 
samL Zostaliśmy wyrzuceni na pustkowia ziemi i sanu staliśmy 
się sarow% brzydką pustynią. Byliśmy mianowicie niewdzięczni za 
to, czym w rąjn Bóg nas tak obficie zaopatrsył, tak pod wzglę- 
dem dała, jak pod względem dasqr; słusznie więc pozbawieni te- 
go jesteśmy i oddani na pastwę smutków tak co do ciała, jak 
i eododna^. 



Pomimo tego, niechaj będzie cześć i błogosławieństwo na wie- 
Id Bogn naszemu tak nam miłościwcma, który choeiai opaściłnas 
na chwilę, ale nie odepchnął od siebie na wieki..... Na nowo za- 
zielenia się ogród kcśdoła, rozkosa serca Boiego. 

Ale czyi ten nowy ogród Bośy tak pomyślnie wzrasta jak- 
by tego iyczyó naleśało? Czy wszystkie latorośle dobrce się nda- 
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ją? Gzy wftsyatkic drzewa nowego sadu przynoszą nardy, kro- 
koAf cynamoo, mir^, korzenie i wyborne owoce? Posłnebajmy glo- 
sa Boga przemawiającego du kościoła: „A jam cię był nasadził 
winną macicą wy])orną, któin^jby wszystko nasienie było prawdzi- 
we; j.ikżeś mi się Icdy odmieniła w płonuc gałęzie obcćj macicy? 
(.lereniiasz 2, 21. Oto iióg si^ użala, iż nawet ten nowy ogród raju wy- 
daje dziczki! 

Kto nie zna swi-j <'}ioroi>y, nie Avylec/,y jej ; kto nie ucznjc 
«\vćj bole.śei , wzdyob u- nie l>ędzic ; ktf> nie jio/.na swego niebez- 
|iicfzeństvYu, nie i)rzer;v/,i sit clioćby siał nad pi/cimściami i głtv 
bokoikiami; podobnież ł»ie należy sie dziwić, żc ten kto nie spo- 
strzega nieporządków wdzierających 6i<^ do rodn ludzkiego i ko* 
jSieiola, ich nie oplakiye. Przeciwnie, kto widzi siebie samego i in- 
nych pokrytych niezliezonemi ranami; kto spostrzega, źe rany i gn- 
zy tak jego własne, jak i innych Indzi, coraz bardziój 8iq jątrzą; 
kto v>i(I/i, że tak sam stoi jak i inni ludzie, w&ród przepaści 
i szczelin, i że kroczy poniit^dzy zasadzkami najrozmaitszego gatonku, 
a dostrzeli, źe ten Inb ów już sic zapada, ten masi się przestra- 
szyć, zadziwić i niemal uunzeć z boleści. 

Albowiem kto znajduje sio w porządku, i jakie nasze spra- 
wy nic zasluguj;i na naganę? '). Wszystko 8i(^ albo jnż powali- 
ło, albo sic wali i rozsypuje w gruzy. Zamiast wied/.y, która mia- 
ła nas uczynić riłwnymi aniołom: rozcroHoiło sic u wielu takie ogra- 
niczenie, że na równi ze zuierżętaiiii nic znają rzeczy najgodniej- 
szych poznania; zamiast oglcilności, z jaką przygotować sic powin- 
ni do wieczności, ci, którzy są do nii\} przeznaczeni, zapominają oni 
tak dalece nietylko o wieczności, ale i o swój śmiertelności, śe 
największa częśÓ oddaje aą jedynie temu co ziemskie, co przemi- 
jające, a nic pamiijta o niccbybnój śmierci. Zamiast mądrości Bo- 
ićj, przy pomocy której dozwolono nam najlepszego z najlepszych 
poznać, czcić i w nim sic rozkoszować, nastąpiło niecne odwróce- 
nie się od te^;o l?o:;a w którym żyjemy i bytujemy i niedor/ccz- 
nc nadużywanie Jego najświętszesro Imienia. Zamiast wzajemnćj 
miłości i czystości oi»yczajuw, panuje wzajemna nienawiść, nicprzy- 
jaźu, wojini i zabójstwa; zamiast b]>rawiedliwości, niesprawiedliwość, 
ucisk, kradzież i rabunek; zamiast czystości, nieczystość i bezczel' 
ność w myślach, dowaeh i czynach; zamiast prostoty i prawdomó- - 



I) L'pr/>yiamitić wUe tu oaltży potofeoie Niamice podczas wojny 3o-to letoićj 
i losy osobiste KomeAsldego, smassotiego do opiiszcsenia swojćj ojcsysny. 
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wności, kłamstwo, ofjznstwo i Hpizeniewierznnie się; znniiast poko- 
ry', duma i wynoszenie sic jednego nad drugiia. 

Wszakże pozostała nam jeszcze podwójna pociecha. Najprzód, 
ie Bóg dla wybranych tnyma w i)ogołowin rąj wieczny , w któ- 
rym powróci doskonaloftć , a to silniejsza, znpełniejsza, nii ta, któ- 
rą ntraoiUśmy. Do tego rajn ndał się Chrystus (Łnk. 23, 44), tam 
tói zadiwycono i Pawła (2. Koryntb 12, 4), a jego wspaniałość 
widział i Jan (Objaw. 2. 7; 21, 10\ 

Druga pociecba na tym zależy, że Hóg i tn pomału odnawia raj 
kościoła i zwykł /ntiiieniać jt^ro pustynię na o^^ród roskoszy. Wi- 
dzieliśniy, żu to Jiiż kilkakr.M iiio nastnpilo w sjiosób uroczysty: \n) 
grzeebu pierworodnyui, po |)titopic, [m wejściu lu<lu Izraelskiego do 
ziemi Kanaan, za czasów Dawida i Salomona, po powrocie z Ba- 
bilonii i odbudowania Jerozolimy , pu Wniobowstn pienia Chrystusa 
i ogłoszenia Bwangelii wszystkim narodom za Konstantyna i pó> 
iniój. Jeśli i teraz ])o tylu krwawych wojnach i po spustoszenia 
tylu krąjów, Ojciec miłoóeiwy zamierza na nas łaskawym spojrzeć 
okiem: to z wdzięcznością powinniśmy wyjść na spotkanie Boga 
I poznać swój własny interes, a to za jjomocą tycb .środków i na 
tej drodze, jak^ nam wskaże Wszechiuądry lióg, kierujący wszyst- 
kim. 

Najważniejszą rzeczą, której nas naucza Pismo św. je«t , żo 
najlepsza drog-ą jrowad/ącą du jK^prawy zepsucia ludzkiego, jest 
dobre nauczanie ndodzicźy. Alhowieni vSaN)iiion przebywszy wszyst- 
kie manowce zdrożoości ludzkich , wyznał z żalem , że nie można 
poprawie jego zboczeń i zliczyć błędów! Zwrócił się wreszcie do 
młodzieży i zaldinał ją, iżby pamiętała o Stwórcy w dniach swój 
młodości, ieby Boga się bała, a przestrzegała Jogo pn^kazania; 
1m> na tym człowiekowi wszystko zalety. (Kazanie 12, 13). A w in- 
nym miejscu: Ćwicz młodego według potrzeby drogi jego; bn pdy 
się zestarzeje, nie odstąpi od niej. (Przyp. Salomona 22, (i). I Da- 
wid tóż mówi: ^Pójdźcież synowie, słncUajcie mię, bojażui Fańskiej 
was nauczę-, i Psalm 31, 12\ 

Ale i .sam Dawid iiit'l)iL'>ki, prawdziwy S.ilDin.ni wieczny Syu 
lioga, który zstąpił z nieba, aby nas i>(>prawić, wskazuje v.:uv ii^ 
samą diogt^, mówiąc: „Dopuśćcie ^l/.ialkom przycbodzić do innie, 
a nie zabraniajcie im; albowiem takich jest królestwo Boże!" (fila- 
rek 10, 14). Do nas zaś powiedział: „Za])i'awdt^ powiadam wam: 
Jeśli się nie nawrócieie i nie staniecie się jaico dzieci , żadnym 
spoflobem nie wnijdziecie do królestwa niebieskiego." — (Matc> 
niz 18, 3). 

Cói to za mowa. Słachaicie i rozwa^jcie tn wszyscy, eo 
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Pan i Mistrz wyrzekł; uważał On jedynie dzieci za godne króle- 
stwa Boiego, a nawet o^'-]osił ich dziedzicami tego królestwa, a tych 
tylko dopaszcza do udziału w tym dziedzictwie, którzy staną sie ró- 
wni tyra maluczkim. Acli gdybyście kotlinne dziatki dobrze po- 
znały ten wasz boski przywiló)!..,. Oto uiy dorośli , którzy tylko 
sami siebie uważamy za ludzi, a was za malpcczki, siebie tyl- 
ko samycli za mądrych, a was za niedorzecznych, siebie za wy- 
mowDyeh, was la nieznających języka — oto nas On posyła do was 
na nank^! Was mianował naszymi nancsyeielami. Wasie sacbowanie 
ma hy6 dla nas przykładem i wzorom. 

Gdyby kto aeclioiał nad tym się zastanowić, dla ozogo Bóg 
tak wysoko ceni i chwali dziatki, to nie znajdzie ważniejszej przy- 
czyny nad tę, że dzieci, jako bardzićj prostoduszne i wrażliwsze, 
łatwićj przyjmują to lekarstwo, jakie Bóg miłosiorDy adsiela pocało- 
wania godnemu Indzkiemn położenia. 

Z tćj przyczyny zaleca Chrystus, iżbyśmy my dorubli nawró- 
cili się , iżbyśmy się stali jaku dzieci f. z. żebyśmy zapomnieli 
o tym złym któreśmy wyssali zo złej nauki i przyswoili sobie 
Z opacznych przykładów swialai a iżbyśmy powrócili do dawnego 
stano prostodasznoici, posłosseistwa i t d. Lecz poniewai nie ma 
nio tmdnicgszego jak odzwyczaić si^ od tego, do czegośmy się 
przyzwyczaili, to stąd wynika, ie nio nie ma tradniejszego , jak 
ile wychowanego człowieka przywrócić do jego poprzedniego sta- 
no. Albowiem w jaki sposób wzrastało młode drzewko , wysoko 
czy nizko, z gałęziami prostymi, czy tH krzywymi, takiem t^ż zo- 
stanie skoro dorośnie i nieda się już przekształcić. Drzewo zgięte 
na kolo i stwiirdniułc w tym położeniu, da się raczej złamać, niż 
wyprostować, jak tego W7.y doświadczenie. Toż samo mówi Bóg 
o ludziach, przyzwyczajunych do złjch czynów. „Azaż może mu- 
rzyn odmienić skórę Bwoję, albo lampart pstroeiny swoje takżci wy, azaż 
będziede mogli dobrze esynićnaaezywszy się żle czynić? (Jerem. 13, 23). 
Z tego musi wynikać: ie Jeśli mamy zapobiedz zepsuciu rodn ludzkie- 
go, to moie to jedynie nastąpić przez staranne i przezorne wychowanie 
m^Bdzieiy. 

Starannie wychowywać młodzież, znaczy dbać o to, iiby ttczn* 
cie jćj ochronić od zepsucia tego świata, iiby złożone w niój na- 
siona poczciwości , należycie i trwale się rozwinęły przy pomocy 
czystych i trwałych przykładów; iżtjy jej duch poznał I3oga, łu- 
dzi i rozmaite rzeczy, iżł)y się przyzwyczaiła widzieć w tym świe- 
tle, światło Boga, a wreszcie, iżby się nauczyła uadewszystko ko- 
chać i czcić ojca tego światła. 

Skoro to nastąpi, to okaże się, że prawdą jest to co mówi 
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psalmisŁs: „Z ust uieniowlątek i ssących ii^n imtowałeó moc twą 
dla nieprzyjaciół twuicb, abyś wyuUzczył nieprzyjaciela i tegOj który 
się mści". (Psalm 8, 3). 

1 <lia tego to Bóg dziatkom przyiluł aniołów do czuwania nad 
nimi. (Matensz 18 10) i postawfl im la opiekunów rodziców i ką- 
sał wycbowywa6 dsieci w kanioAca i botJaini fioićj (Efez. 6, 4). 
Podobnieś roakazał mirowo wnystkim pod zagrożeniem karąwieoa- 
ną, iiby nie dawaH zgorasenia młodzieiy złym pnyUadem. (Hat. 
18, 6, 7). 

Jakież to da się wykoi^ć pny takim npowazechmenin się se- 
pincia na świecie? 

ŁatwićJ «i<; to udawało za czasów patryjarcbów, kiedy ci świę- 
ci mężowie iyli w odosobnieniu od świata, a dla swoich rodzin 
byli nietylko ojcami, lecz kapłanami i nauczycielami. Albowiem 
usunąwszy swoje dzieci od obcowania ze złymi , przyświecali im 
sami dobrym przykładem cnót, puciaguli icLi za sobą za pomocą 
lekkiego napomnienia, zachęty, a gdy było potrzeba i nagany. Że 
Abraham tak czynił, sam Bóg jest tego świadkiem, mdwiąe: — 
„Znam go bowiem; przetbi przykaże synom swoim, i domowi swe- 
mu po sobie, aby strzegli drogi pańskiej i czynili sprawiedliwość 
i sąd; aby przywiódł Pan na Abrahama co mn powiedział." (1 Moj* 
iesz 18, 19). 

Teraz zaś żyjemy razem dobrzy ze zl^Tni, a złych jest zna- 
cznie więc(^j. Przykład tych ORtatuicb tak silnie po<'ia«:;:a za sobą 
młodzież, że przepisy tyczące sit^ uprawy cnoty, jakie im dajemy 
jako lekarstwo przeciw truciznie, nie mąją żadnego znaczenia, albo tóż 
bardzo niewielkie. 

Ale cóż wtedy nastąpi, jeśli i te przepisy cnoty rzadko kie- 
dy będą adzielane? mało zną)di\)e się rodziców, którzyby mogli 
czegoś dobrego nanesyó swe dzieci, albo dla tego, że i sami siq 
tego nie nanezyli, albo, że co innego mąją w głowie, a nie dba- 
ją o wychowanie. Mało jest również nauczycieli, którzyby to co 
jest dobrym, umieli dobrze udzielać młodzieży; a jeśli znajdzie się 
i jaki, to zjednywa go sobie człowiek dostojny , iżby się zajmo- 
wał jego dziećmi, a lud ztąd żadnój nie ma korzyAci. Tak tedy 
reszta młodzieży wzrasta bez odpowiedniego ukształcenia, Jako las, 
którego nikt nie przesadza, polewa, obcina i prostuje. Dła tego 
to panują na świecie w miastach i wsiach , po ((omach i wśród 
ludzi, (którzy co do ciała jak i ducłia są pełni zdiożnościj dzikie 
nieokiełznane obyczaje i zwyczaje. Gdyby w naszych czasach od- 
żył Byjogenes, Sakmion, Sokrates, Seneka i do nas przyszli, to sna- 
leżliby toż samo co było przytem. Gdyby sam Bóg z nieba do 
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na55 przemówił, nie niAg:łby inaczł^j jwwiedzieć, niź kiedyś powie- 
dmł : „Ale i \vsz\s(v odstąpili, jednako się nieużytecznymi sta- 
li, nicmasz ktoby czyuił dobrze, nie utasz i jednego." (Psalm 
14, 4). 

Jeśli przeto znajdzie 8i<^ kto, coby mógł udzielić rady, albo 
moie wył)łagae ją u Boga jękami i łzauii, jakby uajiepMj dopo- 
módz włrastujiicćj młodzieży : to niecbaj nie milczy , lecz ra- 
dzi, myH]i, mówi: — „Przeklęty, któiy zwodzi ślepego, aby 
błądził.*^ (Moji. Deiit. 2B, 18). Przeklęty takie ten, kto może śle- 
pego uwolnić ud jego błędu , a przeciei go nic nwaloia. Biada 
tym, któr/.y dają zgorszenie jedDcina z tyeh malnezkielu — (Ma- 
teusz 18 , G , 7). Biada przeto i tenui , kto moźc odwrócić zgor- 
szenie, a ero nie odwraca, Bóg nic chce, iżby < sioł, ałł)o wół, łdą- 
thĄcy, został opuszczony, leer. żąda, izby mu przyszli na ])onioe , 
nawet i wtedy , kiedy niewiadomo du kogo należy, a nawet i wte- 
dy, gdyby wiidziaiio, źe należy do iiiej)rzyjaciela. (Mojż. Ex. 23, 
4, Dont. 22, 1). Czyż może Mu si^ podoljać, Jeśli widzimy błą- 
dzące nie istoty nierozumne, leez stworzenie rozumne, i to nie je- 
dno albo drugie, lecz cały 6wiat, a widząc to zupełnie obojętnie 
ich mąjamy, nie podając im nawet r^ki? Zaiste nie powinniimy tak 
postępować! 

Pr/cklt ty, kto zdradliwie czyni sprawę Pańską; przeklęty tak- 
że, kto hamuje miecz swój ode krwi Babilonu (Jerem. 48, 10), 
a mv sądzimy , żc wolni jesteśmy od winy , znosząc obojętnie 
WBliH^tiiY Babilon naszych zdrożności? Niech tedy wyjmie miecz , 
kto nim Jest opasany, a i ten, kto wie, gdzie m} zi):\\dn}c niitcz 
w pochwie ukrytyl i nieclinj się stara o wypędzenie Babilonu, al)y byl 
błogosławiony przez Taua! 

Zabierzcie się z gorliwością do wykonania tycłi słów Bożych 
wy zwierzchnicy, wy słudzy Najwyższego i wyjtędŻGie mieczem 
. 8prawiedliw<^ci, zle gospodarowanie, jakiem przepełniony jest 6wiat, 
którym obraża waszego Boga. Bądźcie gorliwi wy przełożeni, wier^ 
ni słudzy Jezusa Chrystusa i znfszczoie złe, powierzonym wam obo- 
siecznym mieczem, mieczem słowa!..... 

Wszakżeócie już poznali, żc nic można z większym skutkiem 
działać przeciwko złrinn, trapiącemu ród ludzki, Jak kiedy we wcze 
snćj młodości }iizr( iwko niemu wystąjnmy; że nic można l<'piój za- 
sadzić drzewek, które mają wiecznie sio zielenie, jak zasadzając 
jc i pielęgnując za młodu: żc nic luużua z większą pomyślnością 
na miejsce Babilonu wybudować Syonu, jak łamiąc wczeónie mło- 
dzież, owe żywe kamienie Boże, ^obrabiając je, gładząc i ocioeu- 
jącdo budowli nieba. JeAli przeto chcemy mieć dobrze urządzo- 
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ne 1 kwitnąee kodcio^, pa&Btwa i go^podantwA^ to pnedewssystklm 
nporaądknimy szkoły i di^my im zakwitnąć, iiby stały si^ prawdziwymi 
warsztatami ludzkości, rozsadnikami dla kodciołów, państw i gospo* 

darstw. Tylko tak dojdziemy do celu, a nie w inny sposób. 

Lecz jak to rozpoczą(^ i doprowadzić do 7camierzonego rcznltatu — 
to właśnie zamierzam wam pokazać, ja, które;^:.? ducha Bóg do tego po 
wołał. Fatrzcie, słuchajcie i uważajcie, co tu powiem; wy, którym Bóg 
dal oczy do widzenia, nszy do słyszenia, rozum do sądzenia, Jes^li kto 
spostrzegł to światło, którego nikt poprzednio nie widział, teu uicchaj 
odda caeńó Bogu, że nie okrywa tego nowego blasku, przed uowym 
wiekiem. 

Leci jetti spostrzeże w tym iwietle pewną niedostateeznońó ehoćby 
i oi^mni^ssą, fo nieehaj je dopełni i oozytei| to nieohąS zwróci na to 
nwagą, co molna oczyścić: wiąećj bowiem widzi wiele oczu, niż jedno. 

Nawzajem tedy będzi^y sobie dopomagali, aby jednomyślnie wy- 
konać dzieło Boże, unikniemy przekleństwa, jakie tym grozi, którzy nie- 
dbałe prowadzą dzieło Boże, a tak najlepiój przysłużymy si^ najceiiuiej- 
szemu skarbowi świata, t. j. młodzieży i staniemy się nczcstnikami 
światła, jaki przyobiecano tym, którzy innych przywodzą do sprawiedli- 
wości. (Dan. 12, 3.) 

Mwcbaj Bóg zmiłuje się nad nami, iiby^my w Jego Iwlete 
nfriaU iwiatlo! A»eiu 
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Pożytek sztuki nauczania. 



Wuźuą jest rzeczą, iihy nauczanie odbjwalo aią we właściwy 
sposób : 

1. Dla rodziców, którzy dotąd po większej części pozostawali 
w nicpcwiiości co do tego, czego mają oczekiwać po swoicli dziulkaclj. 
Starali się oni o nattezyeieli , prosili ich, podilebiali im podinmkami, 
zniicniali ich częstokroć oapróino, częstokroć s pewnym ekotkiem. Lces 
skoro raz sposób nauczania zostanie doprowadzony do zupełnie nieomyl- 
nćj powttościj to niezawodnie nie cbybi przy pomocy Boż^ oczekiwany 
skutek. 

2. Dla nanczycicli, którym bardzo wielu sztuka nauczania zapeł- 
nić była nieznaną i którzy chcąc zadosyć uczynii^ pwenni obowiązkowi, 
dn>f7.yli sio i w mozolnym nat<;/.eniu wycieńczali swe siły, albo zmieniali 
si)osó/» uaiK /finin. stmając się o osiągoi'.*cie rezultatu to w ten, to w iuny 
sposób; v,s/.:ik/c nic bez uciążliwego trwonienia sił i czasn. 

3. Dla uczniów, aby mogli wejść ua wyżyny nauki bez trudności, 
przesytu, uźalań się i razów, niejako w sposób zabawny i żartobliwy. 

4. Dla Bzk^, które polepszonym sposobem naoczania zacbowają 
nictylko świeią siłę, ale nawet będą ją mogły powiększać ai do nie- 
skończunodci. Albowiem rzeczywiście będą one domami zabawy, przy- 
jeinnoici i powabu *). Jeśli zaś (z powoda nieomylności metody), z każ- 
dego ucznia stanie się mistrz (magister niższego albo wyższego stopnia), 
to nigdy nie zbraknie dzieluyeh naaezyeieli, a nanki zawsze będą kwitły. 



') Temi słowy cechuje Komeński róiiiicę swego sposoba nauczaaia, od dawne* 
gOf opartego na przymusie. 
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Dla państw, wedłog powyśej przytoczonego świadectwa Cyce- 
rona. Komn również nie brzmią w nszach słowa Pitagorejczyka Dyjo- 
genesa fii Strihaeusa): Cóż jest podstawą całego państwa? Wychowa- 
nie miod/^ieuców; albowiem rzadko kiedy nienaleiycie hodowane winne 
latorośle wydadzi^ owoc |K)żyteczny. 

6. Dla kościołów, ponieważ jedynie tylko dobrze urządzone szko- 
ły mogą sprawić, ii nie będzie brakowało kościołom dobrze ukształco- 
nyeh naneijcieliy a nksitałconym naomydelom — odpowiednieh Błn- 
ehaezy. 

7. Wreszcie ważną jest rseesą dla nieba, aby tak przekształcono 
azkoły, iżby one dokładoiij niŹ dotąd i ogólniej ksztaleiły dneba, iftby 

nwolniły si(> od ciemności przy pomocy blasku Boi^, którego nawet 
dźwięk trąb Bożycłi wzniecić nie zdołał. Albowiem, chociaż wszędzie 
głoszą ewangeliją, a jak mamy nadzieję i do końca świata głosić ją bę- 
dą: to wszakże na świecie dzieje się tak, jak podczas łiałaśliwćj uroczy- 
stości w gospodzie, albo jak się dziać zwykło przy wszelkim zbiegowi- 
sku ładzi, mianowicie, że uie tego przeważnie H^uchają, kto o najlepszych 
mówi nEecsaehi lees każdy słacba tego, kogo napotka, przy którym sie- 
dzi albo stoi i kogo zajnuą)e swoimi źareikami. Choćby słnd^ słowa 
% największą gorliwofoią pełnili swój nnąd, ehoćby mdwiłi, wołali, na- 
pominali, zaklinali) to większa ozęftĆ indzi dnehać ieb nie będzie. Albo- 
wiem jedni nie uczęszczają wcale do pobożnych zgromadzeń, wyjąwszy 
w szczególnych okolicznościach, drodzy, chociaż tam bywają, lecz ma- 
jąc o<'zy i uszy zamknięte, nic nie widzą i nie słyszą, co się tu dzieje; 
ponieważ myśli ich zajęte są czym innym. Wreszcie znajdują sie i ta- 
cy, klurzy zważają i pojmują do czego dążą święte napomnienia; wszak- 
że nie wzruszają ich one tak silnie, jak powmuy; ponieważ ograniczenie 
ich duciuŁ i wady do których się przyzwyczaili, przyozyuiają się do 
osłabienia ieb rozomuy czynią ich niedorzecznymi, zatwardziałymi tak, 
ii nie są zdolnymi do oenoenia się z tej ospałości. Pozosta|ą przeto i na- 
dał w zwyezą|nym swym zaślepieniu i w swoich grzechach, jakoby do 
nich zostali przyknci, tak ii ehyba jeden tylko Bóg z zastarzałego zo- 
psucia wybawić ich zdoła, jak to mówi jeden s ojców: prawdziwy to 
niemal cnd, jeśli zastarzały grzesznik zacznie szczerze pokutować, liccz 
ponieważ żądać cudów tam, gdzie sam Bóg podaje środki, znaczyłoby 
toż samo, co kusić iioga; to korzystać musimy i tu z tego, czego sam Bóg 
nam udzielił. Dlatego uważamy za nasz obowiązek, pomyśleć o środ- 
kai li, przy pomocy których możnaby coraz gorliwićj zachęcać całą mło- 
dzież etirześcijańską do rzeżwości ducha i miiości nieba. Jeśli do tego 
będziemy dążyli, to przekonamy się, iż królestwo niebieskie zapanuje 
nad nami tak, jak i dawniój panowało. 

Niechaj tedy uikt się nie uchyla od tak świętego zamiaru, niccbąj 
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poświt^ci ma swoje siły, swoją wolę. Ten kto ndziela naiu woli. dozwoli 
też na jćj wykonanie, tego tóż mnsimy wszyscy bez różnicy l pewnością 
oczekiwać od miłosierdzia Boiego. Albowiem idzie tu o zbawienie la- 
dsi i o cseśó Najwyigzego. 

Jan WtAttaJt^ AndfttSL 
P.8. Nieprajnmi tom msesytn, jeAli swąftpimj o postępie, 
a meBprawiedIiivyiii j«st pogardzać otieą rad^. 
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ROZDZIAŁ L 

Że othMiiM jett stwomniem Mtatniśm, naJMconalsrtm i naj* 

wyborniejszśm. 

1. Kiedy Pitakas *) raz swoje v68c ęaahho (pozna) siebie 
same^!) ogłosił, zdanie to zostało przyj('te przez mędrców z taliim okla- 
skiem, iź aby zalecić je ludowi, twierdzili, że spadło z nieba i kazali je 
wyryć złotymi literalni na świątyni Apoliua delUckiego, gdzie zwykło 
zbierały się ogromne tłnmy luda. Postąpienie to było mądre i głusz- 
ne; ale twierdzenie chociaż pozorne, wszakże zupełnie zgodne 
z prawdą, a dla nas jest ono jeszcze widoczniejszym niź dla nicłi. 

2. Albowiem, eói innego soMzyó moie głos dający się słyszeć 
s nieba w piśmie, jeflli nie to: — ^Csłowiekn, poznaj Mię, poznaj siebie 
Unie, iródto wieenioiei, mądrości i łaaki, riebie stwonenie, obras, ra- 
dość Moją. 

3. Albowiem śtworzyłem ciebie, abyś ożywał wieesnośei; dla 
twego poiytku zbudowałem niebiosa, ziemię i wsajetko eo w aobio 
mieszczą; w tobie wszystko to połączyłem, czejjo innym zwierzętom 
udzieliłem częściowo: istnienie, życie, rozsądek, czucie. Ciebie postawi- 
łem nad dziełami rąk moich, wszystko u n<'>g twoicłi złożyłem, owce 
i woły, oprócz tee:o dzikie zwierzęta, ptaki pod niebiosami i ryby w mo- 
nit. Tak tedy ukoronowałem cię chwałą i czcią (Psalm 8). Wreszcie, 
aby ei nie nie brakowało, dałem ci Siebie Samego, w związku osobistym 
połączywszy twoją naturę z Moją na całą wieeanośd, co się nie sdanylo 
żadnemu stwofsenin widsialnemn i niewidzialnema. Albowiem, które 
le atwoneA tak w niebie jak i na siemi mofte się poesesydó, ie Bóg 
objawi! się w jego dele i nkaai^ mą aniołom (1 Tym. mianowi- 



*) Jeden t uediaio mfd^ców greckich z Mityieoy, zmail r. 569 p, Ckr, 
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eie^ iśby uietylko widzieli i podsiwialt Tego, którego iHditeć poiądali, 
lecz iiby takie ezefli Boga w eide objawionego, t. j. syna Boiego i eńo- 
wieczego. ^ozBi^wifOi ieJesteAzzozytem dziel moick, cudownTinieh 
etreBzozeniem, namieetnikiem Boga wiród nich i koroną mojej sławy. 

Ł Oby to wszystko zostidfo wyryte nietylko na bramaeh 6wią- 
tyń, na tytułach ksiąiek, wreszcie nictylko na językach, oczach i uszach 
wszystkich ludzi, lecz także i w ich sercach ! O to powinni bądź co bądź 
dbać ci, którzy pełnili urzą3 kształcenia ludzi, iżby wszystkim zalecali 
pamiętać o kwc] i;udnośc'i i żyć odpowiednio do swej wyższości i żeby 
skierowali wszystkie środki do osiągni^ia celu tak wzniosłego. 



ROZDZIAŁ n. 
2$ osUtoozay oal ozłowieka toży po za tym życiem. 

1. że tak doskonałe stworzenie do doskuaalszego przeznaczone 
jest celu aniżeli wszystkie inne stworzenia, uczy tego sam rozsądek; 
ma on bowiem zl%esyó sią z Bogiem, szczytem doekonałolci, obwały 
i szczęścia i niywać wiecznie nąjdoekonabz^ obwały i najdoskonal- 
zzego szcz^ia. 

3. Jakkolwiek to doatatecznie widoczoym jeet z pisma i nieza- 
wodnie wierzymy, że tak się ma rzeczywiście: to praedeż nie będzie 
niepotrzebnym trudem, jeśli choćby mimochodem wspomnimy jak roz- 
maitymi sposobami Bóg w tym życiu przygotował nas do przyszłego. 

3. A mianowicie uajprzód w samym stworzeniu. Bóg nie ka- 
zał człowiekowi jak innym istotom poprostu stać sic i istnieć, lecz 
po poprzedniej uroczystćj zc Si Jja iiaiadzic, ukształcił ma v.])iavvdzie 
ciało, jakoby swyuu palcami, ale duszę tchnął w niego z samc^^o siebie. 

4. Własności naszćj istoty pokaztgą nam, że nie wystarcza nam 
tOy 00 naa czeka w tym życiu, prowadzimy tn bowiem trojakie Śycie: 
ro&Unne (wegetacyjne), zwierz^e (animalne) 1 rosnmne albo dachowe 
(intellektnalne), z których pierwsze odnosi tią jedynie do ciałai dro- 
gie przy pomocy narządów zmysłów i rachn, loidąga się na rzeczy 
zewnętrzne, trzecie zaś może istnieć z osobna, jak to widać na anio- 
łach. Ponieważ jasnym jest, źe ten najwyższy stopień życia tiardzo za> 
ciemniają i powstrzymują dwa pierwsze, to stąd koniecznie wynika, 
że istnieje przyszłość, W któr^ ł>ędzio ono doprowadzone do nąjwyi- 
szego rozwoju. 
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5. Wartko, co w fym nassym źyeia czynimy i co znosimy, poka- 
zige, i» nie osiągamy tu ostatecznego cela, lecz źe wszystko w nas t^Us jak 
i my sami dąży gdzieindziej. Albowiem czymkolwiek jesteśmy, cokol- 
wiek czynimy, mydUroy, mówimy, wynajdujemy, nahywaniy. posiada- 
my, jest tylko pewnym stopniowaniem, a tak ciągle dalćj i dalej po8tę- 
pojąc, coraz na wyis^/e wchodzimy Szczeble, a pomimo tego nigdy nie 
dochodzimy do najwyższego. 

Z początku człowiek jest niczym, tak, jak od wieku był 
niczym; dopiero w łonie matki bierze swój początek z kropli krwiojcow- 
skićj. Czymże jest wiec naji)rzód człowiek? Bezkształtną massą zwie- 
rzęcą. Potym przyjmuje /.arysy ciałka, lecz l>ez zmysłu i rucbu. Nastę- 
pnie zaczyna się ruszać, silą natury zbliża si^ do Awiatta, i pouudu 
otwierają się jego oczy, uszy i inne zmysły. Z czasem njawuia sią 
zmysł wewnątrsny, kiedy poznaje, ie widzi, słyss^ i oziye. Nkstępnie 
pokazuje si^ rozum, gdy spostrzeże rozmaitość rzeczy, nakoniee wola 
chwyta za urząd władcy, oddąjąo się pewnym rzeczom, a odwracając 
od innych *). 

n. Lecz i w owych i)ojedynczyc]i częściach ma miejsce pewne 
stopniowanie. Ałbowiem puuialii ujawnia si^ poznanie r/,eczy, tak jak 
z głębokiej ciemności wyłania ł^ię blask jutrzenki poraniu j i dopóki jest 
jeszcze troch*; 'Aycia, przybywa ciąp;a- trochę wircćj światła aż do śmier- 
ci (jeśli człowiek w o^^óle nic zdziczeje). Podobnież i nabze ezyunoaci 
są z początku uiedostateczne, słabe, surowe i zbytecznie pomieszane; po- 
tym stopniowo rozwijają sie z siłaipi ciała i przymioty duszy tak, iź do> 
póki żyjemy (jeśli ogdlna ospałość nas nie ogarnie i żywcem nie pogrze- 
bie), nie zbraknie nam nigdy sposobności do działania, zamiarów i przed* 
sięwzięć; wszystko to w zacnym ducliu dąży coraz wyżćj, ale bez gra- 
nic. Albowiem nigdy w tym życiu nie znajdziemy końca naszycb ży^ 
czeń i usiłowań. 

7. Gdziekolwiek człowiek sio zwróci, poznaje z doświadcze- 
nia, że gdy kto będzie szukał majątku i bojractw, to nigdy nie 
znajdzie ich tyle, iżby mósfł /nł^poknić swuje ]irnfriiit.'iiie. gdyby 
nawet cały świat po^siadł, co wid tcznc jest z przykładu Aleksandra. 
Jeśli ktuś zapała auibicyją,to ule zuajdzie spokojuości, choćby go nawet 



') Komeńskiego Psycholo^ija można invaiać zi pnstępnw.i, względnie Ao cz.\<iu, 
w którjTn żyl. Odróinia on trzy stopnic rozwjju psy.holo^i^zn .i^o: zmysłowość, rozum 
i rozsadek. Rozsadek nazywa tu słusznie panowaniem woli; gdyż jcit on przeważnie* 
praktyeznćj natury. Nie mitij zbyt inrowo krytykować go za to, ie nwata smyst we- 
wnętrzny za analogi]) tews^tnoego. Pierwttf Hcrt)art wyjaioit słab| strony pqrcho* 
logii i wUiciw$xe wiat smewnie tmfrioiń węwu^tssatmu. 
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ezoił ! Mat całj. JeHi kto odda si^ rospnśoie i gdyby nawet itnmdeiiie 
noieoh otacsaly jego zmysły, to WBsyitko by mu spowszedniało, a pożą- 
danie jego coraz bard/ićj by sie wzmagało^ Je41i kto zwróei awój moysł 

do studyjowania mądroóci, to i tn nie znajdzie ostatecznego celn; albo- 
wiem im więcćj kto wie, tyra więcej si ostrzec-a ile mu niedostrije. Zu- 
pełnie słneznie mówi Salomon, że oku iiigiiy .si<^ do syta nie uapatrzy, 
a ucho nigdy do syta się nie nasłacłia. (Kaz. Salom. 1, 8). 

8. Że i śmierć nie jest końoem rzeczy, uczą tego przykłady nmie- 
rającycłi. Albowiem ci, którzy ilolirzc przepędzili tu swój żywot, cieszą 
się źe przeniosą sio do Icpszopo; lecz jeśli ukochali teraźniejszość, 
a wreszcie widzą, że ją opuścić muszą i udać się gdzieindzićj: to zaczy- 
nają drżeć i godzą sic (i^Hh mogą to tylko nczyni^) z Bogiem 
i ludźmi. A chociaż ciało złamaiie bywa cierpiuuiamij znużone, 
cliociaź zmysły jakby mgł% zaehodzą i cbociai nawet samo źyeie ga- 
inie: to pneeież dncb wi^j mi kiedykolwiek bywa czynnym, przed- 
siębiorąc TOsporządzODia poboine, ścisłe i oględne tak eo do siebie» ro- 
dziny, dztedztetwa, państwa i t. d^ a mianowicie tak, źe temu, kto przy- 
patruje dę Araierci pobożnego i mądrego estowieka, zdaje się, iż widzi 
topniejący proch ziemi — że terno, który go słyszy, zdaje się iż słyszy 
anioła, i mnsi przyznać, że tn toż samo się dzieje co z mieszkańrein clia- 
ty, który szoka wyjścia widząc ją bliską zawalenia. Sami już poganie 
to widzieli i dlatego rzymianie, według Festusa, nazywali śmierć odej- 
ściem (abitionem), a grcf } u / Ywali często słowa 6{ które znaczy 
odejść (abire), w miejsce zgiuąć, umrzeć. Dlaczego? ponieważ przeko- 
nano się, że przez śmierć przechodzimy na inne miejsce. 

9. Jeszcze jaśniejszym to dla nas jest chrześcijan, ponieważ 
Chrystus, Syn żywego Boga, zesłauy z uieba dla przywrócenia zagubio- 
nego w nas obrazu Bożego, okazał to swoim przykładem. Poczęty 
w źywoeie matki, a przez swe narodzenie dostąpiwszy światła, żył po- 
między ladimi, potym umarł, powstał z martwych, wzniósł się do nielm, 
a toiieró nie ma Jni iadn^ nad nim władzy. Nazywają go wszakie na- 
szym przewodnikiem (Hebr. 6, 20), pierworodnym pomiędzy braćmi 
(lizymianie 8, 2), głową swoieb edonków, pierwowzorem dla wszystkieb 
którzy według obraza Bożego ukształció się mąfą, a tak jak On nie dla 
tego był tu, iżby tn pozostał, lecz iżby po dokonanym życiu przeszedł 
do wiecznych siedzib: tak tćż i my jego towarzysze nie mamy tu pozo- 
stać, lecz mamy się przenieść do innego miejsca. 

10. Trojakie jest przeto każdego z nas śyoie i trojakie miejsee 
pobytu: łono matki, zi^ia, niebo. Z pierwszego miejsca wstępujemy 

do drugiego przez narodzenie się, z drugiego do trzeciego przez śmierć 
i zmartwychwstanie, z trzeciego nigdy nie wysi^i\iemy. W pierwszym 
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nie wi^j nie otraymnjemy jak tyeie s pierwiastkowym caneiem i rtt- 
ekem, w drogim — ruch, czacie s pocsątkiem rossądkn, w tnedm 
nieograniczooą wssyatkich pełnię. 

11. Owo pierwsze życie jest przygotowaniem do drn^ego, a drw- 
gic do trzeciego, trzecie istnieje samo w sobie bez końca. Przejście od 
pierwszego do drugiego i od drugiego do trzeciego jest uciążliwe i bo- 
lesne i w obu razach następuje odpadanie pokryć i powłok (tam uiiauo- 
wicic łożyska: tu zaś tsamego organizmu ciała) tak jak ze zbitego jajka 
wycliodzi kurczątko. Pierwsze więc i drugie miejsce pobytu są jakoby 
wamtatami, w któiyok odbywa się wykasti^nle — tam eiała dla niy- 
tkn aastępnego iyda, ta saś rosaomój dnss^ do oiy waoia iycia wieci* 
mego. Tneoie miąjaoe pobyto sprowadzi adoflkoDalenie iob oba. 

12. Podobnież i braelici (jefli moina aiyÓ tn tego pnsykłada) 
urodzili się w Egipcie, ztamtąd przez ciasnoty gór i morza ezerwonego 
dostali się na pustynię, zbudowali namioty, nauczyli się prawa i spo- 
tkali się z rozmaitymi nieprzyjaciółmi, a dopiero po przejścia Jordann 
odziedziczyli ziemię Kanaan, gdzie płynie mleko i miód. 



KOŻDZSAŁ m. 
Że floGZMne żyoie jast tylko pnygotowanieBi do wieoznogo % 

że to życie, ponieważ gd/icindziój dąży, nic jest życiem według 
właściwego brzmieuia wyrazu, lecz tyłko wstępem do prawdziwego, 
zawbze trwającego życia, oltaie aii^ najprzód przes iwiadeetwo nas sa> 
mych, potym świata, a wresieie pisma świętego. 

2. Jeśli sastanowimy się nad samymi sobą, to ujrzymy, śe wszyst- 
ko w nas tak stopniowo si^ tozwlja, ii zawsze to eo poprzedza toiuje 
drogQ tema, oo następuje. Npi pierwsze nasze iyeie przepędzamy w ło- 
nie matki. Dla ezego? Ozy dla niego samego? Bynajmniśj; dla tego 
tylko ono tam przebywa, iśby małe ciało zrobiło się stosownym miej- 



<) Zgodnie ze swoim 'wyznaniem, opiera K. swe dowody na pogłądsie aranocen> 
te yc wym , według któiego dociene śyde jert tyOco pnejleifliii do pzawdsiwego iycia po 

grobem. Pogląd ten jest wprost przeciwny z jednćj strony pogL^dowi świata staroiyt* 
nego, z drngićj praktyce iyciowój wspóJczeinćj nam epoki. Pierwsze 4 fOSdsialy Dyda* 
ktyki zajmuj) się wyłącznie wykładem chrześdjańskići metatuyki. 
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Bcem pobyto ducha i odpowiednim jego narzędziem i żeby mogło posłu- 
żyć do prowadsenia następnego źjcia, którym cieszymy się pod słońcem. 
Jak tylko pierwsze się udoskonali, dfjżymy do światła, ponieważ w tćj 
ciemnośpi bardziej już się iidoskonalit' nie możemy. Kówiiież i życie pod 
słońcem nie jest czym imiyTn, juk tylko przygotowaniciu n iceznojro; 
iżby mianowicie dns?, ^ i)r/,y jjomocy ciała tegro nabyła, co jój pomocnym 
będzie do życia wiecznego. Umieramy skoro tylko się to dokona, po- 
nieważ niedostatecznym jest to, col)y tu jeszcze mogło nastąpić. Prze- 
cież wielu nieprzygotowanycłi bywają ztąd porwani, albo racaćj poświę- ' 
eeni na zgubę, tak jak przes nnmaite przypadki niewcsesne płody by- 
wąją wypędzane z łona matki i to nie aby żyły, lecz aby omarły, co 
w obn raaaoh następnje wprawdzie z dopuszczenia Bożego, ale takie 
i z winy człowieka. 

3. Sam świat widzialny, z jakiegokolwiek byśmy spoglądali na 
niego punktu, dowodzi, że nie został stworzony w żadnym innym celu 
jak żeby slniył do zapłodnienia, wyżywienia i ukeztałcenia roda 
łódzkiego. 

Albowiem ponieważ {tud ohało sic Bop-ii, nie stworzyć w jednćj 
i tćj saroćj chwili wszy.stkił li huhA, jak to uczviiił z Auiolami, lecz je- 
dnego tylko mężczyznę i jednę kobietę, udzielając im siły i błogosła- 
wieństwa do mnożenia się, przeto koniecznym było dostaresyć im czasu 
do tego stopniowego rozmnożenia się I tak udzielił im kilka tysięcy lat. 
Żeby zaż ów ezas nie mijał w zamieszanini w głaebooie i ślepocie, rozpo. 
starł sklepienie niebieskie ozdobione słońcem, księżycem i gwiazdami 
i zalecił, iżby przez ich obrót następowały god/.iiiy. dnie, miosiące, lata. 
Ponieważ człowiek miał Ijyć stworzeniem cielesnym, które potrze- 
buje miejsca do /amies/kaiiia, przestrzeni do oddychania i ruchu, poży- 
wienia do wzrostu, a ubioru do ozdoby, {jodesłał mu w głębi świata 
giunt stały — ziemię i naokoło ni^j Tryluł okiąg^ powietrza, zrosił ją wo- 
dami i kazał wzrastać wielokształtnym rośiiiioiii i zwierzętom, lecz nie- 
tylko dla potrzeby ale i dla przyjemności. A ponieważ stworzył czło- 
wieka na obraz swój i zaopatrzył rozumem, przeto rozdzielił (aliy I rozu- 
mowi nie brakło pożywienia) pojedyncze stworzenia na liczne gatunki, 
iżby ten świat widzialny okazał mu się jako ną|jaśniejsze zwierciadło 
potęgi, mądrości i dobroci Botój i żeby człowiek jego rozważaniem zo* 
Blał pobudzony do podsuwiania Stwórcy, miał ułatwione jego poznanie 
i żeby został przywabiony do Jego umiłowania, mianowicie przez ukry- 
te w otchłaniach wieczności trwałość, piękność i powab, które we 
wszystkiem jaśnieją, co jest widzialne i {uzedjitawia się dotykowi, 
wzrokowi i Hmakowi. 8wiat ten j)rzeto nie jest czym iunym, jak na- 
szym ogTodeiu Hzczcpowym, naszym donieiii .sjM>żywczym, nasz;^ szkołą. 
Istnieje więc świat iuny, do którego się udamy wypuszczeni z klas tyclł 
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8zkół, mianowieie do akademii wiecznćj. Że tak jesf, ujawnia ai^ to 
już z samego rouądkOi ałe widoesnii^SKym JesKCse b^zie z wyrzeczeń 
Bamego Boga. 

4. Sam Bóg oznajmia u Hozeasza, że niebo zostało stworzone dla 
ziemi, ziemia dla zboża, niebu, oliwy. (Uozeadz 2. 21, 22.) Wszystko 
przeto jest f?woli człowiekowi, a uawet i czas. Albowiem dłD^.szc trwa- 
nie nie zu.Htauic udzielone ziemi, jak takie, jakie jest koniecznie po* 
trzebne do wypełniała liczby wy Ijrauy eh. (Objaw. 6, Skoro to 
nastąpi niebo i siemia przeminą i nie anajdzie się joź ieli miejsca. (Ob- 
jaw. 20, 7.) Albowiem wystąpi nowe niebo i nowa ziemia, w któiyeb 
zamieszka sprawiedliwoAć (Objaw. 21, 1; Piotr 3, 23). Wreszeie i nazwy, 
jaidmi Pbmo oznacza to życie, wykazują ie jest tylko przygotowaniem 
do inn«go śyeia. Mianąją one życie drogą, pielgrzymlią, bramą, ocze- 
kiwaniem, nas zaś obcymi przybyszami, gośćmi, oczekującymi innego 
miejsca, t. j. trwałego. (Żob. 1 Mojżesza 47, 9; Psalm 39, 13; Hiob 7, 12; 
Łuk. 12, 34). 

5. Tego wszystkiego oczy uas sama rzecz i nasze połoienie, tak 
jak sie przedstawia oczom wszystkich lodzi. 

Albowiem kto z tych wszystkich, którzy sic urodzili, nic zuikł 
znów po okazania się swoim? Przeznaczeni tedy jesteśmy do wieoz- 
nolei, a ponieważ do niej przeznaezeni zostalińmy, przeto tam tyl* 
ko przenieść mą musimy. Dla tego też mówi Chrystus: Przeto i wy bądź^ 
de gotowi, bo którój się godziny nie spodzicjocie, Syn ezłowieezy przyj- 
dzie. (Mateosz 24, 44). 

I dla tego tuż sio zdarza, co tćż wiemy i z Pisma, że Bóg jednych 
odwołuje Bti\d już we wczesnój porze życia, ponieważ widzi, że już są 
gotowi, jak siij stało z łlenocheni (1 Mojżesza 5, '24-^ porówn. Mrulnjś*'- S. 
4, 14). Dla czc^ro Bóg jest cierpliwy wzgląlem '/.łychy Bczwątpicuia j»o- 
nicważ nie chce nikogo nieprzygotowanego najść znienacka, lecz chce, 
żeby SU} opamit^tał (2 Piotr, 3, H;. Ale jeśli ktoś ciągle nadużywa cier- 
pliwości Bożćj, to dozwala go zabrać. 

6. Jak przeto pewnym jest, że pobyt w łonie matki jest przygo- 
towaniem do iyoia eielesnego: tak podobnież pewnym jest, że życie 
w eiele jest przygotowaniem do owego żyeia, które przyjmie żyoie te- 
raźniejsze i wiecznie trwać będzie. Szoz^liwy, kto wyniósł z łona 
matki członki dobrze nkształoone. Tysiąc razy szoz^filiwszy, kto do- 
brze nksztatconą dnszą ztąd wyniesie. 
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ROZDZIAŁ IV. 

2e są trzy stopnie przygotowania do wieczności: poznanie samego 
siebie O wszyetliioli rzeczy), panowanie nad sobą i zwritoeniesi^ 

doBega. 



1. Widocznym jest tedy, że ostatecrnym przez nar ze niem człowie- 
ku jest wieczne szczęście w Bogu^ {irzcciwuie podrz^do^mi i Błuiącymi 
jedynie tema snikomemii źycin, są przesimeBeiiifty które widsinij w 
waeli poetanowienU Boga, kiedy chciał stworzyć cslowieka: Uczyńmy, 
rzekt On, ezłowieka na obraz i podobieństwo Nasze, iiby był nad ryba> 
mi morza i ptakanu nieba i nad zwierzętami całego świata, które się po- 
nisząlą na ziemi (Gen. 1, 6). 

2. Widać stąd, \i dla tego człowiek został amieszczony wśród wi- 
dzialnych stworzeń, iżby: 

po I. by) stworzeniem rozumnym; 
„ II. iżby był stworzeniem pannjanym nad innymi ; 
„ III. żeby był stworzeniem będącym obrazem i radością swego 
Stwórcy. 

Trzy te rzeczy tak się ze sobą łączą, ie nie można pozwolić na ża- 
dne odłączenie jcdutij od dnigićj, poniewai na nich polega podstawa te- 
rainiejszego i przyszłego ż}'cia. 

8. Być lozadiną istotą, znaezy badać, nazywać i obliczać wszyst- 
kie rzeczy, t z. wiedzieć, nmieć nazwać i roznmieć wszystko, co świat 
))osiada, jak fo wylicza Salomon (Księga mądrości 7, 17), znać urządze- 
nie świata i siłę żywiołów, początek, k(miee i środek czasu, zmiany 
z^rrotów słońca i rozmaitość pór roku, roczne obiegi gwiazd i ich poło- 
żenie, przyrodzone własności istot żyjących i dnszo zwierząt, siły du- 
chów i myśli ludzi, rozmaitość roślin i 8ily korzeni, jednym słowem 
wszystko, co jest ukryte i cujest widoczne. Tu należy także znajomość 
rzemiosł i sztuka wymowy, iżby nic nic było takiego (jak mówi 8yracy- 
des), w Jakiejkolwiek małćj lub duićj rzeczy, coby mu było nieznajo- 
mym (Kaznodz. 5, 18). Albowiem wtedy będzie mógł rzeczywiście no- 
sić miano rozsądnćj, żywOj istoty, skoro pozna stosunki wszystkich 
rzeczy. 

4. Ka tym zaleiy być panem stworzeń, aby niyć każdćj rzeezy 
z korzyścią na swój pożytek, iżby jćj wskazać właściwy jćj cel: a tym 
utrzymać udzieloną sobie godność, iiby wśród stworzeń zawsze wystę- 
pować po królewsku, t. z. przyzwoicie i cnotliwie (poniewai człowiek je- 
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dynie tylko Stwórcy nad sobą awielbii^ a aniołów nwaźa za wspc^lnych 

ze sobą sług, a inne wszystkie zwierzęta za znacznie niższe od siebie) — 
żeby nie być niewolnikiem żadne^'o stworzenia, nawet własnego ciała, 
używać wszystkich rzeczy z t [na swoboda do Bwej usługi i zrozu- 
mieć gadzie, kiedy, iak i o ile należy być pn-^lu^znym ciału, gdzie, jak, 
kiedy i o ile należy ustjjpować bliźniemu, krótko mówiąc: żeby umieć 
rozumnie zapanować nad wszystkimi poruszeniami i uczynkami, tak 
xewu(^trzuymi jak wewnętrznymi, wła^snynu jak i eodzjmi. 

6w Wr«8Ecie być obrazem Boga znaczy przedstawiać doskonało&ć 
jego pierwowzom, jak On sam mAwi: Bądieie święci, tak jak i ja jestem 
Awięty^ wasz Bóg. (Lew. 11, 2). 

6. Stąd wynika, że natnra domaga się od człowieka następnych 
rzeczy: 1, iżby znał wszystkie rzeczy, 2, panował nad rzeczami i nad so- 
bą samym, 3, iżby siebie samego i wszystkie rzeczy odnosił do Boga źró- 
dła wszechrzeczy. Jeśli wszystkie te wymagania wyrazimy zwyczaj- 
nymi słowy, to będą one: 

I. Nauka (ukształcenie). 
11. Cnota, albo dobre obyczaje, 
m. Religija albo pobożność. 

Pod wyrazem nauka, roznmiemy poznanie wszystkich rzeczy, ta- 
lentów i jęsykdw *); pod onot% nietylko powierzchowną przyzwoitość^ 
lecz takie wewnętrzne i zewnętrzne uporządkowanie ezynnoćd; pod re> 

ligiją zaó owe wewnętrzne i zewnętrzne nwielbienie, przy pomocy któ- 
rego duch ludzki łączy sie z Najwyższ;^ Istotą i z Nią się jednoczy. 

7. Na tych trzech rzeczach opiera się cała wyższość człowieka, po- 
nieważ jedynie stanowią one podstawę tcrn^ni(\jszego i przyszłego życia, 
wszystkie inne rzeczy (zdrowie, pi bi, postać, bogactwo, godność, przy- 
jaźń, szczęście i długie życie) są t \ Iko dodatkiem i powierzcli iwnj^ ozdo- 
bą życia, jesii Bog udzieli komu tycii rzeczy; lecz będfj one zbyteczny- 
mi błyskotkami, niepotrzebnymi ciężarami i szkodliwymi przeszkodami, 
jeśli kto cliciwie będzie za nimi gonił, zbytecznie im się oddawał, zdo« 
bywał i zbytecznie okdo siebie gromadził, zaniedbi^ąc owe wyższe 
dobra. 

8. Przykładami rzecz tę objaśnię. Zśgar (słoneczny Inb kohiwy) 
jest narzędziem delilLatnym i bardzo potrzelmym do wymiam czasn, któ- 



w tó) deioicyi nauczania, barJzo slasrnic odrółnia K. trzy kierunki: rreczy, 
uidatnienie i zykL Rzeczy przedstawiaj) strony materyjalo^ ludataieaie stronf for* 
maJisf naoki, w językach jedaocz) się oba monwntyi Do ciaiów K. pierwisf kieninek 
tf t np^le uaitibuj, a pdośeiiie uciska na nftiik) neesowf Je«l J«dn| t mjwifki^cli 
Jego sukng. 
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rego istota zojitaje Uoprowadzoiiii do doskonałości przez należy- 1/ wjr- 
miar wszystkich cz^ci. Dodane do tego pudełko, rzeźby, malowankf, po- 
slocenie, są nseeaami dragorz^dnymi, któro wprawdiie przyczyniają się 
eolM»livid( dojegopowienehownośdy ale nie do jego dobroei. Gdyby 
ktoi wolał mied raczej piękne nii dobre nanędzie, to śmiano by aię 
a diiecinnegojego usposobienia, ponieważ nie zrozumii^ tego, eo pny- 
nof^ istotną konyóć. Tak tćż i wartość konia polega na jego sile połą* 
czonćj z odwagą, szybkością i zwinnością i na tym, śe dą}e Mbą powo> 
dować według żądania jeźdźca. Snty, piękny, dłngi o^n, albo zawią^^a- 
ny w węzeł, grzywa uczesana, aibo 8ter('z«'ica, wędzidło złocone, czaprak 
Irygijski i trochę upiększeń, przyczyniają się zaiste do ozdoby, lecz na- 
zwano by niedorzecznym tego, kluby z tych rzeczy oceniał doskonałość 
konia. Wreszciu zdrowie nasze polega ua uależytym tiawjeniii pożywie- 
nia i na wewn^trznćj rzeiwośd. Sypianie na miękkich rzeczach, bogaty 
ubiór, Bmacsne jadlo^ nie eię nie przyczynia do naszego stann zdrowia, 
lecz raezój je oelabia; kto tedy bardzi^ dba o )akooie» nii o ńlne potra^ 
wy, ten nie postępuje rozomnie. Jetaese bardziSj szkodliwój niedorzeca- 
nośei dopnezoza si^ ten, kto ehce byó ezłowiekiem, a pomimo tego wię- 
kszą zwraca nwagę na ozdobę człowieka, aniżeli na jego istotę. Dla tego 
też mędrzec nazywa tycli niedorzecznymi i bezbożnymi, którzy uważają 
życic nasze za zabawkę a!l>o za korzystny handel i oznajmia im, że od 
takieii uciekać będzie pochwala i błogosławieństwo Boże. (Mądr. 15, 
12 i Id). 

9. Pozostańmy więc przy tym, im więcej przyłożymy pilności 
w tyiń życiu do nabycia ukształcenia, cnót i pobożności, tym więcćj zbli- 
żymy się do oBtateoznefo naszego przeznaczenia. Owe przeto trzy rze- 
czy winny bye zadaniem naszc^^o życia, wszystkie inne są tylko doda- 
tkiem, zwłolią i ztrojem. 



ROZDZIAŁ V. 

Że nasienie ewych trzech rzeczy (ukształcenia, cnoty i religii), 

znajduje się w nas od natury. 

• 1. Pod naturą rozumiemy ta nie zepzneie jakie do nas przylgnęło 
przez grzech pierworodny (skutkiem czego z natury nazywani jesteśmy 
synami złości, ponieważ niegodni jesteśmy, iśby można pomyślóó, ie 
z nas moic być coś dobrego), leez nasz pierwotny i poezątkowy stan, do 
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którego jako do właściwo^^o naszego poci^ątku mamy być pr/ywi (')ceni. 
W tćj tćż myili mówi Ludwik Vive8 *): Czymże innym jest ebiześcija- 
nin, jeśli nie człowiekiem przywróconym do swćj natury, jakoby napo- 
wrót zwróconym do stann, w jakim powstał, z którego natan go wy- 
wiódł? (1 Księga o sgodsie i nieiEgodsie). Wtój samćj myśli moina przy- 
jąć to, co Seneka napisaŁ Mądrodcią jest nawrócić się do natury i do 
tego b\% zwrócić, skąd nas wygnał ogólny powsseehny błąd (rodn Inds- 
kiego^ popełniony praes pierwssyeh Indzi). Również : człowiek nie jest 
dobrym, lecz moina go na dobrego ukształcić, tak iżby pamiętając 
o 9woini początku, starał fiie być poilobnyin Bogu. Nikt nie odważa się 
w usposobieniu l)ezbożnyTu wznieść ^ię lam skąd przyszedł. (03 Kpist.\ 

2. Pod głosem natury rozuniiemy także powszechną Opatrzność 
Bożą, albo ustawiczny wpływ dobroci Jiozćj, która działa wfazystko we 
wszystkim, w każdym stworzeniu to, do czego je przeznacza. Albowiem 
własnoficią Bożej mądrości było nic nie czynić bez celu: t. j. ani bez 
oznaczonego końoa, ani tóż bes odpowiednich środków, prowadzą^ch 
do oznaczonego cela. Co tedy istnląje, istnieje dla jakiegoś celu, ażeby 
zaś go osiągn^o, zaopatrzone jest w pewne potrzebne organa i środki 
pomocnicze, u nawet i pewnym popędem, tak iiby nic nie zostało do- 
prowadzone do swego celu wbrew swćj woli i z oporem; lecz iżby się do 
niego zbliżało z łatwością i przyjemnością właśnie przez samą naturalną 
podnietę; tak dalncc, iż gdyby temu przeszkadzano powstał by ból, 
a nawet i śmierć. Pewnym jest tedy. że człowiek został urodzony i stwo- 
rzony także do ]»oznania rzee/.y. do liarnionii ul»yezajów i do najwyższćj 
miłości Boga (że do tego jcsl pizezuue/.ouy,powjżćj już widzieliśmy; i żo 
nasiona tych trzech rzeczy również tak niezawodnie w nim się mieszczą 
jak w ziemi korzenie drzewa. 

3. Aby jeszcze bardziej wyjaśnić, czym jest to, o czym mówi Sy* 
racydes, ią Mądrość założyła w łudziach podstawy wieczności (EccI. I, 
14), to przypatrzmy się jakie ])odstawy mądrości, cnót i religii zostały 
w nas założone, aby poznać jak misternym dziełem Mądrości jest 
człowiek. 

4. Widocznym jest, żc każdy człowiek rodzi sie do nabycia znajo- 
mości wBzystkicłi rzeczy; albowiem jeat ou obrazem Boga Jeśli zaś 



<) Jan Ludwik Vi«es, nrodiit «if n* sto Ut pised K. (1499 r.) w Yalencyi w Hiis* 

panii. Uczył się w Patyio, Brige i Łeodiom i V tjmi nieście poznat się z Erazmem Ro- 
terdamskim. Póinićj prsy tamecsnym uniweisytecłe wyktadal filotogij). Napisał trzy 
dsiela treści pedagogiczu4|. 

i) K. wimy, ii wnyscy lodsie ponadajf sdolnoIĆ do ukntatoenia, lees nie lekca> 
waży natnrklnych nsdolnicń. Uksctalcenie Cllowieka jest wypadkiem dwóch czynników, 
t. j. sdolności wewn^tnnycłi i sewn^tnnych pioccs»6w. K. oba je uwiględnia. Catowiek 
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obraz starannie został srobiony, to masi przedstawiać rysy pierwowzoru, 
inaozćj nie byłby obrazem. Ponieważ pomiędzy innymi własnoĆMsiami 
Boga góruje wszechwiedza, przeto koniecznie coś podobnego musi istnieć 
i w człowieku. 1 dla czegóż by nie ? Człowiek znn jdnjc się bez zaprze- 
czenia w ]>ośrodku dzieł Bożych, posiada on ilncha pełnego jasności, któ- 
ry można ])orównnć do zwierciadła iv»s[;i( i kulistej zawieszonego w po- 
koju, przyjmującego obrazy wszyhlkidi r/.oc/.y — wszystkicb powiadam 
naokoło siebie. Albowiem duch nasz nietylko chwyta to, co w pobliża 
się znajduje, lees pn^bliia do aiebie i noeiy odległe (tak oo do miejsca 
jak i ezMn) wsnosi aię na spadsiste wygokośei, śledsi to, eo ^est ukryte, 
odkiywa eo jest saalonięte i aajmiue slą nawet badaniem tego, oo sba- 
d&nym byÓ nie może — aż dotąd Jest on nieograniczony i niedLoiieiony. 
Gdyby dozwolono żyć człowiekowi nawet i tjsiąe lat, w których by 
zawsze czegoś się douczał, (pojmując jedno przy pomocy drugiego), to 
zawsze jeszcze coś znajdzie, czegoby się mógł nauczyć; taką n i eskońc zo- 
ną zdolność pojmowania posiada duch ludzki, iż w swoim poznawaniu 
przedstawia zupełny obraz przepa^^ci. Bardzo szczupłe granice oznacza- 
ją nasze ciało. Głos sięga trochę dalćj, wzrok ogranicza wysokość nie- 
ba, lecz duchowi nie można położyć granicy ani w niebie, ani gdziekol- 
wiek indziej, eiiyba w sobie samym; wznosi się on tak ponad niebiosami 
niebios, jak i rznoa si^ pod prsepateie przepaści, a gdyby nawet były 
one (niebiosa i prsepaieie) tysiąc rasy odleglejsze nift są, to przebyłby 
je B nieporównaną szybkością. Czyi moiemy zaprseezy6| śe dla niego 
wszystko jest dostępne? zapraeesyć, śe jest on zdohiy do pojmowania 
wszystkiego? 

5. Filozofowie nazwali człowieka mikrokosmem *), maleńkim 
światem, ponieważ obejmuje \\ streszczeniu wszystko, co widzimy roz- 
postarte w makrokosmie (wielkim świecie ); że tak jest, okaże się to 
gdzieindziej. Duch człowieka wsfi^pującego na świat, bardzo trafnie jest 
porównany do ziarna albo nasienia, w którym chociaż faktycznie nie 
widaćjesiesepostaeiroitiny Inb drzewa, to wszakże mieści si(^ jui 
w nim rzeczywiście roślina lab drzewo^ jak to ąjawnia si^ skoro nasię- 



«e wagach stron otrzymuje pobudzenia, które nzJoIniaj;} go do osiągnięcia najwyżssego 
stopnia viedzy, a duchowi j^o, jak mówi K., nie moina poloiyć żadnćj granicy ani 
W niebie ani po » niebem; Jest on swiercindlein, w ktteem odbijają się zewnętrzne 
wtaienia. 

*) Człowiek jest mikrokosmem, K. porównywa go do nasienia, w którym oba czyn- 
niki, to jest wewnf trzne uzdoloienia i zewnętrzne warunki wspólnie się przyczyniaj) 
do |ef» loswoja. Z nnrimto note tflko to powttać, co w nim snajduje ńf nie> 
twwinifte (iiaplidte)» iaactĄ oo d( w nim mldd (inpotoDtii). Poflfd to tinotftuf, 
bo jui Arystoteles go podzielał, ale fizyczne rozwiązanie tego zagadnienia dopteiO w n0V> 
«Tch auttpito csMMb i «oiUto dokonane pnea Darwina i Uekla* 
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nie włożone w ziemię, wypuszcza z pod siobio korzonki, a nad sobą ga- 
ł%iki, które skatkiem naturalnój siły zamieniają się na większe i mniej- 
sze polezie, okrywają sit> liśćmi i ozdabiają kwieciem i owocami. W czło- 
wieka nie można tedy nic kłaść z zewnątrz, lecz należy tylko to rozwi- 
jać i odsłaniać, co ou sam w sobie posiada nicrozwininteiro i trzeba po- 
kazać czym jest rzecz każda. Wiemy, że l*yta;::oras zwykł ł)ył mawiać, 
iż dla człowieka tak je.it rzeczą naturalną wiedzieć wszystko, żc gdyby 
siedmioletniego chłopca pytano się zręcznie o wszystkie kwestyje tilo- 
sofiezne, to sdołałby na wBBjstkie dokładnie odpowiedzieć; dla tego miar 
DOWMsie, ie Awiatło rozomii jest dostateozną formą i miarą wszjrstkich ne- 
osy; tylko, źe teras po grzeeho pierworodnym jest rozum przyciemniony 
i Dierozwinięty, nie zdoła aam Bi^ oswobodzić; a et którzy powinniby go 
uwolnić, eoraz bardzićj go jeszcze mieszają. 

6. Oprócz tego, roznmnćj, weWnątrz nas mieszkającej duszy przy- 
dane są narządy, jakoby posłańcy i szpiegowie, przy pomocy których 
śledzi ona wszystko co zewnątrz niej się znajduje: wzrok, słuch, powo- 
nienie^ smak, dotyk, tak, iż nic j>rzed nią sio nie nkryje. Ponieważ świat 
widzialny nic nie posiada czegoljj nie można widzióó, słyszeć, smako- 
wać, wącliać, dotykać, a możemy odróżnić czym jest rzecz i jakiego jest 
gatunkn — to stąd wynika: że świat nie w sobie nie mieści, czcguby 
człowiek obdarzony zmysłami i roznmem pojąć nie zdoUŁ 

7. W człowieku zaszczepiona jest także i cbęć wiedzy, a nietylko 
wytrwałoAć w pracy, lecz i jćj poiądauie. 

Okazuje się to jnź w pierwszćj epoce dziecięcej i towarzyszy nam 
przez całe życic. Albowiem któżby bardzo sobie nie życzył zawsze wi- 
dzićć, slyszćć i rołnć coś nowego? Komu nie sprawiłoby przyjemności 
codziennie wycłiodzió, rozmawiać z kim, dowiedzieć się czegoś, coś opo- 
wiedzieć V Krótko mówiąc, rzecz ta tak sic ma, że oczy, uszy, dotyk, 
a nawet i sara duch, zawsze szukają pożywienia i zawsze jakoby wy- 
chodzą ze siebie samycii; a dla żywej natury nic masz nic tak niezno- 
śnego jak próżnowanie i lenistwo. Nawet nieucy podziwiają mężów 
uczonych'* ezymźei to jest jeżeli nie dowodem, iż i oni czają powab 
owego nstnrałnego życzenia, które chcieliby urzeczywistnić, gdyby spo- 
dziewali cń^ że zadosyć uczynić jemu zdołą|ą? A ponieważ wyrzekąją 
ń% tćj nadziei, to wzdychają i podziwiąją tyefa, których nważąją za 
wyższych od siebie. 

8. Przykłady samouczków nąjwyrażnićj nam pokazują, że 



Autodydftkci, t. ]. Mnonezkowie istniejf t^ko tr liardzo os;ninic<onym snacie- 

niu. ndyż chocinż człowidc wycliowiije się ha nauczyciela, to przpctcż obcowanie z Indimt 
i formy towarzyskie ustawicznie go ucz^ i n;iuc/,.ii i. W wyr.ł^ajh i formach jgzyka mieści 
się nadzwyczaj ważna treść kształcąca, najbaril^.ićj skoncuntruwana, ponieważ j^zylc 

PjrilalŁtjrlu Koai«uakttgo* 3 
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człowiek pod kierunkiem natury wszystko zbadać zdoła. Albowiem 
wie!n, któr/y sit^ saun uczy!!, uczyniło większe postępy — albo jak mó- 
wi iHi iiiuiid: ci dla których di;\)y i buki były nauczycielami (ponieważ 
clioiliiili po lasach i uczyli się)— aniżeli inni mozolnie sic; uczący od nau- 
czycieli. Czyż to nas nie uczy, że wszystko się mieści wewnątrz czło- 
wieka, mianowicie: lampa, oleJi krzesiwo z całym przyrządem? Gdybj 
tylko człowiek amial krzesać iskry, zbierać je i zapalać Iwiatła, to zaras 
by spostrzegł cudowne skarby tnądrośei fioićj, tak. w samym sobie Jak 
i w wielldm ćwiecie (jak wszystko jest podzielone wedłag miaiyi esasn 
i wagi). Teraz zai ponieważ nie zapalono ma ówiatła wewnętrznego^, 
a obnoszone bywają ńwieczki obcych mniemaii, to musi mistąpić to, co 
się zdarza temu, który siedzi w ciemnym wiezieniu, naokoło którego 
obnoszą pochodnie, których promienie wciskąją si^ przez szczeliny^ ale 
zupcluc światło uigdy tam się nie dostanie. 

Podobnież mówi Seneka: mieszczą się w nas nasiona wszyatkieli 
uank, a Bóg, mistrz, sam wyprowadza z ciemności nasze talenta. 

9. Uczą nas i te rzeczy, do którycb ezęsto duch nasz porówny- 
wają. Czyż ziemia, (do którćj często pismo porównywa nasze serce), 
nie przyjmuje nasienia wszelkiego rodzaju ? Czyż tego samego egrodu 
nie można zasadzić ziołami, kwiatami i korzeniami wszelkiego gatunku? 
Niezawodnie, byleby tylko ogrodnik posiadał znąjomośe i był pilny. Im 
większa będzie rozmaitość, tym przyjemniejszy będzie widok dla oka, 
tym milszym powab dla powonienia, tym silniejsze orzeźwienie dla ser- 
ca. Arystoteles porównał ducha człowieka do próżnej tablicy, na której 
nic nic masz uapisaucoO, lecz wszystko da się napisać i^Jak więc na 
pustej tablicy pisarz może napisać, rysownik narysować, co chce, było- 
by znali swą sztukę.) Jeśli zaś to nie nast^i^e, to niezawodnie nie mo- 
żna w tym winić tablicy (chyba, że jest bardzo chropowata), lecz winić 
należy niezręcznego pisarza, Inb rysownika. Ta tylko zachodzi różnica^ 
że na tablicy można tak daleko jedynie poprowadzić liniją, jak na to 
brzeg pozwala; a jeśli w ducha coraz wi^j będziemy wpisywali i co- 



jest niejako ^{Szczonym i uj^iwnionym procesem myŚlenU. Jefli |HSetO społeczeństwo 
nic innego nie udziela autodydakeie oprócs ]ę«yk«, to tym tftmym Jiił MMSCsepi* W nim 

rozliczny treść Daukow). 

^> Naukowe nsaiadnieiiie t^o twienbenia należy dopieio do nowssydł ciaióir. 
Pictwuy John Lodce (r* 1632—1704) wykasal, ie nie iitniejf ideje wrodsoae. F3oM»&|a 

Ilcrbarta jeszcze postępuje krok d&lćj, zaprzcczaj.2c istnienia wrodzonych władz du5zy 
i ^tara się objaśnić wszystkie zjawiska f.ycia psychicznego zc wzajcmnc[;ił o Jdziatywania 
wyobraścu. Bardzo cbaraklcrystycanym jest, źc K.. wychodzi t lego stanowiska tak waż- 
nego dla bada6 pedagogicznycłu 
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raz więcój na nim wyrzynali, to nigdy nie napotkamy granicy, ponio- 
waży jak już wyżej wspomnieliśmy, jest on nieograniczony 

10 Również stosownie-porównywają nasz mózg;, wamtnf my- 
śli, do wosku, na którym wyciskają pieczęć, alho z którego tw t /\ my 
figarki. Albowiem jak wosk, przyjmujący wszelką postać, pozwala że 
w dowolny sposób kntałtigemy go i przekształcamy, tak t^ż i mózg 
przyjmuje obrazy WBzygłkieb rzeezy, które ealy fticUt obejmuje. Tym 
Mmym wykazujemy w bardzo delikatny sposób czym jest nasze myśle- 
nie i nasza wiedza. Co dotyka mego wzroku, mego slnehn, mego powo- 
jiienia, mego czoeia, to jest dUi, mnie jakoby pieczęcią, którą na mózgu 
wyciska się obraz rzeczy; a to tak dalece, iż gdy nawet przedmiot się 
już oddali od wzroku, uazu, nosa, ręki, fo jej obraz jeszcze pozostanie; 
niepodobna też, iżby nie pozostał, bo to tylko wtedy nastąpić może, je- 
śli niedtjala uwaga, utworzy slaby odcisk. Jeśli np. \Yidziałem człowie- 
ka, albo z nim rozmawiałem, jeśli w podróży ujrzałem górc, rzekę, pole, 
las, miasto, jeśli uważnie coś przeczytałem w pewnym autorze, wszyst- 
ko to tak się wdraża w mózgu, że ile razy wchodzi do duszy przypo- 
mnienie o tym, tyle razy zdaje mi się, jak gdyby teraz znajdowało się 
przed moimi oczyma, diwięezało w moieb nszaeh, jak gdybym to sma- 
kował i tego się dotykał. 

Jakkolwiek mózg jaśnićj chwyta jedne z tych wrażeń, nii inne, 
albo wyrażnićj sobie pnedstiiwia, albo trwalój przeebownje, to przeeiei 
każde z nich jest w pewien sposób pochwycone, wyobraione i prse^ 
chowane. 

11. I w tyra okazuje się godne podziwienia zwierciadło mądro- 
ści Bożój, że niezbyt wielka massa mózgu wystarczyła do przyjęcia ta- 
kiego niezliczonego mnóstwa obrazów Albowiem to, co każdy z nas 



f) StoBne jest to łwieidaeiiie jedynie pod wc^fdem abetnkcyjnyai, ie dio dnelia 

ludzkiego istniej) tylko granice, jakie mu zakreślaj) prawa psychologiczne. Rzeczywi- 
ście zu^ ogranicza go dosyć sicsiipla ^sviadomośi, co ■sprawin, źc wyobrażenia w skutek 
wzajemnego hamowania, mieszczą się w świadomości jedynie tylko do pewnego stopnia 
i w pewni) iloid. 

Ustęp ten mleikl w sobie teoryj% wprawdzie dosyć surowćj, lecz zdrowej 
psychologii. Otrzymujemy wyobrażenia w pierwotnćj postaci czucia za pośrednictwem 
zmysłów, zatrzymujemy je w pami^ i rozmaicie przerabiamy. Z tego przerobienia po* 
w«taj| vw ntwoty dony* lBtd«e popnednio przypisywano tak mswaiiym władsom dnatf, 
jak paodtci, &ntasyi, tasaaowi i t. d. 

") Slui^znie podziwia K. to bogactwo. Nowsza szkoła fizyjologiczno-psychologiczna 
tisilowata policzyć niezmierzone mnóstwo wyobrażeń, mieszczących się w naszej świado* 
moid. i starała się porównać je z ilości) elementów, znajdujących się w mózgu. Język 
cłiUski poeiada M^OOO liter. Filok»g a łatwofcit włada nieiaa 5-da Inb 6-cio jęsfkaaa. 
Badaci natary pny pornosy Uasyfikaeyi pamięta 3000-<3000 gatunków. Z drug^j strony 
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(mianowicie z ludzi piśmiennych) w przeciągu tylu lat widział, słyszał, 
smakował, czytał, zebrał czy to ua drodze doświadczenia, czy też za- 
stanowienia sio, jakoteż i to, o czym możo sobie ))r/.yponinićć stoso- 
wnie do okolie/ności, wbzystliO to w mózgu luieśció si^ luiijsij 
gdyż obrazy, rzeczy, litóre raz widzieliśmy, słyszeliśmy, czyta* 
liśiuy i t, d., którycłi tysiąc razy tysiąc i jesscse raz tysiąc wii^cej nią 
znajduje i które mnożą się nicinal do nieBkońozoaoiei (poniewai co- 
dziennie C0I& nowego widzimy, słyszymy, czytamy ii d.)» to przeciei 
wszystkie Je pochwytigemy. Jak niezbadaną jest ta M%droA6 Wszeek« 
mocy Bożćj! Salomon podziwia rzeki (Ekl. 1, 7) które płyną 
do morza, a wszakże go nie napełniają, a któżby nie podziwiał tój ot< 
cbłani naszej pamięci, która wszystko przyjmuje i wszystko napowrót 
oddaje, a przecież iiig"dy nie zupełnie nie napełnia i nigdy nie wy- 
próżnia? Tak tedy duch nasz większym Jest niż świat, a to w ten spo- 
sób jak r/.ecz oijejmująca większą jest, niż to co jest przez nią objetem. 

12. Wreszcie oko allx> zwierciadło przedstawia bardzo stoso- 
wnie naszego ducha. Jeśli l>owiem przed nim postawuny rzecz jaką, 
dowolnej Iwrwy i postaci, to wkrótce pokaie się w nim obraz podobny 
do przedmiotn, wyjąwszy tylko, jeili zbliżymy do niego przedmiot 
w ciemności albo z tyło, albo gdyby się znąjdowało w zbyt wielkiój 
odległości — albo gdybyńmy przeszkodzili wraienin — albo gdybyśmy 
niespokojnym jego trzymaniem sprawili zamieszanie; w tym razie oczy- 
wiście obraz nie nastąpi. Mówi^ tedy jedynie o tym, co przy obecności 
światła i prr.y^ stosownym zbliżeniu przedmiotu z natury ewój zwykle 
następuje. Jak tedy nie ()olrzcba i)rzymu8zać oka, iżby otwierało 
i spoglądało na przedmiot — albowiem samo ono dohrowuJmo spogląda 
(j;ikL» /, natury swój spragnione .ś\N ia i la) i to jest zupełnie dobtatcczue 
(tylko nic należy gu pomieszać zbytecznym natłokiem przedmiotów), ale 
patrzenie to nigdy go nie nasyci, tak tóź i dneh nasz pragnie przedmio- 
tów, ustawicznie wymaga 4)astrzeżeii wszystko pochwytuje, a na- 



obliczaj:} itość komórek znajclwiricycli ęi^ w srarćj substancyi, pokrywającej pólkTitę mó« 
igow,^ na 1200 miiijonów. W ten sposób chc^ objaśnić, iż w trzech funtach tkaniny, skła- 
daji^cć] się z ttosEcza i biatka, a pos-adajncćj drobniutkie nitecski i komórecski, miesscs% 
się wszy<stkic tc najbardziej zawite ll|(rapOVania wyobrażeń, 5tanowi:}CC nasze zdolności 
naturalne i nabyte, jednym słowem całą nani wiedzę (Baio, ciało i dutta). K. ośmiela sif 
przenieść do mózgo siedlisko wyobraieu. 

<2) Jedynie na dródae powiencliownćj analogii dadzj si) pordwnaĆ wyobraieaia 
do odbicia obrazów w zwierciadle. Albowiem ^dite Uoifc, wyobralenia s% tylko stanami 
duszy, jakie sama w soUe Iwony na skutek wrałe&i poekodzfeycli od rsecqr o*** 
czających. 

13) Foj9cia bci spostrzeień.nie maj^ żadnćj treści, pusŁc. Twierdzenie to^ ie 
ęstowiek d^ty do czynienia spoetneień nie jest zupełnie mylne, albowiem uńtnje on 
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wet wszystko bc7Aistaniiie do siebie przyciąga, byleby zbyteczna mno- 
gością nie został pomieszany, ale żeby ma jedno po drugim w porządku 
do rozwa^.auia podawano. 

13. Zc moralna harnionija jest naturalną człowiekowi, nawet 
i poganie to widzieli, chociaż nic znajj^e światła udzielonego przez T^oga 
i przydanego nam Przewodnika do życia wiecznego — uważali t<j iskrę 
f w próżnym swym usiłowaniu) za pochodnie. Oto co mówi Cyceron: 
„W naszym duchu są zasadzone ^.d^.bla cnót i gdyby tylko mogły uro- 
snąć, to sama natura poprowadziłaby nas do szczt^śliwego życia.^ Zbyt 
wiele on wymaga! „My bowiem zaledwie ujrzymy 6wiatło i zaledwie 
ukaiemy się na tym świeeie, a jai lutawicznie kroczymy w zepsuda, 
tak, ii mą zdaje, ie niemal z mlćkiem matki ynysyst^tmylilądjJ* (3 Ta- 
aknl). Że tak ai^ Bia, ie £dibla enoty są wrodzone ezłowiekowi, okazuje 
aię z następnjąeyeh dwóch dowodów: 

Po pierwsze, poniewai kaidy człowiek znajduje upodobanie w har- 
monii; powtóre, ponieważ sam w sobie tak pod wzglądem wewnętrznym 
jak i zewnętrznym jest harmoniją. 

14. Oczywista, ie cdowiek znajdąje upodobanie w harmonii i do 
niój d%ży. Albowiem któżby się nie cieszył widokiem dobrze ukształto- 
wanego człowieka, pięknego konia, ślicznego malowidła, ładnego obra- 
zu? ale to stąd tylko może pochodzić, że zgodność części i barw sprawia 
przyjemność. To rozkoszowanie sic oka jest zupełnie naturalne. Pytam 
się dalej: na kim muzyka nie czyni żadnego wrażenia? i dla czego to? 
Ponieważ harmoniją tonów 8i)rawia miłą z.^tHliio&c dźwięków. Komu 
nie smakują dobrze przyrządzone potrawy? Ponieważ stosowna miesza- 
nina smaków mile łechce podniebienie. KażdcLuił miły jest umiaikowu- 
ny stopień ciepła, umiarkowany ohłćd, umiarkowane natężenie i rucb 
członków. Czyi nie z tego powodu, ie natura sprzyja wszystkiemu oo 
jest umiarkowane, w nim się lubuje, a nieprzyjemnym.! zgubnym dla 
ni^ jest wszystko, oo przechodzi tę miarę? 

Same nawet cnoty oenimy w innych ludziach (albowiem i ci, któ- 
rym cnót nie doetąje, podziwii^ą jo w innych, chociai sami ich nie po- 
siadąją, poniewai awalafę, ie zdrożnoóci mogą byó pokonane. 



wszystko co chce r/eczfwlśde pojąć, przełożyć na jeżyk sp islrzc-żcń. Grzcsz.i przcci\s'k() 
temu ps^chiczuemu popędowi ci, klórzy ucz^c lUieci, udzielaj;^ im czczych wyrazów za> 
miftst spostneleA i nie dbą)) o to, »hf się pnekonać, esy dsiecię omie sobie wystawić coś 
konkret nc^^o pod wyrazem lub zdaniem, które styszy. 

''*) K. wy«;tcpnje tu ze stanowiska chrzLi?ctjań<?ko.«ranoccntryctnego, przeciwko 
twierdzeniu tych, którzy mniemają, iż sama natura wystarcza do uszcs^śliwienia 
csłowieka. 
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Zaiste, musielibyśmy być ślejiynii, gdybyimy nie widzieli| t© 
w każflyrti / nas mieszczą się idifcblu harmonii? 

15. Sam uawct ezłowiek jest tylko barnioniją, tak pod względem 
ciała jak i duszy. Albowiem jak wielki świat jest jakoby olbrzy- 
mim zegarem, bardzo misternie złożonym z mnóstwa kółek i dzwon- 
ków, które do uaiawiczućj barmouii ruchów w wszechświecie wzajemnie 
8iq pobudzają: tak i <^0wiek. Co się bowiem tyczy ciała, z misterną 
zbudowanego sztuką, to nąjduje się tu nąjprzód leree ruchome^ iródło 
żyeia i osynów, od którego inne ezlonki otrzymują roeby i ich miarę. 
Łeos wagą sprawiającą mchy, jest mdzg ^% który za pośrednictwem 
nerwów, podobnych do powrozów, pociąga i odciąga inne koła (członki); 
sam zaś stosunek tych ruchów jest odmierzony owymi rozmaitymi exynr 
nościami tak zewnętrznymi jak wewnętrznymi. 

Iłi Podobnież w mcb^ełi dnszy głównym kołem jest wola, wagą 
puszczającą w ruch są pożądania i afekty, pociągające wolę to w jednę, 
to w drugą stronę. Hamulcem otwierającym i zamykającym ruch jest 
rozsądek, który odmierza i oznacza, co, gdzie i jak dalece należy chwy- 
tać i czego trzeba się wystrzegać. Inno wzruszenia duszy, są jakoby 
mniejszymi kołami posłosznymi glównemn koła. Jeśli przet<f niezbyt 
wielka waga zostanie przyczepioną do pożądań i affektów, a hamnleo 
Ił^dzie zrąeznie otwierał i zamykał, to musi komeeziiie nastąpió kanno- 
nija i zgodność cnót, odpowiednia mieszanina czynności i bierności. 

17. Człowiek tedy sam w sobie jest rzeczywiście harmonią. 
A jak o zegarze albo instmmencie muzycznym, zbudowanym przez do- 
świadczoncfTO artystę, ykoro zostanie zepsuty lub rozstrojony, nie zaraz 
mówimy, że na nic się już nie przyda (bo można go jeszcze popraw ić 
i wyporządzić), tak również można twierdzić i o człowieku, jakkolwiek 
zepsutym przez grzech pierw urodny, że może znów być poprawiony przy 
pomocy łaski Boźój i za pośrednictwem niektórych brodkow. 

15. Że źdźbła religii z natury samćj mieszczą się w człowiekUj 
tym się to dowodzi, iż jest on obrazem Boga; albowiem obraz posiada 
podobieństwo; a ie podobne radi^je sią z podobnego, jest to niezmiennym 
prawem wszystkich rzeczy (EkU 13, 18). Pontewaś ezłowiek do niczego 
innego nie jest podobniejszym Jak do Tego, wedłng którego obrazn zo- 
stał stworzony, to wynika, że nic nie ma, do czegoby więcój powinien 
zwrócić swoje życzenia, jak do źródła, z którego sam pochodzi (gdyby 
go tylko dostatecznie poznał). 

19. Oł^aśnia się to tóż przykładem pogan, którzy jakkolwiek nic 



**) Obns to nienpełaie odpowiedni, mbsg nk jcit iródtcm aily , Iags tfOm - 
legnbtorem. 
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uczeni w tiłowie Bożym, jedynie tylko j>rzez ukryty iuslyakt natury 
Najwyższf^ Istotę poznali, czcili i wzywali, jakkolwiek błądzili tak pod 
wzglądem liczby, jak i sposobu oddawania czci. „Wszyscy ludzie znają 
Bogów i wszyscy najwyisse miejsce ndzielfgą pewnćj istocie, jak pisze 
Afystotelw w pierw8x6J księdze o niebie md. 3. A Seneka: Pierwssa 
eseśó ndsielaną boikom na tym zależy, iiby w nie wierzyć — potym na 
tym, iiby im przypisywać wsnioałoAć i dobrać, bez którćj to ostatnićj 
nie można pomyśleć o wzniosłości — dalćj wiedzieć, źe przewodniczą 
wszechświatowi, nad wszystkim panują i starają się o utrzymanie rodu 
ludzkiego (Epist. 96). Jakżeż niewiele się to różni od tego, co apostoł 
mówi fHcbr. 11, 6): A bez wifiry nie można podobać sio Bo^-, albowiem 
ten, co przystępuje do Boga, wierzyć mnsi że jest Bóg, a że nagrodę da* 
je tym, którzy Go szukają. 

20. A Platon (mówi): Bóg jest największym dobrem, wyższy nad 
wszelką istotę i naturę, do którego wszystko dąży (PI. w Tyuiaeus). Ale 
to jest tak zupełnie słuszne (że Bóg jest Najwyższym Dobrem, do któ- 
rego wszystko dąży), iż Cyceron mógł powiedzićć: śe nąjpierwszą nan« 
czyeielką pobożności jest natura (I. O naturze bogów). PoaiewaŚ my 
(jak Lactaooyjuss w 4 księdze razdz. 28 pisze), rodzimy się pod tym 
warunkiem, iśbyśmy Bogu naszemu Ojcu, słuszne i należyte odda^tróli 
posłuszeństwo, to uznajmy to sami i jedynie Jego sluchąjmy. Tym wę- 
złem pobożności Jesteśmy złączeni i zjednoczeni Z Bog^^, od czegotćż ' 
religija (związanie) otrzymało swą nazwę 

21. Trzeba wprawdzie przyznać, iż owo naturalne pożądanie Bo- 
ga, jako Najwyższego Dobra, zostało zepsute przez grzćch pierworodny 
i weszło na manowce, z których nikt własną swą siłą nie zdołałby wejść 
ńa prawdziwą drogę, lecz pożądanie to tak dalece zostało na nowo roz- 
budzone w tycłi, których Bóg słowem swoim i duchem na nowo oiwie' 
eił, iż Dawid mćgł zawołać do Boga: Eogóżbym innego miał na niebie? 
I na ziemi oprćcz Ciebie w nikim innym upodobania nie mam. Ohoć cia^ 
lo moje i serce moje ustanie, jednak Bóg Jest skałą serca mego i dńałem 
moim na wieki (Psalm 73, 25 i 20). 

22. Niech tedy nikt nam nie zarzuca własnego naszego zepsucia 
jeśli zastanawiać się będziemy nad środkami, leczącymi zepsucie; albo- 
wiem sam Bóg zamierza je usunąć przez swego świętego ducha i przy 
pomocy zaleconych środków. Jak Nebukadnccarowi, kiedy postradał 
ludzki rozum, a nabył serca zwierzęcego, pozostała przecież nadzieja 



OJ „religarc** — toczyć mianowicie doctemoAć c tHecmoicif , pngrpadkowoifć 
s bdwsglidiiościti gfMi*no4ć c dodraiiatofeif — cstowieks ■ Bogiem. In bardiiij ogim* 
nkioof i salein) Jednostką «aaje d{ otowiek, wltkn% oraje potnebt rellgU. 
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odzyskania swego łódzkiego dueba, a nawet królewskiej godności (gdy- 
by poznał jianowanie niebios) (Dan. 4, 23): tak i nam, owym drzewom 
wyrżniętym z rajn pozostały korzenią które jeśli deszcz i światło sło- 
iieezue łaski Bożój na nie przyjdzie, na nowo b^dą mogły się zazielenić. 

Czyż Bóg wkrótce po grzechu pierworodnym i po zagrożonym wypędze- 
niu (karze śmierci * nie zaszczepił w sercacłi nowycłi latorośli swojćj ła- 
ski (według obietnicy blo^oslawioncir-o nasienia)? Czyż nie zesłał Sy- 
na, iżby przez Niego zuów aii^ podniosło to, co zostało obalone? 

23. Jest to haniebną i nikczemną rzeczą i widocznym znakiem 
nirwd/ićczności, jeśli zawsze zasłaniamy si^ naszym zepsuciem, a prze- 
miiuzamy o naszym ułaskawieniu, jeśli zawsze tylko wskazujemy Da 
tO| GO w nas nczynil staiy Adam, a nie ebcemy doświadczyć tego, co mo- 
że nczynić nowy Adam Chrystnsl Dla tego tći mówi Apostoł w swoim 
imienin i w imieniu swoich odrodzioieli: Wszystko nogę w C^iysfeosiei 
który mię posila (Filip 4, 13). Jeśli szczep zaszczepiony na wierzbie, 
cierniu, albo innej jakiej dziczce, może wzrosnąć i przynosić owoce, to 
tym bardziej si^ przyjmie, jeśli zostanie zaszczepiony na swym własnym 
pniu. Zobaczmy dowodzenie apostola (Rzym. 11, 24), a oprócz te- 
go: Jeśli Bóg Abrahamowi z kamienia obudzić może dzieci, to czyżby 
nic \nó<;\ zacbiH'ić do każdego dobrego dzieła, ludzi którzy od samego 
stworzenia uczynieni zostali dziećmi !?ożymi i przez Chrystusa na nowo 
przyjęci i uznani za Jc^o dzieci i klorzy przez łask^ ducha na nowo 8^ 
narodzeni ? 

24* Strzeimy sit^ ograniczać łaskę6oi% którą tak dobrotliwie 
Bóg lia nas zlćwa! Albowiem będąc połączeni z Chrystusem' wiarą i du- 
chem dziecięctwa, podarowani mu; mamyż zaprzeczać, że wspólnie z na- 
sieniem naszym jesteśmy przeznaczeni do królestwa Bożego: bo jaluEe 
mógłby Chrystus powiedzieć o dzieciach, że ich jest królestwo niebie- 
skie ? zalecać iżbyśmy się nawrócili i stali jako dzieci, jećli chcemy 
wejść do królestwa niebieskiego? (Mateusz 18, H). 

Jakiuiże prawem mógł apc^toł nazwać dzieci chrześcijan (jeśli 
tylko choćby jedno z rodziców należało do wiernych) świętymi, albo za- 
przeczyć, że byli nieczystymi {1 Korinth. 7, 14)? A nawet i o tych, któ- 
rzy zaplątali się w najcięższe występki, śmie twierdzić apostoł: A jaki- 
miście uiektórzy byli; aleście omyci, aleśeie poświęceni, aleście uspra- 
wiedliwieni w imieniu Fana Jezusa i przez Ducha Boga naszego (1 Ko- 
rinth. 6, 11). 

Gdyby przeto zdawało się komuś niepodobieAstwem, źe dzieci 
chrześcijan (chociaż zrodzone przez starego Adama, lecz odrodzone 
przez nowego, dzieci Bożo, braciszków i siostrzyczki Chrystusa) zachę- 
camy do kształcenia się i że uważamy ich za zdolnych do przyjęcia 
w siebie nasienia wieczności? To odpowiadamy: ie przecież nie żąda- 
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my owoeów a duki4J oliwki, leoi przyobodsimy tylko w pomoc dnewa 
iyeia pnos zasiOKepieme nowyoh latoio&li, iiby te pn^osily saszese- 
pioae owoeo. 

25. Pozostańmy wiąc przy tym: naturalniejszym jest dla człowie- 
ka i łatwiejszym pr/e?. lasko. Duchu twietego, iżby stal się mądrym, mo- 
ralnym i świętym, ani/.eli, iżby przypadkowe zepsucie zdolnym było 
powstrzymać postęp, albowiem każda rzecz łatwo powraca do swój 
własDĆj natary. Co też mówi i Pismo: Chętnie daje sic oglądać prawda 
przez tych, którzy ja^ miiujjj i pozwala &iq oduależć tym, którzy jej szu- 
kają. Sama daje się poznać; bez tradn będzie odnaleidoiią pfzez tych, 
którzy czekąją przed jej wrotami (księga Mądr. 6, 18 i 15). Toi samo 
mówi znane słowo poety yennzyjskiego ^'0: 

Nikogo nie masz tak zdziczałego, iżby go obłaskawić nie moina; 

Jeśli tylko z ch^ią otworzy swe ncbo naace. 



ROZDZIAŁ VI. 

Że ezłowiek, jeili ma się stać ozłowiekiem, powinien byd 

kształeony. 

1. Natura udziela uasion wicd/y, moralno^d i religii, jak to już 
widzieliśmy; nie daje zaś samćj nauki, cnoty i religii; tych nabywamy 
mow^, uczeniem się i działaniem. Dla tego to ktoś stosownie uazwal 
człowieka istotą zdolną do korzystania ze szkoły, albowiem wtedy tylko 
stać 81^ może człowiekiem, kiedy zostanie wycbowanym. 

2. Zastanowiwszy się bliź^ widzimy, i» właściwym jest Bo- 



^1) Honef (Fkoeną) tak nazwany od miasta Yennsyja. 

'■*) Człowiek f4tol tif od wszystkich innych istot pojętności-i i zdolności;} do \vy> 
chowania. Dla tego t6z spostrzegamy w ludzkości największe różnice, f. z. naj\'ric1t'?!te zbo- 
czenia jednostek od ogólnego typu. Jednostki gatunku zwierząt daleko bardziej do sie* 
bie podobne, nił ludzie, pooiewai ich duuraicter indywidnalny nrabia si^ nie pizez wpty« 
- wy wychowania, lecz zależy jedynie od typu gatunkowego. Człowiek posiada największy pla- 
styczność pod \vz'f;l(,-dem k-^ztalccnia. Jak truJno zmienić właściwo- ć z\vicrz,jt,<loświa<:!c/,;\j5 
tego tresujący psy, ptaki Itd., szczej^ólnit j w tym mzic, je^ll idzie o nauczenie Ukich sztu- 
czek, do których te zwierzfta nie posiadaj.} żadn ^go uzdolnieaia. Ale obok większćj zdol« 
noid do kssłalceniat csaje i itiii człowiek wif ka<| potizeb^ kwt«tcenta. 
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gn, wszystko pozoftó odnun Jednym spottneleniem, bez począt- 
ku, środka i końca; i)rzeQiwnid Eaś nie mogło to być ndsielo- 
ne ezłowiekowi i uiołotn, ponieważ nie praynaletjr im nieskońcsdnośi 
i wieeinośd, i, j, BoskoM. Stanowi to jnź dofttateesną wyissość aniołów 
i ludzi, ii otrzymali bystrość TOzuran, przy pomocy której pojmują 
dzieła Boże, a tym samym mog^ sebrać sobie skarb wiadomości. Stąd 
też wiadomo, że aiiiolo^rie uczą sie za pomocą spostrzeżenia (1 Piotr 1, 
12, Efez. 3, 10. 1. Król. 22, 20. Joba 1» 6) i dla tego i ioli wiedza jest jak 
nasza doświadczalna. 

3. Niech tedy nikt me mniema, że może kto zostać człowiekiem, 
choćby sie ule nauczył działać jak człowiek, t. z. choćby się nie nkształ- 
cił w tym, eo właściwie stanowi człowieka. Wynika to z przykłada 
wszystkiob stworzeń, które ehodai przeznaoKone na pożytek eslowie- 
ka, wszakże nie mogą mn do tego słożyć, jeśli ręka nasza nienesyni ieb 
zdolnymi. I tak np. kamienie ' udzielone nam zostały, iiby słu- 
żyły do bndowy mnrów, domów, wież i t. d., nie mogą wszakże być nam 
nżyteezne, jeśli poprzednio nasza roka ich nie złamie, nie ociosa i nie 
postawi. Tak tćż i periy i kosztowne kamienie, slnżąee do ozdoby, ma- 
Bzą być poprzednio przez człowieka obt r/niete, oszlifowane i ogładzone; 
metale służące do bardzo ważue^,'o użytku w naszym życiu, muszą być 
dobyte, przetopione, oczyszczone, ulane i ukute, luaczój przyniosłyby 
nam mniej pożytku, niż błoto ziemi. Z rośliu mamy pokarmy, napoje, 
urodki leczebne, ale tak tylko, że zioła i nasiona mudzą być zasiane, pie- 
lone, zż^te, młócone, mielone i tłuczone, drzewa maszą być zasadzone, 
oboinane, umierzwione, owooe zrywane'! snszone i t d. Jeszose zaś 
bardzićj trzeba JO w rozmaity przyrządzić sposób, jeśli eheemy lob użyć 
za środek lekarski, albo jak kamienie do budowy. Zwierzęta, któryoh 
eeelią iest żyeie i rucb, zdają się wystarczać samym sobie; wszakże je- 
śli eheemy użyć ich posług, do jakich są zdolne, to poprzednio musimy 
je wytresować^ Albowiem patrz! Koń z natury jest odpowiedni do woj- 
ny, wól do wozu, sokół i jastrząb do łapania ptaków; a wszakże jeśli 
nie zaprawimy lob do tego, do czego są przeznaczone, to na niewiele się 
przydadzą. . . 



*>) ZupeŁaie dsiś został sarzucony despotyczny pogląd: ie przedmioty natury s| 
jedynie nlewolnUwmi natncy, mianowide cdowieka i nie nają nme w soUe żadnego celii. 
Gdyby Istoty natury nie były Istotami, 1«CS tylko rzeczami t. z. tylko stuż^^cymi la łmósk 
dla celów czlowielca, to trzcbaby przyznać, źe większa ich część nic osi jgnęla tego celu. , 
I tak np. kwiaty miałyby istnićć jedynie dla tego, icby radować oko ludzkie, wmakłe 
kwitnęły one przes wieki sanim ciłowidc ńf nkaiał, a od etasa wynaleaienia iidswomi 
Bntkowcgo^, poraano wspaniatf floif i faun^ na dnie morsa, którą nigdy olco Itidsltie aif 
nie iadovato. 
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4. Citlowiek ze względu sw^ ciała jest odpowiedni do pracy; 
widzimy przecież, że wrodzone mu jest tylko do nićj uzdolnienie, aby 
zaś umiał siedzieć, staó, cliodzió, pornszać ręce przy pracy, na to potrze- 
buje już nauki. Skąd wi^c ducli nasz miałby mieć to wyższość, iżby 
bez poprzedniego nanczenia eara z siebie i przez się stał sio doskona- 
łym, gdyż jest to prawem wszystkich stworzeń, iż biorą poc?4tck z ni- 
czego, a stopniowo dopiero się wznoszą, a to zarówno pod względem 
materyi jak i czynności. Albowiem wiadomo i o aniołach, którzy są naj- 
bliższymi Bogn pod względem deflkoiiałoiei> ie nie wsiygtko wiedzą, 
lecz stopniowo dostępują godnej podziwienia mądroAei Boićj, jak to do< 
•piero 00 wspominaliśmy. 

Oczywistą jest rzeszą, ie dla człowieka przed jego upadkiem, 
już w raju była otworzona szkoła, w którćj stopniowo miał dal^j się 
kształcić. Albowiem chociaż pierwszym ludziom, zaraz po ich stworze- 
niu, nie brakowało ani prostego chodu, ani mowy, ani rozumu: to wia- 
domo nam pi zecie z rozmowy Ewy z wężem, że nie posiadali znajomości 
rzeczy, pochodzącćj jedynie z doświadczenia, albowiem gdyby Ewa 
miaia większe doświadczenie, musiałaby wiedzieć, iż temu stworzeniu 
mowa się nie należy i na pewno mugia przypuścić, iż w mowie jego 
ukrywa się jakiś podstęp. Tym większe będzie miało dzii znaczenie 
(w stanie aepsada), iż j^i elieemy coś wiedined, to musimy się nauczyć, 
ponieważ rzeczywiśeie przynosimy ze sobą na świat próśną świadomość, 
jakby jaką pustą tablieę; nie umiemy ani nic zrobić, ani powiedsdeó, 
ani poznać, gdyż wszystko trzeba pobudzić od swoich elementów. Przy- 
chodzi nam to dziś daleko trudnićj, niżby przychodziło w stanie dosko- 
nałości, ponieważ nietylko rzeczy zostały nam przyciemnione, lecz i sa- 
ma mowa została pomieszaną -^1. i'tak, że zamiast jednego języka, musi- 
my się uczyć wielu, jeśli kto z powodu uczoności chce obcować z rozmai- 
tymi żyjącymi i zmarłymi^, a nawet same ojczyste języki stały się bar- 
dziej Auwiklauc, a nic nie znamy od urodzenia. 

6. Istnieją przykłady, iż Indzie w dzieoiiistwie swoim porwani 
przez dzikie zwierzęta, z nimi wzrośli, zupełnie tyle wiedzicdi, co i te 
nierozumne stworzenia, a nawet nie różnili mą od nioh mową, rękami 
i nogami. Podąfę na to kilka przykładów. Około r. 154D w pewnój 
. wsi beskiój, polośon^ w lesie, zginął trzeehletui chłopczyk, skutkiem 
niedbalstwa rodziców. W kilka lat potym ebłopi ujrzeli pomiędzy gro' 
madą wilków stworzenie inne, chodzące na czworakach, ale z twarzą 
podobną do ludzkiej. Kiedy wieść się o tym rozeszła, przełożony wójt 



") KomeMld poirgta3|e pntdMtft widofai }{syk6w» podsidał idanie tridu wspót- 
czcsnych uczonycb. Wielość języków nie jest ttimcł^fciein, lec* kontccBaym naitfjMtYea 
sdolnośd indii do umysłowego nksstatoeiiia. 
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gminy polecił dapać żywcem to stworzenie. Złapano je, zaprowadzono 
do wójta, póinićj do landgrafa, doKaeselo. Kiedy przyprowadsonoje 
na samek księcia, urwało się ze ssnarka, iidekło i nkiyło się pod ławkę, 
skąd złośliwie wyglądało i strasanie wyło. Książę rozkazał wyefaowaić 
jc w pośród ładzi, a wkrótce dzikie to zwierzę pomału się oswoiło^ za- ' 
częło chodzić prosto na nogacłi, wreszcie rozumniej mówić i stało się 
człowiekiem. Wówczas to ołiłopiec opowiadał, śe o ile mógł sobie przy- 
pomnieć, został porwanym przez wilków, kfór/y g:o karmili i razem ze 
8oł>ą na żer wyprowadzali. Historyją tę opowiada Dressurua w swojćj 
księdze o dawni') i mwćj nauce, wspomina o niej i Kamerarius, doda- 
jąc jeszcze kilka pi)dubuych zdarzeń (w pierwszym tomie, rozdz. 75). 
Gulai lilia zaś (w osobliwościacłi na8zep:o czasn) pisze, żc to co nast^pnje 
zdarzyło się we Francyi w r. loGii: kilku zc szlaclity udało 8i«| na polo- 
wanie i po zabieia dwonasta wilków, schwytali siecią sledmfol^ego 
cEłopca, o iółtćj skórze i wlosaeh kędzierzawych. Hiał on zamiast pa- 
znogd, pazury jak orzeł, nie nmiid mówić, leez dziko ryczał. Przypro- 
wadzono go na zamek i z tnidnoicią nałożono ma pęta; ale pomimo tego 
był bardzo krnąbrny; lecz po kilkudniowym morzeniu głod^, stał 
się potniniejszym, łagodniejszym, a po upływie 7-mia miesięcy zaczął 
mówić. Pokazywano go w miastach z niemałą korzyścią jego właścicieli. 
Później poznała w nim biedna kobieta swego syna. Tak tedy prawda 
jest, co Platon jiisze (w 0-tej księdze o prawach): „Człowiek jest najła- 
godniejszą i najbardziej Boską istotą, skoro zostanie obłaskawiony pra- 
wdziwym wychowaniem; hec wychowania zaś, lub jeśli wychowanie by- 
ło błędne, staje się ni^bardzićj nieposkromioną istotą ze wszysttieh 
stworzeń, jakie ziemia wydaje". 

7. Ńaleśy wykazać, ie nkształoenie dla wszystkich jest potrze- 
bne, co znajdziemy rozpatrując Indzi rozmaitych zdolnoAd Któż t»o- 
wiem ośmieliłby się wątpić, źe potrzebne jest wychowanie dzieciom 
ograniczonym dla pokonania ich naturalnego przytępienia. Lecz zdolni 
daleko więcój jeszcze potrzebują nauki, ponieważ bystry duch niezajęty 
l)oźyteczii\ mi rzeczami, zatrudni się rzeczami niepoży tocznymi, dzi- 
wacznymi i zgubnymi. A]l)owicm jak rola, im jest płodniejszą, tym 
obficiej na nićj wzrastają ciernie i głogi, tak i w najcelniejszym talen- 
cie, przyjmują bię najdziwaczniejsze myśli, jeśli nic zasiejemy w nim 
nasion mądrości i cnoty. A je^iii nic wsypiemy do młyna będącego \\ ni- 
chn żyta (materyjałn do mąki), to sam będzie się ścierał, wydawai i^yl 



Zdolni nicmnićj potrzobnj.) uksztalccnia jak i ograniczeni, pon5<'wa« łntwif^j 
mog) zboczyć i zepsuć się. Inj bowiem większa jest ruchliwość wyobrażeń, tym tru- 
doićj nadać im formę bannonijnćj je4noici, Ł. z. tym trudnićj wykształcić .w ctloirieka 
pnwdsiwy chaiakter. 
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i trociny, czemu będzie towar/,jsjz.yć liuk, trzask, łoskot, a nawet łama- 
nie i pękanie jego części; tak tól i due^ czynny, pozbawiony poważnego 
sajęcia, przyjmie w siebie cscse i dziwaesne myśli i stanie się przyczy- 
ną sw^ zguby. 

8. Gzymie są bogaei bez mądrofici, je&li nie wieprzami^ kannie- 
nymi otrębami? Czymże ubodzy, nicposiadający zrozumienia rzeczyi 
jeóli nie osłami objaczonymi swymi sdrożnościami? Czymże jest piękny 
młodzieniec, ale nieuk, jeśli nic papa^ strojną w pióra, albo jak ktoś 
powiedział: złotą pocłiwą, w którój mieści się szabla ołowiana? 

9. Tym, którzy w Jakikolwiek sposób innym przewodniczyć ma- 
ją, jak królom, książętom, iirzt^dnikom, pasterzom dusz i uczonym, ró- 
wnież potrzeba, iżby zaopatrzyli się mądrością, która dla nich tym jest, 
czym dla przewodników oczy, czym dla tłómacza język, dla trąby ton, 
dla miecza pocbwa. Podobnież należy oświecać i podwładnych, iżby 
nmieli rozumnie być posłusznymi rozkazom, nie jedynie z przymusn, 
z powolnością osłai Icez z własnćj woli, s zarnUowania porządku. Alłio* 
wiem nie łajaniem, więzieniem i biciem, lecz rozsądkiem należy prowa- 
dzić rozsądną istoto. Jeśli zdarza dQ inaczej, to obraza spada na Boga, 
który i na tych wycisnął swój obraz i dla tego to ludzkość jest pełna 
gwaitn i nicspokojnośei. 

10. Musi tedy przy tym pozostać, iż wszystkim ludziom nauka 
jest potrzebna, albowiem ponieważ są ludźmi, nie mają stać się dzikimi 
zwierzł^lanii, potworami pozbawionymi rozsądku, bezwładnymi kłodami 
drzewa. Z tego również wynika, żu kto jest uczeuszyod innych, celuje 
pomiędzy niemi. . Zakończmy ten rozdział słowy mędrca: kto lekceważy 
mądrość i wychowanie, ten Jest nędznym; nadzieja jego (że dosięgnie 
celu) jest zupełnie ezczą i ułudną, prace Jego są bezowocne, a dzieła Je- 
go bez wartośd^(liądr. 3^ 11). 



ROZDZIAŁ VU. 

Że kszTałcenie człowieka najłatwiej eię odbywa w pierwezćj epoce 
iycia i że jedynie w tym tylko wieku może się edliywa6. 

1. z tego cośmy powiedzieli wynika, że ladaie i drzewa w podo- 
bnym znąjdąją si^ położeniu. Albowiem jak drzewo owocowe (jabłoń, 
giusza, śliwa, winna latorośl) może wprawdzie bez niczyjćj wzrosnąć 
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pomocy, to jednakże >vzrasta dziku i pr/>nosi dzikie owoce, ale jeśli ma 
przynosid owoee aiile i słodkie, tnnti być zasadzone przez doświadczone- 
go ogrodnika, musi być akrapiaae i obeinane. Podobnież i oibwiek. 
Dochodzi on sam pnes się do swćj Indzkiój postaoi (Jak wszystko oo 
swiernęce dochodzi do zwienęco^d), lecz bez poprzedniego zaszczepie- 
nia latorośli, mądrości, obyczajowości i pobożności, nie zdoła si^ wznieść 
i stać się istotą moralną, mądrą i pobożną. Naleśy teras okazać, ie to. 
szczepienie musi wówczas mistąpowar, kiedy jeszcze rośliny są młode*-). 

2. CJo się tyczy ludzi, e/i ścioraka tego jest przyczyna. Po pierw- 
sze, niepewność* życia tcraźuiejsze^jo, które kuniec^nie opuścić ransiray, 
ale niewiadomo kiL (i\ i dukąd, Ale być porwari} m bez przygotowania 
jest rzec/.ii uicbe/^pieczuą, i tego już wcale naprawić nie można. 
Na to bowiem dana nam teraźniejszość, iżby człowiek w nićj albo zna- 
lazł laskę Bożą, albo na wieki ją zatracił. Albowiem jak ciało ludzkie 
jni w łonie matki tak jest ukształtowane, ii gdyby kto stamtąd jakiego 
nie wyniósł członka, to musiiJby i całe swoje śyde bez niego 
się obywać: podobnież i nam, iyjącym tutaj, tak się ukSztidica dusza do 
poznania Boga, iż jeśli tutą| tego nie osiągniemy, to po rozłączenia się 
z ciałem, nie będziemy mieli na to ani czasn, ani miejBca. Ponieważ tedy 
idzie tu o rzecz tak wielki^ wagi, to potrzeba się śpieszyć, iżby śmierć 
nas nie uprzedziła. 

3. Lecz gdyby nnwet nic groziła nam śmierć i gdyby najdłuższe 
nawet życie zostało nam zapewnione, to i wtedy kształcenie musiałoby 
się wcześnie rozpocząć, albowiem życie nie należy przepędzać na ucze- 
niu się, lecz na d^a^iu. Przystoi przeto o ile możności wcześnie 
ukształcić się do czynności życia, tak iżbyśmy zanim nauczymy się dzia- 
łać, nie zostali zmuszeni do zaniechania ezynnośd. Qdyl^ nawet było 



^) Człowiek róini się od zwiers^t jeszcze i tym, że przez najdluiszy czas rośnie 
i kształci siq. Koń, jedno z najpojętniejszych zwierząt, starzeje jaż w roku SO-tyiu, a do- 
nstft nonnainij sirij widkaśd jał w' i-tym roku. Petyjod jego luitałceDia lOuioiri ri6dm| 
fisęid Jego iycia. Peryjod ten u człowieka docliodzi niema! do polowy jego lyct a, gdyi 
prawie do 24 roku rozwija się pod względem dtjchowym i fizycznym. Właściwie wycho- 
wanie dziecka rozpoczyna sif od pierwszego jego tchnienia, a w pierwszych 6-ciu iatach 
najgtębsse sapnsKsa konaiy « i«g» dtatf. Tę iH epokę piermnydi Ut stassnie JT- 
nazwał szkoły macierzyńską We wzmiankowanej epoce edimiek nftjprędzćj wzrasta 
i najwięcćj się uczy, ale ponieważ Mrychowanie odbywa się pr«ewainie pod kierunkiem 
naŁury, przeto muićj jest widoczne. Wychowanie szkolne rozpoczyna się po ukończeniu 
S^in lat, a kończy się według K, w 24-tym lokll. Od tćj więc chwiU catowiek, wyrażaj|C 
waą ekonoitticittie, uaym być ayiinym pioduktymie. Odtfd powinien on ▼ poctad 
czynności i pracy produktywnej, zwrócić społeczeństwu znaczny nakład kosztu i pracy, 
łożonej na jego wyrhnwanie. Ściśle nawet biortjc, powinien nietylko wynagrodzić za sa« 
mego siebie, lecz i za te jednostki, które końc»| swój żywot przed ukończeniem peryjodn 
wydumania. 
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komnkolwiek dozwolono przepędzić całą wicczuońć na nance, to i tak 
DiDÓstwo przedmiotów, które Stwórca nam udzielił do przyjemnego na 
nie spojflądania, jest tak nieograniczone, iżby gdyby nawet ktośkolwiek 
iył lata Nestora, to powinienby je o ile możności przepędzić z nąj- 
większym pożytkiem^ a to aby otwonyć leżące wai^de ekarby fioi^j 
mądrości i niyć ich sa Arodki pomagające do śyoia sscz^Iiwego. Naie- 
śy tedy wesefoie otwierać aaytij esłowieka do roiwaiauia neesy, gdyi 
OD w edym swoim iyein musi wiele poznać, doświadczyć i wykonać. 

4. Jest to własnością wszystkiego stworzenia, iż dopóki jest jesz- 
cze delikatne, daje się łatwo naginać i ukształtować, lecz odmawia po- 
słuszeństwa, skoro stwardnieje. Miękki wosk da sic giąć i ukształtować; 
kiedy zaś stwardnieje, łatwo się kruszy. Młode drzewko można prze- 
sadzić, obciąć, nagiąć w tę lub ową stronę, ale nie drzewo dorosłe. Świe- 
żo zniesione jaja, łatwiej się ogrzćwaią przy wylęganiu. Jeśli sztuczny 
jeździec chce wytresować kouia, rolnik wołu, luyóiiwy psa, uiUo sokola, 
tadziei jeśli wodzący niedźwiedzia chce go wyuczyć tańca, a kobieta 
choe nanciyć mówić srokę, kraka, albo papugę, to wybierają do tego 
młode Bwienf ta; jeśli zaś wylńorą stare, to praca ich im się nie uda. 

5. Tak samo dzieje fiią i z człowiekiem; mózg jego (o którym po- 
wyftćj mówiliśmy, ie przyjmując przez narządy zmysłowe obrazy rzeczy, 
podobny jest do wosku) w wieku dziedęeym jest jeszcze zupełnie wilgo- 
tny i miękki i odpowiedni do przyjmowania wszystkich obrazów; potym 
staje się pomału bardzićj suchym i twardszym tak, że jak uczy doświad- 
czenie, rzeczy zewnątrz będące nic tak łatwo weń wciskają i w nira 
się uwydatniają. Dla tego tćź mówi Cyceron: „Chłopcy hnrdzo prędko 
chwytają niezliczone rzeczy", liównież można zaprawie ręce i in- 
ne członki ciała do lałeutów i pracy tylko w latach dzieciństwa, kie- 
dy nerwy są jeszcse miękkie. Jeśli ktoś ma zostać dobrym pisarzem, 
malarzem, krawcem, kowslem, stolarzem, mazykaYitem i t d., to- musi 
od młodości oddać się swemo powołania, dopóki siJa wyobraśeA jest 
jcBscKS nieiiliwa, a palce giętkie; inaczćj nigdy niczego się nie nancsy. 
„Podobniei jeśli w czyim sercu pobożność ma zapuścić korzenie, to 
trzeba ją zaszczepić w pierwszych latach; jeśli chcemy kogoś nauczyć 
delikatnego obejścia się z ludźmi, to należy go za młodu już oszlifować; 
jeśli ktoś cbce uczynić wielkie postępy w mądrości tego świata, to nale- 
ży się postarać, izby już w pierwszych latacb miał otwarte zmysły na 
wszystko, wówczas kiedy gorliwość jeszcze się żarzy, kiedy duch jest 
żwawy, a pamięć silna^. „Godny lekceważenia i śmieszny widok, mówi 
Seneka w 3(3 ym liście, przedstawia starzec na ławie szkolnej; młodzież 
powinna przyrządzać i robić zapasy, a starość powinna zastosować to, 
co zostało zebrane". 

6. liby człowiek mógł siać się prawdziwie tadzkim, adzieliłmu 
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Bó;? iat młodości, w ktArych niezdolnym będąp do innycli r/oczy, jest je- 
dynie odpowiedni do kształcenia. Albowiem, gdy koń, "wół^ słoń i wszyst- 
kie inne większe zwierzęta w przeciąp:u kilkn lat zupełnie dorastają, to 
człowiek zaledwie w 20-tu lub 30 tu lutacłi docliodzi swego zupełnego 
wsrostu. Jedli ktoś myśli, że to jest tylko przypadkowe, Albo ie saleiy 
od pewnych drugorzędnych przyczyn (nic wiem jakich), to objawia 
tylko awoje własne egraniezeniii. Albowiem, poaiewoi Bóg wsiyfttkim 
inaym rzeczom przeznaczył swój ndział, czyiby tylko człowiekowi, pano 
stworzenia dozwolił, iżby czas jego upływał bezużytecznie? Albó czyż- 
byśmy go uważali za uprzywilejowanego od natury, gdyby natnra sto- 
pniowo tylko dozwoliła na jego nk^/tałcenie? A wszakże kończy ona 
rozwój daleko większ\ ełi ciał hei żadDycli trudności w kilku zaledwie 
miesiącach. Musimy przeto przyznać, iż Stwórca po głębokim zastanowie- 
niu uznał nas za godnych szczególndj łaski, udzielając nam dłuższego 
czasu dla nabycia wiadomości i nauk, a to c/iviiiąc nas długo niezdatny- 
mi do gospodarstwa i spraw społecznych, abyśmy się stali tym zdatniej- 
szymi do dalszego naszego życia, a nawet do wiecznoiei. 

7. To tylko w człowieka jest trwale i moene, oo wessie w siebie 
w pierwszćj epoce życia, jak to się pokazi^e z tego samego przykłada. 
Butelka zatrzymnje woń tego, czym była napełnioną nawet i wtedy, 
kiedy się stłucze. Młode drzewko, puszczające swe gałęzie w górę, na 
dół, albo w bok, zatrzymuje je w tym samym położeniu, dopóki nic zo- 
stanie śeiete. Wełna tak mocno zachowuje kolor, li tory m najprzód prze- 
^iąknęła, iż w żaden sposó!) nie da się inacz<^j 7;ibarwie, Zgięta sztaba 
źelazua ua koło, po załiaiŁuwauiu da sie łatwii-j na kawuiki porąbać, niż 
wyprostować. Todobnież i pierwsze wrażenia w człowieku tak ailue, 
iż byłoby prawdziwym cudem, gdyby je można przekształcić: dla togo 
UŁ bardzo Jest dobrze, uczynić jc już w pierwszej epoce życia prawdzi- 
wymi regnłami mądrońci. 

8. Wreszcie łiardzo jest niebezpieezoą necz% jedli Już z mlókiem 
macierzyńskim człowiek nie w^ie w siebie zdrowych praw życia. Po- 
nieważ duch człowieka, skoro tylko zmysły zewnętrzne zaczną być czyn> 
nymi, nie może pozostać w spoczynku, przeto nie zajmując się poż} tecz- 
nymi rzeczami, musi się koniecznie zająć rzeczami czczymi, próżnymi, 
a nawet ponieważ przystępuje tu jeszcze 7.ły pr7.ykład zepsutego wieko, 
rzeczami szkodliwymi. Późniejsze odzwyczajenie się od tc^o bywa albo 
zupełnym niepodobieństwem, albo tćż następuje bardzo trudno, jak to 
powyżćj wspomnieliśmy. Dla tego tćż świat jest pełen bezprawia, do 
usani^ia którego nie wystarczy ani zwierzchnoóó świecka, ani sładzy 
kościoła. Lecz należy s wielką energiją zabrać się do zaniknięcia pierw* 
szycb źródeł złego. 

9. Jeśli przeto każdema leży na serea dobro swyoh dzieci, jeśli 
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pnewodnikom zarządu świeckiego i kościelnego nieobojetuą jest po- 
myślność rodu ludzkiego, to niechaj baczą, iżby młode roślinki niebios 
weseśnie były sadzone, obcinane i skrapiane, iżby mądrze został} do- 
prowadzone do ucs^wych postaw w literatarzei morałności i po- 
bożności. 



ROZDZIAŁ Vin. 

Ż6 niMzieź wspślnto uozy6 naleiy i że dla tego petraeba ezkdł. 



1. Pokazawszy, iź rof^linka rajska, młodzież chrześjijańska nie 
może wzrastać jak las, lecz że wymaga opieki^ trzeba teraz zobaczyć do 
kogo należy ta opieka. 

Zupełnie naturalnie należy uuu do rodziców i jak oni dali dzieciom 
życie, tak też powinni być dla nich początkiem życia rozsądnego, za- 
szczytnego i poczciwego. Bóg świadczy, ie świętym to było dla Abraka- 
ma: ,Znam go bowiem; przetoź przykaie synom swoim i domowi swemu 
po sobie, aby strzegli drogi Pańakićj i czynili spiawiedKwośó i sąd, aby 
przy wió^ Pan na Abrahama, co mu powiedział" (Gen. 18,19). Tegoi sa-. 
mego żąda Bóg w ogóle od rodziców, rozkazując: „słowa moje zaostrzysz 
swoim dzieciom i mówić będziesz o tym, jeśli w domu swoim siedzieć 
będziesz, albo bodziesz szedł drogą, Jeśli położysz sig albo powstaniesz 
(Dcut. Gj 7). A przez Apostoła mówi: „A wy ojeowic! nie pobudzajcie 
do gniewu dziatek waszych, aleje wychowywajcie w karności i napo- 
minaniu Pańskim" (Efez. 6,4). 

2. Ponieważ tak iudzie jak i icli -prawy tak się rozmnożyli, iż rzadcy 
s% któnyby wiedzieli albo mogli, albo byli w stanie przy swym zajęciu 
oddawać aą nauczaniu swych dzieci, to jui oddawna zbawienna myśl 
zaprowadziła, ie dzieci wieln osób wspólnie powierzone bywają do wy- 
chowania szczegAlnidJ wybranym osoliom, odznaczającym się znajomo- 
ścią rzee^ i surowością obyczajów. Takich tształddeH młodzieży na- 

. sywają zwyczajnie ochmistrzanii, dyrektorami, nauczycielami, profeso- 
rami, a budynki przeznaczone do ich czynności, szl.olami, szkołami ele- 
mentarnymi, ogrodami dziecinnymi, audytoryjami, kolegijami^ gimua- 
zyjami, akademijami i t. d. 

3. Że pierwsza szkoła została otwartą przez patryjarchę Sema, 
wkrótce po potopie, świadczy Jozefus; taż sama miała późnićj nazywać 

Dfdtk^lwKoB«óikicgo. 4 
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się hebrajską. Kłóibj nie wiedział, ie w Gfaaldei, sscsegdlnićj w Ba- 
bilonie, istniały szkoły dosyć nczęssesane, w któryeli pomiędzy innymi 

uaukanii uczono i astronomii? Tój nanki Chaldejczyków uczyli się p6* 
żniej Daniel i jego towarzysze (Dan. 1, 20) (w czasach Nebukadneca- ' 
ra); podoltiiież i Mojżcs/ uczył się w Egipcie (Hist. apost. 7, 22). Na roz- 
kaz Boga założono wf^/rdzie szkoły u ludu Izraełskiegro, zwane synago- 
gami, w kfórytli Lewici praw nauczali; trwały one aż do czasów Jezusa 
i nświctnioue zastały tak Jego uaukaiui, jak i naukami Jego uczniów. 
Od Egipeyjau przeszedł zwyczaj zakładania 8zl«ół do Greków, a od 
tych do Rzymian, a od Rzymian przeniósł się ten chwalebny zwyczaj 
otwierania szkół po całym państwie, szczególniej przez rozszerzenie się 
wiary obrześcijańskić), wskutek pieezołowitćj starannośd polioźnyeh 
ksiąiąt i biskupów. Histoiyja świadczy o Karola Wielkim, ii skoro 
podbił jaki powiat pogański, zaraz poąyłał do niego biskupów i uczo- 
nych i zakładał tam kościoły i szkoły, a za jego przykładem, inni chrze- 
ścijańscy cesarze, królowie, książęta i zwierzchność tak powiększyli' 
liczbę szkół, iż jest ich dzid moc niezliczona. 

4. Bardzo ważna jest rzeczą, iżby ten dobry zwyczaj nietylko 
zacliowano, lecz i upowszechniono we wszystkich państwach chrześci- 
jańskich, iżby mianowicie w każdej dobrze urządzonej gminie, czy jest 
ona niiasteni, niiasteczkiera albo wsią, była założona szkoła, służąca za 
powszechne miejsce wychowania młodzieży. Albowiem tego wymaga: 

5, Pochwały godny porządek rzeczy. Albowiem jeśli ojciee do- 
niD nie zajuiujo sic sam wszystkim, co potrzebuje do otrzymania swego 
domu, lecz pociąga do tego rozmaitych rzemieślników, dla czegoiby 
w podobny sposób i tn się stać nie miało? Albowiem jeśli potrzebnie 
mąki, udaje si(^ do młynarza, jeśli mit^sa, do rzeżnika, jeśli napojo, do 
gospody, jeśli odzieży, do krawca, jeśli obówia, do szewca, jeśli potrze- 
buje domu, pługa, miski i t. d., udaje sic do cieśli, mularza, kowala itd. 
Dla nauczenia dorosłych ludzi religii, posiadamy świątynie, dla zała- 
twiania procesów i dla zgromadzenia ludu w celu udzielenia mu waż- 
nych rozporządzeń — Siidy i sale radne. Dla czego wiqc nje mielibyśmy 
mieć szkół dla młodzieży? Nawet wieprzy i krowy nie każdy chłop oso- 
bno pasie, lecz utrzymują wspólnie pasterza, posługującego zarówno 
wszystkim, a sami z tym mniejszym roztargnieniem oddają się swoim 
własnym sprawom. Ogromiia to oszczędność pracy, jeśli kaidy zajmiye 
się tylko jedną rzeczą i nie potrzebąje się odrywać do drngićj albo- 



•5) Teoryja po lzhhi pT:łcy, klór^ wielki ekonomista Adam Smith kwiatu oglosit 
(i;25— 1790), nic b> ia jcsiczc znan^ za czasów iv., -jakkolwiek w praktyce oddawna jui 
umiano j% oeenić. Najpóiniej sastosowano poddat pruy yr wychowania i muiesanin. 
W wiekach ircdnich nie hy to jewKse oiobn^o staau naucs^cicbklego. Powołanie nau- 
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wiem w ten sposób jeden może slużjrć wicia i wielu może być pomocuy- . 
mi jednema. 

6. Powtdre konieczność. Ponieważ rzadko kiedy rodzice posia- 
dają odpowiednią zr^znoAĆ w naaezanin i potrzebny do tego ezaa^ to 
8ti|d wynika, ie znąjdąją ladsle, którzy jedynie i wyłącznie obieią)ą 
to za pow<^Mue swego źyoia i w ten sposób załatwiają sprawy całój 
gminy. 

7. Chociażby nie brakowało rodzicuw, którzyby mogli oddać 8iq 
nanczania swoich dzieci, to wszakże lepiej jest nauczać młodzież w \viq- 
ksz(^j gromadce, j)oniewaź tak skutek jak i przyjcmłio»ć pracy jest wię- 
ksza, jeśli jeden otrzymuje od iuuyeh przykład i zachętę. Albowiem 
bardzo naturalną jest rzeczą, czynić to, co widzimy że inni czynią, uda- 
wać si^ tam, {gadzie widzimy że inui się udają, iść za lyua, klurzy po- 
przedzają, a poprzedzać tych, którzy za nami idą. 

Rąoso wyskaki^e dzielny mmak ze stajennego wiezienia, jeśli po- 
przedza innych, Inb jeftli ich goni. 

Frsedewssystkini zaś wiek dziecięcy lepi^ jest kierować przykła- 
dami niż przepisami. Jeśli coś wykładamy, to niewiele przylgnie do 
dos^, lecz jeńii pokażemy jak inni to czynią, to pomimo woli naślado- 
wać to mnsimy. 

8. Wreszcie natura przedstawia nam wzór, że wszystko co ma 
ukazać się w wielkićj liczbie, powstaje wyłącznie w jednym i tym sa- 
mym miejscu. Tak tedy w wielkiej liczbie rośuic drzewo w lesie, tra- 
wa ua łąkach, ryby w wodzie, metale we wnętrzu ziemi. A to tak, że 
jeśli las wydaje jodły, albo cedry, albo dęby, to rodzi je w wielkiej 
liezbie, a inne gatunki 4rzew nie rosną w takiój ilości. Jeśli krąj jaki 
dostarcza złota> to nie doetaieza w tój samój ilości innych metali. Wię- 
eój jeszcze wykazaje sią ta prawda na naszym oiele; tam to zaiste ko- 
niecznie potrzeba, iiby kaidy pojedy&csy c^ionek otrzymał swój adział 
w spoiytym pokarmie. Wszakże nie każdy v złonek otrzymuje swoją 
część na sarowo, tak, iśby ją dla siebie mnaiał trawić, przyrządzić; lecz 
do tego przyrządzenia przeznaczone są pewne organa, jakoby warszta- 
ty, które przyjmują pokarmy dla pożytku całego ciała, ogrzewają, gotu- 
ją i jnż zupełnie przycrotowany posiłek rozdzielają pomiędzy inne człon- 

' ki. Tak tedy żołądek przygotowuje papkę pokarmową, wątroba krew, 
serce duciia życia, mózg ducha duszy ^*)\ skoro te materyje zostaną 



cifeidft uwalano m dodatkowe stanu dodłownego. Cdowidc świecki tajmuj^ sit 

cnniem, X powodu niedostatecznego wynagrodeenia, musiał się zajniować Jeszcze jakim 
pobocznym zatrudnieniem. Zajada drngonfdne Dancqfckli« atnymatf slf ze askod% wy- 
chowania aż do oaszych czasów. 

Małwnj ten po^ąd na cqmnośei śydow^ posłoiyć mołe aa dowód* na jak ai> 
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przyrządzone, pnsediodzą przez wszystkie ezęśoi i w przyjemny sposób 
ntrzymąją życie w całym ciele. Juk tedy warsztaty otrzymują rękodzie- 
la, koteioty bo|a£ń Bożą, trybanały stan prawny, czyi nie w podobny 
sposób powinny szkoły rozszerzać ówiatło mądrości, oczyszczać Je I mno- 
żyć i udzielać go całemu ciału społeczeństwa ludzkiego? 

9. Podobnież widzimy to i w przemyśle, bylebyśmy post^owali 
rozsądnie. Jeśli ogrodnik napotka jakfj dziczkc odpowiednią do przesa- 
dzenia, to niezawodnie nie zasadzi jej na tym samym miejscu, lecz wyj- 
mie ją i przesadzi <io sadu, w którym ją pielęnrniije razem ze stu innymi. 

Podobnież i ten kto sit^ zajmuje roimuożeniem ryl) na użytek 
kuchni, zakłada stawy i pozwala rozmnażać się tam rybom ua tysiące. 
A im wi(^kszy jest sad, tym lepićj wzrastają drzewa owocowe; im wię- 
kszy staw, tym większe bt^dą i ryby. A jak dla ryb należy urządzać 
stawy rybne, jak dla drzew owocowyoh sady, tak dla młodzieży należy 
zakładać szkoły. 



ROZDZIAŁ IX. 

26 cała młodzież obojga płei, winna uezęszozać do szkoły. 

1. Należy posyłać do szkoły nietylko dzieci ludzi bogatycli, albo 
dostojuycb, lecz w?5zy8tkich zarówno, szlachty i mieszczan, bogatych 
i biednych, chhjpcuw i dziewczęta -■'), \v miastach wielkich i małych, 
w miasteczkach i w siach, jak się to poniżej okaże. 

2. Najprzód wszyscy ludzie są urodzeni w tym samym głównym 
celu — iżby stali sit; ludźmi, t. z. rozsądnymi istotami, panaaii innych 
Stworzeń i obrazem swego Stwórcy. Wszystkich należy tak poprow^ 
dzić; iżby należycie poznali nanki, cnoty i religiją, iżby pożytecznie 
przepędzili swoje doczesne iyeie i godnie tię przygotowali do przy- 
szłego. 

Sam Bóg tylokrotnie powiedział, że n Niego nie nie waży znacze- 
nie osoby. Jeśli przeto niektóiych tylko prsypnszezać bodziemy do 



skim stopniu znajdować się przcl dwustu lity nauka h/,yjolo;jn. Wiliam HerYcy, który 
odkrył obieg krwi w ciele ludzkim, był współczesny Komcńskiemu (1578 — 1658). 

") Rosumic się, że w -wiekach średnidł wykssUlceaie kobiet n& niiszym jeszcze 
stało stopnia, nii wyksstatcenie męic^ii. 
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nkształcenia swego dnoha, a wyłączymy od tego iunych, to nietylko sta^ 
niemy si^ niesprawiedliwymi wigl^em tych, którzy posiadają jednako* 
wąs nami natarę, lecz niesprawiedliwymi wsg^dem Boga samego, któ- 
ry ohee, iżby wszyscy na których wyeisnął swój obraz, poznali €ro, umi- 
łowali i czcili. Zaiste z tym większą nastąpiłoby to encrgiją, im wię- 
oój sapalonoby świateł wiedzy. Kochamy bowiem tylko o tyle, o ile 
poznajemy. 

3. Albowiem nic wiemy, jakie powołanie przeznaczyła Opatrz- 
ność Boża temu łub owemu człowiekowi. To zaś je.st pewną rzeczą, 
IŻ Bóg niekiedy z najbicdii iejszyclj, uajniżijzych i najuiuiej ])f'kaźiiyi;li, 
uksztalcił sobie wyborne nur/cMlzia swojej sławy. Naśladujmy przeto 
nasze słońce na niebie, które całą ziemii^ oświeca, ogrzewa i ożywia, iż- 
by wszystko co mośe śyó, zielenić się, kwitnąć i przynosić owoce, żyło, 
zieleniło 8ię» kwitnęło i przynosiło owoce. 

4 Kio tonie znaczy, śe niektórzy zdają się być od natnry obdarzeni 
słabym i tępym duchem, gdyż to pobudzać nas powinno do jeszcze wię- 
kszój pieczołowitości wzgl(^dem takich umysłów. Albowiem im kto jest 
ociężalszćj i złośliwszćj natury, tym wiecćj potrzebuje pomocy, iżby 

0 ile być może, został oswobodzony od zwierzeceg;© odgraniczenia i tępo- 
ści. Nie można nawet wystawić sobie tak nies))rzyjających uzdolnień 
naturalnych, iżby wykształcenie nie zdołało ich choć trochę poprawić. 
A jak naczynie przedziurawione, częslu wypłukiwane, wprawdzie nie 
utrzyma wody, ale staje się czyściejszym i schliidnicjszym, tak 

1 ograniczeni, choćby nie uczynili żadnych poRt^>pów w naukach, uzacnią 
się w obyczajach i nauczą się być posłu^^znymi zwierzchności i sługom 
kościoła. Również doświadczenie przekouy wa, ii Indzie, którzy z na- 
tury byli znpdnie powolni, nabyli w naukach taktuj wiadomości, śe 
prześcignęli nawet utalentowanych; toś samo powiada poeta, mówiąc: 
„Wytrwała praca wszystko pokonywa''. Podobnież niejeden jest bar- 
dzo zdrowy za młodu, później zaś staje się chorowitym i mizemiąje; in- 
ny zaś cherla i słabowite posiada ciało, później staje się zdrowym i wy- 
rasta na wysmukłego młodzieńca; toż samo pokazuje sip i pod wzi^ledem 
duchowych /(lolno.ści: j ; ii III prędko dojrzewają, lecz wkrótce się nnźą 
i tępieją, u (it mizy z jtoczi^tku są słabi, potym zachęceni przez innych, 
na dzielnych wychodzą mężów. Zresztą lubimy mieć w sadach nietylko 
drzewa przynoszące wczesny owoe, lecz i takie, które później, a nawet 
i najpóinićj wydają nam płody, poniewai kaide (drzewo) we właści- 
wym czaue zyskuje pochwały (jak to mówi nie pamiętam gdzie Syracy- 
des) i ehociai późno, przekonywa, śe nie napróino istniało. Dla czegoś 
w ogrodzie nauki mielibyśmy znosić tylko zdolności jednego gatunku, 
wczesne i przemijające. Nikt tedy nie powinien być wyłączony, chyba 
tacy, którym Bóg odmówi zmysłu i ducha. 
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5, Nic ma tćż dostatecznego powodu, dla czegoby druga płeć 
miaift być znpehile wyłączoną od ncsenU eię Biądrości. Albowiem są 
one równiei obiUzem Boga, również ncseatniozkami łaski i królestwa 
prsyssIegOy równieś nposaione mcbliwym dnebem, zdatnym przyjąć 
mądrość (ez^to więcćj niż p}cć nasza). I one równicA mają przystęp do 
tego, co jest najwyższe, gdyż częstokroć sam Bóg używał ich do rządze- 
nia państwami, udzielania zbawiennych rad królom i książętom, do le- 
karnictwa i innych rzeczy zbawiennych dla roda ludzkiego, tudzież do 
urzędu prorockiciro, udzielania nagan księżom i biskupom. I dla czegóż 
mieli byśuiy ich tylko dopuszczać do abecadła, a i>owstrzymywać od lite- 
raturyy Czyż sic obawiamy ich lekkomyślności? Wszakże im bardziej 
będziemy zatrudniali ich myśli, tym mniój zostanie miejsca dlu lekko- 
myślności, która zwykła pocbodzió z ozezośei dnebowćj. 

'6. Tak wszakże, iżby nie wszelkie książki były im dozwolone 
(podobnież jak i młodzieży płci męzkićj. Pożałowania godną jest rzeezą, 
iżz większą przezornożeiątągo dotąd nie przestrzegano). Powinny otrzymy- 
wać książki, z któryehby opróoz prawdziwćj znąjomożoi Boga i dziel Je- 
go, mogły ustawicznie nabywać prawdziwćj enoty i pobożnodci. 

7. Niech przeto nikt mi nie ozyni zarzutu przytoczeniem słów 
Apostola. Nie pozwalam kobiecie, iżby nauczała (1 Tim. 2, 12), albo Ju- 
Ycnala z szóstćj satyry: „Niechaj kobieta, która z toh-Ą ślubem jest złą- 
czona, nie pesiada wiełkitj sztuki mówienia i niechaj nie umie krótkich 
myśli długimi wyrażać słowy"; albo to co mówi Hippolit u Eurypidesa: 
„nienawidzę uczonej; niechaj nigdy w moim domu nie postanie kobieta, 
która wit;cćj wie, niż przystoi wiedzieć kobiecie. Alł>owicm uczonym 
ndzieliła Cyprys większego pod8tępa.Kie sprzeeiwia sią to jak twier- 
dzę, naszćj zasadzie, albowiem nie radzimy kształcić kobiet dla tego, 
iżby zaspokajać ich ciekawość, lecz dla tego, iżby pn^czynić się do ich 
cnót i pomyślnotei, a to ną|bardzićj w tym, co przystoi im wiedzićć 
i nmićć, wszystko to co należy do dobrego zarządu domem, do pomyśl- 
nodoi męża, dzieci i czeladki. 

8. Gdyby kto powiedział: Cóż stnd bt^lzic, jeśli rzemieślnic}', wie- 
śniacy, tragarze, a nawet niewiasty będą uczonymi? Odpowiedz: Będzie 
to, iż jeśli wspomnione ukHztałccnic młodzieży zostanie nrzeczywistnio- 
ne przy pomocy odpowiednich środków, to nie zbraknie nigdy nikomu 
zacnej treści do jego n , !di, z:istauav. iauia się i dążności. \S'^szy8cy będą 
wiedzieli jaknależy urcgu.owut czynności i dążności życia, wjakich szran- 
kach postępowa- należy i juk każdy ma wytrwać na swoim stanowisko. 



Jeden i llcmfch pRjdomkÓw ^Weseiy. ZosUła tak iMSwan% od wy^ Cf* 
pni, gdsie wcMgóh) JA] estU oddawano. 
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Nadto wssyscy, pracając i mozoląc się, będą się radowali mwa- 
ianiem ozynów i dów Boga, a nnikną próżnowania, szkodliwego ciała 
i krwi przez ezęete ozy tanie Plama św. i innych dobrych książek. Krótko 
powiedziawszy, nanozą się wszędzie Boga poznawać, wszędzie czcić, 
wszędzie pojmować i w ten sposób mile przepędzą to życie pełne trosk 
i z większym pożądaniem i nadzieją oczekiwać będą życia wiecznego. 
Czyż podobny stan kościoła nic przedstawiałby nam takiego raju, jaki 
tylko tu na ziemi wymarzyć sobie można? 



ROZDZIAŁ X. 

Że nauka w szkole winna być obszerną. 

1. Należy teraz pokazać, że w szkołach wszyscy wszystkiego 
uczyć się mają. Wszakże nie trzel)ii tc<j;o tak rozuniićć, jakobyśmy żą- 
dali od wszystkich znajuniuści sztuk i nauk (iiiianowicie doskonałej i do- 
kładnej ; to bowiem nic byłoby ani pożytecznym, ani podobnym, z po- 
wodu krótkości naszego życia. Albi>^^il m widzimy, źc jedna nauka lak 
wielki mu obszar (pomyślmy tyiku o ii/.yce, arytmetyce, gcouictryi itd., 
a nawet o agronomii, pomołogii i t. d.), iż nawet i przy najwyboiuicj- 
szych zdolnościach, mosianoby puśu ięcić całe życie- gdyby kto sam 
chciał czynić badania i doświadczenia. Tak się to zdarzyło w aryt^. 



**) PiUgoru (540—500 praedChr.) filocof grecki, którego iyde I działanie gubi^ 

się w poraroce podań. Powiadaj i, że za intodtj odbywał dalekie podróif, w któn,*ch za- 
czerpnął zasady reiigijno-polityczne od Cłialdejczyków, Egipcyjan, Fcoicyjan, Żydów i in- 
nych, i 2 aich utworzył swój systemat. Maj§c lat 40, udał się do Kiotony w niiią^ch 
WlowEeGh, sdsie ałoiyl ssl^łę bk podstawie idśgęoo-poUtycnĆj. Imię Jego pnetnra 
wieki w twierdzeniu zwany m twierdzeniem Pitagorasa. 

ArchimcJes, urodzony w 278 r. jirzoJ Chr. w Syrakiizach, zabity w r. 212 przez 
żołnierza rzymskiego, podczas oblężenia tego miasta przez Kzyiuiai), utraci! życic w chwili, 
Uedy kf^l figoiy m piasku; byt on lAawnym mstematyldem, fisykiem i meebanildem. 
W fizyce imię jego przypomina zasada Archiracdesa, t. z. prawo mówiące o utracie wagi 
ciała w płynach; w mechanice ^ruba Archimedesa i t. d.; w jeomctryi >toi;unpk 3 ciał 
okr^łgtych, mianowicie stożka, koli i cylindra jak 1:2 :3; pierwszy też obliczył przybliżony 
ttotnadc okr^ koła do średnicy i Ł. d. 

Agrykola Jeży, urodzony 1490 w Glaachaa, wydał wiele pism o mineralogii i me- 
lalnrgił. PodrMowai we Włoszech, gdzie otnymal stopie^k doktoim, a w powrode pne- 
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m etyce PitagoraBowi, w mecbanice Arcbimedesowi, w mineralegu i me- 
talarg^ii Agrykoli, a w retoiyee Longiliaaowi (któiy cfacąc zostać dosko- 
nałym naśladowcą Cycerona, zajmował się wyłąosnie tą nauką). Żąda- 
my, iżby wszyscy poznali pod-^tawy i cele tego sic dzieje, gdyż 
wszyscy zostają wysłani w świat i to nietylko jako przypatrujący się, 
lecz j.iko wspólnie działający. !Szt'ze;3'ólniej o to trzeba sit^ starać i do 
tego ciążyć, iżby nikomu na tym świecie nic nie było tak nieznanym, że- 
by nie mógł o tym pewnego wydać s^du i nic umiał użyć tego rozłiąduie 
do pewnego celu i bez szkodliwego dJa siebie wpływu. 

2. Tneba tedy prMdewssyBtkim i bea todnego wyjątku do tego dą- 
iyć, iibj w szkołach na eałe Śyde: 1. wykształcone zostały zdolności za 
po^ednictwem wiadomości i talentów, II. iśby wyktztiUcono w niydn 
jeżyków i uzacniono mowę, UL iiby nkształcono w motalnych obyoza* 
jacb i IV. iżby z całego serca czczono Boga '^). 

3. Mądrze powiedział ten, kto wyrzekł, iż szkoły są warsztatami 
ludzkości, albowiem bczwątpienia wpływają one na to, iżby człowiek 
rzeczywiście stał się człowiekiem, t. z, (że uwzględnimy poprzednio 
oznaczone cele): I. stworzeniem rozsądnym. H. stworzeniem panującym 
nad wszystkimi stworzeniami i nad Boł)ą samym, III. stworzeniem, któ- 
re ma stać się radością swojego Stwórcy. 

Nastąpi to wtedy, Jeśli Bzkdy b^dą el% starały nkastałcid Indzi, 
którzy byliby mądrzy pod wzgl^em dncha, roztropni w awoich csynno. 
ściaoh i pobożnego seiea* 

4. Wedłog powyższego, należy wprowadzić 3 te rzeczy do wszyst 
kicb szkół, przeznaesonyoh do kształcenia mlpdzieiy. Pokażą to» opie- 
rąjąosię: 

I. Na rzeczach, które nas otacząją; 

II. Na nas samych; 

m. Na Clirystuiiic, Bogu-Człowieku, najdoskonalszym wzorze na* 

szej doskonałości. 

5. Wszystkie rzcc^^^y, o ile do nas się odnoszą, dad:^ą się podzielić 



bywat w ChemniU, i w tym nietóe pelnil obowifsid lękam i bnnnistna. Znait 

w r. 1555. 

Longoliiis (1490 — 1522), drugorzędny filozpr, wielbiciel wymowy Cyccrońskićj. 
Zupełnie atnasnie dstdi Jc K. d* ś katcgoryje: 

1. Wiadomofcl i mdfttiuemm. 

2. Języki. 

3. UkszUtcmie moralne. 

4. UkKtBłc«me refigijne. 

K. uwaia wykształcenie moralne za niezawisłe od feligijaego, tt nu posofltaje ono 

w pol:jczci)iii /. ukśztalccniem religijnym. W pierwszćj katcgoryi zwraca zarówno OWftgf 
na stronę materyjaln^ jak i formalo) ukssUłcenia. W pośrodku zamieszcza ięsykł. 
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na trzy klasy, miwowieie: na przedmioty rozważania^ jak nifibo, lidinia 
i WBsyBtko, GO na nićj si^ znajduje; poiym na przedmioty słoiąee do nar 
śladowania^ jak eadowny poranek, ktSry wsK^daie poznać możemy 
i który w podobny sposób człowiek w csynnodoiach swoioli nailadowaó 
powinien i wreascie na przedmioty przeznaczone do naszego użycia, jak 
łaska Boża i jćj rozIic?,ue błogosławieństwa teraźniejsze i wieczne. Je- 
śli człowiek ma być zdolny do tego wszystkiego, to trzeba go nauczyć 
jak ma pozn:iwać, po pierwsze: to, co spostrzedz może na tej cndownćj 
widowni; powtóre, czynić to, co mu zalecono c/ynić i wreszcie używać 
tego, czego dozwolił mn używać Stwórca pełen dobroci, jako gościowi 
w swoim domu. 

6. Jeśli zastanowimy sl^ nad samymi 8ol)ą, to również przekona- 
my sii^, że wszystkim nam zarówno zależy na wykształcenia dobrych 
obyczajów i poł>ożnożoi, a to jednakowo, czy rozważać będziemy istotę 
naszój dnszy, ozy tóż naszego istnienia i pomieszczenia na żwieoie. 

7. Istota dnszy polega na trzech siłach (które odzwierciadlają 
Trójcę, niemającą początku): na rozumie, woli i pamięci Bozum po- 
lega na rozważaniu różnic istniejących w rzeczach (i to we wszystkich, 
aż do szrzc'„-ułów). Wola polega na pożądaniu rzeczy, a mianowicie na 
wyborze tego, co jest odpowiednie, a odrzucaniu tego, co jest szkodliwe. 
Pamięć przechowuje do przyszłego użytku to, co rozum i wola z osobna 
sobie przyswoiły i prz^) pominą duszy jćj zależność (od lioga) i jćj obo- 
wiązek, a pod t)m wzgl^em nazywa się sumieniem 

Ab> Siły te mogły dobrze wykonywać swoje czynności, winny być 
zaopatrzone tym wszystkim, oo oświeca rozam, kieriye wolą i pobudza 
sumienie; tak iżby roznm bystro się zaciekli, wola wybierała bez do- 
puszczenia się pomyłek, a sumienie chciwie wszystko odnosiło do Boga. 
Jak więc nie można zupełnie oddzielić tych zdolności (rozumo, woli 
i sumienia), gdyż tworzą jednę i tq, samą duszę, tak tóż i owe trzy ozdo« 
by duszy: akształcenie, cnota i poliożnońó, powinny zostawać zawsze ze 
sobą w połączeniu. 

8. Jeżeli się zastanowimy dla czego zostaliśmy pomieszczeni na 
tym świecie, to pokaże się tu pod podwójnym względem cel trojaki: 
mianowicie, iźbyśmy służyli Bogn, stwoizcnujiu i sobie samym, iżbyśmy 
doświadczali radości pochodzącej od Boga, od stworzeń i od nas samych '^). 



») Ten podlić duszy nie odpowiada dziś powszechnie png^eani» a npMwadio- 
aeBłu przez Kanta: na wyobrażenia, uczucia i dążności. 

^) Famif ć jest tylko warunkiem sumienia (jak i wszystkich czynności duszy, ale 
oie iiale£y jćj V rac za jedno s snmkoieBL SitiiiMiii«^ jako mak moralny, wynikiem 
rastfdka). 

*■) K. hbaje mf w podiiala na 3 oftó. 
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9l Jeili chcemy słoijró Bogn, bliinim i sobie samym, to mnsimjf 
posiadać, ze wzg;lęda na Boga poboźnoóć, ze względu na ładzi morał- 
]io6ćy a ae względu na siebie samych naukq. Ale wszystko to tak dzi> 
wnie nawzajem zc sobą się splata, źe jak człowiek dla swćj własnej ko- 
rzySci, nic nio/e być jedynie ukształconyra, lecz mnsi być uiornlnym 
i pobożnym, a jak dobru bliźniego służą nietylko dobre obyczaje, lecz 
uauka i pobożność, tak samo i do czci Bożćj przyczyniać się powinny 
nietylko pobożność, ale dobre obyczaje i nauka. 

10. Zastanawiając się nad przyjemnością do jakiej Bóg przczua- 
czył ciłowiekat widaimy, ii Sańi to okaaał przy stworzeniu, poniewai 
nietylko wprowadził go do świata zaopatrzonego we wszystkie dobra, 
lecz nadto urządził rą| dla jego przyjemności, wreszcie i wtedy, kiedy 
postanowił, i» ma stać się uczestnikiem jego wiecznćj szczęśliwości. 

11. Pod przyjemnością nie naleśy rozumićó przyjemności ciele- 
snćj (a nawet i t^, ponieważ zaieśy ona właściwie na <»erstwości zdro- 
wia, apetycie z jakim spożywamy i śnie nas orzeźwiającym, wynikn 
z cnoty umiarkowania), lecz przyjemność duszy, która powstaje juz to 
od ))rzedmioŁów nas otaczających, już to z nas samycli, wreszcie od 
Boga. 

12. Przyjemnością pocbodzącą od samych rzeczy, jest radość to- 
warzysząca badania, jakićj dośynadcza mędrzec. Gdziekolwiek on się 
znajdzie, cokolwiek lyrzy i nad czymkolwiek zastanawiać się będzie — 
wszędzie i we wszystkim znąjdsie on tak wielki powab, że ezęsto tak 
się zagłębi w rzeczacb, iż o sobie samym sapomina. O tym tśi mówi 
księga mądrości: obcowanie z mądrością nie sprawia śadn^ przykrości, 
a obchodzenie się z nią nietylko nie przyczynia niepr^jemności, lecz 
przeciwnie przyjemność i radość (Mądr. 8, 16). A mędrzec pogański mó- 
wi: Nic niemasz przyjemuicjszc;ęo w życin, nad badanie mądrości. 

13. Przyjemność, jaką czujemy ^v sobie samych jest najzacniej- 
szą rozkoszą, której człowiek oddany cnocie cieszy sic w swoim sercu, 
ponieważ jest gotów do wszystkiego, czego wyniai^a purządek prawny. 
Przyjemność ta jest daleko znaczniejsza, niż powyżej wspomniana, sto- 
sownie do słów: „Dobre sumienie jest ustawiczną ucztą". 

14. BozkoBZfjaką sprawia nam Bóg, jest najwyższą radością 
w tym życiu, skoro człowiek ucztye, iż Bóg po wszystkie czasy jest dla 
niego miłpściwy, skoro cieszy się z jego ojcowBkiśJ i niezmienni przy- 
chylności, tak iż serce rozpływa się z miłości Boga, a sam człowiek nie 
więećj sobie nie życzy, nic więcćj poznać i czynić nie chce, jak zatopić 
się w miłosierdziu Bożym i doświadczać przedsmaku życia wieczne;;o. 
Jest to ów pokój Boży, który wyższym jest nad wszellti rozum (Filip. 
4, 7), jest on tak wzniosły, iż nadeń nie można ani nic wyższego sobie 
życzyć, ani nawet pomyślćć. Trzy tedy rzeczy: ukształcenie, cnota i po- 
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boiność, &i\ tymi troema iródłam!, z których wypływają wszystkie strn- 
mienie nąjdMkonalsz^ radotei. 

15. Ii to trzy rzeezy kaidy powinien posiada- nanezył swoim 
przykładem Bóg w dele objaw iooy (aby pokazał na sobie samym wzór 
do naśladowania dla wszystkich). Allfowicm, jak świadczy cwangielista, 
pomnażał 8iq w mądrości i w łasce u Boga i u ludzi (Łuk. 2, 52). Wi- 
dzimy tu ową szczęśliwą Trójcę tego, co uam służy do ozdoby. Albo- 
wicn) czymże jest mądrość, jeśli lue poznanieni rzeczy, jakimi one są 
w iistotie. ( o /.jcduywa wirks/;i_ łasktj człowiekowi, jeśli nie miłe oby- 
czaje? A coz innego zjednywa uam łaskt? Bożą, jeśli uic bojaźu Tansku, 
mianowicie \vevvut;trzua poważna i szczera pobożność? Postarajmy się 
o to, iżbyśmy sami w sobie neznli to, co ujrzeliśmy w Chrystusie, będą- 
cym nąjdoskonalszym ideałem węzelkićj doskonałościy któremu podobni 
stać aą powbniimy. 

16. Dla tego tćft powiedział: \Uczcie się odemnie!" '^) (Mat. 11, 
29), A ponieważ ten sam Chrystus zastał zesłany dla rodu ludzkiego, 
jako myświatlejszy nauczyciel, najświętszy kapłan, król najpotężniej- 
szy, to wynika stąd, że chrześcijanie powinni być kształceni według 
wzoru Clirystnsa i żc należy ich tak pokierować, iżby rozum icli oświe- 
cał, sumienie ich uświęciło i iżby każdy z całą ener<];iją był czynnym 
(w zakresie swego powołaniaj. Wtedy dopiero szkoły nasze b^dą pra- 
wdziwie cb rześcy ańskimi, jeśli uczynią nas o ile można podobnymi do 
Chrystusa. 

17. Zgubnym będzie zaiste^ jeśli' te trzy rzeczy nie będą połąozO' 
ne ze sobą nierozerwalnym węzłem. Zgnbną jest nauka, nie prowadząca 
do dobiycb ohyezą|ów i pobotności. Bo ezymśeź jest nksztalcenie lite- 
rackie bez motmlttośei? Eto postępuje ir naokaeh (powiada stare przy- 
słowie), a eo& się w obyczajach, raozój cofa się aniżeli postępuje ^^). Co 
tedy Salomon mdwi o pięknćj, leoz nierozsądnej kobiecie, toi samo tyczy 
się i uczonego, mającego złe obyczaje; złotą obrączką lub naramienni- 
kiem na łapie wieprza, jest nczoność człowieka niecuotUwego (przysł. 



**) życie Zbairiciek jest prawdsfwyra ideatem monfaiolei i iMidsUj ułatwia po- 
nanic jćj istoty, nii wszelkie rostrz^sania teoretyczne. 

Nieraz juź uialano się na ubytek moralności, pomimo widocznego wzrostu 
ogólnego uksztalconia. Skarż§ się, iż oświata i uczoność iiie przyczyoiaj% się do udoskO' 
naleaw noraincgu. Niewtatóve to s)awi«ko było powodem, ie RoMMaa obwtott cywili- 
saqrj% o sły wpływ na człowieka, t. j. o jego sdemotalizowafiie i wymagał powrota do sta- 
no natury i prostoty obyczajcSw. Dziwny ten sto-snnck tym się objaśnia, że kształcenie 
nasze przybiera tylko obszerniejszy zakres, ale nie zapuszcza konarów w głębi naszej isto* 
ty i nie wykształca harmonijnie całego człowieka. Cy wilizacyja zwiększa nasze potrzeby 
i obttdza takie namiftiiokii któiyck nie cna stan natuiy. Stfd tH wynikajf sy mptomaty 
patologlcsiie powiendiowiićj i pnesadieni) kywiKsa^. 
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Sal. 11, 22). A Jak nie oprawiamy drogich kamieni w ołów, lecz w złoto 
i wtedy ol):i świetuiój błyszczą*, tak tćż i uaaka nie powinna się łączyć 
7. brakiem dobrych obyczajów, lecz z cnotą, a jedno bodzie słnżylo dru- 
giemu zu ozdobę. Ale jeśli do obu przyłąc/y się jeszcze pobożność, wte- 
dy nastąpi doskonałość. Albowiem jak bojaźń Pana jent jjoczątkiem 
i końcem mądrości, tak też szc/ytem i koroną uczouości, ponieważ pełnią 
mądrości, jest bać się Pana (Przysł. 1; Syr. 1 i inne). 

18. Ponieważ w zupełności od wieku młodego i od kierownictwa, 
zaleiy reszta całego życia, to wszystko bidzie stracone, jeśli j ni ta nie 
przygotujemy umysłów do stosunków całego iycia. Albowiem jak jut 
w łonie matek kształcą się tói same członki wszystkich przyszłych In- 
dzi i to luiźdemu wszystkie: ręce, nogi, język it. d., (-łiociaż nie wszyscy 
zostaną artystami, szybkobiegaczami, pisarzami, mówcami, Uik t^ 
i wszyscy mają się uczyć w szkole tego, co przystoi człowiekowi, cho- 
oiaiby póinićj jedno temu, a drugie innemu bardziej się przydało. 



ROZDZIAŁ XI. 

2e brakowało dotąd szk^ł, kt^roby ziipołnio odpowiodziały swemu 



1, Może zdawać m\ bedc^ zbyt zarozumiałym, w tym co otwarcie 
wypowiem, lecz odwołnj>; się do samćj rzeczy, a ty czytelniku, który to 
czytasz, sam to osądź, ja będę tylko pośn-tlmkiera. Nazywam d o >k mi- 
lą szkołą, szkoły zupełnie odpowiadającą swemu przcznaezciuu, taką, 
która jest prawdziwym warsztatem kształcenia łudzi, gdzie mianowicie 
duchy uczących się, zanurzają si^ w blasku mądrości, aby mogły rączo 
wtąjemniczyć się w tu, co jest objawione i utajone (Jak to napisano 
w księdze mądrości 7, 17); gdzie uczucia i ich wzruszenia zostają skie* 
Towane do zupełnój harmonii cnót, a serca przywabione miłością Bożą, 
tak, że będą niejako nią upojone, gdzie wszyscy, którzy zostali powie- 
rzeni szkołom chrześcijańskim, dla wtajemniczenia do prawdziwćj mą- 
drości, przyzwyczają się już tn na ziemi prowadzić życie niebiańskie, je- 
dnym słoy/em: gdzie wszyscy wszystkiego wszccbstrounic się uczą. 

2. Ale która ze szkól i-^tniejacych obrała za zadanie swoje tę wy- • 
soką doskonałość, że już nie powiem o tym, która je osięguęła? 
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Przecież, iżby się nie zdawało, że chcemy dości^ąć idei Platona 
i marzymy o doskonałości, której nigdzie nie ma i której w tym życiu 
nawet spodziewać się nie można, pokażę to na innym dowodziei iż szko- 
ły powinny być takie, ale dotychczas takimi nie są. 

3. Dr Łntber, mówiąc w swojćj odezwie do miaat Ksessy, iśby 
nnądnuo wktAy (w r. 1525), pomi^y innymi wyraia tedwa iyozenia: 
Po pierwsze, iżby we wszystkich miastach, miasteczkach i wsiach za- 
kładano szkoły dla kształcenia młodzieży obojga pici (na powodach wy- 
łnszczonych w rozdziale 9, okazaliśmy j ale to ma nastąpić), a nawet rol- 
nicy i rzemieślnicy pov»inni uczęszczać do szkoły przynajmniej przez 
dwie godziny codziennie i mają otrzymywał' naukę w pożytecznych wia- 
domościach, dobrych obyczajach i ł)o^obojn(>ści. 1'owtóre, należy nau- 
czać według łatwicjszćj metody, która uietylko nie odstraszałaby od 
nauki, lecz przyciągała ich do ciebie powabem, któremu nic oprzćć się 
nie zdoła, tak, iżby chłopcom nie mniejszą sprawiało radośÓ uczenie się, 
niż przepędzanie eslych dni na grze w piłkę, wyścigach i niedonecs- 
noieiach. 

4. Doskonała rada i godna wiellLiego człowieka! Iicczktóinie 
widzi, że dotąd nie została nrzeczywistniona? Gdzie bowiem są owe 
ogólne szkoły? Gdzie ten przyciągający sposób nauczania? 

5. Widzimy, żc dotąd nie ma tego co być powinno, albowiem nie 
wBzedzie, nie we wszystkich małych gminach i miasteczkach istnieją 
szkoły. 

6. Gdzie zaś istnieją, tam nic służą dla wszystkich hc/. wyjątku, 
lecz tylko dla niektórych, mianowicie bogatszych, gdyż są zt)yt kosztowne, 
a ubodzy mogą z nich korzystać jedyuie przypadkowo, t. j. przez miło- 
sierdzie zamożniejszych. Bardzo jest prawdopodobnym, że częstokroć 
znaczne talenta nie wylLształcają się i marnieją ze szkodą gmin i ko- 
ścież 

7. Oprócz tego, ncząe młodzież, nźywano po większó) części tak 
surowej metody, że uważano szkołę zwyczajnie za dom postrachu dla 
chłopców, Inb izbę tortnr dachowych Większa tóż część uczniów 



'O Scfcołf pOMMtaty jeszcse takimi na długi csas po Komeńddm. Nauka przybie* 
ra diatakter bcatalnjr, jeśli nie opiera aif na xna)omojd natiny daledu. Im mni4) wycho* 

wawca odpowiada wysokości swcj^o nadania, ty;r> .';urowsza musi być karność sr.kolna. 
Tak było w wiekach średnich, kiedy niepodobna było kierować szko^ bez użycia siły cic> 
leśnej. Joi Jezuici, którzy doskonale znali %i% na wychowaniu, usunęli ze szkoły pcda- 
gocikt katastrof) a na j^j mt^soe pottawiU tagodne, lecz wytrwałe i t planem obmydane 
wpływanie na mlodziei. Takt i ustawiczność M-pływaiua» wywołują w wydiowaoiu naj* 
większe skutki, podobnie jak i w gieoloijii kropla de^czu skuteczniej działa niż największe 
burze. Dzisiejszy stan pedagogiki szkolnej, dozwala nam kierować nawet przepetoionf 
klatf sa pomocf wnrokn. 
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sbrsydziwszy sobie nankę i książki, prseohodsiła bes nkoicsenia luuiki 
do wanwtatów TzemieślnioByeh, albo do innyob powołań żyda. 

8. Ci saA, którzy posoBtawall nadal W BKkoIe (esy to z woli lodsi- 
edw, Inb przełożonych, czy tći w naduei godnośoi, Jaką kiedyj pny po- 
mocy nauk osięgnąć zamienali, czy tći wreszde ze swobodnego natu- 
ralnego popodu), uic otrzymywali ani gruntownego, ani dobrze obmyśla- 
nego wychowania, lecz przeciwnie przewrotne i fałszywe. Albowiem 
najbardziej zaniedbywano tego, co przedewszystkim należałoby zaszcze- 
pić w umysłach — mu;ui<>wiou' wychowania religijne^^o i moralnego 

Bardzo nialo dbano dot^d o nic, nietylko w szkołach, ale i w aka- 
demijach, które powinnyby doprowadzać do najwyższego szczytu ludz- 
kiego nkeztalcenia, a to tak dalece, że z nieh wychodziły zamiast łago- 
dnych jagniątek, dzikie ody, nieokiełznane i swawolne muły, a zamisat 
natnryzdoinćj do cnót, njawniały się w nieb jedynie fałszywa gi^tkoić 
obyczajów, dziwny polcost zarozumiałości, a oczy, ręce i nogi dobrze 
wyćwiczenie do niedorzeczności światowych. Albowiem iluż to młodzień- 
com, ćwiczonym przez tak długi czas w językach i naukach przyszło na 
myśl, że powinni służyć innym Indziom za wzory umiarkowania, czysto- 
ści, pokory, uprzejmości, wytrwałości, cierpliwości, panowania ąad 
sobą i t. d.? ' 

Skądże to pochodzi? Jedynie stąd, że na moralne prowadzenie się 
w szkole bynajmniej nie zważają. Za dowód tego nadto posłużyć może 
brak kamodei we wszystkieb niemal azkołaeh; potwierdzają to niezMeio- 
ne sltargi, jt^ki i łzy wieln zacnych ładzi. Czyż może jeszcze stanie kto 
w obronie dsistejszyeb szkól i powiCi' śe napadła nas eboroba dziedzicz- 
na, przekazana nam w spadkn po naszych prarodzieacb, to odwróciwszy 
si^ od drzewa iycia, jedynie bez granic dążymy do drzewa poznania? 

Szkoły sprzyjające temn nieograniczonemn pożądania drzewa wia- 
domości, ubiegały się dotąd jedynie za wiedzą. 

9. Ale i to w jaki sposób i z jakim skutkiem? W sposób taki, źo 
tym, co duch ludzki mógłby pojąć w przeciągu jednego roku, zajmo- 
wano się 5, 10, a nawet i więcćj lat. Co można było w najłagodniejszy 
uczynić sposób, to wciskają, wpychają i wkuwają z wielką ewał- 
townoacią, a co można było jasno i wyraźnie unaocznić, to zaciemniają, 
mieszają, plątają i udzieląją jakoby w zagadkach. 



5S) Nauczyciel nie zdołał utriymać spokojności w szkole, bez niyr ia nrodków osta* 
tecznycli, a postracli uwaiano za jedynie właściwą za^sadę wychowania. W takim stanie rze- 
czy nie mogło być mowy o sile wydbowawczćj, mtcszcz^cćj si; mnićj wi^cćj w kaidćj tre> 
iei nftiikcnrćj. Naocnnle bes trychowaoi* nmienia się na (letowanie. SiGMg6b( mfaigf 
jest nkoty Heriwitomdd^ łc wielki naddt połoifU w DsncsMiiii n» wpływ j«SO wydu>- 
wawcijr. Tego nmcgo wynugał joi KoneA^cŁ 
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10. N<i teiuz; przeiuilczt^ o tyin, żc dutąd niemal uigdzie nie kar> 
miono umysłów prawdziwą treicią rzeczy; ale to powiem, źe napełniano 
je czczymi wyrazami, próżnym dymem mniemań. 

11. Miły Boie! jakie była sawiła, jak tradna, jak roswlekła nau- 
ka samego j^syka łaoińsklego (którą pneytaczam jako przykład), llar- 
kietanie, słudzy i r/^cmieśloicy, chodząc około kaohni, służąc w wojsku 
i spełniając inne niższe obowiązki, zaiste daleko pre^dzćj uczą się ja- 
kieg-okolwiek obcej^o języka i to uic jcduc.^^o, lecz dwócłi, lub nawet 
i trzech — auiźcli wychowańcy szkól naszych, którzy mają czas zupeł- 
nie swobodny do nauki, a z największym trudem dłużej się uczą je- 
dynej łaciny. A prz) tym jak wielka zacłiodzi różnica co do ich po8tt;pu! 
Pierwsi |K) kilku zaledwie miesiącach dosyć biegle paplajij oocymi języ- 
kami, dradzy zaledwie po 15 tu lub 20-ln latach i to zwyczajnie opiera- 
jąc się jedynie na szozudłaeh gramatyki i słownika, zdołą|ą coś powie- 
dzieć po tacinie, a i to nie bez wahania się i zająkań. Skądże moie po- 
ehodzió tak wielkie marnowanie ezaan i praey, jeśli nie z powodn ł)łQ» 
da^) metody? 

12. O tym tói zapełnię słusznie napisał sławny Eiihard Labin, 
dr teologii, profesor przy akademii w Rostoku: zdaje mi się, że zwyczaj- 
ny sposób nauczania chłopców w szkołach, tak został urządzony, jak 
gdyby naumyślnie i z zamiarem chciano z ogromnym wstrętem (tak nau- 
czających, jak i uczących się) z wielką pracą i niewysłowiouym mozo- 
łem, dopiero po długim przeciągu lat doprowadzić wychowauców do 
znajomości łaciny. Dalćj mówi: im częściej to rozważam, tym bardziej 
pr;^yznać muszę, że nieraz przychodzi mi na myśl, li metodę tę zapro- 
wadził w szkołaeb tkjf zawistny genijusz, nieprzyjaciel roda ludzkiego. 
Przytaczam jedno to świadectwo z pomiędzy wieln innych. 

13. Lecz na cóś mamy przytaczać jeszcze innych świadków? Mo- 
żemy sami za nich posłużyć, my, którzyśmy w wielkićj liczbie^ wyszli 
ze szkół i akademii, zaledwie owiani pozorem prawdziwćj uczoności. Ja 
tćż jestem jednym z pomiędzy tylu tysięcy ludzi, dla którego najmilsza 
wiosna całego życia, kwiat lat młodocianych, nędznie przeminęły na nie- 
pożytecznój szkolnej paplaninie ^' j. Ach i ileż to razy, gdy już lepiej 
zacząłem poznawać, pamięć marnie utraconych łat wydobywała we- 
stchnienie z mej piersi, wyciskała izy z oczów i obudzała troskę w ser- 
ca! ileż to razy boleść ta objawiała się słowy: Dobrotliwy Boże, powróć 
mi minione latał 

14. Wszakże próżne to życzenia^* nie wróci bowiem dzień, któiy 



K. który racząl w doroślejsTym dopiera trteku uczęszczać do szkól, spostrx«gł 
od'iatii| jak niewłaściwie udaekno Hankę i (o go uc^atto refoimatoreia Dydaktyki , 
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raz przeminął. Nikt uapowrót nie odmłodnieje, nie rozpoczuic ua nowo 
awojego żyda i nie saopatrzy się lepszymi środkami dla dalszego życia, 
csyje lata jni nan^j— temu aaradzió nikt nie idola. To tyiko możemy 
iiDZ7ni& doiadaać potomnotei o ile jćj radzić moiemj, ii jak jni wyka* 
zano, że nasi nauczyciele w błąd nas wprowadzili, .to my powinniśmy 
wskazać drog^ Jaldćj wypada ai^ trzymać^ ehcąe uniknąć Łyck M^6w. 



« 



ROZDZIAŁ Xn. 
Że szkoły można zamienić na lepsze. 

1. Trudno i oi^o lec^ć zakorzenione choroby, a nawet nwaiają 

to za niepodobieństwo. Wszakle gdyby się znalazł taki, ktoby obiecał 

skuteczny środek, czyiby chory go odrzucił ? Ozyiby raczej nie życzył, 
iiby wzięto się do przywrócenia mu zdrowia, szczególnićj gdyby hy\ 
przekonany, że lekarz kieruje się nie ślepym przypuszczeniem, leez «ła- 
szuymi powodami. Dia tego musimy wystąpić z naszym śmiałym zamia- 
rem, iżby jawnym było najprzód co obiecujemy, a potym na jakiój 
zasadzie ? 

2. Obiecujeui^ takie urządzenie szkól, przy jego pomocy 

po I: najpnEÓd cala młodziei (wyjąwszy tycb, którym Bóg odmó- 
wił rouunu) będzie ei^ kształciła; 

po n: i to we wai^stkim tym, co zdda nczynić człowieka mą- 
drym, poczciwym i świątobliwym; 

po III: ttkształcenie, jako przygotowanie do źyeia, ukończy ei^ 
przed wiekiem dojrzalszym; 

po IV: odbywać sic będzie bez użycia kar, bez surowości i wszel- 
kiego przymusu, a o ile możności łatwo, przyjemnie i zujielnic natural- 
nie ^'}. Gdyż jak ży jące ciało wzrasta bez natężenia i rozcia^^uua człon- 
ków (albowiem picit;giiująe Je, dostarczając pożywienia i ćwiczenia, nie- 
p;)strzeżenie coraz bardzićj się uuo powiększa, tak co du siły Jak i wiel- 
kości), tak ićż powiadam: pożywienie, pielęgnowanie i ćwiczenie, udzie- 
lane mądrze dncbowi, poprowadzą do mądrości, poboinoid ienoty. 

po V: bodziemy dbali o nksztaleenie prawdziwe, nie zaś l^yBzczą^ 



») Pqv6wim6 mleiy tO| co wyMj powiedtuno w odao^aiktt do io«dSt 'XX, 7. 
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ee, gruntowne, uie zaś powierzchowne, t. 2. iż stworzeoic rozumne , czło. 
wiek, przyzwjTCzai się do powodowania swoim włagnym roztunem, nie 
zaś rozumem innych Indzi, nie będzie słaeliał obcych mniemań o rze- 
czach i e^Ęptał ich jedynie w kziąśkacby albo nczył się na pamięś 
i powtarzał, lecz ie bęchie samodzielnie badał pierwiastki rzec^ i na- 
będzie prawdziwego o nich zroznioienia i będzie irmiał ich nźyć. . Tol 
samo stosnjc sic do dobroci obyczajów i pobożności. 

po VI. uksztalcenie to nie bidzie mozolne, locz łatwe; nie biedzie 
potrzeba więcej przeznaczać na publiczną naukę nad 4 godziny dzien- 
nie a to tak, że jeden nauczyciel wystarczy jednocześnie dla sta 
nczniów i bidzie miał z nimi daleko mniej mozołu, niż dziś z jednym 
uczniem. 

3. Któitemn uwierzy, zanim tego sam nie nj r zy ? Znana to właściwość 
ładzi, śe zanim wynąjdzie się jakaś rzecz nowa, nie wierzą, żeby moina 
ji| wynaleźć; ale po Jćj wynalezienia znów się dziwią, ie piędzćj jćj nie 
wynaleziono. Kiedy Arohimedes przyrzekł krćlowi Hieronowi, źe jedną 
ręką przyciągnie do morza wielki okręt, którego stn ludzi nie mogło po- 
rn$;zyć z miejsca, żartowano Sobie z niego, ale dziwiono stę, kiedy 
spełnił swe iir/yrzcczcDie. 

4. Żaden król nie chciał słuchać Kolumba, wierzącego w istnienie 
wysp leżących na odległym zachodzie, żaden nie chciał ma udzielić środ- 
ków potrzebnych do wykonania tej próby, oprócz króla Kastylii. Histo- 
ryja opowiada nam, że sami żeglarze towarzyszący mu, doprowadzeni 
kilkakrotnie do rozpaczy, zbuntowali się i o mało 00 nie wrzucili go 
do morza i nie powrócili z wyprawy nie nwieikcsonój śadnym powodzc' 
niem. A pirzeciei ów ogromny świat został odkryty, a wszyscy się te* 
mn dziwimy, dlaczego tak późno dopiero go odkiyto? 

Ta tćś należy wspomnieć o owym śmiesznym zdarzeniu z Kolum- 
bem: kiedy mu hiszpanie, jako włochowi, zazdrościli tak wielkiój sła- 
wy i podczas uczty zaczęli z niego żartować i ?iióv\ ili, że tylko prosty 
lirzypadek zdarzył, iż druga ta połowa świata odkrytą została, a kto- 
kolwiek inny m6głł)y ją zarówno odkryć jak i Kolumb. Wtedy to Ko- 
lumb dał im ua8ty)ującc zadanie. Zalecił im postawić kurze jaje na je- 



Ilość ta godzin wystaiczyłaby u nas saledwie dia dwóch kiai początkowych. 
A pnecici nie niższy byl cd sikoty, nanwcsony prses K., nH s*k6t atnycli. Tjm tylko 

to wytlomaccyć moina, źe daleko mniejszy byl wówczas zakres wiedsyt któr^ uwaiano 
za oJpowic<!iH;i do wykładu sj.kolncf^o, jako tćz i tym, iż. K. mt.il nr\ wzfjlędiic i uk«;rtał- 
cenie fonaaloe, wymagające daleko większej ilości czasu swubodntj;o, który wychowancy 
■MBOdlielnćj pracy poświęcać by] i poirinm. Spodnemt się on przy tym olbrzymieli śka« 
tków se 9wĄ metody, do aego sdajf a( upowatauć poniićj z»mie«tcsone porówn*au d» 
Kolomba i t. d. 
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dnym końcn, bes iiiyda śadnćj podpory. Kiedy wszyscy napróiuo nsilo* 
wali to nesynići Kolumb zldkka uderzył jąje o talerz, trochę je zgniótł 
i tak je postawił. Widząc to wszyscy zaczęli się śmiać i mówili, 
źe w ten sposób i odi amieli by to uczynić. Umiecie, odrzekł, |K>iiiewai 
widzicie że można to zrobić, ale dkuszegoż nikt przedemną tego nie 
uczynił ? 

5. Mniemani, że toż samo by J^ię zdarzyło, g(lyl)y Jan Faast, wy 
nalazca sztuki drukarskiej og:łosił, iż posiada środek, przy pomocy któ- 
rego jeden człowiek w jetlnyui tyg-odniu wipcój zdoła napisać kiiiążck, 
niż dziesii^uiu pisarzy szybko piszącycb zdula icb skupijować w ciągu 
całego roku, a oprócz tego, że książki będą porządniej napinane, wszyst^ 
kie egzemplarze jednakowćj loruiy od początku aś do końca i iaden nie 
będzie posiadał ani jednego btęda, byleby tylko jeden dostatecznie był 
poprawiony i t d. K óżby mu był uwierzył? Komniby nie zdawało się 
to zagadką, albo małćj wagi próżną cbełpliwoócią? A przecież każde 
dziecię dzisiaj wie, że istotnie to się dzickje. 

6. fiertold Szwarc, wynalazca dział miedzianych, mógłby podo- 
bnie przemówić do łuczników: „Wasze łuki, wasze maszyny pociskowe, 
wasze proce nic nic są warte. Dam wam narzędzie, które bez użycia si- 
ły niięśniowt''i, jtulyuie za pomocą działania ognia, będzie wyr/.ucało 
nietylko żelazu 1 kamienie, le€z nadto znacznie dalej poniesie pociski, 
pewniej trafi, potężniej uderzy i yrzcwroci." Któżby uie przyjął takich 
słów z namicciiem y Tak to zwyczajnym jcsit. uważać nowe i niezwyczaj- 
ne rzeczy za cndowne i im niedowierzać. 

7. Amerylunie tćż zapewne nie mogli i)ojąe, czym to się dzieje, 
że jeden drugiemu może udzielać swoicb myśli i uczuć bez pośrednictwa 
mowy i bez tłomacza, a przecież oąimniejsze nasze dziecko to [)ojmnje. 
Tak się dzieje wszędzie i ze wszystkimi, a to co kiedyś zdawało 
się niepodobnym do zrobienia, stanie się przedmiotom szyderczego 
nśmiecbu dla potomności. 

8. Że uie co innego spotka to moje nowe przedsięwzięcie, łatwo 

to już widzi dnch mój, a nawet po części i sam te^'o już doznałem. Nie- 
jeden dziwi się temu i gniewa, że znajdują si*; ludzie, którzy zarzucają 
niedoskonałość szkołom, książkom, metod m i którzy ośmielają się przy- 
rzekać coś tak nadzwyczajnego, źe temu a\wcr/,yć uie można. 

9. Wprawdzie byłoby mi łatwo powołać się ^^ji na rezultaty tego 



^) w Saiou Pataku mial sposobność K. ocenić w praktyce skuteczność swojej 
metody. Zapewne tam si<; przekonał, ie metoda jest tylko jednym czynnikieni naocnnia 
i dlatego nie moie ręczyć za niechybne rezultaty, zalełą one bowiem jeitt nie w supetnośdt 
to po wifkts^ cs^śd od Indsi tto*ujtqf eh metody do nanciania. 
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00 twierdzo, jako na najbardziej przekonywające świadectwo (w co wie- 
rzę tak jak w Boga), ale ponieważ nie piszę dla nienkształcoiicgo ludn, 
lecz dla ludzi rozumnych, to trzeba wykazar, iż całą młodzież wogóle 
zaznajomić będzie iiiożua z naukami, wtajemniczyć do pobożności i cno- 
ty, bez owego przymusu i trudności, Jakiej tak uczniowie jak i nauczy- 
ciele wszędzie doświadczają, ucząc się i nauczając według dotychczaso- 
wej metody. 

10. Jedyną, ale lupełnie dostateczną podstawą tego udowodnię* 
nia jest następująca: ie katda rzecz łatwo da ńę doprowadzić tam, do- 
kąd s aamój natury dąży; a nadto, ie i flama s pewną radością do tego 
ńą śpiesiy, tak dalece, iż wszelki opir aprawia jćj przykrość. 

11. Albowiem nie potrzeba żadnćj pobudki, iśby ptak nauczył się 
latać, lyba pływać, a zwierzę biegać; czynią one to z własnej woli, sko- 
ro uczują, że dostatecznie silue są członki potrzebne do tćj czynności. 
Nie potrzciia pobudzać wody iżby z góry spadała, ognia iżby się palił 
(jeśli jest materyjał palny i przystęp powietrza , '/Ity zaokrą'::lony ka- 
mień spadał z pochyłości, a czworograniasty Icżaii w spoczynku; nic po- . 
trzeba poduiccać oka i zwierciadła iżby przyjmowały obrazy rzeczy 
przy odpowiednim świetle, albo nasienia iżby kiełkowato, mając ciepło 

1 wilgoć, fizeezy wiście iaźda rzece sama przez się óąŁy do takiej czyn- 
ności, do jakićj jest zdolna od samego początku; a będzie czynną, jeśli 

choć trocbę doponłoiemy. 

12. Ponieważ (jakeśmy widzieli w rosdz.5) nasiona dobrych oby- 
czajów, wiedzy i pobożności, przez samą naturę we wszystkich ludziach 
złożone zostały (wyłączamy od tego potworne porody), to stąd musi wy- 
nikać, że potrzeba im tylko łekkięgo pobudzenia i mądrego kiero* 
wnictwa. 

13. Powiedzą uam może: nie z każdego drzewa da sic wystrugać 
Merkury. Odpowiafiam: „Ale z każdego człowieka człowiek, jeśli chro 
nić go bi^dzicmy ud zepsucia. 

14. Może kto znów nam zarzuci, że pomimo tego, upadak pierw- 
szych ludzi osłabił nasze siły wewnęttzne. Odpowiadam: Wszakże nie 
zupełnie zniszczył. Zaiste, siły dala zostały osłabione, ale możemy 
je przyprowadzić do ich naturalnej mocy, chodzeniem, bieganiem i ćwi- 
cząc się w pracy. Albowiem chociaż pierwsi Indzie natychmiast po stwo* 
rżeniu umieli chodzi^ mówić i myśleć, to ])rzecicż my tego nic umiemy, 
chyba że do tego poprzednio wprawiać się b'^aziemy. Przecież nie wy- 
nika sfftd, iż)>y sic tego nauczyć było można J dynie w sposób zawiły, 
bardzo trudny i to nie zawsze prowadzący do dobrego wypadku. Albo- 



^) Poiównaj ^nośnik do roidz. V, 12. 
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wiem jeśli be7 wielkiej trudności uczymy się tego, co się tyczy ciała, 
jak: skakauui, pracy, czomużbyśmy w ten sam sposób nie mieli się nau- 
czyć tego, co się tyczy ducha, bylebyśmy posiadali dobrego prcewodnika. 
Nadto dodąj^ jeszcze oo następuje. Poskramteiel koni w kilka miesięcy 
naacsy konia chodzić stępa, skakać, krędć się w kółko, kierować swe 
rnelij do znaku dawanego szpionitą. Wodzący z^erzęta,kaź6 niedłwie> 
dziowi tańczyć, zającowi uderzać w bęben, psa orać, walczyć, zgry- 
wać i t. d. Podeszła wiekiem słaba niewiasta uczy sv^o|ą papugę, sro- 
kę, allio kruka, naśhdować ludzkie glosy, mclodyje i t. d., a tu wbrew 
popędowi natury i v> krótkim czasie. Czyż przeto nie możnaby z łatwo- 
ścią nauczyć człowieka tego, do czego go natura nictylko przeznaczyła 
i w czym mu przewodnicay, lecz do czego go pociąga i porywa. Wsty- 
dzić się powinien ten, cuby śmiał twierdzić iuaczćj, a ci tresowacze 
zwierząt, niezawodnie przyjęliby go z głośnym szyderczym śmiecliem. 

15. Moie zarzucą jeszcze, 2e tradnoćć neczy sprawia, iż nie kai- 
dy wszystko pojmnjc. Odpowiadani: Jakai to trudność?' czy, pytani się, 
jest jakiekolwiek eiało w naturze tak ciemnćj barwy, iiby zwierciadło 

' nie mogło oddać jego obrazn, byleby go tylko we właściwym postawio* 
no świetle? Czyż jest rzecz jaka, któraby się nie dala przedstawić na 
obrazie, byleby tylko malował ją ten, kto umie malować? Czyż stnieje 
nasienie albo korzeń, któregoby ziemia przyjąć nie mogła i nic zdołała 
swoim ciepłem doprowadzić do kiełkowania (byleby tylko znajdował .się 
taki, coby wiedział g zie, jak i kiedy każde nasienie zasiać wypada)? 
dodaję jeszcze: iż niemaKz na świecie ani skały, ani wieży tak wyso- 
kiej, ua ktur<^by nic mógł wejść każdy posiadający uugi^ wypada tylko 
postawić porządne schody, lub wykuć w skalach stopnie we właściwym 
miejscu i we właściwym porządku, zaopatrzone poręczą zabespiecząfącą 
od npadku. 

Że tak niewieln doeliodzido wyśyn nankij chociaż wielu do ni^ 

przystępuje z ochoczym i chciwym wiedzy omysłeni i że ci, którzy do- 
chodzą do celu, dostępują do niego z wielką trudnością, zdyszani, znu- 
żeni i 7. zawrotem głowy, to przecież nic stad to pochodzi, iżby dla du- 
cha ludzkiego istniało coś niedostępnego, lecz dlatego, źc stopnie źle by- 
ły ułożone, niewygodne, niedostateczne, połamane i pochylone, t. z. że 
ponieważ metoda jest zl>yt zawiła. Pewną jest rzeczą, że schody należy- 
cie oddzielane przestankami, całe, mocne i zabezpieczone poręczą, zdo- 
łają doprowadzić każdego do wszcikićj dowolnej wysokości. 

16. Powiedzą mośe: przecież istnieją tak ograniczeni, że zupełnie 
niepodobna czegokolwiek ich nauczyć. Odpowiadam: Niepodobn* pra- 
wie znaleść tak poplamionego zwierciactta, iśby choć trochę nie odb^ało 
obrazów, ie niema tak chropowatćj tablicy, iżby nie moina na ni^ na- 
pisać choć trochę w niektórych jćj miejscach. 
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Wszakie jeili pUmy albo pj! sanieesyficify zwien»ia«Uo, to naleiy 
je pnedtym wyczyścić, a jeili tablica bidzie zbyt chropowata^ to wy- 
pada ją poprzedoio wygładzić, a wtedy oie odmówią posłngi. Podobnie 
jeśli wychowańców wygładzimy i o<ayidmyi to jeden drogiego bidzie 
gładził i ćwic7.ył, tak iż wreszcie wszyscy wszystko będą pojmowali. 
(Pozostaję tedy stale przy moim twicrtlzenin, jtouicwaź jego podstawa 
nie została naruszona.) A ta tylko będzie r '*, nica, że powolniejsze głowy 
przekonają sic, iź nabyły jiewnćj wiadomości rzeczy, a bardzii'') uzdol- 
nieni L nuwyin po/.jjdaniciu postępować bt^dą od jednego stopnia do dru- 
giego i będą czynili nowe i w najwyższym stopniu pożyteczne obserwa- ' 
eyje na rzeczacli. Przypuściwszy nawety śe niektórych głdw zapełnię 
nlcBztałcić niepodolmay tak jak z drzewa sękatego niemoina wyko- 
nać pewnych robót enycerskicb, to i wtedy twierdzenie nasze pozosta- 
nie niewzraszone, mówiąc o średnich talentach, których postęp z łaski 
Boiój zawsze jest bardzo znaczny. Ludzi słabych na umyśle tak rzadko 
spotykamy w naturze, jak i takich, którym z natnry brakąje niektóiycb 
cdonków. 

Albowiem pewną jest rzeczą, że ślepota, głuchota, krótkość jednej 
nogi, brak siły, rzadko kiedy są człowiekowi wrodzone, lecz po większej 
części nabyte zostały przez naszą własną winę; toż stuuo się dzieje z nad- 
zwyczajną słabością mózgu. 

17. Zarzucają dal^: 4e niejednemtt braknje nie tak zdolnofiei do 
nank, jak raezój chęci, a zmoszaó tych niechętnych jest zarówno niemi- 
łym jak niepoiiy tocznym. Odpowiedź: Opowiadają o jednym tilozofie, 
któiy miał dwóch nozniów, niepojątn^ i swawolnego, ii obn odpędził, 
albowiem pierwszy nie m^ł tego co chciał, drugi nie cliriał tego co mógł. 
Ale cóż tedy, jeśli sami nauczyciele są winni tćj niechęci do nauk? Ary- 
stoteles wypowiedział z zupełną słusznością, źe człowiekowi wrodzona 
jest żądza wiedzy. A że tak iciit, widzieliśmy w rozdziale 5 i U tym. 
Ponieważ zaś zbyt ła^^odne jiobłaźanie rodziców psuje niekiedy to natu- 
ralne dążenie u dzieci, niekiedy lekkoiiivsliie towarzystwa ku czczym 
nakłaniają ich rzeczom, niekiedy samych cliiopcuw bardzo zajmują spra- 
wy obywatelskie i dworskie, albo widok jakichkolwiek rzeczy postron- 
nych, przeto tracą chęć do poznania tego, czego nie wiedzą i nie umieją 
jni skupiać swego daeha. (Albowiem jak język przejęty pewnym sma- 
kiem nie odróżnia dobrze drugiego, tak i duch zajęty z jedn^ strony ja- 
kąś rzeczą, nienależycie spostrzega to, czego mn udzielamy z dmgiój). 
Dlatego tćż należy u takich ludzi postarać się o nsnnięcie przedewszyst- 
kiem tej ospałości ducha i przywrócić naturę do jój pierwotnój świeżo- 
ści, a wtedy niezawodnie okaże się napowrńt pożądanie wiedzy. Alcilnź 
to znajdziemy ludzi zabieraj icycłi sir do kształcenia młodzieży, którzy- 
by zważali na to, iż należy ją uąjpierwćj uczynić zdolną tlo przyjęcia 
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w siebie akształceuia? Tokarz naprzód ociosaje drzewo toporem, zanim 
jc zacznie toczyć, kowal zanim zacznie knć żela/o, mim jc zmiękczyć; 
robiący sukno, zanim zacznie tkać wchie, musi ja naprzód oczyścić, płu-* 
c/.e czesze i wałkuje; szewc, zanim zcszyjc trzewik, naprzód przyrzą- 
dzi skóro, wyciąga ją i gładzi; ale któż, pytani ń '^, niyóli o tym, iżby 
liuucz) ciel w podobny sposób postępował z uczniem, t. j. zanim go zacz- 
nie kształcić przepisami, iżby przedtym saszczcpił w nim potrzebę i żą- 
dzę ksztiUcenifti a nawet zdolność do knttaleenia, t. j. iiby go nezynił 
we wszystkim powolnym sobie? Prawie kaidy bierze się odraza do noz* 
nia bez Żadnego poprzedniego przygotowania, t. j. w takim stanie, w ja> 
kim go znalazł; to go toczy, to kige, to czesze, to hebluje, to kształtuje 
wedłag swoich modeli, to chce, iżby odrazu był gotów i błyszczał; jeili 
zaś nie natychmiast to nastąpi według jcg^tl życzenia (a pytam się, czy 
może to nastąpić?) to sie zniechęca, gniewa i krzyczy. Czyż możemy się 
dziwić, źc znajdują gic ludzie nie znoszący takiego sposoba kształcenia 
i od niego stronią? Dziwić się raczej należy, iż znajdują się tacy, któ- 
rzy go znieść mogą. 

18. Nastręcza się tu sposobność do powiedzenia slow kilka o roz- 
maiłyck nzdolnieniaeh, mianowide, że jedni mają bys^tre iK)jęcie, dm- 
dzy ti;pc, jedni są nsposobienia miękkiego i łatwo ustępują, drudzy twar- 
dego i niengiętego, jedni cbciwi wiedzy, dmdzy posiadają większą zdol> 
no&6 do pracy mechanicznćj. Z tego potrójnie dwojaki^ gatnnkn uspo- 
sobień, wynika sześcioraka mieszanina naturalnych uzdolnień 

19. Na pierwszym miejscu należy postawić bystrych, chciwych 
wiedzy, zdolnych do kształcenia, którzy przcdewszystkim przydadzą się 
do nauki; wymagają oni tylko iżby im udzielono pokarmu wiedzy, a sa- 
mi już wzrastają jako szlachetne rośliny. Potrzeba tu tylko przezorno- 
ści, nic należy im pozwolić zbytecznie się śpieszyć, aby się przed czasem 
nie zuiizyii i zdolności nie uschły. 

20. Inni znów są t^ystrego pojęcia, ale powolni i ustępujący. Ci 
wyiu.ii^ają tylko pewnego bodźca, pewnej zachęty. 

21. Po trzecie następują bystrzy i ehciwi wiedzy, ale przytym 
znehwali i luitąbmi. Taey zwyeząjnie są nielnbiani w szkołach i po 
największej ezęiei nikt o nieh nie dba, a wszakie częstokroć powstsją 
z nich dsuelni mężowie, byleby z nimi właściwie się obchodzono. Przy- 
kład tego rodzaju przedstawia historyja Tcmistoklesa, wielkiego do- 
wódzcy Ateńskiego. Będąc młodzieńcem, był on dzikiego charakteru 
(tak, że jego nauczyciel powiedział: „Chłopcze, z ciebie nie będzie nic 



f^) Według teoryi kombinacyi z trzykrotnie dwojakiego gatunku głów, wypada- 
łoby B kategor}'! acmiów. K. nie oUkza tak idSlt i mówi tyUco o 6^u głównych typach. 
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zwycząinego; będsiera dla swego lcia|ii ilbo wielkim Bzczęśeiem, albo 

nics/c/.ościcin"). Kiedy póżniój dziwiono się, iQ Temistokles mienił tak 
swój charakter, odpowiadał on: ^Dzikie swierzęta stają sie najlepszymi 
końmi, byleby tylko odpowiednio jc tresowano". Toź samo zdarzyło si^ 
z I?n'M'f;ilcm Alexandra Wielkic^^o. Kiedy Alesander dowiedział się, że 
ojciec jc^jo Filip, chciał pozbyć się tep) dzikiego konia, który nie znosił 
żadnego na sobie jeźdźca, powiedział: Konia tef»o psują ei Indzie, ponie- 
waż ciczręczuie z nim postępują! x\.leksaudcr dosiadł konia i z taką 
zręcznością nim pokierował, że wykonywał wszystkie jego rozltazy i to 
bes iaduego nderzenta. Odt%d Ałezander zwyczajnie go używał do ja- 
zdy i twierdzi, że na eaki^ ziemi nie znajdzie się odpowiednl^szego dla 
niego rumaka. Platarch, opowiadając 1ą hiztoTjgę e^ynił uwagę: Ow 
koń przypomina nam to, że wiele uzdolnionych głów ginie z winy nau- 
czycieli, oni to robią z koni oełdw, poniewai nie nmieją kierować otwar- 
tymi i swobodnymi ludźmi. 

22. Fo czwarte, bywają ludzie ustępujący i zarazem chciwi wie- 
dzy, lecz powolni i ciężko pojnuiiący"). Wszakże i ci mogą pójść w śla- 
dy poprzedzających; ale iżby to nastąpiło, trzeba się zastosować do ich 
słabości, uic obciążać trudnymi i przesadzonymi wymaganiami, przeci- 
wnie wypada traktować ich z wielką miłością i cierpliwością, ustawicz- 
nie dopomagać i wspierać tak, żeby nie etraoili odwagi. Być móie, ii ta- 
cy Indzie póćnićj dojdą do cela, ale za to dłnićj wytrwąją, tak jak poi- 
ni^sze owoce. A jak trndnićj wyoisnąć pieczęć na ołowiu, leez za to bę- 
dzie ona trwalszą, tak tćż i ci posiadają żywotniejszą siłę, niż utalen- 
towani i nie tracą już tego, czego raz się nauczyli. Dlatego tćź nie nale- 
ży icb wyłączać ze szkoły. 

23. Po piąte niektórzy są słabego umysłu, a przy tyra niedbali i le- 
niwi; i tych można jeszcze poprawić, byleby nie byli uparci; ale potrae- 
ba mićć z nimi wiele roztropności i cierpliwości. 

24. Ostatnie miejsce zajmują głowy słabe, usposobienia przewro- 
tnego i złośliwego, ci zwyczajnie zawsze wychodzą na marne. Ponieważ 
pewną jest rzeczą, iź zawsze w natnrze moina znaleić órodki, leczące 



*^) Po większćj cx<.sci n,iucr,yciLk' kkcjwi/.a tę kategoiyj.^ uczniów. Sumienny 
i cierpliwy nauczyciel powinien na ni^ zwrócić uajwięksit§ swoj) uwagę. Niechaj aajc«^ 
^16] mca jćj pytania, a niesawodnie najlepsze otrzyma resultaty. 

Kaśdy pracownik, a więc i nauczyciel, chce conajprędsć) njrtić owoce twij pracy 
dlatef^n \óż tam skiipiii C4ti sw;? czynność, ^'dzi'- "r\ipL'wnićj spodziewać się nolc dobiych 
rezultatów, pracuje przeto nad uczniami bystrymi i chciwymi wiedzy. 

Wssakie największ| prób) prawdziwćj zdatności i talentu nauczycielskiego, będzie 
nie fumcsfć tfA^lOćnf chirjrtajf jakoby w lot naokf , lecs tyth, któtydi natnra ale «ao- 
patisrla w tak RASf^Swe sdoiso^d. W tym nitłe pokaie rif necsywista pot^ tttaki, 
dopomagajt^j atabśj natnne. 
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Mpsncia i źe dnewa z natury niepłodne, mogą stać aą płodnymi pnei 
odpowiednie przesadzenie, przeto i tu nic nalcźy rozpaczać, lecz starać 
8i(j o to, iżby przynajmnići upór został pokonany i usunięty. "Wtedy do- 
piero, kiedy się to nie da aczynić i tylko wtedy wypada odrzucić drzewa 
krzywe i s^kąte, z których napróźno byśmy się starali wyciosać Mer- 
kurego. 

' Katou mówi, że niepłodnej ziemi uietylko nie naleij oprawiać, 
leos Ź6 nawet niewarto jćj si^ dotykać. Wnakle trndno nawet pomię- 
dzy tysiącami Bsale&ć podotoie zepeotego csłom^a, co jest jawnym do* 
wodem dobioei Boićj. 

25. Wszystko to, cośmy powieddeli, da się streśoić w naatępnyeli 
siowacb PlutareLa: Nie zaieiy to od nai, z jakimi pnjmiotunii dzieci 

' ' przychodzą na świat, lecz wnaszćj jest mocy, iżby przez odpowiednie kie- 
rownictwo stali sio dobrymi. Uważajcie! powiada on, że to jest w uaszćj 
mocy. Tak jest niezawodnie, gdyż ogrodnik wyprowadza drzewo z kieł- 

• ka wychodzącei^o z korzenia^ a to wszędzie zachowując to same warun- 
ki przy jego przesadzeniu. 

26. źe całą młodzież z tak różnymi uzdoinieniatui można nau- 
czać i kształcić według jednćj i tćj samćj metody, przekonywamy się 
X następnych czterech powodów: 

27. Wszystkich ludzi naleiy doprowadzić do tegoi samego osta- 
tecznego celn mądrości, moralnoici i świątobliwości. 

28. Wszyscy ludzie, jakkolwiek różniący się co do swoich nzdol- 
nieńy posiadają jednę i tę samą, tymi samymi organami zaopatrzoną 
Indzką natun\ 

29. Cała ta rozmaitość uzdolnień je.st tylko nadmiarem albo bra- 
kiem naturalnej harmonii, w ten nam sposńł) jak choroby ciała są zli- 
czeniami pod względem wilgoci albo burli sci, ( iepła albo zimna. Czym- 
że bowiem innym będzie bystrość, jeśli me delikatnością i ruchliwością 
duchów życia w mózgu, która z większą przebiega żywością przyrząd 

• czuciowy (sensorinm) i z największą chyiością przeoiska się do przed- 
miotów spostrzeganych. Zdarza się, iż jeśli taka mchliwość nie zostanie 
w jakikolwiekograniczona sposób, to sprawia roztargnienie dnohowi i albo 
nbezwładnia mózg, albo tćż goTprzytępia; dlatego tći widzimy, iś wcze- 
śnie dojrzałe talenta przedwcześnie umierają, albo tćż tępieją. Czym- 
śe innym jest znów tępość nmyslu, jeśli nie gęstymi, ciężko płynącymi 
parami mózgu, które częstym pobudzaniem trzeba rozpraszać i oczysz- 
czać? Pytam się dalćj, czym jest wyuzdanie i swawola, jeśli nie zbyt- 
kiem odwagi, która nic chce ustępować i którą należy złagodzić wycho- 
waniem? Czym będzie obojętność na wszystko, jeśli nic zbyt wielkim 
uchyleniem się odwagi, którą wzmocnić należy? Jak tedy dla ciała len 
środek lekarski icst najstosowniejszy, który do jednćj ostateczności nie 
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IfTzjdąje drog^ (albowiem tym sposolMin nastąpiłaby jencse gwaito* 
wniejssa walka), leos teii| który stara si^ spiowadiić złagodzenie pne- 
oiwieAstw, tak, iżby z jeda^ strony nie było zbyt mało, z drugićj zbyt 
wiele; podobnie najlepszym lekarstwem na zboczenia daeba ludzkiego 

będzie taka metoda, która wyrówna nadmiar i brak istniejący w natu- 
ralnych uzdolnieniach; przyprowadzi wszystko do harmonii i miłćj ze 
sobą zgodności Dlatego też w urządzeniu naszej metody mieliśmy 
na względzie głowy średnie (które zawsze stanowijj większośe), tak iż- 
by nie brakowało wędzidła do powstrzymaiua głów z łatwością naprzód 
postępujących (aby Bit^ ])rzed ezaeem nie znnźyly), a dla pobudzenia 
siabBzyeh bodiea i podniety 

30. Wreszeie owema nadmiarowi i jakowi w uzdolnieniach mo- 
źna zapobiedz za młoda. Albowiem jak na wojnie zmnszają walezyó 
pod jedną chorągwią rekratów ze starymi iołnierzami, leniwych z m- 
chliwymi, słabych z silnymi i wymagają, iżby tycłi samyeh slnchali roz- 
kazów, dopóty, dopóki walka toczy się w szyku bojowym, ale po odnie- 
sieniu zwycięztwa każdy ściga nieprzyjaciela o tyle, o ile chce i zdoła, 
zabierając wedłng swej woli łapy; tak też i w ołiozie naukowym dobrze 
będzie, jeśli powolniejsi będą pomieszani z ])rędszynii, s^łabi z bystrzej- 
szymi, uparci z uleglejszymi, aby powodowali bit^ tymi .samymi przepisa- 
mi i przykładami, dopóty, dopóki potrzebiyą wychowania. Ale po wyj- 
ściu ze szkoły, każdy powinien odbywać obraną ozęśó studyjów, z taką 
g^bkością z jaką tylko zdoła. 

31. Pod owym połączeniem rozumiem nietylko to, które 
się tyozy miejsca, lecz jeszcze bardziej to, które się tyczy wząjemn^ 
pomocy; jeśli tedy nauczyciel spostrzeże zdatniejszego, to nieebąj po- 
wierzy mu do uczenia dwóch lab trzech powolniejszych; jeśli znajdzie 
wychowańca, odznaczająceg^o się moralnością, to niechaj poleci mu nad- 
zorować i kierować innymi, mniej godnymi zaufania. Tak tedy zado- 
syć uczyni obustronnym wymaganiom, byleby przytym nauczyciel zwa- 
żał, iżby wszystko odbywało się według ścisłego planu. Ale czas już ob- 
jaśnić rzecz samą. 



«) Psychologiczne poglądy K. odsnaciają się pewn^ matcryjalistycrn^ barwą. 
Bystnś^ jako wytae nsdolnienie intelektiuliie, w ogóle ulety na swobcNlnćj rncbUwo^i, 
ktiim według llowĄ szkoły fizyjologiczno-psychologicztn'j znów zależeć od elektiycł- 
nych piooefl6«» odbywających si$ w mósga. MicfuchUwość docha jest tiposci^. 
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ROZDZIAŁ Xlii. 

Poilstawą nowego ulopozonia ozkół, niooliaj będzie ieioły porzą* 

dek we wszystkim. 

1. Badając czym jest rzeczywiście to, co utr/ymiije ton cały 
wszechświat, aź do najdrobniejszych szczegółów, przekonamy ^ic, że 
wszystko opiera się na porządku, t. j. na prawidłowym tilo/.cniii tt'{;(ł, co 
powinno poprzedzał' i tv^o co po nim fna nasirpuwał", tc^^o co jest nad- 
rzędnym i pudrzediiym, tego <Bo jest większe i mniejsze, tego co jest po- 
dobne i co niepodobne, co do przestrzeni, czasu, liczby, miary i wagi, . 
według tego jak to przypada i przystoi kaidemn. Dla tego tH ktoś na- 
zwał zupnie słoBinie i trafnie porządek duszą rzeczy. Albowiem 
wszystko, co zostało nporządkowane, dopóki trzyma się tego porządkn, 
zachowuje swoją trwatodć i właściwość; słabieje zaś, obyli się i psoje, 
skoro wyrzeknie się porządkn. Albowiem: 

2. V\ tam aiłj was, co czyni świat światem? cóż go utrzymuje 
w pełni jego doskonałości? To, źc każde stworzenie trzyma się najtro- 
8kliwi<!'j swoich granie wcdłu^^' przepisu natury, a to pilnowanie sn^ po- 
rz;|cika szczegółów, przyczynia sii^ do zachowania porządku świata. 

'6, Cóż czyni, że epoki czasu przepływają w tak ściśle oznaczo- 
nych przestankach, lat, miebił^cy i godzin? Jedynie niezmienny porządek 
firmamentu. 

4. Cóż sprawia, iepszozoły, mrówki, pająki, wykonywąją tak 
delikatne prace, źednch ludzki podziwiać tylko ich mośe, ale nie naśla- 
dować? Wrodzona tylko ich zręczność, zachowanie w czynnościach po- 
rządku, liczby i miary. 

6. Co czyni ciało ladzkie tak podziwienia godnym narz(^dziem, 
wystarczającym do niezliczonych niemal czynności, jakkolwiek nie zo- 
stało ono zaopatrzone rozlicznymi środkami pomocniczymi, t. z. że przy 
pomocy tych kilkunastu członków, z których sie składa, może wykony- 
wać tyle rozniaitycłi dzieł i z taką doskonałością, że wickszój nawet mu 
już życzyć nie można. S|)ra\via to niezawodnie rozumna proporcyja 
członków, tak każdego z osobna jak-i wszystkich wzgK^dem siebie. 

6. Go sprawia, sama dusza mieszkająca w ciele wystarcza do pa- 
nowania nad ciałem i jednoczesnego wykonywania tylu czynności 



**) Dla objaśnienia porządku szkolnego, przytacza K, "stosunek, kliSrc;;!^ dokładne 
objaśnienie nalciy do najwyższych zagadnień nauki, t. j. o wzajemnym oddziaływaniu du> 
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Jedynie poraądek w jakim wszystkie członki we wB^jemnym ze 0ol»ą 
pozostają związku i za pierwszym impnlsem wychodzącym z duszy 

w rucb wprowadzić się dają. 

7. Co sprawia, że pojedynczy człowiek, król albo cesarz, może 
r/ądzii' całymi narodami? To mianowicie, że chociaż jest tyle rozumów 
ile głów, wszakże wszyscy służą zamiarom tego jeducgo, a jeżeli ten do- 
brze dokona swój rzeczy, to wszystko idzie pomyślnie? Nic innepu jak 
porządek, który łączy wszystkich węzłami posłuszciiłjtwa i prawa, 
u wszyscy, posłuszni &ą temu kierownikowi rzeczy; z tych je- 
dnymi kieruje on bezpośrednio, a tych znów duchają inni i tak dafój, aź 
do najniższego poddanego. W ten sposób jakby w łańcuchu chwyta je- 
dno ogniwo za drugie, a gdy jedno się poruszy, wszystkie w ruch wpra- 
wione zostąią, a |eśli jedno n% zatrzyma, to wszystkie się zatrzymają. 

8* Co sprawiło, że Hieron sam jeden zdołał poruszyć wobec 
madzonych ciężar, który napróżno stu ludzi poruszyć usiłowało? Maszy- 
na tak s/tucznie złożona z walców, kółek i drobnych cz^ci, że te wza- 
jemnie sobie dopomagały do powiększenia siły? 

9. Straszne działanie armat, wstrzfjsając} cli mury, rozwalających 
wieże i powalających całe szcre.ęi wojsk, powstaje jedynie z pewnego 
porządku rzeczy, oraz z pohiczt:iiia tego co jest czyuue, z tyra co jest 
bierne; mianowicie z odpowiedniego połączenia saletry z siarką (tego co 
jest najzimniejsze, z tym, co jest najgorętsze), dalćj z odpowiedniej pro* 
porcyi armat, należytego nabyania ich procłiem i pociskami, a wreszcie 
odpowiedniego celowania do przedmiotów. 

10. Co jest przyczyną doskonałości sztuki drukarskiój, która wy^ 
rabia książki ładne, poprawne i z wielką szybkością? Bezwątpienia po- 
rządek zachowywany przy zręcznym wyrzynaniu i gładzeniu czcionek, 
przy rozkładzie ich do kaszt i ich składaniu, przy podłożeniu ich pod 
prasę i t. d., przy ]>rzygotowuniu, wilgoceniu, rozkładaniu papieru i t.d. 

11. Przytoczę teraz coś mechanicznego, co jest przyczyną, że po- 
wóz, a więc drzewo i żelazo (albowiem z uieli ou sic składa), tak łatwo 
postępuje za końmi, do ąiego zaprzężonymi i znajduje tak wielkie za- 
stosowanie przy przewożeniu ludzi i towarów? Jedynie sztuczny porzą- 
dź w jakim drzewo i żelazo ze sobą połączone zostały; jako: k<^, osie, 
dyszel i t. d. A jeżli jedna z łych cz^ki ń% złamie, to ealy przyrząd sta- 
je sią besużyteeznym. 

12. Czym się to dzieje, że ladzie wchodzą na kawałek drzewa 
i na nim powierzą|ą si^ burzliwemu morzu, dostają si^ aż do antypodów 



cha i ciała. Według ówczesnego stano nauki, K, sadawalnia ii{ obiaśnieniem tego oddzia* 

łf waoia w sposób mechaniczny. 
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i i d. i zopetnie zdrowi do domn powraeąją? Jedynie porządek zacho- 
wywany przy budowie i zaoiwlnseniii okrętu w rndeli niazzl^ lagle, bu- 
solę i t. d., a jeśli |edna z tych rzeczy Bię zepsoje, to grozi niebezpie- 
czeństwo zalania wodą, rozbicia okrętu i utonięcia w morzu. 

13. Czym się to dzieje wreszcie, źe w narzędziu służącym do wy- 
miaru czasu, zeparze, rozmaicie przyrządzone i złożone żelazo wykony- 
wa swobodne ruchy i najdokładniój oblicza godziny, minuty, dnie, mie- 
siące, a nawet i lata, a nietylko wskazuje czas oczom, lecz aby podczas 
oiemnobci i w odległości go ogłosić, dźwiękiem go oznajmia? 

Czym się dzieje, że Łakic narzędzie budzi człowieka ze sua w ozna- 
czonej godzinie i jednocześnie zapala światło, aby obudzony natych- 
miast mógł widzieć? Czym się dzieje, że przebiega cały kalendarz, 
wskaznje kwadry księiyca^ planety, drogi, a nawet niekiedy i zaćmie- 
nia? Cóż będzie godniejszym podzlwienia nad to, że metal, rzecz mar- 
twa, zdoła wykonywać raeby tak szybkie, trwałe i regularne? Gdyby 
przed wynalezieniem zegara, twierdził ktoś, że wszystko to pokazywać 
on będzie, to niezawodnie zdanie jei^o iiważanoby za niedorzeczne i sta- 
wiano by na równi z tym, jak gdyby ktoś twierdził, iż drzewa mogą 
chodzić, a kamienie mówić? 

14. Jakn tajemną silą to się dzieje? Nie inną, lecz jawną siłą po- 
rządku panując^i nad wszystkim, mianowicie rozłożeniem wszystkich 
przypadających tam części pod względem liczby, miary i porządku, tak, 
źe kaida ma przepisany soUe eel i środki do niego prowadzące, wraz 
z bliższym oznaczeniem (modiz) tych środkW^ mianowicie ni^dokła- 
dni€|j8zą proporcyją jednego do drogiego, odpowiedni stosiuek kaidego, 
do częśd leiąeycb naprzeciwko siebie i wspólne prawo udzielania i wza- 
jemnego wyrównania siły. Tak tedy odbywa si^ ta wszystko z większą 
dokładnością niż w żywym ciele, w którym rządzi własna jego dusza. 
Ale jcółi w tej całości coś się rozprzęie, złamie, pęknie, obluzuje albo 
zegnie, choćby to ł>yło najmniejszym kółkiem, najnieznaezniejszą osią, 
albo drobniutką śrubką, to uatycl)iiiiast wbzybiko się w biegu zatrzyma, 
albo zacznie i»ć nieregularnie. Tuk tedy pokazuje się tu, iż wszystko 
zależy od ogólnego porządku. 

15. SztokA nauczania wymaga tedy przedewszystkim dokładne- 
go podzii^ ezaso, przedmiotu i dokładnćj metody Jeśli nam si^ 
uda wynaleść ten dokładny podział, to nie będzie jui trudno nauczyć 



O) Plui«ik nAokonrym (piozninatem) jest rotdsiat pneedmiolów Mokowycb, t. s. 

wytknięcie i wewnętrzny podział dziedziny naukowej. Podział kursą pOd względem czasu 
zowie się planem godzinnym. K. mając wzfjl^il na nieład panujący we współczeanych so- 
bie sikolacb, musiał przedewszystkim połoiyć wielki nacisk na jego usuni^ie. 
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wszystkiego młodzież szkolną i to w dowolnej ilości, podobnie jak przy 
pomoey prasy drukarski^ Dietnidno jest okrjwać tysiące arkuszy uaj- 
piękniejszym pismem, lub iH sa pomocą maszyny ArcUmedesa ]»raeDO* 
sić wieże, domy i jakiekolwiek eięiary, albo wstąpiwszy da okręt prze- 
kroczyć ocean i popłynąć do nowego świata. Wtedy wsiystko pójdzie 
tak gładko, jakby w zegarze wprowadzonym w ruch pntes clęiar. Od- 
bywać się to bidzie z laką przyjemnością, jaką sprawia sam widok ta- 
kićj maszyny. 

16. Spróbujmy przeto w iraię Najwyższego nakreślić posta'' takiej 
szkoły, któraby jak uajdokładniój odpowiadała nąjsztucznićj urządzo- 
nemu i pięknie ozdobionemu zegaiowi. 



ROZDZIAŁ XIV. 

Dokładny porządek szkolny I to taki, któregoby żadne przeszkody 
nie zdołały powstrzymać, należy wziąć od natury/') 

1. Zacznijmy tedy w imi^ Boie, szukać zasad, na ktdiyeii moina'* 
by zbudować jakoby na niewzmszonćj skale*'') sztuką nczenta si^ i nau- 
czania. Jeśli cłiccray wyleczyć zboczenia natury, to w samćj natnrze ssa- 
kajmy środków Icczebnycł), ponieważ dowiedzionym jest, śe wszelka 
sztuka polega na naśladowaniu natury. 



Zasada ttattcsania K. lub racs^j nacaeloa sasada, s któr<) wnystkte inoe wy- 
prowadzić się dadsg, jest zgodność ?. natury. Ale moic mieć ona dwojakie snaeienie. Mo- 
żna j^ bowiem tak rozumieć: „Postępuj w nauczaniu tak, jak natnra postępuje we wszyst- 
kich swoich czynnościach'*. K. wytycznie j§ tak pojmuje. Natura tworząc, zważa na czas 
właściwy, postaciaje troć, materyif, działa od w«wił%tn, rospoccyna twe twory od naj- 
ogólniajszych zarysów, nie czyni skoku, lecz postępuje stopniowo, unika {ttioeiwicństw 
i rzecJiy szkodliwych, po<t^-pujc od latu'iej<;ic^o do tnidniejęzego, nie rozpoczyna nic nie* 
poiyteczocgo, ustawicznie kroczy naprzód, wzmacnia się ćwiczeniem i ruchem. Tak działa 
natura. Podobnie postępować powinna i natika, wtedy zgadzać się będsie t oatiurf. Ta 
anabgjana igodnoM x natury* jot sasad) naacianiaK* Wssakie tf iani% zasadę moioa 
jeszcze imcT.6] pojmować, t. j. „ro^^tępiij talt, jak logo wymaga natttf* catowidta*. I dalś 
powssechnic tak j^ sobie ttomaczymy. 

47) Zasad) t) jest naśladowanie natury. Jak oaleźy nailadowae natnrf , pokazuje K. 
aa licmydi pfqrkładadit tak na pnfktadaie pti^ ogrodnika, bndownicssgo i t. d. 
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2. 01i(|a6iiia 8ię to przykładamt Widzimy rybi} pływającą w wo- 
dzie, jest to dla nićj r^ezą zapełnię nataralną. Jeśli człowiek chce |ą 
naśladować-: to musi koftieezoie nźyś podobnych naradzi i przyTz%dów. 
Zamiast płetw, nrari iiźy6 rąk, zamiast ogona, musi wyBuną(' nogi i po- 

nisząć je w ten sam sposób, jak ryba porusza płetwy. Nawet i okryty 
mogą być zbudowane jeflynic na tt^j samt^j zasadzie, ale ta miejsce płetw 
zastępują wiosła albo żagle, a miejsce oi-ona nulel. Widzimy ptaka la- 
tającego po powietrzu; jest to dlań ziipi lnM- naturalnym. Kiedy Dcdal 
chciał go naśladować, musiał przypiijć skrzydła tak wielkie, iżby były 
zdolue iio uniesienia tak ciężkiego ciała i musiał Je poruszać. 

3. Organem służącym do wydawania glosn u zwierząt jest chro- 
powata rurka, składająca się z ehrząstkowatych obrączek, z góry zao> 
patrzona krtanią, jakoby pokiywą, z dołn płucami w kształcie miecha. 
Według tego wzoru urządzają się iely, piszczałki i inne instrumenta 
muzyczne. 

4. Zbadano, że to CO w obłokach sprawia grzmot i rzoca ognie 
i kamienie, jest saletrą zapaloną przez siarkę Naśladując to, two« 
rzą proch z siarki i saletry, który się zapala i wychodząc z armat spra* 
wia owe sztuczne !)urze z błyskawicą i grzmotami. 

5. Spostrzeżono, iź woda lubi układać swjj powierzchnię do po- 
ziomu i to nawet w naczyniacli spółkującycli, rozdzielonych pewną odle- 
głością. Urządzouu tedy sztuczne wodociągi przy pomocy i ur i przeko- 
nano się, iź woda i każdej głębokości podnosi się do równćj jćj wyso- 
kości, byleby tylko z drugićj strony z takiej samćj spadała wysokości 
Rzecz to bardzo sztuczna, ale zgadząjąca się z prawami natury. Albo* 
wiem zastosowanie w wodociągach prawa natuiy jest sztaką, samo zaś 
prawo jest rzeczą natury. 

6. Przypatrywano się Alepienin niebieskiemu i przekonano sięi 
że ustawicznie się obraca, a przez rozmaite kołowania gwiazd na świe- 
cie, sprawia tak miłą przemianę czasów. Wynaleziono tedy według tego 
w^zoru narzędzie, przedstawiające codzienny obrót sklepienia niebieskie- 
go i niierzi^cc godziny. Składa bię ono z kół, tak, iźł)y uietylko jedne 
było pobudzane przez drugie, lecz iżby w ustawiczny ruch było wpro- 
wadzane. Wszakże trzeba było narzędzie to złożyć z części ruchomych 



*) Zbndowat on labirynt (według pod»i mitycniyeli) n* Krecie 1 idoyt się w nim 
pned wyrokiem Arcup. i ^11, który skazat na śmierć za zabójitwo Tn^i ->^a, wynatascy 
kółka j,'amcar?kiego. Kiedy Minos zarakn.}! f;o w tymże labiryncie, uratował się ucieczką 
wtoz z synem swoim Ikaryro, zrobiwszy sztuczne skrzydła, przy pomocy których mógł la- 
Uć po powietnn. 

4«) Pogląd dotyć nniwny, op»xtf na analogii ddataoia piodra i ^awiiik dektrf- 
canydi podcsaa buzy. 
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i nierachomych, podobnie jak i MaX się składa. Na świecie nierucho- 
mą Jest ziemia, jakoby nierachoma podstawa, jakoby Islupy i obrączki, 
a samiast nieruchomych dróg niebieskich, waięto rozmaite kola. Lees 
poniewai nie można było rozkazać iadnemn koło, iiby się samo praes 

sit} kręciło i tym pobudzało ione koła do obrotu (podobnie jak Stwórca 
udzielił samodzielną siłę światła niebieskiemo, iżby się poruszało i inne 
w rncłi wprawiało); przeto musiano siłę nadającą ruch pożyczyć od na- 
tury i użyto siły ciężłiości, albo elastyczności. Przydają tedy albo cię- 
żar do wała główuee:o koła, przez którego spadanie ua dól wał sio obra- 
ca, {K)cią^-ajijc za M.uą wiasnc kolo, jakoteż i iiiue, albo robifulługą sprę- 
żyui^ sŁaluWij, zwijaji^ ji^ silą w postaci walca i pozwalają powracać jój 
do położenia swobodnego. Ale, iżby rozwijanie się nio następowało zbyt 
szybko, lecz pomała, tak jak w sklepieniu niebieskim, osadzą|ą się inne 
podredniekdłka, z których ostatnie zaopatrzone tylko dwoma ząbkami, 
wydaje wlafoiwy diwięk i przedstawia zmianą przybywąjącego albo 
ubywającego ówtatła, lub dnia i nocy. Do kaidój części, któia ma wy- 
bijać całe godziny i kwandraiisc, przydano sztnczue haczyki, które we- 
dług potrzeby hamują lub uchylają zahamowanie^ a to w ten sam sposób 
jak natura przez obroty sklepienia niebieskiego, sprowadza podzielone 
na miesiące wiosnę, lato, jcsicu i zimę i znów je odprowadza. 

7. Z tego wszystkiego widzimy, ic ów porządek, który ma być 
najwyższą ideą sztuki nauczania ws/ą stkiei^o wszystkich, nie nur/.a ani 
nie powinien być wzięty skąd iuąd, jak z życia natury. Skoro raz «ię 
na to zgodzimy, to uaitiztuczuiejtize rzeczy podobnie łatwo będą się od- 
bywały tak, jak i rzeczy oałnraine łatwo się odbywaj;^. Albowiem słu- 
sznie mów! Cyceron:' „Jeśli posłuchamy przewodnictwa natury, to nigdy 
nie wejdziemy na manowce", a dalój: „Pod przewodnictwem natury nie- 
podobna błądzić". Spodziewam się tedy, ie przez obserwacyją proce- 
sów natury, przekonam wszystkich, 2e w podobny naleiy postępować 
sposób. 

8, Naprzeciwko nadziei, jaką jesteśmy ożywieni, możnaby nam 
przy toczyć słowa Hipokiate.sa: „Życic jest krótkie, sztuka dłu^a, okoli- 
czności zbyt przemijające, doświadczenie ułudne, a trudny sąd o przed- 
miotach". Przytacza on tu pięć przeszkód, ołjjaśniających dIacze^'o tak 
niewielu dochodzi do wyżyn nauki'? 1. krótkoić życia sprawia, że często- 
kroć umieramy, kiedy się zaledwie do życia przygotowąjemy. II. Rozli- 
czne mnóstwo przedmiotów, jakie duch sobie musi przywłaszczyć, czyni 
niemal niepodobnym zadosyćuczynienie chęci nauczenia się wszystkiego. 
III. Brak zupełny sposobności do nauczenia się sztuk pięknych, albo je- 
śli się i to nadarzy, to szybko mija (albowiem łata młodości najwłaściw- 
sze do kształcenia ducha, po wi^szej części przepędzane bywają na za- 
bawkach; a nafltęptyąoy wiek przedstawia zgodnie z istniąiącymi sto- 
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auDkami Indsi, wi^e^l okazy! do Meczy czczych, aniieli do poważnych. 
Albo jeśli się kiedy nadarzy szcz^Miwa spoBobność, to mąja zanim ją za 
rogi schwycimy). IV. Słabość naszego roznma i niepewność naszego są- 
du sprawia, że chwytamy za skornpę nic dotknąwszy jądra. Y. Wreszcie 
ta okoliczność, iż gdyby kto za pomocą dłagich obserwacyj, najliczniej- 
szycb do8wia<l''/i'ń clicial poznać prawdziwą istotę rzeczy, fo byłoby to 
zbyt nu/ąie, a zarazem iiiepcwuc i złudne. (Albowiem pr-^y luijdokła- 
dnioj^^zej i n aj bystrzejszej ol)serwacyi nawet i najlepszemu siK>strze^a- 
c/owi inoic wiele ujść z uwa^'i, a skoro raz tylko błąd się wkradnie, ca- 
ła óbserwacyja b(;dzic uiepewuą.) 

9. Jeśli wszystko to jest prawdą, to jakże odważyć się możemy 
czynić nadzieją, ie moina wynaleść powasechnąi niezawodną, łatwą 
i gmntowną drogą? 

Odpowiedi: Samo doświadczenie nczy, ie to jest zapełnię słnszne, 
lecz toż samo doświadczenie nczy, jako też i dowody rozumowe, ie znaj- 
dują się na to bardzo odpowiednie środki zaradcze. iUbowiem urządził 
to najlepszy sędzia rzeczy, Bóg, wszakże dla naszego dobra; da się to 
przeto zapewne ku dobremu skierować. Udzielił On nam krótkiego prze- 
ciągu czasu, ponieważ przy dzisiejszym zepsuciu, nawet i tćj niewielkićj 
chwili użyć na dobre nie umiemy. AIlHiwimi, jeśli my, któr/y się ro- 
dzimy i umieramy, a których koniec zalo/y już od samego począiku, 
ząjmiyemy się niedorzecznościami, to cóżby nastąpiło, gdybyśmy żyli 
setki, albo tysiące lat Bóg niyczył nam tyle tylko czasa, ile nwaiał 
za potrzebne do przygotowania nas do lepszego życia. Do tego niytku 
iyde jest dosyć dlngie^ bylebyśmy go tylko niywać umieli. 

10. Bównież Bóg chciał, iżby było wiele rzeca^ jedynie dla na- 
szego poiytkn, zajęcia, ćwiczenia i kształcenia. 

11. Bóg dozwolił, iżby okoliczności były przemijające, jakoby 
zaopatrzone włosami, jedynie na czole, dlateg-o abyśmy ujrzawszy je, 
natychmiast chwycili je w tym miejscu, w którym chwycić je można. 

12. Doświadczenie jest łudzące, dlatego iżby uwaga zawsze była 
czujna i żebyśmy byli zmuszeni do tym gruntowniejszego rozbierania 
rzeczy. 

13. Wreszcie dlatego jest trudny sąd o rzeczach, iżby bardziśj 
pobudzić do przezorności i dalszego badania. A to aby coraz bardzi^ 
sią objawiała ukryta a istniejąca we wszystkich rzeczach mądrość Bo- 
ża, mąjąca nam sprawiać coraz wiąkazą rozkosz. Albowiem Angustyn 

mówi: „gdyby można wszystko poznać bez trudu, to nie szukanoby 
gorliwie prawdy i nie radowanoby sią a jćj odnalezieiiia. 



Zupełnie słusznie waiMkn)e ie krótkość życia jest, lub być powinna dosU^ 
teeni4 pobndk% do iycia moralnego. (Commemontio mortis optixD» pkiloiophia.} 
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15. Trzeba tedy zobAOsyć, w jaki sposób dadzą się iisnnąó te 
przeszkody, jakie zesłała nam mądrość Boia w oelii powiększenia na- 
flzćj gorliwości. Ale może to tylko nastąpić: 

I. I r/.cz przedłoienie żyeiAi tak iżby wj^starczyło do eelUi jaki 
ma przcziiac^ouo. 

n. Przez skrócenie treści uauki tak, iżby odpowiadała długości 
życia. 

. in. Prses konygtaaie i okoIieiiioAei, iżby nie mijały bez poiytka. 

IV. Przes obadacie roznma, tak liby s łatwością mógł poznać 
neoay. 

V. Pnea lałotonie niewaronon^j i niesawodząećj podstawy, któ- 
raby lastąpiła mi^see j^tki^ obserwaeyi. 

15. Zamienam tedy według wskaaówki natury wynale^ 

Z u s a d y : 

przedłużenia życia, aby nauczyć wszystkiego, co jest ko- 
nieczne; 

skrócenia treści luiuki, aby pr<^dszy był postęp; 
Iconystaaia ze spo^iobnoóci, aby na^a była niezawodną; 
obndaenia rozamu, aby naaka stała łatwą; 
wyliczenia sądu, aby nauka była gruntowną. 

Bzeezy te rozbierzemy w odpowiednieh rozdziałach; wreszcie tra* 
ktowaó będziemy o „skróceniu treści nauki*. 



ROZDZIAŁ XV. 

Zasady prietfhiżenia źyoia. 

Arystoteles wraz z Hiimkiatcseni, uskarżają sio na krótkość życia, 
a pierwszy wyrzuca naturze, że udzieliła długiego życia Joleniom, ki n 
korni innym zwierzętom, życie zaś człowieka przeznaczoncgu do tak waż- 
nych rzeczy, ujęła w ścisłe granice. Kozumnie na to odpowiada Seneka: 
.,Nic otrzymaliśmy krótkief7<^ życia, lecz sami je skracamy; nie cierpimy 
iia jego niedostatek, lecz przeciwnie, trwonimy je. Życie jest długie, je- 
śli używać go umiemy". Daićj: „Życie jest doetateesnie długie i wystar- 
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czy do wykoDania największych zamiarów, bylebyśmy go dobne uiy- 
wali". (O krótkości życia rozdz. 1 i 2.) 

2. JeMi to jest słaszną rzeozą, czemu nikt uie zaprzeczy, to uaszi| 
jwt winą, iś źyoie nie wygteresy nam do lyykonanla najwi^kszyoh sa- 
miarów, poniewai necaywiśoie oami Je trwonimy, juś to swolna je 
niBKOiąe tak, śe Jeaieie pned csMem naturalnym iniisi ngaenąć, joi to, 
ie nawet i resztek Jego aiywamy na rzeciy niegodne. 

3. Pisze tedy pewien znakomity autor (Hipolit Gnarino) i stwier- 
dia to dowodami, ii nawet człowiek najdelikatniejszego składa ciała, 
akoro wyjdzie ze szkół, posiada w sobie tyle siły żywotnój, ie wystarczy 
mn ona aż do sześćdziesiątego roku życia; gdy zaś silną posiada konsty- 
tucyją, to żyć może aż do stodwudziestego roku. Jeśli zaś wielu umiera 
przed tą epoką (wiadomo, źe większa cz^ć umiera w wieku dzieci^ym, 
młodzieńczym i męskim) nast^uje to przez winę ludzi, którzy rozmaity- 
mi aboeieniaDl,albowflkQtek niedostareianiapotnebńego posiłku, niai- 
caą swoje właane idrowie i ewych przyszłych diieci, 

4. Że aai i niedłngie iyeie cdoła wystareiyó do ną|wi^siyeb 
spraw (np. lat 50, 40, 30), bylebyśmy tylko właściwie go nźyó umieli, 
dowodzą przykłady tycli Indsi, którzy jeaiesepned dojściem do wiekn 
męskiego, wykonali to, czego drudzy i pny ną)dlni8zym iyciu nie uczy- 
nili. Aleksander Wielki umarł mając zaledwie lat 33, a był nietylko 
wysoce wykształcony w naukach, lecz zasłynął jako zwycięzca świata, 
który podbił uie tak siłą oręża, jak laczej mądrością swoich postano- 
wień i Bz\ bkością wykouania. Gioyaui i'icoMirandola zmarł w młod- 
szym jeszcze wieku, a pomimo Le^u tak dalece przewyzsaył W8zybtkich 
aną|omokią Iboiofii i tego, eo praesomofó Indzka sbadać zdoła, że nwa- 
źai|o go za prawdsiwy cad awcijego eiaan. 

5. Wresieie nan Zbawiciel Jeana Ohiyatiu źyl na Mecie sale- 
dwie lat 34, a dokonał dsiela zbawienia; chce on dać przez to innym pnyr- 
kład Oponiewai waąyatko w iiin Jeirytfili i tąf emnicaoioi), Ie ezłowiek bez 
względu na czas życia jakie mu jest pneznacione — zddn nabyć tego, 
eo mn jeet potrzebne do wieczności. 

6. Nie mogę się powstrzymać od przytoczenia jeszcze prawdzi- 
wie złotych słów Seneki (z 94 listu), mówi on: „Znam wielu sprawiedli- 
wycli względem ludzi, ale mniej takkłi, którzy byliby sprawiedliwyjui 
względem Boga. Codziennie uskarżamy się na nasz loa i t. d. Cóż nam 
na tym zależy, kiedy stąd odejdziemy, ponieważ bądź co bądź odejść 
ma8imy?Źyciejestdługie, jeśli jest zupełne. Zupełnym zaś będzie wtedy, 
jeśli wzmogą się dobra dnehowe, jeśli człowiek odzyska panowanie nad 
BotN|.'* Daićj zaś mćwit „Zaklinam dę mój Lneylinszal iibyi zwaśiU na 
to, aieby ijeie twoje jak kaidy ziemaki klejnot nie aięgato daleko, leea 
poeiadało ciotką wag^." 
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A daićj jeszcze: „Pochwały godzien jest ten człowiek i pow)niea 
być naliczony do liczby szczęśliwych, który dobrze użył czaau, b«z 
w:^l^du. na jego kiótkoiić. Albowiem ujrzał ou prawdziwe światło, nie 
naleiał do zwyczajnego tłamn, lecz amiał żyć i umiał działać." A wre- 
isoie: „Tak, jak w mniejszej postad moto pnebywaó doikonaliąjr osło- 
wiek, tak tiś i w krótoąym przeciągu oimo doakml^ ij6 moina. Dla- 
gość śyda naleiy do neesy lewn^tnnyeb. Fytass ri^ Jakie Jest nąj- 
dłuisie iyeie? Takie, które poełniyło do nai^eift mądioloi. Kto laś je 
osiągnie, teo dojdiie nietylko do ną)odlegleJnego, leei i do najwyloie- 
' go celu''. 

7. Istnieją dwa środki leczebne, tak dla nas jak i dla naszych 
dzieci (a zatym i dla gzk(')l\ przeciwko uskarżaniu się na krótkość ży- 
cia. Dbajmy przedewszystkim o ile możności o to, iżby: 

I. zabezpieczyć ciału od chorób i Amierci; 

ii. uz,doluić ducha do załatwiania waiystkiego z mądrością. 

8. Nalepy chronić eiało od chorób i przypadłości; pierwsze, ponie- 
waż Jest miesskaniem dnesy i to wyłącznym, po którego ssnissesenin d«* 
na oa^yobsuast s tego świata wyprowadiać się nrasi, ale Jeśli Je będsie* 
my poinahi nisieorlif tak te Jeden lub dragi eiłonek sostanie sepsnty, 
to duszy, Jego mieszkańcowi, niemiłym będile J^ miesikanie. Jeśli 
pneto oboemy przebywać dłngo i wygodiiie w tym pałaen świata, do 
którego nas dobroć Boża wprowadziła: to musimy rozumnie pielęg-no- 
wa<' to cielesne mieszkanie. Towtórc, toź samo ciało nietylko służy ro- 
zumnej duHzy za jej mieszkauie, lecz jcszc/.e za narzędzie, bez którego 
nie mogłaby am widzićć, ani słyszćć, ani mówić, ani działać, & nawet 
i myśleć. 

Ponieważ nie nie istnieje w rosmnie, czego nie było popnednio 
w inytłaoh, to dneb otrzymuje wyłącsnie treść wsiystkieb swoieb ngr- 
Śli la pośrednietwem smysićw i wykonywa akt myślenia, Jedynie pny 
pomocy esncia wewnętrznego, t J, pnea roiwaianie obrasów odbitych 
przez rzeczy. Dlatego tćż przy obrażeniu mózgu następuje obrażenie 
wyobraźni, a gdy członki ciała ulegną niemiłemu wrażeniu, to nie- 
przyjemność ta przechodzi i na duszę. Zupełnie tedy jest słusznym, 
że błagać o to powinniśmy, iiby w zdrowym ciele, mieszkała zdrowa 
duaza. 

9. Wszakże, ciało nasze utrzymuje się w sile i rzeżwości przy po- 
mocy umiarkowanego sposobu życia, o czym (ze stanowiska lekarza) 
lulka tylko uczynimy uwag, mianowicie na przykładzie drzewa. Dla 
Utrzymania się w świeśości, potrzebuje drzewo trzech rzeczy: 1. Usta- 
wienićj wilgoci. 2. Cz^stćj transpiracyi. 3. Wypoczynkn. Potrzebnie 
wilgom, gdyi bes ni^ więdnieje i nsycka. Wsiakie wymaga Jedynie 
luniatkowanćj wilgooi, a sbyteesna pnyesynia się do gnioia koneni. 
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rodobuież i ciało potrzebuje pożywienia, poniewai:^ maczćj uschłoby 
is głodu i pragnienia^ ale nie powinno hj6 ono zbyt obfite, iżby nie ob- 
dąiało i nie osłabiało siły trawienia. Im i większym omiarkowaoiem 
przyjmąjemy posiłek, tym łatwiój i l^pićj odbjwa mą trawienie; a po* 
niewai swycsąjnie niewiele na to swatamy, pneto zbytek jadła i na- 
poją osłabia aił^ i przytłumia źyde. Alhuwlem dmierć powstaje z chorób, 
ehoroby z zepsutyeh soków, zepsute solu ze złego trawienia, złe trawienie 
ze zbytku pożywienia, jednym słowem, jeyli żołądkowi tak wiele dostar- 
czamy, że tego strawić nie zdoła i na wpół przerol^iune soki musi prze- 
kazy wiu' (!zloT>koni, oto prawdziwa przyczyna chorób. Wielu przejadło 
się na siuicić^ a kto jcst umiarkowany w jadle, ten przedłuża swe ży- 
cie (Sir. 37, 

10. Dla zachowania świeżości zdrowia, potrzeba pożywienia nie- 
tylko umiarkowanego, ale i niewyszukanego. Cłiońby dnewo było naj- 
delikatniejsze, tb ogrodnik polewa je nie winem Inb mlekiem, leez pły- 
nem właóeiwym, t. J. wodą. Bodzice powinni przeto nie prać obłopeów 

(SBCzegóIniój takicb, którzy się naukami zajmują) łakociami. Alliowiem 
opowiadają, że Daniel używający za pokarra jedynie jar^rn strączko- 
wych, a za napój wody, hy] daleko zdolniejszym i co wiccćj jeszcze zna- 
czy, od/uac/.ał sic daleko rzeźwiejszym umysłem niż jc^^o towarzysze, 
chłopcy pochodzący z krwi królewskiej i zajmuji^cy naukami, którzy 
jadali ze stołu królewskicpro (Dau. 1. 12 i t. d.;. Wszakże o tych szczegó- 
łach wspomnij jeszcze uu muym micjbcu. 

11. Drzewo potrzebiye również cz^stój transpiracyi i orze&wienia 
za pomocą wiatru, d08zcz0| mroz0| inaczój osłabnie i popsuje si<^. Podo- 
bnifei i ciało Indzkie potrzebąfe rachn, podniecenia i ćwiczenia Jaś to 
w zabawie, jni pracy. 

12. Wreszcie, drzewo wymaga w pewnych piżestimkach wypo- 
czynku, żeby nie wypuszczało ustawicznie z siebie gałązek, kwiecia 
i owoców, lecz iżby w sol)ic pracowało, przygotowywało soki i tyra sposo- 
bem i/.ljy samo wzmogło sit^ ua sile. i^odobnic i Bóg urządził i pozwolił 
po h rie nasl*^pować zimie, aby w^iz^-stko na ziemi, jak i sama ziemia 
laiaki wypoczynek, tak jak zalecił prawem, iżby grunta co siedm lat Ic- 
y.ały udłi>giem (Lew. Jo). Również zaprowadził noc dla ludzi (jak i dla 
zwierząt), iżby za pośrednictwem sun i wypoczynku nabrali nowych sił, 
zużytych prac^ dnia poprzedzającego. Nic dosyć natymi wmniąj- 
szych nawet przedziałach czasu, potrzebne jest tak ciału jak ducliowi 
wytchnicme, inao^j nastąpiłoby zbyteczne, nienaturalne natężenie^ Bla 
tego tći potrzeba, iżby nawet pośród prac dziennych dnia, następowały: 
rozrywka, wypoczynek, zabawy, iarty, muzyka i inne uciechy. 

13. Kto zważa na te trzy rzeczy (iżby jadł umiarkowanie, ćwi- 
czył eiaio i używał naturalnych środków łagodzących), ten niezawodnie 
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Mtjdłożój zachoMfa śyoie i zdrowie (jedyny wyjątek stanowić to będą 

nieszczęśliwe wypadki, pochodzące z woli Opatrzności). Dobre nnądse- 
nie szkół zaleźyć tedy bidzie po większej części, na odpowiednim po- 
dziale czynności i wypoezynko,. albo zaj^a, chwil wytchnienia 
i zabawy. 

14. Wyniknie to i. rozsądnoiro podziałn czasn przeznaczonego na 
wszystkie zajęciu. Lalwo to się (ia wymówić i napozór niewiele zna- 
czy: lat trzydzieści! a przecież mieszczą one w sobie bardzo wiele mie- 
sięcy, jeszcze wiecćj dni, a daleko więcćj godzin. Gdyby kto cIuk I)/ 
uajpowoluiej postępował, to niezawodnie duicko powiuieuby zajść w tak 
widkim przeciągu czasu. Sara wzrost drzewnamtego dowodzi; rosuąone 
tak poniałn, ii przy najściślejszej obserwaeyi nikt tego dostrzedz nic 
zdoła, poniewai następuje to bardzo zwolna i jnlewidocznie; wszakże oo 
miesiąc widzimy, że roślina trochę nrosła i spostrzegamy, ie w przecią- 
gu 30 lat zamieniła się na pokaźne drzewo. Podobniei się ma i z naszym 
ciałem; nie widzimy jak rośnie, ale spostrzegamy że urosło. Że duch na- 
bywa wiiuluniości rzeczy nic w inny, lecz w ten sam sposób, okaże się 
w następujących kilku wierszach naśladowanych z łaciny i dobrze 
znanych: 

Dodawaj ustawicznie do małego małe, ziarnko do ziarnka; 
A zanim się spostrzeźesz^ skarb twój wzniesie się w górę. 

15. Każdy to przyzna, kto zna siłę postępu. Na drzewie z jedne* 
go oczka występuje tylko jedna łodyżka, a w przeciągu 30 lat posiada 

ono jni tysiące; a liści, kwiatów i owoców bez liku. Czyżby więe zda- 
wało się niepodobnym doprowadzenie czynności człowieka w przeciągu 
20 do 30-tn lat do wszelkiej zamierzonój wysokości i szerokośei? Przy> 
patrzmy się bliźćj tój rzeczy. 

16. Dzień naturalny ma 24 godziny, które podzieliwszy na 3 czę- 
ści, przypadnie 8 godzin na sen, 8 na inne zajęcia: dbałość o zdrowie, 
przyjmowanie posiłków (ubieranie się i rozbieranie, przyzwoitą rozry- 
wkę, przyjacielską rnzniowt^ i t. d. j, a wreszcie pozostaje jeszcze 8 go- 
dzin na prace poważne, odbywane z wcsiolością i ochotą. Otrzymamy 
przeto tyj^oduiowo, i)omijając dzień siódmy, przeznaczony wyłącznie na 
odpoczynek — ty^jodmowo 4b godzin pracy; co czyni rocznic 2,41)0 go- 
dzin, ileż to uczyni w dziesięcin, dwudziesln i trzydziestu Ifttaeh? 

17. Gdyby w każdej godzinie nauczono się tylko jednego zilauia 
z jakiejki»iwiek nauki tylko jednej reguły z jakiego talentu, jedućj je- 
dynej historyjki, albo jakiej głębszej myśli (co oczywiście może nastą- 
pić bez wszelkiego przymusu), to jakiż powstałby stąd skarb wia- 
domości 1 
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18. Dla tego tćż słasznie powiada Seneka: ^Życie jest długie, je- 
śli umiemy go używać; wystarczy ono do dokoiiauia najwił^kszych r^a* 
miarów, byleby tylko dobrze było użyte". O to jedynie idzie, iżbyśmy 
dobrze znali BzŁakę dobrego spożytkowania nascego żyoia. 



ROZDZIAŁ XVI. 

Ogólne zasady tyczące się nauczania i uczenia się, t z. jak 
moina nauczać i uczyć się z zupełną niezawodnością. 

1. S«iaog<»lmćj piąkne jest porównanie Pana naeiego Jeinaa 

Chrystusa w ewangielii: Takie jest królestwo Boie, jako gdyby odo- 
wiek wrzucił nMienie w ziemię. A spałby i wstałby we dnie i w nocy, 
a nasienie by weszło i urosło, gdy on nie wie. Boć ziemia sama % siebie 
pożytek wydawa, naprzód trawę, potym klos, a potym zupełne zboże 
w kłosie. A skoro się ukaże urodzą), wnet gospodarz zapuszcza sierp, bo 
żniwo przyszło i^Marek 4, 26). 

2. Zbawiciel pokazuje tu, że sam Bóg sprawia wszystko we 
wszystkim, a to tylko pozostawia człowiekowi, iżby przyjął nasienie 
sanki s aereem pdnym wiary; a wtedy sakrte wsajatko samo z ilebie bę- 
dzie wsrastało i dojrzeje, a to snpelnie bez jego wied^. Kanesjoielom 
m^Mlzieiy piaeto nie innego nie pocoiti^ei jak sręemie wnnoaó w uny- 
dj nasiona nauki i oatrotoie polewad roślinki Bofte; pomyttnj wiroet 
nastąpi z woli nieba. 

3. Że do zasiewania i sadzenia potrzeba pewnój zręczności, któż 
tego nie wie? Albowiem jeśli niedo^windezony oęrodnik zasadzi roślinki 
w ogrodzie, to większa icłi cześć nie wejdzie, ciiociaż niektóre udać się 
mogą, ale zaki.eć to będzie bardziej od przypadku, niźli od sztuki. Ro- 
zumny ogi Kliłik ostrożnie bierze się do dzieła, ponieważ wie dobrze 
gdzie, kiedy, jak i co można ucziymć, a Ci^ego uie należy robić. Wpra- 
wdzie i doświadeumemit nieras eoA się nie uda, poniewai ealowiek nie ado* 
la wszystkiego ddLonać a taką pnesomośeiąi iiby esegokołwiek niewla- 
śelwie nie nesyaił, ale nie mówimy tena ó pneioniośei i prsypa^n, 
leez o Bstnee^ i j. jak pneioraośeią molna laiadzió pniypadkowi. 

4. Poniewaś metoda naneiania była dotąd tak niepewna^ ii nikt 
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nie śmiał twierdsić, ie togo młodsieAoa po tylu i po tylu latach dopro- 
WAdii do tego st^niia) wykesti^ci go tak albo inaczćj i t. d., to tneba 

się przypatrzćć, czy sztukę duchowesro wychowani-.t mo^na oprzeć na 
tak niezawodnej zasadzie, iiby postępowała z zapeiną pewnością i nie 
narażała na zawody. 

5. Ponieważ zasada ta musi jedynie polegać na zgoUnuści sztu- 
cznych czynności szkohijcb z czyunoóeiauii iiiitiiry (jak to widzieliśmy 
W rozdz. 15), to zbadamy sposób post^wania natury na postępowaniu 
ptak% wylęgającego pisklęta; a jeśli poznamy z jak pomyślnym sku- 
tkiem ogrodniey, bndownieiowie i malAne postępują tofem wskassnym 
im pnez nstorę, to poznainy^f jakimi młakami natoiy i kMtaldeiełe mlo> 
dueży postępować powinni 

6. Gdyby te wskaiówki nataiy zdawały się komu zbyt oicwyra^ 
żne, powszechnie znane i nazbyt zwyczajne, to niechaj zwróci na to 
iiwap:p, właśnie z tych ogólnie znanych rzeczy, na które z korzyścią 
zwracają uwagę w Bztnce i naturze, zamierzam wy]irowadzie te niezna- 
ne przepisy, które ułożyć usiłuje. Jeśli zaś rzeczy, z których jako z wzo- 
rów wyprowadzani moje my^ii, Bą znane, to mogę się spodziewać, iż mo- 
je wnioski tymbardziój będą jasne. 

Zasada pierwsza. 

7. Natmaswaźanacias odpowiedni. Kaprzy kład: ptak dbający oro«< 
mnoienio swefo rodn, nie nwpoeiyna w simiOi kiedy wssystko samanle 
i zimne; ani w leoie^ kiedy WBzygtko jest rospidone i więdnieje; ani w je- 
sienii kiedy siła żywotna wszystkich istot wraz z słońcem się sniża i no- 
wa zima gotąje swój pochód nieprzyjacielski; lecz na wiosnę, kiedy 
słońce W87,y8tkicmu przywraca życie i siłę żywotną. A i to stopniowo. 
Podczas początkowo jeszcze chłodnćj pory roku, poczyna jajc i op:r7cwa 
je wewnątrz swego ciała, a tak chroni je od chłodu; gdy zaś powietrze 
złagodnieje, składa je do gniazda, a w cieplejszćj porze, zaczyna je wy- 
siadywać, tak iżby delikatne tiŁwurzeuia przyzwyczaiły się do światła 
i ciepła. 

8. Podobniei i ogrodnik iwaźa na to, iżby wszystko odbywało si% 
w« właściwej pono. Kie sasadsa tedy w simie (ponieważ soki wdwoias 
trsymąją si^ jessese pny konenin), ani w leeie (kiedy soki nwigdą »iQ 
po gałkach); ani w Jesieni (kiedy snów wraeają do korzenia); lecz na 
wionę, kiedy wilgoć od konania zaezyna się rozchodzić po całym drze- 
wie, a głdwne loAliny saesynąią piunesać odrośle. Ale ipóinićj 



w t^m ttiejioi doldUdoUj teomloje K. zasadę sgodno^i x naturą, opiera}|e 
się na analogii przykładów pnez siebie wybranydł i pneprowadia jf * romuitych kie- 
lunkAdi. ^Porównaj objaśo. do rozdz. XIV). 
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tneba zwaiać na \)orq odpowiednią, aby wiedzieć co i kiedy należy 
uczynić, a wi(»c wybrać odpowiedui czas do nmierzwienia, obrzynania 
i t. d., a uiiwet samo drzewo vvc właściwym czasie wydaje odrośle, 
kwitnie, wzrasta i dojrzewa. Podobnież i przezorny budowniczy musi 
się zastosować do pory roku i we właściwym czasie każe ścinać drze- 
wo, palić ceg}^, zakładać fundamenta, wznosić mory, tynkować i t. d. 
9. W dwojaki sposób grzeszą w nekole przeciwko tćj zasadzie: 
I. Że nie sważają na właśdwy ckm pńsy dwiesenia ducha. 
IL Tym, śe póinidj Mesenia nie są JnŚ tak dokładnie stopaio-' 
wane i nie przechodzą przez ściśle po sobie nastąpnjąee nozeUe. Albo- 
wicm; dopóki iditoj^ec jest dzieckiem, nie moina go jeszcze uczyć, po- 
nieważ źdźbło rozumu kryje się zbyt głęboko. Uczyć człowieka starego 
jest zapóźno, ponieważ rozum i pamięć już ua schyłku. Podobnież 
i w środku życia, ponieważ rozum, zajęty postronnymi rzeczami, rozpra- 
sza swą sił<^ i trudno się k.ształci. Należy tedy zwrócić całą uwagę na 
czas iniociości, wtedy kiedy siła żywotna i rozum wzrastają^ wówczas 
bowiem wszystko się uda i zapuści głęboko konary. 
. 10. Wyprowaidzamy wiąo wnioeek: 

I. Że nkflztałeenie człowieka powinno sią zacinać w jego wio- 
finie, t z. w wieku ohłopiąąym (wiek chłopiny jest obrazem wiosny, 
.młodość lata, wiek męski jesieni, starość zimy). 

II. Poranne godziny nąjodpowiedniejsze są do nauki (ponieważ 
znów poranek odpowiada wiośnie, poładnie latn, wieozór jeeieni, noc 
zimie). 

TIT. To (■zego uczyć mamy, wypada tak rozłożyć pod względem 
wieku, izby ud/.ielano tylko takiej nauki, którą wycbowauieo z pewno- 
ścią pojąć zdoła. 

Zasada dmga. 

11. Natura przygotowuje sobie treść, zanim zabierze się do nada- 
nia jej postaci; np.: Ptak choący nksstalciA podobne do siebie stworze- 
nie, przyjmuje nąjprisód w siebie nasienie z kropli krwi swojój; potym 
nrządza gniasdo potrzebne do pomieszczenia jąja, a następnie dopiero 
zaczyna wyriadywaó, i trwa to, dopóki piskie się nie wylągnie i nie 
wyklnje. 

12. Podobnież zanim oględny budowniczy zabierze się do stawia- 
nia bndynkn, przygotownje drzewo budolcowe, wapno, kamień, żelazo 
i inne rzeczy potrzebne, a to, iżby później z powodu braku materyjałn 
nie był zmuszony do powstrzymania roboty, lub żeby na tym dobroć jćj 
nie cierpiała. Podobnież malarz zamierzający wymalować obraz, przy- 
gotowuje płótno, osadza je w ramie, podkłada grunt, rozpuszcza larby, 
przyrządza pendzle aby były pod ręką i wreside maltye. 
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. Bówniei i ogrodnik sanim rospocsnie plantftcyją, szuka aobie od* 
powiedniflgo gninta/dzi<aki, ro&Knki, oraz wszelkiego rodzą|ii narzędzi, 
aby niepotrzebował podczas pracy sznkać potrzebnych rzeczy, oóby mo> 

gło przyczynić si^ do zepsucia czqści jego roboty. 

13. Szkoły błądzą i przeciwko tej zasadzie. Po pierwsze, ponie- 
waż nic dbają o posiadanie db powszechnego użytku narzędzi wszclkie- 
g:o 2"atnuku, książek, tablic, obrazów, rycin i t. d. ^'), a jeśli na razie 
])(iti /al);i im t<''i lub owćj rzecz.j, to dopiero zaczynają szukać, przygo- 
towywać, tiyktuwar, i)rzcpisy\vać i t. d., jeśli zad to się zdarzy niedo- 
świadczonemu albo niedbałemu nauczycielowi (a tycłi mamy curaz wit^- 
cćj), to już wcale nie omie sobie poradzić. 

C^żby powiedziano, gdyby lekarz za kaidym razem kiedy iiiyó 
potrzeba jakiegoś iekarstwa, dopieroby biegał po lasach i łąkach, szuka> 
jąo ziół i korzeni, gotował je i dystylował, a przedei lekarstwa na ka- 
idy przypadek powinny byó juź przygotowane. 

14. Powtóre. Ponieważ i w książkach szkolnych nie zachowują 
tego naturalnego porządku, iżby treść poprzedzała formo. Wszędzie nie- 
mal dzieje się wprost przeciwnie. Stawiają uporządkowanie rzeczy przed 
samymi rzeczami, chociaż niepodobna porządkować, zanim znajdzie si(j 
to, co do porządku ma być przyprowadzone. Objaśnię to 4 ma przy- 
kładami. 

15. 1) Uczą w szkoiaeh języków przed realiami; albowiem zaj- 
mują umysły przez kilka lat stndyjami językowymi i dopiero potym 
Bóg wie kiedy wprowadząją ich do reafaiycb stndyjów matematyki, 
fizyki i t. d. A przeeiei rzeczy stanowią rzeczywistość, a wyrazy przy- 
padkowość: neezy są jakby ciałem, wyrazy jakoby odzieżą; rzeczy — 
jądrem, wyrazy — łupiną i obsłonką. Rzeczy i wyrazów należy tedy je- 
duocześnic udzielać nmyslowi ludzkiemu; przedcwszystkim zaś rzeczy, 
ponieważ stanowią one przedmiot tak poznania, jak i mowy 

lt>. 2) Ale i w saraćj nauce języka, po8tcpnj.ą zupełnie przewro- 
tnie, ponieważ nie rozpoczynają nauki od jakiegokolwiei\ pisarza, Inb od 
dobrze urządzonego słownika, lecz od gramatyki, a przecież pii»arze 
przedstawiają odrazu treść języka (tak jak potl pewnym względem sło- 
wniki) mianowicie wyiazy, gramatytca zaŚ dodaje tylko foriuę, t. j. pra- 
wo ksKtałeenia, uporządkowania i połączenia wyrazów. 



K. kł.n1zic- nacisk na najobszerniejsze użycie -Jrodków naukowych i anaocanuiF 
j%cych i wymaga tego, co jeszcze i dzis nie wszędzie sostato saprowadzoDC . 

U) Albo Icpićj jeszcze. Języki bez nauk realnych, wyrazy b« Recqr> to pnwdsi- 
wie dyddrtyetny grsedi pienrondny, któiy potfpia IC s altą sit( «r widu mi^seaeh swo- 
jego dzieła. Przez położenie nacisku na zasadę: „Najprzód rzeczy, pó/.nićj znaki; tl»jpn6d 
spostneteDie» p6ioi<j wyru") SMtuiyt sobie na imię reforawtora szkolnictwa. 
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17. 3) Wszędzie rozpoczynają od sztnk, tak się dzieje w ogól- 
nym zbiorze nauk, czyli encyklopedyi, a dopiero potym mówią o nau- 
kach i wiadoniościacfa, a przecież ostatnie traktiyą same rzeczy, apier- 
wsze o tym, jak z nimi postępować uale/,y. 

18. 4) Wreszcie stawiają na poczjjtku prawidła abstrakcyjne 
i objaśniają je potym przykiacUmi, a wszakże światło powinno poprze- 
dsać to, 00 ma być pnmeń oAwiooone. 

19. Stąd wynika, . ie do grantownego alopeieiiU motody po* 
tmiba: 

I. Zaopatnyć iią w ksiąiki I iniie środki iiAokowe i nieóje na 
pogotowiu, 

n. Nąjprzód trzeba się postarać o nommieiiie necąy, potym 

0 wyksstl^cenie wyra:^eń jęi^yk owych. 

m. żadnego języka nie naleiy oozyć z gramatykii leoz a odpo- 
wiednich pisarzy (autorów). 

rV. Nanki realne powinny poprzedzać organiczne, 
y. Przykłady winny poprzedzać prawidła. 

Zaaa«U tneda. 

20. Natura wybieia dla awćj ozynnośoi odpowiedni przedmiot, 
albo przygotowuje go we właściwy spoB6b, iżby go do niśj mdoliiić. 

Napr^klad: Ptak nie kładzie pierwuśj lepaiój iaeeqr do gnia- 
zda, w którym wysiaduje, lecz taką rzecz, % którśjby mog^ ^jść pi- 
akią, t j. jąje. Jeśli wpadnie do niego kamyczek, albo OOŚ podolmego, to 
wyrzuca, jako rzecz bezużyteczną. Wysiadująe, dopóty ogrzewa znaj- 
dującą się W nim ninterylą, dopóty obraca jąje i poswala mui^ą kflltał- 
cić, dopóki nie uczyni '^o zdulnym do wyklucia. 

21. Podobnie i cieśla kale najprzód wybrać drzewo i to co naj- 
lepsze, każe je ściąć, obrobić, porinąć piłą; potym przyrządza ^nnt pod 
budowlę, oczyszcza go, zakłada fundament, albo Łćż wzmacniu stary 

1 dopiero go o^ywa. 

22. Podobniei i malarz, jeśli płótno, albo aagnmtowaaie nie od- 
powiada kolorom, itara ńą przedewsiystkim acsynióje odpowiednici)- 
nymi, a to śeierąjąe dawny gnint, gładaąe płótno, lab w inny spoaób 
eiyniąo sdolnyui do niytkn. . 

23. A ogrodnik wybiera sobie po pierwsze odrostek drzewa owo- 
cowego, odrostek o ile możności zdrowy i pełny siły żywotnej. Powtóre, 
przenosi go do oj^rodn 5 ostrożnie wsadza w ziemię; potrzecie, ale dopó- 
ty go nie obciąża zaszczepieniem zraza, dopóki nie ujrzy, że zapuścił 
korzenie; poczwarte, zanim zaszczepi zraz, usuwa boczne odrośle, a na- 
wet obrzyna kawałek pnia, aby soki pędziły jedynie do góry, w to co 
zaszczepił. 
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31 I pneoiwko tćj zasudsie gnawono w nkolaeli, ale nie tym, 
ie przyjmowano do szkól słabych na umyśle i ograniczonych (albowiem 
według nan^ myiłi, naloiy eałą mlodnei |itsypiunciać do nankOi leos 
raos^j tym: 

1) Że nie przenoszono tych roślinek do rozsadników, t. z. że nie 

zupełnie powierzano ich szkołom, ?dyż wszyscy, którzy maja sit; nkształ- 
cić na ludai, nie powinni z nich wychodzić przed okonczeniem okształ- 
oenia. 

2) Ii szlachetny szczep N\iadomości, moralności i pobożności, po 
większój części wcześniej chciano zaszczepić, zanim łodyga zapuściła 
korzenie t. j. zanim obudzono chęć do nauki w tych, którycłi natura sa- 
ma do tego nie zachęciła. 

3) Pouitiważ pi^ed Hzczepienieiu uie obcięto bocznych odrostków, 
albo młodych nadrostków, wychodzących z korzenia, t. z. ie nie odwra* 
ca&o omyiliw od wssyatkich niedoneouiyeb dąień, za poihrednioCwem 
kamoM i prajtwyesajeiiia do pon|dkii. 

S& Kaidy przeto, kto oddany foottoie do Bikoły, powinien: 

1) W nl^ wytrwać. 

2) Zanim roq[Nieinieiąy Jaką nank^ naleśy pnfygotować do ni^ 
nesniów i neaynić ieh sdolnymi do jdj prsyj^a. (O czym wi^ w na- 
stępnym roids. sasada 2). 

3. Naleiy postarać ilą o nsnniąeio waayftkiego^ co atąfe nkolom 

na zawadzie. 

Albowiem nie przyniesie żadnego owoen, dawanie przepisów, zanim 
nie usuniemy przeszkód im na drodze stojących, mówi iSeueka, Lecs 

0 tym w następnym rozdziale. 

Zasada czwarta. 

26. Natora odprawia wszystkie swoje dzieła bez samęta, postę- 
puje ona napnĆd ścićle odróiniąjąc neca kaidą. Naprzykład: twonąe 
ptaszka^ oddiiela od aiebie we właMwym osasie kośei, tyły, nerwy, 
w innym snćw atąia miętnie^ potym pokrywa wszystko skórą, ozdabia 
piertem, nosy ptasskl latać i t d. 

27. Bndownicsy Uadąe fundamenta, nie stawia jednoesefaie mu- 
rów, nie mćwiąe jni o daoka, lecą wssystko etyai we wtaidwym eiasie 

1 miejscu. 

28. Podobniei i malarz nie maluje odrazu 20 lub 30 obrazów, lecz 
zajmuje 9\ą jednym tylko, albowiem chociaż i od czasu do czasu szkicu- 
je i inne lob czym innym się zajmie, to wszakże jeden tylko obraz jest 
głównym przedmiotem jego zaji^cia. 

29. Podobniei i ogrodnik nie wsadza od raza kilka odrostków. 
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leez pojedyńczo jeden po drogim, aby tak sobie sameiuu nie sprawił za- 
mętu, jak i nic psuł pracy uatury. 

30. Istniał tedy zamęt w szkołucb, kiedy chciano iinaczyć jedno- 
cześnie: np. łacińskićj i greckiej gramatyki, nawet retoryki i poetyki 
i Bóg wie ezcgo jeasese wi^cćj. AlboWlem fct6i nie wie, ie w sikołaeh 
klasycznych zmienia się s każdą godziną treić lekeyi i ćwiczeń i to co- 
dziennie, Cói nazwiemy zai^ętem, jefiU nie udzielimy nazwy temu 
• postępowaniu? Podobne to do tego, jak gdyby szewc jednocześnie chciał 
sporządzić 6 lub 7 par trzewików, brał je na przemiany do ręki i na bok 
odkładał. Albo jak gdyby piekm rozmaite cbieby to wsadzał do pie- 
ca, to je wyj mow uh 

Któżby dopuścił t^ię podobnćj niedorzeczności? Zanim szewc nic 
sj)urządzi w zupełności jednego trzewika, nie dotknie się drugiego. Pie- 
karz uie wsunie nowych chlebów do pieca, zanim nie upieką się te, któ- 
re w nim się znajdują. 

Naśladujmy tycli Indzi i starajmy się o to, iżby ci, którs^ uczą się 
gramatyki, nie uczyli się jednoezcApie dyjalektyki (logiki), Jako tćt iiby 
retoryka me pirzeszkadzała uzacoienia ducha, dokonywanemu przez dy- 
jalektykę,' aby zaczekano z językiem greckim, dopóty, dopóki przesta- 
niemy zajmować się głównie łaciną i t. d., ponieważ wzajemnieby sobie 
przeszkadzały; gdyż duch zajmujący sio jednoczennle kilku rzeczami, 
z mniejszym natężeniem nad każdą z nich się zastanawia. Nic uszło to 
uwagi wielkiego człowieka Józefa Skaligera albowiem jak mówią, 
zawsze on sie jednym tylko naraz zajmował przedmiotem (może z pora- 
dy swego ojca), a w oznaczonym czasie nu jeden tylko punkt kierował 
wszystkie idły swego ducha. Tak postępując, nauczył się 24-ch języków 
i t^let sztuk i nauk, ucząc ^lu jcduuj rzeczy po drugiej, a wszystkie po- 
znał gruntownićj, nil ci, którzy nprawiąją tylko jedną galęi nauki. Ka- 
idy, kto poszedł tą samą drogą, odniósł wielką korzyść. 

Zasada piąta. 

3d. Natura wszystkie swe czynności rozpocqfna od wnętrza. 

Naprzykład: U ptaka ukształca nąjprzód nie pazury albo pióra lab 
skórę, locz części, wewnętrzne; zewnętrzne zaś póinićj, we właściwym 
czasie. 

34. Podobnież i ogrodnik nie wsadza zrazów z zewnątrz w korę, 



Jteef Juatjrn Skaliger (1640— 1609), m|ś wiebMtionnie ukaitałcony, sjmita- 

wnet;o filologa włoskiego i pamflecisty JuliosKa Cezara Skaligcra, znal nietylko języki kla- 
syczne, ale i wschodnie, historyją i nauki prĄTodnicżc. W dziedzinie filologii znany jest 
z poprawnego wydania klasyków i z polepszonej metody krytyki tckstn. Umarł jako pro- 
ftfor filok^i w Łejdsie. 
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nie wpuszcza ich powierzchownie w drzewo, lecz robi przez środek ro- 
śliny rtaci^cie dochodzące aż do rdzenia i wsadza o ile możności głęboko 
zraz ocipowiednio przyrządzony, zasklepia dokładnie szczeliny, aby soki 
weszły w gor^ do zaszczepionego zraza i z całą silą go zapłodniły. 

35. Podobnie i drzewa karutiące bię deszczem niebios i sokami 
ziemi, nio wciąga pożywienia za pomocą zewnętrznej kory, lecz przy- 
whusoia je sobie ponmi swaioh esęści wemi^tnByob. Dla tego tóż ogro- 
dnik nie polewa gal^i, leez korcenie, a swien^ta nie przynoszą pokar^ 
ino sewnętrsnym edonkom, lees iolfdkowi, który §^ pnyrsądsa i udzie- 
la oałemn ciału. Jeśli przeto kss^eieiel mlodzieiy zą|nue si^ głównie 
korzeniami wiedzy, t. j. lonmem, to siła żywotna łatwo przejdzie do 
pnia, t. J. pamięci, a wreszcie ukiei^ fli^ kwiaty i owoce, t. j. łatwość 
wyrażenia i biegłość rzeczowa. 

3i>. Błądzą w tym ci nauczyciele, którzy myślą, że wywiązują się 
z obowiązku kształcenia powierzon(^i .soł)ie młodzieży, ustawicznym dy- 
ktowaniem i zadawaniem nauki jedj me lui pamięć, nic zajmując się 
właściwym jądrem rzeczy Kówniei błądzą i ci, którzy chcą wpra- 
wdzie objainió rzecz, lecz nie wiedzą jak to oczy nić, nie wiedzą jak nap 
led&y ofltroinie odkryć konary nanki i zaszczepić szhM^betne zrazy nczo- 
noścL DbUegatći męczą się z ncsniami i postępigą tak jak ^dyby ktoć 
nsilował naciąć roilinę nie nożem, lecz kijem albo młotkiem. 

37. Należy tedy prsedewszystkim po pierwsze postarać się o to, 
iżby wycbowaucy rzecz zrozumieli, a dopiero na drugim miejsctt powin* 
niśmy dbać o pamięć, na tr/ecim zaś o język i rękę. 

Powtóre nauczyciel ijowinien zważać na wszystkie drogi, jakimi 
dojść można do ułatwienia uczniowi zrozumienia rzeczy i postępować {to 
nich w sposób odpowiedni. 

Zasada szósta. 

38. Katara rozpoczyna swe twory od najogólniejszych zarysów, 
a-koieqr na szezogółacli. 

Np^ jećli cboe z jaja utworzyć ptaka, to nic nkształea odirasn do^ 
skonałćj głowy, pazura, albo oka; lecz ogrzewa całą zawartoić jajka, 
tym samym wprowadzają w rnoh i przeprowadza żyłki przez całą ma- 



4*) Były to oba bieguny dawnej metody s2kolnćj. W 16 wieku ksi^ki były jesz- 
c<e tak kOBtowne, ie musiano wizyitko niemal dyktować w sskottch. Metoda besmyślne- 
go ucsenia ńę na pamięć, pomimo wczesnego pot«;pienia przez wilIu myśli^cych pcdagp< 
gAw, utrzymała się w praktyce s/.k.i!iii'j ,\ż do inszych czasów. Jcsl to metoda wy- 
godna dla nauczycieli, metoda pruwadA^jca najłatwiej do pozornych rezultatów nauki. 
Komcński |) potfpił wyborny zaiud^: «PnedewKyitkim iraramicnie, połym spa- 
miflaaie*. 
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sę, tak iżhy pow8tał zarys całego ptaszka, a potym wyraliia dopiero 
azaz^^óly aź. du doskonałości. 

39. Biidowiiiosy czyoi toż samo i albo w myśli twony sobie obras 
flfttego bndynkiii albo Bskiei^e go na papierze, albo wiońcie sporządia 
dremiiaiiy modd; potym kladiie fandanontai atawi* mnry t pokrywa je 
daobein. Nail^paie dopiero ląjiniOe owyui di obnymi rzeczami, któ- 
re do wykończenia domn są potnebne, jako to: dfswi, okna, schody itd., 
a na sakończenie dodaje ozdoby malarskie, snycerskie, kobierce i t. d. 

40. Tak tćź i malarz, zdejmujący portret z człowieka, nic nakre- 
śla najijrzód oka, ucłia, Dosa i nie malnjc ich, lecz rysuje węglem całą 
twarz, albo całego człowieka. Potym przekonawszy się, że szkic jest do- 
łwy, utrwala rysy k kkti pcudzłem, lecz i to jeszcze bardzo ogółowo. 
Następnie odznacza światło i cienie, a wreszcie szczegółowo maląje 

• eilonki i oidabia Je najżywszymi barwami 

41. Podobnie poet^pige ineibiars^ eb«|ey wykonad popierrie, 

• Uense niektilaHną biyl^ ooloaąje jąaąipndd n* grubo, późnij deli- 
kaftaiój, tak ii pomału występują główne ryiy posągu, wceeide nijdo- 
ktadniój ociosuje pojedyńcze członki i pokrywają kolorem. 

42. Tak samo czyni i ogrodnik, biorący tylko niejako ogólny za- 
rys drzewa, t J. ma, z kiórego wyjdsie tyle gał^ ile Jest w nim 
oczek. 

43. Stąd wyuika, że błędem jest wzmiankować na początku nau 
ki o wfłZ}>tkłch bzczcgułach, nie poprzedziwszy ich wstępem, obejmują- 
cym pro8ty i ogółowy zarys całej nauki. Błędem jcsŁ również mniemać, 
iżby ktokolwiek mógł się uczyć w twi sposób, żeby mógł doskonały 
nesynld postęp w jakićj szczególnej nauce, nie tnMsetąc się byuajmmćj 
o inne a nią pokrewne nnuąji|tnoteL 

4Ł Bówniei i tego wynika, ie ile noąymy satok, nnnk i j^y- 
ków, Jeili nie popraedi^ą ieh elemen^ a prseciei to czyniono jak so- 
Ue pnorponinam, gdyi sarzucano nas, nas którzyśmy jeszcze nie 
zaczęli nawet uczyć się retoryki, dyjalcktyki i metafizyki, rozwle- 
kłymi prawidłami, komentarzami i oł)jaśaieniami komentarsy, porówny* 
waniem pisarzów i ich punktów spornych. 

Tak up. wku\sano w nas gramatykę łacińską, ze wszystkimi wy- 
jątkami i uicforeiuuościami, a w gramatyce greckićj mówiono jednocze- 
Aiiie o WBzyfiŁkich d^jaiektacb, a my biedni nic wiedzieliśmy nawet o co 
neei idiie. 

^ Tym tylko sposobem saiadsió b^sie moina temn nieładowi, 
Śeby ehiopeom oddąjąęym się stn^yjem, jni od samego poe^^n ndiie* 
lano sasad ogólnego nksstaleeda, ta. takiego nporaądkowania treiei, 
iiby nie idawiJo si|, że następne studyja uczą czegoś nowego, lees ie 
Stanowią wyissy roswdj popraednioJi. Gdyi i wdnewie, eboćby ono 
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i «ło Uk ijUi, nie powsti^ nowe gtl^e^ 1m» d»wne Jedynie baidii^j eię 

Powtóre, naakę kaidego języka, każdój sztuki i amiejętności, nale- 
ży rozpociynać od pierwiastków, a to tak, iżby dały one jnź wyobraże- 
nie o całości; potym dopiero wypada uczyć 2 większii dokładnością za 
pomocą reguł i przyklad/ w; potrzecie: wreszcie uastąpić nioże zupełnie 
systematyczna nauka z dodaniem nieforemności, sakoniec za pośredui- 
oiwem koruentarzy, jeśli ich rzeczywiście potrzeba, albowiem kto pozna 
iMei z gruntu, temu nieberdso potnebne eą komenfaurze, bo nm wkró- 
tce nnnezy się je objaśniać* 

Zaaada siódma. 

46. HaCnra nie oiyni ikokn, poet^piąie stopniowo. 

Tak i nksitałeenie ptaka ma swoje stopnie, których ani pomin^d, 
nni opuścić nie moina, dopóki pisklę nie wyjdńe s rozłamanój skorupy. 
Skoro to nastąpi, to matka ptaszka nie pozwala mn natychmiast latać 
i szukać pożywienia (albowiem tego jeszcze nie zdoła uczynić), lecz sa- 
ma go żywi i ałatwia mu jego opierzenie, ogrzewając ciepłem wła- 
snego ciała. Kiedy się pisklę opierzy, nie wypycha go natychujiast 
z gniazda i nie wymaga, iżby latało, lecz przyzwyczaja je pomału, a to 
joś w gnieździe do rozpościerania skrzydeł, potym do onoszenia się po- 
nad gniaadem, poruszania skrzydłami, następnie pozwala mn w pobUśa 
gniasda eijrnić próby latania, wresioie przelatywać z gał^ na galąft, 
s dnewa nn dnewo, z góry na górę, a nakoniec powiena je nieograai- 
eaonemn niebu. Każda z tych rzeczy wymag^ pewnego, właściwego 
oiasnt a to nietylko czasu, iees a właśmwego stopniowania, a nietylko 
stopniowania, lecz niezmiennego następstwa tych stopni. 

47. Podobnie postępuje i człowiek budujący dom; nie rozpoczyna 
on budowy od strychu, ścian, lecz od fundamentów. Po położeniu zaś 
fundamentów, nic wtawia natychmiast dachu, lecz wznosi mury. Jednym 
iilowcoi, jedno z drugim łączyć się powinno w tym samym porz%dku, 
W jakim po sobie następuje. 

48. Bówniei i ogrodnik mnsi saobować pewne stopniowanie 
w awoieh osynnoćeiacb, mosi on wybrać łodygę, wykopać ją, przesadsić, 
obeiąć, rosszoaepić, mnsi włoiyć sras, zalepić sseseliny i t. d. powinien 
pamiętać o ws^tkim, nie powinien pierwćj robić tego, 00 następi^je, 
niito^eo poprzedza. A jeśli wszystko odbywać się będzie prawidłowo 
w pewnym następstwie i stopniowaain, to praea zawsze ndać się mnsi 
i nigdy nie chybi. 

49. Widoczną będzie niedorzecznością, jeśli nauczyciele nie po- 
dzielą treści nauki, tak dla siebie jak i dla uczniów, a to tak, iżby nie- 
tylko jedno po drogim następowało w ustawicznym związku, lecz także. 



Digitized by Google 



— 96 — 



iżby wszystko w ścisłych zamykało sic granicacłi. Albowiem jeśli ule 
zostaną Btale oznaczone cele, bródki i por/.ądck ua8t«^p»Łwa Łych środ- 
ków, to łatwo nastąpić moie opnnesenie, błąd i zam^t, 

50. . Naleiy pneto: 

L Całą iiank^ podsieliószcsególowo na klasy, tak, iżby aawaae 
to co popnedza, torowało drogę temn, co następiUe i tój drogi nie prse- 

kraczało. 

II. Należy staranuie podzielić czas, lak iżby każdy rok, każdy 
miesiąc, każdy dzień, a nawet każda godjuua otrzymała ąwą dawkę 
nauki, uwoje zadanie. 

III. Iżby ściśle zachowywano zakiCH czasu i nauki, w nim udsie- 
lić się mąjącej. 

Zasada Ósma* 

51. Kiedy natura rozpoczyna dzieło, to nie przesfąie być czynną, 
dopóld go nie nkończy. Albowiem ady ptak nle^^ajac popędowi natnry, 
zacanie wysiadywać jaja, to nie odohodsi od nieb, dopóki się nie wy- 
klują. Gdyby na par^ godsin prserwał swe zajęcie, to płód oełiłodzony 

zapelnieby si^ zniszczył. A nawet i wtedy nie przestaje ogrzewaó pi- 
skląt gdy się już zupełnie wylęgną, a to dopóty, dopóki nie wzmogą się 

na sile, nie pokryją się pierzami i nie będą mogły znosić powietrza. 

52. Malarz rozpocząwszy malować jeden obraz, najlepićj uczyni, 
jeśli uic będzie przerywał Bwojej pracyi albowiem wtedy larby lepi^ się 
wyrówuają i bardziej «ię utrwalą. 

b'^. Według tej zasady najlepićj jest stawiać biuiowl<^ bez żadnej 
przerwy, aź do jej ukończenia. Inaczej słońce, wiatr i deszcz zepsiy^ 
rołwtę, a póini^sse dodatki nie spoją się już tak dokładnie i a taką 
trwałością. Jednym dowem wszystko zacznie się rysować, psoóiobła- 
sowywaó. 

54. Słosznie tóś bodująey drzewa nie saprzestąie swój pracy, do- 
póki nie nkończy roboty; gdyby bowiem przerwał robotę, to wiigoi pnia 

albo zrazu wyschnąć może, a roślina uschnie. 

55. Dla tego tćż żle jest, jeśli (hłopcy przez lata całe i miesiące- 
uczcszczajjł do szkoły, a później postronne zajęcia zmuszają ich do nczy- 
uieuia dłuższej przerwy; podobnież jeśli nauczyciel rozpocznie trakto- 
wać z uczniem bez ładu to jedno, to drugą rzecz, a żadnej nie ukończy, 
jeśli nie oznaczy sobie ściśle o c/.y m w każdćj godzinie mówić należy 

i nie iK>sti^puje tak, izby za każdym razem widoczne było zbliżenie siq 
do eeln. Gdzie braki^e takićj gorliwoici, tam wszystko ostyga, albo- 
wiem nie napróśno powiedziano: „Trzeba knó żelazo, dopóki mo- 
żna", gdy zad pozwolimy mn ostygnąć, to napróśno knć je będziemy, 
a powrót do ognia będzie konieczny, co wszakże nastąpi nie bes zna- 



s. 
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cznćj straty czasn i żelaza. Gdjri ieUso sa kaidym razem po wloiemo 
w ogień traci oa swćj masie. 

56. Ztąd wynika: 

I. Ii chłopiec oddany do szkói, powiaieu dopóty w nich przeby- 
wać, dopóki z niego nie sianie się okształcony, moralny i religijny 
eiłowiek. 

IŁ Sikoła powinna siią)dowa< si^ w miejscu dcbym, oddalonym 
od Igiełka i tego wiqntkiogOy oo jój moie pnenkadsad. 

m. Naleij ezynió waijstko, eo pnepieanym KOBtalo, itoliesia- 
doćj przerwy. 

IV. Nikomn nie należy dozwolić gapienia ai^ opnuciaiłia lekeyj 
i włóczenia się pod jakimkolwiek pozorem '^). 

Zasada daiewiąta. 

57. Katara troskliwie nnika przedwieAsiw i tego co szkodliwe. 
Kp. Jejli ptak wytf adąje Jąjka, to nie dopnszcza do niego saro- 

wego wiatra, a bardziej jeszcae deezezn i gradn. Odpędza i6Ł węże, 
ptaki drapieżne i t d. 

58. Podobnież budowniczy w sachym miojsen przechowuje drze- 
wo, cegłę, wapno i nie doswaia niszczyć ani rozwalać się tema, co jni 
zostało wybudowane. 

59. W podobny sposób i mularz nie dnyiuszcza do świeżo wymalo- 
wanego obraza wiatru, zbytniego gorąca, kurzu i obcej ręki. 

00. Ogrodnik obsadza płotkiem i kołkami młodą roślinkę, aby 
młody zając iub koziołek jej nie ogryzały. 

61. Dlatego tći jest niedorzeeznoicią, jeóli młodzieży zaraz przy 
rozpoczęcia nanki, przedstawiać l>ędziemy punkta sporne, t. z. jeśli da< 

j4i powćd do wątpienia o prawdziwości wykładanćj treici. Czy nie 
jott to toż samo, co wstrząsać roślinką, zanim jeszcze zapaści korzenie. 
Dlatego tćż słossoie pisze Hugo: „Nigdy ten nie wejdzie do świątyni 
prawdy, kto rozpoczyna nankę od badania punktów spornych". Podo- 
bnież jenli nie będziemy młodzieży chronić od książek /łych, biednych 
i sprawiających w gtowie zamęt, jakotćż i od obcowania ze złym towa- 
rzystwem. 

62. Starać się przeto należy: 

1. Hby uczniowie nie otrzymywali żadnych iuuycii kbiążck, 
oprócz tych, jakie są przeznaczone dla icb klasy. 



Preed IC każdego ucznia iic?mo r osobnn, nie znano sposobn uczenia je* 
dnocseinie catćj klassy, niąd tH większa częić uczniów albo siedziała z zaloionyrai ręka- 
mi, albo 8pogl)data aa ściany, lub wyglądała pnes okno, albo vxetscie t w k%t >tf 

»riafctytaKom**i«|a. • 9 
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II. Iżby książki były tcp^o p:atiinkii, żeby ino/na z zupełną siu- 
azDOÓcią uazwać je źródłem mądrości, moralnoóci i pobożności. 

III. Iż nie należy pozwalać na lioltajskie towarzystwa tak 
w szkole, jak i w jćj pobliżu. 

63. Jeśli wszystko to zostanie zachowane, to szkoły nie chybią 
swego celo. 



ROZDZIAŁ XVU. 
• Zasady łatwoici naiNOiiiia I miiiia li^. 

1. Bosmdywsty w jaki sposób wychowawca niezawodnie dojdzie 
do swego celo, zobaczmy jak należy zastosować środki do uzdolnień tak, 
iżby ich zastosowanie nastąpiło w sposób łatwy i miły. 

2. Idąc w siady natury, znajdziemy, że naaka odbywać się bi- 
dzie z iatwością, jeśli: 

I. wcześnie się rozpocznie, t. j. pr/j;ii zejjsuciem umysłów; 

II. jeśli rozpocznie się od odpowiedniego przygotowania umysła; 
UL jeśli postijpować bidzie od ogółu do izczegółu ")\ 



U) Pottfpowanie od ogóła do szczegółu jest snamieoieni metody ijmlMtycHi^ 

Trzeba przyznać, źe autor Wielkiej Dydaktyki, zalccajijc metodę syntetyczny, szczegół* 
nićj w nauczaniu elementarnym, zsajdujc si^ w raż]ci:j sprzecznoici z sasadami powszech- 
nie dsimj przyjęty mi. Ł«tWO da się przecież wytłómaczyć, dbcsegO K. t«k filotoficcoie 
tdttstatamemit matowi, najlepiej się podobała metoda syntetyama. SkofO bowiem umy«ł 
ludzki dojdzie do wysokości, na którćj tworzyć jni zdoła ogólne zajady, to stara się pod 
nie podporządkowywać wszystko, csego tylko doświadczy w ćyciu. Dobre to będzie dia 
cstowieka jni doświadewnego, ale nie dla nemia pucz^ikowego, kidry nie wszedł jeszcze 
natf wyiynf, leeana)d«]e sif n j<i apodo. Je^ pneto naoka ma iprawiać necsy> 
wist^ przyjemność, to nie należy mu od razu podawać zdań ogólnych, lecz wypada go sto- 
pniowo do nich poprowadzić. W nauce nie możemy postępować ani wyifcznie anality* 
cznie, ani wytycznie syntetycznie, lecz powinniśmy mieszać jeden porządek myśU z dru- 
(im. Wnaicte na poesftka naleły beiwarankowo tnjmUńą niutody anaUtycsnćj, po* 
niewai stanowiskiem naturalnym ucznia nie jest pojęcie lecz spostrzeżenie, nie stoi on na 
górze, lecz u jćj podnóża. Ale gdy * < )di:ie juz na pewna, choćby nieznaczn i wyżynę my- 
śli, to miejsce analizy może na chwilę zaj^ć synteza, to znaczy, zc wicdy raozna z ogólnego 
Joi adaaia wyprowadaić wmyatko^ oo z niego wywieić sdułamy, Og6lne boiri«n pojfcie 
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IV. dalój od łatwiejszego do trudniej8zep:o; 

V. jeśli nikt nie będzie przeciążony treścią naukową; 

VI. jeśli zawsze zwolna będziemy postępowali; 

VII. jeśli jedynie do tego zmus^iać będziemy umysły, do czego 
same dążą w wieku, w którym się znajdnją stosownie do metody. 

VIIL jeśli wszystkiego uczyć będziemy za pomocą zmysłowego 
nnaoouiieiiia; 

IX. i będziemy naukę natychmiast stosowali do praktyki; 

X. a wreszcie, jeśli wszystkiego uczyć będziemy według jednćj 
stale przyjętej metody *•). 

ZaBada pierwist. 

3^ Natura rozpoezyna MWobodMniem (od tego, oojest niewła- 
ściwe). 

Ptak npb wysiaduje Jajka świeio saieiionet któryeh sawarto6ó Jeet 
snpełnie czysta; gdyby wysiadywanie piBklęeia pierwij etę TOipocs^o, 
to nie nastąpiłby śaden rezultat. 

4. Budownic/y, zamierzający wystawić budynek, s/uka najprzód 
pustego gruntu; jcśH zaś chce go wystawić na miejscu, na którym stoi 
już budynek, to musi najprzód go rozwalić i pnizy z miejsca usunąć. 

6. Podobnie i malarz najlepićj lubi nialowaó na czysiyui płótnie, 
a jeśli jest pomalowane, lub poplamione, albo zabrudzone nieczystością, 
to mnsi je wprzód oesyicić i wygładzić. 

6. Jeili kto oboe przeehowaó kosKtowoe maieiey to szolw zapeł- 
nię prdźnyeh naczyń, albo Jefili 8% niezapełnie opróinione, to mnsi je 
nąjprzód oczyAdć. 

7. Podobnie! i hodąjąey drzewo ną|lepiÓj inbi zasadzać młode 



nabiera dla nas znaczenia ji^Jynic za po^rcdniclwem spostrzeień, z których powstało; ogól. 
ne prawidło można jedynie lyiko zrozumićć z.a pomocy przykładów, z których zostało wy* 
prowadioiM. Udsieleoie pniwi<iU przed przykładem jett ttwyse btfdeni pedagogicuytn. 
Jedynie wtedy moina go uiyć z korzyści), kiedy skarb nabytych wudomości i formalne 
wyćwiczenie nmysłu ucznia, uzdoioiajf do ob}ainieiii« reguły potrzebnymi szczegMftmi 
z zapa<;u własnych spostrzciea. Pr^ypi^eii: Liod. 

^ Czy istnieje ani««fMlBft mel«da łMllGl»tti«( bb Ut ety kaidy przedmiot nai]> 
kowy posiada swf odir^bnf netod{? Włiidtrie nie ii«lei«lioby ttewitć napnedwlto liebie 
tycb dwóch pytnń iv postaci dylematu. Albowiem istnieją zasady ogólne, których się trzy- 
mali naleiy w każdćj nauce, jest więc ogólna metoda i ogólna metodyka. Nie będzie ona 
dmtataeiiif dla nauczyciela, bo potrzeba mu leszcze znajomoici specyjalnej metodyki ka* 
Adego aseiegdbego pnedmlotii. Wmaicłe ipecfjaliia metodyka caerple ««e piawa jedy* 
nie 3 żasad metody'ii ogólnój. K» staje stanowczo po stronic o^ulnćj melodyki, a jak 
w nauczaniu zaleca postępowanie syntetyczne, tak również kładzie nacisk na potrzebę je- 
dynej metody naaczania, pozostaj|cćj w zgodności z natury Przypis. Ijnd« 
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drzewku; jeiH chce nasadzić wyrosłe, to mnsi je najprzód o^iiolocić i «r;i- 
łęjsi, aby usunąć wszelką sposobno.śi'' do rozchodzenia się soków w in- 
nych kierunkach. Oto powód dlacze^ro Arystoteles zaliczył oswobo- 
dzenie (prywacyjłjj do zasad rzeczy, u\va/;il bowiem, że niepodobna jest 
nadać materyi nowój postaci, dopóki dawiiii usuniętą nie zostanie. 

8. Stąd wynika, po pierwsze, ie u!iilopi»''j bodzie wtedy joż wta- 
jemniczać młode umysły do nanki mądro.-i i, kit ily p ustronne zajęcia nic 
sprawiają Jes/.cze roztargnienia, i źc Łyui Łruduicj kształcić młod/.ic;6, 
im p4£iłići ją k8xt^6 UMijnamy ponieważ ńwzq jni inne zajmują 
neczy. Powtóre, wynika rtąd, źe nie otrzymamy dobryoli rainltatów, 
jeśli ohłopeftjednoGMfoie not jć b^sie kilka oanesycieli Poniewai 
niepodoboa prawie, iżby waywsy w jednakowy postępowali apoeób, 
a Bkntkiem tego będzie roztargnienie młodego umysłu i powstrzymanie 
rezultatów kształcenia. Potrzecie, stąd wynika, iź ci niezręcznie postę- 
pują, którzy z większymi chłopcami i młodzieńcami wziętymi na wycho- 
wanie, nie rozpoczynają od wychowania moralnego, trdyi tylko po poko- 
naniu ich affektów, mogrą ich uczynić powolnymi i zd;ttii\ mi do innych 
kierunków wychowania. Poskramiacze koni, utrzymują przedewszyst- 
kim w granicach konia za pomocą ielaza i czynią go sobie powolnym, 
zanim go wykształcą do tego lab owego cbodn. IHatego rtostaie mówi 
Seneka: ^Naoea ai^ nąfprzód obyeaajów, potym mądroiki, poniewai 
ostatniej bes pierwaiśj nanesyć si^ nie moina". A Cyeeron: ^Filocofija 
moralna pr^gotownje nmyaly do naa^pnego aadewn*' i t. d. . 

9. A więo: 

I. kształcenie wcześnie rozpoczynać naleiy. 

II. Jeden tylko nauczyciel powinien uczyć ucznia jednego i tego 
samego pnsedmiotn. 

lU. Przedewszystkim należy uregulować moralne postępowanie. 



Jest to niezaprzeczony prawd4 DyJaktyki. Najdonioilcjs/..-} i najglębsz:} siłę 
posiada wychowanie w najpierwszćj epoce życia dztecifcego, ale jego dooiostość i napię- 
toić skaidym snaniejua nę fokicni, sapfltirf« ni ttałmle pod koaiee epoki wydtowm- 
wcsćj. Dzieci wstępując w 6-tym roku do szkoły, przebyły jui bardzo ważn^ epokę swc> 
go wychowania. Słusznie tedy K. kładzie wielki nacisk na tak zwaD% szkoli; macicrzyń- 
ikf, dU którćj Bapisał oddaieloy podręcznik. Epoka szkoły macienyóskićj uwzględnioni 
aottal* w Miifch candi uną/iamiam. tak nttwanych <^r6dk6w dsleeba/du 

Wychowanie moralne wymaga jadaolitego kierownictwa, a to nietylko w szkoło 
ludowćj, lecz i w szkole średniej. Przez zaprowadzenie specyjalnyt 1. nnuczycieli dk ka- 
idego przetlmiotn, osiągnięto gruntowność naucsAoia kosztem pierwiastku wychowawcze* 
fo^ kttUlcącego pod względfltt monlnyta, ^^syp* ^ 
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Zasada druga. 

10. Natora tak przyrządza maleryją, ii ta Bama pożąda formy. 
Karozątko dostateoznie wyksstałcone^wji^kii, gdy potąda wię- 
kszej doskonałości, zaczyna się poruszać i losłajiiąje skonip^f albo prze- 

bija ją dzióbkiem. Uwolmone ze awego więzienia, cieszy się z ciepła 
i pożywienia udzielonego sobie przez matkę, otwiera oboiwie dzióbek 
i połyka włożony pokarm; raduje sie widokiem oieba, cieszy się kiedy 
matka je układa do lotu i kiedy wkrótce potym /nr zyaa rzeczywiście 
latać; jednym słowem, cliciwie dąży do wszelkicłi uatoralnjcb czjrnno* 
ści, lec/i t} Jku stopniowo. 

11. Podobnie i hodujący drzewa musi pilnować, iżby roślma zao- 
patrzona według potrzeby ciepłem i wilgocią, swobodnie wzrastała. 

12. Źle się tedy zasługują względem chłopców ci, którzy wbrew 
ieh woli tapędząją ich do nauki. Albowiem i eaegoi mogą stąd się spo- 
dziewać? Jeśli żołądek nie okasiye apetytu do pokarmów, a pomimo te- 
go uin icb dostarczamy: to stąd koniecznym następstwem będą mdło^i 
i wymioty, albo co najmniój złe trawienie i niezdrowie. Przeciwnie zgło* 
dniały żoł-ulck cłiciwie wszystko przyjmuje, natychmiast trawi i staran- 
nie przemienia w ciało i krew. Dlatego też mówi izokratesr _Kto chci- 
wy jest vvieUzy, będzie wiele wiedział". Kw^intylian: „Gorliwość ocze* 
nia się polega na woli, do którćj nikogo zmusić nie można**. 

13. A więc: 

L Trzeba we wszelki starać się sposób rozniecić w chłopca chęć 
wiedzy i uczenia się. 

n. Metoda nanezania ma zmniejszyć mozćł nezeiyia aią: tak, iżby 
ate nie sprawiało nezuiowi zbytalój trudnoloi i nie odstraszało 
od dalszej nauki. 

14. Rozniecają i utrzymują w cbłopcaeh eh^ć nezenia A%t rodziee, 
nauczyciele, szkdy, same przedmioty nauczania, metoda nanezania 
i zwierzchność. 

15. Jeśli rodzice w obecności dzied, ohwaliś będą oksitałcenie 

i osoby uksztalcouc; jeśli zachęcać będą dzieci do pilności, obiecując im 
piękne książki, odzież, lub inną jakąś rzecz piękną; jeśli zalecać będą 
nauczyciela (szczególniój tego, któremu kogóś powierzają) tak z powoda 

jego wybornego sposobu nauczania, jakotćź i z powo<hi npr/ejraości dla 
uczniów (miłość i uwielbienie są najwłaściwR/ymi atektami, pobudzają- 
cymi do naśladowania)-, wreszcie, jeśli niekiedy l)rdą posyłali do niego 
wychowańoa z pewnym zleceniem, albo z pewnyin małym podarunkiem, 
tu łatwo dojdą do tego, źe wychowańcy pokładać będą ufność tak 
w nauczycielu, jak i w jego nauce* 
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16. Jeśli nauczyciele h^d<^ wymowni i uprzejmi, a 80row<rieU| nie 
będą od8tr<jcxali od siebie nmyala, lees przeeiwme pnywabiali do 
siebie pi^ychjlnoicią ojcowską, słowami i giestykolaoyją; JsAli iianki, 
jakie wykładają, zalecać będą z powodu ich doskonałości, pn^jemności 
i latwofiei; jeśli pilnych niekiedy b^ą chwalili (a pomiędzy mniejszych 
niekiedy rozdawali jabłka, orzechy, cnkierki); jeśli ich do siebie przy- 
wołają i pokażą (albo u 8tehie albo podczas pnhlicznój nauki) ryciny te- 
go, czego kiedyś mają się uczyć, obrazy, instrumenty optyczne albo jeo- 
metryczne, pb^busy i tym podobne rzeczy, które zdołają ich zadzi\Yić*, 
dalój, jeśli uiekiedy będą uwiadamiali rodziców o ich puiitępach — je- 
duy m błowcm, jeśli mile będą obchodzili się z dziećmi, to łatwo zdobędą 
sobie icb seraa, tak dalece, i» pobyt w sskole bądsie im milszy, aniieli 
w domn. 

17. Sama sakoła powinna być miejscem miłym, wabić oko tak 
wewnątn jak i zewnątrz. Wewnątrz ma byĆ sala wysoka, widną, ozdo* 
biona ze wszech stron rycinami **); ryciny te mogą obejmować: postacie 
znakomitych mężów, krajobrazy jeograficzne, wypadki historyczne albo 
tćż symbole. Zewnątrz /aA nietylko powinno się znajdować swobodno 
miejsce do zabawy i przechadzki (albowiem nie trzeba tego zabraniać 
młodzieży, jak się to pokaże poniićj na właŃciwym miejscu), lecz powi- 
nien być także ogród, do którego od czasu do czasu wpuszczać należy 
uczniów i pozwolić im cieszyć się widokiem drzew, kwiatów i krzewów. 
Jcćli sskoła b^sie tak orządzona, to prawdopodobnie mlodslci a nimnar 
lą do ni4) uczęszczać łt^dzie przyjemnoćcią, tak jak ekątnie nes^nosa 
na jannarki, gdzie spodziewa si^ zawsze i^rzćć Inb nsłyszćć coś 
nowego. 

18. Same pnedmioty przyciągać będą do siebie mlodsiei, jeAli 

będą odpowiadały jćj pojętnoćci i będą jasno przedstawione, a szczegćl- 
nićj jeśli od czasu do czasu naukę będziemy przeplatali rzeczami ibirto- 
bliwymi, lub mnićj ważnymi 

Wtedy V><'dziemy łączyli przyjemność z po/ytkicin. 

19. Aby metoda pobudziła do zasmakowania w nauce, winna być 
po pierwsze naturalna. Albowiem wszystko co naturalne, odbywa się 
buz żadnego przymuuu. Nie potrzeba zmuszać wody do spływania ze 



") Estetycsne wychowanie młodzieży wymaga zarówno pewnych imUkAw, jak 
uksztatcenie rommu i woli. T^apróino będziemy usiłowali wpływać na Mcinia powaljcm 
uczuć estetycznych, aa.iróżao starać się będziemy o ogładę jego obyczajów, jcśU najbliższe 
jego otoesmic posbawioiie bfdde wndkf^ ettetycm^ powietBdwtraotci* Przyp. L. 

^ Po ły teopie b^ńe, jeśli monotonny nić nmuhi, ncMt^llMj Uedy osłabnie jni 
awaga, praenrlcittf aiewinajm terdkiein, dowcipni awift, albo jaltimkolwiek inufai 
episodos* ^**f?* I*. 
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spadsdsftoMt nsońmy tun^ albo jednym słowem wszystko to co ją po- 
wstrzymuje, a przekonamy się jak łatwo spłynie na dół. Nie potrieba 

równie* /.achecać ptaka do lota, należy tylko otworzyć klatkę. Podo- 
bnież nie trzeba zachęcać- oka, ani ucha, aby się pierwsze zwróciło do 
pięknego obrazu, dnif^ie do ładuej uielodyi, lecz raczej powstrzymywać^ 
je od tego mu simy. ('z( ^0 zaś wymaga metoda /irodna /- naturą, wyja- 
śni się z poprzedniego ro%dz.iała i z przepisów /.aiiiieszczonych poniżćj. 
Fowtóre dla przywabienia umysłów, należy osłodzić metod(j pewną mą- 
droieią (pnesornością), tak iżby rzeczy nawet bardso powatDyeh adsie- 
lano sposobem potoosnym i pnyoiągąjąeym, mianowieie w formie losmo- 
wy, jakoby w zagadee, o któWjj roiwiąianie wieln si^ wspiłobiega, ona 
w postaoi porównań i bajeosek. Wi^cój o tym powimy na wiaidwym 
mlejseo. 

20. ZwienełinoU i pnsełoźeni szkół rozniecą gorliwo4ó miodzie- 
iy, JeAli obecni na kaidym pablieznym akeie^ na któiym odbywa- 
ją siQ ówlezenia, jak: deklamaeyje i dysputy lob tót egzamina^ mąjąee 
na eelu przyniesienie do wyższych klas i jeśli rozdzielać będą pomiędzy 
pilnyoh poebwały i małe podaranki (bez wzgl^n na osob^. 

Zasada trzoda. 

21. Natura wychowuje wszystko od samego początku, który, co 
do wielkości jest nieznaczny, ałe pod wzgl^em wpływa bardzo 
znaczny. 

Np. materyja a ktńrój ptnk ma się nkształcić, mieści gie w jednój 
kropli, otoczonćj skoni{t;i, tak iżby łatwo móg;l być w łonie inntki noszo- 
ny i ogrzany przy wysiadywaniu. Wszak^.e obejmuje on inpotentia ca- 
łego ptaka, ponieważ później dusza w uim zamknięta tworzy ciało 
ptaszka. 

22. Podobnież i drzewo bez względu swoją przyszłą wielkość, 
swoje gałęzie i koronę, mieści sic zupełnie w swoim nasieniu; jeśli prze- 
to włożymy je w ziemię, to wyjdzie z niego całe drzewo, w skutek siły 
wewnątrz niego działającej. 

23. Zwycziynie bardzo grzeszą w szkołach przeciwko tój zasa- 
dzie. Większa część nauczycieli męczy si*' zasadzaniem od razu roślin 
w miejsce nasienia, a zamiast szczepienia zrazów, c\\ci\ szczepić drzewa, 
albowiem zamiast początków zasadniczych, udzielają uczniom prawdzi- 
wego chaosu rozmaityclt wniosków, a nawet całkowitych tekstów; prze- 
cież jak pewnym jest, że świat składa się ze czterecU żywiołów, tak tćż 
i również pewną jest rzeczą, ii nanczanie opiera się na bardzo niewieln 
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zasadach z których (poznawszy gatunki różnic) powstaje niesltesona 
moc iiaBtępstw, tak jak w drzewie ze epotężnialych konarów mogą 
wznosić »u} setki gałęzi, tysiące liści, kwiatów i owoców. Ohy Bóg uli- 
tował bię nad naszym wiekiem, iżby otworzył nam oczy ducha, tak że- 
byśmy zdołali dobrze ujrzeć związek w jakim rzeczy tiobą pozosŁają 
i innym go jasno objaśuid. Jeśli Bóg doswoll, nunierzam dać próbką 
moich nsilowaii w Sinopiis (przegląd ebneścijausiLiij weseehniądrold) 
w pokon^ andsiei, ii Bóg we wlaśeiwym eude doiwoli .pises inn/eli 
na więkftse tego ndoikonaleme. 

24. Tymczasem na trzy rzeczj swrócimy nwagę: 

I. Kaidąsztnkę naleiy ąjąó w nąjśeiiiejate i ną)zwi^tej«ie 
prawidła. 

II. Kaide prawidło trzeba wjrrazić jasnymi i jaknąjkrótszymi 
słowy. 

III. Do każdego prawidła należy dodać o ile mużności jak najwią- 
cćj przykładów, tak iżby zupełnie było widocznym jak daleko si^ roz- 
ciąga jego zastosowanie. 

S^Bads czwarta. 

25. Natnra postępoje od łatwiąjazego do trudniejszego. 

I tak np. kształcenie jajka nie rozpoczyna się od czo^ci tward« 
szych, skorupy, lecz od treści, rdzenia, który otacza siij z początku skó- 
reczką, a późniój dopiero twardą skorupą. Podobnież i ptak, chcąc nau- 
czyć się latać, przyzwyczaja się najprzód utrzymywać się na nogach, 
dalej z lekka, a późnićj siluiój poruszać skrzydłami, unosić si^, trochę 
silniej je poruszając, wreeseie odważa ńą latać po powietnn. 

2& Podobnież i eietta aezy 8i<j najprzód zrąbywaó drzewa, obra- 
biać, potym robić z niego wiązaniOi a wńaseio całkowite stawiać ba* 
dynki i t d. 

Przewrotnym jeet tedy, jeili ncsymy w szkole jednój rzeczy 
nieznanćj, za pomocą dmgiój nieznanćjjak to li^ dzieje. 

I. Jeśli początkującym w nauce J^yka łacińskiego udzielamy 
reguł po łacinie ^X ^ snpelnie wycbodzi na to, Jak gdyby kto ebeiał 



^) K. irzyma się toku syDtetycsaego. D^iy do uproszczenia oaucuoia i chce wy* 
ptowadsii s alewidu gUhniydl saacd wtsyitkie cscw^iae pcseplff . PoiówD»ć ndcty 
s tfm mrafi pisy Noe %ffnk tegoł luii^ mdńiłn. ^i^ypi* ^ 

**) Podobne niedorzeczności ntrzymaty się jeszcze przez cza*? długi po wyjicin 
dziel Komeńskiego. Nie wszędzie zastosowano w praktyce zasadę nicpotrsebującf iadne> 
go dowodzenia, Łt pocs^tkowa aauka winna być udzielana jedynie aa pośrednictwem 
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itfołjj^tykaliebrą^kiego objaśniać po bebrajikii, a aralMriuegD po 
aiabakn. 

U. Jeśli tym Musym początkującym dą|6my do pomocy łacińako- 
polski iłowiiik, tymcsasem dziać się powinno wprost przeciwnie. Albo- 

wiem nie mają sie przecież naiic7\ ć mowy ojczysićj przy pomocy łaci- 
ny, lecz chcą nauczyć języka łacińskiego za pośrednictwem znanego jni 
sobie języka ojczystego. (O tym zboczeniu więcej w rozdziale 22.) 

m. Jeśli dajeuiy chłopcu cudzoziemskiego nauczyciela, nie znają- 
cego języka ojczystego, kturym chłopiec mówi. Albowiem, jeśli nie po- 
siadają wspólnego środka, przy pomocy którego mogliby się ze sobą po- 
rosnmiewaćy a jedynie domyślają się i przypuszczają czego jeden żąda 
od dragiogo, to M stąd powstanie? niezawodnie toś samo oo przy budo- 
wie wieiy Babel. 

lY. Bównież oddałaoąy się od właściwej metody nauczania, je&li 
uczymy według tycb samych przejiisów gramatycznych (mówię tn 
o przepisach Mclancbtona, albo Ramensza), młodzież całego świata (iip, 
francuza, nicmca, czecha albo polaka, węgia i f d l ponieważ każdy 
z tycb języków iajiuuje szczególue i inne staLowmko wzglc^dem jeżyka 
łacińskiego, który najprzód trzeba odkryć, jeśli chcemy wyjatiuić chło- 
pcom własność języka łacińskiego. 

28. Zaradia się tym błędom: 

Ł Jetli oancsyciel i wyebowaniec będą mówili tym samym ję- 
tykiem. 

II. Jeśli ndsielaó będńemy wszystkich rzeczowych objaśnień 
w znanym uczniowi językn. 

in. Jeśli zawsze tak gramatyka jak i sbwnik, zastosowane będą " 

do tego języka, za pomocą którego mamy nauczyć języka nowego ^np. 
gramatyki łacińskićj za pośredDictwcm gramatyki języka cyezystego, 
a greckiej za pośrednictwem języka łacińskiego). 

IV. Jeśli nauka nowego j(j*zyka postępuje powolnym kubkiem, 
w ten sposób, iż uczeń najprzód się przyzwyczai rozumieć (albowiem to 
jest rzeczą łatwiejszą), potym pisać (ale w tym razie należy dać dosyć 
ozasn do zastanowienia się), a wreszcie mówić (co, pontewai nie zosta- 
wia ezasn do namyśla, jest rzeczą ną|tmdniejszą). 

Y. Jeśii łacinę połączymy z jęqrkiem ojczystym, to nanka języ- 
ka ojczystego, jako bs^rdziśj znanego^ mnsi ją wyprzedzić, a łacina po- 
winna póżnićj nastąpić. 

VL Jeśli treść nauki ustawicznie tak będzie układana, źc udzie- 
lać będziemy uczniowi najprzód tego co najbliższe, dalćj co l)liskie, po- 
tym odleglejsze, a wreszcie tego, co najbardziej odległe. Jeśli jir/eto po 
raz pierwszy chłopcu przedstawiać będziemy prawidła (n\K logika, reto- 
ryka i t. d.)} to nie należy ich objaśniać przyldadami, których pojąć nie 
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zdołają, np. wziętymi z teologii, polityki, poezyi i t. d., lec/, takimi, któ 
re bierzemy z życia codziennego. Inaczćj uie zrozumieją ani prawidiai 
ani jego zastosowania. 

yu. Mli najprzód będńemy ćwiczyli zmysły chłopców (alt)0- 
wiem to je§t neczą tetwiejszą), potym pamięć, pojmowanie^ wreszcie 
wydawanie sądoy to postępować b^sieB^r «q[iebie stopniowOi albo- 
wiem wsselka wiedsa rozpoczyna się od spostrzeienia **), a potyoi za 
pomocą wyobraini przechodzi do pamięci; . przez wyliczcDie (indui^cyją) 
szczegółów, powstaje zrozumienie ogóła, a potym następuje sąd o rze- 
czach, które dostatecznie zostaj pojęte i te czynią poznanie zapełnię 
niezawodnym. 

Zasada piąta. 

29. Katara się nie przeciąża, zadawalnia się małym. 

Np. nie wymaga, iśby z jednego Jąjka wyszło dwoje pisliląt, zada- 
walnia się jeśli jedno się wykluje. Chodująoy drzewa nie wkłada kil- 
ka zrazów w jedną dziczkę, leoz co nąjwięeój, jedli oważa ją za silną, 
jedną parę. 

30. Sprowadzu tedy roztargnienie umysłów, jeśli jednocześnie 
będziemy udzielać uczniom w jednym roku rozmaitych nauk, jak: f^ra- 
inatyki, dyjalektyki, nawet retoryki, jKietyki, języka greckiego i t. d. 
(i6ob. poprzedui ruzdzial, zasadę 4-tą). 

Zasada szósta. 

31. Natura nie śpieszy się zbytecznie, postępuje pomału naprzód. 

I tak np. Ptak nie wyrzuca jajek w ogień, aby czymprędzój wylę- 
gały się pisklęta, lecz pozwala im się wykluć przy pomocy łagodnego 
zupełnie naturalnego ciepła, również i później nic udziela im zbyt wiele 
pożywienia, aby predzćj dojrzały (albowiem tak postępując, mógłby je 
udusić), kcz daje im f^o pomału i % wielką ostrożnością i tyle tylko, ile 
słaba ich siła trawieniu przerobić zdoła. 

32. Podobnie i bidowniczy uie śpieszy się zbytecznie z wystar 
wieniera Acian na grancie i z połoieniem na nich daobu; pouiewai niC' 
dostatecznie osaszony i nienaleiyde osadzony grant mógłby się nsanąó 
pod eiętarem ścian, co pociągnęłoby za sobą zawalenie się bndynka. Dla> 
tego tći większych innrowanycb budynków nie naleiy iLończyć w prze- 
ciąga jednego roka, lecz trzeba na to odpowie4niego czaso. 



K. kładzie tu nacisk na sasadę unMCsnienia, któr} pierwi^ ulefyde 

eccdłt. Pwyp. Ł. 
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S8. Bównlei ehodaj^jr drzews nie wymaga iiby roAHna jni 
w pierwszym zrosła miesiąetii albo tót iżby prsyncwiła oweee jtift po 
opływie jednego roku. Dlatego tći nie obdna j6j i nie polewa eodzien* 

nie, nie stara sU} ogrzewać roślin ogniem albo niegaszonym wapnem, 
lecz zadawaloia się wUgoeią pochodzącą z nieba i ciepłem pochodzącym 
od słońca. 

94. Prawdziwą tedy było męczarnią mtodziely, 

I. iLiedy codziennie przez 6, 7 do 8-min godzin ząjmowano ją pu- 
blicznymi lekeyjami i ćwiczeniami, a nadto jeszcze kilkn lekcyjami pry- 
watnymi. 

IL Kiedy nadmiernie przeciążano ai niemal do ogłupienia dykto- 
waniem, ćwiczeniami i zadawaniem nauki pamiąeiowćj, co wszakie czę- 
sto się zdarza. Na oóiby się przydało, gdyby kto zamiast wpaszozanta 

po kropli plyon do naczynia zaopatrzonego bardzo wązkim otworem, 
gwałtownie chciał go w nie wlewać? (a przecież głowy chłopców bardzo 
8ą podobne do tego naczynia). Najwi _;k'^'/'i c/pśr płynu niezawodnit hy 
się rozlała, a naczynie dalckoby mniej pi /yi ;fo, niż wówczas, gdybyśmy 
pomału i cierpliwie wlewali. Zupełnie nicdor/pc/.uie postępuje ten, kto 
ucząc uczniów, udziela im nie tyle ile pojąć zdołają, lecz tyle, ile sam 
wymaga; ponieważ biły żądają, iżby im dopomagano, ale uie iżby jo 
przytłumiano, a kształcicieł młodzieży podobnie jak lekarz, jest tylko 
sługą natury, nie jćj władzcą. 

35. Powiększymy przeto łatwość i przyjemność uczenia się: 

I. Jeśli kilka godzin będziemy ząjmowali młodzież nauką publi« 
czuą, a mianowicie pnez cztery, a tylet godzin przeznaczymy na zaję- 
cia domowe **). 

IL Jećłi o ile możności jak najmnićj obciążać będziemy pamięć, 
mianowicie rzeczami najgłówniejszymi, pozostawiając inne nieprzymu- 
szonemu przyjmowaniu przez umysł wychowańca 

III. Jeśli wszystko zastosujemy do pojętności, która z postępem 
wieku i stndyjów sama przez się wzrasta. 



♦"^ Postęp cywilizacyi, wymagający rozsierzenia takrein włedsy, czyni dziś nie- 
podobnym przeznaczenie jedynie 4 godain na codnenn| nauk^. Ale bardzo życzyćby na* 
letolo, iiby nigdy nic przdcnoMM pnecifga otcrecb godsia nunaczonych przes K. db 
jmy^otowAnia dotaowcgo sa lekeyjf ^■■TP* ^ 

Nieprzymnnone przyjmowanie (imanie) jako pnedwstawienie {HOitych 6wU 
czeń pamięciowych. Nauczanie powinm mieć zarówno nA m^lfdsie roznm jak i pa> 
mifił, a co ncseń zroznmie to i trwale zapamiętać powinien. Ptiyp* L* 
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Zaaada siódma. 

36. Natma wydaje tylko to, co wewnątrt dojnawazy nsiłąje na 

wieizcb się wydobyć. 

I tak lip. bynajmniój nie zmusza ptaka do opuszczenia Jajka, przed 
należytym iiks/Jałccnicm jego czloncczków i przed ich wzmoODieuiem| 
nie stara sio c^n przymusić do lutu, zanim się zupełnie nie opierzy i nie 
wyrzuca go z gniazdu y.auim tii(^ nie przekona, umie już latać i t. d. 

Podobnież i drzewo nie puszcza pędów, dupuki soki wznoszące si^ 
z korzenia ich nie wypcliuą i nie pozwala pt^knąć pączkom, zanim z soku 
utworzone listeczki i kwiecie nie zaczną dążyć do swego rozwinięcia, nie 
inncatóź dopóty kwiatu, dopóki owoo w nim aię znajdujący nic pokryje 
81^ akóraeiką i nie dozwala npoió owooowi dopóki ten nie dojrzeje. 

37. Przymns przeto zadą|emy zdolnościom dzieci, 

L Jeśli zmuszamy iob do zrozumienia rzeczy, przechodzących ich 
wiek i pojętność. 

n. Je ' !, bez poprzedniego dostatecznego ot^aśnienia i wyłożenia, 
każemy uczyć sio na patiiieć, albo coś wykonać. 

38. Z tego cośmy powiedzieli, wynika: 

L Wszystko, co przedsiębierzemy z ml Mizieźa, powinno być nie- 
fylko odpowiednie jćj wiekowi i uzdatnieniu, ale powinno zasługiwać 
na jej pożądanie. 

O. Wszystko, czegokolwiek każemy uczyć się na pami^, powin- 
no być doskonale pojęte roznmem. Wymagajmy, iżby chłopiec tego tyl* 
ko nczył si^ na pami^ o czym z pewnością na zasadzie niechybnych 
wskazówek twierdzić możemy, że zapamiętać zdoła. 

ni. Powinniśmy dokładnie pokazać formę i wzćr tego, oo neznio* 
wie naśladować mą}ą. 

Zasada ósma. 

39. Natura sama sobie w rozmaity dopomaga sposób. 

Np. Jajku nie brakuje własnego ciepła żywotnego; wszakże dopo- 
maga mu ciepło sloneczuc i ciepło ptaka je wysiadującego. O to się stara 
Bóg, władzca natury. Nadto matka, dopóki tego potrzeba, ogrzewa 
swym ciepłem wylęgnione nawet pisklę, ks/trilci jc i w rozmaity przy- 
gotowuje sposób do samodzielnego życia. Widzimy to u bocianów, do- 
pomagającycii swoim pisklr roiii^ wówczas kiedy przyjmują je na swój 
grzbiet i obnoszą uaokoio gniazda, chociaż pisklęta dobrze już porusza- 
ją skrzydłami. Podobnie i piastunki w rozmaity sposób dopomagąją 
słabym dzieciom. Uczą podnosić głowę, siedzićć, stawać na nóżkach, po- 
ruszać nóżkami jakby przychodzenia, dalćj postąpić krok Jeden Inbdwa, 
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potym chodzić, a wreszcie biegać. Kiedy zaś uczą Je mówić, to mówią 
im wyrazy i wskazują reką to, co one znaczyć luają. 

40. Ukrumym przeto jest nuuczyciel, zadający uczniom praco bez 
nideżytego objaśnienia o co w niej właściwie id'<&ie, albo nie pokazu jący 
jak ją wykonać należy przedwnie powinien on czynnie im dopoma- 
gać w praey, a tymozaBem kaie im samym pracować, tradzić b\% i gnie- 
wa się, jeśli czegoś dobrze me nol^ą, Czymźeś to jest, jeśli ate tortnrą 
młodzieśy? Wyoliodzi to zapełnię na to, jak gdyby niańka ehoiała 
przymusić uderzeniem do bi^ania^ dzieeit^, które drży, skoro stanie. na 
nóżkach. Inaczej uczy nas natnra i zaleca mieó dopóty wzgląd na sła- 
bość, dopóki jćj siły brakuje, 

41. Stąd wynika: 

I. Iż z powodu uauki nie należy karać cieleśnie (albowiem dzie- 
cię, jeśli się nie uczy, to czyja w tym wina, jeśli ule uauczyciela, który 
albo nie umie, albo nie stara zrobić ucznia jmji^tuym?) 

II. Należy wyłożyć i wyjaśnić nezniom to, czego- sit^ mają nan- 
ezyć, tak jasno, iżby niejako patrzeli na to, jakoby na własne pi^ć 
paleów *'). 

SL Żeby zaś wszystko łatwićj zaobować, trzeba o ile moinośoi 

pooiągnąć do pomoey zmysły '"*). 

42. Należy np. ustawicznie łączyć wzrok ze słnehem, mow^ z rę- 
ką* Trzeba więo aietylko opowiadać uczniom to, oo wiedzieć mąjąi tak 



O) Cech) oancsycida takiego, Jakim być nie powiaien, jett: mto wykładaj obja- 

iniać, pytać, a wiele Mrynaagać. Ucrjc młodzież, powinoiśmy co najmnićj podawać jćj 
jakoby rękę (Ua ułatwienia zrozumienia i udzielać pewnych wskarówok, ułat wiających 
wyk^nnnif* zadania. Naucsycieł, me umiejący się zniżyć do pojetności ucznia; nauczyciel, 
wy iii,i^.i).^<.y iżby ucxc& itniiat Łjrle oo on omie — Daoczycicl, który nauczając w gimnazy* 
yam, du» odgiywać rolf prafemra nniirenyteta, a nie dba o to, cqr nczeń srosainiiA jego 
wykład, czy nic i który zupctni*? uspokaja s^ve sumienie dydaktyczne, jeśli jedynie pięciu 
lub sześciu najzdatniejszych acznijw odnissie ni.>jalc| knifii i jego nauki: — nie* 
chaj przeczyta Komeńskiego i niechaj SWTÓCI uwag; na to oo n6wi włdki ten pedagog. 

Pnyp. Ł> 

K. ma zupełną słnmioś^ gdjś wymagać od iicnii6v t(%o, c/.ago zrobić nie ' 
mog% — jest niedorzecznością. ł*rzyp. L. 

^) Znów to jedno z miejsc, z których KL. przemawia za unaocznieniem. Śmiało 
iBOlaa powledsieć, ie IŁ addbyt dla nauczania nowy amyd, I. ]. oko. Podcgae omU^ 
nanki wyrazowćj (wcrt^alizma) oko ucsoia iMt nieczynne; ospale fpogifda pned słebie» 
albo naokoło szukaj.jc pożywienia. A pr/łerie* oko jest najpotężniejszym, najżywszym ze 
zmysłów. Ucho dostarcza znaków, oko zaś same niejako sprowadza rzeczy. Rozum ludzki 
opięta fif na spoatnaźeniit. Chodai acsy nai filoiofija, io necs i tportneienie nawaajem 
ai{ nie pokrywają, lecz bardzo się od siable i4iaij|« to w pedagogice niema to żadnego sna- 
czenia, ponieważ nie znamy nic wyższego, nic lep<?rc{;o, nic bardzićj bezpośredniego nad 
apostneienie. Nawet i religija awaia sa najwznioślejsze wynagrodzenie za cnotę — ogl|- 
danie Bo^a! Frzyp. L, 
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iżby weszło i wyszło uszami, lecz trzeba im także w unaoczniający 
przedstawić to sposób, tak żeby za pomocą oczu uwydataiło si^ w ich 
wyobrainL Oprócz tego powinoi si^ naaczyć wymówić astuni i wjrrm- 
sió ręką, to co srosamieją, dlatego, iżby w oiezjm dalćj nie postępowa* 
no, iftnim to co popneds* iiie20BtAme doBtatecsoie nwydAtiiioiie 
wooneb, oasaob i umyśle. Pożytecznie prseto bidzie przedstawić 
wszystko, o czym tylko traktuje się w klasie, na rycinach porozwiessa- 
nych na Acianach sali szkolnój, jako twierdzenia i prawidła, albo obrazy 
i symbole ożywano w odnośuej gałęzi nauki ''*). Takie urządzenie bar- 
dzo ułatwi utrwalenie w umyśle uauki, do czego jeszcze bardziój się 
przyczyni przyzwyczajenie uczniów do notowania sobie w dziennikach 
i skorowidzacli frazeologicznych, wszystkiego co słyszą iub czytają 
w książkach, ponieważ i to dopomoże wyobraźni i ułatwi przypo- 
amioniOb 

Zasada dsiewiąta, 

43. Katara nio nie wydą)e takiego, esego aastoiowanie nie było- 
by wkrótce widoczne. 

Np. Jeśli wykształci ptaszka, to wkrótce Hie poka/uje, źc skrzydła 
są przeznaczone do lotu, a nogi do cltoilu. Fudobnież i w drzewie, 
wszystko do czegoś się przydąje, aż do łupiny i pyłku pokrywającego 
owoce 1 t. d. A więc: 

44. Ułatwimy rzccz uczniowi, jeśli ucząc go, pokażemy zaraz ja- 
kie zastobowauie ma w zyciu codzieauyni tj, czego go uczymy ''*). 

Trzeba ustawicznie tego się trzymać w nauce języka, w dyjalekty- 
ce, arytmetyce, gieometryi, fizyce i t. d. Jećli 01^ sać do tego nie sa> 
atoaigemy, to isecsy, które pnedatawlamy, sdawać si^ będą potworami, 
poehodiąeymi % noweg<» świata: esy aaś te neety iitnii|ją w neesywi- 
Btoćei i jakie posiadają własności, uczeń nie będaie się o to bynajmnićj 
troaiesył i ikłonniejtayn będzie do wierzenia na oślep, niż do zgodn^ 
s natnrą neosyi wiedzy o nicii. Loes jećii ma pokaien^ do jakiego po- 



Należy przecież zmieniać r)'ciny, stosownie do przedmiotu traktowanego w da- 
ni} chwili, al:'Owicm to, co ustawicsaiu wui ua ścianie, przestaje mieć iDtercs dla oka. 
KoBtowue oleloe malowidta osdaU»)|ce tiMte <efaiay» itajf si( wkrótce atesfm Mpetnie^ 
nięrn pr6ini n» ieuiue* ktMi a f nie pfEjpatrngcBiy. 

7^) Właściwie nie dla wniegp poiytku, lecz dla lepszego trosuraienia i wi^ksać 
«ach<;ty do nauki, iżby uczeń przez zastosowanie w życiu przekonał się o swój wiedry 
i cieszyt się )ćj rozważaniem. Zakres wyobraiea, nabywanych w szkole, powinien pozo* 
llBwać w najhliiszym zwitku s ••kreieiB lk«iswyczajnicjuych życiowych yryobrMcA. 
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żytku każda rzecz Błuży, to postąpimy tak, jak gdybyśmy mu rzecz sa- 
mą w r^k^ dawali i wtedy zdoła si*^ przekonać o wiedzy i cieszyć 
się będzie jćj rozważaniem. Stąd wynika: 

45. Naucząjuiy tylko tego, cze^u zastosowanie jest widoczne. 

Zagada dziesiąta. 

46. Katara wykonywa wszystko jednostajiiie. 

Nik Jak sic odbywa pocz|cie jednego ptaka, tak samo się odbywa 
poczęcie wszystkicłi ptaków, a nawet wszystkich zwierząt; a tylko 
w drugorzędnych okoliczuo.ściach powstają pewne różnice. Podobnież 
dzieje si^ z roślinami: juk powstaje ziele z n isicnia i rośnie, jak jedno 
drzewo bywa sadzone, paszcza pączki, kwitnie, tak samo wszystkie 
zawsze i wszędzie. A jaki bywa jeden liść na drzewie, takimi są 
i wszystkie, a jak w tjm roku, tak i w następnym i zawsse. 

47. Bóiiiioa tedy metod sprawia zamiewEanie w mlodyeh umy- 
słach i pnejmiye wstrętem do nank, jeftti nietylko rosmaici pisarse 
w rosmaity sposób wykładają nauki, lecz jeden i ten sam w sposób roz- 
maity, up. inaozój gramatykę, inaczćj dyjaiektykę, chociaż obie te nau- 
ki w jednej formie możuaby wyłożyć na sposób zgodności w jakiej 
wszechświat pozostaje i wedhig wspólnego stosanka i związko, ja- 
kie posiadają przedmioty i wyrazy pomit^d/y sobą. 

48. Dlatego na to baczyć trzeba, iżby odtąd: 

L IbLuiuia jedna i ta sama meiuda nauczania wszystkich nauk, 
jedna i tai sama dla wszy&tkich sstnk (artes, talentów), jedna i taź sa- 
ma dla wszystkich języków. 

A wtedy wBsystko z łatwofoią bez przeszkody naprzód postępo- 
wać będzie. 



ROZDZIAŁ XVIU. 
Zasady grantownoioi uczenia się i nauczania. 

1. Cz^to słyszymy skargą źe aiewieln w szkołach otrzymuje 
grantowne wykształceDiCy a wi^za część wynosi ze szkól tyUco po- 
wlerzcbowną wiedzę, jakoby jój cień. Stwierdząją to fakta. 

2. Jeśli się spytamy o przyczynę tego lyawiAa, to przekonamy 
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si^, że jest ona podwójna; raz, że szkoły zajmu ją się drobnostkami, rze- 
czami e/.ti!.vuii i próżnymi, a ważaiejsze zaniedbuji^-, powtóre, że ocznio* 
wie zapominają o tem, czego się nauczyli, ponieważ większa część uanki 
oWJft Bię tylko niejako o osty, a w gtowienio niepo»wtaJe. Ostatni 
btąd tak jest częsty, ie wszyscy niemal oań się nskaiiają. Albowieoii 
gdyby nam natychmiast nobecnilo si^ W nassćj pamięel, wssystko eo 
kiedykolwiek czytaliśmy, cośmy słynęli i eośmy umysłem naszym po> 
chwyeiłi, to jakże wielkimi bylibyśmy uczonymi ! Praeeiei nie brakowa- 
ło nam sposobności do doświadczeniu mnóstwa rzeczy, lecz ponieważ 
odbywa się to bez łado, wi^ wychodzi aa to, jak gdybyśmy sitem wo- 
dę czerpali. 

Czy nic znajdzie sie żadne lekarstwo, zaradzające tćj biedzie? 
Znajdzie sie zaiste, jeśli znów udamy się na uaukc do natury i zbadamy 
drogi, jakimi postępuje, dla nadania trwałości swoim utworom. Twier- 
dzę, że zapewne da się wynaieść jeden sposób i tryb postępowania, przy 
pomocy którego każdy sdda wiedsieć iiielylko to, czego się nanesyły 
lees więcćj jeszcze, bo będzie nmiał nietylko płynnie powtórzyć to, cze- 
go nabył od nauczycieli i co pneezytał wantoracb, lecs zdoła samodziel- 
ny 8^ wydać o rzeczach. 

4. Uskutecznimy to, jefli: 

I. będziemy ząjmowali siq tylko takimi rzeczami, które przynoszą 
rzeczywistą korzyść 

n. Jeśli będziemy uczyli bez zlmczania i przerwy. 

ni. Jeśli wszystko b^iesi^ opierało na gruntownych funda- 

mentach. 

IV. Jeśli założymy głęboko fundamenta. 

y. Jeśli wt^zystko, w czym tylko rozróżnić można Części, uaj tro- 
skliwiej rozczłonkowanym zostanie. 

VI. Jeśli wszystko eo następuje, opierać będziemy na tych ftm* 
damentach. 

VIL Jećli wszyatko pćiniejsze zbudowane b^zie na tjm, oe po> 
przędza. 

VIIX. Je&li wszystko, co w swiązkn pozostaje, nstawicznie ze sobą 

wiązać będziemy. 

IX. Jeśli wszystko b^zie aporządkowane według roznmo, pa- 
mięci i języka. 



K. proponuje ogranic^cnii? treści nauki. Jetscie bardzićj niż K. mamy prry- 
czyof w nmuym wieku postępowym, i^dać ofraaiczenia w wielkiej ilości treści wiediy 
i powinnUmy wyttncgać ato mianć wKyitkowiedzj « pnwddwym «kartalo«iien. 

Pnjp. Ł* 
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X. Jc^li wszystko utrwalimy nstawioKuą wprawą (ćwiczoniem). 
Przyj rzjjo^ si^ teraz temu po szczególe. 

Zasada pierwsza. 

5. Natura nie rozpoczyna nie nlepoiytecznego. Zac^ająonp. 
kształcić ptaszka, nie przyczepia mn łnsk, skrzeli, rogów, czterech nóg, 
ani nic takiego, czego kiedyś nie nioie potrzebować lecz głowę, serce, ^ 
skrzydła i t. d. Tak też i natara drzewa nie tworzy sobie uszu, oczn, 
pucha, Avło8Ów, lecz tworzy korę, niiękisz, rdzeń, korzenie i t. d. 

6. Podobnież nikt nie sadzi na swej roli, winnicy i n^Todzie, jeśli 
mają przynosić owoce, zielska, pokrzyw, cierni i głogu, lecz szlachetne 
nasiona i rośliny. 

7. Także i budowniczy, zamierzający wystawić trwały budynek, 
nie kaie zwozić słomy, omlóoin, mułu altio wierzbiny, leez kamienie, 
cegły, drzewo dęttowe i podobne matcryjały. 

8. Haleiy tedy w szkołach traktować tylko to: 

I. Co przynosi prawdziwy poiytek w teraźniejszym i przyszłym 
iycin. (Hicroiiini przypomina, źe nauczyć się trzeba tego na ziemi, 
czego wiadomość trwać będzie aż da nieba). 

n. Chociaż młodzież nauczyć trzeba niejcdnój rzeczy dla żrcia 
doczesnego, to przecież ma to być togo gatunku, żeby »iq nie odbywało 
ze szkodą dla spraw oiebieskicii — a życiu doczesnemu prawdziwą przy- 
nosiło korzyść. 

9. Na cóż bowiem się, przyda zajmować się rzeczami małej wagi? 
Na eói się przyda uczyć takich rzeczy, które nie przynoszą korzyici 
ani temn, kto je zna, ani szkody temn, kto ieh nie zna, a których sta- 
rzejąe się, oduczamy, albo zajęoi będąe sprawami codziennymi, supeł- 
nie zapominamy? Dla krótkiego naszego iycia znajdi\]e się dosyć 
takick rzeczy, które dostatecznie je zapełnią, choćbyśmy nawet bez 
żadnego wypoczynku pracowali. Powinny (cdy szkoły glńwnie o to 
się starać, iżby zajmowały młodzież jedynie rzeczami ważnymi. (Na 
właściwym miejscu pomówimy o tym, jak i zabawy na seryjo brać 
trzeba). 

Zasada druga. 

10. Natura nie zaniedbuje nic takiego, co uwaia za potrzebne 
dla ciała, które kształcL 

Np. Kształcąc ptaszka, nie zapomina o głowie, skrzydle, nóźee, 
pazurze, skórze, oku i o tym wszystkim, co naleiy do przyrody istoty 
skrzydlatćj (tego samego gatunku) i t. d. 
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11. Jeśli przeto szkoły w ten sam sjiosńb kształcą człowieka, to 
niecbaj w oj^óle tak go ks/.tałrn. i/.by jro uczyniły zdatnym tak do zajęć 
tego bwiata, jakoteż i do wieczDoścł, któr% ma na celu to Wbz^^tko, co 
ją tu poprzedza. 

12. Dlatego też w Rzkołacb należy uczyć nietylko nauk^ lecz 
także pobożności i nuHralności '^), 

Ksstałeenie naukowe powinno nkastalció w ezlowiekn ruznni, 
• mowę, rękę tak, iihy mógł wszystko wykonywać. Jeśli eoAkolwiek 
% powyższych rzeczy brakować będzie, to powstanie szczelina, kryjąca 
w sobie nietylko brak uksztalccnia, leos prsynosząca szkodę granto- 
wDości. Nic nie może być gruntownym, cb ze sobą gruntownie się nie 
lednocicy. 

Zasada trzecia. 

13. Katara nie wykonywa nic bez fundamentów i konarów. 

Bopóki roAIina nie zapuści korzonków w ziemi, dopóty nie wyra- 
sta nad ziemią, gdyby zaś chciała to uczynić, to uschłaby i obumarła. 
Dlatego rozumny ogrodnik nie szczepi zraza dopóki nie ujrzy, żęło* 
dyga zapuściła korzenie. U ptaka i u każdego zwierzęcia miejsce ko- 
rzeni zastępują wnętrzności (członki zdolne do ^ycia), które tćź zawrze 
najprzód zaczynają się kształcić, stanowiąc jakoby fundament całego 
ciała. 

14. Podobnież i ł>udowniczy nie wystawi budynku, dopóki nie 
założy trwałych fundamentów, gdyż iuaczój budynek by bię zawalił. 
Kówniei i malan zanim zacznie malowaó kobrami, nadaje grunt 
swemu płótao, ponieważ inaćzój kolory się nie utrzymają i albo się 
zetrą, albo wyblakną. 

1&. Ci nauczyciele nie dąją nauce takich fundamentów, którzy 
po 1) nie starają się najprzód o uczynienie uczniów swoich uważnymi 
i pojętnymi, i którzy po 2) nie przedstawią uczniom całego zarysu 
nauki, jaką traktować zamierzają tak, iżby wycliownńcy dokładnie zro- 
zumieli to, co ma nastąpić i to, o czym jest movTa. Jeśli zaś wychowa- 



Uzdolnienk ucznia do moralnego prowadzenia życia, powinno właściwie sta* 
BOWij ów IMpróino poSMikiwany punkt kooeentracyjay, gwiazdę polarny wszelkiego 
MUłcsanla. Wsttkśe bordto trudno go wykaxa4 w pknle 1 metodsie iwocnoio, ponie- 

waż. zrulen pr/.cdmii>l ani nawet nauka języka nie może być tym punktem, przeto nie po- 
zostaje nic innego jak przeniest! <1o ś vi.idomości samego nauczyciela, który zbiera pro- 
mtenie nauczania i dozwala działać świuUu i ciepłu nauki na ucznij w celu jego umorat* 
nienia. Tnraić to.b{dsi« dopóty, dopóki x postępem czasa punktu tego uie będsie sta.' 
noirić nanka ctykL (p>I*) 
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iiiec uczy się bez chęci, bez uwagi, bez zrozumienia, nauka jaką sobie 
przyswoi nigdy nie będzie gruntowną. 
16. Stąd wynika: 

I. ie jeśli cbeemy cse^kolwiek nauezyć ncznia, to powinniimy 
go da tego saeh^eić wykapaniem doekonałoiei tego przedmiotn nanko- 
. wego, jego poiytecznośd, pnsyjemnośd i t d* 

n. Kąjpncód tedy traeba dać wyehowańeowi wyobrażenie o ję- 
zykn albo BStnce, któreby stanowiło zarys o ile nioinodei ogólny, lecz 
obejmujący wszystkie części przedmiotu naukowego, mającego przyjść 
pod rozwagę, zanim przystąpimy do szczegółowego rozważania tego 
przedmiotu, tak i/J)y uczący sir już odraza Fposfrzeirł cel i jego granice, 
oraz wewnętr/,uc ie^i:o npostnciowanic. Alł»owieni jiik .s/kieiet jest fun- 
damentem, ua kiurym się upiera cało ciaio, tak i zarys całej sztuki jest 
jćj podstawą. 

Zasada czwarta. 

* 

17* Natora głęboko zapnszeza korzenie. 

Tak tedy w swiens^taoh, ukryła ich wnętrzności w środka zwie- 
nęda. a im glębićj drzewo sapaśd swe korzenie, tym mocniśj atol; gdy 
zaś zapuści je nie głęboko, to łatwo eię przewróeL 

18. Stąd wynika, że naleiy pr^.ede wszystkim badzić w ucznia 
pojętność^ gruntownie awydatnió w jego głowie główne wyobraienia. 

Zasada piąta. 

19. Natura wszystko puszcza z konarów, nie zaś z innych części. 
Albowiem wszystko co się tylko w drzewie uka^.c na jego pniu, korze, 
liściach, kwiatach i owocach, nie powstaje z innych części lecz z sa- 
mych konarów. (Jdy/ chociaż deszcz spada z góry, a ogrodnik polewa 
drzewo u spodu, to przecież korzeń musi wszystko wessać, rozprowadzić 
po pniu, gałęziach, liśeiaeb i owocach. Dla tego tóż i ogrodnik, chociaż 
skądinąd bierze zraz, wsadza go w pień w ten spobób aby go niejako 
weń wcielił, tak iiby mógł wessaó w siebie sok tegoś samego korzenia, 
żeby się nim żywił i przy jego poaiooy rozwinąŁ Stąd tóż drzewo 
wszystko otrzymuje, a nie potrzebuje, iżby dostarczano mu skądinąd 
gałązi i liści i je przylepiano. Podobnież się dzieje i z ptakiem, który 
jeśli ma być ozdobiony piórami, to nie wyrywają ich z nieżywego ptaka 
i nie wsadzają mu icb, lecz pióra wychodzą z zewnętrznych części jego 
własnego ciała. 

20. Przezorny budowniczy wszystko tak buduje, iżby opierało 
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się i wsenoeiloiia własnym fandamencie i spoczywało na swoich belkach, 
bez potrzeby zewnętrznych podpór. Albowiem gdyby jaki budynek 
ich potrzebował, byłoby to dowodem niedoslŁODałości i skłouno&ci do 
zawalenia się. 

21. A kto zakłada staw rybny, albo studnią, ten nie każe przy- 
nosić !<ką(iiuąd wody, ani nie czeku na dcs/cz ulewny, lecz otwiera 
żywe źródła wody i sprowadza jc za poniocij kanałów i rur ukrytych do 
swego wodozbiorn. 

22. Z zasady nanezaiiia wynika, ie dolnre nanezanie mło- 
dzieiy nie zaleiy na wlewania w jój głowy mieszanmy wyrazów, zwro- 
tów wyrażeń, zdań i mniemań, zebranycli z rozmaitych autorów, lecz na 
otworzeniu im niejako zrozumienia rzeczy, iżby z niego jakoby z ży« 
wcgo /.ródła wytryskały ztrnmienie, tal( Jak z pączków drzew wycho- 
dzą liście, kwiaty i owoce, a w knżdym następnym roku nowe OOzlia, 
z których powstają nowe gałązki, liście, kwiaty i owoce. 

23. Nic czyniły tctro dotąd szkoły i nie przyzwyczajały głów, 
jakoby drzewek tlo w\ pns/czania pr l Ay z własnych konarów, lecz 
uczyły zerwane jukuby gdzioiudziej gab^zki iia subto zawieszać i po- 
dobnie do wrony Ezopa obcymi przystrajać się piórami; również nie 
starały się o otworzenie ukrytego w nicli iródła^ lecz raczój zraszały jc 
oboymi strumieniami, t. z. nie pokaqrwały im samych przedmiotów, 
jakimi są one same w sobie, lecz to co pierwszy, drugi, trzeci o nich 
myślał i pisał '"'j, a to dla tego, ii uwaiano zanajwyiszą nesoność, wie- 
dzióó najsprzeczniejsze zdania wieln osób o wieln rzeczach. Stąd tóń 
poszło, TŻ mistrzc umieją tylko szperać po autorach, wypisywać zwroty, 
zdania i mniemania (ekscerpować) i w ten sposób łatają nauki, jakby 
jaki ubiór rozdarty. 

Do nich to się odzywa Horacy: „O wy trzodo niewcdnicza naśla- 
dowców!" Zaiste jest to trzoda niewolnicza, zdolna tyiko do noszenia 
obcych ciężarów. 

24 Lecz proszą was^ cói na tym zyskamy,, ie damy się odwie&ó 
od Iwdania samych rzeczy mniemaniami innych osób o tych rzeczach, 
wówczas kiedy staramy sią poznaó prawdziwą istotą rzeczy. Czyi nie 
mamy nie lepszego do ezynienia w tym iyciu jak włóczyć się za in- 
nymi, postąpującymi w sygzak i zastanawiać sią nad tym, w któiym 



Ten sposób powtarzania ra innymi, umicnit się we wspólcscsncj literaturze 
lift pmwdiiw% mani}). Dziewięć dsiesi^tjrch utworów meiiiieclci^j literatnry Jest proda- 

kcyjf t obcćj ręki. Zilar^aję się jesicre i wyiszc stopnic wsponmi.ir (."j ui.inijLry. A, ni*. 
tylko pi<;ze o tym j;iki H inn ;vng!ul na rzeczy, lecx tak/.T i n tym jak mówi C, ic B pr»- 
gl^da na rzeczy i o tym jak D zrozumiał C i twierdzi, że B w tym lub iaoym punkcie 
bj^t tego tab iantgo sd«ni«« C^nyp* Łind*^ 
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miąlsen kaMj % nioh ibaoza x drogi, albo potyka tią, albo zaczyna błą- 
dzić? . O Indaie, śmiało dąimy do cela i wynseozmy mą dróg błędnych. 

Skoro raz uznamy to za rzecz pewną, nie ulegającą iadnój wątpliwości, 
to dla czegóż nie mielibyśmy prostą drogą dąśyć do tego cela, dla cze- 
góż mielibyi^my nźywać raczój cudzego oka niż swojego własnego? 

25. Przecież szkuły postępują tak jakeśmy powiedzieli, rzeczy- 
wiście uczą patrzeć cudzymi oczyma, uc/.ą h\6 mądrym cudzym rozu- 
mem, czego dowodzi metoda wszystkich nauk, albowiem, nie uczj^ one 
otwierać źródeł i wyprowadzać z nich rozmaitych strumieni, Icc^ sta- 
wiają tylko praed oczyma wody czerpane n rozmaitych autorów i po 
nicli dopiśro prowadzą do iródla. Albowiem słowniki (przynajnmicj 
o tyle, o ile je znam, moie z wyjątkiem Polaka Knapskiego, (Ktiapia- 
8za) ale i n niego pozostaje trochę do życzenia, oo pokażemy niśćj 
w rozd. 22) nic uczą mówić, lecz tylko rozumieć, przewodniki gramaty- 
czne nie uczą układać mowy, lecz tylko ją rozkładają, a żadna frazeo- 
logija nie podaje sposobu do tworzenia sztucznych zwrotów i w jaki 
sposób jc zmienić, lecz podaje tylko jakiś dziwny pęczek frazesów. 
Nikt niemal nie uczy łizyki za pomocą unaocznienia i doświadczeń ''*), 
lecz jedynie powtarza tekst Arystotelesa i innych. Nikt nie stara si^ 
kształcić obyczajów za pomocą wewnętrznego przekształcenia wzru- 
szeń (afektów), lecs czysto powierzcbownymi objaśnieniami i podziałem 
cnót. Bardzićj się to okaśe, skoro dojdziemy do szczególnych metod, 
sztok i języków, lecz więcćj jeszcze, jeśli Bóg na to dozwoli przyna- 
lureślenin pansofii (wszechwiedza). 

26) Rzeczywiście dziwną jest rzeczą, iż już starożytni dokładnićj 
tego nie spostrzegli i że zboczenie to dawno nie zostało już sprostowane 
przez ludzi później -Ryjących, ponieważ niezawodnym jest, że w tym sio 
mieści istotna jirzyczyua powolnego postępu. Bo proszę, czyż cieśla 
uczy swego ucznia sztuki budowania domu, rozrzuceniem budynku? 
Przeciwnie, pokazuje mu najprzód, jaki należy zrobić wybór materyja- 
łów i jak każdą rzecz na miejscu trzeba wymierzyć, obrobić, ociosać, 
postawić, wznieść, złączyć ze sobą i Ł d. Albowiem kto pozna sposób 
budowania, dla tego rozrzucanie nie będzie żadną sztuką, jak i iadną 
nie jest rozprucie odzieży dla tego, który nauczył się ją zeszy wać. Ale 
nikt jeszcze nie nauczył się sztuki cieaiclskićj przez rozbieranie domu, 
ani sztuki krawieckićj przez prucie odzieśy. 



Na dłogi cs«s jeszcze po K. w toi tfoa&h odł>y waao tę naukę. 

(Prryp. Liod*} 

PsniofiB (porównaj wstf p). 



% 
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27. I rzeczywiście, niedogodności i szkody niepoprawnej me- 
tody 8% widoczne. 

I. Albowiem ukształcenie bardzo wielu ludzi, jeóli nie uajwi^- 
kszćj ich części, zbywa sit^ prosię nomenklaturi} (podaDiem im uazv?y), 
t. z. że wprawdzie umieją powtórzyć wyrażenia techniczne i prawidła 
SKtnki, lecz nie umieją ich dobrze zastosować. 2* Poniewai niczyje 
nkszłałoenie nie stoi na wysokości ogólnći nanki, która opiera się na 
aam^l sobie, sama się wzmacnia i rozprzestrzeniał lecz jest jakby jaką 
łataniną ''*), składa si^ ooa z kawałków wziętych to z tego, to z innego 
miejsca, nic pozostających ze sobą w żadnym połąc/.cuiu i nie przyno- 
szących właściwego owocu. Albowiem owa nauka, składająca się 
z rozmaitych zdań różnych pisarzy, podobna jest do drzewa stawia- 
nego zwykle podczas wiejskich uroczystości, które chociaż ozdabiają 
rozmaite zwicszajficc się gałęzie, kwiaty i owoce, a nawet wieńce 
i giriaudy — to przecież uie może się ono aui rozmnożyć, ani utrzymać, 
poniewai owa ozdoba nie powstaje z własnych konarów, lecz z ze- 
wnątrz. Albowiem drzewo takie nie daje owoców, a liść na nim wi- 
szący nsyclia i odpada. Człowiek gruntownie uczony, jest jakoby 
drzewem o własnych konarach, ntrzymąjącym sią z własnego soku 
i dla tego ustawicznie codzień silniejszym cieszy sią życiem, oodzień 
bardziój sią zazielenia, kwitnie i przynosi owoce. 

28. Następujący przeto będzie wniosek z tego cośmy powiedzieli: 
trzeba o ile tylko można do tego przyzwyczajać ludzi, iżby nie stawali 
się mądrymi z książek, lecz z nieba i ziemi, dębów i buków ''®), żeby 
sami poznawali i badali rzeczy, a nie uczyli się jedynie obcych obser- 
wacyj i świadectw o rzeczach. Wejdziemy jedynie wtedy na dro^rę, 
którą postępowali starożytni mędrcy, jeśli przeważnie z picrwow/yiow 
(pierwotypów) rzeczy, wiadomość naszą czerpać będziemy . Dla tego 
za niewzruszone prawo powinniśmy uważać, że: 

J. wszystko należy wyprowadzać z niezmiennych zasad rzeczy, 

II. Nie należy nauczać, opierając się jedynie na powadze, lecz 
trzeba uczyć wszystkiego za pomocą przed f<tawienia przed oczy (demon- 
Btracyją) już to zmysłowe, już to rozumowe. 



*••) J<?st to nks/.l.ilLctilc, kUjrc mniemy TU?:wać ukszLitceaicill tSDdectankiin 
(z drugiej ręki) — ^jednostronnie prowadzone iikszUtccnic językowe. 

Prryp. L. 

^) Jegt to hasło, którego urzeczywistnienie bardzoby >riclk^ przynio<«łi) korzyść 
nassij ksifikow^ epoee. ^**fP- Ł. 
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IH. w nanesania nie naleiy trzymać Bi% wjłąosale metody aiia- 
Ittyesnój, lecs laosej syntetycznej. 

Zasada ssdsta. 

20. Im wielostronniejsze bywa zastosowanie, które natnra ma na 
względzie, tym bardziej rozczlonkowuje różnice. 

Np. Im na wircL'j stawów rozdzielają się członki zwierzęcia 
tym odpowiediiicjflzc są je^^o ruchy, jak np. ruchy konia w porównaaiu 
z ruciiaiiii wołu, jaszczurki w porównaaiu z ruchami śliDiaka i t. d. 
Tak tći i drzewo, którego konary i gałęzie dosyć są rozłożyste, stoi 
daIdŁO mocniej i piękniejszy przedstawia widok. 

90. Nanczająe młodsieś, należy wszystko ną}dokhdni^ rozró- 
żniać, tak iiby nietylko nanoząjąoy, leoz i nesąey się mó|^' sroznmióó 
w jakim punkcie Biq znajdnje i co czyni. Dlatego tćż wiele od t^;o 
będzie zaleiab, iżby wszystkie książki, jakie mają byó niywane 
w szkołę, pozostały w zgodnośd z tą wsluisówką nataiy. 

Zasada Biódua. 

SI. Natnra nstawicznie naprzód postąpnje, nigdy nie pozostąje 
w spoczynku, nigdy nie tworsy nie nowego, zanicdbająo to^ co poprze- 
dziło, lecz prowadzi tylko dalój to, co pierwój zostało rozpoczęte, mno- 
ży je i udoskonala. 

32. W szkołach należy tedy 

I. Tak urządzić wszystkie nauki, iżby to, c*j |)ó>.niej następuje, 
zawRzc sic opierało na lym, co poprzedza, a to co poprzedza, wzmo- 
cnionym zostało tyiu, co następuje. 

U. Wszystko, czego tylko udzielamy po dokładnym pochwyceniu 
rosumem, powinno się utrwalić w pamięci. 

33. Albowiem ponieważ przy t^ nataralnćj metodzie wsi^stko, 
co poprzedza, ma stać się fundamentem tego, co następuje, to należy do 
wszystkiego gruntowne położyć fundamenta. Gruntownie zaś jedynie 
tylko to udzielimy duchowi, co zos^tało należyeie zrozumiane i z zupełną 
wiernością powierzone pamięci. Słuszną nwagę robi Kwintylijan: wszel- 
kie uczenie się, opicrji się aa pamięci, napróźno nas nauczają, jeśli 
z tego, co słyszymy (albo czytamy) ooókoiwiek utrącamy. A Ludwik 



Drugi dowód, źc K. tlawat pierwszeństwo Bietodłie l^tcŁyiaaćj nad aa»U* 
lyczo). (Porówo* odsyt«cz do rozd, X.VII 3, UL) 
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ViTC«: w pierwszej epoce życia naleiy ćwiczyć pamięć a ponieważ 
wzmaga nią ona jedynie przez wprawę, przeto naleśy powierzać jśj 
wiele z wielką starannością i to często, albowiem owa epoka nie oznje 
pracy, ponieważ jój uie oblicza. Tuk więo bez wszelkiego trndn roz- 
szerza się pamięć i staje sio bardzo obszerną; a we wstępie d'j Mądro- 
ści światowej mówi on: nie dozwalajmy wypoczywać pamięci. Nic 
bowiem nie istnieje, coby w ten nam sposób z taka chęcią pracowało 
i przez samą })iacę już sio udoskonalało. Powierzaj jej codziennie coś 
nowego; a im więcej powierzysz, tym wierniej wszystko przechowa, 
im mnićj, tym mniej wiernie. Że to jest zupełną prawdą, uczą tego 
przykłady natury. Rzeezywińcie, im więcej wilgoci wciągnie w siebie 
drzewo, tym bardzićj rośnie, a im bardzićj rośnie, tym więoćj w siebie 
wciąga wilgoci. Im więećj zwierzę trawi, tym bardzićj się powi^uza, im 
staje się większym, tym wymaga więcćj pokarma i więećj trawi. W ten 
sposób wszystkie rzeczy przyrodzone, powiększają swe czynności wzra- 
stając. Dlatego pod tym względem nic należy oszczędzać młodćj epoUi 
życia, (wszakże trzeba to czynić rozsąduie), albowiem będzie to najle- 
pszym lundameutem postępa. 



Zasada ósma. 

84. " Natura ntrzymąje mzystko w ustawicznym ze sobą związku. 

Jeśli np. kształci ptaszka, iączy jeden członek z dmgim, jednę 
kość z dragą, jedno ścięgno z drugim i tak we wszystkich częściach. 
W drzewie powstaje z korzenia pień, z puia gałęzie, z gałęzi gałązki, 
z gałązek pączki, z f ych liście, kwiaty i owoce i wreszcie nowe pędy 
i t. d. tak, że choćby tysiąckroć po tysiąc było liści, irałęzi, kwiatów 
i owoców, to wszystkie stanowią jedno i toż samo drztwo. Podobnież 
i w budynkn, jeśli ma być trwały, wszystko winno pasować jedno do 
drugiego; ściany do iuudameutów, sufity i dach do ścian i tak dalej 
wszystkOy zacząwszy od największćj rzeczy, a skończywszy na dro- 
bnostce ze solłą połączyć się powinno, tak^ i/. by wszystko ścuUe się 
ze sobą spoib i tworzyło jeden dom. 

35. Ztąd wynika: 

L Że ttudyja całego życia winny być tak urządzone, iżby two- 



*') Ponieważ w tf'?] rpoce i jcilynlc fylko w t<!'], pamięć rozwija ^woją sit*;. Jean 
Faul mówi, iż człowiek w pierwszych tnecb bUcłx więcćj stf oczy, niź w trzech latach 
akademickich. (Przyp. L.) 
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rzyły encyklupcdyją (oi^uhui nauk^), z której wszystko ze wspólnych 
powstaje konarów i wszystko we właftciwjrm następuje miejscu. 

II. Wwysiko, 00 wykładamy^ należy tak oprzćó mt dosUte- 
csmych powodach, przyczynach (Aindametitach), iśby stąd nie powstała 
ani żadna wątpliwość, ani nic nie przeszło w zapomnienie. 

Fundamenta (przyczyny) są jakoby owymi gwoździami, owymi 
wiązaniami, owymi lilamrami, które otrzymają przedmiot i nie pozwala- 
ją mn chwiać się i upadać. 

36. Wzmacniać zaś ws/ystl o ])owoclami, znaczy wyjaśnić wszyst- 
kiego przyczynę, t. j. uietylko jjukazać jaką jest rzecz każda, lecz 
jeszcze dla czego nic może być iuuą. Wiedzićć, właściwie z,łiai:z.y: po- 
zuać rzecz opierając sii^ na powodach. Przypuśćmy up. że pytauoby 
się jak lepiój powiedzieć, czy totus populus, czy tćź cnnotns popalać? 
Gdy i;y nauczyciel tylko powiedzlał| źe lepićj jest powiedzićó onnotns 
popniofl, a nie podał tego przyczyny, to wkrótce uczeń zapomniałby 
o tym. Lecz jeśli zamiast tego powie: ie cuactus jest ściągnięte z wy- 
razu ooąjunctas (zbierany), dla t6go t&Ł totos niywa się mówiąc bar* 
dziej o przedmiocie łączącym się ze sobą, cunctus zaś mówi^ o przed- 
miocie zbiorowym (pojęciu kolektywnym), jak np. w tyra razie, to nie- 
podobna przypuścić, żeby uczeń kiedykolwiek o tym zai)oraniał, chyba, 
żeby był bard/o os^raniczony. (Nast^ąią inne przykłady z lacińskiój 
gramai} ki. kture tu j>omijamy.) 

Żądamy wił^c, aby uczniowie dokładnie poznali pochodzenie 
wszystkich wyrazów, przyczynę wszystkich zwrotów mowy (albo kon- 
stmkcyi) i warunki wszystkich regał w Itaidym przedmiocie nauko- 
wym (zasad nank należy przedewszystkim nauczać, nic za podrednU 
otwem powodów rozumowych, albo przypuszczeń, lecz najprzód za po- 
mocą nnaocznienia t. j. na samych przedmiotach). Sprawi to oprócz 
miłój zabawy i nadzwyczajną korzyść, albowiem utoruje drogę naj- 
gruntowniejszemu uksztaloenio, ponieważ tym sposobem jakoby cudo- 
wuie otworzymy oczy uczącemu się, tak, że będzie sią uczył jednego za 
pomocą druf^iego, jakoby sam przez się. 

37. I)!a tego też w szkołach należy uozyó wszystkieico, opicrąjąc 
się na powodach. 



^} Może K. slnsznićjby powi«df]«t if^itC dU (todyjów całego iyda, 
postaci orlean iczuej całości. Oi;ńl nank w lo;;icznym swym rozczłonkowaniu, sta- 
nowi to co nazywamy cncyklopcdyj^. Fod względem podmiotowym powinuo stu. 
dyjowanie tych naak twonyć organiczni} całość w iwiadomJici każdego cciowieka, albo- 
wiem jedynie pny organicmym loicstonkoirania ^iadomo^ci dłowieka, mota on swobo- 
dnie władać sw^ wieds], CO sdota tadotyć ncsynić jedynie pneróinym interesom kai. 
dego iadywiduum. C^'syp> ^0 



Digitized by Google 



— 122 — 



ZaMda dziewiąta. 

• 38. N;itTira zważa pod względem jakości i ilości na stosunek po- 
między kł r/.eiiiami i gałeziatni. Alhowicni gałęzie nad ziemią w tvm 
samym 6t(*>iiiiku bic rozwijają jak konary pod ziemią. luaczej hyc uio 
może, alljowiem gdyby drzewo jedynie chciało rosnąć w górę, to uio 
mogłoby się utrzymać w powietrza, gdyi wła'4ciwie konary je utrzy- 
mując gdyby zaś jedynie rosło na dó^ to me przyniosłoby pożytku, al« 
bowiem gałęzie noszą owooe^ nie zai korzenie. Podobniet i n zwierzy 
eia w jednakowym stoennknwzraetąląezłonlu wewnętrzne i zewnętrzne. 
JeAIi wewnętrzne są zdrowe, to i zewnętrzne dobrze zię mąją. 

39. Podobnież się dzieje i z nksztaleeniem, mast się ono rozpo- 
eząć jakoby od wewnętrznych konarów poznania, które należy pielę- 
gnować i wzmacniać: wszakże trzeba jednocześnie mićć staranie, iżby 
na zewnątrz znacznie się rozszerzyło i zamieniło na irnfęzie i liście, t. z. 
że jeśli kogo uczymy rozumieć rzecz jaką, to uczmy go także oddać ją 
nstnie i wykonać, albo tćż zastosować, i naodwrót. 

40. A więc: 

I. We wszystkim co zostało pojęte, trzeba na to zważać, jakie 
znajdzie zastosowanie^ tak iiby niczego nie nezono napróźno. 

IŁ Co zostało pojęte, winno być ndzielone innym i tak na niob 
przeniesione, a to iibyśmy nie napróino nie posiadali. Pod tym wzglę- 
dem zupełną jest prawdą, że wiedza twoja jest niczym, jeśli drugi nie 
dowie się o tym co ty wiesz. Każde iródło wiedzy należy tak otwierać, 
iżby z niego zaraz wytryskiwały strumienie. Na teraz do8yć,^więcój 
o tym później przy uastępąjącćj zasadzie. 

Zasada dziesiąta. 

41. Natura ożywia się i wzmaenia częstym ruchem. 

Tak np. nietylko ptak ogrzewa jajka przy wysiadywaniu, ioez 
obraca je oodziennie to wjcdnę to w drogą stronę, iebyzewszeoh 
siron jednakowo się ogrzewały. (Widzimy to n gęsi, knreząt i gołębi, 
które n nas jaja swe wysiadują). WyUnte pisklę ćwiczy się dopóty 
częstym ruchem dzioba, nóg, dirzydeł, wyciąganiem się, poroszaniem 
skrzydłami, podnoszeniem ich i rozmaitymi próbami chodzenia i iotn, 
dopóki sił nie nabierze. 

Im częściej wiatry poruszają drzewo, tym głębiej zapuszcza ono 
korzenie, a nawet dobrze jest dla wszystkich roślin, skoro zostaną 
wprawione w ruch przez deszcz ulewny, grady, grzmoty i pioruny, dla 
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łcgo tei mówią, ie okolice wyttawione na iriatiy i bnrae, wydąją mo- 
cniejsze drzewa. 

42. Podobnież i budowniczy wie, że słońce i wiatr snszą i wzma- 
cniają jego prace. Kowal chcąc zahartować żelazo i zamienić je na stal, 
kładzie je kilkakrotnie do ognia i do wody, a tak wzmacnia na prze* 
miany zimnem ł gorącem, iżby przez czyste mi^kczenie stawało się tym 
twardsze. 

43. Stąd wynika, źe uie moina nabyć grantowuego wykształcenia 
bez odpowiednich i czi^st^ oh powtana6. Jakie taA b^dsie najudpowie* 
dniejsse pottępowuiie w dwiezeniaeh, tego ncaą nas raohj naturalne, 
elaiące w żywym ciele sile odiywiania, t. j. rneby sknrezenia, trawie* 
nia i wydzielenia. Ałbowiem w zwierzęcia (a nawet w roślinie) każdy 
członek szuka pożywienia, aby je strawić, lecz trawi je nietyłko aby się 
wyżywić (zabierając czrśó strawionćj rzeczy dhi Hicbio i asyniiluinc ze 
sobą), ale również dhi udzielenia p:o członkom sąsiednim, dla utrzynia- 
nia całości (albowiem każdy członek służy innym). Tak wi^ i uczouość 
powiększy si^ w tym, kto 

L szuka pokarmu umysłowego i przyciąga go do siebie; 
n. znalezione i pochwycone przerobi i strawi, a 
nŁ strawione rozdzieli i z innymi wymieni. 

44. Te trzy rzeczy wyraża wiersz naśladowany ze znanego wier- 
sza łacińskiego: 

Pytać się o wiele, wypytane zatrzymać, nauczać tego co się za- 
trzyma: 

trzy łe rzeczy podnoszą ucznia nad mistrza . 

Zapytywanie następuje, jeśli pytamy sie nauczyciela, współucz- 
niów, książek, o nieznany przedmiot. Zatrzymywanie następnjc wbija- 
jąc w pamięć to, cośmy pochwycili i zroznmieli i jeśli dla większej 
jeszcze pewności notujemy to na piśmie (ponieważ niewielu posiada tak 
szczęśliwy talent, iżby wszystko zdołali przechować w pamięci). Naa- 
czanie ma miejsce, jeĆli to co zatrzymalićmy opowiadamy kolegom, albo 
komukolwiek innemn. Dwie pierwsze rzeczy znane są Joi w szkole, 
trzeda jeszcze bardzo niedostatecziiie, a przecież bardzoby dopomogło 
sprawie nauczania, gdybyśmy to zaprowadzili. Albowiem zapełnię sln- 
sznie powiedziano, że kto innych naucza, ten się sam kształci, a to nie- 
tyłko dla tego, iż powtarzaniem utrwala w sobie uchwycone pojęcia, 
lecz i dlatego, że znajdnje sposobność do większego zagłębienia się 
w rzeczy. Dlatego też utalentowany Joachim ^'<>rtius mówi: że o czym 
raz słyszał, łub co raz przeczytał, to zniknęło mu w przeciągu iniesiąca; 
to zaś czego innych nauczał, tak sobie przyswoił, iż miał je w swoim po- 
siadaniu jakby swojo własne palce i mniema, że jedynie śmierć wy- 
drzćć mu to zdoła. Dlatego zaleca^ ii jećli kto ze studyjujących życzy 
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sobie uczynił'- postęp, niechaj trzyma sobie uczniów (choćby ich opłacał 
pieniędzmi), kturychby nauczał tego, czego sam codziennie się uczy *^). 
Lepiej jest, powiada, że poskąpisz sobie coś z zewnętrznych wygód, by- 
lebyś miał kogo, ktoby cię cbcial słuchać, ponieważ nauczając robisz 
postęp pod wzgli^dcm umysłowym. 

45. Wmakśe dałoby si^ to uskutecznić jeszcze wygodnićj i nio- 
sawodnie wielką pnynioołobj korzyść, gdyby nauczyciel zaprowadził 
to ćwiezenio w kaidśj klasie pomiędzy swymi nczniami, mianowicie 
w ten sposób: Na każdćj lekoyi sanozyeiel wyłożywszy krótko treść 
nauki i objaśniwszy znaczenie wyrazów, jakotćż pokazawszy swobodne 
zastosowanie tćj rzeczy, każe zaraz powstać jednemu uczniowi, który 
powtarza wszystko to, co nauc/yciel powiedział w tjm samym porządku 
(jakoby teraz był nauczycielem innych) objaauia naukę tymi samymi 
bluwy i pokazuje zastosowanie na tychże samych przykładach, a nau- 
czyciel poprawia, skoro tylko błąd spostrzeże. Poczym przywołuje dru- 
giego, który czyni toż samo, a inni uważają, następnie trzeciego, czwar- 
tego i tylu ilu potrzeba, dopóki nie przekona się, ie wszyscy dobrze 
neez pojęli i bqdą w stanie toż samo powtórzyć i wyłożyć. Nie zalecam 
jni późnićj trzymać się żadnego porządkn, wyjąwszy t^, że zdolniejsi 
najprzód powinni być wyrywani tak, iżby powolniejsi, zachę- 
ceni ich przykładem, łatwićj powtórzyli. 

46. Ćwiczenie takie przyniesie pięcioraką korzyść: 

I. Nauczyciel zapewni sobie zawsze uważnych uczniów. Ponie- 
waż już to jeden, już to drugi powstanie i musi powtórzyć całą lekcyjq, 
a każdego przejmuje obawa tak o siebie, jak i o innych: tak wirc chcąc 
nie chcąc bodzie musiał nadstawiać ucha, ażeby nic nie uronić. IJwaf^a 
w takiej utrzymywana czujności, wzmocniona ćwiczeniem długoletnim, 
uczyni młodzieńca dzielnym tio wszelkich spraw życia. 

IL Nauczyciel dowie się, czy wszyscy zrozumieli to, co wyłożył. 
Gdyby zaż nie miało to miejsca, to powtórnie wyłoży i objaśni to samo, 
tak dla swćj własnćj, jak i uczniów swoich kofzyżoi. 

m. Jeili jedno i to samo będzie powtarzane, to wreszcie i najpo- 



") Powyższe miejsce mieści w su!no dokładne ocenienie dawnej^n p^7:y?^o^7ia: 
Docendo discioius (nauczając sami się uczymy). Nigdy Icpićj nie upori^dkujcmy, nie 
wyjaśnimy i nie otnacsymy naszych myśli, jak wyrażając je w cdit wprowadunia ich do 
świadomości inn^ (Moby. Albotfiem wŁęAjf nuMt podmiotowe wyobrałenia mwą hf^ 
nicj-iko wyłuskane z przypadkowego związku naszej świadomości i niejako uprzedmioto- 
wione. Występuj) one, że tak powiemy, przed nasze oko duchowe i jakobyśmy na nie 
spogl^daU. I w dziedainie nauki ituane jeiŁ onccsenie, ic człowiek neczy wiście to tyl* 
ko poaiada, co praed sob^ postawić moie* 

Ftiyp^Łiad. 
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wolniejsze głowy inrosamieją i będą mogły iAó w iUdy sw innymii 

a zdatniejsi zupełnie jasno pojmować będą rzeczy. 

rV. Przez tak często odbywające się powtarzanie, wszyscy Icpiój 
się zapoznają z Ickcyją, aniżeli gdyby dłażej uawct sami się nad nią 
mozolili, a przekonają si-;;, źe przeczytawszy ją jes/cze rano i wieczo- 
rem, to bez trudu i jakol>y t.ię bawiąc zatrzymają w ))ainięci. 

V. Ponieważ w ten sposób uczeń zostaje jakoby przypuszczony 
do nnędn nsnesydotokiego, to w.nur^slacli SMC^tepi się pewna ezaj- 
noA6 i gorliwotć do naoki, a wychowaniee nabędzie Bwobćkty i śmiało- 
śeiy tak io będzie zdolny mdwió o kaidym przedmioeie w przytomności 
innycłi osób, co bardzo waine i pożyteczne w iycia codziennym. 

47. Podobniei przyzwyczają zię wy chowańcy do porównywania 
ze sobą rozmaitych rzeczy i rozmowy o nieb (zatrzymując się nad nimi, 
czy tH widząc je w przechodzić), które przed niedawnym czasem po- 
znali, allio do mówienia o jakiejkolwiek innej napotkanej treści. W tym 
celu, skoro się zbiorą w pewnej gromadce, mogą z pomiędzy siebie wy- 
bierać; (czy to losem, czy też przez głosowanie) jednego, niejako zastę- 
pcę nauczyciela, ua przewodniczącego w rozmowach. Jeali który ze 
współuczniów w jego imienia będzie zawezwany, a ide uczyni zadość 
rozkazowi, to naleiy go naganió z całą powagą. 

Albowiem trzeba nwaiać za niezłomne prawo, iiby nietylko nikt 
nie nohylał się od BposobnoAei nezenia się i nanczania, lecz przeciwnie, 
iiby każdy z niej korzystał. 

O ćwiczeniach w pisanin (środku bardzo przyczyniającym się do 
postępu), szczególuićj się zastanowimy, mówiąc o postępowania w ezko* 
le ludowćj i w szkole uczonych (zob. rozd. 21 i 28). 



ROZDZIAŁ XIX. 
Zasady nauczania treściwego i szybkiego. 



1. Niejeden moie powie, ie to wszystko jeet zbyt mozolne i zbyt 
mwlekle. Ilni to będzie trzeba nauczycieli, ile biblijotek, jakiij to bę- 
dzie potrzeba pracy dla nanozania, które ma tyle obejmować rzeczy? 



**) Prognmatett Komeńskiego byto nauczyć wszystkiego wszystkich, co joi wska* 
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Odpowiadam: lapewne, jeśli nic zastosujemy skrócenia, to nieła- 

twą będzie sprawa z tak wielką ilością i zakresem wiedzy. Albowiem 
sztuka Jcet długa, obszerna i głęboka, łak jak sam świat, który ma zo- 
stać pokouaiiy przez ducha. Lecz któżby m> wiedział, że rozwlekłe 
rzeczy dadzą sie ściągnąć, a trndue streści''? Któżby nie wiedział, że 
tkacze p > tysiąc razy tysiąc, nici ze subą wikłają i tworzą bardzo roz- 
maite wzory? lvtóżby nie wnnlział, że młynarze tysiąc razy po tysiąc 
ziarn mielą s zupełną łatwością, a z największą dokładnością i bez ża- 
dnego trudu oddsieląją otręby od mąki. 

Któi nie wie, ie meehaniej podnoesą i posawąją ogromne ciężary 
mesbjt wielkim! massynami i prawie bes żadnego mosołn? Że statycy 
pray pomocy nncyi, umieszczonej w znacznćj odległości od pnnkta opo- 
ra, atraymigą w równowadze wiele funtów? Tak wice nie zawsze tylko 
siła, lecz często i sztuka wielkich dokonywa rzeczy. Czyżby więc tylko 
uczonym miało brakować tej sztuki do wykonywania spraw swoich, wy- 
magających tak delikatnego zrozumienia? Gdyby tak było, to już 
i sam w^ryd powinienby nas zmusić do naśladowania sztuki wynalaz- 
ezćj tych iud^i i du wy&zukuuiu środków leczebnycii na chorobę, na któ« 
lą dotąd Bskolntetwo cierpiało. 

2. Ale nie znajdziemy tych środków Icczcbnych, jeśli poprzednio 
nie łbadamy choroby i jćj przyczyn. Cóż więc było, co powstrzymywało 
gorliwoAć SKkoły i jćj rezultaty, tak że największa część uczęszczających 
do sik^ przez cały swdj pobyt w szkołach nie nabyła znąjomości sztuk, 
a nawet wielu zaznąjomiło się z nimi jakby tylko na progu. 

3. Następujące tego są we^ug naszego zdania rzeczywiste 
przyczyny: 

Po pierwsze: żc nie było ściśle oznaczonych celów, do jakich uczą> 
cy się winni byli dojść w każdy u roko, miesiąca i dniu. Pod tym wzglę- 
nem istniał tu zupełuy chaot*. 

4. Powtóre: że nie było oznaczonych dróg prowadzących niechy- 
bnie do tych celów. 

&. Potrzecie: poniewai to, oo z natury samój jest ze sobą powią*> 



sujc sam tytuł dydaktyki. Dla zadoiyćucsynicnia tcran, myślał K. o ułożeniu przepisów, 
m«)tqreh celu dcr^enie» pnyipienenfe i ntatwienie traucsania. Takich gt6wnye1i 

przepisów przytacza przeważnie cztery, które wierny swćj zasadzie, opieraj^^c się na ana- 
\o<ru ntittcrania t ilzialaniem słońca, raporyc^a o.l <ilnńca (totĄz. 13). Zasady te i diii 
jeszcze uważaj) się za kolumny, na których się wznosi całe nauczanie: 

1. Jednocsesne sajmowanie prac^ wszy^kich ncaniów. 

2- Koncentracyja nauczania. 

3. Ścisłe trzymanie sic ogólnej metody. 

4. Usunięcie wszystkiego, co bezpoiyteczne, 
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sanę, nie b , ] > 1»rane w związku, lecz w odosobnieniu Uocono np. 
aczniów elementarnych najprzód czytać, pisanie odkładano na kilka 
miesięcy. W szkole łacińskiej przoz kilka lat zajmowano chłopców tyl- 
ko wyrazami, bez zwracania uwagi na ich znaczenie, tak że całe !;it;t 
lułudośei były zajęte ćwiczeniami gramatycznymi, a iiloioficzne odkła- 
dano do wieku dojrzalszego. Podobnież kazano jedynie uczyć się, nigdy 
zaś nauczać, gdy tymczasem owe czynności (czytanie i pisanie, wyrazy 
i rseczy, uczenie się i naueiMiie) wspólnie odbywać si^ powinny, tak jak 
w biegu podnossenie i opnasesanie nóg, a w rozmowie Btnchanie i odpo- 
wiediy Jak w grze w piłk^ nneanie i łapanioi jak to powyldj wi- 
dzieliAniy. 

6. Foezwarte, ponieważ sitaki i nauki nadko kiedy były wykla> 
dane encyklopedycznie, lecz tylko ułamkowo. Stąd iAi poszło, że uczą- 
cy się patrzeli na nie jakby na kupę drzewa, albo chrustu, o którćj nie- 
podobna wiedzieć w jaki sposób części jćj ze sobą się łączą. Stąd po- 
wstało, że jeden pochwycił to, drugi co innego, a niczyje nkształcenie 
nie było wszechstronne, a wiec gruntowne. 

7. Popiąte, pouieważ rozmaitych w rozmaitych czasach używano 
metód, w każdej szkole innej, a nawet każdy nauczyciel posługiwał 
się inną, bo jeden i ten sam nauczyciel w jednym j)i / •(linio i ; nauko- 
wym tą, w drugim iuną, albo w jeduym j«^zyku tą, w ih ui^ini mną. Co 
zaA było najgorszym to to, ie w iednćj i tćj samćj rzeczy nie byli konse- 
kwentni tak, iś uczniowie rzadko kiedy spostrzegali o co władeiwie cho- 
dziło. Stąd to powstawało zatrzymywanie si^ i wahanie, niech^ i Qtra> 
ta odwagi, przy nowych przedmiotach nauki, zaoim lią jeszcze do nieb 
zabrano, tak ie wielu nie cznlo iadnćj chęci do ich pokosztowaaia. 

8. Poscóste, brakowało sposobn ząjmowania wszystkich nezniów 
tćj samćj klasy tą samą rzeczą; mozolono się nad każdym z osobna 
Jeśli wielu było uczniów, to praca ta musiała być dla nauczycieli pra- 



8'') Alii/.yj:i <lę koniecznej konccntrac^M nauk), pnes pottcseoie csytania S piMf 
nieiD, wyrazów z ri50cr;\nii, uczenia sit z nauczaniem. 

*) W Orbis pictiis (obrazek XCVIiJ uwiecznił K. obraz starej szkoły. Skreślił 
go naitępnjtcymi cb>r»1cter3rBtyc* ny ipł rfMml: «,M»uei]rdel siedd n* kneOe, ucioiowie nn 
ławkach. Pisse im ooi kredf na tabliej. Jsdni liedz^ firry ^(olc i pisz), naucsydel poprą- 
wia błędy — jedni stoji i w\'dai,i to, ctc^o się nauczyli — ilriiJ/y rormawiaji, swawol) 
i próinaj§; jednych nauczyciel karze kijem lub rózg^**. Ten sposób nauczania, według ktd> 
rego oAiicsyciel ukofy clementamćj zajmował się dwoma lob traema umiiawi, a innych 
poaoatawial bea opieki, utrsymat się niestety aż do naszych czasów. KomcAdei a catym 
oburzeniem powstał przeciwko tćj niewłaściwości i poka/.al w pierwszym sagadnienlUt 
jak jeden nauczyciel zdoła zaj^ć prac), choćby najwit^ksz) liczbf uczotów* 
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wdziwie oślim trądem, a nesniora apr&wiało to albo nudę, albo Jeśli im 
dawano coś do opracowania — wielki mosół. 

9. PoBiódme, jeśli wiela było nanesycidi, to powstawało snów 
nowe Eamiessanie, poniewai niemal co godzina eoś nowego przedsiębra- 
no i o czym nowym mówiono; nie mówiąc ja2 o tym, ie wielość naoezy- 
cieli i książek, musiały spraT^iać umysłowe roztargoienie. 

10. Wreszcie poósmc, wolno było nczninni bez wz«:lp(1n na nau- 
czycieli, zajmować kIc] tak w s/kolc jak i po za szkołą innymi ksijjźka- 
mi; sądzono, że im wiocćj autorów bt^Uą czytali, tym wiece j będą mieli 
sposobności do postępu, gdy przeciwnie czytanie takie, sptn^.adzalo tyl- 
ko umysł z prostej drogi. Dla tego też niebardzo si^ lemu iiaieży dzi- 
wić, że niewieln zaledwie przerabiało wszystkie przedmioty naukowe, 
a racz^ dziwió się należy, jeśli byi ktoś w stanie wydobyć się z takiój 
zawiłości, co zresztą udawało się jedynie najbardziój uzdolnionym. 

11. Kaleiy tedy w przyszłości osańąć te przeszkody i opóinienia 
i ściśle trzymać się tego, co właściwie prosto prowadzi do celu, albo (jak 
mówi pospolite przysłowie): i» nie trzeba nżywaó większój siły tam, 
gdzie mniejsza wystarczy. 

12. Naśladujmy pod tym wzglądem słońce nieliicskic, jnko świe- 
tny przykład natury. Albowiem słońce, Bpelniając nio/uliią i nieskoń- 
czoną niemal pracę (mianowicie, rozrzucając po całym okrcg:u ziemskim 
swoje promienie i udzielając wszystkim elementom, minerałom, rośli- 
nom i zwierzętom, którycli gatunki i osobniki są bez liku, światła, cie- 
pła i pomyślności), czyni wszystkiemn zadosyi i spania corocznie w wy- 
borny sposób wszystkie swoje obowiązki. 

13. Dla tego zastanowimy rię nad rozmaitymi sposobami jego 
działania i mieć będziemy wzgląd na wyiój wyliczone sposoby postępo- 
wania szkolnego. 

I. Sionce nie zajmnje się jednym jedynym przedmiotem, zwie- 
rzęciem, lub drzewem, lecz oświetla, ogrzewa i napełnia parą całą 
ziemię. 

II. Tymi samymi promieniami oświetla w.szystko, tym samym 
jsgęszczeniem i rozpuszczeniem obłoków wszystko nawodnia, tym samym 
wiatrem wszystko przewiewa, tym samym ciepłem albo zimnem w rucli 
wszystko wprawia. 

UL W jednym i tym samym czesie w całych strefach nieba spro* 
wadzą wiosnę, lato, jesień i zimę i dozwala jednocześnie zazielenić się 
ealćj roślinności, dozwala kwitnąć i wydawać owoce bez względn na to, 
że owoc w jednym miejscu prędzej, w drugim póinićj dojrzewa, a to 
według Bzczcgólnćj natury rośliny. 

IV. Trzyma się zawsze jednego i tego samego porządku, tego sa- 
mego 4%iś ęo i jutro, tego samego w tym roku, co w przyszłym^ zacłio* 
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wnje tą samą postać w jedoyiD i tym sftmyin gatnnkn neesy, a to nie- 
imiennie i zawsze. 

V. Wszystko tH wyprowadza z nasienia, a nie z czego innego. 

VI. Wyprowadza jednocześnie wszystko to, co wspólnie ma po- 
wstar: i tak drzewo z korą i rdzeniem, kwiat z liśćmi, owoc z łnpiuą, 
Bzypuiką i ziarnem. 

VII. Przeprowadza wszystko przez ycwne stopnie tak, iżl)y je- 
dno torowało drogtj drugiemu i jedno wynikało s drugiego. 

VIII. Wreszeie nie wydaje uio nieużyteozncgn, a je^li powstaoie 
coś sbytocsnego, to wypala je i odnnea. 

14. Naitadojąe to, powinieii: 

L Jeden fylko nanozyoiel pnewodnicayć jedirój szkole, a pny- 
najmniój jednćj klasie; 

II. Jedna tylko książka powinna słaiyć sa podstawę do jednego 
i tego samego przedmiotu; 

HI. cała khisa powinna si^ zajmowae i<'<inii i tą .samą pracn; 

rV. według jednćj i tćj samćj metody ualcźy uczyć wszyiitkielj 
nauk i języków 

V. wszystko traeba traktować od samego początku, krótko i rdzen- 
nie tak, iżby roznm został otworzuuy , jukoiiy kluczem i ieby rzeczy sa- 
^me przed nim niejako się rozwijały; 

VL wszystko, co pozostaje zc sobą w związka, równiei w zwią- 

zkn nalepy wykładać; 

VII. i wszystko w foi^le spojonym stopniowanin tak, i^.by to, 
o czym dziś sie mówi, wzmacniało to, 0 czym mówiono wczoraj, a toro* 
walo drog<i temu, co jutro ma nastąpić; 

VIII i wreszcie winno być osunięte wszystko to, co niepotrzebne. 

15. Jeśli zdołamy tak urządzić s/koly, to nie ulegra żadnćj wątpli- 
wości, żc cały kurs nauki ukończy sitj bez przeszkody i z wielką łatwo- 
ścią, tak jak słońce dokonywa swego obiegu z wielką łatwością bez 
przeszkody. Przejdźmy teraz do samej rzeczy, aby zobaczyć czy te ra- 
dy dadzą si^ urzeczywistnić i z jaką łatwością. 

Zagadnienie pierwsze. 

W jaki sposób jeden nanczydel raoźe podołać tak wielkićj liozbie 
uczniów? 

16. Twierdzę, iż nietylko to jest możebne, iż nietylko jeden uau- 



I*) Jest tu potoiony nacisL na mctodf uniwersalny, jak w XVII rozdziale 2 X< 
(porówM^ do tego odi7taci> 

tiTdkktyM KonańtUef o. 9 
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ezyciel zdda praewodnicKyd kilknset nostuionif lecs takie opewniam, ie 
uaRtąpić to powinno, ponieważ, to bcd/ie r/.ci^//Ą bardsso korzystną nietyl* 
ko dla samych uauczycieli, lecz i dla uczniów. Pierwszy bdwiein z tym 
większą ch<^cią speioiać bcd/ie swe codzienne zatrudnienie, im wi«;k8za 
będzie gromadka, którą ma nauczar (inulohiiir jak grórnikorn ręce ska- 
czą z radości, na widok nowo wynt)U /i(>in'uo Iio^mU .ito ^k lad u kruszców i; 
a iiu jjorliwszy bi-dzie naui zycicl, hardziej n/ \ wiou \ m i brda je,j;o 
nczniowie. Liczne uc/.eszczanic s|»ra\vi również ue/.iiinwi iiic{,>łk<> wię- 
kszą przyjemność, lecz i w ii^kszy pożytek (wszyscy bowiem siij cieszy- 
my z wielkiej liczby towarzyszów pracy). Hed i oni wzajemnie si ; po> 
budzali i wzajemnie sobie dopomagali, ponieważ w wieka tym naślado- 
wanie innych ma wielki powab. 

Oprócz tego, jeśli nauczyciela ełucba tylko kilku, to niejedna rzecz 
przedzie koło icb uszu, bez należytój uwagi, jeśli zaś wielu go eluoha, 
to każdy ebwyta tyle, ile uchwycić może, a przy następnych powtarza- 
oiach w8zy.stko sic przypondna i wszy.stko wszystkim przy- 
nosi poż>tck, tak, żc duch zapala się od ductm, a pamięć od 
pamięci. Jednym słowem, tak jak piekarz, z.i^'iiiata |ąc eiasfo raz je- 
den, opalając pice raz jeden, wypj( ka ud razu wiele bocliciikiiw eblcba, 
a v\y paiajj^iy cej;ly wiele naraz sztuk jiaia, jak drukarz /.jtdmj uło- 
żonej formy czyni wiele ly^sii^cy odbitek: podobnież i uauczyeie'1 za po-* 
mocą tych Bamych ćwiczeti naukowych, powinien nmieó służyć wieikićj 
liezbie uczniów i to od razu bez wszelkiego utozolu. Kówniei widzimy, 
ie jeden pień wystarcza do unoszenia jak najbardziej gali^zistego drze- 
. wa i do sprowadzenia ran soków, i ie słońce zdoła napełniać ciepłem 
cał% ziemię. 

17. Jakież to się dzieje. Przyjrzyjmy si^ temu w miturze, na 
przykładach dopiero co przytoczonych. Pień nie dochodzi ai do osta- 
tnich gałęzi, lecz tylko do pewnego miejsca i rozprowadza soki do głó- 
wnych gałęzi w związku z nim pozostających; te znów przeprowad'<ają 
je do innych i tak dalój, aż do ostatnich i najmniejszych cząstek drze- 
wa. Tak też i słońce nic ogr/ewa pojedynczych ziół i zwierząt, łccz 
wysyła proniiLMiie z wysokości, które od razn oświcflają całą półkulę, 
a każde stwcr/.enie jir/yjniiiji.- w siebie świaJło i ciepłu do włnsncpro swe- 
go użytku. Wszakże należy tii /.auważu-, że d/.iałanie słońca zależy od 
położenia miejsca, al.jowicm promieniu skupione w dolinach, siluići 
ogrzewają ich okolice. 

18. Skoro przeto urządzimy to 'Aedłuir p >nyźs7.i';!:o wzoru, to je- 
den nauczyciel wystarczy dla bardzo licznej gromadki uczniów. Mia- 
nowicie: 
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L Podzieliwszy groojadk*; na pewne oddziały, nj>. dziesiątki 
jeśli postawi oad kaidą nadzorcę (dzieaiętnika), a nad nimi (dziesit^tni- 
kami) znów innyeb, ai do ueznia przewodnicy^^cego całćj klaBic. 

It Jeśli nigdy nie będzie nczył tylko jednego ucznia, ani prywa- 
tnie po za szkołą, ani pabliczuie w szkole, lecz wszystkich razem i je- 
duoczcHnie. Dla tego też do żadnego nie przystąpi z osobna i nie |0- 
zwoH, iżby jaki uczeń pojedynczo do niego przystrpouał, lecz pozosta- 
nie na katedr/e, ^r«lzie go wszyscy widziee i slyszce mogą i ro/taezać 
błędzie promienie Hwcgo Hwlnfla jak słońce un ws/yslkicb jednocześnie. 
Wszyscy zaś zwrócą swe us/,v i iiiiivsł ku iiirmu i riiwytać bł^dą wszyst- 
ko, co albo u>tuic wykłada, albo w rł;;ku, albo w uljiazie im pokazuje. 
Tak to jedną klapką nic jedne, lecz wiele od razu mncli zabić możjia. 

IV). 111. ł^ulrzeba będzie jed\ nie pcwućj ^/.lukl, aby utrz,\mać 
nwag<2 jednoezŁ'śnie wszystkich nezniów i każdego % osobna, tak, iżby 
ORta nauczyciela zdawały im się iródlt^m (i ^ą nim rzeczywiście), z któ* 
rego spływają ua nich strumienie naoki i ieby się przyzwyczaili, jlckro6 
njrzą otwierające się to iródło, do tiodstawienia pod nie naczynia swej 
ttwagi, tak, iżby wszy>tk(» co spływa, /.o.>taio iK)ehvvyconyni. Najwi<j- 
kszego przeto starania dołoży nauczyciel, iżby mówił tylko wtedy, kie- 
dy go słuł-hnją, nanczał tylko wtedy, kiedy uczuion ii- uważają 

Albowiem imiją tu wielkie '/łiae/.cnie slow.t Seneki: Należy tylko 
do tego mówić, kto cliee sliieluie; .iak(» te/ zdanie Saloniuua: c/łowick ro- 
zumny ma wyborny umysł ;Urzerz. .Salom. J7, 2'.')) — mianowicie, zenie 
mówi na wiatr, lecz do głów ludzkich. 

20. Obudzimy taką uwago i utryymałi<v ją w e/tijnośei uietylko 
przy pomocy dziesiętników i innych uczniów, którym powierzono nadzór, 
lecz bardziej jeszcze pr/y pomocy samego iiaoczyciela, mianowicie 
w ośmioraki sposób: 

I. Jeśii będzie się starał adzielaó za każdym razem coś nauczają- 



*) Pod^canie neuiiAiw nłetylko do tutnyawni* porif dkn, lecs 4o ndtbhi w nsti> 

caanio, jest ważnym środkiem dydaktycznym. W największym zakresie współudział ten 
uczniów w nauczaniu, z:t^ti~>łowany zostat \r zn uiój m< todzie Bella i Lancastra, w kińrćj 
miejsce czynności nauczyciclskićj zajmuje wzajemne nauczanie; nauczyciel z&ś uczy tyiko 
monitorów, t* j. wybranych t pomiędty ucsniów I m* swiendiiii oadite nad cal) kla>|. 
Metoda ta powstała z biedy i należy ją tylko w konłccsnych za<!t08ować razach. Wszak* 
że ptwnc współdziałanie U pszych uczniów w rozmaitych zcwnętrsnycb zajęciach oaucta* 
nia, bardzu jest (;odnym zalecenia w oauczaniu elemeDlaroym. 

W) Jest to ztot) reguły iycia i naucaania: «lfie rmcajmy pereł wicprzoinl'*.., S^|4 
Co wynika, iiby naac*ycid po pierwue, nmlał otnymać w csojnotó t^^^^Sf usni6w, na 

C?;yra mni<.^j więcej polega alfa i oinc f^ri sztuki nax:c7:»nia, i pOWtÓT^ iibf nie Moiedbal piMp 
kooywać się ustawicmie o itanie uwagi swoich uczoidw. 
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cego i pożytecznego, bo to przywabi uu].\ sły do sbliienia ń% do nauki 
% chciwy wiedzy uwagą. 

]I. Jeili prsy mpoczęcin praey, jednamy sobie omyały saebwa- 

leniem treści Dauki, którą m]>atrywać Kamierzamy, albo jeśli pobadzi- 
oiy ich pytaDiami, tyesącymi mv. tego o czym już była BH>wa, ażywająe 
ich za wstęp do obecnie zajmującej nas treści, albo tyczącymi się te«ro, 
co ma dopiero nastąpir, aby iic/.uiowie przekonaw s/y gi'; o swej niewia- 
domości sv tym kRi iiuku, uabraii ciekawości do rzeczy uiezuanćj i sku- 
teczuiej przyjęli jej objaśuii-nie. 

Ul. Jeóli nauc/.yciel stdjąc na podniesionym miejscu, bł^d/.ie 
zwracał na W8zyi>tkicb oczy, oie pozwoli nikomii robić co innego, lecą 
amiiai do oatawicanego utkwienia w siebie wszysikicb ocan. 

lY. Jeśli prsyebodzic będzie w pomoe uwadze tym, że o ile mo- 
żności wszystko nnaoesni (niejako stawiać będzie przed ziDyałanii)| ja- 
kieśmy to wyżćj pokazali w ro/d/. 17 przy trzecim prawidle zasady 
8-ć}. Albowiem ułatwi to nietylko rzecz samą, leez i ntngrmanie uwagi. 

V. Jeóli pracę swą niekiedy przerwie słowy: powtórz mi to (zwra- 
cając si'; do jednego lub drugiego ucznia), co fbipieio powied/iałem. 
Powtórz to zdanie' A ty powiedz nu jakiej dmdzc dd tep) (I(j8/Jiśmy *? 
i t. !»., slusowiiic (io jHtjrtnoóci każdej klasy, ka/tty złapany na nieu- 
wadze, otrzymuje połajauki^, a nawet i karę, a tak w ogóle ()owi^ks»y- 
my gorliwość potrzebną do ntrzymania nwagi. 

VI. Jeśli zaś ten, kogo się spytamy, milczy, to natychmiast zwróć- 
my się do drogiego, trzeciego, dziesiątego, trzydziestego i wymagajmy 
odpowiedzi, nie powtarzając pytania. Czynimy to w tym celu, aby 
wszyscy się starali zważać na to, co powiedziano do jednego i śeby 
z tego korzyść odnieśli. 

VII. Skoro zaś jeden lub drugi nie umie odpowiedzieć, to można 
zadać pytanie całej klasie, wtedy ten, kto najpierwej i najlepiej odpo- 
wiedział, powinien utrzymać publiczną pochwalę, aby posłużył za przy- 
kład do naśladowania. 

Jeśli zaś kto błędną da odpowiedź, to należy go poprawić, przy- 
czym zarazem wykazać trzeba powćd do błędu (który przezorny nau- 
czyciel z łatwością wynąjdzie) i błąd nsnnąć. Nie moina prawie uwie- 
rzyć, jak wielce się to przyczyni do szybkiego postępu. 

Vin. Skoro się ukończy godzina, pozwólmy uczniom zapytywać 
się o wszystko, ezego sobie życzą; bez względu na to, czy wątpliwość 
w nich powstała podczas ł)Tp^ącći lekeyi, ezy tćź poprzedniej. 

Nie należy ścierpieć zapytywań prywatnych; każdy niechaj stoso- 
wnie do bwćj potrzeby płHadzi si»; puhlii znie nauczyciela, a może to 
uczynię nWm sam, albo przez swe^o nad/on ę i^jeśli ten uie może zadosyć 
uczynić Jego żyezeuiuj, a to iżby WBzybtku wszystkim korzyść przynosi- 
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ło, tak pytaula jak i odpowiedzi. Jeśli kto częściej mówić będzie o rze- 
czach pożytecznych, to trze Na f^o uiecćj i czijócićj pocli walić, a wtedy 
i inuyui nie /braknie pr/.vkła(iów jiilności i zachęty do naśladowania. 

22 Takie codzienne ćwiczenie młodzieży w uwadze, uietylko 
przynosi korzyść w chwili obeonćj, leoz będzie pożytecznym w całym 
dalszym żyda. Skoro si^ bowiem przyzwyczają przez astawiezuą kilka- 
letnią wprawę, ząjmować się zawsze t>m, o czym mowa, to zawsze będą 
wykonywali wszystko z przytomnością umysłu, nie ezeką)ąo na obce na- 
pomnienia i zachęty. A JcAIi szkoły będą tego rodzaju, to czyż nie.mo- 
ina spodziewać się, że z nich wyjdzie znaczna liczba dzielnych męi^w? 

23. Wszakże możnaby zarzucić: źe przecież putrzobiie jest j)ilnowame 
każdego z osobna, mianowicie: iżby si^ przekonać, czy każdy w czysto- 
ści utrzymuje książki, czy dokładnie zapisuje lekcyje i czy starannie 
uczy się na pamięć. D<> te^o zaś, jeśli liczł)a uczniów jest wielka, po- 
trzeba bardzD wiele czabu. Odpowiadani na to: nie potrzeba za każdym 
razem przesłuchiwać wszystkich i przeglądać ich poszytów, albowiem 
nanczyciel ma pod ręką swych dziesiętników, a każdy z nich będzie 
zważał na swych podrzędnych, iiby ci wszystko należycie wykonywali. 

24. Sam nauczyciel, jako nąJwyiBzy nadzorca, zwróci swój wzrok 
jedynie na niektórych uczniów, szczegótniój aby się przekonać, czy go- 
dni są zaufania ci, którym niezupełnie ufa. Np. niechaj ten lub ów 
uczeń Tpyda to, co zadane do nauczenia sii; na painićć, a może nim być 
albo Jeden z pierwszych, albo jeden z ostatnich, a cała klasa temu się 
przysłuchuje. 

W ten sposób wszyscy zawsze b^dą musieli przychodzić należycie 
przygotowani, ponieważ każdy może się spodziewać, że bt^dzie zapyta- 
ny. Albo tćż jeśli nanczycid spostrzeże, że wychowanieo zaczyna mó* 
wid lekcyją zupełnie dobrze i jeśli jest przekonany, że i resztę równie 
dobrze powie, to może kazaó drogiemu ilalój mówió. Jeśli i ten dobrze 



*") Największym niepizyjacielem kszt&tcenia umysłu i rezultatów nauczania, jest roz^ 
Urgnienie. Życie codzienne uMawicsnie pobndM ctłowidM do loztargnienta — izkoŁa pne> 
dewatystkieu powinna hfi pnygotowanieiii do akuptenia nmyttu i jego sagłębieoia. Sam 

nawet genijns/. polf^a j^lńwnie na sztuce skotu cntrowanj.i ! 'iwa^-i przez dłuższy czas 
i w wysokim stopniu n.i jednym przedmiocie. Sztuki tej ir^cha się nauczyć i do nić) się 
zapiAwić, a szkoła to wUściwe miejsce jćj ćwiczenia. Jeśli dom xe swoim pełnym życia 
mchem, te swymi rosliesnymi stosunkami i cabawamit jelli rynek pnUicsny s roinobar- 
wnymi swymf spławami i hałasem —jeAi nawet sama natura przez zmianę swoich zja- 
wisk, staje się przyczyny ustawicznego roztargnienia ducha: to szkoła przcdewszystkim 
winna być miejscem spokoju, zastanowienia i zagłębienia świadom'>ści. Wiele uczyni szko. 
ła* je^linancsy nccnla ciężkiej sztuki utrzymania uwagi na jednym i tym samym paedmio> 
de pnes csas iciśle oznacsony, unikania wszelkiego fostaignienia. ICdaje pod tym wx|^ 
dem w tym rozdziale wyborne wskazówki 



Digitized by Google 



^ 134 — 

zna 8W!i rzec/, ło oiechaj da łrrecie zdauic albo paragraf innemu i t. d. 
Tak tedv /a pouioc{j.q;2HUUuu uic^ielu, przekona i>i^ o ^uajoiuości 
wszy Rtk ich. 

25. W teo Barn Bpo.<iób postępować trzeba przy przeglądania tego, 
eo podyktowano (jedli coś aię dyktuje). Polećmy to tema to owemo, a je- 
śli awaiamy za potrzebne i kilka aezniom przeezytać wyrainie i do* 
bitnie, to oo napisali, i wykazać sposób Icb pisania, wtedy reszta 

aeziiió%\ spogląda do poszytów i poprawia. 

Można ]ir7ytyni spojr/er i do posrytów t<v jednego, to drugiego 
ucznia, jak pr'/,ytrafi, a niedbałych iiaież,\ ukarać. 

2G. Popraw ianje prac piśmiennych zdaje sii^ być rzeczą jnż roo- 
zolniejszą; lecz i tu można feobic dać rad^, używając tego samemu bpobo- 
bu. Np. w ten należy posti^pować sposób przy przekładach z jednego 
j^zykanadrngiiskuro dziesit^tuicy uwiadomią, ie wszyscy uczniowie pra- 
Ci; swą jui okońezyli, polećmy powstać jednemu uczniowi i kaźmy ma 
obrać sobie za przeciwnika jednego ze swoteh kolegów. Skoro tamten 
powstanie, pierwszy ezyta swoje tłómaczenie całymi ustępami, a wszy- 
scy pilnie uważają, nauczyciel zaś (albo przynajinni<y nadzorca) stoi 
obok i zważa na ortt)gratiją. Skoro zaś uc/.eu przeczyta zdanie, zatrzy- 
muje si<^, aby dać czas przeciwnikowi do powicflzenia, czy nie znalazł 
C(»ś biednego. Potyni i u ni uczniowie z tej samej dziesiątki, wypowia 
daią sąd o tyui j^aniyni /daniu, a wuszcic i eała klasa; uau>Ialck po- 
prawia sam nauczyciel, który mówi to, co um jcszczt- do nadmienienia. 
Tymczasem wszyscy spoglądają w swoje poszyły i poprawiają, jeśli ten 
sam błąd popełnili, z wyjątkiem przeciwnika, który nie powinien zmie> 
nić swój praoy, przed poprzednim jćj ocenieniem. Po załatwienia się 
z tym zdaniem i jego poprawieniu, przystępuje się do następnego i tak 
dalćj ai do końca. Dalej przeciw nik w ten mim sposób czyta swoje zda- 
nie, a uczeń, który go wybrał, ^waża. i/by nie czytał poprawionego zda- 
nia, w miejsce fcgo, które sam na])is:(l. Potym oceniają sit^ tak jak jw- 
przednio, pojcdyńcze wyra/y, zwroty tnowy i zdania. Następnie każemy 
wystąpić iunćj parze w ten sam sposób i t. d., dopóki czas oa to 
pozwoli. 

27. Dzicsitjtnicy zaś powinni zważać na to, iżby zanim sit^ rozpo- 
cznie poprawianie, wszyscy mieli w pogotowiu swoje poszyty. Podezas 
samego poprawiania, powinni i oni osunąć ze swego zdania i te błędy, 
których się inni dopuścili. 

28. Następne z tego wypikną skutki: 

I. przyniesie to ulgę pracy nauczyciela; 

II. wszyscy bez wyiątku jednocześnie będą nauczani bez zanie- 
dbania ża(inego; 

III. ws7.yscy zaostrzą swą uwagę; 
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TV. co sio powie do jedoego, będzie się fyczyło wszystkich. 

V. Iinzjiiaitość wvra/eii i("/.vkmvvfli, którrcłi k;r/,(lv rozmaicie 
Diiisi \v/.\vi\(\ wykształci i wzmocui w dziwny sposób Uik sąd o rzeczach 
jak i błe;:łiiśr w mówił', 

VI. l*t» ^ulatwieuiu się z pierwszij, drugą i trzecią parą, pokaże 
się, ze u inuycb będzie bardzo niewiele, albo nic do poprawienia. 

Dla tego tći reSKtę ctaBU należy poświęcić ogółowi. Kto ma jesz- 
cze pewną wątpliwość oo do swej pracy , albo kto mniema, ie staranni 6| 
wykonał swe /.adanie niż inni, nieobaj wystąpi na irodek aby go oce- 
niono. 

29. To co tu powiedziano o ćwiczeniach w tłóniaczeniu, da się 
łatwo zai^itosować do ćwiczeń stylistycznych, oratotskich, logicznych, 
teologicznych, lilozoHeznyeli i iim,\eh. 

30. Tak więc widzimy w jaki sposób Jidcn iianc/.yfił'! da sobie 
radę ze stu uczniami, a przy tym uie będzie miał więcej mozołu, nii 
z Kilku wychowaucami. 

Zaj^adnienie drugie. 

Jak moina wszystkich z tych samych nczyd książek? 

31. Kaidemn wiadomo, źo wielością przedmiotów sprawia stq 

roztargnienie zmysłom. Wyniknie przeto bardzo ważna korzyść: pierw- 
sze, jeśli nie pozwolimy, iżby uczniowie mieli inne książki, oprócz 
tycli, jakie są przcjiisane dla tej klasy, w której się znajdują, aby sto 
sować się iistawiczule do słów, zwracanych w starożytności do tych, 
którzy strzt-^li ■^wirtoj^ci: ^Tyni się zajmuj!" albowiem im mniej b^ą 
używali oczu, tym hanlzićj j).ishii;iwae się będą suoim umysłem. 

32. Jcóli będą zawrze u a pogotowiu wszystkie takie ."^przęty 
szkolne, jak: tablice, wzory, książki elementarne, słowniki, skorowi' 
dze i t. p. 

Albowiem jeśli nanczyciel (jak a\ą to zdarza) będzie musiał naj- 
przód układać tablice, mieszczące na sobie litery, pisać wzory kaligra- 
ficzne, dyktować prawidła, teksty, u]Uo pr7Ak]ad,\ (» k8tów i t. p., — to 
Wei to ezaso strwoni bez pożytka! Dobrze tedy biedzie wszystkie kaią- 



K. wymaga, iżby ucsoiowie przybyw.Ui do sskoly iaopatrzeni wc wszystkie 
irodki pomocnicze, o czym dńi niepotneba już wspominali; ate nadto wymaga, iiby ksi^- 
iki ma}fce stuiyć do naoki cadaoiiomakiei^o języka, zaopatrzone byty ioterlinearajm 
pr/ekladem w ji^zyk'! njc^^ystym, co niezupełnie bylol y wt.isci vym. Ułatwiałoby to wpra- 
wdzie oailzwyczaj pracę lomow^ i niemai uczyniłoby zbyteczny, ale nic nat^iaj%c sit 
umysłowych wychowańca, nie kntaidłobjr wk i me nch^ieato do śbytecsnie nłatwio* 
nauki. 
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łki niywane w kaidej klasie w dostatecsnój iloici vM na pogotowiu, 
a do tych które luają być przekładane ua mowę ojcsyitą, należy dodar 
wać tlómaczcnia. Albowiem w teo sposób skróci się czas na dyktowanie, 
kopijow»nie i tłóiTiacT.eiiip i będzie można go daleko korzystniej obrócić 
na powtórzenia, olłjaś^nifiiic i naśladowanie. 

B3. Nie obawiajmy sir, iżby tu sie przyczyniło do zaniedbania 
się w ciynuoHCł nauczycieli. Albowiem jak ka^uudzieja, przeczytawszy 
tekst z biblii, ubjaónia go i pokazuje jego zastosowanie (dla nauki, zbu- 
dowania, pocietzenia i t. d.) s)iiciiaezoin, a nwaiamy, że zadosyć uczy- 
nił 8wenia powolaiiiiit ehooiai eam nie tlómaozy tekstu ze źródeł, lecz 
bierze skądinąd gotowe jni tłómaezenie (ponieważ to dla słuchaczy jest 
rzeezą zapełnię obojętną), tak tći i nic na tym nie zależy nczniom, czy 
sam nauczyciel, czy tćż kto inny przed nim zajął się przyrządzeniem 
treści naukowej, byk-by tylko bvło pod ręką to co potrzebne i byleby 
tylko nauczyciel dokładnie nanozył jak tego należy używać. Lepiej 
będzie bezwarunkowo, jeśli \v8xystko będzie j)rzygotowauc, aby z je- 
dnej strony nie być uarażonyiii ua pupelnienic bh d^w, z drugiej zaś, 
iżby mieć więcćj swobodnego czasu do prakt\ czucgu uaui zania. 

34. Według naszych zasad przygotować tedy należy takie łisią- 
żki dla wszystkich ssk^, które byłyby łatwe, grontowne i treieiwe, 
które obejmowałyby wszystko w zupełnodei gnmtownie i dokładnie, tak 
aby się stały prawdziwym obrazem wszechświata (któryby się 
odbił w umysłach). Czego zaś najbardziej życzę i do czego dążę, jest 
to, iżby przedstawiały wszystko w sposób najbardziój nieprzymuszony 
i popularny, aby pod każdym w/;glodem były prawdziwym światłem dla 
uczącego ui(^, przy pomocy którego wszystko zdołałby sam pojąć, nawet 
bez pomocy nauczyciela. 

3ń. W tym celu życzyłbym, iżby były przeważnie napisane 
w formie roamowy Tak tedy niożua bi;dzie zastosować po 1) treść 
i formę do umysłów dziecinnych, tak, iżby nie wystawiały sobie przed- 
miotu za zbyt surowy i trudny, alłjowiem rozm )wa jest formą najbar- 
dziój poufną do wymiany naszych myśli; przy jój pomocy można każde> 



**) Za cm6w K. tak nledottatacsaie soano woediiwiatt te ałoina bgrlo fo pnedp 
stawić w kilko aiewielkicb podręcznikadk nankowych. Uaitowa&ie te K. pouMlaJe 
w awif zku z jego pansoficsnymi ideami. 

Tym sposobem K. tamienilby nauczanie na piac^ mechanicznf. Podręcznik 
według niego, powinien wtkasywać nancBjrcłdowi apotdb i metodf naocnnia, dla tego 
ta wymaga, iiby nietylko nauczanie odbywało się w sposób katechetyczny, lecz iżby i sam 
podręcznik ułożony został w katechetycznej formie. Powody przecież jakie przytacza, 
, przemawia}!^ jedynie za dobrocią formy katechetyczoćj w nauczaniu, nie caii za tym, iżby 
i teku naoki teńHt być w tćj samćj ułożony poitad. 
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go stopniowo doprowadzić do wszelkiego dowolnego celu. W tćj tói for- 
mie przedstawili starożytni pisarze wszystko to, co mówiąc o zepsncia 
obyczajów, chcieli powiedzieć dla /.budowania ludu. Podobnież aby zoi- 
ż\ ć sic do pojccia czytelników, pr/rdstawił Platon całą swoją filozotiją, 
Augustyn swoją teologiją, a i Cyceron piyał wiele tym samym apo- 
8obem. 2) Rozmowy pobudzają, ożywiają i przycsjniają się do uwagi, 
niianowieie pnes samą zmianę pyUA i odpowiedsi i iob rozmaitych po* 
wodów i postaci, przyozym od ozaan do ozasn wplata aię coń 
wesołego, a nawet przez sainą rozmaitodA i zmiany oeób, prowadząii^eh 
rozmowę, powstrzymuje się umysł od znużenia, lecz opróez tego rozpra* 
wą o wfeln rzeczach podnieca się ochota słuchającego. S) Tym sposo- 
bem nanka staje się trwalszą, albowiem jak daleko pewnićj notujemy 
w swćj pamięci zdarzenie, na które sami patrzyliśmy, aniżeli t,4kie, któ- 
re tylko nam opowiedziano, tak tćż i w głowach uczących sit; trw;ilćj to 
pozostanie czego się nauczyli, jakby przypatrując bic widowisku, lub 
przysłuchując rozmowie (ponieważ zdaje się, jakby widzieli, nie zaś sly- 
szełi), aniżeli to, o czym dowiedzieli się od nauczyciela przez proste 
opowiadanie, eo stwierdza i doświadezenie. 4) Ponieważ większa ezęió 
naszego żyeia składa się z rozmowy, to bardzo łatwo do tego doprowar 
dzimy mtodziei, ii nietylko nanezy się eiegoś poiyteeznego, lecz ie 
przyzwyczai się do opowiadania o tym w sposób wytworny, dobitny 
i rozniaityl 5) Również i rozmowy służą do łatwiejszego powtarzania 
nauki, nawet po za szkołą pomiędzy sobą. 

3B. Dobrze tćź będzie, jeśli wszystkie książki używane w szkole, 
będą te^'0 samego wydania, lak iżby strona, wiersz ze sobą sic zgadza- 
ły; a to z powodu przytoczeń (cytat) i dla ułatwienia pamięci lokalnej, 
oraz iżby nic nie zatrzymywało postępu nauki. 

37. iiardzu pomocnym tćż będzie, jeśli ze wszystkich książek 
nśywanyoh w kaidój łUasie, będzie zamieszczony wyciąg ułożony 
w obrazacb i syniłwlaeh na ścianaclt sali szkolnój ułatwiający przed- 
stawienie tekstu w rdzennój krótkości; będzie to codziennie Ćwiczyło 
nmy^, pamięć i rozam uczniów. Albowiem na pewną nwagę zasłngoje 
to, co powiadali starożytni, że w świątyni Eskulapa wszystkie przepisy 
sztuki Iduirski^ były pozapisywane na ścianach, a Hippokrates tam się 
dostawszy potąjemnie miał Je przepisać. Albowiem i Bóg wielką tę wi- 



Unnyilowiciiie kuna tm pomocą odpowiednich dyjagratnów (szkiców) Jctt 
po^ecsne sar6wno dla nanczyciela jak i dla ucznia. Naucsfcidowi wskuttje to pewne 
stałe następstwo, które w wykładzie nauki zachow-ić powinien; ncsntowi — poniewał do- 
zwala mu wzrokiem objąć przebieg nauki i nie sprawia roztargnienia. Za podstawę tak 
neswADĆj tabelarycsnćj metody, ttuiy tai sama myil, chociai przeprowadzenie nie i apeł. 
aie jest odpewkdiiie petnebon Dftneuaia. 
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downie świata napełnił obrazami, posągami i krnjnhra/.ami, jakoby' ^y- 
wyni pismem swej mądrości, aby za ieli pomocą nas uaucaułć. (WitiC«j 

0 tym powiemy przy bzczególowym upisauiu klasy;. 

Zagadnienie trzecie. 

Jak to onądzi^ iżby wszyscy aczniowie w szkole w jednym i tym 
' samym czasie jedną i tą samą zajmowali się rzeczą? 

38. 1. Widocznym jest, że takie urządzenie, wedlag którego wszy- 

scy wyebowańcy jeduoeześnie Jedną i tą sauią zajmowaliby się rzeczą, 
byłoby bardzo pożyteczne ''''), albowiem wynikłoby stąd dla nauezyeiela 
mniej mozołu, a wit ( <'] kMi/yśei dla uezłiiów. Wtedy d()|ticro jcdeu 
współubiejrałłiy się /. dniirini. gdyliy ok<»lo lego samegit jii/i-diidnfu krą- 
żyły \^ s/.\ tjJkicb myśli i do niego się kiciou :i}y, gdy iiawzajuin sir jiu- 
równywając, wzajemnieby t>it; poprawiali. A jak dowódzca nic odbywa 
ćwiczeń z każdym z osobna rekrutem, lecz wyprowadza ieb wspólnie na 
pole, pokazuje im użytek broni i sposób jej użycia; gdy zaś pojedyń- 
czym tylko relEtiitem jest zajęty, to przeciei inni wykonywają toż samo, 

1 odbywają też same ćwiczenia: podobnie powinien czynić nauczyciel 
1 to we wszystkicb szczegółach. 

39. Aby zaś mógł to uczyni^s potrzeba: 

I. Żełjy szkoła raz tylko w roku sii] zaczynała, tak jak i słońce 
w świecie roślinnym raz tyiko ua rok (na wiosnę) rozpoczyna swą dzia- 
łalność. 

II. I/by wszyistku co należy wykonać, było tak rozłożone, żeby 
pewne, oznaczone zadanie przy padu łu ua każdy rok, każdy miesiąc, ka- 
żdy tydzień, a nawet każdą godzim;; tym sposobem łatwo wszystkich 
doprowadzimy do eeln. Bardziej szczegółowo o tym przedmiocie poni* 
żej, na właściwym miejscu. 

Zagadnienie czwarte. 

Jak można wszystkicb uczyć według jednej i tój samej metody? 

40. Że dla ^ s/ystkicli natik i sztuk istnieje jedna tylko 7,p:(*dna 
z naturą metoda oka%o się w rozdz. 20, 21 i 22. Albowiem Łak jest 



Bnk B*iiiacyct«li« którego ]»^cs]rnf mów jest niekosiecsnie pomyitne połołe* 
nie ich towanyskie, niedoswoHt nneczywistnić się tćj zasadzie, któr:} Komeński tak gorą- 
co zalecał. W Niemcf-ech znajduje się jeszcic rnaczna liczba jcdnoklasowych szlcAl, do któ- 
ryt:li ucx^'szczaj.) uczniowie od 6 — 14 roku życia. W nich nauczyciel musi z konieczności 
odbf wać nmaką t Icaid^^Mldńeliiie gromadką cmj& oddsiałem. 

**} Miiuio«id« metod* Mtursiliw IŁ nułienia, ie rocouite netodf wywkaiąee s ló* 
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nieznaczne zboczenie od tej ogólnej metody i tak jest niezDaczną rdini- 
ca, która niekiedy tylku nastj|pić powinna, że nte może tworzyć nowego 
gatunku metody, iKulobnież nie wy]»]ywa ona z rdzenia rzeczy, lecz 
z zapatrywania iiaiic/.Ycicla, allii) i*'"/. ze sze/.ególnego wzgltnln, ja- 
kiego w V uia^;aja js;zyki i sztuki i / siły pojrtnuści i p<vst<'pn uczniów. 
Trzymać s\k^ wtszt^dzie naturalućj metody, bydzie przeto korzyslu^m 
dla uczijcyeli sit; tak, jak dla podróżnych korzystną jest jedyna i prosta 
droga bez wszelkich dróg pobocznyck. Łatwiej spo^rzeiemy różnice, 
jeśli naleiyeie bę^dą nwydatnione, nie nartwząjąc wszakże wspólnych 
ogólnych im cech. 

Zagadnienicpiąte. 

W jaki spotsób niewielu słowy nlatwi siej zrozamienle wieln rzeczy? 

41. Bezowocną jest rzeczą przepełniać głowy wielką ilością tre> 
śot kfliąźkowój i gromadą wynizów. Ki^s chleba i łyk wina, niezawodnie 

więcej dostań /aja |>u/,v\\ ionia naszemu żo!ądkowi| niż gdybyśmy gO na- 
pcbali otrt^baiui i odpadkami. Sztuka złota w kiesce wit^eej anaczy, niż 
centnar ołowiu. A o rejjułacb zaś wyraźnie mówi Seneka: żt* należy je 
zasiewać jak nasienie, niewiele lecz pknter/nie. Pozostaje wiec przy tym 
czegośmy uczyli w rozdz. 5. W człowieku, jako w mikrokosmie mieści 
sio wszyHtku i nic wen wkładać me potrzeba, oprócz światła, przy po- 
mocy którego zaraz przejrzy. Któż nie wu, żc c/-łuwiek pracujący w no- 
cy, otrzymuje dostateczne światło od świecy woskowćj, eho^y niewiel- 
klÓJ? Trzeba tedy \^ybierati podręczniki naok i języków, albo na nowo 
je ułożyć, które byłyby niewielkie pod względem objętości, ale wyborne 
pod względem swego pożytku. One to przedstawiać powinny nauki; wspo* 
sób treściwy (sumaryczny), ł»hcjmować powinny wide WmałrJ ilości (jak 
o tym ws]M»nłina Syracydts 'ó2, lU), t. z. że ptiwinny w ten sposób stawiać 
pr'<.ed oczami uczącc;.'o sii; glóuuc stosunki rzeczy zirodiie z rzeezyuisto- 
acią w niewielu, lec/ (iubrzu wybranych i o ile możności łatwycłi ti cści- 
wycb zduniacli i prawidłacb, z kturychby inne wynikały i łatwo ^oj<ity- 
ml być mogły. 

Zagadnienie szóste. 

Jak urządzić, iżby jednym zachodem załatwić 2 albo 3 sprawy? 

42. Że w tym samym czasie i tą samą pracą dadzą się załatwić 
rozmaite interesa, uczą tego przykłady natury. Drzewo bezwątpienia 
rozwija się równocześnie n dołu, na górze i po bokaeli. Wzrasta w nim 



inej natury przedmiotów naukowych, tak oicznacznc, ii imialo uwaiać }e moioa M ]«• 
411% jedyof metody 
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jednoczeiuie kora, miazga drzewna, liście i owoce. Spostrzegamy toi 
samo i u zwierzęcia, w którym wszystkie czli nki odrazu rosoą, a kaidy 
odbywa oddzielne czynności. No^;i up. uuoH/4 człowieka, podpierają go, 
prowadzą rozmaitym sposobem naprzód i wstecz. Usta znów są zarówno 
jakoby wrotami dala, młynem do mielenia i trąbą, kti&ra diwięczy, ile- 
kroć ehoemy. Plnca tym samym ifydecbem odtwieiąlą seree, saopa- 
trnją mózg powietnem, wydąją ton i t d. 

43. Podobnież i w rzeesach sztuki. Na kompasie ta sama wBkv 
sówka może pokazywać tym samym cieniem godzinę (podobnież inne 
zegary), znak zwierzyńca niebieskiego, w który oiłccnie wchodzi słoń- 
ce, długość dnia i nocy, dzień i miesiąc i wiele innych rzeczy. U wozu 
ten sam dyszel służy do kierowania, zawrotu i jego powstrzymania. 
Wszakże i dobry uiówca, poeta, tym samym dziełem będzie nauczał, po- 
budzał, zacliwycał, chociaż czynności te bardzo się od siebie różnią. 

44. W tra to speaób powinno byćnrsądsone wychowanie mło- 
dsieiy, tak iiby ws«elka praca przynosiła killta owoców. Za ogólne pra- 
widło nwąiaó naleiy, iiby wsz^de i zawsae to, 00 si^ do eaegoi odnosi, 
było wspólnie swiązane z tym, do którego się odnosi np. wyras 
i praedmiot, pisanie i esytaaie, ćwtcsenia stylu i roznmn, ncsenie się 
i nauczanie, rzeesy sabainie i powaine i wssystko to, coby jesicae po- 
myślćć można. 

45. A więc wyrazów raU /y nauczać i uczyć się jedynie w zwią- 
zku /. rzeczami, podobnie jak kupujemy, sprzedajemy i przekazujemy 
winu v\ raz z naczyniem w którym się znajduje, a pałasz z pochwą, 
drzewo z kórą, owoc z łupiną. C^ym bowiem są wyrazy, jeśli nie łupiną 
i pochwą rsee^r? Jakiegokolwiekbędiiemynezy li języka, choćby nawet 
ojczystego, to naleiy wskazać neesy osnaccone wyrazami, i nawzajem 
cokolwiek wychowaAcy nsłyszą, njrzą, cokolwidL pozną}ą za pomocą do- 
tyka i smako, to powinni być zobowiązani do wyrażenia tego mową tak, 
iiby mowa i zrozumienie ustawicznie równolegle 8ię wzmagały i dosko- 
naliły. Należy tedy uważać za ogólną regułę: że każdy powinien być 
przyzwyczajony do wyrażenia słowy tejęo co rozumie, i o ile rozumie, 
oraz nawzajem niech się nauczy rozumieć to, co wypowie. Niecliaj ni- 
komu nie będzie dozwolone, powiedzieć coś, czego nie rozumie, all)o coś 
rozumieć, czef?'i nie utnie wyrazić. Albowiem ten, kto nie zdoła wyra- 
zić tego co czuje, jest posągiem, a kto powtarza rzeczy niezrozumiałe — 
papugą. My zaś kształcimy Indzi i chcemy ich szybko nksztaldć, eo 
jedynie wtedy nastąpi, jeśli zawsze mowa z rzeczami, rzeczy z mową 
równolegle kształcić się będą. 



»> Jeittoai«todftkołieentncyjiM(OktórćjIL.wrasiii»itydi wipoa^ 
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46. Nft mocy tćj zasiid\ naleiy usnnąó le szkoły tych wszystkieh 
pisarzy, którzy praedstawiąją tylko wyrasy, • nie ncsą poiyteotnćj siw- 
Joinodci mesy. Na raee^y wainicysse należy tH wi^eią zwrócić owa- 

Powinniiiiiy si^ o to starać, iż byśmy nie pracowali jedynie dla wy- 
razów, lecz i dla rozumu (pisze Seneka w 9 liście). Gdyby zaś wypa- 
dało i takie przeczytać pisma, to /alećmy je c/.ytać p<» za s/kołą, pobie- 
żnie i powicr/cbownie, bez (ilu^ric-b, ntrż;i( ych roztrząsMii i nie wyma- 
gając naśladowrtnia, ponieważ czas ten łepity zostanie obrócony na pi« 
sną pełne treści. 

47. Ćwiczenia w pisaniu i czytauiu /Hvvs7.t; /e sobą }ac7yć się pn- 
w iiiiiy ^*f; albowiem i uczniowie uczący su^ abecadła, nicz,\ di ^kutecznićj 
si^ uie zachęcą, jak skoro każemy im uezyć się liter za pomocą pisania. 
Poniewai wrodzona Jest niejako dzteeiom eb^ć rysowania wszystkiego, 
to ćwiezenie to sprawia im przyj emnoAć,* a przy tym czynno46 dwóch 
odraza zmysłów, bardziój dopomaga wyobraini. Kiedy si^ póiniój płyn- 
nie nauczą czytać, to należy je ćwiczyć na takićj treści, którćjby 
w przyszłości nanczyć się i tak musieli, np. o lym co zwiększa znajo- 
mość rzeczy, o moralności i poboźuoAci. Podobnież bardzo korzystnym 
będzie, jeśli ncząc się czytać po łacinie, grecku i hebraj-^ku, bedą po- 
wtarzali deklinacyje i konijugacyje, częstym ich koju )"^^ -luiem, dopóki 
tak czytanie, pisanie Jak i znaczenie wyrazów, a wreszcie tworzenie 
końcówek zupełnie się w ich pamit^ci nie utrwali. Mamy tu więc czwo- 
raki owoc jednćj i tćj samćj pracy. Taka kilkoraka korzyść da się od- 
nosić, i to na każdym stopniu nanezania, a to eo się zyska przez czyta- 
nie, bardzićj się ntrwala przy pomocy pióra, Jak mówi Seneka; albo ii- 
byśmy, Jak to sam Aagos^ o sobie wzmianknje, postępując naprzód 
pisali, a pisząc postępowali naprzód. 

48. Zwyczajnie zadają ćwiczenia stylistyczne ł>ez żadnego sto- 
pniowania treści i żadnego wzajemnego związku; stąd tćź pochodzi, ie 
wyłącznie są one ćwiczeniami stylistycznymi i albo bardzo mało, albo 
wcale nie ćwiczą umysłu. Zdarza si^ nawet, ie chociaż bardzo starannie 
je wypracowano, nie mają żadnej wartości i stają się prostą makul.lturą 
i uie przynoszą żadnego pożytku dla życia. Należy tedy ćwiczyć styl 
na treści naukowćj, na której przeważnie kształci się umysł tćj klasy, 
zadając uczniom albo życiorysy twórców lub wynalazców sztuki lub 
nanki z wykazaniem miejsca i czasu, w których szczególniej one kwi- 
tnęły i t. p. rzeczy, albo zalecając naśladować zadania, po poprzednim 



^) Na najniiizym stopniu uży w.imy tł) metody pod nazw) metody dorainego pi. 
sania i czytania, którą jui K. zalecał. Dalć) jest to znpolcnie n:>T'ki rzeczy r nank^ języka, 
wreude pnerobienie aa piśmie treid oaukowćj i robienie wyci^ów t tego co się csyta- 
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należytym icb objaśnienia. T*k więc za pomoc) t. j samt^j pracy, wy- 
ćwiczy 81^ tak Błyl jak rosnni, a sa pomocą wykłada astse wyrażenie. 

49. Pod koniec 18 rozdz. pokazaliśmy jak, c/>e^'o sic uc/ymy, na- 
tychmiast naaczać możemy. 

Powyższa awaga dotyczy się tego, o czym mówimy, o tyle o ile od 
awzgl<^dnieuia jćj zależy, nietylko grantowność, lecz i szybkość 
poBtępo. 

50. Wreszcie będzie i to wielką korzyścią, skoro zabawy dozwa- 
lane dla orzeźwienia omysln, tak Im da urządzone, iżby ży^^o iiwydatoi- 
ły całą powa{;<^ życia, a poniekąd do nićj usposabiały. W zabawach te- 
dy można naśladować rzemiosła z ich właściwymi czynu<»ściami, oraz 
prace gofipo(iarsł<ie, sprawy ]Ku'istwowe, wojenne. Inuldwnicłwo i iniu- 
/,ajt;ci:i. I{ó\viii<'ż przy8}insol)ii' można uezniów do s/Juki lekarskiej, je- 
śli \v(-/e.śnie h dzlfiuy ieli wyprowadzali do o;;rudu albo na pula i poka- 
żeni,v .s/A/-e{j<»iuc galunki roślin i pobudzimy do wspólubiejjauia w ich 
Tozpoznawanitt. 

Tak więc oka/e nii; nietyllto, kio wii;kszy ina pociąg do botaniki, 
lecz i wcześnie du tcg(» otrzyma zachęcenie. Mc^na ićż dla zachęty na- 
zwać tego, kto okaże najwięltsze posti^py: doktorem, 1i(!enc\jatem, albo 
kandydatem medycyny. Podobnie postępować należy i przy innych ćwi- 
czeniach: w zabawach wojskowych, jedni bi^dą dowódcami, jenerałami, 
kapitanami, podchorążymi — w zabawach zaś naśladujących i»tosunki 
paii!^t\vu\vc: ten będzie królem, ow ministrem, inny znów marszałkiem, 
kancler/eni, radea, sekretarzem, posłem i t. d. - podobnież konsulem, 
senaioreni, adwokatem, urzędnikiem i t. d. Takie zabawy cz(;;Ktokroć 
przygotowują <b> poważny eh zajęe żyeia. Czyni^je tu, sptiuimy życzenia, 
Lutra, klui} radził, iżby w ten spojiób zajmować młodzież poważnymi 
naukami, aby rówuą w nich znajdowała przyjemność, jak w pr/epę- 
dzanin całych dni ua zabawie. Wówczas to dopiero szkoły będą pra- 
wdziwym wstępem, prawdziwą szkdą przygotowawczą do życia* 

Zagadnienie siódme. 
Jak należy wszystko stopniowo prowadzić? 

51. Sposób tćj sztuki zbadaliśmy w rozd/. 16 zasadzie V, VI, VII 
i Viii i w rozdz. 18 zasadzie V, VI i VII. Według lego przepisu należy 
ołoŻYĆ książki dla uczniów szkół klasvcznvi'h, z dołączonymi wskn/ów- 
kami dla nauczycieli, tyczącymi się uależyfc ;ro n/ycia podręczników, 
a to iż by niożnjł przeprowadzić nkształcenie, umoraluicuie i pol>ożr.ośc 
przez wszystkie stopnie, aź d(» najwyższego. 
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Zagadnienie óeme. 

O usuijioeiii przeszkód i ich z;i]inbie/A'niii. 

52. t>lii8/iiie j)o\\ itU/iaiiM, że iiir nie jest tak r/oze, tak próżne, 
jak >vicle uczyr sio i wiedzieć, jcsili nauka ta i wied/.a iiiu uiuhiją [trzy- 
uieść żadnej korzyści — nie teu bowiem jest mądry kto xu& wiele, lecz 
ten kto sna rzeczy |iożyteczne. 

Ułatwimy przeto zadacie szkołom, jeśK skraeać będziemy tre&ć 
nauki, co Dasrąpi, jeśli pont\)ać btjdziemy: 

I. to, eo bezniyteczoe; 

II. to, co je8t obce; 

III. to, co jest zbyt drobiazgowe. 

n;}. Niepo»r/ehi!vni jrst to, co nic przvczyTiin s-j:; ani do ]»ohoyno- 
ści, aiii do moralności i / c/cj:<) iii(»/,c i.-iuićc uk^ztulcenie; tak ujt. na- 
zwy i mity po,:::iiiskicii lio/kow i icli religijne z\\ycxajc podobuici^ 
utwory swuwoliiseh i ru/4)Uhtnycłi poetów i aktorów i t. p. Gdyby kto 
ehcial przeczytać kiedy eoś podobnego, to niechaj przeczyta; lecz w szko- 
iaeb, w których należy założyć fundamenta mądroóci, nic podobnego 
ezytać nie wypada. „ Jakii to obłęd, powiada Seneka, nczyć rzeczy zby- 
teeznych, kiedy na prawdziwą nankę mamy niewiele czasu P Nic tedy 
nie naleiy wyłącznie uczyć dla szkoły, lecz dla życia, aby to nie nlccia* 
io z naszych unnsiów, skoro Opuścimy szkołę. 

54. Obcym jest to, co temu lub owemu nie wchodzi do głowy. 
Jak howicm ro/inaita jest natura zió!. drzew, zwierząt, jak jedno wy- 
maga Iakic;::o, drugie innego postęjiow ;inia, a nie wszystko na jcdnako' 
wc pozw ala /asto.sowaaic: podobnież sii; dzieje i z głowami hul/i. W pra- 
wdzie nie braku, c szczęśliwych głów, które wszystko pojmujij, lecz nic 
V brakuje i takich, które przy pcw d\ ch przedmiotach postt^pują jakoby \h} 
omaclćn. Jeden jest prawdziwym orłem w naukach spekulacyjnych, 
a do książek praktycznych tak jest nieodpowiedni, jak osieł do liry 
(asiuos ad lyram). Dragi znów da się nauczyć wszystkich rzeczy, oprócz 
muzyki innego znów spotyka toż samo w matematyce, w poer 



Dla csictyciiicgo uks^ialcenia niezb{dn% jest znajomość mitologii greckićj 
i nymaki jj. Poaeoańie mU6v bardsićj sif pnycsynia do nrosumienla cBtq;o pnebiegu 

i przcksztatccnia wyobrażeń ludzkości, niż choćby tuzin hiatorycsaycb wojen, maj;{cyc1l 
na celu j< dyiUL /A<jhyćZ'j, które świadczy tylko o przewa'!ze nicnkiolznanej brutalnej siły, 
K. powstaje przeciwko mitologii ze swego specydcznie chrześcijańskiego stanowiska. 

UKlcdnienie do muzyki, jako zmyst dla piękności akuttyesoydi, opiera lif 
na pewnćj podatności mikroskopijnych czystek, z których si^* składa wnętrze ucha, a szcze* 
gólnićj wlókiii«t6j klawiatury Cort.i. Z>l;ij« się, że akkomodacyja podobna ilo n.is/.ych in. 
stromentów mazycznych, wymaga większego czasu do swego wykształcenia, tak że dople- 



Digitized by Google 



- 144 — 



tyi, w loice i t d. J«k to sobie poradzić? Popychać naturę tam, do 
czego siema pociągu, zuaczy chcieć walczyć z naturą i jest bezowocnym 
Bsilowaniem, ^ńyi albo nic Bie zrobimy, albo przyuajmnićj nic takiego, 
coby opłaciło wartoń(' loione^o na to mozołu. Ponieważ zaś nauczyciel 
jest shigą natury, a nie ]inneni, kształoicielem, nie za;* przekształci- 
cielem: to niechaj gW}il[o\\ me uie nalega na ucznia, bkuro ujrzy, iż ten 
wbrew naturalnym zdulijubcioro chce coś przedsięwziąć. Nie trzeba tn 
rozpaczać, bo pozostaje uadzieja, że niezdolność ta z innćj da się powe- 
tować strony, co rzeczywiście się zdana. Albowiem Jeśli z drzewa oder 
iniemy jednę galąż, to inne tym szybcićj wzrastąią, poniewai cala siła 
iywotna dsiala w tym kiemnkn. Jeśli zaś nie będziemy zmnssali ża- 
dnego neznla wbrew Jego woli, to oigdy nie aczuje wstrt^tu donanki lub 
sztuki i nie przytępimy Jego sit umysłowych. Wtedy kaidy z zupełną 
swobodą będzie dąiyl do tego, do czego (z woli Opatrzności i ukryty 
w nim popęd porywa i w swoim czasie na miejscu jakie zajmie, bę- 
dzie służył Bogu i będzie pomocnym społeczeństwu ludzkiemu. 

55. Podobnież, gdyby kto chciał nauczyć wszystkiego, aś do 

szczegółów drobnostek, np. gdyby chciał zapoznać ze wszystkimi ga- 
tunkami roślin i zwierząt, lub też ze wszystkimi czynnościami rzemieśl- 
ników, nazwami ith narządzi i t. p., to sprawiłoby to nietylko za- 
iiiitszanie w umyśle, lecz stanowiłoby zbyt obszeriiy zakres. Do- 
statecznym będzie przeto, jeśli w szkole rozpatrzymy głowue ga- 
tunki rzeczy z najgłówniejszymi ich odmianami resztę wycho- 
waniee Jui sam srosumićć zdoła. Albowiem Jak ten, kto obce 
otrzymać szybkie zwyci^two nad nieprzyjacielem^ nie zatrzymuje 
się nad zdobywaniem Tozmaityeb malyeb miejseowoćd, lecz uderza 
na główny cel wojny, ponieważ jest pewny, źe skoro w otwartym 
polu odniesie zwycięstwo i skoro zdoljędzie najwainiejsze twierdze, * 
to reszta bez trudu już mu się podda. Podobnie i tu się zdarza, ii 
skoro rozum pokona rzecz główną, to rzeczy driig:orzędne same mu się 
poddadzą. Do powyższych niewłaściwości sprawiających opóźnienie w na- 
uce należą dokładne katalogi i słowniki, obejmigące wszystkie wyrazy 



TO przcctodzrjc dziedzictwem z jednego pokolenia na drugie, występuje wyraźniej jako 
u^dolaieoie do musyki. Bardso trudno pncy pomocy wychowania wyrobić muzyczne to 
mdoliiiciiie, ncMgtiiiić) jedi w lodiioic^ do którćj wydiowanicc nalefy, brakuje zopcłiiie 

To jest definic^']^ ogAlnych pojęć. K. za pomocą ogólnych definicyj, zamierza 
skrócić treść naukowy i zmniejsayć dro^t,-, }ak% postępować należy, nauczając mtodzici. 
Zgadaa się to w zupełności s przeważnym stanowiskiem, jakie udziela metodzie syntetf* 
cn^, leei nie da ri; wykonać w mocMnitt tSemtntmiym, 
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oałego języka *^). Albowiem na cóż obciążać tym chłopców i zmuszać 
do naneienia aię ich w caiości i jakoby 8tawać się żywymi słownikami, 
kiedy znaczna część wyrazów nigdy w praktyce nżyfą nie /ostanie? 
Tyle o Bkróceniaoh, dających eię saprowadzió w uczeniu bi^ i Dauczaniu. 



ROZDZIAŁ XX. 

Metoda nauk w tzmgainoioi. 

1. Zamierzamy te|raz powyższe rozproszone uwagi, tyczące się 
nauczania zgodnego z wyniagani;in)i dydaktyki, nauk, ję/yków, moral- 
ności i pobożności, razem przedstawić dla łatwiejszetzo ich zastosowa- 
nia. Mówię z naciskiem według wymagania dydaktyki, t. z. łatwo, 
gruntownie i h/ybko. 

2. Nauka albo zuajomuść rzeczy przychodzi (ponieważ nie jeat 
czym innym Jak wewnętrznym przypatrywaniem się rzeesom) '°'), za 
pomocą tyeh samych drodlidw pomooDiczyoh jak i zewnętrzna obserwa- 
qrja albo spoBtrzeżenie, mianowicie za pomocą <ika, za pomocą przed- 
mtoto i itoiatła* Jeśli te istnieją, to następuje spostrzeżenie. Okiem zaś 
wewnętrznego spostrzeżenia jest umysł albo rozam, przedmiotem są 
wszystkie rzeczy^ które leżą zi^wn^rz albo wewnątrz naszój siły pojmo- 
wania, a światłem niezbędna nrrnrja. Lecz jak przy zewnętrznym 
spostrzeżeniu, jeśli mamy ujrzeć przedmiot takim, ji kim Jest rzeczywi- 
ście — potrzeba pewnego postępowania, tak tćż i tu potrzel)a pcwućj 
oznaczonej metody, króraby rzeczy tak przedstawiła umysłowi, iżby je 
z łatwością całkowicie mógł przeniknąć i niejako w zupełności puciiwycić. 

3. Na cztery tedy rzeczy pamiętać należy przewodnicząc mło- 
dzie&cowi, który chce wkroczyć do zamkniętych podwoi nanki, miano- 
wicie, iżby: 



><^) Zapewne iaden nauczyciel w nanydi cnnck nie fa^iie wynuzal, iiby ncwA 
Moczył się w całości słownika jeżyka obcer^o. 

Zupetnie dziś zarzucono teoryj:} spostrzeżenia intelektualnego, a zmyst wc- 
wattmy j«ko •nalogon w wa^ tm ego, jest czysty Ukcyj^. Wiidkft wlete jat refleksyj- 
ny odl^rira sft pomoei procesów fnfdiicsnyeh sgodnoM, porównania i ai1»str«]cqrłt 
a kończy się tworzeniem , apercypowaniein wyobiaieA. K. pod tym względem tnym* lif 

dawnego stanowiska psycliologii. (p. L.) 

« 

DfaikIritaKautAiktoin. 10 
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I. posiadał czyste duchowe oko; 

II. iżby dostarczano mu przedmiotów wiedzy; 

in. iżby posiadał u\va^;i;, i 

IV. izby mu przedstawiauu jedno po drugim, według odpowie- 
dniej metody. Wtedy ułe:tavvi»dnic wszystko z łatwością pochwyci. 

4. Od nikogo nie zależy Jakie usposobienia stają sie naszym udzia- 
łem; Bóg według swego postaiiowiciua, udzielił uam tego zwierciadła 
świadomoki, tych oczu wewnętrznych, lecz od nas zależy, iżby to zwier- 
ciadło nie zostało zanieesyszezone pyłem i ieby światio jego nie zostało 
przyćmione. Owym pyłem są bezużyteczne próżne zą|ęda nmjsłn. Al* 
bowiem duch nasz jest w ustawicznej czynności, podobny do kamienia 
młyńskiego w biega; jemu podąją zmyriy zewnętrzne (jego zwy- 
czajui Błudzy) ustawicznie ze wszech stron zebraną, a po większej cz^ 
śei I jeśli najwyższy .-"itrażuik, rozsądek nic jest czujnym) treść próżną, 
mianowicie zamiast ziarna i zboża: i)lewy, słom(>, piasek, trociny i co- 
kolwiek wypadnie. Wówczas to zdarza sie jak w młynie, że wszystkie 
kal; pełuiają 8i(i pyłem. Wewnętrzny przeto ten młyn, dneh (który 
także jest zwierciadłem^ zachować od opylenia, zuaczy tożsamo, co 
powstrzyiuy wa6 młodzik od prMnyeb zą|^ć i przyzwyczajać do poży- 
tecznych i cennyeb prac odby waaycli z zastanowieniem. 

5. liby zaś zwierciadło dobrze przyjmowało przedmioty, załeży 
to najprzód od wartości i widoczności przedmiotów, a potym od uolte* 
cnienia tyob przedmiotów przed zmysłami* Mgła bowiem i inne podo- 
bne rzecay, mało świecą i zbyt mało odb^ają si^ w zwierciadle, a rze- 
czy nieobecne wcale nic. Co tedy przed.stawiamy młodzieży w celu za- 
znajomienia si<^, powinno być rzeczami nie zań ich cieniem, z naciskiem 
mówię rzoc/nnii, a mianowicie rzeczami ważnymi rzeczywistymi, poży- 
tecznymi, działającymi ua zmysły i wyobraźnią. Działać zaś będą wte- 
dy, jeśli je tak zbliżymy, żeby niejako uderzały o zmysły (ut leriant). 

<>. Ztąd wyiikn złote prawidło dla nauczycieli. Powinni oni sta- 
wiać przed zmyHłann ws^zystko co tylko mojrą, mianowicie to, co widzićć 
można przed wzrokiem, to co słyszye przed słucbem, rzeczy woniejące 
przed powonieniem, to co posiada smak przed smakiem, a to co może 
być dotknięte przed dotykiem. Jeśli zaś kilka zmysłów raz«n poznaÓ 
coś może, to przedstawiajmy im Idlkn od razu, stosownie do tego, co po- 
wiedziano powyżój w rozdz. 17, zasadzie VIII. 

7. Zmuszają do tego trzy ważne powody: 

Pierwsze: Początek poznania zawsze powinien wychodzió od zmy- 
słów (albowiem niemasz nie w rozumie, coby przedtem nie istniało 
w zmysłacb); dłaczegóżby wi^ i początelt nauki, niemial rozpoczynać 
się raczej od spostrzeżenia rzeczy, nii od roztrząsania wyrazów? Po- 
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tym saś dopiero^ skoro necs zostanie pokazana, niecbąj przyłączy 8i<^ 
mowa dla dalszego jćj objaśnienia. 

& Puwtóre: Prawda i luesawofloość nauki, od niczego tak bardzo 
nie zależy, jak od ćwiadectwa zmysłów. Albowiem rzeczy wdraźaj?j 
się w zmysły zupełnie bezpośrednio, a dojiiero później za ich pośredni- 
' et>vem przeebodzą do ro/uniu. Dowodem tłgu jest, -/c zupełnie wierzy- 
my zmysłowemu poznaniu, przy wninskacli zaś i świadectwie obcych lu- 
dzi dla pewności cofamy tU» zui^\ -luwego uwidocznienia. Nic ulamy 
zdania wynikowemu, jeśli nie muie być dowiedzione przytoczeniem zn- 
pełnie szczegółowych przykładów (przez indnkcyją), którycb wlarogo> 
dność^ sprawdzoną została zmysłami. Hikt zapewne w sielne nie po- 
zwoli wmówić, iiby wierzono obeemn świadcetwn wbrew do&wiadezenin 
własnych zmysłów. Dlatego ttt tym pewniejszą jest nanką, iml)ar> 
dzićj polega na zmysłowym spostrzeżeniu. Jeśli przeto cheemyneząoemn 
dopomódz do prawdziwego i niechybnego poznania rzeczy, to przede- 
wszystkim trzeba się starać, iżby uczył się wszystkiego własnym poglą- 
daniem (przez autopsyją) i zmysłowe spostrzeżenia "•*). 

9. rotrzecie: ponieważ zniy.<ł Jest najważniejszym puiuociiikii m 
pamięci, to ogólne unaocznienie sprawi, żc lo co wiemy, trwale nadal 
zachowamy. I rzeczywiście, skoro raz jeden njrzę wielbłąda, udłysz*^ 
śpiew słowika, raz jeden będę w I^zymic i przypatrzę się temn miastu 
(wszakże z uwagą), to wszysttto ntkwi w mojćj pamięci i nic tego wy> 
drzóć mi nie zdoła. Dla tego tó£ widzimy, źe cbłopey łatwo zatrzymu- 
ją w pamięci powieści biblijne i inne, skoro się ieb nczą na obrazkach. 
Oczywista, źe daleko łatwićj i trwalćj kaidy wyobrazi sobie czym jest 
nosorożec, skoro choćby raz jeden ujrzy go w rzeczywistości, a nawet na 
rycinie, i że każdy historyJ?i zdarzenia, przy której był obecny, nie/a- 
wodniej zap nuięta, aniżeli gdyby nieobecnemu przy nićj choćby i sześć- 
set razy ją ojiowiedziano. Stąd też wyrażenie Plautusa: świadek nao- 
czny więcej jest wart, niż dziesięciu świadków, którzy tylko «łyszeli — 
i łioraccgo: 

„Słabićj porasza umysł to, co tylko za pośrednictwem powietrza 
obija się o uszy. 



,K. tUnowcm pnenawift mm q^MtrMśenieiii i twierdsi, ift od nisgo powinno si^ 

rozpoczynać wssdkic ricczywistc poznanie, tak dalece, iż nawet pojęcia umysłowe i «e- 
Cży nieobecne unaoczniać naleiy. Odbywa sic to przy pomocy podobieństwa, które wsku* 
t«k ogólnej harmonii ^.wjuta, istnieje między rzeczami zmysłowymi a umystuwymi, mię- 
dsf obecayml • nieobecnymi, Uiilcimi n odległymi? Udsickatom tego pnodownictirft 
tr poznaniu zmysłom, powinicnby K. uznać potrzebę waMCwnin elementarnym metody 
enalitycznćj, któr:} \vs/,akżo ulfgajic swćj predylekcyl do pOOtępowuiia dedukcyjne]^, tto* 
nowczo niżćj stawia od metody syntctycznćj. (p. L*) 
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aniżeli to, co mą wydana przed oczami widza i eo od 

Sam sobie powiedzieć może. 

Tak tćż i ten, kto choćby raz jeden widział anatomiozne rozczłon- 
kowanie ludzkiego ciała, daleko lepićj wszystko zrozumie i zanotuje 
w swej pamięci, aniżeli len, kto przeczyta najbardzićj s/c/.cgólowe j)r/,c- 
wodniki, niówinee u tyin j)riŁetliJUoc io, a nie widział tego ua oczy (bez 
inspekt} 1 okularnej) co inni opisują. Stąd pochodzi wyrażenie: najle- 
pszym dowodem jest naoczne przekonanie. 

10. Wftzakże gilyby kiedy zabrakło samych przedmiotów, to można 
posługiwać 81^ ioh zastt^pcaDiii. Takimi są obrazy slbo ryciny, sporzą- 
dzane dla łatwiejszego naaczeiiia,a ożywają icłi pisarze traktujący o bo- 
tanice, historyi nattiralućj, gieometryi, ^eodezyi i gieografii, dodając 
ryciny do dzieł swoich. Toż samo powinno być zastosowano w dzie- 
łach mówiących o fizyce i innych nankacli i talL np. bardzo pięknie da 
sio przedstawię ludzkie <'iało na drodze naocznego przekonania, gdyby 
na lufizkira szkielecie (jaki posiadają w akadcmijach, albo na sztucznie 
zrołcionym drewnianym), zamieszczone zostały we właściwym położeniu 
i w oaijowiedniej proporcyi, mięśnie zroł)ioiie ze skóry i wypychane 
wełną, ścięgna, nerwy, weny, arteryje, wn^^trzności, płaca, serce, błona 
brzuszna, wątroba, żołądek i kiszki — i gdyby wszystko to zaopatrzono 
odpowiednim napisem, obejmującym nazw^ i przeznaczenie każdćj rze- 
czy. Je61i uczącemn si^ fizyki poliaiemy taki środek unaoczniający, je- 
śli wszystko przed nim rozbierzemy i każdą sztuką pokażemy: to pozna 
on wszystko jakoby się bawiąc i obznąjmi się z budową swego własne- 
go ciała. Podobne środki uzmysławiające (t. z. imitacyje przedmiotóWy 
których nie można raieó w oryginale), wypadałoby wykonać zc wszy- 
stkiego co jest godnym wiedzy, tak iżby zawsze znajdowało się to na 
każde zawołanie w szkole, rrzyjtiiściwszy nawet, że wy})adałoby na to 
użyć znacznefro fzasn i pokonać niemało trudności, to wszakże praca ta 
sowicie wynagrodzoną by została. 

11. Gdyby ktoś wątpił, żeby można było wszystko w ten sposób 
zmysłom przedstawić, a nawet rzeczy umysłowe i nieobecne (np. to co 
znajdujo się w niebie i piekle i lub eo istnieć i dzieje się z tamtćj stro- 
ny oceanu) — ten niechąj pamięta, że Bóg wszystko połączył ze sobą 
w jednę harmoniją, tak że rzeczy nadziemskie mogą być przedstawione 
za pomocą rzeczy ziemskich, nieobecne za pomocą tego, co jest obecny 
nic^fidzialne za pwnocą tego, ro widzialne. Okazuje się to dostatecznie 
z Sfakromikrokosmn Roberta Flntba *'*^), który sztucznie unaocznia po- 



Lekuł i fi^k w Okifoidzic ((S74— 1637)- N<)^łtał Meteorologij% Kosmicsn^, 
podłAlowftt po Ff»iiqri, HiupkuU, Włosseek i HiemcMcli i iMt sif ilbiNne na matenuty* 
ee i młtthłnic^ co pnecici nie fedotilo go ndmiiić od srab^ niitf ctwo. 
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wstawanie wiatrów, deszczu, bnrzy, a nawet nie naleify wątpići ie to 
jeszcze bardziej dałnhy się uzmysłowić. 

12. Tyle o zmysłowym przedstawieniu przedmiotów, przecbodzi- 
my teraz do światła; jeśli niedostaje 8\viat/a, to napróżuo stawiać bt;- 
dziemy przed oczami przedmioty. Światłem sztuki uunczania jest uwa- 
ga, przy pomocy którćj, uczący siy przytomnym i otwartym umysłem 
wesyBtko w siebie przyj moje. Jak bowiem przebywający w eiemiłoid» 
Inb mą|ąo7 oeiy ząmkiiięte nie widzi, eboćbj mo nawet stawiano toi 
przed oczami: tak tćź i wszystko jedynie przelatoje przed zmysłami 
nieuważnego, jeśli ma coś pokazujemy lub do niego coś mówimy, oo 
sprawdzić moiemy i na tych ludziach, którzy zagłębieni w myślach, nie 
spostrzegają wieln rzeczy odby wająt:yci) sie w icl) obecności. A jak ten, 
kto w nocy chce coś drugiemu pokazać, musi zapalić światło i często Je 
oczyszczać, aby jasno pic paliło; tak tćż nauczyciel, chcąc ucznia do- 
tkniętego ciemnotą nieświadomości, ośw;ef ić znajomością rzeczy, musi 
najprzód obudzić w nim uwagę, iżby przyjął w siebie naukę chciwym 
i pragnącym wiedzy umysłem. W jaki zad sposób to wykonać, pokazar 
liśmy w rozdz. 17 (w zasadacb) i w pierwszój zasadzie rozdz. 19. 

13. Tyle o świetle. Wypada teraz pomówić o sposobie albo me- 
todzie takiego przedstawienia zmysłom przedmiotów, iśby ponieb trwa- 
le powstało wrażenie. Bardzo ładnie poznamy na zewnętrznym widze- 
niu, postępowanie jakiego trzymać się powinniśmy. Jeśli mianowioie ' 
coś mamy dobrze widzieć, to powinno 1) być przedstawione przed oczy, 
2) niezbyt 'daleko, lecz we właściwej odlej^łości, 3) i nie z boku, lecz 
wprost jn-zcd oczami, 4) nie stawiniM" na odwrót albo ukośnie, lecz 
w prostym kierunku, f); t;ik, iżby wzr<ik najprzód objął cały przedmiot, 
a potym 6) iżby pojedyncze części przeglądał, a mianowicie: 7) w po- 
rządku od początku, aż do końca i iżby przy każdej rzeczy tak dłu- 
go spoczywał, dopóki U) uie zostaną poznane wszystlde cechy. Jeśli za- 
dosyć nezynimy tym wszystkim warunkom, to widzenie odbywać siQ 
b^zie prawidłowo, jeśli zaś nie wszystkim to się nie uda, albo zupełnie 
albo tćź po części. 

14. Np. jeśli ktoś obce przeczytać list otrzymany od przyjaciela, 
to 1 ) musi go trzymać przed oczami l albowicm jakżeby mójrł go czytać, 
gdył)y go nie widział?), 2) zbliżyć w należytej o(llo^''lości do oczu i w zbyt 
wielkitj odległości siła wzroku rozróżniać nie zdoła), 3) trzyniać j)ro- 
sto fna co patrzymy ukosem, to widziniy niewyraźnie), 4) we właściwym 
położeniu (albowiem gdybyśmy trzymali pized oczami list albo książkę 
naodwrót lub ukośnie, to nie moglibyśmy ich przeczytać), 6) musi naj- 
przód zwrócić uwagę na całość listu, kto pisze, do kogo i kiedy? (gdyby 
kto tego uprzednio jui nie wiedział, to nie zrozumiałby wielu szczegó- 
łów pomieszczonych w liście). 6) Potym wypada wszystko przeczytać. 
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nic Die pomijać (inaczej nie o wszystkiinby się dowiedział i mogłoby 
zdarzyć, źc nić zrozumiałby głównych rzeczy). 7) Musi czytać 
wszystko w t\ ?u Kann ni porządku, w jakim jest aapisanc igdylty kto 
czytał coś ury^kaiiti, tu jediio zdanie, tani driigit!, to rozerwie i pomie- 
sza ciilij iiiyiił list U/. 6} Musi dopóty zatrzyma': aitj na szczególe, dopóki 
go uic zrozumie (albowleiD gdyby chciał szybko przebiedz, to łatwoby 
mógł Go6 ważnego ominąć). 9) i wreszcie skoro Jnż wszyBtko pozna, mań 
swalaĆ na róioice laebodzące pomiędsy tym co jest waini^ese, i tym, 
co mnićj waiue. 

15. Z uwzględnienia tycb uwag, wyiiadnie dla tyeh, kt&nj netą 
nauk, dzic vi> bard/o poźyteesDycli prawideł. 

I. Trzeba uczyć tego, co cbcciny żeby wiedziano. Albowiem, 
jeśli uic będziemy udzielać uczniowi tego, co powinien wicdziet', fo 
w jaki sposób nabędzie o tym wiedzy? Nanczyciele tedy nic powinni uic 
ukrywać przed uczniami, ani uaumyKłnie, jak to zwykle czynią zazdro- 
śni i obiudui, uui z niedbalstwa, jak to zwy kle czyniłj ci, którzy nai)ozór 
tylko pehiią swoje obowiązki. Pod tym wzglądem wymagamy od nau- 
czyciela BnmienooAci i pilnoici. 

16* Czego oczy my, powinniimy na uezać zgodnie z dzisiej szy ni stanem 
rzeczy, zwracając uwag^ na pewne Jćj zastosowanie w przyszłoAci, a to 
aby nczeń wiedział, ie to czego 8i<j oczy, nie naleiy do ntopii ani idei 
Platona ^^^), lecz ia tyczy się rzeczy, które nas istotnie otaczają i któ- 
rych prawdziwe poznanie przyniesie prawdziwy pożytek w życiu. Tym 
sposobem duch z większy pilnością zabierze się do poznania rzec^ i do- 
kładnie) bidzie jc odróżniał. 

17. Czego uczymy, nau( za^my wjnost, a nie przez ogródki, i. z. 
iżbyśmy patrzeli na nie wproet, a nie zezem, gdyZ wtedy nie spoglłida- 
my na rzeczy, lecz wzrok nasz po nieb jakoby bokiem sie podlizgujc 
i widzimy je w półcieniu, jakoby przez mgłę. Katdy przeto przedmiot, 
stosownie do swej istoty, powinien być stawiany przed oczami ncząeego 
się, wprost bez obwijania go w wyrazy, przenośnie, aluzyje, przesadnie, 
które wtedy dopiero bcdą na miejscu, kiedy już o znanych rzeczach 
chcemy wydać sąd przychylny Inb nieprzychylny, kiedy je zalecamy 
Inb gauimy, a nie kiedy dopiero poznawać Je mamy. W tym razie mn- 
simy wprost zmierzać do rzeczy. 

18. Czego uczymy, powinniśmy uczyć zgodnie z jego istnieniem 



nUeje PUtona*, jaka niennieniie pienrowsory aecaj, b| aymi wifcej nił 

ntopiją. Postępując nawet ze stanowislca czystego utylitaryzmu, nie zdołamy go z zupeł- 
ny przeprowadzić ścisłości) w udzielaniu nauki; albowiem wydiowanic wymaga, iżbyśmy 
wychowańca wprowadzali do zakresów myśli, niekoniecznie wzi^iych wytycznie z tćj rze« 
ccywUtoicŁ. (pw L.) 
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i sławaniem się, ts. igodnie z jego przyezyDami. Albowiem najlepszym 
poznaniem jest to, kiedy poznamy rzecz tym czym ona jest; ponieważ, 
jaAli poznamy ją nie tym czym oiM jest, to nic będzie to pniwdziwym 
poznaniem, lecz błędem. Każda rzecz zaś mnń byt- taką jaką się stawa* 
ł», jeśli jest iuną, nie taką jaką się stawała, to uważamy ją za sfałszowa- 
ną. Każda zaś rzecz ma przyczyny swojego powstauia, a wirc: rozpa- 
trz} < ])rzyczyny przediuioto, znaczy nabyć prawdziwi") je^^o znajomości, 
według zasady: wiedzieć znaczy zrozumieć rzecz jaką z jćj przy- 
czyn, a przyczyna jest przewodnikiem roznmn. Najlepiej, najpewniej 
i najłatwićj pojmujemy rzeczy, rozpatrując je tak,jak onepowstaiy: tak 
wi^ temu, kto ma przeosytaó list napisany, nalety potrzymać go w tym 
samym poloźenin, w jakim leiał, kiedy go pisano* tmdno jest ezytać 
z odwróconego, lub nkoihie trzymanego papieru. A jeśli jakieś zda- 
rzenie w ten sam sposób będziemy rozpatrywali, jak si^ wydarzyło, fo 
łatwo i niezawodnie je pojmiemy, ale jeśli to ezynić będziemy za pomo- 
cą łak zwanego histeron-proteion albo jakiejkolwiek przesadni (hi- 
perboli), to niezawodnie 8in;i\viiiiy uczącemu się zamierzanie. A więc: 
metoda nauczania powinna się stosować do metody zjawisk: pierwćj 
trzeba mówić o tym, co pierwćj nastąpiło, później zaś o tym, co ua^tą• 
piło póżnićj. 

19. To, czego zaczynamy nczyć, należy udzielać ni^przód w ogó- 
le, póiniój w swoieb es^ieiaeb. 

Bozwaźylijmy przyczynę tego w rozdz. 10 zasada VI. Uozynić 
Tzeez jaką przedmiotem poznania, zraczy: odróżnić jej istotę od przy- 
padkowości. Istotę ol)jaśniamy pytaniami: Czym jest rzecz? Jaka? 
Dlaczego? Do pytania C'zyiuV odnosi się nazwa, gatunek, działalność 
i cel przedmiotu, albo własność, która czyni rzecz odpowiednią swemu 
celowi. Du pytania „dlaczego?" odnosi się to co działa, albo ta siła, 
która spraw ia, że przedmiot staje się odpowiedni do swe.iio celu. Np. Je- 
śli chcę, iżby uczeń pra u dziwie poznał człowieka; to niuwię: że czło- 
wiek jest: a) najwyższym stworzeniem Boga, że jest przeznaczony do 
panowania nsd innymi, b) obdarzony wolą, dozwalaiąeą mn wybierać 
i działać; o) uposażony światłem rozsądku, aby nim się mądrze kierował 
' tak w swoim y^borze jak i ezynie. Oto ogólna lub zasadnicza znajo- 
mość ezłowieka, w której wypowiedziano już wszystko o człowieka eu 
jest istotne. Lecz jeśli chcemy do tego przydać coś dodatkowe 
go w ogóle, to może to nastąpić na pytania: z czego? skąd? kie- 
dy? i t. d. Potym przystępujemy do części ciała i duclia. Ciało należy 



wł) w logice Tosumiemy pod tym wyraieniem ten bl.^d dowodtenia, który po* 
YSUjc, jeśli to co popnedsa, objaśniamy (ya, co < atego tryiuka. (p. I«) 
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rozłożyć według: anatomii jego członków, a duszQ objaśnić z sił, z jakich 
się składa — wszystko w naleź>'tyni porządku. 

20. Należy poznać wszystkie czt^ści przedmiotu, uawet i mnićj 
ważDe <uie wyłączając żadnego) pod względem ieb nłoieiim i swiązka 
% iiiii;jroii. 

Nic bowiem nie istnieje napróżno, a nieraz siła wi^kiiyoh ci^fei 
polega na sile nąjmniejszyeh. Gdyby w zegarze zepsnl aię, zgiął Inb 
siamał jeden czopek, to cała maszynaby się zatrzymała; a w ciele żyją- 
cym, odjęcie jednego cslottka powstrzymałoby życie; w mowie zaś czq- 
stokroć i najmniejszy wyraz (przysłówek, Bpójnik), zmieniłyby albo 
przeinaczyły myśl całą. Dzieje się to wszędzie, a więc zupełncg^o pozna- 
nia przedmiotu nabywamy Jedynie przez poznanie pojedynczych ez^i, 
t. j. znajomość ezym Jest każda i do czego służy. 

21. Uczyć należy jcduo po drugim, a w jeduyw i tym sumym 
czasie nie więcćj jak tylko jedno. Jak bowiem wzrok nie moie się je- 
dnoezeinie zwracać do dwóch inb trzecb przedmiotów bez sprawienia 
umieszania albo nntaignienia (ten, kto czyta kfiiąik^ nie mole jedno- 
cześnie patrzóć na obie strony, a nawet na dwa, choćby nąjbliićj leśące 
wierBze, ba nawet na dwa wyrazy i dwie litery razem, lees przypatnąje 
się jednej po drngiój), podobnież i ducłi w jednym i tym samym czasie, 
może tylko o Jednym myślćć przedmiocie. Trzeba tedy oddzielnie prze- 
ehodzić od Jednego do drugiego, iżl)y nie przeładować umysłu. 

22. Dopóty zatrzymać się należy na przedmiocie, dopóki go nie 
pojmiemy. 

Nic się nie odbywa w jednej obwili, ponieważ to co się dzieje, od- 
bywa się za pomocą ruchu, a ruch następuje pom^n. Dlatego tH trze- 
ba a nczniem zatrzymywać si^ na kaidym krokn w nauce, dopóki jćj 
w zupełności nie pozna i nie będzie świadomym swój wiedzy. Odbywa 
si^ to za pomocą przerobienia, egzaminowania i powtarzania, aś do zu- 
pełnego utrwalenia, jakeśmy to pokazali w rozdz. 18, zasada X* 

23. Należy dobrze wskazać róinice przedmiotu, iżby wszystko 
ściśle zostało odróżnione. 

Wiele mieści sic prawdy w .słowach: „Kto należycie odróżnia, +cn 
dobrze uczy!"* Albowiem mnóstwo przedmiotów obałamuea nczijeego, 
a rozmait«iść sprawia mu /amieBzanie, jeśli nic użyjemy środków za- 
rudezych; w pierwszym razie mianowicie powinniśmy zaciiować porzą- 
dek, iżby brano jedno po drugim, w drugim, iżby bacznie rozróżniano 
róinice, żeby zawsze widocznym było, czym się jedno różni od drugie- 
go. Tak postępując, udzielimy szczegółowego, jasnego i niezawodnego 
poznania; pouiewaś zarówno rozmaitość jak i istota rzeczy, saleśy od 
różnic ^^atunków, o ezym wspomnieliśmy powyźćj w rozdziale 18, za- 
sadzie ViL 
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24. Lecz poDiewai nie każdemu dauo, iżby mógł z taką zręczno 
ócią pełnić swój urząd nauczycielski, to trzeba będzie wszys^tkie przed- 
mioty nauki, o których mowa w szkole, ułożyć według praw tej meto- 
dy '°^) tak iżby nie można było zboczyć od wytkniętego eelu. Albowiem 
akiUit ten eel ściśle zostanie oznaczony i skoro zawsze b^d/.ieniy mieli 
go na uwadze, to nastąjti to, < o się zdarzyło temu, który posłany na za- 
mek królewski, mógł w pewnym oznaczonym czasie wszjatko dokładnie 
obejrzeć: obrazy, rzeźby, kobieree i inae ozdoby; podobnież i młodzieniec 
wysłany na teatr świata^ zdoła dowcipem swoim przejrzeć cały przy- 
rząd rzeczy, a potym jako prawdziwie widzący bqdzte mógł bezpiecznie 
przechadzać się w pońród dzieł Boskich i w po&ród Indzi. 



ROZDZIAŁ XXI. 

Metoda sztuk* 



1. Teoiyja rzeczy jest łatwa i krótka i sprawia jedynie przyje- 
mność; ale zastosowanie jest trudne i obszerne, wszakże cudowną przy- 
nosi korzyść. Tak mówi YiTCs. Poniewai tak jest rzeczywiście, to 
musimy starannie wyszukać drogi, któraby doprowadziła młodziei do 
praktycznój wprawy, gdyż od nićj zaleią sztuki i talenta. 

2. Sztuka przedewszystkim wymaga trzech rzeczy: 1) wzoru, al- 
bo idei, która jest pewną zewnętrzną formą i przez przypatrywanie sią 
jej artysta ebce podobną utworzyć. 2) raateryjału, t. j. tego, czemu no- 
wą poRtać mamy udzielić, 3) narządzi, przy których pomocy rzecz ma 
być wykonana. 

3. Lecz po U(l/,iekiiiu nar/.ędzi, materyjnłii i wzoru, nauka sztuk 
wymaga: 1) odpowiedniego ich użycia, 2; zręcznego icli prowadzenia 
i 3) częstego ćwiczenia. To znaczy: ie nczoia trzeba nauczyć, gdzie 
i jak kaifh^ z tych rzeczy użyć wypada, a w użycia ich naleiy mu prze- 
wodniczyć aliy nie zl>lądził w pracy, albo jeśli zbłądził, iżby się popra- 



Mianowicie metody uniwersalnej, opartćj na prawach jednćj nieimieniiij jw> 
tacj ladskićj, s którćj aaptowadseuift K. obłecv}e fobie ludswycnjoe rezultaty. 

(p. U) 
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wił; wreszcie, iiby się nie znuiyl Uądzeoiem i poprawianiem, dopóki 

się nie naucz>' dobrze i łatwo poprawnie pracować. 

4. Należy więc mieć na ^ /p-l.Ml/ric 11 prawideł a mianowicie 
6 tyczącycli się użycia, 3 przewód nu ze ni a, a wprawy. 

5 Tego co wykonać należy, tego nauczyć się trzeba przez samo 

wykonanie 

Kzeiuicbluicy nie zajmują Bwoicli uczniów rozważaniem sztuki, 
lecz zaraa ich stawiają do pracy, iżby ei^ nauczyli łcowabtwa prsea ka* 
cie, m&biarsiwa pmz rzeibienie, malowania przez malowanie, tańea 
przez taftcsenie i t. d. Tak samo i w stskole nczniowie powinni się nan- 
ozyć pisać pisząc, śpiewać Apiewąjąc, rachować racbąjąo. Szkoły nie 
powinny byĆ czym innym, jeno warn/tatami {tonącymi czynnością. Wte* 
dy wszyscy poznają prawdę owych słów przez pomyślną swoją prakty- 
czną działalność: kształcąc, kształcimy się. 

6. Zawsze powinna istnieć norma i Ibrma tego, co ma być wy- 
kouanc ^"). 

Uczeń mając ją przed oczami, powinien .się trzymać i niejako 
wstęjwwać w jej ślady. Albowiem nikt nic zdoł^i e/ogos utworzyć, je- 
śli nie wie co i jak zrobić należy; trzeba tedy najprzód mu pokazać. By- 
łoby okrucieństwem smnsiać kogoś do wykonania tego co eheemy, jeśli 
ten nie wie, czego cboemy; np. gdybyśmy iądali, iiby nczeń kićślił li> 
nije proste, kąty proste, okręgi iLÓł, nie dawszy mn poprzednio do ręki 
ani linii, ani kąiomiarn, ani cyrkla i nie pokazawszy icb niycia. Z wszel- 
ką tedy usilnością należy o to się starać, iżby do tego wszystkiego co 
ma być wykonane w szkole istniały formularze, wzory, szkice, a miano- 
wicie dokładne, proste i latwc, bez względu na to, czy idzie tu o wzory 



MM) K. nklads twe mady m priori i poft^puje od ocdlo do nciegdte, toswaia 

mjpnód prawidła, tyccące się w.szclkićj sztuki, potym prawidła tyrsfoe ńf Ktulti naucza- 
nia, t. 3. dydaktyki. Jedenaide pnwpłióv tycaf kaid^ sztaki, a wes^Atewo ttOfaJi 
sif tu do sztuki oaucsania. 

(P.L.) 

Mianowicie zasada: „Kauczaj w .sposób praktyczny!'* Zasada ta da aif jedynia 
zastosować do tak zwanych talentów i do tycb dziedzin Tiauki, które w praktyce maj) «we 
sastosowanie; w nauczaniu historyi np. byłoby to zupełnie nierozsądnym. Niezaprzeczone 
na pnedeft snacsenie w lak swanycli talentach, jak np. rysunku, śpiewie, gimnastyce, pi- 
saaiii» gdyi byłoby dnwaetwem noyd pcakŁyewjeh mdatnidk nm drodse wytfemie teo> 

(p. L.) 

**■) Z potiseby nnaocaslenia I ułatwienia nauki, vcse& powinien n jnscĆ to có ma 

wykonać. Okrucieństwem byłoby wymagać, iżby dzieci zrobiły to, o czym żadnego nie 
maj4 wyobrażenia. Ale nic dosyć na tym, to co robimy przed ich oczami i co im pokazuje- 
my w celu, aby nas naśiadowaiy, powinno Ir^ć doskonałym wsorcm, prawdaiw^ norm|. 

<p.L.) 
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i szkice przedmiotn, ozy tói o preepisy i wsoiy sadań. Wówezag to nie 

będzie nierozsądnym, żądać od tego, komu podano światioi liby wi- 
działy iżby cbodził ten, kto onosi się na nogach; a pracował ten, kto 
trzyma narzędzia w ręk*u. 

7. Użycia zaś uarzrd/i nule/Ą uczyć bardziej przez praktyką, 
mi słowami, t. z. więcćj przez pr/yklady, aniżeli prawidła. 

K\N iut \Iiaii kiedyłi powiedział; „Dhi^M i trudna jest droga za 
poiłłucą prawideł, krutl^a i Bkuteczna za puiuueą [irzykładów". Niestety, 
jakżeż ujulo pamiętają u tym s/koły ludowe! Albowiem już początku- 
jącycb obarczają przepisami, regułami, wyjątkami od regal i wyjątkami 
z wyjątków, ucząc graiuar. ki i to sprawiają, ii uczniowie Często nie 
wiedzą o co rzecz idzie i zamiast poznać rzecz gruntownie bałamucą 
się tylko. Nie w ten sposób postępują rzemie&lniey i nie mówią wiele 
reguł początkiv|ącym, lecz prowadzą ich do warsztatów, pozwaląją im 
przypatrywać się temu, co sami robią, a ponieważ uczniowie wkrótce 
' starają się icb naśladować (albowiem człowiek jest istotą chętnie naśla- 
dującą)^ dają im narzędzia w rękę i uczą ich jak je maja njąć i jak 
użyv\a<V. Jeśli zbłądzą, to przypominają im i poprawiają, lecz w ogóle 
bardziej uczą za pomocą przykładów, niż siłowy; a praktyka przekony- 
wa, że naśladowanie łatwo się odbywa. All)u'.vicui prawdą jest, co tak 
ładnie niemcy powiadają: „Łatwo i do bi ze postępują ci, którzy mają 
dobrego przewodnika; a również na miejscu hędzie tu wyrażenie Teren- 
cyjusza: idż nąjprzód, ja pójdę za tobą! Widzimy, że w ten sam sposób 
małe dzieci uczą sio poprostu przez naśladownictwo i bez mozolnego 
tmdu, ehodzió, biegać, mówić i rozmaicie się bawić. Albowiem reguły, 
są rzeczywiście cierniami dla ducha, wyujagającymi nietylko uwagi, 
lecz i bystrości umysłu — a najsłabsze głowy jeszcze czegoś się nauczą 
za pomocą jyrzykładów . Nigdy nikt jeszcze nie przyswoił sobie 'ibcego 
języka, ani sztuki jedynie /a puiuoeą reguły, a wielu naljyło tej zna- 
jomości przez samą praktykę^ t. j. wy kouy wauic bez prawideł. 



Kwintylian ur. w r. 42 po Chrystusie, w Hię«pani{, wykształcił <?ię na prawni- 
ka, lec2 w llzymie, dok^d jeszcze za młodu si^ udał, zaj^i się praktycznym nauczaniem 
i teotyjf nancsania. Pierwej od w ttafo^rtnotfd ułożył prawidła dydaktyccne dla dzieci 
nctęszczających do saicofy i gOiKwie pRemawiak sa wspólny jednocMinie wnyttkich nau> 
k:}. Przepisy Kwintyliana odznaczają się zdrowym pofjlijdem r/n w. liw nikt ich 
nic uwzględnił, tak za jego czasów, jak i przez całe wieki średnic. Dobwiulczcnia swoje 
pozostawił nam w dwunastu księgach o sztuce wymoMry. K. posługuje się w tym miej- 
«cu wyraieniem Kwintyliana, kt6K samienito sif niemal na basto, sateea))ce rospoc^nać 
od przykładów i a nidi dopiero wyprowadzać prawidU, chociaż metoda ayntetyctna, sa 
Ittór) K.pnwniawia, wymaga wtainie odwrotnego toku naucsaoia. 

(p. L.) 
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8. Wprawa powinna się rozpoczynać od oajpierwssyeh początków 
(ruUynieutów), a nie od całkowitych dzieł. 

Cieśla nie uczy odrazu Bwego uczniu budować zaujku i wieży, lecz 
uczy go Jak należy trzymać siekierę, rąbać drzewo, obciosy wać belki, 
wiercić dsiiiiy, wb^ać klamry, spijać i t. d. A malars nie daje oatyeb* 
miast swojemu wydiowańcowi do mabwama głów, lecs uczy go ną}- 
przód mieszać kolorjr, prowadzić p^dsel, krćślić linye, potym kaśe mu 
szkicować i t. d. 

A ten, kto uczy dziecię czytać, nie daje mu odrazu całćj książki, 
lecz elctncnta pisma najprzód pojedyncze litery, potym sylaby, na- 
stępnie wyra/,} , /.dania i t. d. Dlatego tćż i początkującemu w grama- 
tyce należy iiaJiii/ód zadawać odmiany ])<«i(*dyiiczych wyrazów, potym 
związać jc w pary, dalej zachować zdania proste, i»otyn) ilwu lub trzy 
ezłonkowe; uastt^puie dochodzimy do budowy puryjodów, a wreszcie 
i calOj mowy. Podobnie się ma i w dydaktyce^ najprzód uczą sit^ roz- 
dzielać rzeczy i pojęcia rzeczy, według gatunków i ich odmian, potym 
według ich wzsjemnego stosunku (który pod pewnym względem za- 
chodzi pomiędzy wszystkimi rzeczami), uczą je porządkować, potym 
definiować i dzielić pod względem logicznym; następnie badaćrzeczy i po- 
jęcia rzeczy pod względem wzajemnego ich związku, co moina o tym 
powiedzieć? dla czego? z jakiego powodu? i czy to jest konieczue, czy 
tylko przypadkowe? Skoro uczniowie nabiorą dostatccznćj w tym wpra- 
wy, przechodzi sie do wyników, jak należy wyprowadzać z pewnych 
części, na które wszyscy sie zgadzają (i które zostały danei, następne, 
poczym przechodzimy do rozpraw albo całkowitych traktato*. lui dany 
temat. W podobny sposób należy postępować i w retoryce. Najprzód 
ćwiczą ucznia przez niąjakiś czas w wyszukiwaniu synonimów, potym 
uczy się dodawać do rzeczowników, słów i przysłówków epitetów (okre* 
śleń), objaśniać je za pomocą antytez (przeciwstawni), potym uczy się 
w rozmaity sposób rozszerzać parafrazy (opisywania), zamieniać wyra« 
ienia zwyczajne ua przenośne, przestawiać dla piękności wysłowienia 
to, co jest z innym wyrazem logicznie złączone, zdania pojedyncze za- 
mieniać na wytworne (rozszerzone) i dopiero wtedy skoro bez trudności 
wykonywać będzie wszystkie te ćwiczenia, będzie można przystąpić do 



Jest to metoda uscsaniB wjntńtjtMOM, sapewne najpospolitsza i najbardsiej od- 
powudajfca cdowi, bjrlcliy poptiednU fą MtUsa f tosów itaBowifeTdi t^nw. Naidbi 
MWSM powinna wychodzić od t^o co istnieje w umyśle ucznia. Dziecko zna przeciei wy- 
raicy, które niejednokrottiic <;łv<;7.alo i od ich rozkładu na d/więki, nwtsi rozpoi-r ii" "się przy- 
gotowanie do nauki czylaiiia, gdyż inaczej miałoby odrazu do czynienia'^ dwoma nieznir 
B^mi dementwu: diwitkiem i odpo«i«d«j|Gf mu liŁeif - p. L., 
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pisania całych mów, nie zaś prędzej. Zucliowając podobne stopniowani© 
w "k&iiU] sztace, możemy z pewnością twierdzić, źc niezawodnie nastą- 
pi wielki i szybki postąp. 

O tym cośmy tu powiedzieli, wmlankowaliimy jui poprzednio 
w TDzds. 19 zasadzie IV. 

9. Pierwsze ćwiczenia uczniów początki^ącyob, naleiy lozpooząć 
na dobrze znanyeb przedmiotaeh. 

Regnię tę wykazała nam zasada IX w rozdz. 17 i tamże fi ty (doda- 
tek do lY zasady. Treścią jój jest, że nie nałoży iic/ącc-o oharcznt* 
rzeczami, które są nieprzystępne dla jego wieku, ])qięcia i dzisiejszego 
stanowiska, a to iżby nie walczył jakoby z cieniami. I tak np. chłopcu 
polskiemu, nczącemu się czytać i pisać, nic damy w rękę łacińskich, 
greckich, ani arabskich pism, lecz pisma uapisane w jego ojczystym ję- 
zyku, a to iżby wiedział, co robi. A jeśli ma sit] nauczyć zastosowania 
dyjalektyczuycb reguł, to nie należy mu ioh pokazywać na przykładacli 
pożyczonych od Wirg:iliQ8za albo Cycerona, albo na rzeczacb będących 
jeszcze kwestyją sporną w teologii, polityce, medycynie, lecz na rze- 
czach, ktćre codziennie napotyka, jak: książka, ubiór, dom, drzewo, 
szkoła i t. d. Dobrze tu będzie, jeśli przykłady, które wybrane zostały 
dla objaśnienia pierwszćj reguły (ponieważ pą znane) zatrzymamy i dla 
wszystkich innych. W dyjalcktyce np. bierzemy i'*t „drzewo'^ i pokazu- 
jemy jego gatnnek, różnice, przyczyny, skutki, pojęcia podrzędne 
i współrzędne, definicyją, podział i t. d. Potyni mówimy w iloraki spo- 
sób da się coś wypowiedzieć o drzewie, jak przy pomocy pewnego wnio- 
skowania z tego, co dotąd i)owiedziano o drzewie, moina wypro- 
wadzić i dowieść co innego i t. d. Po pokazaniu, objaćnienin i za- 
stosowaniu tćj reguły na kilku przykładach, łatwo joi chłopiec da sobie 
radę z naśladowaniem tego wszystkiego na innych przykładach. 

10. Naśladowanie winno się ściśle trzymać przepisanćj formy, 
pćini^ moie stać się swobodniejsze. 

Im bardzićj bowiem stosować się będzie w naśladowaniu do swego 
wzoru, tym bardzićj i tym dokładnićj uczeń utrwali w swoim umyśle 
daną formę zupełnie tak, jak monety tym samym wybijane stemplem, są 
całkowicie podobne tak do siebie, jak i do stempla. T^ż samo dzieje się 
i z ksiąikami, drukowanymi za pomocą czcionek, z odlewami z wosku, 



"<) K. zaleca obrać w catdj logice jedne pojęcie za przykład i wybiera do tego 
■ pojęcia druwo, ale nic zabrania przytym uiywać i ianych przykładów, waiakie nlecm 
uczyć calćj logiki ■poMbeA tyiiietycsnym, mianoiwicie tak, iiby r^tm popmdiata 
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gipsa, metali i t. d. Niechaj i przy innych pracach (o ile to może nastą- 
pić;], stosuje sie naśladowanie przynajmuićj pierwsze bezpośredniio do 
uwejro wzoru, dopóki roka, duch i język nie sjwtęźnicją i nie pr7.y'i^wy- 
czają 8i(^ do siwobtKiiiicis/.e^^t ruchu i nie zaczną tworzyć już bardzićj 
samodzielnie. Kto np. uczy b'w pisać, niecbuj weźmie cienki papier na- 
wpól przezroczysty i niechaj położy go na jtro^nam, albo wzór, który 
chce skopijować w ten sposób bez trudności zdoła naśladować rysy 
przebijając} eh sit] liter. Możemy tći kazać odbić wzory blado^iółtawym 
lob blado-szarym kolorem, o« białym papierze, aby uczniowie piórem 
i atramentem po tych rysach pociągali i żeby Biq przyzwyczaili te same 
rysy w tćj samćj naśladować formie. Tak tćż i w stylu do każdćj koo- 
Strukcyij zdania peryjodu, wzii^tycli z jakiegokolwiek pisarza, można 
podobne odbywać naśladowania. Np. jeśli powiedziano: „pełen nadziei*^, 
to każmy chłopcu naśladować: „pełeu sławy, pełen zaszczytów, pełen 
dostojeństw'^ i t. d. 

Jeśli Cyceron mówi: Eudemus, według zdauia ludzi Itard/.o uczo- 
nych, był lliezuv^odnie najdzielniejszym astronomem — to można naj- 
wieniu j iiunladując, powiedzieć: Cyceron, według zdania bardzo uczo- 
nych mówców, był niezawodnie najdzielniejszym w wymowie, — Pa- 
weł, według zdania całego kościoła, niezawodnie był nąjdsielnie}8zym 
w pow<^aniQ apostolskim i t d« Podobniei i w logice, niechąj nezeń 
z dylemata: albo j^t dzień, albo noc, teraz jest noc, a wi^ niemass 
dnia, nauczy się tworzyć odpowiednim postawieniem naprzeciwko sie- 
bie bezpośrednich (kontradykcyjnyełi) przeciwieństw, np. albo jest on 
nieoktzesauy, albo nkształcony, jest zaś nieokrzesany, a wiec..,; aibo 
Kain był pobożnym, albo bezbożnym: Kain nic ł)ył pobożny i t. d. 

11. Wzory do tego, en wykonać trzełm, winny być doskonałe 
o ile można, aby, fj:dył>y kto cliciał je naśladować i w zupełności powtó- 
rzyć, mógł ])y(' iiwa/atiy za doskonałego w swćj sztuce. 

Albowiem jak nikt nie może krćślić prostych krćsek przy pomocy 
linii krzy wćj, tak i nikt z bł(;dnego wzoru nie utworzy nic doskonałego. 
Należy tedy się starać, iżby do wszystkiego czym zajronją się wycho- 
wańoy w szkole, a nawet czym mają się zająć na świecie, istniały wzo- 
ry prawdziwe, dokładne, proste i łatwo dające się naśladować — a bez 
względu na to, czy to będą ryciny przedmiotów, obrazy, rysunki, czy 
tćż wzory do pisania i reguły, winny one być o ile możności krótkie i wy- 
raźne (nic wymagające objaśnienia) i bez wyjątku zgodne z rzeczywi- 
stością. 

12. Pierwsze próby naśladowcze powinny być o ile możności do> 



Postępowanie to, ja^o przygotowanie do pisania, zasługuje na sblccenie. 
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kladne, iiby niemal ani na włoe nie oddalały się od wzorów — natural- 
nie o ile to być może. Wszystko, oo poprzedza, jest Jakoby podsta- 
wą tego, co następuje, a jeśli ta będzie trwała, to i wszystko co po 
niej nastąpi na twardćj będzie stało i)osad/ic; jeśli zaś będzie chwiejna, 
to i w8/.)'stko nast(.;pujące cliwia*'- się liędzic. A jak ^velliu^ obserwacji 
lekarzy, błędy {tierwszego trawienia nie dadzfj się już poi>rawić na sto- 
pniu drugim i trzecim, tak toż samo się dzieje i w owć-j czynności; 
piorwsae ibocsenia stajtj ua przeszkodzie temn wszystkiemu, co puLj. m 
nastroje. Dlatego tói muzyk Tymotbeos wymagał podwójnego 
hosorarinm od tycb uczniów, którzy początków nauki gdzieindziój się 
nanoijli; zwykł był on mawiać, i» dlatego to czyni, ii podwójną ma 
pracę, bo musi ni^przód ich odzwyczaić od tego, czego sic źle nauczyli, 
fi potym dopiero nezyć tego, czego powinien ich nauczyć. Trzeba tedy 
się starać, iżby uczniowie dokładnie zawładnęli wzorami swej s/.!uki 
I>rzez dokładne ich naśladowanie; albowiem, skoro tę trudność raz po- 
konają, (o iuuc (trudności) same przez się ustJipiij, jak miasto, )>o zdo 
byciu i>iaiii- znajduju &ię w r*;kncb zwycięzcy. Dlatego ebronić się na- 
leży od wszelkiego pośpieciiu i nigdy uię przechodzić do tego, co nastę- 
puje, zanim nie utrwali sit^ dostatecznie to, co poprzedza. Ten dosyć si^ 
śpieszy, kto nigdy z. drogi nie zboczył; a zwłoka pochodząca z potrzeby 
B^letytego utrwalenia ząaad (elementów) nie będzie bynąjmniój opói- 
mejuem, lecz znacznie przyśpieszy łatwe, szybkie i niezawodne pokona- 
nie tego, co następuje. 

13. Nauczyciel powinien 'poprawić hlędy, wszakże z zachowa- 
niem tych przepisów, które wywamy prawidłem i wyjątkiem od pra- 
widła. 

Powiedzieliśmy już o tym, że s/.tuk łatwiej uczyć za pomocy przy- 
kładów, aniżeli za pomocą reguł; teraz dodajemy, że należy tn Jeszcze 
przydać przepisy i prawidła, dla kierowania czynnością i zapobiega- 
nia błędom; powinny one mianowicie pokazać sposobem rozwijającym 
to, co się we wzorze mieści niejako ukryte, gdzie należy ruzpoc/ąć wy- 
konanie, dokąd dążyć, jak dalćj Je prowadzić i dla czego w szystko tak, 
a nie inaezćj odbywać wypada. To dopiero udzieli trwałej znajomości 
Bztaki, a naśladownictwu nada pewność i niezawodność. 

Wazakie przepisy te powinny być krótkie i Jasne, o ile mośna, 
tak iiby niezbyt dlngiego wymagały czasu, lecz iiby to, co raz zrozu- 
mianym zostało, nawet i wtedy, kiedy Już nim przestaniemy się ząjmo- 



" Tynotbieofl, gnecU poeta i muzyk z Miletn, żyt od r. 446—357 przed Clir. 
"') Łatwo 'p-^^^trzedz, 4e postępowanie, w którym prawidła oartępuj-} po przykła- 
dach i z oich si$ wyprowadzaj), nie jest sjntf^ leca analic). (p. L.) 
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wać, ustawicznego doiitarezało pożytku. Tak jak dla dziecka, które się 
uczy chodzić, niyteczne są nakolanniki ehociaź późnićj woale jni 
ieh nie ożywa. 

14. Doskonała sztuka natiezania »kłada si^ z syntezy i analizy. 
Powyżej jii^. wykazaliśmy na przykładach natury i r/cniicAlników, 

że ważniejsza jest tu siyiiłezu (rozdz. 18 zasada V). Że ćwiczenia syn- 
tetyczne po wit^ksz^j części poprzedzać powinny dowodzi tego jesz- 
cze i to co następuje: 1) ponieważ zawsze należy zaczynać od tego co 
łatwiejsze; łatwiejszym zaś dla nas jest to, oo własne, aniieli to, 
co jest dla nas obce. 2) Pisarze nanmyilnie starannie okrywają sztu- 
czną bndow^ swoich utworów; dla tego tći uczniowie od pierwszy 
wejrzenia, albo ieh zupełnie zrozumieć nie mogą, albo tH bardzo nie* 
dostatecznie ich rozumieją; zdołają zaó to uczynić, jeśli przedtym nale- 
życie się wyćwiczą na tych mnićj sztucznych dziełach, które sami stwo- 
rzyli. 3) Przeważnie trzeba pracować nad tym, co na szczególnym ma- 
my wzjrlędzie, co //uMicrzauiy. Zamierzamy zaś przyzwyczajać uczniów 
uczących się sztuki, du robienia nowych wynalazków, nie zaś do używa- 
nia tylko tego co istuieje. (Porówn. co powiedziano o tym w rozdz. IS, 
zasadzie V). 

15. Wszakże należy dodać (u (U^khulne rozbiory obcych wyna- • 
lazków, utworów. Albowiem ten dopiero dokładnie zna drogę, kto ją 
często w jedną i drugą odbywał stronę, kto poznał wszystkie drogi po- 
boczne i ze sobą się krzyżujć^ce. Oprdcz tego znajdują się tak rozmaite 

i pod pewnym względem nieograniczone stosunki rzeczy, to nie moina 
wszystkiego ol^ prawidłami, a tym mnićj włożyć uczniom do głowy. 
Wielu dajemy wiele, co staje Się wtedy tylko naszą własnością, jeśli 
badać to będziemy i to poznamy, a przez współubieganie sic i popęd do 
naśladownictwa, nabierzemy chęci do wykonania czegoś podobnego. 

16. Żądamy więc, iżf>y w ka^.dćj sztuce wykonane zostały wzory 
do tepo, co nia być i może być zrobione, a to (loskonałe i dokładne ze 
wskazówkauii i prawidłami zamieszczonymi na boku, kturoby wykazy- 
wały sposoby wykonania tego, co wykonano i lego, co ma być wykona- 
ne, oraz wskazywały w jaki sposób wykonywać należy próby naśladow- 



ał) Vnftz^ któiy miał gM«rnie m eelu, ntnymywanie podccM chodii nóiiek 
dsi«e1u w piostyitt poloieniu. 

Cbc)c zaprowadzić pewien ład w wżyciu wyrazów: metoda analityczna i syn- 
tetyczna, potrzeba odróżnić myiU, wyrazy i rzeczy. Stosownie do tego istnieje analiza 
my^Ii, wyratów i neczy i synteza myśli, wyrasAw ineciy. W tym miejsca K. wTrainie 
ma na myśli analiz; wyrasow) i lyotesę wyrazowy, ponicwał mówi o iłanoe jf^ks* Sys* 
tez) wyrazową, któr^ tli saleca, if wypiaco wania ityliftycsnei analizą za^ wyrazowy jest 
objaśnienie autora, (p. Ł<) 
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cze, jednocześnie zapobiegały blodom i prostowały popełnione omyłki* 
Potym należy dawać ncziiiowi coraz inne przykłady, które powinien 
BtOROwaO do wzorów, a tworzyć rzeczy jindobne pi/ez naśladowanie da- 
nych. Nabt^pnie należy przyjrzeć bie «j1k yin utworoiu (.ale tylko utwo- 
rom powszechnie uznanych artystów) i upatrzyć w nich też same zasa- 
dy, jakie istnieją we w/uraeb, oraz przepisach sztuki, tuk, iżby z jednej 
strony jawniej uwydatniła się ich zastosowanie, z drugiej, iiby uczeń 
nabył szlaki ukrywania tój sztaczności. Ustawiezne to ćwiozenie uzdol- 
ni go dopiero do wydania sądu o otworach aztuki i jćj pięknodoiaoh. 

17. Dopóty naleiy odbywać te ćwiczenia, dopóki nie przybiorą 
prawdziwie sztncznćj powierzchowności. 

Albowiem ten tylko zostanie artystą, kto się wyćwiczy w sztnee. 



ROZDZIAŁ XXTT. 

Metoda języków. 

1. Nie dlatego uczymy jeżyków, iżby śmy je uwalali za istotną 
cz^ść ukształcenia albo mądrości, loez dJate^cj, źe je uważamy za środek 
pomocniczy, służący do nabycia ukształceuia i udzielenia go innym 
Indziom. Nie należy tedy uczyć wszystkich języków, co jest rzeczą 
niepodobną, ani tćż wielu, co b\ luby uii użytecznym, ponieważ zajęłoby 
czas niezbędnie potrzebny nu uaukt* rzeczową; lecz jedynie uczyć nale- 
ży języków koniecznie potrzebnych. Niezbędnie zaś potrzebnym jest 
język ojczysty w życiu codziennym i języki ościennych narodów, z po- 
woda licznych z nimi stosunków. Tak wit*e dla Polaków potrzebny jest 
język niemieeki, gdzieindzićj język węgierski, wioski, toreeki, potym 
łaciński dlatego, iżby można czytać pisma naukowe, co zwykle czynią 
Indzie ukształceni; wreszc ic dla filozofów i lekarzy język grecki i arab- 
ski, a dla teologów grecki i hebrajski. 

2. Nie należy uczyć wszystkich <j»^zyków) aż do nabycia w nich 
doskonałości, lecz jedynie według potrzeby. Albowiem nie potrzeba tak 



Nowm payebologi)a uwaia jfs^ k ta, ooi więe^J uli sa inddc nknrtałeenia; we* 

ilug ni^-j, i^zyk jest jakoby procesem skraplania fię Itidzkićj myśli, jakoby osailem Icrj stali- 
cznym na<?zc^o uksztalccnia. Dlatego tći snaczenic międzynatodowe jfsyków, zakży od 
stopnia cywilizacyi narodowej, wyraionćj tymi językami. (p. L.) 

DydakkrkA KomftutU«i«. U, 
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biegle mówić po ^Tccku i hcbrajsku jak jtjzykiem ojczystym, gdyż nie 
ma ludzi, z kturymiby tymi j(izyka.mi rozmawiać było można. Dosyć 
przeto bidzie, jeśli tak nimi b<^dzicmy władali, U zdołamy ozyta6 i ro- 
zumieć książki w nieb napisane. 

3. Nauka języków winna postępować rdwnocseinie znankąne- 
oiy, a smególniśj sa młodn tak, iiby wyehowaniec nabył wiele wiado- 
mości rKecsowyoh i j^sykowych, i nmiał nietylko pojmować, lecz i wy- 
rażać się o tym co p^jął. Albowiem kształcimy lodsi, nie zaś papugi, 
jak to powiedziano w rozdz. 19, w zasadzie VL 

4. Stąd wynika najprzód, \i wyru/ów nie należy uczyć w odoso- 
bnicuiii od rzeczy; ponieważ rzeczy ani nie pozoHtają w odosobnieniu od 
siebie, aai też odosohnioni' nic niogi| być zrozumiane, lecz wtedy tylko, 
kiedy pozostają zu noh-Ą w połączenia. Wzgląd ten powodował mua do 
napisania ^Podwoi Ji^zyków" i w tym dziełku wyrazy połączone 
W zdania, wyrażają zanusem związek rzeczy, a to (Jak mniemają) z po- 
myślnym skntkiem. 

5. Stąd iH wynika, ie nikomu nie jest potrzebna zupełnie dokła- 
dna znajomość jakiegokolwiek języka, gdyby zaś się kto o nią starał, 
dopuściłby się śmieszności i nietozsądku. Albowiem i sam Cyceron 
(a przecież uważamy go za prawdziwego mistrza w znajomości języka) 
nic znał go w całym obszarze, ponieważ przyznaje się, że nie zna wyra- 
żeń rzemieślniczycb, gdyż nigdy nie miał żadnych stosunków z robotni- 
kami szewckimi, tak, żc ani nie widział wszystkich ich czynnoAci, ani 
nie poznał wyrazów, służątycli do ich oznaczenia. Tytam Bi^ do jakiego 
celu pojiłużyłaby mu ta zuajumość? 

6. Nie zważali na to ci, którzy powii^kszyli nasze „Podwoje Ję- 
zyków", dopełniając jc bardzo rzadko używanymi wyrazami, będącymi 
nazwą rzeczy, leżących po za zakresem wiedzy chłopców. Według na- 
szego zamiaru ^Podwoje^ miały być jedynie wejściem, a resztę odłoży- 
liśmy na czas dalszy nauki, tymbardziśj, że to, co dodano, chłopcy albo 
nigdy nie natrafiają, albo jeśli i natrafiają, to mogą znal eść w książ- 
kach poraocntci&ych (wokabularniach, słownikach, zielnikach i t. d.) 
Z tego tćź powodu nic nkońezyłem ^ Tylnijch drzwi huiny^, w których 
zacząłem i)omicszozać zastarzałe i mnićj używane wyrazy. 

7. 1'otrzecie, stąd tćź wynika, że tak roznm dziecięcy jak i język, 
należy najprzód kształcić na treści odpowiadającej ich wiekowi, treść 
zaś bardziej poważną trzeba zachować na wiek dojrzalszy. Albowiem 



*") Podwoje Języków „Janua linguarum" — obssernićj wspomnimy o tym dziele 
we wttfpie^ 
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napróżuo dawalibyśmy chłopcom do czytania dzieła Cycerona, albo in- 
nycli autorów, mówiących o rzeczach przechodzących ich poj<^tDOÓć. 
Qdyż jeśli nie pojmują samych rzeczy, to jakie zdołaliby zroznmieó 
Bzłaczne zwroty o nich mówiące, lab też z odpowiednią eiłą o nich Bi% 
wyrazić? 

Daleko kor^retniój ożyjemy tego ozaan na przerabianie treści po- 
śledniejBzój^ tak iiby język i pojętnośd stopniowo się kształciły. Natu- 
ra nie czyni skokn, równiei i sztuka czynić go nie powinna, jeśli nafla- 
dnje naturq. Najprzód trzeba chłopców aezyó chodzić, zanim naoczy- 

my ich tańczyć; najprzód jeździć na drewiiiajłym kouikn, zanim ich po- 
sadzimy na wspaniałe osiodłanym runialtu; najprzód ^nvarzyć niż mó- 
wić, najprzód mówić ani/.eli wyj,'la8zae mowę; alł>owiLm Cyceron i>rze- 
czy temu, żeby można nauczyć tego wygładzać mow^, kto mówić nie 
omie. 

8. Co się zaś tyczy znajumości wielu jrzvkuvv czyli Poli^locyi, 
to wyuczenie się rozmaitych jeżyków zotitaDie skrócone i ułatwione 
za pomocą poniżćj zamieszczonej metody, którą obejmujemy uastępują- 
oymi prawicUami. 

9. Każdego języka należy uczyć z osobna. Najprzód języka oj- 
czystego "*}, potym tego, który w jego miejsce ma być używany, np. 
języka sąsiedniego narodu (albowiem języków służących do oboowania 
z innymi Indimi, naleiy, wedłng mojego mniemania, pierwćj nauczać, 

niż języków uczonych), potym łaciny, dalćj greckiego, hebrajskiego 
i t. d., i to jednego po drugim, nigdy dwóch jednoczeinie, inaczej jeden 
będzie przeszkadzał drugiemu. Wreszcie skoro za pomocą ćwiczenia 

nabiorą w nich l)ic{,'}ości, łjrtlzie można i to z wielką korzyścią wspól- 
nie ze sobą je porównywać, przy pomocy słowników i gramatyk po- 
równawczych. 

10. Na każdy język Irztba wyznaczyć pewien przeciąg czasu, iź- 
byśniy / rzeczy driii;(irzodny( h nic czynili j-^łównych, i żc])yśniy na wy- 
razacit nic tracili c/asu potrzcłuiego na slmlyja rzeczowe. Ponieważ 
nauka języka ojczystego zaczepia o przedmioty, które rozum stopniowo 
pojmuje, przeto wymaga koniecznie wiele lat, około ośmiu do dziesięciu, 
mianowicie całego wieku dziecięcego i znaczną część wieku chłopięce- 
go. Hoina potym przejść do innego języka towarzyskiego, którego nau- 



Pioste to sdsnłe, któtegp piawdii«roAS ładnego nie wymaga do«ods«ni», nie 
sjrsiuło pneciei powKedinego innMiia. W wiekadi średnich łacina mtępowała miej- 
sce język^i ojczystego, w naiiycb C7.a5ach zbyteczny nacisk położony na mokf Ję^kÓW 
nowożytnych, przynosił i przynosi uszczerbek językowi ojcsystema. 
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ka trwać może rok jeden. Naukę jt^^yka łaeińskieęo moina oko&osjć 
we dwa lata greckiego w jednym, a hebrajskiego w pół roku. 

11. Każdego jęzjka aosyónaieży bardzićj praktyoniie, aniżeli 
za pomocą prawideł mianowicie przez przyslnohiwanie się, czyta- 
nie; przeczytywauie, przepisywanie i prze/, naśladowanie piśmienne 
i asłne, a to tak często jak tylko można. Porówn. to, co powiedziano 
w poprzednim rozdziale luawidlo I i XI. 

12. Wszakże prawidła powiDiiy pr/^yśpicszać i utrwalić postęp 
(poNYiedziano już o tym w poprzednim rozdziale icguła2). Lecz s/,r7eir''d- 
niej stosuje się to do Języków uczouycli, które z książek czerpać muli- 
my, chociaż i do iiowożytuycb. Albowieui język włoski| czeski, niemie* 
cki, węgierski, mogą być i zostały ujęte w prawidła. 

13. Prawidła ję/ykowe winny być gramatyozoe nie zaś fiłoaofi- 
czne, t6 znaesy, że nie powinny badaó pocsątka i przyczyny wyrazów, 
zwrotów i połączeń (dlaczego mnsi być tale, a nie inacz^), lecz poprostn 
objaśnić, co Jest i jak być powinno. Owo delikatne zbadanie przyczyn 
i związków, podobieństwa i niepodobieństwa, analogii i nieforemnońci, 
napotykanych w rzeczach i wyrazach, oł>ohodzi głównie filozofa, a filo- 
loga jedynie powstrzymuje w postępie. 

14. Przy ustanowienia prawideł nowego języka, należy brać za 
normę kierownicę) znany ii/ j y-yk, tak iżby potrzeba było tylko poka- 
zywać różnice, zaehoU/Ht e jjomiędzy nowym językiem, a dawnym. 

Albowiem powtarzać to, co mają wspólnego, jest nietylko niepo- 
żytecznym, lecz i szkodliwym, gdyż przestrasza nmysł pozorną większą 
trndnożeią i większą różnicą, niż ta rzeczywiście istnieje. Naprzykład 
w gramatyce greckiój nic trzeba powtórnie okróślaó pojęcia (definicyje) 
rzeczowników i słów, zakończeń (spadków) i czasów albo prawideł syn- 
taktycznycb, które nie mieszczą w sobie nie nowego, t. j. tego wszyst- 
kiej^o, co nie Jest rzeczą nową, ponieważ mamy prawo przypuszczać, iż 
uczeń rzeczy te zna już dokładnie. Dlatego tćż mówić tylko o tym na- 
leży, w czym Język grecki różni się od znancL-^o Już języka łacińskiego, 
a wtedy g:raruatyka grecka da fię pomieścić w kiiku arkuszach, wszyst- 
ko zaś bodzie łatwiejsze, wyra/aiicjsze i pewniejsze. 

15. Pierwsze ćwiczenia w nowym języku, należy odbywać na 
znanej już treści, aby umysł jednocześnie nie potrzebował zwracać swć) 
awagi na przedmiot i wyraz i żeby to właśnie nie sprawiało mu roztar* 



<>■) tr nas potndi* Ut B. 

wy Postępowanie to jeat anaUst nyfli i )ediiociHiiie ■fotcatf wynsdw; gd^ prze- 

chodzimy od przykła liSw do prawideł f sposobem analitycrnym); przecici ttmodzietnie mó- 
wif c i pis(%c, twórzmy tposobem sysŁeŁycsaym z wyrazów zdania. (p« Ł.) 
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gnienia i uic osłabiało uwagi, owszem, iżłły nrÓL-:? zwracać nwagę jedy- 
nie na wyrazy i móy:\ łatwićj i pre(l/''j jc spamiętać. Takri treścią bę- 
dą up. katechezy albo historyje x Pisiua świętego, lab co.śkulwiek inne- 
go, co już przcdtym zostało poznane. Możnaby nawet w tym celu użyć 
mojego „Przedsionka", albo moich „Podwoi", chociaż ostatnie z powoda 
swój krótko6d s% bardzo stosowne do ncsenia się na pamięć, pierwszy 
zaś stosowny będzie do ezytania i odczytywania, szczególniej z powodu 
częstego powtarzania tycb samyeb wyrazów, które ptzez to samo jnż 
dokiadniój utkwią w pamięci. 

16. Wszystkich tedy języków moina uczyć według jednćj i tój 

samej metody, mianowicie: praktycznie z dodaniem nąjłatwiejs/.ych re- 
guł, króreby przedstawiały jedynie zboczenia od znanego już języka, 
potym za pomocą ćwiczeń odbywanych na zoanćj treści i t. d. 

Oję^hachf których tutua^ $ię trzeba z zupełną dotkęnaioicią* 

17. Żenię wszystkich jeżyków, których się ue/yray, trzeba uczyć 
się z jednakową starannością, wspomnieliśmy już na początku niniej- 
szego io/.(iziiiłii. Staiunuość ta tyczy się głównie języka ojczysjtego 
i ładny, dla tego, żeby uczniowie dokładnie nimi władali Tę naukę 
języka naleiy rosśloiyĆ na cztery epoki: 

gwarzące dzieciństwo \ ' i |<lo wolnie 

dorastający wiek chłopięcy! ^^^^ ; ' )\ laściwie 

kwitnąca młodość | ''^sję"^^ ! wytwornie 

krzepili wiek męski ) mówić U silą. 

18. Albowiem ilubry postęp może nastąpić jedynie wtedy, kiedy 
się stopniowo uajjrzód i)ostępuje; inaczć) nastąpi zamieszanie, wszystko 
się rozerwie, rozpadnie, czcgojuż większa część ludzi na sobie samych do- 
świadczyła. Łatwo zaś dadzą się przeprowadzić przez te cztery stopnie 
nauki ci, którzy się zajmują nauką języków, skort^ naleiycie wybierze- 
my środki pomocnicze do nauki języków, a mianowicie tak podręczniki 
naukowe udzielane uczniom do ręki, jak i przewodniki '^''), które mają 
być ułożone dla niytkn nauczycieli, a oba wypada nłoiyć treściwie 
i metodycznie. 



!5r 

i jest 
czwartą j 



Odróżnienie to zastii^uje ze wszech rni.ir na uwagę, albowiem w przewodnikn 
nap5«ianym dla nauczyciela, można bardzo dokładnie wskazać cały tok nauczania, co było 
niezbędne za csasów Komeńskiego dU nauczycieli nicznaj^cych się wcale na metodyce. 
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19. Stoflowoie do epok wieko, powinny być cztery ksiąiki nau- 
kowe *^ 

Ł Przedsionek (Testibnlnm) ) 

a Podwoje (Jnnna) "P- łacińskiego 

III. Dom mieszkalny (Palatimn) f ^ '""^ książkami porno- 

lY. Skarbiec (Theaattrna) J caŁc^ymi. 

20. l^edsii/mk powinieu mieścić w sobie treści udpowieduijj dla 
mówiącego dzieciństwa — parę set wyrazów stanowiących krótkie 
przęsłu w iii, wraz z tublicuuii dcklinaeyj i kouijujjaeyj. 

21. Jndiroj' |H>winuy zawierać wszystkie uźywańsze wyrazy ję- 
zyka, około ośuiiu tysięcy, połączone w krótkie zdania, wyrażające sa- 
me rzeczy w natnralnćj ich postaci *^''). Do tego naleiy przyłożyć krót- 
kie i jasno wyraione reguły gramatyczne, któreby w sposób łatwy 
przedstawiły rozmaite sposoby mówienia, t. j. jak naleśy pisać, wyma- 
wiać, tworzyć i niywać wyrazów tego j<2zyka. 

22. Dom mieszkcdm/ ma pomieszczać rozmowy o wszelkich przed* 
miotaob, ozdobione przeróżnymi zwrotami i wytwornymi sposobami mó- 
wienia, które winny być zanueszczone na marginesie okok wzmianki 

0 j^sarzacb, z jakich są wyjt;te. Wreszcie należałoby ta dodać w jaki 
sposób zwroty i orzeczenia dadzą się przemienić i ozdobić. 

23. Skarbcem zaś są sami klasyczni pisarze, którzy silnie i wy- 
twornie pisali o roznnHfyeb przedmiotach. Czytanie ich powinny poprze- 
dzać prawidła, tyczące si^ zel»r;niia tych ważnych i silnych nstępów 

1 któreby jednocześnie wspouiuiały o odpowiedniej przemianie właści- 
wych wyrażeń (idyjot} zmów jeżyka), na które szczef^óh>iej zwracać 
trzeba uwugł^. Niektórych z tych pisarzów należy wybrać, do czytania 
W szkole, innych należy podać tylko w spisie, a to dlatego, iż gdyby 
pótoićj miał kto chęć albo sposobność do dokładniejszego obznajmienia 
siQ z tym lab owym przedmiotem, wiedział, gdzie szukać naleiy. 

24. Ksiąikami pomocniczymi nazywają si^ te, które słiiśą do ła- 
twiejszego oiywania z większą korzyścią książek nankowyeh. Dla 
Prwedtwmka pomocniczą taką książką byłby dołączony mały spis wyra- 
zów w języku ojczystym i łacińskim, oraz z łaciny na język ojczysty. 

Dla ^Podwęi^ — słownik etymologiczny, mieszczący pierwiastki 
wyrazów z wyrazami pochodnymi i złożonymi z języka łacińskiego 



K. Uihiije się w wynieniMli pnenofeycbi stanowifcjdi Ijrtut dzi^dc pne* 
•nftcsonycll d>a każdego wieku. (p. Ł.} 

Siczegółowo o tym wspomnimy we wstępie. 
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w przekładzie na jęzjk ojczysty, podiyący zarazem przyczyny ich zna- 
ezenia. 

Dla y^Domu^ — słownik frazeologiczDy w Języka ojczystym, w ła- 
cińskim (a jeśli potrzeba i w jrreckim), opisujący rozmaite sposoby mó- 
wienia, wytworue zwroty, z^^abue opisy i nazwy przedmiotów, miesz- 
czące si(^ w rozmaitycłi micjscacli „i^omu", z oznaczeniem us^pu, 
w którym się znaj duj s^. 

Do ^Skarbccr przydauij zostanie książka, w klorej znideść btjdzie 
można, jakoby w spiżarni, wszystko co potrzebne do dopełiiu ma, a któ- 
ra przedstawiałaby zapas obn jt;zykó w (tak łacińskiego jak i greckie- 
go) tak, iżby można wszystko ta znaleńć, co tylko poszukamy. 

Wszystko ta na wios jeden do siehie pasować powinno, tak iź> 
by można we wlaśeiwyni sposobie wyrazić niyśl istotną, przenoiną 
w przenośnym, żartobliwą w żartobliwym, przysłowiową w przysłowie* 
wym i t. d. Niepodobna bowiem przypuścić, iżby język jaki^okolwlek 
narodu był do tyla ubogi, żeby nie posiadał ('ostatecznego zasobu wy* 
ra/ów, zwrotów mowy, zdań i pr/.vsló\v, idzie tylko o to, iżby wszystko 
rozuumic zostało ułożone i zastosowane do łaciny. Niepodobna również 
przypuścić, żeby jakikolwiek język mógł tego nie posiadać, bylebyśmy 
się postarali przez naśladowanie, utworzyć podobne z podobnego. 

25. Nie posiadamy dotąd takiej ogólnej książki, w którćjby to 
wszystko znaleźć było można. Polski jezuita Grzegorz Eoapaki 
wielce przysłużył si^ awojema narodowi swoją książką, która się uka- 
zała pod napisem „Polsko^adńsko^reeki Tbesaams", wszakże nie 
znąjdąjemy tam trzecb rzeczy, które znajdować by się powinny. Fo 
pierwsze nie pomieścił w niej wszystkich wyrazów i zwrotów języka 
krajowego, dalćj nie zamieści! icb w tym porządku, o którym dopiero 
co wspomnielisjiiiy tak, iżby rzeczy szczególne odjmwiadały szczegól- 
nym, właściwe właściwym, przenośne przenośnym, zastarzałe zastarza- 
łym (o ile tu da sit; wykunać), Baidzićjby to uwydatniło świetność i bo- 
gactwo obu języków. Przydaje on Uu każdego polskiego wyrazu i zda- 
nia w znacznej ilości łacińskie; my zaś życzymy, iżby jeden wyraz od- 
powiada! dru^emu, tak iżby można przenosić każde wykwintne łaciń- 
skie wyrażenie na nasz język. Tym sposobem powyższa książka mo- 
^by poslożyć za podręczny słownik, pomocny przy przekładania 
wszelkich iLsiążek z łaeiny na język ojczysty i odwrotnie. Potrzecie 



Gnegorz Koapski żyt od r. 1564 — 1638, umart w Krakowie. Zajmował się 
nctegóbidi BMomkicm nkoloym. Wspomniany słownik ukauŁ A% v płerwasym wyda- 
ain wKnkowfe' wr. 16WpodtyŁnłeiD: Thesaunu poiono4atioo-gneca«» ten piomptOF 
arium linguae latinae et graccac, Polonorum, Roiotanoram, Sd«fOnuil» BoBmorim Uflni 
accomodatn*— i dociekało ń% wielu wydań. 
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nie widzimy w Thesaiinuie Knapekiego dokładności w uporządkowania 

szereerów zwrotów mowy; nic powinny być one dowdlnic u nagromadzo- 
ne, lecz popr/.cd/.-u' je mają wzory ojusii jąct^ zdarzeuia zwyczajno lub 
historyczne, dniej większe n^jf^ py mowy, a potym wznioólejsze i tru- 
dniejsze iiih rzadsze kawałki puctyczue, wreszcie zagtarzałe wyrażenia. 

26. Dukladnicjszą instrukcyją takiego sluw uika odkładamy ua 
czas późniejszy, podobnież i szczegółową wskazówką jak należy uło- 
żyć „Przedsionek, Podwoje, Dom mieszkalny i Skarbiec", aby z zupełną 
niezawodnoficią dopiąć tego, czego cheemy, t. j. ndoskonalenia języka. 
Pisząc o właściwym urządzenia klas, pomówimy o tych szczegółach, 
które tam zapełnię odpowiednie. 



ROZDZIAŁ XXIII. 

Metoda wyehowania moralnego. 

1. Dotąd mówiliśmy o tym, jak należałoby z wiokszą łatwością 
nczyó się i naucza- nauk, sztuk i języków. Wypadałoby tu przypo- 
mnieć Hłuwa Seneki (z listu i^'.) .: „Nic należy si^ tego dopiero uczyć, lecz 
trzeba było bie już nauczyć", gdyż to jest tylko przygotowanie do rze- 
czy ważniejszej, albo jak mówi: „Są to tylko początki, ale nic ukouczo- 

' ne dzieła''. Jakież tedy będą te dzieła? Nauka modrości, która ma 
aezynić nas wzniosłymi, silnymi i wielkodaaznymi. Jest to właónie to, 
€0 powyżój rozamieliAmy pod nazwą moralności i pobożności ^**), to do- 
piero wynosi nas ponad inne stworzenia i zbliża do samego Boga. 

2. Trzeba tedy o ile możności o to się starać, iżby przejąć mło- 
dzież tą óztoką moralności i pobożności i zaprowadzić ją w szkołach do- 
kładnie i stanowczo, iżby stały się^w zapełnoóci tym, co o nich mówią: 
warsztatami ludzkości. 



Pned K. BaiiGsui« nie mitto wytnego cdo i przjrgototrywato {edynte do 
pnktycmyeli potrzeb iycis i dla tego autorowi Wielkiej Dydaktyki należy się prawdziwe 
oznaoie t.a oEnaczenie najwyf ęzego celu kształcenia — • moraiaości i poboisości. To samO 
jest celem szkoły Hcibarta, Benekiego i następców. (p. L.) 
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3. Sztuka ujuralnego wychowania polega ua siŁesuastu zasadni- 
esych ])ia\vi(lla('li 

l'ierwsze l uicli brmi: wszybtkiti cuoty bez żadnego w^j^lku ua- 
leży zaszczepić w młodzieży. 

Albowiem nie moiDa nłe^ąjmowaó % tego, co jest słassne i spra- 
wiedliwe, gdyś nastąpiłaby próżnia i zepsucie barmoniL 

4. Pnedewszystkim zaś tak nazwane cnoty główne, czyli kardy- 
nalne: nujiiitoU^ vm%a»homceMi^ 9iią i «prait7McUti0o^ Nie należy bowiem 
stawiać bndynku bez fundamenta, a to iżby części niedostatecznie opar* 
te, nie rozwaliły się o podstawy. 

5. Czerpiemy mądrość z dobrego nu ralnego nauczania, poznając 
prawdziwą różnicę rzeczy i ich wartości. Albowiem słuszny sąd o rze- 
czacli, jest istotną podstawą wszystkich cnót. Pięknie mówi Vivcs: pra- 
wdziwa mądrość na tym zależy, żeby uic iśaiizii'^ błędnie o nseczach, oce- 
niać każdą tak, jak iia to rzeczywiście zasługuje, uie pra^nujc rzeczy 
maloważnycb, uważając je za ważne, a nie pogardzać rzeczami drogo- 
cennymi, uw ażając je za niałoważne, nie chwalić tego, co należy ganić, 
a nic ganić tego, co chwalić wypada. Albowiem ta bierze początek 
wszelki błąd w głowach ludzkich i wszelki występek, a nic niemaszzgn- 
bnicjazego w żyda człowieka, nad to sfałszowanie sądu, nie udzielające 
rzeczom ich rzeczywistćj wartości. Dlatego należy, mówi on dalej, przy- 
zwyczaić si^ już od dzieciństwa do dobrych sądów, tak iżby z latami 
i one się jeszcze bardziej doskonaliły. Trzeba wybierać to co jest słu- 
szne, a unikać tego, co jest niesłuszne, tak iżby wykonanie słuszności 
stało si^ uain niejako drugą naturą i t. d. 

0. Przez cały czas uauki należy zobowiązać uczniów do umlni ko- 
trciiua w jadle i napujii, we śnie i czuwaniu, w pracy i wypoczynku, 
w niłjwie i milczeniu i do tego przyzwyczajać. Wypada ustawicznie 
przypominać młodzieży złotą maksymi;: nic nazbytl iżby zawsze i wszę- 
dzie powstrzymywiUa się w chwili, w któr^ następuje nasycenie 
i przesyt 

7. Sify powinni się nauczyć przez panowanie nad sobą, tym mia- 
nowicie, iżby pokonywali w sobie chęć zabawy i biegania po za czasem 
dozwolonym lub bez fego przekroczenia, i żeby powstrzymywali się od 

niecierpliwości, sprzeczki i jai^niewu. 

Położymy tego fundamenta, jeśli i»rz\ zwyczaimy do czynienia 
wszystkiej;!) z rozsądkiem, aby uic nie robili w rozdrażfiicniu i wzbu- 
rzeniu. Albowiem człowiek jest rozsądny istotą, dlatt-go powinien się 



Zasady te dadz^ się wyprowadzić z pięciu zdań oceniających stosunki woli, 
które slui§ sa podstawę u Herbarta, tak aazwaoym praktjcsnym idgom. (p. Ł.) 
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przyzwyfzaić du kierowauia się rozsądkiem, zastanawiania sie w dzia- 
łaniu jak, dlaczego i co słannra ezyaić należy, a to aby każdy człowiek 
stał s\q rzeczywiście panem swoich csynów 

A pouiewai dzieci (a przyuaimniój większa ich css^) niezdolne 
są do takiego dobrze obmyślanego i z zastanowieniem wykonywanego 
postępowania, przeto bardzo korzystnym będzie, chcąc ksztołdó siłę 
i zaprawić do panowania nad sobą, zobowiązać ich i pr/y7.wyezajać do 
spełnienia raczćj woli lodzi starszych, niż swoj^ własoćj, tak iżby byli 
jak najdokładniej we wszystkim ]>osłn8znymi swoim przełożonym. Ten 
kto dobrze w}ehowitjc konie, powiada Laktancyjusz, uezy ich najjjrzód 
powodować eie tuglaiui; kto więc chce kształcić chłopców, ten nicchąj 
ich przede wszystkim przyzwyczai do posłutizeństwa na słowo. 

Ileż to nadziei leży w tych słowach, że bt^dzie można przemienić 
przcwrotuuść ludzką napełniającą ziemię, jeśli już od młodości przy- 
zwyczaimy młodzież do słuchania innych ładzi i do rozsądnego we 
wszystkim postępowania. 

8. Uczyć się będą tpraiokdŁiwośei, jeśli nikogo nigdy nie obraią, 
katdemn oddadzą co ma się należy i unikać będą kłamstwa i podstępu, 
a okażą się dla wszystkich ndninymi i miłymi. 

Należy ich tak wykształcić tak w tych cnotach jak i w poprze- 
dnich, a to przy pomocy środków i dróg, wskazanych w następąjąoych 
zasadach. 

9. Ze wszystkich sił, jakie młodzieży przedewszystkim są potrze- 
bne, w\ niicniniy następujące: szlachetna swoboda W obcowaniu 
(Farbesiu) i w} trwałość pracy. 

Albowiem życic spędzać należy na obcowaniu z ludźmi i ua czyn- 
ności, tak więc należy przyuczać chłopców do znoszenia wzroka innych 
ludzi i wytrwałości w każdym rodzaju poczciwej pracy, a to iżby nie 
bali się światła i nie stali się mizantropami, nie zamienili się na próż- 
niaków myślących tylko o swoim żołądka i nie byli ciężarem tćj ziemi. 
Cnota k^tałci sic czynem, nie zaś mową. 

10. Zacnćj swobody nabędą częstym obcowaniem z bardzo przy- 
zwoitymi ludźmi i tym, żc u ich obecności wszystko wykonywać będą. 

Arystoteles wycliowal Aleksandra, zmuszając go już w wieku l.it 
dwunastu do olieowania z hidimi wszelkiego stanu: królami i posłami 
królów i narodów, uczonymi i nicuczonymi, obywatelami i wieśniakami, 



Hcrbart nazjrWA to idoji wewnętniićj wolności, która sif opiera na ulcgtotfci 
woli rozsądkowi. (p. L. 

BbkIm jeit wtlmys* iiby młttdsiei wadbie prsjwwycsaite ńę do obeo«»iiift 
ł lttdiiiu» ilbowiein jcdyme w obcownitt « Mitniarii kwł^ tif charakter. (p. L.) 



Digitized by Google 



171 — 



z którymi rozmawiał on o wszystkieli rzeesach, pytał alą, a. na pytania 

udzielał odpowiedzi. 

Należy tedy ułożyć przepisy obcowania z ludźmi i pokaztió pra- 
ktyczne ich zas»to8owanie, a to iżby sir wszyscy ich nauczyli przy pomo- 
cy naszych ogólnych wskazówek i skutecznie je naśladowali, tak, ażeby 
dzieci przyzwoicie obciiodziły sio z nauczycielami, kolegami, rodzicami, 
sługami, jednym słowem ze wszystkimi, z którymi codziennie o rozmai- 
tych rozmawiają rzeczach. Gdyby zaś spostrzeżono w ucznin niedbal- 
stwo, roztargnienie, brak przyzwoitości albo złośliwość, to natychmiast 
napomnieć go wypada. 

11. Wytrwałości w |Hracy nabędą młodzi ludzie, jeśli ustawicznie 
będą czynnymi, czy to powatnie pracując, czy teź się bawiąc. 

Wjym razie wił;ećj znaczy sama czynność, niż zamiar w jakim 
zostnla i>odj(2tą, nie i(I..te tu o to, co i w jakim oelu zostało zrobione, by- 
leby (lukuuanym zostało. 

>[('żiia nawet uczyć w sposób zabawy, co ułatwi późniejszą po- 
ważną prai'-, krórej czas i okoliczności będą wyma^^aly. Ponieważ te- 
dy (jakeśmy wyżej wid/.ieii;, jedynie pr/tjz działanie uczymy się dzia- 
łać, tak tćś i pracować należy uczyć przez samą pi acę, a to w ten spo- 
sób, iiby nstawiczna (chociaż umiarkowana) czynność dneba i ciała 
stała się potrzebą, i żeby ruchliwemu ezlowiekowi uczyniła wstrętną 
bezczynność i próżnowanie. Wtedy stanie się prawdą orzeczenie Sene- 
ki: zacne umysły żywi praca. 

12. Trzeba szczególniej nauczyć chłopców cnoty spokrewnionćj 
ze sprawiedliwością, t. j. usliiżnoAci i gorliwości w oddawaniu posług. 

W zepsutej bowiem ludzkiej naturze tkwi brzydki błąd — miłość 
własna, na mocy której żądamy, iżby tylko na nas wzg:la(l miano, a nie 
dbamy o innych ludzi. Bład ten jest przyczyną przeróżnych zawikiau 
w świecie ttpoleczuym, t. j. lego, że każdego własne tylko zajmują spra- 
wy, a pomyślność ogółu jest dlań obojętna Trzeba tedy starannie 
uwydatnić młodzieży naszej zadanie życia, mianowicie, że żyjemy nie 
dla siebie samych, lecz dla łk>ga i bliźnich, to znaczy: społeczeństwa, 
iżby po pierwsze przyzwyczaiła się już od dzieciństwa, naśladować Bo- 
ga, ani<dćw, słońce i wszystkie szlachetniejsze stworzenia, aby się sta- 
rała o ile możności i dążyła do tego^ iżby st^a sio pożyteczną, dopoma^ 
gając im swoimi usługami. Odyby zawsze i wszędzie jeden drugiemu 
mógł i chciał doponjódz, gdyby wszyscy wspólnie dla pospolitego dzia- 
łali dobra, wówczas to dopiero nastąpiłoby lepsze położenie, tak w sjii a- 
wach prywatnych, jak i publicznych. Ci zaś jedynie będą mogli i będą 



Jest to pneelwttawiciiie egoiura. (p, Ł.) 
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chcieli to nczynió, którzy otrzymają do tego odpowiednie przygoto- 
wanie. 

13. Kształcenie cnót puwiuuo wcześniej się rozpoczynać, zanim 
występki nie pochwycą ducha. Albowiem jeśli nie wrzucimy w rol^ do- 
brego nasienia, to wprawdzie wyda rośliny, lecz tylko zle zielsko, perz. 
Lecz jeśli ją uprawimy, t© łatwiej nam to przyjdzie, pewniejszych bę- 
dziemy mogli się spodziewać rezoltatAw, skoro ją jui w pierwszój wio- 
śnie zaBiejemjy zaorzemy i zabrom^emy« Jednym słowem bardzo wiele 
ta zalety od przyzwyczajenia się w dzieciństwie altwwiem naczynie 
długo jeszcze trąci tym, czym było napełnione. 

14. Uczymy się cnót przez ustawiczne wykonywanie czynów 
poczciwych "*V 

Co mamy poznać, tego uczymy się przez samo poznanie, a docha- 
dzimy do tego, ro ina być zrobione jedynie przez sam;j robotr, jakeśmy 
to JUŻ widzieli w rozdziale dw ud/iestyni i dwudziestym pierwszym. Jak 
więc chłopcy łatwo się uczą chodu przez samo chodzenie, mowy przez 
mówienie, pisać przez pisanie, tak tóż i powinni się nauczyć posłuszeń- 
stwa przez posłnszeństwo innym ludziom, wstncemi^iliwoici przez po- 
wstrzymywanie się, prawdomówności przez mówienie prawdy, wytrwa- 
łości przez wytrwałą czynność i t. d., byleby tylko pońadali takicb, 
którzyby im przewodniczyli słowy i przykładem. 

15. Zawsze powinny im przyświecać przykłady porządnie pro- 
wadzonego życia e strony rodziców, piastunek, nauczycieli i kolegów. 

Dzieci są bowiem jakoby młode małpeczki, i staraj?j sic naf^Iado- 
wać wszystko co widzą, dobre i zle, nawet wtedy, kiedy im siy tego nic 
każe i dla tego j)ierwej uczą sic naśladować, niż poznawać. Przecież ró- 
wnie dobrze pochwytujcmy żywe przykłady, jak i te, które nam przed- 
stawiają w opisach; szczególniej wszakże żywe, ponieważ działają one 
na nas bardziej odpowiednio i silnićj. Jeśli przeto poczciwi rodzice będą 
starannymi stróżami cnót domowych, to najlepiej przyzwyczają wy Cho- 
wańców do przyzwoitego sposobu iycia. 

16. Wszakśe do przykładów naleśy przydać przepisy i prawidła 
iycia. Mają one sprostować, uzupełnić i wzmocnić naśladownictwo. 

(Trzeba tu przeczytać to, co napisano w rozdz. 29, prawidło IX). 
Podobne przepisy można wyciągnąć z Pisma świętego i z życia świę- 
tych, np. dla czego i w jaki sposób należy się chronić od zazdrości? 
Jakim ort^żem należy zabezpieczyć piersi przeciwko boleści i wszystkim 



''O ^Talent kształci się w ustronia, 

« cliarakter w pr^dde iwiau!** Goctlie. 
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dolegliwościom życia? Jak trzeba sie miarkować w radości ? Jak opa- 
nować gniew? Jak odpi^dzić niedozwoloną miłość i podobne rzeczy, 
wszystko to wszakże odpowiednio do wiekn i stopu la postępu w moral- 
noici. 

17. Dalćj mUij Jak nąjstarannićj strzeds dsieei od obcowania 
ze złymi, iżby się od nich złym nie zaraziły. 

Albowiem złe z powoda zepsncia natnry, łatwiej i trwalćj przyle- 
ga niż dobr( ] )Iatego tćż należy z wszelką gorliwością oddalać od 
dzieci knźdą sposobność do zepsucia, jaką są: źli towarzyf^ze, niewła- 
ściwe rozmowy, f/c/r i nic jtr/ynoszącc żadnój kor/.yści książki, albo- 
wiem przykłady złept, bez wz^^lrdii na to, czy je spostrzcy'amy, czy 
słyszymy, są prawdziwą trucizną dla unjyźsłu, wreszcie próżnowanie, 
iżby vv8kutek bezczynności nie nauczyły sit^ czegoś złego, i żeby duch 
ich nie zmartwiał. Dobrze przeto będzie ciągłe zajmować dziatwę czy 
to rzeczami poważnymi, czy tćż zabawami, byleby tylko nie iK>zostawa- 
)a w bezczynności. 

18. A ponieważ w żaden sposób nie możemy się tak nbezpieczyć^ 
iżby nil kiedy i coś złego się nie przyplątało, to przedewszystkim po- 
trzeba surowćj karności dla- niedoposzozenia zlycb obyczajów. 

Albowiem nieprzyjaciel, zły dncli nietylko cznwa, kiedy śpiemy, 
lecz i wtedy kiedy czuwamy, a wciska się i rozsiewa złe zielsko, kiedy 
zasiewamy dobre nasieniu na roli ducha, a wtedy zła natura sama z sie- 
bie ukazuje się tii i owdzie, tak, że złe j)0])riistii siią wytojiinć jesteśmy 
znyupzeni. Wytejuamy Je zai za pomocą karności, t. z. pułajaiikami 
i karami, 8łovvami i uderzeniami, stosownie do wymagania okolicznością 
lecz zawsze po świeżo spełnionym nczynka, iżby wykluwający się wy- 
stępek, natychmiast w zarodkn został przytłumiony tAho raczój, iżby 
Jeśli można, z korzeniami został wyrwany. Dlatego to w szkołach trze- 
ba dbać o karność, nie tak z powodn wiadomości, które udzielane we- 
dłng dobrćj metody sachwycają i pociągąją dncha ludzkiego, lecz ra- 
czćj % powodn obycząjów. 

O karności powiemy poniżćj w rozdziale dwudziestym szóstym. 



Ssczególnićj la cMÓw daiflciArtw* mleiy przyzwycsaić dslecię do poshuseń- 
fltw«, tak bwdM kntBtcfcago ie pod vs£ttdem moraloyni. Wydiowanie podobne do te- 
go, jakie Routsean «daida awernii Swilowi, nlradliwe jciŁ sawet dla Łycb, którzy kiedyś 
panować maj|. (p. L.) 



« 
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ROZDZIAŁ XXIV. 



Metoda zaszczepienia poiiożnośoi. 



1. wprawdzie pobuźność jest darem B»)żyii)^ a zsyła ją z nieba 
Dach świt^t) , mistrz i liaucz^ciel; ale ponieważ i On dziaia po wit^kszty 
częjet zwyczaj uymi środkami, dlatego teź wybrał sobie rodziców, oaa- 
czycieli i dnchowsyeb za sług swoicb, którzy roślinkę rajską wiernie 
pielęgnują i polewąją (1 Kor. 3, 6 • 8) przeto słuszna i sprawiedliwa 
rzeez, iiby ei wszyscy poznali zakres swoich obowiązków. 

"2. Jnżeśmy o tym weporonieli, co roznmimy pod wyrazem po- 
bożność, mianowicie to (według właściwego zrozumienia pojęć: wiara 
i religija), izby nasze seroc nmialo wszędzie sznkać Boga (którego pismo 
nazywa uLiyff/m Jes. 45, 15 — niewidzialnym królem — Hcbr. 1 1 , 27, po- 
nieważ okrywa yię zasłoną dzieł swoich i w^ rzeczach widzialnych uie- 
widy-iuluie jest obecny i niewidziaiiiie wszysit kim rządzi); wszędzie iść 
za nim, i;dzie go znajduje i ro&koszować si^ nim, gdzie go tylko spo- 
strzeże IMerwsze dzieje się za pomocą rozumu, drugio za pomocą woli, 
trzecie za pomocą [trzyj emności, jaką nam sprawia ta świadomość* 

3. Wtedy sznkamy Boga, kiedy odnajdujemy ślady boskośd we 
wszystkim, co jest stworzone. Jesteśmy posłnrfzni Bogn, jeśli zgadza- 
my się z Jego wolą, czyniąc i znosząc to, co Jemn się podoba. Boskoszo- 
jemy się w Bogu, jeśli znajdujemy taki spokój w Jego miłości i łasce, 
iż nie nwaśamy jui nic za godniej^ze naszego życzenia tam w niebie 
jak i na /icmi, nic słodszego od chwały Jego, tak, ii nasze serce rozpły- 
wa się w miłości ku Niemu. 

4. Posiadamy trojakie źródła, z których czerpiemy te wzraszC' 
nia, i są trzy Kpo8ol»y, ail)'» stopnie ich nabycia. 

ó. Źródłami tymi Tismo iwięte, świat i my sami. Taro mamy 
słowo boże, tu jego dzieła, a wreszcie Jego nawiedzenia. Nie ulega to 
żadnej wątpliwości, 2e z'Pi8ma świętego czerpiemy poznanie i miłość 
Boga, lecz że rozważanie świata i cudownych dzieł Boiycb w nim się 
mieszczących, pociąga nas do aifektu pobożności: t^o dowodzą nawet 
poganie, którzy jedynie rozważaniem świata pobudzeni zostali do nwiel- 
bienia Istoty Boskiej. Okazuje się to na przykładach Sokratesa, Plato* 
na, Kpikteta, Seneki i innych, chociaż uczucie to miłości u ludzi, którym 
nic towarzyszyło właściwe (Hłjawienie Boże, było nietylko nic dosko- 
nałe, lecz i błędne jmkI wz^^lędem swe/ro kierunku. Lecz że ci, którzy 
jednoiizeŚDie przy pomocy słowa Bożego i dzieł Bożych starają się na- 
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być jiozuauia Boga, zostają przejęci uajgwałtowDiejazą miłością Boga 
widzimy tu na Hiobie, Elibu, Dawidzie i innych pobożnych mężach. 
Tn tH naleiy rozważanie na nas samych, szczególniej Opatnsnośoi Bo- 
żej, jak to pokazuje Dawid na Bwoim własnym przykładzie (Psalm Vó9 
i fliob rosdz. 10). 

6. Trojaki jest sposób eseipania z tyeb źródeł poboiności: rozmy- 
Alanie, modlitwa i badanie. Jni Luter powiedział, źe tizy te rzeezy sta- 
nowią teologa, lecz również jedynie tylko te trzy rzeezy mogą stanowić 
rzeeiywistego chrześcijanina. 

7. Kozmy.ślanip, albo incilytaeyja, opiera się na częstym, uważ- 
nym i pobożnym rozważaniu dzieł, słów i dobrodziejstw Boga, ponie- 
waż wszystko pochodzi jedynie z przychylności Boręn i d/.ialającepro lub 
dopuszczającego) i ponieważ wbzystkie postanowienia Boże cudownym 
H|>usohem si^ ziszczają. 

8. Modlitwa jest pierwszym, a pod pewnym względem ustawicz- 
nym wzniesieniem serca do Bo^^a i wzywaniem Go, aby dopomógł nam 
swoim miłosierdziem i kierował nami swoim dnchem. 

9. Badanie wreszcie jest to csęste zgłębianie powięluzenia się 
naszój pobożności, a moiemy albo sami go dokonywać, albo tćż inni, 
a do tego odnieść trzeba pod pewnym względem pokuszenia ludzkie, 
szatańskie i Boskie. Albowien; każdy powinien niekiedy sam siebie 
badać, czy posiada jeszcze wian- (2 Kor. 13, i) i czy starannie wykony- 
wa wolo Bożą. Dalej p twiiini uas l)a(ia(' Indzie, tak przy jaciclc jak 
i nieprzyjaciele. Nastrpuje to wtedy, jeśli ci, którzy innym przewodni- 
czą w pobożności, starają się już to dokładnie na nas uważając, już to 
śledząc nas jawnie lob tajnie, zgłębić, jaki |K)stęp zrobiliś. uy; potym, 
skoro Bóg stawia przy naszym boku dncha pocieszyciela, który nas nczy 
neiekać się do Boga i objawia nam, jaką silę wiary posiadamy. Wresz> 
cie albo sam Bóg zesyła nam złego dncha, albo sam zły dach powstaje 
przeciwko człowiekowi, aby na jaw wyszło to, co się mietoi w sercu 
człowieka. Tego wszystkiego powinniśmy nczyć młodzież chrześcijań- 
ską, iżby przyzwyczaiła sic w tym wszystkim, co istnieje, dzieje się 
i dziaó się będzie, wznosić do Niego swe serca, do Niego, który jest 
Pierwszym i Ostatnim ze wszystkich i w Nim jedynie szukać spokoju 
doazy. 

10. Szczególną metodę tego mużna objąć w 21 następujących, 
zasad nic zy c b pr a w i ( U a c li . 

I. Juz za młodu należy rozpocząć szczepienie pobożności. 

Albowiem na nic się nie zda odkładanie tego, a nawet jest to 
wprost niebezpieezne. Prosty rozsądek jni nczy, ie należy najprzód 
kształcić to eo najprzód się ukazuje, ssczególnićj zaś to, co jest rzeczą 
najważniejszą. Cói zaś jeat wcześniejsze i waśniejsze nad połwźność, 
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bez której wszelkie iune ćwiezeuie uiułij pr/.yiiutii kor/,} ść? ponieważ je- 
dynie ona ma za sobą obietnice tak w życiu oUet:nvui, jak i w przy- 
szłym. (I Tim. 4, 8) tego tijlko jednego pcindni (Łuk. 10, 42), szukajcie 
najpr/.ód królestwa Bożego i sprawiedliwości Jego, a to wszystko 
dzie wam przydano (Hat. 6, 33). 

Wszakże niebezpieczoą jest w tym zwłoka, albowiem, jeśli deli- 
katne serca nie zostaną prz^ęte milośoią Bogu i jeśli przez nicjakiś 
czas żyć będą bez oddawania czci Najwyższej Istoeie, to samo przez się 

wciśuie się do icb serca cicbe nieuszanowanie Bóstwa i nsposobieDie 

światowe, co później bardzo trudno przyjdzie zniweczyć, a w niektó- 
rych nawet razaeli wcale usunąć się nie da. Dla tego to prorok wola, 
uskar^-ując sir na potop bezbożności swojego narodu: ^Xikf nie jiozo- 
stał si(;, kogoby Jióg miał nauczyć^ oprócz niemowląt od-iaw ion\ cli od 
pie.si, t. z. mniejszych dzieci. ^Jcz. 28, 9). O innych nuiwi inny ])rorok, 
że nie można ich poprawić, iżby dobrze czynili, bo przyzwyczaili się do 
złego (Jerem. 13, 23). 

11. ^Niechaj się tedy dzieci nauczą od chwili, w której pierwszy 
raz zaczynają używać oczu, języka, rąk, nóg, spoglądać w niebo, wzno> 
sić ręce, wymawiać imię Boga i Chrystusa, schylać się przed niewidzial- 
nym majestatem Boskim i uwielbiać €U>. 

Małe dideei nie są tak niepojętne, jak to mniemają ci, którzy za* 
niedbnją tak ważnćj rzeczy nic zważając na to, jak bardzo jest potrze- 
bne iżby nas wyrwać szatanowi, światu i sobie samym. Małe dzieci mo- 
gą zaiste z początku nie wiedzieć, o co tu chodzi, ponieważ rozsądek ich 
jest jeszcze bardzo słaby, lecz przedewszystkim o to tu idzie, iżby wie- 
działy co mają czynić i żeby to czyniły. Albowiem, skoro czynem nau- 
czą się tego co mają czynić, to latwićj będzie nauczyć ich tego, co po- 
tyni /ara/ następuje: t. J iżby zaczęli rozważać co się dzieje, dla czego 
się dzieje i że słusznie się dzieje. Bóg zaleca w zakonie, iżby 
poświ cano mu wiszystkie pierworódki^ dla czego więc nie mieli- 
byśmy Mu poświęcić pierworodków naszych myśli, mowy, naszych 
mebów i czynności? 

12. Touieważ zaś za młodu już można kształcić dzieci, to należy 
im przedewszystkim objaśnić, że nie istniejemy dla życia obecnego i że 
wieczność jest ostateeznym naszym eelem, że życie ziemskie jest tylko 
prsejśełem, iżbyśmy dobrze przygotowani z godnośeią weszli do siedzib 
wieczności 

Łatwo da się to nauczyć na eodziMinyeb przykładach takieh In* 
dzi (niemowląt, dzieci, młodzieńców i starców), ktćrzy umierąjąc, prze- 
noszą się do drugiego życia. Należy im to często powtarzać, iżby pamię- 
tali, że nikt tu stale osiedlić się nie zdoła* 
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13. Wypada wioc im uBtAwicznie przypominać, że tu jedynie dą- 
żyć powinniśmy do tego, aby »iq należycie przygotować do życia 

*¥iecznee:o. 

Łi (U by inaczej postępowali, byliby nierozsądnymi, elicie uchwy- 
cić to, co wkrótce znów z rąk wypuścićby musieli, a zabiedbywali to, 

00 będzie nam towarzyszyło nawet i w wieesności* 

14. Pof^m naleiy ich nauczyć, ie dwojakie jest lycie, do któiego 
przechodzimy s iycia ohecnq^: Bzcz^liwe z Bogiem i nieszcaęńliwe 
w piekle, apba wieczne. 

Trzeba to pokazać na przykładach Łazarza i rozpustnika, których 
dusze zostały zabrane; dnszo pierwszego przenieśli aniołowie do nieba, 
duszę drugiego, szatani do piekła. 

15. Dalćj, ie ci są szczęśliwi i trzykrotnie szczęśliwi, którzy tak 
urządzają swoje stusnuki, ze uznani będą za godnych do obcowania 
z Bogiem. Albowiem opróez Boga, źródła światła i życia, są Lylko cie- 
mności, obawa, męczarnie i wieczna ómierć bez zgouu, tak iż lepićj, ii- 
by ci byli nigdy nic uie urodzili, którzy zbacząją od Boga i skaczą 
wprost w przepaść, w otchłań wiecznej zagnby. 

16. I źe ci dostaną aą do Boga, ktćrzy ti po Jego pozt^powali 
drogach, (jak Enoch i Eliasz, obaj dostali n% iywcem, inni po swćj 
śmierci) (1 Mojżesz 5, 24 i t. d.) 

17. Że ci 2. Bogiem pontępoją, którzy mąją go przed oczami^ boją 
si^ Go, i zachowują Jego przykazania. 

I to jest najważniejsze dla człowieka (kaz. Sal. 12, IB), o czym 
Chrygtuft mówi: „Tego jedynie tylku potrzeba!" (Łuk. 10, 42). Wszyscy 
chrześcijanie powinni niićć to zawsze na uwadze i w sercu, iżbv nii^jdy 
sie uie oddawali zbytecznie kłopotom tego żv cia, jak to czyniła Marta. 

18. Niechaj si<i tedy przyzwyczajają, odnosić do Boga bezpośre- 
dnio lab pośrednio wszystko co widzą, słyszą i czego się dotykają, czy- 
nią i co znoszą. I to naleśy objaśnić na przykładach; ci którzy się od- 
dąią studyjom nauk i iycin kontemplacyjnemn, mają rozważać wsz^' 
dzie istniejącą potęgę, mądrość i dobroć Boga i tym się zapalać do mi- 
łości Itoga, a przez tę miłość curaz ściślój się z Nim jednoczyć, tak iśby 
na wieki z nim złączeni zostali. Ci zaś, którzy zajmują się innymi pra- 
cami, jak rolnictwem, rzemiosłem i t. d., niechaj starają się o chleb 

1 inne potrzeby życia, dl;i tc-o, iźhy mogli żyć spokojnie i wesołym ser- 
cem Bogn służyli, a ^iaząc, podobali się lyiu, a iwdobając się Mu, iżby 
z Nim wiecznie złączeni być mogli. Ci przecież, którzy zajmują Bie spra- 
wami w innym celu, oddalają się tak od woli Bożej, jak i od samego 
Boga. 

19. Niechaj od wczesnćj nUodości przyzwyczają się zajmować 
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głównie tym, co bezpośrednio prowadzi do Buga: czytuuiew risma świę- 
tego, praktykami religijnymi i tewn^trzDymi dobrymi dsieUini. 

Albowiem csytanie Pisma św. bodu pamięć o Bogu i do nićj się 
pnyetynuLt praktyki relięgne przedstawiają esłowiekowi Boga jako 
obecnego i jednoczą go z Bogiem; lecz dobre dzieła ntrwaląją ten zwią- 
zek, gdyż wskaząją, ie prawdziwie postępujemy po drogach Boga, 
Wszystkie te 3 rzeczy należy z całą powagą zalecić kandydatom Bzczę- 
8li>Yości Bożćj (a tymi jest cała młodzież, przez chrzest Bogn po- 
święcoua). 

20. Dla tego teź Pismo «w. j*uwjmio być dla wszybtk ich szkół 
Alią i Omega rzeczy. Jeśli Hypcrinsz *^*) mówi, że teolog ro(izi się w pi- 
śmie, to Apostoł Piotr tę gamą myśl rozszerza, mówiąc: Dzieci Boże, od- 
rodzeni będąc nie z nasienia akazitelnego, ale z nieskazitelnego przez 
słowo Boże żywe i trwające na wieki (1 Piotr 1, 23). 

W szkc^aefa przeto chrześeijaiskich ta jedna ksiąika miejsce zna- 
leść powinna przed wszystkimi innymi, iżby według przykładn Tymo- 
tensza, wszyscy, wszyscy, wszyscy młodzieńcy ckrseścijańscy, którzy 
znając Pisma św. od dzieciństwa, które ich mogą uczynić mądrymi ku 
zbawieniu przez wiarę, która jest w Chrystusie Jezusie (2 Tym. 3, 15) 
słowami wiary H Tym. 4, 61 Pięknie w swoim czasie wyraził się o tym 
pr/edmiocie Krazm ^^'j w swojej Paraclesis, albo zachęcie do «tudyjo- 
wania chrześcijańskiej tilozofii, uiowiąc: l*isinu bw. zarówno stosowne 
jest dla wszystkich; zniża się do maluczkich i stosuje się do ich miary 
karmiąc ich mldtiem, pielęgnuje ich, utrzymuje i wszystko czyni, dopó- 
ki nie doro&dcmy w Chrystusie. Ale jak nie zaniedbuje i najniższych, 
tak Łćż jest godnym podziwicniA i dla największych; dla małych jest 
drobniutkim, dla wielkich więcćj nii cudownym. Nie gardzi ono żadnym 
wiekiem, żadną płcią, ani stanem, ani powołaniem. Nie w jednakowym 
stopniu i sposobie słońce jest tak wszystkim wspólne i otwarte, jak nau- 
ka Chrystusa. Nie trzyma ona nikogro w oddaleniu od siebie, chyba, że 
ktoś sam trzyma się od niej w oddalcuiu, odmawiając jćj sobie i t. d. 
Mówi on dalej: „Daj Boże, iżłjy ono zostało przctłómaczouc na wszyst- 
kie języki, dla wszystkich narodów, żeby czytali jc nietylko Szkoci i Ir< 



•M) Gerbatd Hyperiaflt Ci&il^tB6i) sulcMai^ teotog piototucki, ukoAcsył 
nauki w Paryża, pnebywał 4 lata w Angjlil i pnfjftini) Błę s Eramem RotteidaauicłiD, 

a podczas podróży po Nicmczccli przyh^czył się do refonoacyi* UuMfl Jako profcsof teO> 
logii w Marburgu i zostawił kilka pism teologicznych. (p. L.) 

1^ Erazm z Rotterdamu (1467 — 1536) jeden z najenamieaitszycli mężów swojego 
esara. Byk pnes niejfkii cns psofeMrem w iiiiiwecqrtcde w Cainbiidgc^ i nuuif 
jako wKpiiouf widbkiel klatfetn^ attrotytnoid. Pii^ wide w kiamnkn hiiinaait«niyin> 

(P.Ł.) 
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landczykowie, lecz Turcy i Saraceni i /i by jr jio/n u' mogli. Daj Roie, 
ieby to iiuciai>ilo? Gdyby nawet wieiu sobie z niego żartowało, to 
wszakże zyskałoby się choć kilku. Oby coś z niego zanucił wieśniak 
cłiodzący przy pługu, a tkacz przędąc swoje liici, oby powieóciami z Pi- 
sma Św. podróinj skracał sobie nudę diugiój podróśy, i oby wszelka 
rozmowa dinseieijau tyczyła się ich treAeit Albowiem my wszy&cy sta- 
jemy się takimi, jakimi są nasase codzienne rozmowy. Nieoh kaidyje 
pojmie o ile moie, niech kaidy je wygłosi o ile do tego jeat zdolny. Ten 
kto pozostaje w tyle, niecbi^ nie zazdrości temu, który go wyprzedza; 
kto stoi o kilka kroków na przodzie, niechaj zachęca tego, kto za nim 
poJ5iępnje, lecz niechaj nim nie gardzi. Dla czego ograniczamy zaledwie . 
do kilku te wiadomość, która w pospolitym wszystkich posiadaniu byó 
powinna? A wreszcie powiada: obyśmy wszyscy, którzy na chrzcie przy- 
.siogaliśmy na słowa Chrystusa fjcśli przysiogaliśroy z ducha), zaraz 
podc/.as uściśnień rodziców i pocałunku piastunek, zostali zroszeni nau- 
ką Chrystusa! Albowiem najgłt^biej siedzi, uajsilniój trzyma się to, oo 
nienksztaloone naczyńko dueba w siebie wsiąknie. Niecfaą) Imią Cbry- 
stnsa bidzie pierwszym gwarzeniem dzieeka, niecbą| na J^go Ewan- 
gielii kształci się w pierwszój epoce dzieciństwa i niecką} przedewszyat- 
kim ti^ będzie On przedstawiony dziatkom, iżby go pokocbafy. Dopó- 
ty powinny odbywać się te nauki, dopóki dzieci, spokojnie wzrastając 
nie wjTOsną na silnych m':żów w Chrystusie. Szczęśliwy bodzie ten, ko- 
go podczas tej nauki śmierć zaskoczy. (Abyśmy wszyscy całą duszą jćj 
łaknęli, pochwycili ją, obyśmy sic n8tav. i znie nią zajmowali, pieścili 
się nią i podczas niej wre:8zcie umarli i w nia nie 7}innenili; ponieważ 
obyczaje przechodzą w nauki i t. d. Ten sam FjIhuh mówt w swojej 
nauce teologii. Według mego zdania, byłoby niedorzecznodcią nanczyć 
się dosłownie na pamięć ksiąg świętych, nawet icb nie zroznmiawssy, 
jak mniema Ańgnatyn i t. d. 

Dla tego Uti w szkołach cbrześcgańskick nie powinno się słyszeć 
* ani Plantusa, ani Terencyjnsza, ani Owidyjosza, ani Arystotelesa^ lecz 
Hcgiesza, Dawida, Chrystusa, ale należy obmyślćć środki, przy pomocy 
których biblija jakoby abecadło, przez chrześcijańską młodzież (wszyst- 
kie bowiem dzieci cbrzei^cijan są święte) (1 Kor. 7, 11) mogła być po- 
znaną. Albowiem jak z dźwięków i liter składa się cała mowa, tak też 
i z elementów Pisma świętego, cała budowa religii i bojRŹui Bożej. 

21. Wszystko, czego z pisma uczymy, powinniśmy odnosić do 
wiary, miłości i nadziei. 

Albowiem są to te trzy nąj wyższe klasy, do których wszystko sto- 
sować należy, co podolMlo się Bogn objawić nam słowem swoim. 

Otdyi jedne rzeczy objawia nam Bóg, abyśmy je wiedzieli, drugie 
ka2e nam czynić, inne znów obiecuje nam, abyAmy ich z Je|;o dobroci, 
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tak w tjm, juk i w przY:>zI>'m życiu oczekiwali i nic nie spotykamy, co- 
by się nie odno.siło dy jednego z trzech głównych punktów. Wszystkich 
tedy nauczyć należy, iżby to rozumieli, iżby rozsądnie ^ujmować ei^ mo- 
gli Boi»kimi wyrzeczeniami. 

22. Wiary, miłoici i nadziei trzeba uczyć dla tego, iiby w pra. 
ktyce je wykonywano. Albowiem powinniśmy kBztkłdó praktyeznyob, 
chrzetoijan, a nie teoretycznyeb, a mianowieie jui od pieiWBz^^ epoki 
jeśli rzeczywiście mamy wychowywać cbrześcljao. Albowiem religija 
jttit rzeczą żywą, nie malowaną; rezultatem więc powinna okazywać 
flwoją fiil^ żywotną, tak jak to czyni żywe nasienie złożone w dobrym 
gruncie — wkrótce kiełkując. To tćż pismo żąda żyw^j wiary (Gal. 5, G)> 
inną zaó nazywa martwą (Jak. 2, 20), tak jak wymaga i żywćj nadziei 
(1 Piotr 1, 3). Stąd również pochodzi tak często napotykane w Piśmie 
wyrażenie, że co niebo objawiło^ dla tego objawiło, iżbyśui} t i wykony- 
wali. A Chrystus mówi; Jcśliu to wiecie, błogosławieni jestcacic, jesii Ło 
uczynicie (Jan 13, 17). 

33. Uczyć b(>dziemy wiary, nadziei \ miłości dla praktycznego 
ieb wykonywania, Jeśli uczyć będziemy^ iżby dzieci (a mianowieie 
wszystkie) silnie wierzyły we wszystko, co Bćg objawił, iiby robity 
wszystko 00 On nakaząje. 

Naleśy zważać na to i wyraźnie pokazać młodzieży, iż jeśli chce, 
żeby słowo Boże udzieliło jćj siły Bożćj do szczęśliwości, to powinna 
przynosić pokorne i Bog-n oddane serce i żeby zawsze była gotown do 
poddania sio woli 1^>żój i rzeczywiście Jćj ulegała. Albowiem jak 
słońce światłem swoim nic temu nie objawia, kto nie chce otworzyć 
oczu, a zastawione potrawy nie nasycają tegi», kto ich jeść nie clice, tak 
też i światło Boże, ofiarowane dachowi i przykazania, wydane dla nas, 
abyśmy stosowali do nich nasze czyny i sicsęście przyobiecane tym, 
ktćrzy się boją Boga, będą zapowiedziane naprćżuo, jeśli nie przejmie* 
my dziatwy chętną wiarą, gorącą miłością i silną nadzieją. Rćwniei 
i Abraham, ojciec wiernych, wierzył nawet temn, co rozumowi zdawało ' 
się niepodobnym do wiary, a ufając ?ł<iwom Bożym, wykonał z oległo* 
ścią najcięższe rzeczy, jakie mu Bóg zalecił (t. j. opuścił swą ojczyzny 
• syna ofiarował i t. d.)- A i wtedy żywił nadzieję, ufając obietnicom 
Bożym, kiedy niczej^o nie można było się spodziewać; a ta czynna iywa 
wiara policzoną mu została za sprawiedliwość. 

Wszystkich tych, którzy poświęcają się Bogu, należy tak popro- 
wadzić; iżby tego samego na sobie doświadczyli i ustawicznie tego się 
trzymali. 

24. O tym, czego oprócz Pisma świątego nczymy młodzież obrzC' 
śeą|aAską (nauk, sztuk, języków i t. d.), należy mówić jako o rzeczach 
podrz^ycb Pismu świątemn, tak iżby zawsze spostrzegała i jasno po- 
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nośd oszczędzić), nawiedsa Bóg jni tu i przymusza do snoszenia swego 
knjłAf a fo iżby oczyścili i przemienili (Daniel 11, 35. Objaw. 7, 14), 
jak np. Łazarza. Innych Bóg tn oezczędza, aby w wieczności ieli nka- 
raó| jak to uczynił z bogatym rozpustnikiem. Inni wreszcie tn już otrzy- 
mują kary, które się przeciągają ai do wieczności, jak Saul, Antyjoch, 
Herod, Judasz i inui. Należy tedy nauczyć ludzi, iżby nie dali się złu- 
dzić dobrami /myślowymi i żeby nic ceni] i jedynie tego, eo dla obecne- 
f;o tylko istni (je ezasn; dalój, iżby mniej się obawiali ziemskiego nie- 
szczęścia niż pieklą i nie bali się najbardziej tych, którzy mogą jedynie 
zabić ciało, lecz tych, którzy nietylko mogą zepsuć ciało, lecz i duszę 
zdołają wtrącić do pieklą (Łuk. 12, 4, 5). 

28. Naleiy im również przypomnieć, iś najpewniejszą drogą życia 
jCBt droga krzyża i nią szedł Chrystus, przewodnik życia, do niój za- 
chęt Indzi i prowadzi po niój tych, któiych najbardziój miłnje. 

Tajemnica naszego zbawienia spełniła się w krzyżu i opiera się 
na krzyża, albowiem krzyż zabija starego Adama, iżby odżył nowy, 
stworzony na obraz Boży. Bóg więc karze tych, których miłuje i krzy- 
żuje ich niejako po8|K)łn z Chrystusem, iżby \vs|)(jlnic z Chrystnsiem 
wskrzeszeni, zasiedli w niebie po jego pra■^^■iey. Albowiem mowa o krzy- 
żu tym, którzy jcriua, jest głupstwem; ale nam którzy bywamy zbawieni, 
jest mocą Bożą (1 Kor. 1, 18). Dla tego tćż koniecznie potrzeba wcześnie 
to wpoić w umysłach chrześcijan, iżby poznali, że nie mogą stać się 
nczidani Cbiystnsa, jeśli nic zaprą się siebie samych, jcAli nie wezmą 
krzyża Chrystusowego na swoje barki (Łuk. 14, 26) i przez całe życie 
gotowi będą iść tam, gdzie ich Bóg chce poprowadzić. 

29. Ale należy się o to starać, iżby w tym czasie, kiedy tego nan- 
czarny, nie napotykali przykładów temu przeciwnych. 

T. z. iż trzeba dzieci strzedz od widzenia i słyszenia blaźnierstw 
pnęeciwko Bogu, krzywoprzysięztwa, zbezczeszczenia imienia Bożcjęo 
i innej bezbożności, a iżby wszędzie, gdziekolwiek się obrócą, widzieli 
cześć oddawaną Najwyższej Istocie, wykonywanie oltowiązków religij- 
nych z największą nnniiijiiuośeią. Gdyby zaś ktokoh\i«jk inaczej postę- 
pował w dumu lub szkole, to niechaj widzą, że to nie uchodzi bezkarnie 
i snrowo bywa karcone, tak, iżby kara wymierzana za obrazę B^wa, 
była daleko większa, niż za obrazę przepisów Pryscyjana albo inne 
jakie przekroczenie, czego azczególniój należałoby unikać. 



Rzymski gramatyk W Kointsotynopolo, iyt na poci%tt(v VI wieku i byl ftn- 
toiem gnuBAtyki, której przez cate wieki średnic używano w szkołach. Nie^godAptf 
s Pffi^MMin toft ttiBO n^a macseniet co bŁ)d popctniony przeciwko tacinie. 

(p.L.) 
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30. Wreszcie, ponieważ przy tym zepsnoiu świata i natury, ni- 
gdy takiego nie osynimy postępu, jakibyśmy czynić powinni i ponieważ 
w r;r/ie Tiiewiclkiego naszego posfopn, toż samo zepsute ciało zbyt ła- 
two w {łada w zadowolenie siebie samego i pyclię ducha, przeto (albo- 
%viri[i Bóg opiera zarozumiałemu) istnieje dla naszego zbawionia 
iiuj większe niebezpieczeństwo i wcześnie trzeba wszystkich chrzcst ijan 

0 tym objaśnić, że nasze dążenia i nasze dobre czyny z powoda swćj 
niedoikonałoAci są niezyro, jeśli nie przyjdzie nam na. pomoc Chrystus 
16 swą doskonałońcią, ów baranek Boiy, któiy gładzi grzecby tego 
świata^ w któiym jedynym Bóg sobie npodobał i t. d. Jego tedy jedynie 
naleiy wzywać i na Nim-bndowaó. 

Tym sposobem ubezpieczymy nadzieję zbawienia naszego i na- 
szych bliźnich, skoro ją oprzemy na Chrystosie, kamieniu węgielnym, 
który będąc szczytem wszclkićj doskonałości w niebie i nn /ieiui, jest 
również jedynie początkiem i koiu-em naszćj wiary, nadziei i miłości. 
Alłjowiem Jego to Ojciec zesłał z nieba, iżby się stał Emanuelem (Bo- 
giem-człowiekiem), iżby połączył ludzi z Bogiem, a przyjąwszy ludzką 
postać, żyjąc jaknajświęcićj, przedstawiał ciłowiekowi wzór życia Bo- 
skiego i niewinnie umierając, odpokntowal na sobie winę ^iata i ieby 
nasze grzecby zmył z nas krwią swoją; wreszcie, iżby swoim zmartwych- 
wstaniem pokazały źe imiereią śmieró pokonywa^ i ie wstąpiwszy do 
nieba, zsyła stamtąd ducha świętego, jako poręczenie naszego zbawie- 
nia i przez któr^;o przemicszkąje w nas, jako w swoich świątyniach, 
rządzi nami i prowadzi do zbawienia, dopóki na tym padole walczymy 

1 do|)ók.i nas nie wskrzesi i do siebie nie zabierze, abyśmy przebywali 
tam, gdzie On się znajduje i oglądali wspaniałość .Ieg:o. 

31. Tenni jedynemu, wiecznemu Zbawicielowi wszystkich, tu- 
dzież Bogu i Duchowi Św., niechaj będzie chwała i cześć i uwielbienie 
od wieków ua wieki. Amen. 

32. Teraz wskażemy sposób przeprowadzenia tego wszystkiego 
w największych szczegółach dla każdej kla^y z osobna. 
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znawała, że wszystko to, €o się nie odnosi do Boga i do życia wiorziiego 
jest próźuym pozorem (połyskiem^ Ze Rtaroiytnycłi chwalą Sokratesa ^'') 
za Ło, że odwiódł ii]o%ofij% od bezowocnych i wyratiuowanych spekula- 
cyj i przeniósł ją w dziedsinę moralności; to t6t było powołaniem apo- 
stołów, iiby odwiedli ebrseddjan od drobiazgowych, subtelnych badań 
prawa i przyprowadzili ich do miłodei Chrystusa (1 Tjm. 1, 5, 6, 7 itd,) 
podobniei i kilka tioboioych teologów uwolniło kościół od sporów nie- 
rozsądnych, raczój burzących kościół, aniżeli bndającyeh, i zach^o go 
do sumiennego i wprowadzenia swoich zasad w praktykę. Oby Bóg 
zmiłował się nademną i dozwolił mi wynaleść ogólny sposób postępo- 
wania, przy pomocy którego możnaby z odpowiednim naiicz^ić Daci- 
skiem, jak to wszystko, czym oprócz Boga zajmnje się ludzki rozum, 
odnosić należy do Boga i jak wszystkie intercsa tego życia, w których 
świat sic; \vikła i zagłębia, iiaieży zamioiiić na dąż.cnie do rzeczy nie- 
biańskich! Byłaby to święta drabina, po której, przy pomocy tego 
wszystkiego, co się dzieje i istnieje, umysły nasze swobodnie»zbllźaóby 
się mogły do Tego nąj wyższego i wiecznego Obrońcy wszystkich, do 
iródia prawdziwój szczęśliwości!. 

25. Wszystkich należy nauczyć najsomienniejszego oddawania 
tak zewnętrznej, jak i wewnętrznój czci Boga, a to dla tego, iżby we- 
wnętrzna służba Boża nie ocbłodła z powodu braku zewnętrzośj, a ze- 
wnętrzna bez wewnętrznej nic zamieniła sio na oi)hulę. 

Zewnętrzna służba Boża polega na rozmowie o Bogu, kazaniu 
i slnchanin słowa Bożego, na modlitwie i zginaniu kolan, na śpiewie hy- 
mnów pochwalnych, przyjmowaniu .-^akraiuentów i na innych prakty- 
kach rcligijnycłj, tak publicznych, jak i domowych. Pod wewnętrznij 
czcią Boga, rozumiemy ustawiczo.]. myśl o jego wszecbobecności, bojaźu 
Bośą i miłość Boga, zapnroie się siebie samego i poddanie się woli Bo- 
śćj, mianowicie: nstawiczną gotowość do znoszenia i czynienia wszyst- 
kiego, co Bogu się podoba. Obie te czci mają się ze sobą wiązać i jedno- 
czyć, a nie pozostawać w odosobnieniu, nietylko dla tego, że tak być 
powinno, gdyż należy Boga chwalić nietylko ciałem, lecz i duchem, któ- 
re są jego własnością (1 Korynt. (3, 20), lecz i.dlatego, że bez niebezpie- 
czeństwa obie te czci rozłączyć wię nic dadzą. Albowiem Bóg gardzi 
zewnętrznymi praktykami bez wcwnętr/aiej religijności i mówi: ^,1 któż 
tego żąda z rąk waszych" (Iz. 1 i na innych miejscach). Albowiem po- 
nieważ Bóg jest duchem, przeto chce, iżby go czczono w duchu i pra* 



*^ Sokrates cbcłpit sii^* zc swej nieświadomości i nic roźcil pretcnsyi do wielkić) 
wiedzy, nic nie pisał i nie zo-ętnwil n.un żadnego całkowitego systcmatti ^w6^ uauki 
Uczył tylko prsy natłarzaj^cćj się spo^ubitości w miL>j<:cnch publicznych i na rynkach; 
t najwif cój dziaUł wtasnym pRyktadem, t. j. cnotliwyai życiem i imlefeif. 
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wdzie (Jan. 4). Z drugićj strony ni, ponieważ nie jesteśmy esystymi 
dnobani, leci istotami cieleano^lacbowynii: to wypada, iżby nic!ciedy 
zmysły nasze zostały z zewnątrz pobudzone, aby nastąpiło to wewnątrz 
w duchu i prawdzie, co potrzeba. I dlatego Bóg chociaż głównie patray 
na to, co si^ wewnątrz nas mieści, zalecił tei i zewm^tr/nośi' i chce, że- 
by uii nią zważano. Chociaż sam Chrystus oswobodził obr/.ądek nowe- 
go testamentu od ceremonii i uauc/.ał, żc trzeba służyć Bogn w duchu 
i w prawdzie, to przedei z pochyloną głową modlił się do Ojca, modli* 
tw^ odbywał przez noce całe* zwiedzał święte zgromadzenia, przysłaebi* 
wał si^ i odpowiadał nezonym w Ptfanie, kaaał alowo Bole, śpiewał pie- 
śni pochwalne i t d. Jeśli przeto ksztaleimy młodzieś w religii, to 
nkzztalccDie to winno być całkowite, tak zewnętrzny jak wewnętrzne, 
tak, iżbyśmy nie kształcili obłudników, mianowicie powierzchownych, 
fałszywych, pozornych czcicieli Boga, ani tćź marzycieli, ro8koi7ni;^cycU 
się w swoich marzeniach, któr/y przez pogardę zewnętrzną sluzbą, nisz- 
czą porządek i świetność kościoła, ani wreszcie obojętnych, u których 
zewnętrznosć nie udziela żadnej podniety wewnętrzności, a wewnętrz- 
uość zewnętrzuości żadnego nie nadaje życia. 

S6. U«lnie należy zaprawić dziatwę do nesgmków zewnętrznych, 
zaleconych przez Boga, iżby wiedziała, źe prawdziwe dirześc^aństwo 
zaleśy na wyznawaniu wiary nozynkami. 

Takimi nczynkami są ćwiczenia w nmiarkowauin, miłosierdzin 
i sprawiedliwości, nie należy icb przeto zaniedbywać. Albowiem, jeśli 
wiara nasza nie wyda takich uczynków, to będzie martwą (Jak. 2); je- 
śli ma przynosić zbawienie, to musi być żywą. 

27. Powinni wię też nauczyć dokładnie odróżnić ecie dobrych 
ucsąynków i sądów iiożycb, iżby nauczyli się ich na dobre używać, a nie 
nadużywać. 

Fulgencyjusz '''j i w 2 im liście do Gallasa) w trojaki sposób dzieli 
' dobrodziejstwa Boga; o jednych mćwi, że będą trwały wiecznie, drugie 
. będą służyły do osiągnięcia wieczności, a inne wreszcie niyteczne tylko 
będą w obeonym śyda. Do pierwszego gatnnka naleią: poznanie Boga, 
radość w Dncbn świętym, miłość Boga i te w naszym serca siedzibę so- 
bw obierają. Do dmgiego: wiara, nadzieja, miłosierdzie wzglę- 
dem bliśniego. Do trzeciego zaś: zdrowie, bogactwo, przyjaciele, inne- 
rzeczy zewnętrzne, które same w sobie nie czynią człowieka ani szoze- 
!^1i\vvra, ani nies/.c/rśliwym. Nauczyć tćż trzeba, że są trzy gatunki są- 
dów Bożych albo ar Jego. Niektórych (tych, których chce Bóg wiccz- 



i») Biskup i pisarz, tyjący okoto roku 500^o, przcbywat cz^d% vr pótnocnćj 
Mcjet częścią w Rzymk i Sudyiiii. 
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Akkarońskicgo? (2 ks. królews. 1, 11). Iżali niema sie lud dowiadywać 
n Boga Bwego, azaż amarłych miasto żywych radzić się niay Do zakonu 
raczćj i d(» Hwiadectwa; ale Jeśli nie chcą, niech'^e luowin wedłuir słowa 
tego, w którym uiemabz żadnej zorzy. (Jez. 8, 19 i 20). A dlu cz-c^jo? 
Jeei liowiem wszelka mądrońe od Pana i jest a niego wiecznie. Romni- 
by więc był objawiony koneń mądrości (Ekki. 1 i 6)? Chociaż widzą 
światło i mieBskąlą na powiorzebni ziemi, to przeeieź nie znąjdiąją dro- 
gi mądroAd, ani nie znajdują jćj deieźek i t. d. Nie flłyclia6 nie o tym 
w ziemi Kanaan, ani nie widać ich w Themanie. Także i dzieci Haga* 
ry, szukający mądrości zieroskićj, opowiadaeze i badacze poznania, nie 
znajdą drojori mądroAei. Lec/ ten, kto wie wszystko, zna ją i wynalazł 
ws/flka dro;^'ę mądrości i dał ją Jakubowi, swemu synowi i Izraelowi, 
Hwojeum ukochanemu (Banieh 3. 22, 23, 'V2, 37 1. Nie nezynił tak źa- 
dniuiii narodowi; prr.eto^. nie poznali sądów Jego (rsalm I i 7. 'iH)- 

7. Jeeili niekiedy lud je^^o odstąpił od jego zakonu i duvsal sie łu- 
dzić powabami wyobraźni ludzkićj, wtedy uietylko Bóg zwykle przed- 
stawiał Indowi jcgu zaślepienie, źe opnicił źródło jego mądrości (Bar. 
3, 12), lecz i podwójny graecb, te odstąpił od śródła iywój wody i wy- 
kopał sobie stndnie pełne szczelin, nie ntrzymąjąeych wody. (Jer. 2, 13). 
A przez Hozeaaza nskaria się, ii jego lud w zbytecznym pozostąje po- 
roznmieniu z poganami i dodaje: „Spisałem -mu wielkie rzeczy w zdu- 
nie moim; ale tak je sobie waź.y jako co obcego" (Hoz. 8, 12). Proszę was 
i cóż innego czynią ci cłirześcijanie, którzy dzień i noc trzymają w rę- 
kach pisma pogan, a Pismo św. uważają za rzecz obcą, która ich nic 
nie obchodzi i nieditają o nią? Albowiem Bóg mówi: me próżne to jest 
słowo, lecz ijtaaowi uui^zc życie. 

8. Dla tego też prawdziwy końciół i prawdziwi czciciele Boga 
nigdy nie żądali innej szkoły, jak taklój, która się opiera na słowie Bo- 
żym 1 z którój ezerpać można w wielkiój ilości prawdziwą mądrość Bo- 
żą, przewyższającą wszelką mądrośó światową. Dawid mianowicie mó- 
wi o sobie: „Nad nieprzyjaciół moich mędrszym mnię czynisz przykaza- 
niem twoim; bo je mam ustawicznie przed sobą. Nad wszystkich nan- 
czycieli moich stałem się rozumniejszym; bo świadectwa twoje są roz- 
myślaniem moim (Psalm 119, 98). Toż samu wyznaje Salomon, nnjro- 
'/nntniejszy ze śmiertelników: „Albowiem Pan daje mądrość, z n t jigo 
]Michodzi umiejętność i roztropność. rPrzyp. 8al. 2, (ij. Jezus .S^ racb tćż 
świadczy (w przedmowie do swojej khujziiij, żc mądrość swoją, która 
zaiste jest wyjątkową, czerpał z czytania zakonu i proroków. Stąd to 
owo radowanie się świętych, skoro ujr/ą w świetle, światło Boże (Psalm 
86, 10). „Błogosławieni jesteśmy, o Izraelu, gdyż Bóg objawił nam swo- 
ją wolą" (Bar. 4, 4). „Panie, do kogóż pójdziemy? Ty masz słowa żiy- 
wota wieeznegoP (Jan. 6» 68). 
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0. Przykłady wszystkich wieków okazują, ii ilekroć kościół zba- 
czał od tego źródła Izraela, tylekroć dawało to powód do odpadania 
i błędów. Dostatecznie to wiadomo o kościele izraelskim ze skarg pro- 
roków; w chrzebdjauskini zaś dowiadujcuiy się z historyi, iż dopóki 
apostołowie i radowie ai)Ostolscy pilnie uprawiali czystą wiarę, dopóty 
istniała czystość wiary. Lecz, ilekroć pełganie, jakoby wyroili się nad 
kościołem, oziębiła się pierwiastkowa gorliwość, oraz chęć odróżnienia 
tego co czysto od nieczystego i wtedy spostrzegamy, iż zaczęto czytać 
l^saoa pogan, zpoczątkn wprawdzie jedynie eieliaosem, ale wkrótce 
i pnblieznie, esego akntkiem było pomiessanie i zi^ntąoemo navkł. Gi zar 
traoili klnez prawdy, którzy chełpili się, ie wyłącznie go posladąją. 
Stąd zamiast artykułów wiary powstały niezliczone mniemania; stąd 
rozdwojenia i sprzeczki, których końca jeszcze nie wid/.imy, dlatego 
tćż ocbłodla miłość i pobożność. A tak pod imieniem dirzcścijaństwa 
odżyło już i)(>^aństwo które i teraz panuje. Albowiem groźba Jehowy 
Pana musi t^ię spehiie, iż ci, którzy nie chcą mówir według sło- 
wa TUv/ego, niechże mówią według shiwa tego, w klurym uicmasz 
żudni'j zorzy (Iz. 8, 20). Dla tego l'uu udzielił im ducha snu 
twardego i zamknął ich oczy, iżby każde oblicze hyio dla uich jak- 
by alowa zapieezętowanćj książki i t d., ponieważ bojaźni, którą się 
mnie boją, z przykazań Indzkich nauczyli się i t. d. (Iz. 29, 10, 11, i:i, 
14). Ach )akźei prawdziwie na nieb się spełni to, co ftwiadczy Dncb ftw. 
o pogańskich filozofach, iż zgubili się w swoich myślach i zaćmiło się 
bezroznmne serce ich (Rzym. 1, 21). Jeóli tedy kościół ma się oczyścić - 
ze śmieci, to na to niemasz innćj niezawodnej drogi, jak wyrzec się 
7-wodnic/veh drogoskazów ludzkich i powrócić do jedynie c?;ystych źró- 
deł Izraela i Boga i Jego słowa, i (tddae na naukę tak siebie samych, 
jak i dzieci nasze Bogu i słu w li J^:gu. Wtedy nastijpi to, co napisano: 
„A wszyscy synowie twoi będą wyuc/eni od Tana'' (Iz. 54, 13). 

10. I rzeosywićcie nasza godność jako chrześcijan (nas, którzy- 
śmy przez Chrystosa stali się dziećmi Boga i dziedzicami żywota wiecz- 
nego), nie pozwala, iibyśmy siebie samych i nasze ksl^i tak na bok 
odrzucali i tak się narażali, wchodząc w tak ścisłe sUMranki ze świato- 
wymi poganami i tak w nich sobie podobali. Alliowiem niezawodnie ni- 
gdy dzieciom książąt i królów nie ndzielano za wychowańców pasoży- 
tów, błaznów i arlekinów, lecz godnych mędrców i pobożnych ludzi. 
A my nie rnmienimy nie dawać za nanczycieli małym synom króla kró- 
lów, braciszków CJirytusa, dziedzicom wieczności bła/eńskiego Plantu^ 
sa, sprośnego Katulla, nieczystego Owidyjusza, bezboźnciro szydercę 
Lucyj:łna, plugawego Marcyjala i innych podołmegn g-atunku, z których 
każdy nie zna prawdziwego Boga i bojaźiii Bożej. Ludzie, którzy sami 
żyli bez nadziei lepszągo życia i jedynie walają się w kale tego świa^ 
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ROZDZIAŁ XXV. . 

Jeśli iądamy reformy według prawdziwych norm prawdziwego 
ofimśeiJaAstwa, to naloiy albo zupełnie z nioh immąć Itelążki 
pogaAskie, albo przynajmnićj używać leh z wiąkszą nit dotąd 

oględnością. 



1. Niezbędna konieczność zmusza mnie do bliissego rozważenia 
przedmiotu zlekka zaledwie dotkniętego w poprzedzającym rozdziale. 
Jes^li bowiem chcemy mieć prawdziwie chrześcijańskie szkoły, to należy 
2 nich usunąć rój poguiiskicli pisarzy. Najprzód podam powody, które 
mię do tego zmuszają, ])ofyiii i)okażę jaką należy zachować ostrożność 
w obcowaniu z tymi światowymi mędrcami, a to aby ich piękne myśli, 
zdania i czyuy pożytek nam przyniosły ł*^). 

3. Miioić Boga i ludzi, zmuszają mnie do wyrażenia się z całą 
gorliwośeią o tym przedmiocie^ albowiem spostrzegam, że najznako- 
mitsze szkoły s imienia zaledwie wyznają Chrystusa a wreszcie jedynie 
zoajdąj^ upodobania w Terencyjuszn, Plantnsie, Cyeeronie, Owidyju- * 
san, KatuIIu i Tybulln, w muzach i boginiach. Htąd wynika, ie lepiej 
znamy świat niż Chrystusa i że w pośród chrześcijan, musimy szukać 
chrześcijan. Albowiem nawet ludziom, najbardziej nks/tałconym przed- 
sfawicielom mądrości Hożej, teologom, Chrystus udziela jedynie maski, 
u Arystoteles i cały rój pogan, łlncha i krwi. Jest to straszne nadużycie 
wolności chrześcijańskiej, najhauicbiiiejsze zbezczeszczenie i rzecz bar- 
dzo niebezpieczna. Albowiem 

Popierwsze: dzieei nasze są zrodzone dla nieba i odrodzone 
przez Ducha Awi^tego, trzeba je przeto wykształcić na obywateli nie« . 
ba i naleiy przedewszystkim zaznajomić najprzća z rzeczami niebieski* 
mi, Bo<,Mcm, Cłirystusem, aniołami, Abrahamem, Izaakiem i Jakóbem 
i t. d. Trzeba się tedy starać, iżby to nastąpiło przed wszystkim innym, 
tak ze względu na niepewność tego życia, iżby nikt nie został pochwy- 
cony bez poprzedniego należytego przygotowania, j.ik'»feż i dla te^^ęo, że 
pierwsze wrażenia nąjlepićj si^ atrzymiyą (jeśli były tu wrażenia ówi^ 



Jttsno st)(l widaćf xe K. niezup&tnic chce usun^fć z nauki gimnazyjaln<;j klasy> 
k6v RTiBiUcli i fjetddiAt 1^ itymaga pewnćj pnetorności i oględnoici w ich czytaniu 
łwyUMlsie. Obamnie K. pneciwko csftmin klasyków bes odpowSedniego wyboru, 
wynika a jcfp stanowiska (digiiiiego. (p, Ł.) 
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te) i udzielają siluiejszćj posady temu wszystkiemu, co w dalszym zda- 
na się życiiL 

Fotym, cbociaś Bóg doetateezne miał staranie o swoim wybrar 
nym Indaie, to pneciei nie wskazywał mu nigdy innij sikolyy jeno 
w awoira domu, gdzie pnBedstawił sam siebie za nauczyciela, uas za ucz- 
niów, a słowo swoich przepowiedni za naukc: Słncbajie Israeln: Pan 

B<')f? nasz, Pan jeden jest. Będziesz tedy miłował Pana Bog^ twego, ze 
wszystkiego serca twego i ze wazybtkićj duszy twojój i ze wszystkićj 
siły twojćj. A będą te słowa, które ja d/Jś rozka/.njc tobie w sercu two- 
im; i Ifcdziesz je cz* sto przypominał synom twoim i rozmawiał o nicłi 
siedząc w domu twym i bł^dąc w drodze i kładąc si^ i wstawając. 
(V Mojź. 6, 4 — 7). I przez proroka Jzajasza: Tak mówi Pan, odkupi- 
ciel twój, Świ<;ty IzraelslLi: Jam Pan, I3óg twój, który cic^ uczę, abyś po- 
stępował; a prowadzą cię drogą, po litórój chodsió mass (48, 17). Dal^ 
iuli się nie ma Ind dowiadywać n Boga swego (8, 19)? A Cbrystns: Ba- 
dajcież Sie Pism (szukajcie w Piśmie) (Jan. 5,39). 

5. Że właśnie ten głos Boga, jest najjaśniejszym światłem dla na- 
szego rozumu, najdoskonalszym kierownikiem naszych czynności, 
a w obu kierunkach najbardzićj wyRt;\rc7'inoą podporą naszej nieudol- 
ności. Dostatecznie poświadczył tn ii;i8tę])nymi słowy: Patrzcie, żem 
was nauczał ustaw i sądów, jako mi rozkazał Pan. Bóg mój, abyście tak 
czynili w ziemi tej, do której wchodzicie, abyście ją dziedzicznie posie- 
dli. Przestrzegajcie ich tedy, a czyńcie je; to bowiem jest mądrość wa> 
saa i roanm wasz prsed oci^ma narodów, którzy usłyszawszy o tyofa 
wssystliieli nstawaeh, rzeką: tylko ten Ind mądiy 'i roanmny i naród 
wielki jest (V Hoji, 4, 5, 6). A n Joznego mówi: Niech nie odstępigą 
księgi zakouu tego od ust twoich; ale rozmyślaj w nich we dnie i w no- 

abyś strzegł i czynił wszystko, co napisano w nim; albowiem na ten 
czas poszczęścią sie drogi twoje i na ten czas roztropnym l)pd7iesz fjoz. 
1, 8). I>al<'j przez Dawida: Zakon Pański jest doskonały i nawraca du- 
szę; świadectwo Pańskie wierne, dawające mądrość nieumiejętuemu 
i t. d. (Fsalin V,), 8). Wreszcie apostoł świadczy, źe wszystko Pismo od 
Boga jest Datcłiniouc i pożyteczuc ku nauce i t. d., aby człowiek Boży 
był doskonały (2 Tym. 3, 16 i 17). Toż samo wyznali i nzaali najmędrsi 
z Indzi (mianowicie prawdziwie oświeceni ehrześeyanie). Chryzostom 
mówi: z pisma dowiadujemy się, czego potrzeba się notyó, a czego nie 
potrzeba; i Kassijodor: niebiańską szkolą, nanką śycia, niezawodnie je> 
dyną nauką jest pismo, które wymaga ncsniów, mąjących otwarte zmy- 
sły i nie jest prótoym łechtaniem za pomocą wyrazów i I. d. 

6. Wyraźnie wszakże zabronił Bóg: swemu Indowi nauki i zwy- 
czajów pogan, mówiąc: Drogi i)ogań8kiej nie uczcie się (Jer. 10, 2; — 
i: Zżali niema Boga w Izraelu, iż si^ idziecie radzić Belzcbaba, boga 
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ta, mnszą koniecznie pociągać za sobą tlo biota tych, którzy z uiuii ob- 
cują. Dosyć o chrześcijanie, połóżcie koniec swemu głupstwu ! niechą) 
ta będiie jego granica! Albowiem hog powołige nas do czegoś lepsze- 
go; i flurana, iibyśmy stali s\q iK>woluymi Jego wołania. Cbrystos, 
wiflesoa mądrość Boża, otwonyl w swoim doma sskoł^ dla dzied Bo- 
tyob, któiyeb kierownikiem i nąjwyźszym przewodnikiem jest sam 
Dacb Św., któiych profesorami i naaczycielami są prorocy i apostołowie^ 
wszyscy zaoi)atrzem prawdziwą mądrością, wszysey zaopatrzeni pra- 
wdziwą mądrością, wszyscy słowem i przykładem, wyraźnie wskazują- 
cy drogę mądrości i zbawienia, mężowie święci; szkolę, której ucznio- 
wie wy łącznie są wybraucami Bożymi, pierworódkami ludzi, odkupie- 
ni dla lioga i Baranka; których nadzorcami i stróżami są aiiiolowio i ar- 
cłiaiiiołuwie, potęgi i wojenne orszaki niebios (Efez. 10). A czego tam 
nauczają to stanowi mądrość, która ponad wszystkie wnioski ludzkiego 
mózgu jest prawdziwą, niezawodną 1 doskonałą i obejmuje w sobie 
wszystkie zastosowania w tym i w przyszłym życia. Albowiem asta 
B6ź6 są owym jedynym iródłem, z którego wypływają wszystkie stru- 
mienie prawdziwej mądrości; oblicze Boże jest ową jedyną pocbodnią, 
z którćj spływają promienie prawdziwego światła; słowo Boie jedynie 
owym jedynym korzeniem, z którego wypaszczają idibła prawdziwego 
poznania. Szczęśliwi są przeto ci, któr/y spoglądają na oblicze Boże, 
którzy przysłnrhiiją się jego ustom, przyjmują słowa 'ys-n do swego 
serca! Albowiem ta to jest jedna jedyna, prawdziwa nieomylna droga 
prawdziwój i wiecznej prawdy, a oprócz niej nicmasz iunój. 

11. Nie należy pominąć milczeniem tego, jak surowo Bóg zaka- 
zał swemn lodowi posągów pogańskieb i co spotkało tych, którzy nie 
zwalali na jego groibę. I wyniszezy Pan Bóg twój narody one, przed 
tobą, po lekka i potrosze i .t d. Obrazy ryte bogów ieh popalisz <^iem; 
nie będziesz poiądał srebra ani złota, które jest na nieb, abyś je miał 
sobie brać, byś się snaó nie nsidlił w nim, ponieważ to obrzydliwością 
jest Panu, Bogu twemu. Nie wnośie obrzydliwości w dom twój, abyś 
sio nio stal nr^ckltMistwem, jako i ona il Mojż. 7, 22, "25, 26). „Ody wy- 
traci l'an Bog twój, przed obliczem twoim i)ogau, strzeżźo się, abyś się 
nie usidlił, idąc za nim, gdy wytraceni będą przed twarzą twoją; ani 
się też pytaj na bogi ich, luówiąi; Jakuci itorodowic służyli bogom swo- 
im, tak i ja też uczynić^. Cokolwiek ja wam ruzkazuję, tego strzedz bę- 
dziecie, abyście czynili; nie przydasz nic do tego. ani tćź ujmiesz s te- 
go (V Mojż. 12, 2d i 90). Chociaż Jozae po zwycięztwie przypomniał 
im to i radził im oddalić codze Bogi (Jozne 24, 23); to przedei, ponie- 
wai nie byli posłoszni, szezątki pogańskie stały sią dla nich sidłami 
i ostawieznie popadali w e«eś6 bałwanom, ai do npadka oba królestw. 
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A niy nie mieliżbyśmy tego zrozumiećj chociaż ostrzeżeni zostaliśmy ca* 
dzym przykładem? 

12. Lecs moie kto powie, ie ksiąiki, to nie posągi bożków? Odpo- 
wiedź: 8% to »iM»ątki owych Indów, których Bóg zagnbił w obliozn swe- 
go ehr/eścijańjikiego Indu, lecz dla nas są niebczpic(-zni€(Jsze» niż tam 
były. Albowiem tam wi)ailli w sidła tylko ci, których serce ogłupiało 
(Jer. 10, 14); tu zaś i najmędrsi mogą byó uwicdzeni (Koloss. 2, b). Tam 
były tylko dzieła rąk ludzkich (jak Bóg, zwykł mOwió, kiedy sługom 
pogańskim ich niedorzeczność wyr/.nca), tu są dzieła ludzkiego ducha. 
Jak to? może kto jeszcze zechce temu zaprzeczyć; że księg^i pog-ańskie 
iiie 8ą [to^ągami bożków? Któż to odwiódł cesarza Julijusza ud chrze- 
ócijuustwa? Cói wtrąca dziś tylu uczonych Włochów i innych do atei- 
zmn? Czyżby się nie znajdowali i w refonnowauyiu koioiele Ghrystofla 
Indzie, których Cyceron, OwidyjoBz, Plantna, Amiertelnym oddechem 
odwodzą od Pisma św. i ze sobą pory wą}ą. 

13. Gdyby zaś kto powiedział, źe nadużycie nie odnosi si^ do 
rzeczy, lecz d(j osób, ie znajdują się pobożni chrześcijanie, którym czy- 
tanie pogańskich pisarzy, bynajmnićj nie zakłóca spokoju duszy: to od- 
powiadam z apostołem: -Wiemy, że bożek niczym nie jest, lecz nie każ- 
dy człowiek umie to odróżnić, Jednak baczcie, aby snać ta wolność 
nie była mdłym (słabymj ku /,i;()r.szeniu (1 Kor. 8,4, 7, 9(. Chociaż więc 
Bóg miłosierny zachował wielu od u])a(lku, to dla nas nie może to po- 
służyć za uniewinnienie; jeśli naumyślnie pozwalamy na takie wabiki 
(wszelkiego rodzaju wynalazki mózgu Indzki^io, albo chytroioi szafań- 
skićj), pokryte pięknidłem delikatności i wytwomości; poniewai pe- 
wnym jest» źe wieln, a nawet wi^ksns część Indzi, traei przez nie ro- 
zum i dostaje się w szatańdcie sidła. Słuchajmy raczćj Boga i nie przy* 
nośmy do naszych domów posągów ł>ożków i nie stawiajmy obok Dago- 
na arki iłrzymierza, a to aby nie mieszać owćj mądrości, która po- 
chodzi z wysokości, z tą zicragką, zwierzęcą, a nawet szatańską, abyśmy 
wres/t ie nie dawali okazyi do wyzywania gniewa Boskiego przeciwko 
dzieciom naszym. 

14. Może i tu istosownym będzie przypomnić owo zdarzenie, 
o którym Mojżc^iz wspomina w porównaniu: Nadab i Abiju, synowie 
Aarona, którzy byli niedawne na urzędzie kajrfańskim (i niezupełnie 
byli świadomi swój służby), włośyli do swoieb ludzielnic zamiast ognia 
świętego, inny ogień, t. j. ogień zwyczajny, aby kadzić przed Panem, 
zostali przecieś zabici ogniem Paiiskim i Pan ich nśmiercił (III Es. 
iffoji. 10, 1). Czymie innym są dzieci chrześc^an, jeśli nie owym no- 



>43j Dagoa, pogański boiek Filistynów. 
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-wym, tiwii^t^rm kapłańsŁwóm, jni po8wi(^eouyro, aby Bogu ofiarować dn- 
ohowne ofiary (1 Piotr. 2. 5)? Jl jońli kadsielnioe ich Berca napełnimy 
obcym dgniem, to cói innego OKynimy, jeśli nie to, ie wystawiamy ieh 

na gwałtowność gniewn Boskiego? Albowiem, czy/ nie jest obcym dla 
piersi chrześcijańskiej i czy nie powinno być dla niój obcym Ło, oo iriiąd- 
mr^d przychodzi, nie zaś z Ducha Bożego? Tal<inii jest więksra czQŚó 
baśoi pogauskich lilozofów i ])oetów (Rzym. 1 , i-M , 22. Koloss. 2, 89). 

A nie bez przyczyny Hieronim nazwał j oezyją winem Rzatańskim, 
kture upaja nieprzezorne umysły, w głęboki wprawia je sen i w nieb 
wywołuje senne mary najdziwaczniejszych mniemań, najniebezpie- 
czniejszych pokos i niyobrzydliwszych żądz. Należy si^ tedy mieć dobrze 
na baezności pned takim napojem czarodziejskim szatana. 

15. Jefili nie posłuchamy rady Boga i nie chwycimy tego, co pe- 
wniejsze: to przeciwko nam w dzień sądu Awiadesyć b^ą owi efezowie, 
ktdrzy skoro im tylko weszło światło mądrości Bośój, popalili wszystkie 
dowcipne książki, ponieważ im jako chrześcijanom były już bezużytecz- 
ne. (Dzieje apost. 19, 10). A chociaż nowogrecy posiadają dzieła poety- 
czne i filozoficzne przodków swoich, uważanych za najmędrszy lud całego 
świata, które pięknie są napisane ich dyjalektcm: to przecież kościół 
grecki pod karą wykluczenia zabronił ich czytania tak sobie jak i swo- 
im. Stąd też ]HłHzło, iż chociaż Grecyja i>kutkii in surowizny czasów, 
wpadła w igu^aancyją i iiabobon, to wszakże Bog zuLiidwai ją dotąd od 
błędów antychrysta. W tym tedy zupełnie są godni naśladowania, iźr 
by (po wprowadzeniu gruntownćj nauki Pisma Św.), została osuniętą 
ciemność) pochodząca od czasów pogańskich. Albowiem w „światłości 
Pańskiej, widzimy iwiaflo (Psalm 35, 10). Domie Jakabowy! pójdicici 
a cbodśmy w światłośei Pańskićj. (Iz. 3, 5). 

16. Przypatrzmy się na jakich powodach ludzki rozsądek opiera 
się temu, co powiedziano: kręci się to sposobem węża$ aby się tylko nie 
uchylić w posłuszeństwie dla wiary i żeby nie był zmuszony poddać się 
Bogu. Zarzucają mianowicie co następuje: 

17. Mówią, żc wielka jest mądrość złożona w pismach poetów i fi- 
lozofów. Odpowiedź: Oodni są ciemności ci, którzy odwracają oczy od 
światłu. Zaitłte, dla sowy zmrok w) daje się południem; lecz istoty zro- 
dzone w świetle, inaezć] myślą. O niedorzeczny człowiecze, który szu- 
kasz w demności lodzkieh wnioskowań pełnego światła, otwdrz oczyl 
Z nieba pochodzi prawdziwe światło od ojca świata! Jeśli n lo- 
dzi coś aąlaśnieje i rozświeci się, to są tó' iskry, które łaszczą dla tych 
jedynie, którzy w ciemnościach się snąjdi^ą i im to zdają się być czymś 
ważnym. Dla nas przecieś jalue znaczenie mają takie iskierki, dla nas, 
którym dane zostały w ręce gorejące pochodnie (mianowicie jasno pro- 
mieniejące słowo Boże)? Albowiem przypościwszy, że rozprawiąją o na- 
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torae, to czyż nie zbliżaji) naczynia do warg, uio dotknąwszy wina? 
A w Piimie iwiętym Pan samój natoiy tłdmaczy wielkie tajemnice swe- 
go stworzenia, odkrywając pized wszystkimi **^) początek ikoniee 
wst^stkich swoick stworzeń, tak widzialnych, jak i niewidzialnyck! Je- 
śli filozofowie mówią o moralnoiei, to robią to, co zwykły robid ptaszki, 
których skrzydła są pozlcpiane, poroBzają je z wielkim natęieuiem, ale 
nie postępują naprzód. Ale pismo udziela prawdziwych opisów cnót, 
wraz z ostrymi napomnieniami, przenikającymi aż do szpiku końci i da- 
je na \v.śzystku żywe przykłady. Jeśli poganie chcĄ uczyć hojaźni Bo- 
żej, to uczji zuboltoiiii, iMniicważ nie są wtajemniczeni ani do znajomo- 
ści Bo^'a, ani du Jej^o woli. Bo oto ciemności okryjjj ziemie, a zaćmieuie 
narody; ale nad tobą Syoucui wejdzie Pan, a cliwała Jego nad tobą wi- 
dziana bidzie. (Iz. GO, 2). Niechaj tedy wolno bidzie ddeoiom świa- 
tła ndawaó się niekiedy do dzieci ciemności, aby, zobaczywszy różniej 
tym weselą postępowali drogą światła, a opłakiwali ciemnotę innyeh; 
jest tedy nieznośnym i prawdziwie zbrodniczym zaślepieniem względem 
Boga i dnsz naszycb, jeśli chcemy ich iskierki nosić przed naszym świa- 
tłem. I na cóż 8iQ przyda wzmagać się w naukach światowych, a osła- 
bić w Boskich — ścigać znikome zjawiska, a gardzie niebieskimi taje- 
mnii ami? Izydor mówi: należy sie wystrzegać i unikać takich książek 
z 11 i(ij>( i tlla risma świętego, które zewn.ntrz połyskują bogactwem wy- 
razów, ale wewnątrz pozbawione są cnoty i nujdrości. Jakaż to j>ochwa- 
ła owych książek! Są to łupiny bez jądra. Przytaczamy tu zdanie Fi- 
lipa Melanclitona: „Czegóż wogóle uczą filozofowie, jeśli ci, którzy naj- 
lepiej nauczają, każą tylko o nfności w siebie i o miłości własnej". Cy- 
ceron w swoim piśmie: „O granicach dobrego i złego^, ocenia kaidy ga- 
tunek cnoty ze stanowiska miłości własnój (Philantia). Deź napnszysto- 
ści i dnmnśj pogardy znsjdnjemy u Platona? Uważam za niepodobne, 
iżby umysł wysoki i silny, jeśli zajmie si(^ czytaniem Platona, nie przy- 
swoił sobie czegoś błędnego i z jego anibicyi. Sposób uczenia Arystote- 
lesa, jest pod pewnym wzjrlcdcm kłótliwością, dla tec^o tćż nie uważamy 
^'o n;uvet za goduc-^ni do zajęcia choćby ostatniego miejsca pomiędzy pi- 
Harzami parenetyeznej (praktycznej; tilozofii i t. d. (Szkic teologii, roz- 
dział o grzechu). 

18. Mówią dalej: „Chociaż ci pisarze nie uczą dokładnie teoltt^'^ii, 
to uczą przecież tilozofii, która da się zaczerpuąć x Pisma świętigo, ma- 
jącego jedynie na celu zbawienie." Odpowiadam: źródłem mądrości jest 



Miewiele doirodd ten ftigmneut pnedwko piwiont pogańikłin, gdft clice do- 
wiesić zbyt wiele, albowiem W ten sim sposób moituby wykMO^ śe impOde Irnw aankl 
op<6ci Pism* tfwiętego, tą aSepotisebne. (p. L.) ' 
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słowo fioAe w niebiesieełi (Sir. 1, b). Prawdziwa iilozofija jest niczym 
umym, jeno prawdziwą sBnajoniośdą Boga i dzieł Jego, ktM} nigdzie 
nie można aię tak dolnie ftanczjć jak z ust Boga. DIa tego tói mówi 
Angnatyn chwaląc Pismo święte: Oto fiIozofi)a, poniewai przyczyny 
wszystkiego co zostiUo stworzone, mieszczą się w Bogn, Stworzyciela, 
oto etyka, albowiem życie poczciwe i cnotliwe nie inaczćj następuje, jak 
jeśJi to, co mamy kochać, kochaniy tak jak kochać powinniśmy, miano- 
wicie Boga i bliźniego; oto lu^nka, jumieważ prawdą I światłem rozsądnój 
flnszyjest Bi»g;wtymtćżmieki .sic najprawdziwsze dobro państwa, albo- 
wiem najlepiej ubezpieczy się państwo wtjzłami ufności i óciblej zgody, 
i miłoAoią dobra pospolitego. Najwyższym przecie i najpospolitszym 
dobrem jest Bóg. Jui i w tym wiekn wieln Indzi się przekonało, że pra- 
wdziwsza i lepsza podstawa wszystkich filozoficznych nank isitnk, mie- 
ści się w iHŚfflie, nie zaA gzieindziśj tak, ie należy po4ziwia6 nauczanie 
Dncłia świętego, który chociaż najprzód stara się nanoayd tego, oo nie^ 
widzialne i wieczne, wszakie jednocześnie odkrywa podstawy tegt^ oo 
naturalne i tego co stuczne i przedstawia normy wszelkiego rozumnego 
myślenia i działania. Zaledwie ci^ ń tcco wszystkiego znajdujemy u filo 
zofów pogańskich. Jeśli tedy je(icu z teologów zupełnie slus/.nie zau- 
Nvażył, że owa .sławna mądrość Salomona na tyra polega, iż wprowadził 
prawo Boże do duinuw, szkół i sał naukowych: to dlaczegóż nie mieliby- 
śmy przypuścić, że Salomońska, t. j. prawdziwa Boska mądroió wej- 
dzie do nas, jeśli młodzieży w miejsce pism pogaiiskicb, wykladaó bę- 
dziemy Pismo święte, i z niego będziemy czerpali przepisy na wszystkie 
stosunki iycia; przeto staraó się powinniśmy oto, iibyśmy posiadali w do- 
mn to, co nas moie nczynić mądrzejszymi i pod w/^j^lędem owćj ze- 
wnętrznćj, że tak powiuiy światowój mądrości, którą nazywamy filozo- 
^ą. Albowiem przypuściwszy, że przyjdą owe nieszczęśliwe dni, że 
dzieci Izraela musiałyby chadzać do Filistynów ostrzyć sobie każdy le- 
miesz swój, i motykę swoją, i siekiero ^wojij i rydel swój. Gdyż kowal 
nie zuajdowa] się we wszystkiej ziemi IzraclskićJ (1 ks. Samuel. 13, 
rj, 2Uj. Ale czyż koniecznie Izraelici muezą /. iwsze być w ten sposób 
trapieni i uciskani? A to szczególniej z powodu s/kody stąd wynikają- 
cćj, że tak jak tam Filistyni Izraelitom prostowali wprawdzie siekiery, 
ale bynajmnićj nie dawali mieczów przeciwko aobie samym, źeiówniei 
i od pogańskiój filozofii można zapożyczyć znane wnioski i kwieciste 
wyraśenia, lecz nie moina otrzymać ani mieczy, ani włóczni do walcze- 
nia przeciwko bezboinośei i przesądom. Dlatego tóż życzymy soł>ie po- 
wrotu owych czasów salomonowych i dawidowych, kiedy Filistyni po- 
waleni byli na ziemię, a Izrael panował i cieszył się z dóbr F^woich. 

19. Jeśli tak, to przynajmnićj niechaj dla stylu czytają uczący 
się Terencyjasza, Płautusa i inny cii. Odpowiedź I. Czyż więc dla te- 

n]r4ttiiteSMi«Aiki«|o. ii 
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go, iiby nasze dsieci itanczyly się mówić, mamy je piwadzi^ do szyo- 
ków, garkoebnii oberży, domó^ pnblicznycb i innyeli miejsc nieczy* 
stycb? Albowiem gdzież prowad»| młodsieś Tereneyjnes, Plantiit, Ka- 
tu]], Owidyjnsz i ioni, jeśli nie do miejse podoboyeb do powyższycb? 
Cóż godnego przedstawiają ich rozważaniu, oto: doweipki i iareiki, hn* 
lankej i pijatyką, nieczyste miłości i shańbienia, wyrafinowane ■ ottll- 
etwo i p<)dul)ne rzeczy, od których oczy i nszy chrześcijan odwróoióby 
się powinny, c-dyhy nawet ich przypadkiem napotkały? Wychodzi to 
na to, jak |^dyl)ysniy mniemali, rzłowiek sam w sohie mało jest jesz- 
cze zepsuty i że trzeba rnn ieszcze sprowadzać z /Lwiiritrz naumyślnie 
obrazy wszelkiego gatuuka brzydoty i dawać do rrki rzeczy zapalne, 
rozdmuchujące ogień i naumyślnie na zgubę go wprowadzić? Powie- 
dzą jezzoze, że nie WBSi^stko jest zte n tych pisarzy.. Odpowiadam: lees 
wszystko zle łatwiej do nas przylega^ niż dobre^ dla tego to bardzo Jest 
niebezpieczną rzeczą prowadzić tam miodziei, gdzie złe s dobrym jest 
pomieszane. Albowiem i d nawet, którzy ezycbąją na iycie innego 
człowieka, nie podają mu czystej trucizny, leez zmieszaną z najwybor- 
niejszymi potrawami i napojami, ale trucizna wywiera swe działanie 
i gubi tego, który jfl przyjął. W podobny sposób i ten odwieczny du- 
sifiel ]udzi, jeśli chce koj^o oplątać swoją siecią, musi osłodzić swoje 
piekielne trucizny cukrem pięknych pomysłów i wykwintnój mowy, 
a my (którzy to wiemy) czyż nie powinniśmy niszczyć tego niepokoją- 
cego przyrządu? Zarzucają znów, że nie wszyscy są tak plugawymi pi- 
sarzami; Cyceron, Wirgilijusz, Horacy i inni, są ludźmi poczciwymi 
i godnymi. 

Odpowiadam: a pomimo to, są i oni poganami, dotkniętymi ślepo- 
tą i odwodzą serce czytelników od prawdziwego Boga, a zbliżają do 
bożków i bogiń (Jowisza, I^farsa, Neptuna, Wenery, 1'ortuny i innyob: 

wy?!!yś]onych bożyszcz). A przecież Bóg powiedział swemu ludowi. 
Imienia też eudzyełi bogów nie wspominajcie i nie b(^dzie ono słyszane 
z ust twoieh (2 ks. M(<j^. 213, 131. Albowiem, jakiż znajdujemy tam 
chaos ])o^']ądó\\ zabobonnych s]n /.ocznych ze sobą, przewrotnych mnie- 
mań i ziemskich pra^-nicń. Iiniym zui)cłuie duchem przepełniąją oni 
swoich uczniów, aniżeli duch Chrystusa. 

Chrystus uczy zaparoia się siebie samego, oni miłoioi własnój; 
Cbrystns przywuiuje nas do pokory, oiń aaleeą|ą wspaniidomyślnofió; 
Chrystus sznkai łagodnych, oni czynią dzikimi; Chiystns zaleca gołębią 
prostatę, oni tysiącznymi sposobami nezą podstępu; Chrystus doradza 
miarkowanie, oni myślą jedynie o uciechach Chrystus kocha wierzą> 
cycb. oni zaś przekładają podejrzliwych, kłótliwych i upartych. Wrcsz- 
ciC; że znkończo kilku słowy apostolskimi; „Co 7.n społeczność światło- 
ści z oiemuością? A co za zgoda Chrystusa z bel^alem? albo oo za dział 
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wiernemu s niewiernyin? (2 Kor. 6» 15). Trafnie UŁ powiada Erazm 
(w swoich mowach porównawczych): pszczoły unikają zwiędłych kwia- 
tów; podobnież nie należy dotykać się książki, którój treść jest nikcze- 
mna. Również, ink bezpiecznie jest spuć w koniczynie, ponieważ tam 
gdzie ona rośni , nu majł| przebywać węże: tak też i takimi trzeba się 
zajmować ks^żkauii| w których nie trzeba ai^ obawiać żadnej tra- 
oizuj. 

20. Wreszcie jakąż to wyższość posiadajłj ci światowi pisarae, 
nad naszymi duchownymi? Czyżby oni jedynie znali się na wytwomofei 
(zgrabnofici) wyrażenia? Nąjdoekonslssjroł mistrzem mowy jest ten, kió- 
ty ją saszGzepUy Dneli Św., którego słowa slodsie są niż miód, ostrzej* 
Bze niż mieez obosieczny, skuteeznifósze niż ogieA» który topi metale 
i cieńsze niż kamień rozbijający skały, o czym dobrze wiedzą świ^ 
pańscy, którzy to znają i objawiają. Czyż jedynie tylko poga- 
nie opowiadają o godnych pamiqci wydarzeniach? Nasza święta księga 
przepełniona jest daleko prawdziwszymi i cndownicjszymi. C'/\ ),byoni 
jedynie używali przenośni figur retorycznych, aluzyj, alcgory], zafi:a- 
dek i j)08iadali wzorowe sposoby wyrażania się. My przecież posiadamy 
najwznioślejsze przykłady tego wszystkiego. CboiubliHą ***) musi być • 
wyobraźnia, która rzeki Damaszka, Pharpbar i Amana, przekłada uad 
Jordan i wody Izraela (2 ks. Król. 5, 12); mgłą zaszłe mnsi byÓ oko, 
któremn Olimp, Helikon i Parnas milszy przedstawiają widok, aniżeli 
8ynai, Syon, Hermon, Tabor i Góra Oliwna; niedobre mnsi być ncho, 
któremn lira Orfensza, Homera i Wirgilijnsza milćj dźwięczy, aniżeli 
harfa Dawida; zepsute mnsi być podniebienie, któremn lepićj smakuje 
bajeczny nektar i bajeczna arobrozyja i źródło kastalskie, aniżeli pra- 
wdziwa manna niebieska i źródło Izraela; przewrotne jest serce, które- 
mu imiona bojrów i bogiń, muz i cbaryłyu większą sprawiają przyje- 
mność, aniżeli czei^^^odne imię Jebowy, Zbawiciela, Clirystusa i rozmai- 
tych błof^osławicństw Dii. ha Św., ślepą musi być ta nadzieja, która raczćj 
buju po błoniach Eliziinu, aniżeli po ogrodach raju. Albowiem tam 
wszystko jest baśnią, jedynie cieniem prawdy; ta zaś wszystko jest fa- 
ktem, mianowicie samą prawdą. 

21. Ale przypuściwszy nawet, że posiadą|ą pewne piękne nstęj- 
py, które warto poznać i przyswoić sobie ich piękne zwroty mowy, 
przysłowia i zdania m ralne; to czyż dla tyeh kwiatów mowy nie wy- 
padałoby zaznajamiać z nimi na^zc dzieci? Ne wolno jest łupić Egipcy- 
jan i zdejmować z nieb ozdoby? Zaiste dozwolono to i należy nawet to 



Wyrażenia oryginału są jeszcze dobitniejsze. Widać, ie autor przejęty unie* 
sieniem, zbytectoie oddala się od swego tenmtiu (P< L>) 
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f7ynić z rozkazu Bo^a (TI Kb. MoJź. 3, 22). Albowiem ałneznie cała po- 
siadłość pofj^nn n;i!c->y się kościołowi. Trzeba wioc, powiesz, p6jś6 i za- 
brać ja! Odpowiadam: Kif-dy Mauassc i Ktraiin chcieli zdobyć kraj po- * 
^an dla Izraela, poszli lani uzbrojeni, a mężowie saiui; ale grono dzieci 
i ludzi uicwojemiycb, pozostawili w domii| w bezpiecznym micysca. 
(Joi. 1, 14). 

To* nmo i my uczyńmy dla rosbrojonia tych okolic, weźmy ze 
Bobą pogańBkieh pisany; my mężowie, którzy jesteśmy wsmooDieDi 
i etalidmy się Bilnlejazymi nkBstałoeiuem» poglądem na neesy i ebrze- 
ścyaĆBką miłością Bożą, ale nie wygtawiąjmy młodzieiy nato niebe^łie* 
osdtBtwo. Albowiem i cóżby się słało, gdyby pisma te naszą młodzież 
zniszczyły, albo poraniły, albo do niewoli zaprowadziły? Niestety, smu- 
tne mamy przykłady, że filozofija pogańska odwiodła bardzo wielu od 
Chrystusa i wtrąciła do ateizmn. Najpew^niejszj| b<jdzie tedy rzeczą wy- 
słać mężów zbrojnych, którzyby zabrali tym przeklętym całe złoto i bre- 
" ł)ro i W87yf?fko co mają kosztownego i rozdzielili pomiędzy dziedzictwo 
Tana. Oby Bóg pobudiiił amiałe umysły, którcby w owych bezpłodny eh 
puBtyniaok zebrały wszystkie kwiaty piękniej formy i obfide je zasiały 
w ogrodach filozofii ehrześcijańskićj, tak iiby w doma nie już nie pozo- 
stawało do iyezenia. 

82. Odyby wreszcie miano pnypnści6 niektóiych z tyeb, to po- 
winni nimi być Seneka, Epiktet, Platon **^) i podobni im mistrze cnót 
i przyzwoitości, w których mnlój znajdą)e się błędów i zał)obounych 
pop-jfidów. Ryła to rada wielkiego Erazma, który doradzał, iźłjy mło- 
dzież ebrześcijauiiką wychowy wano jedynie w Pi^imic świętym i wresz- 
cie dodał: że gdyby zaś chciano zajmować się pismami światowymi, to 
radziłbym te, które bardziej są hjiukiewnione z Pismami świętymi 
(Erazm, Podręcznik teologii). Ale i tych wówczas tylko należałoby wy- 
kładać młodzieży, skoroby jćj dnch dostatecznie się już wzmocnił 
w chrześcijaństwie, a prócz tego, wypadałoby wprzód oczyścić pisma 
i osnnąć wszystko to» co trąci zabobonem, a więe i imiona boików. Albo- 
wiem pod tym warunkiem pozwolił Bóg brać za żony pogańskie dzie- 
wice, iżby im włosy ogolono i pa^uogcie obrzezano. (V k». Mojż. 2ł,' 12). 
Należy mnie dobrze zrozumieć: nie zupełnie zabraniam chrześcijanom 
czytania pism pogańskich, ponieważ do^^konale znam przywilćj niebie- 
ski, na mocy którego Chrystus uzbroił swoich wiernych (ale zauważyć 



SenduIBpiktet — filomflnrienkotyttoicld^). Flerwny 1>yt wy^tnnnrcą 

i towanysiem Nerona, drugi niewolnikiem frygijskim. Epiktet stwierdził swój stoiqrzm 
władnym *vcicm, a myśli jego lebral ucrcA jego, Arrion, Tlalon — wielki uczeń Sokra* 
tesa, któremu nam przedstawia vr twoich słynnych rozmowach, w postaci idealnćj,'— 
wasyscy tn^ byli pned$ta«lcidaiitl powaintgo Uenudn filocoficno-monln^tk. 
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należy: tych, którzy już stali sio wiernymi'^ tak, że mogli bez szkody 
obchodzić sie z wężami, a nawi t l truci/na Marek 1(5, 18), lecz chcę, 
jźby to czyni nii*> z bardzo "wielk;^ ostłtłZiutbciH i pro8Z(» i zaklinaTu, iżby 
iiic rzucano tych słabych dzieci Bożych w^żodi i nie podawano sposo- 
bności, ufając im bez iidnego podejnMiia do przyjmowama trucizny. 
Daed Bośe naleij karmić oąjasesemjrm mlekiem słowa Bożego po- 
wiedział dneb CbiystoBa (1 Piotr % 2) (1 Tym. d» 15). 

23. Daićj mówią ei» którzy nie zastanawiając si^ stoją w tćj 
sprawie po stronie szatana przeciwko Chrystnsowi: że księgi Pisma św. 
są zbyt trudne dla młodzieży; dla tego tćż należy jćj wprzód dać w rę- 
ce inne pisma, dopóki nic nabędzie dojrzałego sądu. Odpowiedź: prze- 
cież i ta mowa jeet błędna; tak mówią ci, którzy nie znają ani pisma, 
ani potęgi Boga, o czym w trojaki {azekonam sposób. Po pierwsze: 
Znamy hist^ryją i<łyuncgo muzyka lymoteusza, który miał zwyczaj, 
ilekroć przyjmował nowego ucznia; pytać się go, czy uczył się już u in- 
nego nauczyciela. Jeili n nikogo się dotąd nie uczył, to pr/yjmowiU 
go sa niewielkie wynagrodzenie; jeśli się zaś już uczył, to podwajał 
een^ poniewai twierdził, to nairiM takich nozniów sprawia ma podwój- 
ną pracę, raz iż musi najprzód oduczyć tego, czego błędnie go nauczo- 
no, powtóre, że wtedy dopiero rozpocząć może prawdziwą naukę. Ponie- 
waż nauczycielem naszym i mistrzem jest Jezns Chrystus, zapowiedzia- 
ny całemu światu, więc o])rócz niego nie powinniśmy szukać źadnł^go 
innego (Mat. 17, 5, 28, b) i on to powiedział: I)n])u.śćcłe dziatkom przy- 
chodzić do mnie, a nie zabraniajcie im" (Marc k 10, 14), to czyż mamy 
i nadal postł^pować wbrew jego woli i oddasyać je innemu na naukę? 
Chybabyśmy się obawiali, że Chrystus nie miałby z nimi co do roboty 
i zbyt łatwo naiM»yłby iob swoich obyczajów! Oto mniemana przyczy- 
na, dla którój oprowadzangr dzie(u jakoby po cudzych warsztatach, jak 
si^ wydarzy, a nawet, ie tak powiem, po szynkach i jaskiniach i wszel- 
kiój moralnój kałuży, a dopiero wówczas, skoro się zepsują i niejako 
zarażą, powierzamy je Chrystusowi, aby je przerobił! Komuś tu go- 
rzćj się przysługiyemy, jeśli nie biednej młodzieży, która temu zupełnie 
nie jest winna? Albowiem albo całe życie będzie musiała ze sobą wal- 
czyć, aby oduczyć się tego. oo w nićj w najwcześniejszym zaszczepiono 
dziecińslwie, albo będzie wprubŁ odepchnięta od ChrybŁusa i oddana 
dyjabłu na dalszą nankę. Czyż nic ma Jióg brzydzić się tym, co zostało 
poświęcone Molochowi? Jeet to okropne, ale więcej -niż prawdziwe. 
Upraszam na milosierdde Boże, iżby zwierzehnoćci chrzeżoijańskie 
i przełożeni kożeioła, przeważnie o to się starali, żeby młodzież ebrze- 
ic^ańską, zrodzoną w Chrystusie, i przez chrzest poświ^ną Chrystu- 
fOwi| nic pozwalano dlnżćj ofiarowywać Molochowi. 

24. fiłędemtćżjestto^naeoaiąiiBkarżąlą, że pismo jest zbyt 
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trudne i że przechodzi pojętnoSó dziecka. Czyżby Bóg nie amiał zasto- 
sować swego ałowa do naszćj poji^tności (Y ks. Mojż. 31, 11). Czjś Da- 
wid nie Awiadczy, ie sakon Fański ofiarąje mądroićmalucskim (nwaią}- 
cie malaezkiml) (Psalm 19, B). Czyś Piotr nie mówi, śe słowo Boie jest 

mlókiciii, dla odrodzonych dzieci Boga danym, aby przezeń wzrastały 
i powi(^k8zidy się (1 Piotr 2, 2). Tak jest, mlókiem Boiym, najdeli> 
katniejszym, najsłodszym i najzbawienniejszym pokarmem jest słowo 
Bożo dla odrodzonych dzieciątek Bożych! Din czegóż więc mielibyśmy 
sprzeciwiać się Bogn, gdy tymczasem nauka pogańska, jest pokarmem 
twardym, który wyn)aga z<^bów i niekiedy je wyłanmjeV Dla tego tćż 
JDueli ttw. przez Dawida zaprasza dzieci do swojćj szkoły: Pójdźcie sy- 
nowie, słacbi^cie mnie, bojaini Pańskićj was nauczy (l^salm 34, 12). 

85. Wreszcie chętnie przyznaję, iż w piśmie znajdują si(^ i!;ł<^bi- 
ny, ale takie, w których słonie się topią, a baranki pływają, jak pięknie 
mówi Augnstyn, kiedy cbee oznaczyć różnicę pomiędzy mędreami świa- 
ta, którzy z zuchwalstwem biorą się do czytania pisma, a dziatwę Chry* 
stusa, która przystępuje do niego a pokornym i pojętnym umysłem. 
Wreszcie czyż potrzeba odmzu puszczać się na głębiny? Wszak można 
stopniowo kroczyć nai)rzód. Najprzód należy opłyuąć katechizm, potym 
można obebodzie w bród głębiny, ucząc się historyj biblijnych, orze- 
czeń nioraluych i t. p. rzeczy, co nic przechodzi pojętności, a przyjroto- 
wuje do wyższych rzeczy, które potym następują-, a wreszcie będzie 
można dopłynąć do tajemnie wiary. Tym sposobem ci, którzy oddzieeiń- 
stwa oesą się pisma, łatwićj się ochronią od pokus tego Świata, bo pismo 
moie eię nc^nió mądiyD ku idmwienia przez wiarę, która jest w Chry- 
stusie Jezusie (2 Tym. 8, 15). Altiowiem na tego kto się oddaje Boga 
i siedząc u nóg Chrystusa, nakłania swe ncbo do mądrości poehodząi»śj 
z góry, mosł spływać dach łaski i zapalić w nim światło prawdziwego 
poznania i pokazywać w czystój jasności drogi zbawienia. 

26. Zamilczę o tym, że ci pisarze, którvch zamiast pisma chcą 
wcisnąć do rąk młodzieży ^Terencyjusz, Cyceron, Wirgilijusz i t. d.), ta- 
kie sauic luają przymioty, o jakich mówią, że Pismo św. posiada, mia- 
nowicie, że są trudni i bynajmniej nie odpowiadają pojętności dziecię- 
cćj. Albowiem nie napiwne one zostały dla dzieci, lecz dla ładzi doj- 
rzałego sądu, którzy biorą - czy uny adział na widowni i rynka życia. 
Kie przynoszą więc żadnego pożytka, jak okazuje się z samćj rzeczy. 
Więcąj niezawodnie zyska z jednorazowego przeczytania Cycerona ten, 
kto wyrósł na mężczyznę i zajmuje się rzeczami męskimi, aniżeli chło* 
piec, choćby się go całkowicie nauczył na pamięć. Dla czegóż więc nic 
odłożyć na właściwy czas jego stiidyjum, dla tych, którym coś na tym 
zależy, jeśli w ogóle coś im na tym zależeć moźc. Dojrzalszego wyma- 
ga to zastanowienia, jak już powyżej powiedziałem, mianowicie, że 
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szkoły powinny kształcić obywateli dla niebios, nie zaś dla świata i 2e 
dla tego takich im należy dawać nauczycieli, którzy nauczyliby ich 
więc('J tego, CO tyczy sie nieba, niż tęgO| oo dotyczy ziemii bardziój tego 
co ówiete, niż co światowe. 

27. Zakończmy tedy słowy anioła: Dzieło ludzkiego domu mc 
może trwać na tym miejsca, gdzie si^ zftcsyna pokazywać państwo Naj 
wyższego. (4 Bsdnsz. 10, 54). A poniewai BÓg ohce, iżbyśmy byli drae- 
wami sprawiedliwości i asoiepieiiiem pańskim, aby był uwielbiony 
(Is. 61, d), pneto Bie potrzeba, iiby naflze dzieei stały się azcsepami 
Aryatotelesowćj, Platouskićj, Plautyńskićj, albo Tolijańskl^ szkółki 
drzewnej. Gdideindzićj przytoczyliómy już orzeczenie: Wszelki 
szczep, którego nie szczepił Ojciec mój tiiebieski, wykorzeniony bi- 
dzie (Mat. 15, 13). Zadrżyj więc ty, który nic przestajesz mruczeć i bun- 
tować się przeciwko poznaniu Boskiemu (2 Kor. 10, ft). 



ROZDZIAŁ XXY1. 
O karneŚOi SZkolnÓj (dyscyplinie). 

1. Zupełnie jest słuszne przysłowie, bardzo jwspolite w Czechach 
„Szkoła bez karności, jest jako młyn wodny bez wody*^. Albowiem, Je- 
śli zabierzemy młynowi wod^, to zatrzyma sit] w bie<,'u. Ajak ua roli nic- 
pieloDĆj wyrasta 'zielsko szkodliwe zasiewom, tak też i dziczeją dr/A:u ka, 
jeśli nie będą oczyszczone i wydają bezużyteczne pędy. Z tego wszak- 
że nie wyuika, iżby w szkole Ubiawicznic dawały sic słyszóó krzyki 
boleści i szelest uderzeń, lecz przcci\Yuie, ma w niej panować wielka 
ezi^noić i awaga tak ze strony nauczających, jak i nczącyob się. Albo- 
wiem karność szkolna jest tylko zupełnie niemy lny m pustt^powaniem 
przy pomocy któr^^o uczniowie prawdziwymi mąjf| się stać uczniami* 

2. Kształciciel młodzieży powinien więc dokładnie znać: a) cel, 
b) istotę i c) formę karności, iżby nie pozostawał w ciemności pod wzglę- 
dem tego: dla czego, kiedy i jak wypada stosować przepisy karności do 
wymagań sztuki. 

H. Sądzę przedewszystkim, że to jest zupełnie pewną rzeczą, iż 
kai uuść powinna być stosowana do przekraczających, nie dla tego, iż 
ci doi iisi i li sit- przekroczeń (albowiem Ło co się stało, odstać się uiu 
może;, lecz dla tego, izijy na przyszłość nie przekraczali. Należy ją te- 
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dy wjkonywsLĆ bes namiętności, gniewu i nienawiści, lecz z poczciwą 
otwartością, iżby ten, wzgl^m którego ją stosojemy, był pr&ekoiiMiy, 

ie czynimy to dJa jego własnego dobra i ie pochodzi z prawdziwie oj- 
cowskiego uczucia przełożonych, dla tego też powinien ]:\ przyjmować 
w tym nastroju, w jakim przyjmujemy przez lekarza zalecone gorzkie 
lekarstwo. 

4. Surowsza przecież kara nic powinna następować za zbyt sła- 
by postęp w nauce, lecz jedynie z powodu obyczajów. Albowiem Han* 
ki, jeśli dotnrze będą urządzono (jak to już powyźćj pokazano), same 
8 Biebie pngrwabląją nmyaly (wyjątek od tego stanowią ladzkie potwo- 
ry), pociągają je awoją własną prayjemnotoią i za aobą porywąją. Je61i 
inaczej się dzieje, to winni są temu nie uczący się, lecz naucząjąey. Je- 
śli sztuką nie umiemy głów ieli zjednywać, to niezawodnie napróino 
będziemy używać przyinn^n. Uderzenia i razy nie posiadają siły przej- 
mowania giów miłością do nauki, lecz przeciwnie zdolne Bą przejąć da- 
cha do nieb W8tn;tein i zuiecbęcie. 

Skoro więc tyiko spostrzeżemy chorobliwy wi^trc^t umysłów do 
nauki, to należy go raczćj nsnnąć przez duchową dyjetę łagodnymi 
środkami, aniżeli powiększyć go jeszcze środkami surowymi. Samo nie- 
bieskie słońce di^e nam przykład takiej mądrości. Nie działa ono od 
lazn B początkiem wiosny w całćj swćj sile na delikatne i młode rośli' 
ny, nie pali ich i nie przygłusza od razu swoim żarem, lecz ogrzewa je 
pomału, nieznacznie podnosi, dozwala im się wzmocnić i wówczas z ca- 
łą silą działa na wyrosłe i tak przyśpiesza dojrzałość ich owocu i na- 
sienia. 

Podobnie i liodnjfu y drzewa, który z młodymi drzewkami obcho- 
dzi się z wiclkij ostruxnuścii|, a z delikatnymi bardzo delikatnie i nie 
używa do nich ani noża, ani piłki, ani innego żelaza, ponieważ znieść 
jeszcze nie mogą żadnych nacięć (ran). Jeśli zaś muzykowi nie stroją 
się striuiy cytry, harfy albo latni, to nie uderza ich piękią albo kijem, 
ani nie tłucze o ścianę, lecz dopóty używa sw^ sztuki, dopóki ich nie 
nastroi. Zupełnie w ten sam sposób powinniśmy się zniżyć do serc, 
udzielić im spokojnego nastroju i zaszczepić miłość nauk, jeśli nie chce- 
my uczynić z obojętnych niechętnych, a z tępych poprostu głupców. 

5. Gdyby zaś niekiedy potrzel>a było użyć ostrogi i bodźca, to da 
się to uskutecznić w inny sposób, nie zaś za pomocą uderzeń. Niekiedy 
czynić to niożua surowszym słowem, albo publiczna naganą, niekiedy 
tym, żc wskazujemy za przykład innych i chwalimy ich: patrz, jak ten 
lub ów pilnie zv¥aża, jak on wszystko należycie pojmuje, ty zaś sie- 
dzisz jakby drąg jaki! Niekiedy znów wypada pobudzić pośmiewiskiem: 
„Patrzcie na tego głupca, tak łatwćj rzeczy on nie pojmuje, czy znów 
myślisz o niebieskich migdałach?" Można tćż zaprowadzić tygodniowe 
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albo mien^ne współabiegania o wyftsze miejgoe lub poehwałę, jafcto 

na innym wykazałem miejsca. 

Zważać tylko na to należy, iżby nie zamieniło sie to na prostą za- 
bawkę i żarty, nic przynoszące źadnćj korzyści, ale przeciwnie choć 
pochwał, a obawa nagany i poniżenia, działały zawsze w sposób pobu- 
dząjący. Wszystko to zależeć będzie od tego, iżby nauczyciel był obe- 
cny, iżby odbywało się to w sposób poważny i niewymuszony i iżby ci^ 
któny za nłedbałyeh będą uznani, logtali napomaieni i lawstydzeni, 
a przeciwnie, iżby pilniejszych pablieznie pocliwalono. 

6. Surowszą albo twardszą karnofić do tyoh naleiy stosować, któ- 
rzy dopuszczają się przekroczeń przeciwko obyczajom, mianowieie: 

1) z powoda bezbożnego przykładu, jako to: blużnierstwa, rozpusty 
i" wszystkiego tego, co zmierza do przekroczenia przykazań Bożych; 

2) z powodu uporu i umyślnćj złośliwości i jeśli kto nie zważa na jwlc- 
cenia nauczyciela lub przełożonego i naumyślnie nie czyni tego co po- 
winien; i 3) z powodu dumy i pychy, oraz zazdrości i lenistwa, kiedy 

. proszony przez kolegą o pomoc w nauce, nie chce zadosyć uczynić jego 
prośbie. 

7. Albowiem pizekroezenia pierwszego gatunku obrażają maje- 
Btaf Boski, drugiego wstrząmją podstawy wszystkich cnót (pokorę i po- 
słuszeństwo), a trzeciego powstrzymigą i tamąią szybkie postępy 
w naukach. Besboinośó jest złym uczynkiem i naleiy ją karoić najsu- 
rowszymi środkami; to zaś, czego się kto dopaści przeciwko sobie i lu- 
dziom, jest niesłusznością, którą surowo zganić należy; to zaś, co się 
nie zgadza z Priscyjanem jest plamą, która zmyć się da gąbką na- 
pomnienia; jednym słow cm, iżby w^szelkiroi środkami osiągnięta we 
wszystkich cześć względem lioga, usłużnpść względem ładzi i aby zo- 
stała obudzona i wzmocniona ustawicznym ćwiczeniem i stosowaniem, 
gorliwość dlu prac i spraw życia. 

8. Najlepszćj formy karności uczy nas słońoe, które temu co ro- 
6nie 1) zawsze udziela ftwiaiła; 2) często deszczu i wiatru; 3) rzadko 
kiedy l^yskawie i piorunów, chociai i to nie dzieje się bez ich korzyści. 

9. NaśIadiO%<^ przełoieni szkół będą się starali ntnymaó mło- 
dziei w pełnieniu obowiązków: 

1) ustawicznymi pizykładami wszystkiego tego eoezynić powin- 
ni, a sam nanczyciel w tym winien być dla nich żywym wzorem, ł>ez 
czego na nic się nie przyda wszystko co następuje; 

2) słowami nauczającymi, napominającymi, a niekiedy i nagania- 
jącymi. Udzidąjąc ich nauczyciel powinien się o to starać, że czy to 



14*) F(»ió«n.odijlB««d«mds, 25,39^ 



Digitized by Google 



202 



naucza, czy przypomina, o/y rozkazuje, czy gani, iżby zawsze było wi- 
docznym, że czyni to ^v oic iwskim zamiarze zbudowania wszystkich, 
nie zaś potopienia kogokolwu k Jeśli uczeń nie spostrzeże tego za- 
miaru i jeśli nie będzie w zupełności o nim pizckunuuy, to łatwo może 
lekceważyć kart; i stanie si^ na nią nieczułym; 

3) wiende gdyby kto posiada! tak nieasei^wie ospoaobione 
seiCAy ie dlaaiego nie byłby doatateosny ten lagodni^yny flpos6b po- 
stępowania, to trseba nźyó snrow89qreh środków, aby spróbować wiayst- 
kiego, zanim jako rolę niezdolną do iadnój uprawy, zupełnie go nie opu- 
ścimy i zupełnie o nim nie zwątpimy. Mośe dla niejednego byłoby to 
bardzo aknteczne i miało toż samo znaczenie, jak dla Frygijczykn, 
o któryiił ni(nvimy, że: „Frygijczyka można tylko poprawić batami'' """j. 
Gdyby zaś kara na nic się nie przydała temti, kogo Bpotyka, to i tak 
będzie pożyteczną dla innych, bo nap^zi im ntrachu. 

Wystrzegać si(j tylko należy, aby ustawicznym grożeniem nie być 
przymuszonym do tćj ostateczności i nie dochodzić do niej przed uży- 
ciem wszys^ich środków, jakie ją poprzedzać powinny. 

10. Streściwszy to wszystko cośmy powiedaeli i oo wypadałoby 
jesacse powiedńeó, otrzymamy co następuje: Karność szkolna do tego 
dąźyó powinna, iibyśmy w tych, któryck wyobowujemy dla Boga i ko- 
ścioła wykształcili; ciągle utrzymywali i wzmacniali nastrój uczada po- 
dobny do tego, jakiego Bóg wymaga od swoich dzieci, powierzanycb 
szkole Chrystusowćj, iżby się radowali ze drżeniem (Psalm 2, 11), iżby 
byli czynnymi i stawali sie błogosławionymi z bojaźnią i drżeniem (Fil. 
2, 32), aby zawsze w Panu sie cieszyli (Tamże 4, 4), to znaczy, iżby 
swoich wychowawców kochali i obawiali się, i żeby sit- nictylko dozwo- 
lili prowadzić tam, dokąd i^ć mają, lecz, iżby z ch<^cią to czynili. Kie 
można będzie doprowadzić do tego nastroją nczncia środkami innymi, 
oprócz tych, o którycb wspomnieliśmy, mianowicie dobrymi przykłada- 
mi, przyjacielskimi słowy i szczerą, zawsze gotową uprzejmością. Su- 
rowe połajanki winny następować tiardzo rzadko i to jedynie w ten 
sposób, iiby surowość zawsze o ile mośności przemieniała się w miłość. 

11. Albowiem ktći kiedykolwiek widział (że to co powiedzieli- 
śmy, objaśnimy jeszcze przykładem), iiby złotnik misterną sztuką spo- 
rządza! jedynie kuciem? Nikt niezawodnie tego nie widział. Misterna 
taka sztuka łatwićj da się odlać, uiź wykuć młotkiem. Ody by zaś coś 



>«) Frygiją, prowlncyj^ Azyi Mniej =;r6i, Tjamicsikiwal hid oMariony wyistą ru* 
chUwoici) umysłowi i zamiłowany w pokoju. Przysłowie praytoczonc przez K. Sero sa- 
piant Fbryges (póine nabyw* Frygijczyk rosumu), nie odpowiadało narodowemu chara- 
kterowi tego Ittdu* 
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zbytecznego albo niepoiytecznego jeszcze pozostało, to rozsądny 
artysta uie bidzie gwałtownie uderzał młotem, lecz z lekka odbija 
to ndotoeskiem, alba odpiluju pilnikiem^ albo nsimie przy pomocy ob> 
cąików; wssjBtko to ezynić będsie s oatroinośoią, oetateosnie zaś 
wszystko wygładzi i wyesyici. Jeśli on tak post^ajei to esyi my mo- 
śćmy mDiemać, ie utwory śywego Boga, istoty roziimiie» dadz% a% 
kształcić ślepą gwałtownością? 

12. Rybak, zamierzający łowić ryby dużą siecią na głębokicli 
wodach, nielylko przywiązuje do sieci ołów, aby ją zanurzyć i zagłębić, 
kr/ oprócz tego osadza ua niej lekkie kawałki korka, które unoszą sieć 
uu powierzchni wody. 

W podobny sposób powinien postąpić i ten, kto zamierza przystą- 
pić z młodzieżą do połowu cnót; powinien z jednej strony nachylać ją 
surową kamoAeią do bojaśni i pokornego posloneAstwa, a z drugićj 
podnosić aprząjmością tak, iżby młodzież była wesoła, oohoeza i raina. 
Szez^wi są nancsyciele, łączący jedno z drugimi Szcząśliwa mlodziei, 
którą im powierzonol 

13. O tym też mówi zdanie znakomitego człowieka, Eilharda Lu- 
bina, doktora teologii, zamieszczone w przedmowie do nowego Testa- 
mentu, wydanego w języku greckim, łacińskim i niemieckim, tam, gdzie 
wspomina o poprawie szkół: Wszystko to, czego udzielamy młodzieży do 
pojęcia, wiuuo hyi- tak dla niej pożądane, iżby wszystko co czyni, czyniła 
chł^tuie, bez przymusu i niechęci, lecz o ile to być może dobrowolnie 
z własnego popędu i z pewną radością du^zy. Dla tego hiaiiowc/.o je- 
stem tego zdaniu, że rózgi i uderzenia są właściwe dla niewolników, 
w wyjątkowych zaś tylko razach dla swolKKinie urodzonych, a w szkole 
weale nśy wanymi być nie powinny i z nićj usunąć je nalety. Jedynie 
zaś zastosowy wać je tezeba do niewolników i tych nądznych indywi* 
duów, niąjących niewolnicze osposobienie. Łatwo poznać takich ołiłop- 
ców w szkołach, po cechach icb clmrakteryzojących i wcześnie trzeba 
z tych zakładów usuwać a to nietylko z powoda ich odężałości 
i słabych zdolności, lecz i z ])ow'odu zwyczajnie nieodłąc/iicp^o od tego 
zepsucia. Albowiem ponioe nauczycielska i sztuka nauczania zamienią 
się w nieb na oręż złości i staną się mieczami w rękach szalonych, sla- 
źącymi do zabijania tak siebie jak i iunych ludzi. 

Inne są ktiry, które zastosować uależy do chłopców swobodnie uro- 
dzonych i swobodnych umysłów i t. d. 



Nie da się to irykonać W szkole ludowej, gdyi w tym nule powiimjby 
istnieć osobne nklady, pnesnacsone wyt^csnie dla dsieci moimlnie nnlAdbanyclu 
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ROZDZIAŁ XXVII. 

O odpowiednim podziale szkoły, zastosowanym do wieku i postępu 

wychowawców. 



1. BsemieilDioj ]irzeziuu»ftj% dla nozniów, cheąeyeb ńą oanozyd 

ich rzemiosła, pewną ilość lat, po upłjwie których zupełnie się końcąy 
ich nauka (dwa, trzy, ai do siedmin Jat, Btoaownie do trodności i roś- 
ni aitości tego, cr.cgo mają sio nanczrć), a każdy, nauczywszy się 
wszystkiego co jest potrzebne do wykonywania swej sztnki, staje rio 
z ucznia czeladnikiem, a potyra majstrem. Toź Kamo powinno imk i 
miejsce i w naiue fizkolnej, a dla nauk, sztuk i jozy kow należałoby 
oznacy-yć i»e wicu przeciąg czasu, tak, iżby w przeciąga pewnej liczby 
lat, ukończono cały kurs nanki, żeby z tjob warsztatów ludzkości wy- 
ebodsili prawdziwie nksztaleeni, prawdziwie utnoraloieiii i prawdziwie 
bogobojni ladzie. 

2. Do osiągnięcia tego eela, wymagam calój epoki mlodośei 
(gdyi idzie tn nietylko o wyuczenie się jednij sztuki, lecz wszystkich 
sztnk, nauk, oraz kilku jeżyków od dzieciństwa, ai do poezątka wielta 
męskiego, a wiec 24 lat, które wypada rozdzielić na pewne oznaczone 
okresy czasu) (pcryjody). Dziać się to powinno według wskazówki sa- 
mój natnry. Doświadczenie bowiem nas uczy, że ciało ludzkie do 25 go 
roku (nie zaś później) dochodzi do sw^j zupełnej wysokości, później zaś 
wzmaga się tylko na sile. Musimy tedy przypuścić, iż Boska Opatrzność 
dla tego tylko dozwoliła powobi^j wzrastać Indikiemn ciała (znacznie 
większe cii^ zwierząt dochodzi w kilka nuesięey lab w kilka lat do 
swojćj normalnej wielkości), iiby człowiek miał większy przeciąg czasn 
do przygotowania się do czynności iyeia. 

3. Te lata epoki wzrostu podzielimy na cztery oddzielne stopnie: 
dzieciństwo^ wiek chłopięcy, wiek młodości, wiek męski, a na każdą od- 
dzielną epokę przeznaczamy lat sześć, mianowicie: 

L Dla dzieciństtca Ya | lono maciergjfń$kie (dom), 

II. Dla wieku cJdopiącego szkoła elementarna &\bo ludowa^ 

Ul. D\& wieku młodzieńczegoi^-^S szkoła łacińska sAhogimna^umf 
lY. DUk wieku męękiego ]*$ \ akademia i]podr6i»» 

Według tego szkoła macierzyńska zną)dowaó się ma w kaidym 
domn, szkoła lodowa w kaidćj gminie, mi, zaśetankn; gimnu^jam 
w kaidym mieście^ a aniweraytet w kaidym kn^a lab prowincyi 
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4. Ale w tyehf jakkolwiek róinyeh 8zkołaeh, nie mleiy pnedeś 
mówić o róioych rzeosaeby leos o tym samym vr rozmaity sposób, mia- 
nowicie o wszystkim, co może uczynić człowieka człowiekiem, chrześci- 
janina chr^eścijniilhem, uczonego iie/onym, a to stosownie do wieku 
i poprzedniego, coraz wyżćj dążącego przygotowania. Albowiem we- 
dług tćj uaturalnćj metody, nie należy rozdzielać przedmiotów nauko- 
wych, lecz wypada je wszystkie jednocześnie uprawiać tak, jak i drze- 
wo jednocześnie wzrasta całkowicie we wszystkich swoich częściach, 
sarówno w tym teka jak i w następnym i dopóki żyć bidzie, choćby 
nawet po sta lataeh. 

5. Wszkołaeh niiasyeh ^dzie wszystko udzielane sposobem 
ogółowym i w zaiysaeh, w wyśszych za6 bardziój szczegółowo i bar- 
dziój drobiazgowo, a to na wzór drzewa, które corocznie coraz więcćj 
wypnszosa gał^i i gałązek, wzmaga się na sile i wi^j wydaje 
owoców. 

C. II. W szkole macierzyńskiej należy przeważnie kształcić zmy- 
sły zewnętrzne, al)y dziatwa nauczyła .sic we właAoiwy sposól* obclio- 
dzić z przedmiotami i należycie je odróżniała. W tizkole ludowej wy- 
pada przeważnie kształcić zmysły wewnętrzne, oraz rękę i język, a to 
za pomocą czytania, pisania, rysunku, śpiewu, rachunku, mierzenia, wa- 
ienia i ćwiczenia pamięciowego. W gininazyjum dwiczyć się będzie 
młodsići w troznmienin i ocenieniu wszystkich rzeczy poznanych zmy* 
słami, a to ztf pomocą dyjalektjki, gramatyki, retoryki i innyeb real- 
nych nauk i sztuk, które się opierąią na pytaniach „Oj^m" i „i>2a 
ósegof^ Akadcmija (uniwersytet) przeważnie będzie kształciła wszyst' 
ko ło, co ma związek z wolą "•), mianowicie fakultety, które do har- 
monii doprowadzają falbo w razie niezgodności napowrót przyprowa- 
dzaj:^! do liariuonii i nauczają, a mianowicie teologija i uczuciowość, filo- 
zotijH 1 rozum, medycyna cielebnych czynności życia, a nauka prawa 
dóbr zewnętrznych. 

7. Na tym ])olega prawdziwa metoda, kształcąca zupełnie odpo- 
wiednio nmysły, iżby najprzód same przedmioty przedstawiać zewnętrz- 
nym zmysłom, które jakoby bezpośrednio nimi zostają dotknięte. Potym 
naleiy pobndzić zmysły wewnętrzne, iiby nawzajem wyraziły obrazy 
rzeczy, wyei&nięte zewnętrznym wrażeniem czuciowym i ieby się nku* 
csyły upnytomniaóy a to tak wewnętrznie za pomocą przypomnienia, 



>*) Powyśny wtfp j«st do&fi «Umuf i npewne opim na tbyt imltUy 

analogii, tipatrronij pomiędzy csteretna niby stopninmi duszy: zmysłowości;}, pamięcią, 
rosumem, wol), a czterema kategoryjami układów wychowawczych, to jot szkoŁ% oia* 
cicnjńską, ludowy, średnif i glówn|. 
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jak i zewn^tnoie prey pomory ręki i języka. Skoro zaś to wszystko 
będzie przygotowane, może nastąpić czynność rozumowa, porównanie 
rzeczy, opierającćj się na dokładnym ich rozwaianin i skrupulatne ich 
wzajemne odwaianie, a to w celu dokładnego poznania stosunków 
wszystkich rzeczy, z czego dopiero powstanie prawdziwe ich poznanie 
i słuszne ocenienie. Wreszcie niechaj przyzwyczai się wola (punkt 
Środkowy człowieka i kierownica wszystkich jego czynnościj do rozcią- 
gania swego panowania nad wssysfkim. Frdiny to tiud ^^), jeśli chce- 
my kształcić wolę przed poznaniem rzeczy (tak samo, jak kształcenie 
Toznmo przed luztałoeniem wyobraini, a wyobrainl przed zmysłami). 
A jednakże czynią to ci, którzy uczą chłopców jeszcze przed zaznajo- 
mieniem ich z przedmiotami zmysłowymi, loiki, poetyki, retoryki i etyki 
i tak postępujfj, jak gdyby kto chciał uczyć tańca dwuletnie dzieci, za- 
ledwie drżącfj nóżka stawiające kroki. A jeśli nie ulega wątpliwości, 
żeśmy wsz(ulzic powinni być posłu87!n i ulegać kierownictwu natury, 
która rozwija siły jedne po drugich, tak i my powinniśmy zważać ua 
skuteczność jćj postępowania. 

8. Trzecia różnica na tym będzie polegała, że niższe stopnie — 
szkoła macierzyńska i szkoła łndowa, kształcić będą całą młodziei 
obojga płci, a szkoła łacińska przeważnie młodzieńców, dążących wy- 
ićj, nii do ząjęeia się rzemiosłem; akademie zaś wychowywać będi| 
tylko tych, ktćrzy sami chcą stać się naaczyoielami i przewodnikami 
innych, a to, aby nigdy nie zabrakło odpowiednich Indzi do zarządu ko- 
ściołem, szkołą i państwem. 

9. Zupełnie słusznie możnaby te cztery gatunki szkoły porównać 
do czterech pór roku. Szkoła macierzyńska jest jakoby uroczą wiosną, 
przystrojoną roślinkami i kwiatami najrozmaitszej woni. Szkoła ludo- 
wa przedstawia jakoby latu, przyno«/ai o nam pełne kłofy inn ki('»re 
wczesne owoce. Gimnazyjum może odpowiadać jesieni, która ob(iarza 
nas dojrzałym plonem w polu, owocami w ogrodzie i winnicy i znoai je 
do spichrza duchow ego. Uniwersytet wreszcie przedstawia nam obraz 
zimy, w któr^ zebrane owoce przyrządzamy do rozmaitego niytkn, 
abyśmy mieli czym opędzić potrzeby pozostały nam żywota. 

10. HoŻnaby tći w ten sposćb dokładne ncsenie młodzieży po- 



Nie da się wcale przeprowadzać uprawa Citerech głównych sil duszy przy- 
jętych przez K. w czterech pcryjodach epoki, w którćj człowiek kształcić się powi. 
nlen. Kntot«eiiie woli, któca nie moźc nastfpU boi pewaij doiy fwnuiMt, nie racpo- 

czyna się dopiero w szkole głównćj, lecz jol w domn rodzicielskim i postępuje równo- 

legie z rozwojem roznmn. W ogóle, tak nazwane siły duszy nie rozwijają się po sobie 
jedna po drugićj, lecz współrzędnie oł)ok aiebie. (Porówn. rotdz. II, 6, wraz z odsy- 
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równać do uprawy ogrodn. Sześcioletnie dzieci wychowane pieoaołowi- 
tością ojcowską i macierzyńską, są jakoby (lrzevFkanii szczepionymi 
s wszelką ostrożnością, kfórycli korzenie dosyć głęboko w ziemi utkwi- 
ły i które dopiero co właśnie zaczynają wypuszczać ze sit liie c::ilą7.ki. 
Chłopcy dwunastoletni podobni są do młodych drzewek, które wypusz- 
czają większe gałęzie i pokrywają się liśćmi, nic w ulać jeszcze wpra- 
wdlie co w nich się mieści, lecz wkrótce to się uwidoczni. Ośmnasto- 
letni młodzieńcy już znający języki i talentai gą niejako dnewemolcTy* 
tym mnóstwem kwieeiay eprawiąjąeym miły widok dla oka, a ndsiela- 
jąeym miłą woń w^howł, a netom obieoi^e niezawodne owoee. Wre> 
Bzcie młoc^zi Indzie dwudziestocztero lub pięcioletni, wykształceni jni 
zupełnie w studyjaoh akademickieh, przedstawiają drzewo okryte nao- 
k<^0 owocami, które czas jnź zerwać i obrócić na rozmaity pożytek. 
Wszakże wszystko to szczegółowićj teraz przedstawimy. 



ROZDZIAŁ XXVIII. 

Idea szkoły maoienEyAskiś]. 

1. Ile kiedyś będzie posiadać drzewo głównyek gałęzi, tyle icli 
jni w pierwszych swych latach z pnia wypuszcza tak, ie póiniój nie 
innego mn już nie potrzeba, jeno wzrostu. Czym przeto mamy zaopa- 
trzyć człowieka na pożytek całego życia, wszystko to należy jnź zaszcze- 
pić w fej pierwszej s/.koie. Ze to może nastąpić, ukaże się natyebinia«t, 
skoro przypatrzymy się wszystkim {gatunkom te^-o, co jest godne wie- 
dzy. Poniżej w krótkości to pokażę, ograniczając się ua 20-ta 
punktjM^b. 

2 I. Bądź co bądź początek stanowi tak zwana metafizyka^ albo- 
wiem małym dzieciom przedsiasyia się wszystko z początku w ogól* 
nycb, mglistych zarysach^ miarkują, że to co widzą, smakują, czego się 
dotykają, jest czymś; wszakże nie wiedzą czym jest w szczególnolei, 
gdyż to odróżnienie później dopiero przystępuje. Zaczynają tedy rozo- 
mieć ogólne wyrażenia; coś, nic, jest, niemasz, tak, inaczej, gdzie. 
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kiedy i t. d. Podobne, niepodobne i t. d., są zaiste i^aminkw pojęoia 

metahzyki 

3. Co Bią ty {"ty fizj/Jci, to w tym szcficioletiiiiu przeciągu czasu 
można dziecko do tego doprowadzić, żo wic czym jci>l woda, ziemia, 
powietrze, ogień; śnieg, deszcz, lód, kamień, żelazo, drzewo, roślina, 
ptak, ryba, wół i t. d. Bówniei poi^uuju uu;i^wy i użycie esłonków swe* 
go ouiła> ^ynajmni^ zewo^trzDyeli. Z łatwością naoesj tdą dsieei^ 
tego wssyBtki^ w t^j epooe, a to pierwsze początki nauki pnyro- 
dniczćj. 

4. Dziecię otrzymąje początki optyki, nanczywszy się odróżniać 
światło, ciemność, cień, oraz róinic pomiędzy głdwDymi barwamii białą, 
czarną, czerwoną i t. d. 

5. W rt^fro7if>m li* początek na tym będzie zależał, że dziecię do- 
wie sio co się zowie słońcem, księżycem, niebem i skoro spostrzeże, że 
one codziennie wsclind/.ą i zachodzą. 

6. Otrzyma pierweze początki gieograjli, skoro bitj uuuczy rozu- 
mieć 00 dę zowie górą, doliną, rolą, rzeką, wsią, zaściankiem, mia- 
stem, stosownie do miejsca w któtym się wyohowoje* 

7. Połoiymy Aindamenta iAronologiif skoro dziecię pq}mie co się 
nazywa godziną, dniem, tygodniem, miesiącem, rokiem i t d., dalćj 
zimą, latem i t. p^ następnie wczors^, dziś, Jutro, pojntrze, one> 
gdaj i t. d. 

Początkiem histmyi będzie, jeśli zdoła sobie przyiłonmieć 
i opowiedzier to, co sie niedawno zdarzyło, co ten Inb ów uczynił w tój 
lub uwćj iiprawicj ale wszystko nic powinno przekraczać zakresu życia 
dziccięeego. 

9. Aryhmtyka zapuści j)ierw8ic swe konary, gdy dziecię pozna 
co nazywamy wiele albo mało, gdy nauczy się liczyć do dziesię- 
ciu, gdy spostrzeże, że trzy znaczy w ic^cej nii dwa i śe jeden dodany 
do trzech czyni cztery i t. d. 

10. Nabędzie początków jfieome^i, gdy się dowie, co Juusy warny 
wielkim, eo mafym, co krótkim, co dlagim, szerokim lub w^kim, cien- 
kim i grubym; następnie, co się nazywa linąją prostą, kołem, kizyiem 
i t. d., skoro dowie się, że rzeczy mierzymy sążniem, prętem, ło- 
kciem i t. d. 

11. Udzielamy dzieciom początków statyki, jeóli widzą jak ważą 



'*') Metafizyka miciCd sic w samym języku i z nim przechodzi na cłzieci, 
W (nccli słowach posiłkowych: być, mieć i stać się, leż) główoe jćj zagadoieniat kt6* 
re tei dziecięcy otnysi poj^ć zdoła. 

P. Ł. 
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m% twtesy la pomocą wagi i jefli b^dą omialy ręką ooeainA eo ei^SM^ 

12. Piemgzą naakę otrzymają to ccymw^iadk tnecAont^^ 

śli im po/wolimy i pokaiemy jak trzeba przenosić pnedmiot z jednego 
miejsca na drogie, i zachęcimy, iiby go postawiły w ten lab inny spo- 
B^h, zbudowały, lub rozrzuciły, złoiyły i rozłożyły, co sprawia wiettą 

przyjemność dzieciom tof^o wieku. I^^nieważ rzeczy te są poprogtn usi- 
łowaniami rozgarniętych ^Ińw do sztucznego tworzenia rozmaitych 
przedmiotów, przeto nie należy od tego powstrzymywać, ale ractój 
trzeba zachęcać. 

13. Już w tym wieku objawia się dyjcdekiyka rozumu i paszcza 
idibła swoje, mianowieie tkoro tylko dziecko, zmiarkowawszy, ie za 
pomoeą pytania prowadzą m% rozmowy, przyzwyczaja się bez obcćj po- 
bodki ozyiii6 pytania, a na zadane odpowiadać. Naleśy tedy dziatki 
tylko do teffo zaeb^id, zianie eią pytai i na pytania natychmiast od- 
powiadać iiby się przyzwyczaiły do zatrzymywania ntyili na przed' 
miocie o którym mowa i nie odchodziły do czego innego. 

14. Gramatyka dziecięca na tym będzie polegała, żeby dobrze 
wymawiały mowę ojczystą, to znaczy, iżby wygłaszały wyiatnie diwią* 
ki, zgłoski i wyrazy. 

15. Początkiem retoryki bidzie, skoro dziecię zacznie naślado- 
wać przenośnie i postacie retoryczne, używane w mowie doniowćf, 
szczególniej zaś, skoro się nauczy z odpowiednią giestykulacyją towarzy- 
szyć mowie właćciwą intonacyją, tak mianowicie, iż w pytania nastę- 
poje podoieaienie głosu na ostateieb ^labaeb, a przy odpowiedzi obni- 
ienie glosn i t. p. Sama natnra tego uczy, gdyby zaft dsieoię w tym 
przekraczało, to łatwo się poprawi, jeśli z ostroiaośoią zwracać będzie- 
my na to jeięo uwagę. 

16. Za^imakują 10 fomyi^ jeśli w tćj wczesnćj epoce nauczą się 
wiele wierszyków (szczególnićj treści moralnćj), tak rytmicznych jak 
i metrycznych, stosownie do tep:o, jakich język częściej używa. 

17. Pierwszymi poc/.itkami muzyki będą, jeśli dziecię nauczy się 
śpiewać łatwiejszych psalmów i pieśni nabożnych, co może mieć miejsce 
podczas codziennych modlitw. 

18. Początkami nauki gospodarstwa d<mu»i>ego {ekonomii) będzie, jeśli 
dziecię będzie wiedziało nazwy osób, z których się składa rodzina, mia- 
nowicie, kto się nazywa ojcem, matką, parobkiem^ dziewką, nąjemni* 



'W) Moira nawet ! dsiecJ pr«yzwyctai6 praktycznie do loic^nefjo my^knia, by« 
lełi^tny umieli zadawtć pytania i ndiłdać oa czynione omm pytania oajwUiciwsaych 
odpe«łedii, ŁoiMDe itMoiiki tak i| iridocac, to Miw pa wj^s/fOsaim kaidy Je 
pojmane. P. Im 
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kwm i t. (1. Podobnież skoro sir do\vie nazw czptści dorau: sień, knchnia, 
8}?|»ialnia, stajnia i t. d., oraz sprzętów domowych, stół, klucz, nói, mio- 
tła i ł. d., wraz z ich użyciem. 

19. W j)oliłi/ce nie możnu udzielić tych początków, ponieważ 
w młodziutkim tym wieka dziecię niemal nie przechodzi granicy domu; 
wszakże o tym moiDa daÓ pewoa wyobrażenie, jeśli dzieci spostrzegą, 
ie niektóre oeoby schodzą s\ą na ratuszu i nazywają się radnymi i ie 
jeden z nieb sowie si^ burmistrzem, drogi urzędnikiem, trzeci nota- 
ryjnszem. 

20. S/.czególnićj zaś silne fundamenty mnsi otrzymać nauka 
<ibifaMj6w (etyka), jcAli clic( n y, żeby dobrze wyobowanój młodzieży na^ 
stępnjące cnoty zostaiy jakoby zaszczepione, naprzykład: 

rr) Umiarkotranie zaf«7C7epi się tym, ze przyzwyczaimy dziecię 
do zaciin-^-nnin prwr(^j miary, aby po zaspokojeniu głodu i pragnienia 
niezbędną ilośein Jadła, wiocfi jiiź Jeść .sobie nie |M>zwalało. 

M A /j/ r/ó.s/uo tak jiodczas jedzenia, jak w ubiorze, oraz przy- 
zwyczajając do ufrzymywania w czystości lalek i zabawek. 

c) Unanowanie należne przełożonym. 

d) PothttteAshco względem rodcazów i zakazAw. 

e) Sumienną pratrtfom^wnoAf we wszystkicb wyrażeniach, jeżii 
nie pozwolimy dziecku nigdy ani kłamać, uui oszukiwać, zarówno żar- 
tern, jak na seryjo (albowiem żart w złćj rzeczy oioie ostatecznie za- 
mienić sie na poważne przekroczenie). 

_ri ^/ ratrledliinfini b^dą dzieci, jeśli bez woli właściciela niczego 
się nie dolknrf, nie wezmą i nic 7atr7VTnaJą przy sobie. Jeśli nie nczynią 
nikomu żadnej przykrości i nic nikomu ule będą zazdrościły i t d. 

fj) Należy ich przyzwyczajać do miłotcnnia innych ludzi, izhy 
ochoczo i z gotowością udzielali ze swćj własności, ilekroć ktoś biedą 
przycióniony o to ich prosi, a nawet powinni to czynić z własnej woli. 
Albowiem jest to przeważnie chrzećcijaiiska cnota, którą nam przede- 
wszystkim zalecił Chrystus, a zbawienną będzie rzeczą dla kożciola za- 
palić szozegćinićj do nićj serca ludzi w tym zimnym jii^ lód i zgrzybia- 
łym wieku starońci świata. 

h) Również należy przyzwyczajać chłopięta do ustawicznćj yraey 



Ponk waż stosunki etyczne równiti są w!<1<»cr.ne jak loiczne, preeto i nanki 
moralności wcześnie można udzielać oa przykładach sposobem analitycznym. Niestety, 
dlii etyka musi ałenwisl) swą dsiedsinę ustępować dognatyce r«lig{}aćj. 

P. L. 

>M) Młlość ludzi jest środkowym punktem idei momłnij — wielkf tajemnicą 
chrześcijaństwa. Kształcenie przychylności (miłości bliiaiego) polega na działaniu 
trapMetada i przyzwyczajenia do dobrego czynu, P. Im 
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i zajęeia powainego Inb zabawnego taky iibjr nie mogły znoBić pi^źno- 
wania. 

i) Niechaj fli^ nie pnyzwyoząjają do nstawicznego paplania i do 
wypowiadania wszystkiego co im piryjdzie do iiKt, lecz niechaj się nau- 
czą rozumnie milcze<f, kiedy j^i mwa tpcro wymaga, mianowicie wtedy, 
kiedy inoi mówią, kiedy obecne są poważne osoby, albo je&li mes sa- 
ma wymara zamilczenia. 

k) Szczególniej zaA w łf-i piorwszój epoce życia, należy ich przy- 
zwyczaić do cierpliicości, którćj będą potrzebowali przez cały ciąg swe- 
go żywota i niechaj nanczą sif^ przytłumiać afekty, zanim w gwałto- 
wniejszy objawią się spoBÓb i zanim zapnzzcnsą głębokie korzenie, nie- 
ehaj się przyzwyczają kierować rozsądkiem, nie zai chwilowymi wzni« 
flseniami, nieebąj trzymają gniew na wodzy i niedozwalają mn się 
nnieść i t. d. 

I) Usluino^d i gotowość służenia innym, joi^t wielką ozdobą mło- 
dości, a nawet całego życia. Dla tego trzeba zaprawiać do tćj cnoty 
dzieci jnż w picrwszc^j, ^^zościdlctnićj epoce życia, iżby gotowi byli 
z usługą, skoro Trif^/ą, źe zobowiązać mof^ą innych ludzi pomoeą im 
udzieloną, tyczącą się tak icb pożytku, jak i wygody. 

l) Z tym powiuua się zjednoczyć pewna uin- .'jmosć pnHti-jmua- 
niu^ tak, iżby wszystko wykonywali z odpowiednią przyzwoitością, nie 
zaś niezgrabnie i gburowato. Tu należą formy prośby pełnćj uszano- 
wania, które zachowywać powinni, jeili czegoś potrzebują Inb za ooA 
dziękąją, gdy otrzymają jakiei dobrodziejstwo (przyzwoity nkbn, cało* 
wanie i t d.). 

21. Wreszcie w religii i hogób&fnoiei *^*) można sześcioletnie dzied 
do tego doprowadzić, iżby umiiUy na pamięć rozdziały katechizmu, ową 
podstawę całego chrześcijaństwa, a o ile wiek na to dozwala, iżby je ro- 
znmiały i praktycznie zaczęły wykonywać. Mianowicie powinni się 
przyzwyczaić do przejmowania się uczuciem potccri najwyższej Istoty, 
żeby nie dopuszczali .ile żadne^-o przewinienia, widząc wszędzie obecne- 
go Boga, żeby się Go oba wiały jako sprawiedliwego mściciela złości 
ludzkić), a przytym czciły, wielbiły, kochały, chwaliły 60 jako dobro- 
tliwie wynagradzającego dobre nczyuki, i żeby od Niego oczekiwały mi- 
łosierdzia tak w iycin jak i śmierci, nie zaniedbywały iadnego dobre- 
go czynn, któiy Ha jest miły, atak iiby pędziły iywot w obecności 
Boga, a jak pismo powiada, iżby z Bogiem żywot swój wiodły. 

22. Wtedy będzie można powiedzieć o dzieciach chrześcijan, co 



1^) Wychowanie leUgijne mołe wesdnte ń% nnpoęii^ iecs nie powinno się oign 
niczać na katechismie, P. L. 



- m 



mówi swangieiista o Chrystusie: Founaiał si^ w mądrości i waroście 
i łasce u Bo^^a i ii Indri fŁuk. 2, 52). 

23, Taki będzie tedy cfl, f.ikie zadanie szkoły niacier7yń8ki^j. 
N ie mopp pokazać, iak fo szczegółowo pr7(»prowad7,ić i mv mogę podaĆ 
tft^ełarvc7nPe'0 skoruwidza, któryby wakaziił, jaki pnst*;p iialeiy uczynió 
w k0/(lvMi rtkii, mil Kincu i dniu fjak to już zalecileni dla szkoły ludowt^j 
i Pzkol.y łacińskif j) tak, jak to pokaże na szkołach, które następnią, a to 
z dwóch przyczyn, po pierw8ae:poiil«w»4 rodzice przy zajęciach swych go- 
■podmkleli nie mo^rą zaebowad takiego porządku, jak witkole publiai- 
nff,|r4t{e jedynie zajmnją się knłałeenieni diieei. Poirtóre, pMiiewai ro- 
Kvm I pojętnoM nie jednakowo nkanąfą lię n diieei, u jedaefco wese- 
śii Mj, « dnifciego póftnidj. Kiektóie dwoletoie ddeei jsi Kii|MlBie 
dąfą językiem i ochoeto biorą sic do wszystkiego, m inne aaledwie 
w piątym roku do tego samego dochodzą, więc owo początkowe kattiU' 
eenie w pierwaz^ epoee ijeia, w mpełnośoi poaottawió naleiy pneior- 
nośei rodziMw. 

24. Wszakże i tn pożytecznym będzie na dwie rzeczy zwrócić 
nwagrę. Po pierwfjze, nnleżałoby nap5«!^ć książeczkę, raieszczacą w po- 
hie wskazówki dla rodziców i piastunek, iżby osoby te poznały swe obo- 
wiązki. Wypada opisać w nich bardzo szczeerółowo wszystko to, czego 
w dzieciństwie nauczyć luuji^. w jakić) okolicznnśpi należy rozpocząć 
kształcenie każdego przymiotu i przy pomocy jakich sposobów lorm 
i gieałóir należy im to naiesepić. Uąika tego rodsajn pod napieem: 
„Infoimałoryjum dla askoly maeieizyńekiój'' *^'') będzie pnesemnie na- 
piiaoą. 

35. Drngą rzecsą ponoeiui do ćwieseń praktykowanyeli w iikoie 
DiaeiertyAekiój, jeitt keiąika z obraskanii którą od ezaea do ecatn 
będs;e rooiaa dawać do r^ki dńeeioin. Albowiem, poniewai naleły ta 

praedewszyRtkim ćwiczyć zmysły na rzeczach życia codziennego, 
a wsrok nąjważniejaaymjeat ze zmysłów. Przeto najstosownićj postą- 
pimy, iidzialając temn zmysłowi głównych rzeczy z fizyki, optyki, astro- 
nomii i gieomełryi, a mianowicie w tym yjorządku, w jakim wskazałem, 
zaczynając od rzeczy najbardziój zaBłii;Tniących na poznanie. Albo- 
wiem mogą tn być wyobrażone: góry, ddliny, drzewa, ptaki, ryl)y, ko- 
nie, woły, owce, ludzie, a to wszystko rozmaite tak co do wieku, jak 
i postaci; podobnież światło i ciemność, nie1>o ze ełoAeem, keięiyceini 
gwiazdami i obłokami i główne barwy; daićj sprzęty domowe I oarzę* 



•W) Porówo. Wrtęp. 

H<) W tftt eda oaki«<llł K. Omy sw6J OiUi pl«tnt (aok. WHfp), 



Digitized by Google 



dzia rzemieślników: garaki, miski, dzbanki^ młotlu, c^i i d. Znajdą 
8i% in idwnifii wyobrażenia godnośd i iriędólf: k?6l i betlein i koroną, 
iołlklen a bronią, wieftaiak s {khigieiD, woźaioa a woaem, wóz pocztowy 
w biega, a dodaniem napiaa eo kalde ma inacsyć: koń, wół, ptos, dne- 
wo i t p. 

26. W trojaki sposób będzie można uiy wad taki^ książki obra- 
zkowej: 1) do utrwalenia wrażeń, sprawionych przez rzeczy, jak to już 

powiedzieliśmy, 2) aby zachęcić młode głowy do szukania w książkach 
tego, co im sii* podoba; 3) wreszcie, do łatwiejszego nauczenia sie czyta- 
nia. Ponieważ uad wyobrażeniami rzeczy stoją napisane odpowiednie 
nazwy, przeto bidzie można na nich rozpocząć naukę czytania. 



ROZDZIAŁ XXIX. 

Pomyał szkoły Indtw^i. 

1. że całą młodzież otjojga płci należy posyłać do szkoły publi- 
cznej, o tym mówiliśmy już w rozdz. 9. Teraz dodaję, iż całą młodzież 
należy najprzód umieszczać w szkole ludowej. Niektórzy mężowie są 
przeciwnego zdania. Zepper (w pierwszej księdze Pcl. 7 rozdział) 
i Alated ***) (w 6 nada. awćj Scholastyki) radzą, iżby do szkoły elemen- 
tarnćj posyłano daiewca^ta i tylko takich chłopców, którsy chcą aią 
kiedyA oddać rscmioałn; leea chłopców, którzy według postanowienia 
rodaiców, dążą do obszerniejszego dachowego liształcenia, nie naleiy 
posyłać do szkoły ludowćj, uczącćj jedynie języka ojczystego, lecz do 
szkoły łacińskiej. Alsted do tego dodaje: „Niechaj kto chce będzie 
innego zdania, ja zalecam drogę i metodę dla tych, którym życzę, iżby 
najlepićj się kształcili. Wszakże powody dydaktyczne zmnsząją mnie 
do odmiennego zdania. 



W) WiDidai ZeppcR kmodsie)ft w Beifaoniie^ iyt na poGt|tlro ITfo wieku. 

Jan Henryk Alsted, duchowny kalwiński, urodsony w r. 1588, w Herbom ie 
był nauccyctelem K.,póŹBićj profesorem filozołii i teołogii w Wessenburgu w Sicdmiogro- 
due, gdzie ttaui w r. 1638. Pomi^dsy pismftim jakie zostawił, znajduje się ^Encyklope- 
dyjft UbHjiw*, w któtćj tten sif dowieM^ te ir pitele śwJft^ aalciy mkać poei|d(« 
wMfitkieh iicak i amk. 
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2. Albowiem: 1) zamiarem moim jest ogólne nauesenie wszj^t- 
kieh ludzi wszystkiego oo jest ladzkie. Należy ieh tedy wspólnie 

zbierać o tyle, o ile zebranymi być mogt^y a to iżby się wzajemnie sa* 
chęcali, polnulzaii i i)odaiecali. 2) Wszystkich zebranych zamierzamy 
wykształcić we W8zy8tkich cnotach, nie wyłączając skromności, zgodno 
óci i wzajemnej iishiźuości. Nakiy ich przeto przedwcześnie oddzielać, 
oraz uie trzeba dawać fJi)osubiiu.ści pojedynczym, iżby z pewnym we- 
wn^trzuym załlowolcnicm na siebie samych spoglądali, a innych sobie 
lekceważyli. 3; Zdaje się, iż zbyt pośpiesznie czynią ci, którzy już 
w ssóstym roku iycia dziecka decydąją o jego zdolności do tego lub 
owei^ powołania. W tym bowiem roku nie okazują sit^ jcaacae dosta- 
teeznie ani siły doeba, ani sklonnoAoi serca; p6iniój obie te rzeczy lepićj 
wyjdą na jaw; a to pododobnie jak w ogrodzie nie mośemy poznać, ja- 
kie rośliny wypleć należy, a jakie pozostawić, dopóki są jeszeze za- 
pełnię młode, lecz dopiero wówczas, kiedy wzrosną. Wreszcie do wyż- 
szych godności nie jedyi.ic zrodzeni są synowie ludzi bogatych, znako- 
mitych urzrdiiików, a więc szkoła łacińska uie jedynie dla nich powin- 
na b}c utwaila, u uicsłu&zuyin jest, iżł)y do niej nie pr/yjniowano in- 
nych, jaku nic uie obiecujących. Wiatr bowiem wieje dokąd chce, a nie 
zaczyna zawsze wiać o pewnćj oznaczonej godzinie. 

3. Czwartym dU mnie powodem jest to, iż moja metoda uniwer- 
salna nie tyczy si^ }edynie owśj niesłusznie nkocban^ nimfy jt^zyka 
łacińskiego, lecz śe obiera drogę prowadzącą do jednostajnego wy< 
kształcenia w ojczystych Językach wszystkich ludów (iiby kaidy 
umysł coraz bardziój chwalił Pana), a nie należy zepsuć tego zamiaru 
tym zuchwałym lekceważeniem jtjzyka ojczystego. 

4. Popiąte.- dicieć nauczy kogoś obcego języka, zanim pozna 
swój własny, zupełnie na to samo wychodzi, jak gdybyś chciał nauczyć 
jazdy konnej tswe^ro syna, zanim umie chodzić. Lepićj będzie postępo- 
wać z osobna, jak to pokazano w rozdz. JG-tym zasadzie 4-tej. Albo- 
wiem jak Cyceron twierdzi, że mc luo/^uu nauczyć wygłaszać uiuwy te- 
go, kto mćwió nie umić; tak tćż i według mojćj metody: ten, kto nie ro- 
zumie swego ojczystego języka, nie może pobierać nauk w języku ła- 
cińskim, ponieważ pierwszy język przygotowuje do drugiego. 

5. Wreszcie, ponieważ idzie tu o naukę rzeczową, to również ła^ 
iwo dzieci nabyć jćj mogą przy pomocy książek, pisanych w ojczystym 
języku, książek, które w zupełnoicł obejmują nazwy rzeczy: Po takićj 
nauce, pobieranej w języku ojczystym, łatwićj zdołają się nauczyć ła- 
cińskich nazw (łacińskićj nomenklatury), ponieważ wówczas będą ją 
tylko stosowali doznanych już dobrze rzeczy, a do znajomości rzeczy 
nabytój za pomocą pytania „Cz^w", dodadzą jeszcze pytanie „JDZacw^o** 
w odpowiednim stopniowaniu. 
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6. fak więc, wykazawBiy zasadę naszego podńalo sskół na 
4 oddsialy, moteiny bliićj osnaezyć szkolę ludową w następiijący spo- 
sób: na tym będzie polegał cel szkoły ludowćj, i/b odia mlodziei od 6'go 
do 1*2 go (Id-go) rolcD iycia będzie się tego nczyła, z czego korzjóć 
sjłłyDic na całe życie, mianowicie: 

I. Biegłego czytania tego, co napisane i wydrukowane w języka 
ojczystym. 

II. Pisania najprzód dokładnego, później szybitiego, putyuł sa- 
modzielnego, według praw gramatyki ojczystego jt^zyka, która wyłożo- 
ną będzie z zastosowaniem się do pojęcia dziatek, według któićj ćwi- 
czenia mąjii być nłoźone. 

nL Backanka na liczbach i pamięciowego według potrzeby. 

IV. Mierzenia wedłng prawideł sztnki (gdzie i jak) dłngoAct, sse- 
rokoóci, odstępów i t. d. 

V. Śpiewu ną)nży wańszycb melodyj, a tych, którzy są do tego 
zdolni, początków muzyki tignralnćj. 

VI. Kecytowania z pamioci główniejs/ycli iisuliuów i pieśni ko- 
ścielnych, stosownie do niiejseowego zwyczaju, aby wyehuwani weliwa- 
le Bożój rozumieli (że powiemy z Apostołem), iż sami puwiuui się iic/yć 
i napominać psalmami, liyumami i picśuiumi duchownymi — takowe pię- 
knie umieli śpiewać Bogu w swoich sercach. 

VU. Oprócz katechizmu, powinni dobrze znać i umieć opowie- 
dzieć błstoryje biblijne i glówniejsze mi^sca z Pisma św. 

VIII. Treściwie zebranych prawideł moralnoćci, objaAniouych 
przykładami, odpowiadą|ących pojętności ich wieku, które powinni nie> 
tylko pamiętać; rozumieć, lecz i pomału zastosowy wać do swego postę- 
powania. 

IX. Z gospodarstwa narodowego i polityki mają tyle wiedzieć, 
ile potrzeba do zrozumienia tego, co się dzieje tak około nich, jak 
i w państwie. 

X. Również nie powinny być im obce najogólniejsze fakta z hi- 
storyij jak świat został stworzony, zepsuty, znów odkupiony i- jak mą* 
drością łiożą rządzi się aż do chw ili obecnej. 

XI. Najważniejsze rzeczy z opisu świata (kosniogiałija; o :jkiepic- 
niu nieba, o kulistej postaci ziemi w środku jego sie unoszącej, o morzu 
świata, otaczającym wszystko, u rozmaitych załamaniach mórz i rzek, 
o częściach ziemi, o główuiejszycb państwach w Europie, a w szczegół- 



^«') K. oznacza cza; nauki w szkole ludo^^ćj do l»t Heidll} dsiś W Ittcmctecb WJ« 
chowanie elementarne po wijkszćj cz^ici trwa lat ośin* 
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tohei 2ai^ o miastach, górach i r2^k{lch wlasiićj ojczyzn^ i L d., oraz 

0 tycb wszystkim, eo jest ^udue uwagi. 

XII. O rzendotlMii mają się w ogdle nauczyć tegO| co nsgczęściej 
się zdam eboćbjr w tym tylka oelu, iżby nie posoetawali w giuMj 
Bieświadomofoi pod wsgl^dem tego, eo się odbywa w życia, oras i dla 
Ugb, iiby łatwićj późniój objawiła naturalna skłonność, która ka- 
żdego do czegoś pociąga. 

7. Jeóli wszystko to należycie będzie odzielone w szkole Indowćj, 
to następne otrzymamy rezultaty: iź nietylko młodzieńcom wst(*pującym 
do szkoły łacińskiej, lecz i tym, którzy oddadzą sie rolnictwu, handlowi 

1 rzcmiosłoui, me wydarzy sii] nic takiego, o czym by już nie mieli pe- 
wnego wyobrażenia, a wszystko czym każdy w powołaniu swoim tru- 
dnić się będzie, co usłyszy na kazalnicy, albo co w książkach przeczy- 
ta, będzie tylko bardadój nozegóiowyin roztrząsaniem, lob bardzićj spe- 
cyjalnym wykładem, traktującym o tym, czego poprzednio już się nan- 
esył. Bseeqrwiśeie, sami nosiyą, ie s% daebiiejssymi i łatwiój wssyat- 
ko iiwinnleją, wykonają i ooenią. 

8« Do oatągnięcia tego celu, mogą posłużyć następujące środki; 

I. Wszyscy wycbowaócy (Coetus) szkoły elementarnćj, którzy 
powinni przez lat sześć zajmować się tą pracą, mają być rozdzieleni na 
sześć klas (o ile możności oddzieleni obszerną przestrzenią, aby sobie 
nawzajem nic przeszkadzali). 

II. Każda klasa powinna mieć osobne książki naukowe, któreby 
w wyczerpujący sposób obejmowały wszystko to, cu dla. uićj jest potrze- 
bne (pod wsgiędem gramatyki, moralności i religii), aby nesniowie do* 
póki ta uczęszczają, nie potrzebowali iadnycb innych książek, a z wy- 
łączną iek pomocą doszli niewątpliwie do nakreilonego celn. Albowiem 
ksią^ te mnssą koniecinie w^cserpywaó całą naokę języka ojczyste- 
go, np. wszystitie nazwy rzeczy, które odpowiednie będą do poj^i^ 
wieka dzieciącego, dalój główniejsze i nąjzwyczą}nie;Jsze sposoby mó- 
wienia. 

U. Według ilości klas bidzie tycłi książek sześć^ które wszakże 



uprowadzenia w sskoUch ludowych pewnych robót rośnych, rf ko- 
diiBbicifdi, ni* leitala jMme Mpiowukoną w praktyee, dtociai wida nttlMMid^ck p» 
dagogdw sa ni) prseimvi>to i pnaniawia. J)o powodów, na jakich opi«n Kn moi* 

n«by jeszcze doduć arcy wainy monirnt wychowawczy, jaki posiada praca produkcyjna. 
Utówo^ przycsyn), opóźniający wcielenie robót r^csnycb do programatu szkoty ludowćj, 
)ett tnudno^ idh wyboru, gdyx aiepodoboa mtieić jednego rękodzieła, któreby odpowi«p 
dale chyt t idobo fc ł w»y«tkich wydiowtńeów. Znika U trodnoM dla ptd teńikl^ po> 
niewai zakres pracy kobiecej jeit bardzićj ograniccony; dla tego tći t^bMf ffttM dlft ko- 
biet jtti dsiś powMechae analaitj pny)f«ie w «kolM)k iciMiidu 
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Inni^i będą się róiniłj treścią, aniieli fonii%i Albowiem kaida powinna 
traktować o wnyitkim, leea każda poprzedsąjąca, powinna podawać 
noosy ogólniejsze, bardcićj mąjomo, latwiejBae, a każda następna po- 
winna ułatwić zrozumienie ssczegółdw neczy trudniejszych, mnićj zuir 
nych, albo podawać nuwy sposób i nową metodę do rozwiązania tych sa- 
mych rzeczy i spr.iwiau mnyslom nową przyjemność. Poniź^ bardzićj 
się to jeszcze wyjaśni. 

10. Miauuwicic trzeba bt^dzie o to sit* i>i»f.iarać, iżby wisz,y&tko 
było zastosowane do umysłu dzieci, które Już ze swćj uatury dają 
się pociągać rzeczą zabawną, żartobliwą i przyjemną, a przestraszają 
się wszystkim, co poważne i snrowe. Aby więc łatwo i przyjemnie naa- 
czyły się rzeczy poważnych, kićre kiedyś poważnie slnżyć im mają, na- 
leży wssędsie łąesyć pożytek z prsyjemnośoią, aby to niejako pnyn^ 
ciło ich umysły rozsądnymi, wabiącymi środkami i żebyśmy po^wa- 
dzili dzieci tam, gdzie chcemy. 

U. Książkom tym można nadać takie tytuły, któreby swoją 
przj jcumością przywabiały młodzież, a zarazem zgrabnie określały to, 
00 się w nich mieści. 

Mniemam, że w tym celu możua będz,ie pożyczyć uazw otl ogrodu, 
to jest tego, CU jest iiajiiiilDż,yui dla dziatwy, Albowiem, jeśli porówua- 
my szkołę do ogrodu, dla czcgożby nie możua uazwac ksiłjzki dla pierw- 
szej (nąjniższćj) klasy, grządką fijołków, dla drugiej krzakiem róża- 
nym, dla trzecićj trawnikiem i t. d. 

12. Hżnićj wi^ powiemy o tych książkach, tak o Ich treśei, 
Jak i formie, dodąję tu tylko, że ponieważ będą napisane w języka q)* 
czy»tym, to należy i w tym języku wyrazić ich nazwy sztucane 
a nie trzeba używać ani nazw łacińskich, ani greckich. 

Powody, które uas do tego zmuszają: 1) Powinniśmy się starać, 
iżby młodzież wszystko natychmiast pojęła. Obce zaś rzeczy trzeba 
najprzód objaśnić, zanim zostaną pojęte, a ciioeiaż objaśnimy i obce rze- 
czy, tu przecież nie zaraz zustauł^ zruzuiiiiaue, leoz dzieci mniemają tyl- 
ko, że znają ich znaczenie i z irudiiu^ci^ zuiiz^Luuji^ to w pamięci. i'o- 
nieważ pizy użyda nazw ojczystycb, potrzeba tylko objaśnić rzecz, ktć- 
r% nazwa oznaoza, to rzecz natychmiast zostaje pojęta i wdraża si^ 
w pamięć. Wszakże la pierwsza nauka powinna się odbywać bez ża- 
dnych przeszkćd i utrudnień, tak, iżby wszystko ze sobą się zespoliło. 
2) Oprócz tego, dbamy tu głównie o wyicształcenie języka ojczystego, 
dla tego nie pochwalamy JTrancuzów, którzy zachowali mnóstwo nazw 



i«3) jnż Kr>n>eński aUje W obffOlie oqr«toid mowy i powstaje pnodwko nif* 
waoiu cadzosieaukich wynuów. 
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iaeińakicli i greekicb, nie zrosunii^jeb Indowi { oheetny wjrasió wszyst- 
ko zrosnmiałyini wyrazy. To samo zalecił Stewin ^**), (który g$ań Fran- 
cuEÓw za używanie nazw codzoziemskick), swoim Belgijczykom (Gieog. 
1 księga) i Bam to przeprowadzi) w zwojój matematyce. 

13. Pospolicie mniemają, źe nic wszystkie języki są tak bogate, 
iżby również szczęśliwie mogły oddać to, co nazwano po greckn, Inb po 

łacinie. Gdyby zaś i zdołały to wyrazić, to uczeni przyzwyczajeni do 
tych nazw cudzoziemskich od nich nic odstapifj; wreszcie twierdzą, że 
lepićj, iżby chłopcy, którzy mnją wstąpić do szkoły łacióskiój, przyzwy- 
czaili sit; od razu do języka uczonych, a to, aby póżnićj nie potrzebo- 
wali na nowo eie uczyć sztucznych wyrażeń. 

14. Najwłaściwszą na to będzie odpowiedzią, co następuje: Nie 
wina to języka, lecz lodzi, jeśli jaki język jest ciemny i niedoekonaly, 
tak dalecCi ie nie zdoła wyrazić najpotrzebniejszych rzeczy. 

Wszakże Ofeej i Bzymianie musieli najprzód ntworzyó wyrażenia, 
zanim niycie ich upowszecbntlo się w językn, niezawodnie zdawały się 
one z początku cbropowate i ciemne, tak, że sami wątpili, czy dadzą się 
uszlachetnić, a przecież żaden inny wyraz nie oznnrzył tak dobrze ich 
pojęć, jak wyrazy utworzone, skoro raz powszecłinie zostały przyjęte. 
To samo tyczy się wyra:^.^!^: Eiititas, Essentia, biihstantia, Accidens, 
Qiiaiitas, Quantitas i t. d. Żad^m przeto język nie jest niedostateczny, 
byleby tylku ludziom nic brakowało gorliwości. 

15. Go si^ tyczy drugiego punktu, to niecbaj nczeni zatrzymają 
swoje wyrażenia dla siebie; nam idzie ta o to, jak nłatwić nienkształ- 
eonym zrozumienie nank i sztnk, a ułatwimy to tym, że nie będziemy 
do nich prz^awiali obcym językiem. 

16. Chłopcy zaś, którzy póżniój mają się nczyó obcych języków, 
nie wiellui przez to poniosą stratę, że poznają nazwy technicznych wy* 
rażeń w swoim ojczystym Językvi, oraz że Tioga Ojcu pierwej będą wzy- 
wali w swoim ojczystym języku, aniżeli w języku łacińskim. 

17. Trzecim powodem jest metoda, ałatwiająca młodzieży przy- 
właszczenie treści, mieszczącej si^ w książkach. Ob^miyemy ją na- 
stępnymi prawidłami: 

I. 4 jrodziny tylko dziennie n;ilcży pt świecae na naukę publiczną, 
dwie z rana i dwie pu południu, iune mogą b^ć pożytecznie obrócone na 
domowe zajęcia (dzieci biedniejszych rodziców) albo tćż na jakiekolwiek 
przyzwoite rozrywki. 



'^0 MitaiiMlyk nr. w Bragg«^ iyt w n-tjm wieku i odnac^t wiela iryntp 
bzkami. 
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u. Godziuy poranne należy przeznaczyć na ćwiczenia rozumu 
i panjięci^ południowe zaś na ćwiczenia ręki i glosa. 

IH. W godzinach tedy porannych, nanozycieł przeczyta kilka ra- 
zy zadanie z odpowiednik) gal^i nanki, na oo wszyscy uczniowie pilnie 
zważają, gdyby zaś coś wymagało objaśnienia, to objaśni to w sposób 
najbardziej zrozumiały, przystępny dla pojęcia wszystkich. Potym każe 
łoź samo czytać uczniom z kolei, a podczas, gdy jeden czyta wyraźnie 
i dobitnie, inni spoglądają w swe ksia/ki i czytają toż samo po eichn. 
Po półgodzinnym lub dłuższym czytaniu zdolniejsi mogą spróbować czy 
nie uda im sie powtórzyć to sani' In-z pomocy książki, a wreszcie nawet 
i mierui. Albowiem owe zadania uI ju pensy i)owiiiiiy być niedługie, oraz 
powinny cdpowiadać pojtituości młodych głów tak, iżby można si<^ ich 
nanezyć w przeciągu jednej godziny. 

IV. W godzinach popołndniouycb bardziej się to jeszcze utrwali, 
gdyi w tym czasie nanozycieł nic nowego nie wyłoly» lecz kaie toż 
samo powtarzać, a mianowicie, joż to zalecając przepisywać z tych 
samych drukowanych książek, jnż to zachęcając do w} śeigów, kto 
prędzej zachowa i wyrecytuje to, o czem jnż poprzednio była mowa, 
albo pewniej i pięknićj napisze, wylie/y, zaśpiewa i t. d. 

18. Nie bez iłr/yezyuy tu zalecamy, iżby wszyscy uczniowie o ile 
możności robili czyste kopije ze swoich drukowanych książek, albowiem 
posłuży to: 1) do lepszego utrwalenia wszystkiego w pamięci, ponie- 
waż umysł dłużej będzie sir zajmował tymi samymi przedmioiaiiii, 2) 
przez tę codzienną wprawę w pisaniu, nabędą biegłości w kaligratiji, 
tachygratiji (szybkim pisaniu) i ortografiji, co bardzo jest potrzebne do 
ich dalszych st. dyjów i do zajęć życia praktycznego, 3) posłuży za 
najwidoczttiejst.y dowód dla rodziców dzieci, że szkoła ząjmtye się tym, 
czym powinna się zajmować i rodzice będą się cieszyli z postępu dzieci, 
które ustawicznie coraz bardzićj się doskonalą. 

19. Wszystkie szczegóły odkładam do iióźuiejszego czasu. Przy- 
pominam tu tylko, iź jeśli niektórzy chłopcy będą musieli się nauczyć 
języków sąsiednich narodów, tu powinno to pr/ teraz nastąpić, a wiec 
mniej więcej w U), 1 1 i 12-ym roku życia, miauosy icie w okresie pomiędzy 
szkołą ludową, a szkołą łacińską. Łatwo da się to uskutecznić, jeśli 
ich tara posyłać będziemy, gdzie nic język ojczysty, lecz ten, którego 
mają się nauczyć, w codziennym bywa użycia i jeśli książki szkoły lu* 
dowćj (których treść jest im już znana), w tym samym nowym języka 
będą czytali, przepisywali, wbijali w pamięć i przy pomocy ćwiczeń do 
nich zastosowanych, za pośrednictwem ręki i języka będą daićj prze- 
rabiali. 
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ROZDZIAŁ XXX. 

Zarys szkoły łaciAsidój. 



1. Dla tćj czkoly połośylem za cel, iżby wyczerpała ealą tre&ó 
eneyklope^i wraz z esteiema Jeżykami Młodsieibejr pneprowa- 
dzeni przez te szkoły mają zostać mianowicie : 

1. Gramatykami, którzy doskonale umieją powtórzyć wsrystkie 
Stosunki języka łacińskiego i ojczystego, a greckiego i hebrajskiego 
o tyle o ile można. 

IL Dyjalcktykami, klórzy zgrabuic umiuj:^ detiujować, t. z., do* 
wodzić i nisaczyć dowody. 

Jn. Betoiykami albo móweami, którzy byli by zdolni mówić ła- 
dnie o kaidym danym pnedmioeie. 

IV. Arytmetykami i Y. Jeometrami, Jni to z powoda rozmaitych 
potrzeb iycia codziennego jni to poniewai te nauki esoiególni^ ćwicźą, 
pobudzają i zaostrzają umysł do innycłi rzeczy. 

VI. Mn/ykami t:ik praktjcznemi jak i teoretycznemi. 

Yll. Astrouomami, którzy zuali by przynajmniej początki, miano- 
wicie nauki o rachn sklepienia uiehieskiego i rachunku albo obliczania, 
gdyż bez nich ani lizyka jako też jeogratija i znaczna część historyi 
bidzie niezrozumiałą. 

2. Takie będą owe sławne 7 sztuk wyzwolonych, których znajo- 
mość według pospolitego mniemania Inda stanowi doktora filozofii. 
Lecz nasi nezniowie mają jesceze wyżćj postąpić, riusznem jest, iiby 
jeszcze oprćcz tego zostali : 

YUL Fizykami, którzy roznmieją budowę świata, siłę żywiołów, 
znąią rozmaite zwierzęta, przymioty roślin i metali, bodowy ciała Indz* 
kiego i inne, a to nietylko w ogólności, jakiemi te rzeczy są same w so- 
bie, lecz i w zastosowaniu tych tworów do potrzeb naszego życia, co 
będzie stanowiło cz^ nauki lekarskiej, agronomgi i innych sztuk me- 
chanicznych. 

IX. Gieografami, którzyby uiicli w głowie obrazy kuli ziemskiej, 
morza z wyspami, rzeki, państwa i t. d. 



'U) To jest : jfsyk ojczysty, tocUflkl, grecJci, hebrajski; ostatni jako pierwotny 
jf.zvk pisma św. K. nic uwautl jcMCtt s« potncfanf sMjonKiM ivt^^ ttowetytafch 
ładów acywUilowaoycb. ^ ^ 
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X. Cbrottologaini, którzyby pamiętali mianjstiileid od poesątkn 
świata, według pojedyńczych epok. 

XI. Hiatorykami, którzyby amieli wyKotyć OBobliwBse smiany 
roda lodskicgo i glówniejiaydk państw, jako tei koieiola, potem oby* 
ostaje narodów i ładzi i ich loąy. 

XII. Etykami, znającemi gatanki 1 róioice cnót i występków, 
którzyby amieli je dokładnie obserwować, oraa wiedzieli jak ostatnich 
nnika'' a pierwszych poszukiwał', a to nietylko w ogóle lecz i w szczc- 
góln.> m zastosowania do ekonouiczDego, politycznego i kościelnego 2y- 
cia i t. d. 

XIir. Wreszcie żądam, iżby stali się teologaini, nietylko znają- 
cemi zasady swej wiary, lecz umiejącemi ich takie bronić ze słów 
Pisma Świętego. 

3. Życzę, iżby po akofieiettitt tego sieMoletniego kursu, mło- 
dftieftcy wyksstałcili aię o ile moinośei w tym wsayetkim^ jeili nie 
a snpefaHi doekonałoAeią (albowiem na doskonałość nie poswala ani wiek 
młodzieńczy, ponieważ wymaga ona dłuższego doświadeaenia dla 
wzmocnienia teoryt sa pomoeą praktyki, ani też niepodobna w przeeiągii 
lat sześciu wyczerpać Oceanu wyksstałcenia) to praeeieś, iżby posiadali 
doskonałą podstawo pr/yszlego swego uksztalccnia. 

4. Do szczegółowego sześcioletniego wykształcenia potrzeba bę- 
dzie 6 oddzielnych {klas, które licząc od doi u następne mogą mieć 
nazwy : 

i t Gramatyka. 
I n. Fisyka. 

! UL Iftatematyka. 

Klasa { lY ^^^y.^ 

ł V. Dyj al etyka. 
\ VI, Betoryka »••). 

& Że ttawiam na poceątku granuU^kę, jakelbjf ftluesmic^ aaptwM 
nikt m» hęisie Hą temu opieraj Ucz moU 9ią to tdawaó dmont ^fm, któ' 
f ^ uuMŻają przt/zwyoBąjmie ta meodtoolalm prawo, ił dyjalektyJcą i reto- 
ryką daleko jióśnUj pomieidłem, niż nauki realno, Lees tak być musi. 
Joźeśmy dowiedli, ie należy mówió aąjpntód o samyefa pnedmiotaob. 



'^Azwy łri?ścin kU^ Komeń^ki' wskazuj;}, źc miał na mysTi jfilnolity plan, 
według którego należało wykładać nauki w szkole tacióski*j, a ka^da klasa miała posia- 
dać iwój gtówny pnedmiot naiikowy. Pnedwnic^ nawocsena dfdaktyks salecs tak 
aaswane wspótirodkowe, konceotrycne ilbo cyklicsne kursy, których kaidy przedmiut 
na kaidym «:topaia coraz bardiiej sir rorstcnz. Z rozdz. XXIX wynika ic K. również 
saieca kurs cykliczny dla sakoły ludowej, gdzie x naciskiem mówi, ic k5i;łiki naukowe 
pnemacsoiM db lUKtdej klasy moiej mają si; róinić pod względem treid, ofi pod wzglę- 
dm wwęgfi Mkfcni, albowitai majf inAwIś o ira^tkieai« P. Ł. 
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później o ich szczegółach (Modaliłas) mianuwicic o treści przed formą 
i że tylko ta metoda prowadzi do osiągnięcia szybkich i pcwuycL rczui- 
iAttWf oras, ie najprzód powinniśmy zaopatrzyć się znajomoici^ rzeczy, 
zanim dokładnie je ocenimy, albo rozpowimy o nicli w iLwieoistój 
mowie. 

Albowiem, eboćbyimy mieli na pogotowia wszyalkie irodki loi- 
ezne i dyjalcktyki i wymowy, jeśli nie znamy przedmiotów, które ebee- 
my zbadać, nlha które dowic^^ nsilnjciny, to cóź właściwie badać może- 
my, lub co będziemy dowodzili? Jak dziewica, która nie poczęła nie 
moźc rncizić, tak i ten nie zdoła rozsądnie mówić o rzeczy, kto sio nie 
wtajcmnic/.ył w rzcczv. Clioćbyśmy nie pojęli rzeczy rozumem i nie 
wyrazili językiem, to nie przestaną one być tym w snhie, rzym sa. 
Wszakże rozum i język chodzą tylko niejako około r/.cc/y i od nicli za- 
leżą; bez przedmiotów albo ^irzccliodzą w iiicoiSić, albo są czczymi dźwię- 
kami bez żadnego znaczenia, niedorzeczną i śmieszną czynnością, Ponie- 
wai zad wyprowadzane wnioski i język opierają się na przedmiotack, 
to konieczność wymaga, iżby podstawę najprzód zbndowano. 

6. Uczeni mężowie przekonali słusznymi dowodami, ie nauka 
o rzeczach futhurahifch potomna papnsedziÓ nauiką o necMoch moredn^eh, 
chociaż często odwrotnie się dzieje. Tak np. Lipsins mówi w swo- 
jej fi7.yjologii (] księga, rozdz. 1): Podoba nam się zdanie znakomitych 
pisarzy, zgadzamy się na nie i przemawiamy za nim, ii najprzód nnleiy 
uprawiać nauki przyrodnicze, (jdyi przjfjemność to t''j czości JUozofii jesł 
większay hardrApj pociofjn i utrzymuje mcngi], a oprócz tego posiada wię- 
kszą godność i .śirifjiio.-^ć i większy wywołuje podziw, wrmTcie. jeM to jrrzy- 
gotowaniem i niejako poświęceniem duchaj ułatwiającym skuteczne słucha- 
nie etyki. 



Niepodobna będzie przeprowadzić podziału głównych tych stron nauki, gdyż 
treść i forma pozostał.^ ze sobą w ścisłym, wzaiemnyai zwii^sku. Niema powodu, iiby 
powstrzymywać się z udzieleniem formalnych, naukowych przedmiotów, zanim wychów** 
niec nfe potoa w sttpełne} catofci reaHjów, poniewal co hąAŁ ale biaknie db nich 
odpowiedniej treści. Tak np. nie potrz"1ia w nance jęsyka csekać s budową zdania 
i praktycznym mówieniem, dopóki nczeń nic nabędzie całego skarlm mowy; przeciwnie 
moina i naleiy ją jui rozpocząć wtedy, kiedy pozna choćby niewiele wyraicń. Najmniej 
n«pn«Hedtiirionym jest postawienie fizyki przed matematyką. Łatwo dads) ii; pogodtlć 
te punkta sporne, jeśli nie będziemy midi na myśli kursu wyląesnie prOgre^fjnegO, w zna* 
czcniii, jakie mn udziela K., a przyjmiepoT pUs współŚTodicOwjy cfkVieMaif, samienia- 
jąc podrzędność na współrzędność. 

Ateny samt w aoUt są tym, ctym s<\. 

Koniecznie potfseb* pewnł) snajomo^d necsy, aby iByfleć I mówić, wssaUe do 

Jłj nabycia nie potrzeba systcmatyćznćj nauki realijAw. P. L. 

Justua Lipsins ur. w r. 1547 w BrukscUi, byl profesorem w Leodium i stynąt 
tak le nr^j neioności, jak i bardw ożywionego stylu. P. 
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7. Moznahy wątpićj czy klnsa matematyczna mapt^praedzać, czy no- 
siępotcnc- po klasie fizycznej f Wprawdzie starożytni rozwalanie rzeczy 
rozpoczynali od matematyki. Dla icu:o też tym stndy inm nadawałi 
nazwy nauk (matematos) a Platon żadnego ajjreometrynitos (nie 
znającego gieometryi) nie chciał przyjąć do swój akaciemii. Pow<^d te^o 
widoczny, ponieważ owe nauki mówiące o liczbach i wielkościach, opie- 
rają Bię bardzićj na poznaniu smygłowjm i dla tego są łatwiejsze i nie- 
sawodniejsize do skąpienia wyobraini I kształcenia jej siły i wres/eio 
przygotowują i pobndiają do innych rzecsy nie pozostających w takim 
związkn ze zmysłami. 

8. Prawda to zaiste, leez tu musimy }e»tn& na eo& innepio 
zwrócić QW»f(Q. Mianowide: 1) radzilibyteiy, iiby ]ui w szkole Iiido- 
wćj kształcić zmysły i pobudzić głowy do mydlenia za pomocą spostrze- 
żeń zmysłowych, a wi^ iiby tam jni starannie wprawiano do nank! 
rachnnkn. 

Dla tefTO iH nie można inź powiefl/i<^(^ o naszych nczniach, iźhy 
zupełnie nic znali frieometryi. 2) Naszn metoda nstawicznie i stopnio- 
wo p<>Pt('vil)t' naprzód. Zanim (edy dojd/iemy do wyższych łtadań 
wiell\ośri, 7n)>ełnie odpowiednio poniieszc^aniy n:iitk<; o rzeczach kon- 
krełnycłi, t. j. o ciałach, która tworzy wgtęp do hardziej szcze^jółowego 
rozważania owych wielkości ahstrakcyinych. 3) Do zadań nankowych 
klasy matematycznej, przyłączamy najbardziej zawile pytania, których 
łatwe i prawdziwe poznanie nie dałoby się osiągnąć hm instmkoyi, mÓ- 
wiącćj o naturze; dla tego tći snajomoić natury pomteficilićmy poprze- 
dnio. liCCZ gdyby powody innych ludzi, albo nawet sama praktyka 
midy wykazać, ic co innego jest słussniej«ze, to nie mamy zamiam się 
sprzeczać. Teraz ułożyliśmy talci porządek, jakiego wymagają nasze 
powody. 

9. Skoro tedy udzielimy ptM\ it< j znajomości języka łacińskiego 
(przy pomocy ^ Pr-rdaicmka^ i y.P<nhi ojńir'^) tym, których przeznaczamy 
do klasy I-ćj, ra(J/,iniy, iżby wykładano najogólniejszą naukt^, którą na- 
zywają pierwszą mądrością, zwyczajnie zaś metafizyką (według naszego 
mniemania, lepiej ^Profizyką", albo „Ilipofizyką"), iżby ona odkryła 
pierwsze i najgłębsze podstawy natury, t. z. niezbędne własności, przy- 
mioty i rćinice wssechrzecsy, wraz z Ich nąjogćlniejszymi wzorami, 
określeniami i pewnikami, oraz ideami i głównymi ich stosunkami. Sko- 
ro je ] o/T^iją fco bardzo łatwo da się uczynić według nasz^ metody) 
można będzie zastanowić się w ten sposób nad wszystkimi szez^łami, 



IM) MathciBa znacey po grecku naukę, lub w ogóle cauki; w licsbie mnogiij 
fscsególnićj sto«uje się do nauk matemaiyczuydi. 
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a tak po większćj części zdawać się będą niemal znanymi, nic nie bQ> 
H/Je nwaźane za -/rupeluie nowe i pozostanie tylko zastosować te znajo- 
mość do rzeczy szczególnych. Bezpośrednio od tyeb ojrólnych stosun- 
ków, którym potrzebahy przynajmniej poświęcić ćwierć roku fa)l»owTem 
łatwo dadzą się nauczyć, poniewai są niejako czystymi zasadami, kture 
kaidy roznm ludzki za pomocą wrodzonego wolne Awiatła, z włapnći 
woli uznaje i przyjmuje), można przejść do rozważania nwiata wiiizial- 
nego, gdyż endowne dzieła natury (które wykazane zostały w profizy- 
ce) dopiero na ncsególnycb przykladaeh natoiy oorai bardai^ się wy- 
jafoiąją. Nauki f ćj adaieli klaaa flsyki. 

10. Potym od iitoty neesy pnc|jdiieiny do pilnego roswaiania 
ich przypadkowoiei i to nazywamy klatą matenialyeKiłą. 

11. Potym aacaną aesniowie rozwaźaó samego eslowieka z dzia- 
łaniem jego woli, niejako pana rzeczy, iżby nauczyli się rocwaiać, co 
niega, a co nie ulega władzy naszej i dowolności i jak wsizyslkim nale- 
ży rządzić według praw świata i t. d. Tego będą się tedy uc/yli w i m 
roku w klasie ctyoznćj. Lecz nie będzie to jnż traktowane ieilyuic hi- 
storycznie za ponim ą pytania j^Czym,'", jak to się dzieje przy nauczaniu 
początków w szkole ludowćj, ale za pomocą pytania j,Bla czego"" , iżby 
uezDiowie przyzwyczaili się iwraeaA awag^ na przyczynę i skutek ne* 
ezy. Wsiakźe w tych 4-eh nitoyeh kJasaoh nie wprowadsąjmy jesiose 
iadnego puakto sporooga Albowiem laobowaó to powinnibny w supeł- 
nośd dla piątćj, następąjąe^ klasy. 

12. W klasie dyjf^lektyoanij po krótkim wstępie mówiąeym 

0 wnioskach, labiersemy się do praoFabiaoia sadań fizycanych, mate- 
matycznych i etycznych i rozważymy wszystkie pnnkta sporne, jakie 
zwykle powstają pomiędzy ludźmi nksztalconymi. Tu tedy można jui 
mówić co jest przyczyną sprzeczki, jaki jest jej stan, jakie jest jój 
twierdzenie (tezys), pi /i * iwue twierdzenie (antithezys) i jakimi pra- 
wdziwymi lub prawdopodobnymi powodanji jedno lub drucie bronić 
można. Potym należy wykazać błąd, znajdujący się w twierdzeniu je- 
dnego, oraz powód do błędu, błędnoiÓ dowodów, siłę dowodów, prsema* 
wiającą za prawdziwym twierdseniem i t d^ albo gdyby owe twierdse- 
nia mińteiły w sobie cod prawdziwego ^ ich zgodność. Jedną tedy i tą 
samą robotę nskntecznimy dwie rzec^: bardzo miłe powtórzenie tego, 
co poprzedziło i również pożyteczne wyjaśnienie tego, czego poprzednio 
nie pojmowano. Na ustawicznych przykładach, a więc w krótkości 

1 zwięźle nauczymy sztoki tworzenia wniosków, wynąjdywania rawczy 



Fraeitracń i csas, fom; i Ucsbę moina ukUcsyć do pn(ypa4kovych wUsno* 
Id nteiy. O nich m&wi mnika matematyki. F. Ł. 
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nieznanych, wyjaśnienia tego, co ciemne, rozstrzygania rzeczy wątpli- 
wych, ograniet^enia ogólnych, zwalczenia rzeczy błędnych, a wieeioie 
nporządkuwariia rzeczy zawikłanych. 

13. Ostatnią klasą b^diiie retoryka, w którój należy zaprawiać do 
prawdziwego, łatwego i praktycznego stosowania wszystkiego tego, co 
dotąd zostało wyłożone. Stąd wyniknie, że nasi uczniowie czegoś si^ 
Daaczą i że nie napróino uczęszczać bedą do szkoły. A to według wy- 
neosenia Sokratesa: „Mów, abym ciq ujrzalt" 

W tych, ktdryeli amysł został nksstałcony do posnania prawdy, 
oboemy akształctd i język do roznmoćj wymowy, 

14. Po udzieleniu im tedy sąjprsód bardzo krótkich i o ile mo- 
inońci jasnych przepisów, dotyczących wymowy, przystępujemy do ćwi- 
czeń w wymowie, raianowicie do naśladowania najlepszych mistrzów 
w fi /tuce wymowy. Ale nie zatrzymujemy się nad tą samą treścią, lecz 
robimy wycieczki w rozmaite dziedziny prawdy i wciągamy rozliczne 
rzeczy, postł pniemy na obszary ludzkiego umoralnienia i do raju mą- 
drości Boskiej: iżby to, co uznali za prawdę i dobro, za pożyteczne, 
przyjemne i przyzwoite, umieli ładnie wyrazić, a jeśU potrzeba, zdołali 
s siłą tego bronić. 

W tym oeln jni na tym stopnia są zaopatrzeni sprzętem, którym 
gardzić nie moźna^ miaowicie ladn% wielostronną znąjomoioią rzeozy 
I dostatecznym zapasem wyrazów, zwrotów mowy, przysłów, zdań 
moralnych, powiastek i t. d. 

15. Lecz o tym bardzićj szczegółowo na innym miejscu jeśli po- 
trzeba, albowiem sama praktyka naprowadzi na resztę tego, co czynić 
wypadnie. To tylko dodamy: ponieważ historyczno wiadomości, jak wia- 
domo, tworzą najwspanialszą cześć wychowania i są mejako okiem ca- 
łego życia, to należy je rozłożyć na wszystkie klasy tego sześcioletnie- 
go kursu, iżby nie zostały nieznanymi najważniejsze czyny i myśli sta- 
roiytnoAei. Wszakże życzyć należy tak przezornego podziału tćj naa- 
ki, iśby nie powiększała pracy uczniom, lecz nłatwiała i stalą się uicja- 
ko przyprawą poważniejszych stndyiów. 

ICŚ. BseoK tę tak sobie wyobmzilićmy: moftnaby nłoftyć dbi ka* 
żdćj kkuy szczególny podręcznik, w któiym mieścflyby się bistoiyje 
pewnęgo gatnnkn, mianowicie: 

I. Wyciąg z historyi ówiętćj. 
n. Historyja naturalna. 

IIL Historyja sztuki, mówiąca o wynalazkach, 
w klasie l XY. Historyja obyczajów, m ówiąca o przykładach 

najprzedniejszyrh cnót i t d. 
.V. Historyja /w ytz;ii(iw, mówiąca O rozmaitych 
zwyczajach narodów i i. d. 
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W klasie VI. Hisłoryjn powszechna całego Awiała znaczniejszych 
uarodów, lecz tszczególnicj kraju ojczystego; wszyslkie krolko zebrane, 
wszakże bez oposzczciiia rzeczy glówiiicjszycb. 

17. O 8zczególn«5ij metodzie, jakiej należy używać w ^oh szko- 
łach; powiem teras tylko to: cztery pobliczne, zwyczajne godziny tak 
rozłoźyó nalety^ iiby dwie godziny ranne (po nabożeństwie porannym) 
zostały poświęcone nauce albo sztuce, której nazwę nosi klasa. Pierw* 
szą godzinę po południa niecbąj zajmie biatoiyjA, drogą ćwiczenia sty- 
listyczne, ćwiczenia ręki, stosownie do wymagania treioi naukowej 
kaidćj klasy. 



ROZDZIAŁ XXXI. 
O szkole główildj (akademii). 

1. Wprawdzie nasza metoda nie rozciąga się tak daleko, wraak- 
że nic nie zaszkodzi, jeśli wskażemy dokąd i tu dążą nasze życzenia. 
Powyżej poł^iedzif^]iśii)v, że z zupełną słusznością pozostawiamy szko- 
le głównej, szczyt i uzupełuieaie wszystkich nauk, i wszystkie inne 
wyższe gałęzie nauki. 

2. Życzymy przeto; 

I. Iżby tak tam udzielano prawdziwych ogólnych (uniwersal- 
nych) nauk, żeby nic się nie zualazłu w naukach i mądrości ludzkićj, 
coby uwzględnionym tu nic zostało. 

II. Uby łatwiejsze i niezawodni ej sze metody były zastosowanCi 
ieby wszystkicb, którzy tam przyjdą, poprowadzić do grnntownego 
nkształcenia. 

UL liby tym tylko ndzielano miejse aaszczytnyoh pnblieznyck, 
którzy szczęśliwie doszli do swego celu i są zręczni, oraz zasługują na 
powierzenie sobie z zapelną nfnodcią kierownictwa spraw ludzkich. 

Krótko wspomnimy, czego to wymaga. 

3. Iżby studyja akademickie były ogólne, do tego potrzeba: 
1) profesorów, którzyhy znali i zupełnie posiada li ^Yszystkie nauki, sztu- 
ki, i języki i którzy, jako żywe repety toryje, ws/} slkoby z siebie wyda- 
wali, WBiŁyslkim przedstawiali i wszystkim uiizielali; 2) wyiirauej bi- 
blgoteki z rozmaitych autorów, do ogólnego pożytku. 

4. Prace akademii odbywać się będą łatwićj i pomyślniój t jeśli 
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po pierwsze będą lu posyłane tylko wyhrane talenta, niejako kwiaty 
lud/kosci, a innych można zostawić, jeńli są do tego zdolni, do pługa, 
warsztatu i handlu. 

5. Powtóre, jeśli każdy odda się tćj nauce, do kturty, według pe- 
wnych wskazówek, pr/e/nac/.yla iro natura. Albowiem wskutek popędu 
natury, jeden .slujc się lej)f;xyui mu/.ykieui, poct^, znaweą przyrody itd., 
aniżeli drugi, tak też i jeden jest bardziej uzdatniony niż drugi do teolo- 
gii, do medycyny i prawa. Lecz pod tym względem bardzo często błą- 
dzą^ ponieważ z każdego drzewa cheą wyciosać Merkurego, nie zwa> 
zając na naturę. Dla tego i&i je&li wbrew nataralnemn azdolnienin, 
weżoDiemy się do tćj Inb owćj nanki, nie osiągniemy w tym nie godne- 
go pochwały, tak li nawet w jakićjkolwiek poboezać; gałęzi bardsi^ 
się uzdolnimy, niż we włuściwym naszym powołaniu. Byłoby więo do 
życzenia, iżby przy odejścia ze szkoły klasycznej. na.<;tępowałpnbliezDy 
egzamin talentów, odbyty przez przewodników .s/.koly, i iżby ci polu- 
bownym sadem oznaczyli, jacy młodzieńcy mają nadal uczęszczać na 
uniwersytet, a jacy winni szukać swego przuzuaczeuia w innych icalę- 
ziach powołania '""). Pierwsi więc w tym razie dalćjby odl)ywaii swo- 
je studyja i poświęciliby się albo teologii, albo polityce, albo medycy- 
nie, i^tusuwuie do skłuimości uatural&ćj, albo o ile tego wymaga potrze- 
tw fco&oiola Inb państwa. 

6. Po trzecie: Trzeba będzie do wszystkiego zachęcać wybitniej- 
sze talenta, iżby nie brakowało Indzi bardzo ukształconyeb, wietostron- 
nie nezonyeh i mądryck. Wszakże należy mieć staranie, iżby akade* 
mije wychowywały tylko ludzi pilnycli, moralnych i skrzętnych, a uie 
należy znosić pseado-stodentów, którzy oa próżniactwie tn/^onią mąją* 
tek i czas. Gdzie niema zarazy, tam nic będzie zarażenia, a wszyscy 
będą zajmowali się tym, czym powinni sio zajmować. 

8, Powiedzieliśmy, że w akademii należy przerabiać pisarzy 
wszelkiego gatunku. Żeby to nie było zbyt uciążliwe a pożyteczne, ży- 
czyćby należało, iżby ludzie uczeni: lilologowio, liiozofuw ie, teologowie, 
medycy i t. d., raczyli postępować w ten sam sjiosób z uczącą się mło- 
dzieżą, w jaki jjostępują gieografowie z tymi, którzy się uczą gieo- 
gruiii, rysując na tablicach (kartach) cale prowincyje, części świata, 
a nąjotozemiejsze przestrzenie i kraje pozwalają im obejrzeć jednym 
rzutem oka. A11>owiem dla czegóiby nie można w ten sam sposób przed* 
stawić Cycerona, Liwijusza, Platona, Aristotelesa, Plntarcha, Tacyta, 
Gellinss, Hipokratesa, Galennsa, Celsnsa, Angostyną, Hieronima i t. d., 



K. przemawia tu za urzfdsenieiD, kttee dxii pod nasw| egamian dojnato* 

ści, wszędzie zaprowadsone zostało. 
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jak malarze iywo przedstawiają miasta, krąje, domy i ludsi według 
prawdziwych oryginałów, a to nietylko w urywkowych idaoiack 
i kwieeii^tych wyrażeniach, lecs W całych systomatach, sprowadsoDyoli 

do ich zasadniczych myśli. 

9. Podobne wyciągi z autorów byłyby bardzo pożyteczne: po 
pierwsze dla tych, którzy nie mają czasu do przeczytania ich w całości, 
a pomimo tego, iżby mogli ogólnie się zaznajomić z rozmaitymi autora- 
mi. Powtóre dla tych, którzy (według rady Seneki), aby łatwiejszy 
i Tosnmniejszy mogli uczynić wybór któregokolwiek autora, po akonto- 
wanin niejako wielu rzeczy i sasmakowanio w jedn^. Fotnecie, dosko- 
nale prtygotnją te kompendyja (skorowidze) do esytanla, ptsynoasąoe- 
go dobre owoce tym, którzy mają czytaó antorów w eałój mciąglolei, 
tak jak i podróżnemu bardzo będzie poiyteeznyin, jeśli pozna poprze- 
dnio z karty chorografiją okolicy, a tym sposobem będzie mógł ła- 
twićj i przyjemniej i niezawodnie) rozważać wszystkie szczegóły,- któ- 
re się później przedstawią jego oczom. Wa/ystkim wreszcie posłużą tc 
brewiarze (krótkie wyciągi) do szybkiego powtórzenia autorów, a za- 
wsze znajdzie się coś takiego, co zostanie utrwalonym i przejdzie 
w krew i ciało. 

10. Takie streszczenia autorów można wydawać oddzielnie (dla 
użytku biedniejszych i tych, którzy nie znajdują się w takim pobieniH, 
ieby mogli wertować oałe folijanty) i mogą byó dodawane do aamyeh 
autorów tak, iiby kaidy, kto si^ zabiera do ich cqrtania, otrzymał od 
razn ogólny na nie pogląd. 

11. Co eię tyezy ćwiczeń akademickich, to nie wiem czy nie by- 
łoby pożytecznym zaprowadzenie wspólnych badań, jak to bywało 
w kolegium Gelliusza ''"^). Badania te możuaby tak odbywać, że skoro 
tylko profesor coś wyłoży, rozdaje pomiędzy ticzących się do przeczyta- 
nia w domu autorów, traktujących o tój samój rzeczy, mianowicie najle- 
pszych, a to zaś co profesor wyłoży w godzinie przedpołudniowój, o tym 
może nastąpić po południu dyskusyja w obec wszystkich słuchaczów. 
Uczący się, mogą nawet rzucać pytania, albo dla tego, że ktoć nie pojął 
czegoś należycie, albo ie powstała w nim wątpliwość, albo ie znalazł 



^ Chorografiją jest to samo, co opisanie w^knjdi ts^ćci siemi i krajów, 
jako pnedwttewieaic topografii, t.j, opton miejMowarfci, hkótf ognaicu ii( do iiiiiic;)Bfeh 
okolic. 

*'>) Anlos GdUus, nymski pisań w pierwiiś) poiowio drogiego widni po dur., 
njnowoł V R^tafe i Atenach fiboe^t i trtdBi irynowy t ti tnymy wal etywtom ko- 

respondencyj) z uczonymi swego wieku. Owocem jcgO ftudyjów było d*Mo sUoiOWet 
pod napisem; uNoctium atticarom libń Z^". 

P.L. 
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u swego autora zdanie sprzeczne, które należy poprzeć dowodami, lub 
wreszcie coś podobnego. Niechaj ta będzie woluo ii.ażdemu (z zacho- 
waniem pewnego porządku) odpowiadać, a iunym znów decydować 
i wynaai swe s^ftuio, czy w zadawalniajacy sposób odpowiedziano na 
pytanie? Obowiąskiem profesora będzie, jako przewodniczącego, zała- 
twić mogąeą powstać sprcecskę. Tak tedy zdąje się, ii to, co wieln 
prseetytalo, ada się streścić tak, źe wszystko zamieni się na ogólną 
własność, lees takie silnie atrwali się w umyiłaeh, oo prsyesyni się do 
prawdziwego, grantownego postępu, tak w nauce teoretyeznćj, jak 
i w jćj praktycznym zastosowanin. 

12. Przy pomocy tych kolegijaluycli (wspólnych) ćwiczeń, będzie 
można otrzymać te wypadki, których ostatecznie życzyliśmy, i czego 
oddawua wszyscy bardzo sobie życzą, t, J, iżby publiczne zaszczytne 
miejsca zajmowane były tylko przez uajgudniejszjch. Da j»ię to wj, ko- 
nać, jeśli ta sprawa nie będzie zaleia la od prywatnego poglądu tego 
Inb owego ezłowieka, lecz od zdania publicznego i ćwiadeotwa wszyst- 
kioh. Raz przeto w rokn nieehaj się odbywa, jak w szkołach niższych 
przez inspektorów szkoły^ tak i w szkołach głównych przez deputowa- 
nych króla albo pa&stwa, wizyta; niechą) się wtedy przekonąją, z jaką 
pilnością traktowano tu wszystkie nauki, tak ze strony uczących dę, 
jak i nauczających, oraz iżby oceniano, którzy się największą odzna* 
czyli gorliwością. Tym ostatnim, należy publicznie udzielić świadectwo 
gorliwości, w postaci kapelusza doktorskiego, alho ni;i<?istrowskiego. 

13. Dla uniknięcia wszelkie^^o oszustwa, ti;ili'/.;iloby zamiast dy- 
spntacyi, wymagane) do otrzymania stopnia akademickiego, postawić 
kandydata (albo i kilku) w środku sali, a najuczeusi mężowie i najdo 
skonalsi w praktyce, nieehaj mu oponują i wszystko czynią, co uważają 
za potesebne, dla zbadania jego postępu w teoryi i praktyce. 

Naprzykład pytają się go, gdzie to Inb owo w tekście (Pisma Św., 
Hipokratesie, Corpus juris i t. d.) znajduje się napisane, jakie jest sda^ 
nie kandydata co do tego lub owego punktu? Czy zna jakiego pisarza, 
któryby wyrażał przeciwne zdanie, i jakiego? jakie dowody daliby się 
postawić przeciwko temu zdaniu i jak możnaby tę kwestyją ostatecznie 
rozstrzygnąć? i t. p. Prakt\ czny zaś egzamin mógłby się odbywać w na- 
stępujący sposób: stawiamy egzaminowanemu rozmaite przypadki, ty- 
czące się spraw sumienia, chorób i spraw prawnych; jak sobie postąpi 
w tym h\]> owym razie i dla czego tak? Należy go jakoby przyprzeć 
do muru ŁA pomocą zarzutów i przeróżnych zdarzeń, dopóki się nie 
okuze, że umie mądrze traktować rzeczy i z odpowiedniego stanowiska 
na nie się zapatriye i t. d. Któżby wątpił, że podlegający egzaminowi 
dołoią wszelkiego starania, wiedząe, źe muszą się poddać tak publi- 
eznemu, powainemn i surowemu es^minowi? 
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14. O podró/acli (któryeh mif iscc oznaczyliśmy w przecijjgu te- 
go hzuiciulctiłicgo kursu, i.lbo po jr-ii iiplywin, niema nic <lo nadmie- 
nienia, oprócz tego, że podoba uaui tiW^ /.danie Plaloua i /.gad^a i»u- z.u- 
pełnie z naszymi madami, który oie wcześuiej poKwala ndawaó się 
młodueiy w podrób, dopóki nie pozbi^dzie się swawoli pierwszych lat 
młodoi&oi, i dopóki nie nabędzie potrzebnój do podróśy przezorności 
i zręcznoiei. 

1'), Zbytecznym byłoby wspoiniDać, jak koniecznym byłoby urzą- 
dzenie s/.ktily szkl i}, KoUegium didacŁicum (Kolegijuui nauczania), które 
trzebaby aibozalo/yc, allio przynajmniej o nic się postarać, a gdyby sami 
uczeni tego nie zało;Łyli, (którzy przecież obowiązani sa w ten sposób 
przyczyniać si^ do powiększenia eln^ały Boskiej), to przynajmniej zająć 
by si^ tym powinny korporaeyje w tych miejscach, w których się znaj- 
dują. Oby wspólne ich usiłowania dążyły do co raz większego zbada- 
nia podstaw nauk, do wyjaśnienia świaiła mądrości i pomyślnego jćj 
rozszerzenia, oraz iżby się przyczyniły nowymi wynalazkami do pole- 
pszenia spraw ludzkich. Albowiem jeśli nie ebcemy postępować zawsze 
tym samym śladem, a nawet cofać się na nim, to powinniśmy dbać o po- 
stęp tego, co dobrze zostało rozpoczęte. Poniewai iaś nie zdoła tego 
nczynió jedeę człowiek, ani nawet wiek oaly, to mnsi się wieln wspól- 
nie zjednoczyć, oraz następnie pracować nad dalszym ciągiem tego, co 
rozpoczęto. Ogólne to kołegijum byłoby dla innych szkół tym, czym 
jest żołądek dla członków ciała, warsztatem iycia, który im wszystkim 
dostarcza soków, życia i siły. 

17. Teraz powrócimy jeszcze do tego, co Jeszcze mamy powie- 
dzieć o naszych szkołach. 



ROZDZIAŁ XXXn. 
O dokładnym, oflólnym urządzeniu szkolnym. 

1. Szczegółowo jaż traktowaliśmy o konieczności reformy nk&\ 
i o ich gatunkach. Kio nie zaszkodzi rzeczy, jeśli teraz streścimy nasze 
tyczenia i rady, dotyczące tego urządzenia. 

Tak tedy utrzymujemy ' 

2. Życzę, iżby metoda została do tćj doprowadzona doskonało- 
ści, iżby pomiędzy dotychczasową, dotąd używaną, a t/m nowym spo- 
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iobem naiMcai^a ok«»i}a aię taH rdiBioa, jaka widzimy ie istnieje, 
pomiędzy niegdji omywaną sztuką rozmnażania keiąiek sa pomocą pió« 
ra, a dzisiaj powszechnie używanym sposobem, za pomocą czcionek. 
Albowiem jak sztuka drukarska, ohociaź jest kosztowniojs^.a, tnidnicj- 
8za i mozolni tjsza, to pr/.ecież daleko jest pożyteczniejsza do szybszego, 
niezawodniejpzego i pit-kniejszegd kopijowania książek, tak tćż i ta no- 
wa metoda, chociaż z poc/ątkn odstrasza swą trudnością, to przecież 
Bkoro raz zostanie zaprowadzona w nauczaniu, daleko więcej iiozniiiw 
wykształcić zdoła i z daleko niezawodniejszym rezultatem, jakoteż 
i z większą przyjemnością, aniteli dotycfaosasowa, opierająca si^ na 
braku wszelkiej metody. 

3. Łatwo moina sobie wyatawió, ie niebardso Qźytee«nymi aq 
zdawi^ pierwsze nsiłowania wynalazcy czcionek, w porównania ze 
zwyczajnym sposobem pisania, za pomocą tak swobodnego i gładkiego 
pióra, lecz sama rzecz wkrótce przekonała, jak korzystnym jest ten 
wynalazek. Albowiem dwaj młodzi ludzie mogą przy pomocy drukn, 
w przcciijgu te<:o samego czasu, zrobić więrćj egzemplarzy tego samego 
dzieła, aniżeli dwustu przy pomocy piórn, dri!«'>i rckopisma będą się bar- 
dzo o<l siebie różniły iloiściu kartek, lonuij stntnic, położeniem wierszy, 
a drukowane egzcntpiarze niemal na włos nic l)(^dą si^ od siebie odda- 
lały, do tego stopnia, że żadne jajko nie jest tak równe drugiemu, jak 
te egzemplarze pomiędzy sobą, co bardzo się przyczynia do ozdol)y 
i piękności. Potrzecie niepewną jest rzeczą, czy to eo napisane jest 
piórem jest słaszne^ i pozostaje niepewnym, jeśli nie będzie z osobna 
przejrz U f , porównane i poprawione, co nie dzieje się bez mozolą i do- 
syć wielkiej przykrości. W dziełach drukowanych, przez poprawę je- 
dnego, jedynego egzemplarza, odrazu poprawiają się wszystkie, choćby 
ich było tysiące, ro tomu, kto nie zna sztuki, zdawać się może zupełnie 
niepodobne, ale jKiuumo to jest zupełną prawdą. 

Poczwarte, do ])rzyjęcia i)isnia (za pomocą pióra) nie każdy przy- 
da Się papier; a wszystko, eo położymy pod czcionki, przyjmuje druk 
choćby to był słaby i bibnlasty papier, płótno, albo coś podobnego; za 
pomocą druku wreszcie mogą i ci piękną zrobić książkę, którzy nie 
umieją dobrze pisać, poniewai rzecz tę odbywają sztucznie odlanymi 
czcionkami, które nie mogą od siebie się różnić. 

4. Coś podobnego powinno nastąpić, jeśli wszystko eo trzeba 
urządzimy odpowiednio do nowego i ogólnego sposobu nauczania (nie 
twierdzę, żeby to była moja metoda, zalecam tylko mel^dę uniwersal- 
ną), wtedy to nastąpi, że: I) znacznie mniejsza ilość nauczycieli 
nauczać będzie daleko więcćj uczniów, aniżeli według metod 
do dziś używanych; 2) że będą wychodzili prawdziwie ukształceni i 3) 
Że nauczanie b^dsue gładkie i przyjemnej 4) że według tej metody b^dą 
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mugli uczyć się nawet ci, którzy odznaczają nię małymi zdolnościami 
i słabą pojł^tnością; 5) i ci nawet będą pomyślnie nanczali, których na- 
tura nie obdarzyła szczi^śliwyiu lalciiU lii iiaiiczania, ponieważ mo bę- 
diie potrzebował kaidy brać tu z własnej głowy, eo i jak ma uczyć, 
lees ie przygotowaną treść naukową również przygotowanymi i do r^ki 
mn duiymi środkami naukowymi, będzie jai to wlewał, Już wpuszciał 
do nmyała młodzieiy. Albowiem Jak organista wprost z not odegrywa 
gotową symfoniją, do którćj nłożenia, zaśpiewania a pamięci Inb ode* 
grania z pamięci na organach moie byłby niezdolnym, tak tćż i naoczy- 
elel mógłby wszystko w ten sam nauczyć 8poe6b} jeśli tak całą treść 
naukową, jako tćś całą metodę nanczaniai ma przed sobą jakby jaką 
partyturę? 

5. Lecz trzymając się ściśle powyższego podohu nstwa do sztuki 
drukarskićj, postarajmy sie por()wnanieni szczegółów oznaczyć, jaki 
jest jej mecliauizm, odpowiadający tej nowćj metodzie, aby się przeko- 
nać, śc niemal w ten sposób ndzielamy nauki umysłom, jakim treść ich 
na papierze dmknjemy. Z tego powodn moźnaby właściwie tćj sztnce na 
podobieństwo typografil, ndzielić nazwę dydachografii. Wszakże loi- 
waźmy ealą tą tsees jesteze szczegółowo. 

6. Typografija ma swe narzędzia i czynności. Najwaśniejszymi 
narzędziami są: papier, czcionki, czemidło drukarskie i prasa; csynno- 
ściami zaś — przyprawienie papiem, nłoicnie czcionek według wzom 
oryg^inała, przyrządzenie ich za pomocą czeniidła drukarskiego, korek- 
ta, druk, suszenie i t. d. Wszystko to (idbywa sio w pewien ozna- 
czony sposób, który skoro zostanie pilnie zachowany, to czynność 
hez żadnej tnidności odbywać się będzie. 

7. W clydacbogralii (pozwólmy sobie zatrzymać to wyrażenie), 
rzecz ma się jak następuje: papierem są uczniowie, których umysły ma* 
my pokryć esoionkami nanki; czcionkami są podręezniki i inne środki 
nankowe do nich zastosowane, przy pomocy któryeh łatwo da się uwy- 
datnić w nmysłach treść nankową. 

Czemidłem jest iywe słowo nauczyciela, który myśli treści nau- 
kowćj z podręcznika prz^osi do dnszy słuchaczów; prasą — karność 
szkolna, która wscystkick przygotowąje do praęyjęoia nanki i do nićj 
przymusza. 

8. Każdy papier tu jest przydatny, bez względu na swe własno- 
ści, lecz im jest czyściejszy, tyniKitiej druk przyjmuje i uwydatnia. 
Tak tćż i metoda, o którćj mówimy, przypuszcza wprawdzie do nauki 
wszystkie głowy, lecz celujące wyżćj poprowadzi. 

9* W ładnej analogii pozostają metalowe czcionki z naszymi 
naukowymi podręcznikami (takimi, jakimi je mieĆ ehcemy) albowiem 
jak 1) zanim przystąpimy do drokowania książek, muszą być ulane, 
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wygładzone i zastosowane czcionki, tak też i najprzód należy postarać 
się o środki pumocnicze, służące do nowój metedy, zaoim zabiurzeuiy 
81^ do jój zastosowania. 

10. Potneba pewnego zapaio osMionek, iżby wystarczyły do pra- 
cy, podobniet n* się s podr^euuluuiil i iMNUumi naiikowymi, albowiem 
byłoby lieesą ndąźUwą, trndoą i imudną, gdyby nie mąyąe ws^l^n 
na to rozpoesynano dzieło, pó^i6j zań, z powodu bfBkn środków po- 
trzebnych do jego wykończenia, masiaBO je powstrzymać. 

11. Zupełna drakarnia posiada rozmaite gatunki czcionek tak, 
iżby nic nie brakowało, coby mogło być potrzebnym. Tak teź i nasze 
książki powinny wyczerpać wszystko to, co może być potrz* Ijnc do do- 
skciuałego ukształcenia umysłów, iżby każdy mófirł za poiD jo^ tych 
środków naukowych nauczyć się tego, co jest niezbędnie koniecznym. 

12. Aby czcionki były ustawicznie pod r^ką do użytku, nie mogą 
hM bez ładiii Tocnnooiie to i owdzie, lecz iniiną stammle mieŚGii mą 
w aknynkaeh i przegrodacb. Tak t6i i nasze ksiąiki nie powinny bez 
łado mieścić treśoi naiikowćj, lecz wazystko powinno być najdokładniśj 
podzielone na zadania każdego rokn, mieeiąca, dnia i godziny. 

13. Z kaszty wyjmują zię tylko te litery, których w danć) 
chwili potrzeba, reszty nie ruszamy. Podobnież i dzieciom digą si^ do 
ręki tylko tc książki, których potrzebują w awćj klasie, aby inne im nie 
przeszkad/ały i nie odciągały od nauki. 

14. V ilobnież jak zecer drukarski ma w r^ku swój winkielhak, 
w którym układa z czcionek wyrazy, a z nich wiersze, z tych zaś znów 
łamy, iżby nic nic wyszło z właściwego stosunku; tak też i wychowaw- 
cy młodzieży powinni otrzymać do ręki normy, według których wyko- 
nywaliby swe praee, to znaczy, ie dla icb pożytku naleiy nłożyć prze- 
wodniki (infoimatoryja), któreby wskazywały oo eąynić trzeba i gdzie 
i kiedy naleiy to wykonać tiez popełnienia bł^n. 

46. Dwojakiego tedy gatunkn będą książki naukowe. Podrę- 
czniki treści rzeczowćj i przewodniki dla nauczycieli, iiby dowiedzieli 
si^ jak używać pierwszych w praktyce 

16. Powiedzieliśmy, źe czernidłem nauczania jest słowo nauczy- 
ciela. Albowiem jak suche czcionki nieposmarowane, poddane pod 
prasę, odbijają 8iq wprawdzie na papierze, lecz c^^ynią na nim tylko 
niewidzialne ślady, które później nikną, a posmarowane czernidłem wy- 
dają wyraźne znaki, których zmazać nic można, tak tóż i to co książki, 
owi niemi nauczyciele, dostarczają chłopcom, jest rzeczywiście niemym, 
dannym i niedoskonałym; ożywia się przedei i głęboko wdraia 



^ B«6«B.smds.aail8viiasodąjtMMn. 
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w umysł dzieci i)rzy pomocy głoBu nauczycielu i który we wszystkim za- 
fitosowywa sit; do poj^tności uczniów i pokazuje, jak teoryją stosować 
do pruktyki, ponieważ dopiero teraz prawdsiwie rozumieją to, czego 
&\ą uczą i dopiero teraz świadomymi są tego; co wiedią. A jak czerni - 
dio bardKO t\ą róini od atramentn i składa si^ nie z wody, lecz oleju), 
a 6i| którsy sajbardzi^i chcą b\% salccić aatiiką drakarską, oiywąj% 8ta> 
rannie octywczonego olein i prossku węglowego), tak tóś i głoś nanesy- 
eiela najbardziej powabnym i łatwym do srosomienia sposobem nanesa- 
nia (podobnie jak najlepszy olej), mosi siebie, a ze sobą i treść nauko- 
wą łagodnie i pomału wprowadzili' do nmyfsłn. 

17. Czym wreszcie jest w drukariiiuch prajja, tym jest w szko- 
łach kiuność, od której f::łówuie zależy, iżby wszyscy zarówno przyjpli 
wyksitułcenie. A jak tam cały papier, mający stac sio książką, musi 
pójść pod prasę ,'chociaz twardy papier więcej — a miękki mniej si<j 
prasuje), tak też i każdy, kto przybywa do szkoły dla ukszfałcenia się, 
musi podlegać ogólnćj karnośei. Stopnie jej są następujące: 1) Q6ta> 
wiczny nadzór, albowiem poniewai nie można dostateeznie nfaś dzie- 
ci^cśj nienwadze i niewinności (wszakże to ród Adama), to trzeba ich 
wszędzie mieć na oczaeb, gdziekolwiek się obrócą; 2) napomnienie, przy 
pomocy którego ci, którzy dopuszczają się przekroczeń, mają natyeb* 
miast być sprowadzeni na drogę rozsądku i posłuszeństwa; nareszcie 
kara, jeśli nie dadzą się powodować napomnieniem i skinieniem. 
Wszystko to należy c/yuić bardzo oględnie, w tym tylko celn, aby 
wszystkich zachęcić i uczynić gotowymi, do starannego wykonywania 
tego, co czynić powinni. 

18. Powiedziałem, że potrzeba tu pewnego urzfjdzmia, oraz pe- 
wnego postępowania. Krótko o tym wspomnę. 

19. Tyle bierzemy od razu arkuszy, ile cbcemy odbić egzempla- 
rzy pewnćj książki i pokrywamy je tym samym tekstem i tymi samymi 
cieionkami; tę samą ilość arkuszy zachowujemy od początku aż do koń- 
ca dmka ksi^ki: nie mni^, ani więcćj, gdyż inaezój powstałoby kilka 
niecałkowitych egzemplarzy. Podobnież i nasza metoda koniecznie wy- 
maga, iżby od razu całą ilość uczniów szkolnych, powierzono do nauki 
jednemu i temu sn memu nauczycielowi, któryby uczył wedłn^ jeduej 
metody; a to dla tego, iżby cała młodzież mogła się stopniowo uczyć od 
początku, aż do końca; nikogo zaś po rozpoczęciu roku szkolnego nie 
wypadałoby wiccćj przypuszczać do szkoły i nikogo nic uwalniać przód 
jego zakuaczeniem. Tym sposobem dokażemy, że jeden, jedyny imu- 
czyciel, wystarczy dla większej liczby uczniów, a wszyscy wszystkiego 
się nauczą, bez próżni i braków. Wszystkie tedy szkoły publiczne po« 
winny rozpoczynać i kończyć swe kursą, raz na rok (słuszne powody 
przemawiają za tym, iżby to następowało raczćj w jesieni, niż na wio* 
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8Dę lub W inu^ porze rokn), aby przerobić roczne zadanie całej klasy 
i Hhy wszyscy od razu (Jcsli tp]>o!^r niektórych nie będzie temn na 
przeszkodzie) zostali dopru\viulxeni do celu i zara/.em i)i zeHzli do wyż- 
szej klasy; tak jaii i w drukiuninch, skoro zostanie wydrukowany ar- 
kusz A, przechodzi bui do arkusza 1), dalej C, D, E i t. d. 

20. Oka/.aićj wydawane książki posiadają wyraźnie odróżnione 
rozdziały, kolumny, oddziały z odznaczODymi odstępami (z powodu po- 
trzeby albo przejrzystości), na brzegu i pomiędzy liuijaoiL Tak Uż 
i metoda nauczania mnsi mieć swe peryjody pracy i wypoczynkn, wraz 
z pewnymi odstępami czasn, przeinaczonymi do powainyeh rozmdw. 
Albowiem ma ona swoje roczne, miesięczne, dzienne i godzinne zadar 
nia, które jeśli regularnie b^ą wykonywane, to kaida klasa mnsi ko- 
niecznie co rok dojiść do gwego celo. 

Z dobrych powodów radzimy, iźhy na naukę publiczną poświęca- 
ne były 4 godziny, dwie z raua i dwie j)0 południu. Jeśli nie będzie 
nayki po południu w ,Subulęj, a cała >iiedzieia będzie poświcjconij f-lu/ 
bie Dożćj, to wuiiisie to tygodniowo 22 godziny^ a rocznie — (bitauc 
nawet i świt^ta j.u uwago) około tysiąca godzin. Acb, ileżby to można 
nauczyć si^ w przeci;^u tylu godzin, gdyby tylko zawsze metodycznie 
postępowano ! 

21. Po ukończeniu formy złożeniem odpowiednicb ezdonek, biorą 
aą bele papierń, rozkładają na mniejsze partyje arkuszy, aby były pod 

ręką żeby nic nie powstrzymywało roboty. W podobny sposób nau- 
ozycicl stawia i^obie uczniów przed oczami, iżby wszystkich jednocze- 
śnie mógł widzieć i żeby zawsze wszyscy widzieć go mogli 
Jak to uczynić nalc/.y, pokazaliśmy w rozdziale ISI, 1. 

22. Iżby stosów iiicjszyni nożynie papier do i-r/yjęcia pisma, zwy- 
czajnie wil;,^(.ein!y go i mioke/yniy. W po(iol)ny i w szkole nale- 
ży ueziiiów usta więźnie pobudzać do uwaj^i, a mianowicie środkami, ja 
kie wskazaliśmy na odpowiednim miejscu. 

23. Potyni smarują się metalowe czcionki czemidłem, iżby ich 
formy bardziej bię uwydatniły: w podobny sposób i nauczyciel objaśnia 
zadanie na kaidój iekcyi za pomocą wykładu, a to czytając raz, po- 
wtórnie, .tłómacząe tak, iżby wszystko oo do słowa zostało zro- 
zumiane. 



Oko ntucsyciek jeM nąipoŁęiDiejssym środkiem, słuiącyra do utnymanu tak 
kainorfci idrotnij, jak i letidtotdw ttancsania; w nim Jednocs^ się nici, utreymnj^cc w nap 
tężenia nwagę wychowaAi^w. Ciehjr, wUiwicsnj, be^oindni wpływ oka naucsyciela, 
jest datcko potężniejszym środkiem wjdłowawcsyni, aniłeli siln diakodskićl karności 
i IcatatŁrof pcda^oj^ictoycb 

p. L* 
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24. Wtedy arkiiBze jedcu po tiruf^im kładą się pod prasę, iżby 
forma metalowa na kazilyui z nich odbiła swój obraz. Podobnież i nau- 
czyciel po dofitateczDym objaśnienia znaczeniu i po poka/uiiiu na kilku 
przykładach, że to nie tradDo naśladować, wymaga, iżby pojedynczy 
uczniowie to samo oddali (reprodukowali), iżby etandi się postępować 
tą flanią drogą na jaki^ im priewodnicsyl, i ieby t uczących si^ Btali 
się wiedzącymi 

25. Potym papier zadrukowany wystawia ńq na powietne 
i wiatr, iżby wysechł. Tak tćź i w nasiej Btkole ma być zaprowadzo- 
na wentylacyja (przewietnanie) głów, za pomocą powtarzań, egzami- 
nów i wyścigów umysłowych, dopóki gię nie apewnimy, ie wssyatkooo 
pochwycone zostało, należycie sic^ utrwaliło. 

2U. Następnie zdejmują Bię wszystkie arkusze i układają, we- 
dług porządku, a to iżby się przekonać, czy egzemplarze są całe, zupeł- 
ne, niepoplauuouc, zdaLue do sprzedaży, przesłania, oprawy i użytku. 
Podobnież inspektorowie szkoły dowiedzą się za pomocą rocznych egza- 
minów, czy postępy neuiićw są gruntowne I wssei^iatroiioie se sobą 
awiązanc, a to w tym oeln, aby w kaśdym kieronkn aprawdsić, czy 
ncaono tego, co traeba byio nanosyó. 

27. Wyraziliśmy ta eg^Uiie, szczegóły lostawiamy dla szcze- 
gólnych wypadków. Na teraz wystarozyÓ powinno że powiemy, iż jak 
w skutek wynalezienia druku, książki, owe główne dźwignie kształce- 
nia, zostały rozmnożone, tak również i przez wynalezienie dydachogra- 
fii albo panmetodyki ^■'*) (uniwerHfili)ój metody), możi»a nawet powię- 
kszyć liczbę ludzi ukbztałconych, ku większej pomyślności spraw ludz- 
kich, według owego orzcozeuia: „Powiększenie ilości mądrych, pomyśl- 
nym jest dia świata'^. (Ks. mądrości ii, 26). A ponieważ staramy t»ię 
powiększyć nkształcente cbneścijańskie, aby zaszczepić we wszystkich 
dnszach poćwięconyoh Ckrystosowi ną)przód bojaiń Bośą, a potym na- 
uki i dobre obyczaje: to moina się spodziewać tego, oo kaie się spodzie- 
wać proroetwo Bole: JBo ziemia będzie napalona znąjomoicią 
PaAską, tak jako morze wodami napełniono jest**. {Iząiasz 11, 9), 



^ Hwmj dnród, te metoda Kowetofcięgo d^ffak ćo inMebaiiilOwaaia dabU. 
^orćwn* odsjiMS 1 lego mdsi^. 
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ROZD23AŁ XXXIII. 

0 koniecznych wymaganiach, potrzebnych do praktycznego zapro- 

wadzenia tĄ uniwersalnej metody. 

1. Zdaje mi bn., iż nikt się nie znajdzie, ktoby, po wszcchstron- 
D^iu roKważcuiu wszelkich okoliczuości tćj uaszej sprawy, uie puwie- 
dsiał, jak łby szczęśliwym iftftn aas^h królestw ebneicija^Bkidi 

1 pańatWj gdyby zostały zaopatrzone w ttckoły, jakieh źycsymy. TnelMi 
tedy wspomnieć o tym, co naleAy nesynić, i&by owe rozwalania nie po- 
zostały rowaśaniami, leez iiby mogły kiedyś niezawodnie ńę nnecsy- 
wistni ' Albowiem nie bez przyczyny dziwi się Jan Cecylijusz Frej 
i smuci sit^ z tego powodu, ie w przeciągu tylu stuleci nikt się nie od- 
ważył do zniesienia tak barbarzyńskieh obycósąjów, istniejąeycJi w ko- 
leggach akademickich. 

2. Wiele skarg zaiste wysłano na świat, od wit^cej niż stu lat, na 
nieporzijdtk istniejący w t-zkolach i w metodzie; w szczególności zaś 
w ciągu ostatnich lat 30-tu radz,oii«> nad środkami, mającymi na celu usu- 
nięcie złego. Lecz jaki to przyniosło skutek? Szkoły pozostały zupełnie 
takie same jak były. Jedli kto sam dla siebie (prywatnie) albo w jaki^ 
szezególn^ szkole coś przedsięwziął, to nie ebdab to jakoś naprzód po- 
stępować; gdyi albo nieznawcy przyjęli go ssyderezym nśmieebem, al- 
bo niechętni pokryli go milczeniem i niechęcią, albo sam wreszcie 
upadł pozbawiony środków pomoeniezyoh, pod eięśareiii wysileA. A tak 
imz wszystko na niczym spełzło. 

3. Dla tego trzeba szukać i znaleść sposób, jakby maszynę do- 
brze urządzoną do odbywania ruchu, albo która prz\ najmniej na do- 
brych podstawach może być urządzona, z Bożą pomocą wprowadzić 
w ruch, a roztropnym i silnym usunięciem tego wszystkiego, co dotąd je 
powstrzymywało, albo eoby ją później zatrzymało *''''). 

4. Niektóre z tych przeszkód spostrzegamy i dzisiaj, np. popierw- 
sz^ brak męŚów metodycznie wykształconych, zdatnych do przewodni- 
ezenia szkołom, które wszędzie będą otwarte, z takim prawdriwym sku- 
tkiem, jaki mamy namyśli. (Albof^em 1 o moiek ^Podwojach* (Janna), 
które wszędzie w szkołaeh zostały joś wprowadzone, osną^mił mi pe- 



Również ustęp dowods^cy, le K. chciał smecbaniiować nauczanie, do czego 
iretst) d^iyl i Pestalozsi. IHe bes ttoaiioki sanucąno oatatniemn; ,,Yous voales mi^ 
dwaiwr reducitiosf* 
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wien oiąi, ii im w wielu miejscacb brakajo bardsa waiDyeh mezj; 
t. j. odpowieduieb męiÓw, którzy by umieli przedstawió je mlodzieżj). 

5. A gdyby nawet znajdowali się taoy aancsKjoiele, albo gdyby 

do togo doprowadzono, iżby wszyscy według nakreślonych diagra- 
mów (tablic) mogli z łatwością zadość uczynić swoim zobowiąza- 
niom; to gdzie znalazłyby «i(^ środki na ich ntrzymanie, jeśli ich we 
wszystkich miastach i wsiacii i gdzie tylko Chrystusowi ludzie rodzą się 
i wychowują, tylu jest do wyżywienia? 

6. Dalej jak można zadosyć uczynić temu, iżby i dzieci bieduycli 
mogły ncK^szczać do Bzkoly. 

7f Nąjbardstćj zaś trzeba się będzie obawiać zaroznmiałoóci 
i upartego oporu ze Btrony uczonych pospolitego gatODlcii, którzy z pra* 
wdziwą przyjeniDoieią pociągną jeszcze za atare Bznory i gardzą dn- 
nudie wszystkim co nowe, oraz tym podobne rzeczy, mniejsze mające 
znaczenie. Wszakże łatwo przeciwko temu dadzą się wynaleśó zarad- 
cze środki lekarskie. 

8. Jedynn przecież przeszkoda jest olbrzyinia, albowiem może 
zatr/-:, mać w ruchu całą maszynę, jeśli tego brakować bt^dzie, co wła- 
śnie kiedy istnieje, w ruch ją wprowadza. Przeszkoda tł^ jest brak ogól- 
nego zapasu pism paiimetodycznych '''^) (ogólno iuctodyczuych). Albo- 
wiem jak jest łatwo, bkoro raz posiądziemy sprzi^ty potrzebne do siituki 
dmkamki^^ znaleśó ładzi, którzy by mogli i chcieli ich używać i którzy- 
by chętnie oheieli się poc|jąć nakłada dobrych i pożytecznych książek 
daićj takich, którzyby te książki nie drogie a bardzo puż^ teezne kupili 
za kilka groszy; tak również byłoby łatwo, gdyby środki pomocnioze 
pantodydaktyki (ogólnój sztuki nauczania) zostały raz dostarczone, zna- 
leść dla nićj opiekunów, zarządców i pomocników. 

9. Punkt ten więc najważniejszy całój sprawy polega głównie 
na dostarczaniu piftm pannietodycznycb, co znów zależy od jednomyśl- 
ności i połączonych i)rae do tak świ<^tego zamiaru kilku utalentowa- 
nych ludzi uczonych, nie 8zc/,ędzących na to mozołu. AlbovTiem nie 
może to być dzieK-m pojedynczego ezłowieka, bzczególuiej jeśli zajmuje 
się jeszcze cz}in innym i nie jest wtajemniczouy do tego wszystkiego, 
co powinno być przyjęte do paumetody (t, j. metody uuivvcrt>ulnej); lecz 

Sie jest to też dziełem jednego stulecia, jeśli ma być do najwyższego 
loprowadzone odoskonaleoia. A. więc potrzebne tu jest towarzystwo ko- 
legi jalne. 



Odegrywaji one ważn^ rolę w metodzie meclianizujicćj, ponieważ nakreślają 
knciy se -waelkf mośliw) drobiBBgpwtrfGii, od której a« krok odstąpić nie aalely. 

Podręctnflci dU tieiiaift i pnewodniki 4U luuicsycieUt jako środki ponocni- 
GM p»tttodyd«klyki. 
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10. Lecz ażeby je zwołać, do tego potrzebaby z polecenia i boj« 
ności króla, albo kBłVeia, albo jakif cokolwiek państwa przeznac/yó 
miejsce ppnkrłjne, oddaloue od z^'iełkn, zaopatrzone w bibłijotekę i inno 
i/eczy potrzebne. Dla tego też wypadałoby, iżby nikt nie ośmielił sio 
powstawać przeciwko temu, sumiennie pomyiiliiiiemu i tak świętemu 
zamiarowi, mająceuiu aa celu powit^kszenie chwały Cożój i pomyślno- 
ści ludzkićj. Wszyscy raczćj do tego dąiyć powinni, iżby się atati słn- 
gftini laaki fioićj i pomydlnoiei lodakiój, do otrzyinaiiM którćj przygo- 
towaliśmy nowe drogi i środki. 

11. Wy więoy najmilfli rodzicOi któryeb poczdwości BÓg powie- 
nył dńeei, awoje nąjdrośsse skarby, swoje wierne wyobrażenia, roago- 
rejcie! skoro usłyszycie, jak roaprawiąją nad tymi zbawiennymi rada- 
mi, nie przestańcie błagać Boga o pomyślny skutek, a zmierzajde do 
teg:o prośbami, głosowaniem i postanowieniami w wielkich i nczonyeli 
tego świata. Tyinczasem zaś bogobojnie wj^chowujcif^ swe dzieci w bo- 
jażni Bożćj i godnie utorujcie drojję do owi iro ci: Int _o wykształcenia. 

12. Toż sauio i wy, naoczycieie młoflzuzy, którzy poczciwy ło- 
życie trud na sadzenie, przesadzanie i skrapianie roślinki rajskićj, 
uprościć poważnymi błaganiami, iżby te środki, ułatwiające waszą pra- 
cę mogły im pr^dzćj tym Icpićj być nkońeaboe i w powszechny wpru* 
wadzoDc pożytek. Albowiem e6i może wam si^ stać wi(;kszego, wy, 
którzyście powołani, iśbyśde zasadzali nielio i ziemię grantowali. (Jez. 
61, 16), nii to, iibyscie ąjrzeli wkrótce owoc swyeh nsitowań? 

To wi^ jest waszym powołaniem niebieskim, to ufnością, którą 
rodzice w was pokładąj%, powierzając wam zakłady swój miłości; nie- 
chaj będzie ogień w waszych rzłonkacli, któryby wam i przez was in- 
nym nie dawał pokoju, dopóki w o;i;nitt tcgo światła nie rozpłomieni się 
i ule rozpromieni się cała ojc/yziia. 

13. Wy inni uczeni, których iióg zaopatrzył niądrością i bystrym 
sądem, izi)yśeie u takich rzeczach sądzili, i/byścic mądrymi radami 
nmieli lepićj urządzić to, co zostało dobrze obmy.ślaue — uważajcie, iż- 
byście się nie ociągali z przyniesieniem swych iskier, a raczej swych 
pochodni i wachlarzy do rozdmacbania tego świt^tego ognia. Niechaj 
kaidy pamięta na słpwa Chiystnsa: „Ptzyszedłem abym ogień pnścił na 
ziemię i czegóż chcę, jeśli jaś gore^ ^nk. 12, 49). Jeśli on chce, iiby 
jego ogień się palił, to biada temu, któiy mog%o przyczynić się do ro- 
zniecenia tych płomieni, w niczym się nie przyczynił, oprócz do obło- 
ków dymu zazdrości, niechęci i apom. Przypomnijcie jaką nagrodę 
obiecuje swoim bogobojnym i wiernym słu^rom, którzy grzywny jakie 
im udziełoue zostały dla zarobku na to użyli, iżby inne nimi zyskali, 
jak gani opieszałych, którzy zakopują swoje grzywny (Mat. 25) .Strzeż- 
cie się być sami ukształconymi, a innych prowadzę do tego wszystkimi 
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swoimi siłaau. Ohy przykład Seueki hyl dla was bodźcem, który mó- 
wił; „żjcz^, iżby to wszystko co wiem, przeszło na iun>cłi^, i pg<łyby 
mi ndsieloiio mądroić pod tym waroakiem, iżbym ją trzymał zamknię- 
tą, to odepchnąłbym ją". (List 27). Dla tego nie ukrywajcie pned lo- 
dem chnefe\)aAflkim nauki i nkntaieeiiia; powiedzde rasem sMojle- 
uem: „Boie daj, aby wszystek lad Pański prorokowaP. (IV MojL 11, 
29). QdjŁ dobrze starać się o młodziei tyle znaczy, jak wybudować 
i odbadować (reformować) Kościół i Państwo, to czyi my, którym to 
wiadomo, bodziemy próżnowali, pod^^zfis ^dy inni przyłożą reki? 

14. Błagam o to, iżby nas nawiedził taki duch, że jeśli kto mużc 
przyczynić się do tak zbawiennego i pożytecznego dla wszystkicłr dzie- 
ła radą, ostrzeżeniem, liapouiuieniem, ulepszeniem, pobadzenieui, i/by 
ule pr/etjtał być czynnym dla miłości Boga i potomności i żeby nikt mc 
8i|d^, iż to go woale nie obehodsi. Albowiem gdyby kto nie nwaial ' 
mą aa trodaonego do nkoły, albo gdyby czynnośmami swego kościelne- 
go, paśitwowego albo lekaiakiego powdania, soetał od tego powstny- 
many: to waiakśe niednnnio będiie nmiemi^, ie właśnie dla tego jest 
uwolniony od ogólnego dąienia do przeksstałeenia szkoły. Albowiem 
jeśli myślisz, że jesteś wiernym twojemu powołania i temu, który ci^ 
posłał, jako tćż i tym, do których zostałeś posłany, to jesteś zaiste obo- 
wiązany, nietylko służyć samemu Bogu, ale i Kościołowi i Ojczyźnie; 
lecz i przezornie o to się starać, iżby inni po tobie toż samo czynili. Po- 
liczono na karb zasłnpri Sokratesowi, że chociaż przez przyjęcie ważne- 
go urzęda znakomite mógł przynieść usługi swemu krajowi, to przecież 
wolał oddać się nauczaniu młodzieży. Albowiem zwykł był mawiać, /.e 
ten iest pożytecsniejszy dla państwa, który czyni wiela sdolnymi do 
rządzenia nim. 

15. Dla tego tśś i o to prosię i saklinam w imię Boga, iftby ia- 
den wysoko nesony nie gardził dla tego tymi rzeczami, ie poebodią 
od mniśj nankowego eriowieka; albowiem niekiedy i uprawiający ka- 
pustę powiedział rzeczy pożyteczne. „Czego ty nie wiesz, to może wie 
osiołek", jest wyrzeczeniem Chryzypa A Chrystus mówi: ^W iatr 
wieje dokąd chce, a ty dobrze słyszysz jego szum, ale nie wiesz skąd 
on pochodzi, ani dokąd dąży". Oświadczam tu w obliczu Rop:a, że nie 
z ufności dla mojego gienijuszu, nie z żądzy sławy, nie z powodu dąże- 
nia do jakiejś prywatnej korzyści zabrałem się do poruszenia tych rze- 
czy, lecz pobndsała muiedo tego miłośi Boga, i życzenie nadania lepsze- 
go kiernnkn stosankom Indikim, tak prywatnym, jak i publicznym, że 
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tego co okryty instynkt mi mówi ^^') i nie mogę pokryć milezeniem. Je- 
śli przeto kto moim życzeniom, dążeniom i przedsi^biorBtwom, mogąo 
być ażyteczuym, bqdzie się opierał i przeciwko nim powstanie i będzie 
je zwalczał, to niechaj wie, źe nie mnie wypowiada wojnę, lerz I?ogu, 
swemu i^uiuieniu i wielkie) naturze, która clice, iżby publiczne dobra 
stały otworem dla ogólnego prawa i pożytku, 

16. I do was się zwracam, teologowie, od których. Jak przewi- 
duję, bardzo wiole będzie zależało, albo swą powagą wesprzeć luoje 
prsedsięwzięcic, albo je powstrzymać. Gdybyście praekladali to osta- 
tnie, to spełniłoby się to, co zwykł był mówić Berntiard: Chrystos nie 
ma ijadliwszyeli nieprzyjaciół, nad tycb, którycli ma o^oło siebie i któ< 
nty pomiędzy nimi najwyisze zajmąją miejsca. 

Lecz spodziewam sir od was czegoś lepszego i odpowiedniejszego 
waszej godności. Przynajmniej powinniście o tym pamiętać^ iż Pan 
polecił Piotrowi pasać nietylko swoje owieczki, lecz i swoje jagnięta, 
przedewszystkim zaś swoje jagnięta (Jan 21,15), ponieważ pasterze 
łatwićj wypaj-aia nwicczki, przyzwycizajune już du paszy żywota prze/, 
jiorządek stada i kij jiasicrski kariicści, aniżeli jagnięta. Albowiem je- 
śli ktu.ś i)rzekhuia burowycb słuchaczy, czyż ten nie dowodzi swej nie- 
św iadomośi-i V '^*): 

Jakii złotnńt nie będzie zadowolony, jeśli z tygla do topienia, 
otrzyma zupełnie czyste złoto? Jakiż szewc nie życzy sobie posiadać 
najdelikatniejszą skórę? Bądźmy więc i my dzieci światła, mądrymi 
w naszćj sprawie i iyczmy, iiby szkoły o ile moiności dostarczały nam 
akształcony eh s 1 u e 1 1 a e z y . 

17. Niechaj zazdrość nie powstanie w sercu żadnego z was, wy, 
słudzy żywego Boga! Albowiem wy jesteście dla innych przewodni- 
kami miłości, która nie zazdrości, która nie jest ambitną, która nie szu- 
ka tego, eu jest Jej własnością, która nie myśli nic złego i t. d. Dla te- 
go nie patrzcie z ukosa na to, eo iaiii czynią, a co wam uezyuić nie 
przyszło na myśl; birrzmy raezt j przykład jedni z di"ugich i starajmy 
się, jiik Urzegorz mówi, wszyscy przejęci wiarą chwalić Boga jakąś 
rzeczą, iż byśmy znalezieni zostali jako narzędzia prawdy. 

18. Do was teraz przychodzę, którzy w imienin Boga stoicie na 
czele spraw Indzkicb^ do was władcy lodów i zwierzchności polityczna: 



'8') Ukryty in^tvnkt. Św/adomość o posłannictwie opatrzno^cinwyin każdego 
znakomitego człowieka, objawia się jak gdyby tizycznym zniewoleniem, które jakoby de- 
•monium Sokratesa, albo ukryty instynkt K., tryjumfuje iwd w*qritkfmi ircwnftnnymt 
sewaftiisynii pnedwDoiclaai. P. Ł. 

Alazyja do owych przewodników duchownych^ dfe kt6vyc1l prostodtmiioM 
j«8t nąjbardsićj poiądaDym przyntiotem ich atachaciótr. F. !<. 
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do was w szczególności zwracam me słowa. Albowiem wy jesteście 
owymi Noemi, którym w tym strasznym potopie, zamieszaniu świata, 
polecono z niel>a wybndowaiiie arki do /:u bowania świcteiru nasienia 
(1 Mojż. G). Wy jc8teh( ic Usia/i tami, któr/y macie si;^ przyc/^ynić przed 
iuiiynii ilo zhudowania świątyni, i/l»y artyści, których Pan napełnił 
swym ducłitm, aby wynajdywali rzeczy sztuczne, nie opuścili si^ 
W swej robocie (2 Mojż. 30). Wy jesteście Dawidami i Salomonami, 
których jest powinnością przywołać budowniozyoh do bodowy świątyni 
Pańskiej i dostarezyó im w obfitości tego, co kn temn celowi jest po- 
trzebne (1 Król. 11 Cfaron. 29). Wy jesteście owymi nneselnikami, któ- 
rych Chrystus będzie miłował, skoro pokochacie jego dzieciątka i ibn* 
dujecie im szkoły (Łuk. 7, d). 

lU. Proszę was w imieniu Chrystusa, zaklinam was na zbawienie 
naszój potonmości, jeśli brdzicmy mieli potomność, uważajcie! Jest to 
rzecz poważna, aż nazbyt poważna, a tyczy ai^ czci iiożćj i dobra indu 
pospolitego. 

O wy (ijcowic oj( /.yzuy ! przekonany jestem o waszej miłości ojczy- 
zuyi gdyby znajdował się ktoś, ktoby wam uczynił nadzieję vvyuaiciic- 
nia środków, jakoby moAna nfortyfikowaó małym kosztem wszystkie 
nasze miasta, jak wykształcić całą młodzież w nance wojennej, 
jak nczynić spławnymi wszystkie nasze rzeki i obładować to» 
warami i bogactwem, ałłio jakby moina w jakikolwiek sposób 
przyprowadzić do stanu kwitnącego i liezpieczeństwa byt ogóła 
i jednostki: to uietylko otworzylibyście swe nszy temn doradzcy, 
lecz bylibyście wdzięczni temu, kto tak jjorliwie się stara o pomyśl- 
ność waszą i waszych ziomków. I.ccz tu idzie o coś więcej. Tu 
mianowicie wskazuje sir ilroi.'a juawdziwa pewna, niezawodna, prowa- 
dząca do dostarczenia miiósUs u takich mę/:ow, którzy takimi i podo- 
buuni wynala/kami będą uiogli służyć ojczyźnie aż do nieskończono 
ści jeden po drugim. i.«utcr w odezwie do miast niemieckicii, słusznie 
mówi: ^Jeśli do wybudowania miast, zamków, pomników i arsenałów 
obrócony zostanie jeden dukat, to wypada nżyć icb sto, aby naleiyoie 
wyuczyć jednego młodzieńca, który wyrósłszy na m^ia, mógłby być dla 
Innych przewodnikiem do wszystkiego dobrego; albowiem dobry, mądry 
człowiek, jest najdro;;ocenniej8zym skarbem całego państwa, w którym 
więcej się mieści, aniżeli w świetnych pałacach, więcej, aniżeli w ku- 
pach złota i srebra, więcej, aniżeli w miedzianych bramach i żelaznych 
ryglach i t. d." fz tym zgadza się to, co jiowiclziano w kazań. 8alom. 
y, 13 i uast.), jeśli powiadam nważają to za wyrzeczenie mądre, że nie 
należy oszczędzać kosztów, aliy eljoeby jednego t\ lk(j iiilodzieńea do- 
brze wychować, to eo trzeba będzie dojiiero powiedzieć, skoro zitstauą 
otwarte wrota, prowadzące do tak ogólnego i niezawodnego wszystkich 
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wykształt cuia ? Lecz cóż, jeśli Bóg obieciijo iruu, źe dary Jc|i;o sj)ływać 
ua nas hł^tJą nie kroplanii; lec/, całymi struLuicuiami, jeśli liihijc sii^,, iż 
jego /bawienie tak bi^ do nas zbliżyło, jego wspauialość 2 uami yvzQ- 
l>yvva na ziemi? 

20. Podnieście o książęta uierzcby bram i drzwi waszycb, aby 
wBsedł król obwały (Psalm 24, 7). Frzyuieńcie Paiiii, wy dzieci męt- 
nych, przynieście Panu cseśó i chwały! Kasdjr 2 waa nieelia) będzie 
owym Dawidem, który prsysiągł Pana^ a ślub uczynił Mocarzowi Jaka- 
bowemn, mówiąc: Zaiste nie wnijdę do przybytku domu mego i nie 
W8tąpi(] na pusłauie łożu mego i nic po/wol(j snu oczom moim, ani po- 
wiekom drzćmania, dokąd nie zuajdt^ miejsca dla Pana na mieszkanie 
Mocarzowi Jaknbuwemn (Psalm 1 — 5). 

Nie zważajcie nu mały wydatek; clajeie ranii, a On wam tysiąc- 
krutnie zwróci. Albowiem chociaż ma prawo wymai^ae, kiedy mówi; 
^nioje to srebro i moje to złoto", to jirzecież w dobntci s\n ćJ dodaje (kie- 
dy zatLn-cal lud do budowy świątyni): w tym tylko mnie doświadczaj- 
cie, czy want nie otworzy okien niebios i nie zrzaeę obfitości błogosła- 
wieństw/ (Mat. 3, 10). 

21. Ty zaś Panie Boie nasz ndziel nam ocboczego serca do sin- 
tenia Twojój obwale o ile każdy zdoła. Albowiem Twój Jest majestat 
i Twoja potęga, Twoja jest cześó i Twoje zwycięstwo I Wszystko, 00 
jest na ziemi t w niebie, jest Twoje ! Twoje jest o Panie królestwo i je- 
steś wyniesiony nad wszystkich na Najwyższego. Twoje jest bogac- 
two, Twoja jest cześć, siła i moc! W Twojej leży ręce, uczynić każdego 
wielkim i silnym. Albowiem czymźcź jesteśmy my, którzy otrzymali* 
Ómy z Twojćj ręki wszystko to, co jt-st Twoje? 

Przybyszami i gośćmi jesteśmy pr/cd Tot»Ji, jak i wszyscy nasi 
ojcowie. Nasze życie na ziemi jest jakoby cień, a niedługo tu przeby- 
wamy. Panie, Boże na^z! to, co przygotowujemy na chwałt^ Twego 
świętego Imienia, wszystko to pochodzi z Twej r^ki. Dąj Salomonom 
Twoim serce poczciwe, iżby wszystko czynili, co służy kn Twó) chwa- 
le (1 kronika 30). Utwierdź o Boże to, coś w nas sprawił P (Psalm 
29). „Pokai slagom Twym Twoje dzieła, a cześć Twoją ich dzie* 
ciom. Niech t)ędzie przyjemność Pana, I3oga Naszego; utwierdź mię* 
dzy nami sprawę rąk naszych, utwierdź Panie! (Psalm 90, 16, 17). 
W Tobie mamy nadzieję Panie, a na wieki nie poniesiemy szkody! 

Amen. 
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DOPISEK. 



Iżby wszystko to, co pierwotnie skreśliłem i tylko niektórym 
w domu jjokazalem, chcąc to w cichotei przechować do przyszłego 
uź} tku, uie pozostało bezowocnym: zacząłem na pudatawie znajdt^ą- 
cyoh się ta głównych prawideł uliładać wzmiaDkowane i naszkico* 
wane tam szczególne podręczoiki, aby wszystko było w pogotowiiiy sko- 
ro Bóg bardziej sprzyjąjące okoliczności zeszłe na ojczyznę 

Zac/ąłem tedy układać: 

I. Przedewszystkira ^Przepiai/ dfit HzhiJij moci4>rtyi\!tkl'j^ dla le- 
pszego wychowania mło(lzieżv w doma przez rodziców i dla przygoto- 
wania. jej do szkół pnbliczuycb. 

II. Potym y^] 'iidri I zniki yrzeznaczone dla nzkulij hidmrrj*^^ aby do- 
starczyć wszystkim dorosłym^ nawet i prostaczkom zbawiennych nauk 
prawdziwej bogobojuości i dobrych obyczajów. 

UŁ Wreszcie to^ co ma ghiźyd dła łacińskich, aby tego j^zy* 
ka, który nam, europejczykom tak jest potrzebny, łatwió) i lepiej uczo- 
no się i nauczano. 

&Ma dla malśńkich ddeei (mieszcząca w sobie wskazówki prze- 
znaczone dla rodziców), została przełożona z języka czeskic^,'o na nie- 
miecki w r. 1G33, ponieważ Imci Pan hrabia Rafał w Lesznie, wojewo* 
da Bel/.ki '-*}, chciał poprawić szkolnictwo w swojej prowincyi. Tam 
tóż została wydrukowana i dedykowana Icnuiż samemu Inici Panu Ra- 
fałowi, pod którego opieka i według które^^o wołi, rozpoczęto wyda- 
wnictwo tycli pisiu. W -z.ikźc wkr<'l('e nka/ały sio na nowo w Lipsku 
i Toruniu w pulakiui jo/.yku i w r. lt»i>3 dla u^j tku \V«^grów, zostały 
przełożone na j^^zyk łaciński. 

Cbooiai teraz, czytając na nowo, spostrzegam, ie wiete rzeczy 
moinaby oddać dokładniej (albowiem zawsze je^^zcze jeden dzień nau- 
cza drugi): to przecież puszczam to tak, jak jest na widok publiczny, 
pottiewai mogę się spodziewać, ie i tak będzie poiyteezne. Wszakśe 
i dla innych trzeba coń pozostawić, iżby po nas wykonali, dopełnili 
i polepszyli. 



I*-*) K. myślał wówczas o powrocie do ojczyzny. Wszakie nie doiył jui bardzićj 
pr^jainydi okoUcsnoki, o kt6re błtea Kierownikft k>s6w. P. L. 

Jest to opiekun K., k(6rego pomamy w bijognU KomeńikicfD. 
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Gija^mema do tir, 8^10. 

Jan Wolfgang Ratycb (Ratkę, Ratycbins) nrodzS w Holsztynie 
w r. 1571, zmarł w r. 1G3& w Erfnrcie. W r. 1612 ogłosił nową metodę 
naoezania i starał się się dla ni^ zjednać panujących niemieekir-l!, ze- 
branych na sejmie w Frankfurcie nad Menem. Przy pomocy księcia 
Ludwika Anbalt Kotłicn założył w r. 1018 sześcioklasową gzkolt^ w Ko- 
tluii, pr/y której wybranemu gronu młodych ludzi wykładał zasady 
nowej swćj inetfidy, obc)\\ iazujnc ich wszsikże (!o zacliuwaiiia tajeninicy. 

Zgryźliwy i /.aroziuniały, posptzec/ał ^ir iiielylko ze swymi kole- 
gami, lecz spotwarz} ł samego księcia i. u« i wika, zii co wtrącony został 
do więzienia, w ktSrym rok cały przebywał. Uwolniony w r. 1620 mu- 
siał podpinać rewers, W którym wyznaje, źe metoda jego w i^ećj obie- 
cywała, niż dotrzymać zdoła. Wi^ćJ o nim szezegółów w iyoin Jana 
Amosa KomeAski^o. • 

Eilbard Lubin, był w połowie 17 wieku profesorem teologii w Bo- 
stoku. Jego^ dydaktyka, o którój wspomina Komeński, zupełnie za- 
ginęła. 

Krysztof Ilelwig (1581 — 1G17) był profesorem teologii i języków 
wsohoduieh w uniwersytecie w (liesseu. Myóli swoje o poprawie me- 
tody nauczania, pomieścił w d/ielc pod tytułem: „Grammafi<'a iiniver- 
salis, contiueus eu, (|iiae oninihus linguis sunt omnia." Graiuatyka po- 
wszechna mieszcząca to, co jest wspólne wszystkim językom. 

Jan Bodiuus (1530^15 U6) słynny adwokat w Tuluzie. Pomiędzy 
innymi pracami wydał dzieło metodyczne: „Hethodus ad facilem bisto- 
riarum cognitionem". Metoda łatwiejszej znąjomości historyi. Komor- 
ski odwołige się tóŁ do innego Bodinusa Eiiasza, którego dzieło znalazł 
w zamku Wilczyce* 

Inni w zmiankowani tu pisarze, należą do drugorzędnych. 

Jan Walentyn Andrea, urodził się w r. 158G w ilerrenber<;u Wir- 
tembergskim, zmarł w r. K^iM jako nadworny kapelan w SztiitjL^anlzie. 
Znakomity ten człowiek rozwinął wielką czynność w dziedzinie dyda- 
ktyki i filantropii. Pod względemm dydaktycznym walczył z bezmyśl* 
nym mechanizmem w nauce łaciny i religii. 

Janusz Oecylius Frey był lekarzem, urodzony w Kaiserslautern. 
Pisał d^icla iiluzoticzne i pozostawił dziełu dydaktyczne o wymowie. 
Zmarł na zarazy w r. 1631. 



.S])rostowanio do str. 21, wiersz 3: zamiast ywdi iMhtu powinno 
być : ^ydidŁ ot a6xóv. 
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VII. Że kształcenie człowieka uajłatwićj się odbywa 
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